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-  '  S^okbjtfe*  tkyibaiil^isifiir  łiiiiiiy  amoief szala rćoiaai 
bliliMbśtej.  ńieoHftS'  T^dtffitokibgo;  mirjskuieCżsiąjszTiii 

Jedna  IflMo^oiiHlsj^^oSć  dpęi(2$r|Bi  umysł'  T^jsyń*-. 
skie^o^i  WyirtKif«||.Wbie'cia£  fttraeoayi,  ,w  ^ ftofMŁtaie-* i 
nin  2lfe<^'&ii6)a  Falka {S^egoi*  ^JNb^isał  więc  .pdsałi 
Piildiki'^  do^  Kanclerz^i;  h'y  jgdy  .^al>«^!Bie<  p62!ńralała^ 
mu' jifsircs!e{i^i4s2y6  od  >di'ebie ,  \t^«^leiaE  /4cz/r.  Fr&se^  -, 
dlia  prz7«]^Uł»[{Mao'«^ądt6^^.  raczjrłiŃgp  odwiodzići. 
Gi>r%c&"^^M^j»^dii^'BiztW0^  z  PoK; 

IX.  J.  u.  N.  Jan  z  T.  II.  1 
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ską,  chcąc  się  przez  nie  przeciw  powstającej  sile  pół- 
nocnej zapewnić ,  chętnie  na  to  zezwolił. 

Skoro  joź  więc  z  łoża  wstawać  zaczął  Tęczyński, 
wyznaczonego  poranku  przyhył  do  niego  Kanclerz 
Jan  Friese,  Po  wzajemnem  przywitaniu,  nie  omie- 
szkał wytrawny  dyplomata,  rozszerzać  się  nad  szcze- 
gólnym i  ^iemąjlii;^  pr^^kładu  dowodem  prz^aźni 
Króla -'Pana  swego  ^a  Kr^  Jmci  Polskiego^^^  fomi- 
nieniu  zwykłej  w  rokowaniach  etyl^iety,  i  rozpoczęcia 
onych  w  doinu^  posła  PoisMegot^  't^odzi^kOwał  Tę- 
czy ński  za  grzeczność  tę^  w  sposóh  jednak,  który 
oznaczał  iż  nie  tak  wielką  wagę  przywiązywał  poseł 
Polski  do  tej  powolności,  jaką  ją  apbtp  Kanclerz 
Szwedzki  wystawiał.  Względem  wiana  zaślubionej 
Księcia  Jmci  FinlapdzUefiiii  Infantki  PoUUej  KaU- 
KynynDekł  Kanclerz^  łatwo  się.  r^eo^y  kędą  n^s^f^y;^ 
ułożyć,  jeżeli  Krći  Jmcl/Zygmofit;  August «  ęl^a^  ^q. 
łatwym  w  dro^ny^h^  nie  prawie  iiie  ^nac^ącycb  ią4^. 
niach  Króla  pana  mojego.  Wiadomo  wąm^  mówił  4a^. 
lej  Kanclerz,  jaLważne,  jak  nm^$j^9^*one  praWf)». 
ma  kqroiia  Saweifaka  do  będąeiyeb  w  posiadaniu  wą^ 
siem  nieklórychtwitordz  w  łoflancieęb,  jako  to,.  fFeUf, 
sęnsMnu^  Soanenburga  i  Pamat^t  ]^;m^  wątpifln 
my  na  chwilę  y  że  twierdzis  io  po^frrófiftnewi  lf»<n  będą^ 
gdy  atoli  okłady  •  to,  i»ia4  niejaki  .zalmć  Hk^gąt  ftlT 
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się  co.  prędeąj  {łorozumieć , '  .prapomy^;  iMii  JnienMiift 
KrMft  P«i^  irte^Of  abyśdf'  wpr^Od,-  mm  ^ę  -nam'  po4i 
mteido^e  .J«i  tirierdaie  •Męiz^^  jaL  zakład  ta^9> 
wraz  aaiaz^Aiek  Loniasto  779i9^te](^.w'  InflMuieclK  od<f 
dali*).  — ^  Nsite-^ffti  arifnp:6tairafttiiii^;goiew  sw^j 
przytłumi  f  trzAł  Tęczjrflaki  z  iywoicćą:;  Krftl'  Snni!) 
Pa&fDićj  ZJiteeił.Ott^pótridbEMiić  Ki^wi  wiszenia,  ti^ 
przez  lArzgląd  oa  naihick  ii«łegidnia.,.Da  sżtaerąinUtśt 
i  przf  Wilzasip  K$ięeia  Jmci  Finlandzkiego  dolnfąddńr^ 
Katarzyny,  sktonS  aię  Aa  daala.  ma  ręki  ,}e},  .Kr6n. 
loifma  Polska ,  cóifci  tyla  Kr6I&w  i  €eaarz6w,  wiele' 
nczyiuła  gdy  «u  oddała  swą  rękę  |.  dosto|ooki  ślbbówr 
tyeh  iad^  vi6  $ki^  fryńMibi  Byłkym  megodaym 
ofiiościrl^iialiEiegpa,  gdybym  dlaiaj  ehdal  słackać  o: 
oichu  -^Hrabia)  rzeU  Kanclerz,  zbyt  iywo,.  nie''! 
winne  4  p6ilf(^«  przyja4:ielskię  otwarcie  moje  przyj** 
m<ijeiiSt;  me  domyfflaflz  sięr.moie^  śe  •od.ałabńenia 
ieh,  włas9e,szczękie^  wasze  zaiHąlo.  '^    ' 

.   Tęczyński    z .  zadziwioideaii    spojrzał  na  niego. 
CiaMz  się  ^9ńĄt  HraUo ,  mómił  dątej  Kanclerz ,  ii  nie 
niO;:iosil  -na  d^dr^  nas^m .  ^k-  .tajnego,  o  tezembf ! 
KM  Patrmój  me.wiedziaii:.  Ta  znów  Kaii^^m?  iostał 
w  fluUęzenia ,  jak  gdyky '  nuloKcmem:  Item .  cbciał  zmie- 
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s2Jić.'pósiafFoi6k»ęgo;...  -  il^czistę Panie  z  AipuM-t^y 
iMmaczyć,' rzciE^ima  Tęezyńskit  *«^ Kmf^T^-idiatUiff- 
ckotatką  Giok),''ąhr7^teałą>MMiy'*(^  tireykr^^, '  i  ote^- 
zmruzyTraay^,  icb«eS9^'te^oV^Hrsbioi,  '  rzekł' •jglfdająe 
sięvw  koló^  pę^ie»  wdm^i-óto  ^Kr^Paiy  ńój-,-  za^ia- 
ctoniioiaiyiii  je^t'^^  siinemMiplHiobaaia  kt&i^J  pbwtii^ł  do: 
Króle wnej  imcrCeścfłft  m^iryi-^aj j  ftśoiejsiiego'  'Bryka' 
XiV.  R?6ła  Sfliwedów:^  GotW  p  Wandaliir.  WóIko 
jeslparnuj^cyiir,  zniżyć  czaśeniśNajj&śriiejkze  lelf  c%t!)r; 
na  nędzną  póddankę ,  *  lecz  Bienrdckony  z  ^y^ak^Ieńia' 
Królórw,  a  waiący  się  kochać  córkę  i  si<»strę' panu- 
jącycb ,  'flieząwodnio  Crimen  Laesue  'MajiuaHs  po«^* 
pełnia. ''-^Kanclerz te  ośtatne  słowa,  cichym  niecd  wy* 
Ułowiwszy  głosem,  oczy  zamihi.iył  i  «uniikł.  ^Dokb^y 
raęźa ,  odpoiti4edział  Tęczyśfiki '  z  powagą ,'  >  nie-  t4ję,i 
źe  nieporównane '  wdaiękiRrółewny  Gecyljff  wsbii*' 
feiły'we'mBłe  tó  nwieifaieoie,  kióre  zapetwna*  ifei^f i 
ze  mną  ci  wszyscy.^  I  którzy  ją  znają,  którfty  ją  wf^' 
dzą,  i  słyszą.  JeieH  -tlcfimze  nczucia  isajęły  się  w 
serca  mojem,  nie  jcayiałen  w  żadnym  zl^oirze  prawi; 
by  miłość  uszanowaniipełną^  występkiemi-aisj^ata' 
sUi5  się  mogła:  a.'gdybyii  migiła,  -poseł  i  wohfj*  Ros- 
iak, nie-  odpowiadałby. na  żaską^ienie  to^  jak  przed 
sądem ,  z  rodaków  i  mnie  równych  złożonym.  Wimfr 
że  szczerości  otwartośó,  na  nieszczęśeie^Tzadkosą 
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Itok^w  noiobiifeniiiUłciiu!'  Tak  jest v  dóAojny  incin, 
kmt^iUBaL,XsUiff^m^if  nierówny  jąj-^iir.  bla<k«  nnjmjir 
«9Wgo  iwtoidiBtwdiy  w  dawnoM  rado  nia  nstępoj^c. 
Pewny  ie  K^ćflewńft  hyhhy  id  niną.«żezęśliwą,  chcia* 
lam  tajamiikę^eFca  mego  tidkryć  przed  samym  Kr6* 
iaat;  ,jtifAAifm  zńabsł  go  iyeź^i^ońi  moim  .powol- 
nym, prosić  o  -rękjcKróle^y,  fftieli  zaś  nię,  ta 
rozdabaym  gksem  dodid,  rozpacz  'moją  w  sercn  aCa- 
joaą  y  Swifcie  żaate^ć  z  aobą  do  grobu.  — «  .      '. 

ICosfc  lioł4':wanay, '  rżekl  Kanelefz^  tym-aala* 
eblilnyfl&->  oezadoiotf  \oAwaię  się.  fN>>«riftdzieć ,  ii  irątpi^ 
by  Krói'Jaii§;Pan:JBÓJ4'  m^gł  zapomniać,  ii.Najjadmej«t 
sza  siostra  jego  rodziła  się  na  tronie;  nadto  0ś^le« 
ek^  Kstąiib  K^sztoflposiada^oź.  śaBco:  Królewny.... 
Tu  KancUrz  zbierając  tią  ,w:k|ipę'^  'proszę  jędspik 
vw^^  i^eqze,'iźa.  liie  twierdzę  tego-  o^eyidfir,  .ani 
wedle  datoe^  mi^ti^okcyi,  vie;>nie  m^i^  tó  jak  Kan*> 
clerz,.  looz  t|^ikci  jak  JoMu -Frwse^''^  JeiM  tak  jeat« 
odpojnedzial  Tę€a^y6ski,>jeielinKi»Mewna  i  seree  &i^, 
^lUah]iiPckc>iŁii<^iiifBadei|iifirzyrzi&Ia,  jeieli  słowa 
la B;vśft jcy  usiłyszę^i  nie  pozostajemty. jak  szanować 
jej  'wbŁc>  i  oddalić' 81^4  •— 

Na  lć(>6)dw»Kandelr?  iznów.eaminął  oczy,  i  dłngo 
wi|^chakiJ9ml>pj»grążył  się  zamy^ileUjia^   nakoaiaojjak 
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fiyły  przfljradkt^'  «tę'  ze  sną «  Tttk^-  :iW/  ii^^«(- 
nmdum.  ^h  mluz  tak  trnisyck-oloolieziwśoi^ :kt6^ 
lyciiby  (jcieii  tylko  j)astfizcżerii:woki>^rMewymęłyi 
niio  mdina^  i  zl.pzeciwnych  nz  pomyśloę  bzib  zmto* 
BIĆ.  Ta  powoli  z. zanzdry  wyjmi^ąc  papiery  ta- sió^ 
kretna  i  pon&ła  ipsirakcyay  |vec8;e^  zawiera  .propoi- 
zycye;,  fktóne  jeielr  Hrabio  innjyjąć  zecleesii,  M)i 
szczfśliwsecyin  z  ładzi  njczyszosic.  *^  Jakież  94* o&ę^ 
zaWołal  z  iywościąTęczyński.  -^  Nie  iiowe^  odpoamr* 
iziiiJan  Friese ;  je;|eU  Panie  przemiaym  ^wpłyirMi 
aweim.  zechpesz  to  od  Króla  Pana  iwego  ^itrzymać,  ie 
twierdze  ff^issensieńf,  Sońmeńbur^i  B^nnawa^iitlĄ* 
pionemt  nam  będą,  .wraz^  otrzymasz  i  zezwoteuietfękę 
Kr4leRVhiy:  -»-  .  ,  «   .    ,  .,\  .• .  ;• . 

Jeszcze  Kanelerz  słów  tych  me;8&o6ie^If  'fji/f 
Tęczyióski  porwał,  ąię  z  g^niewem.  I  'czemle ,  zAwo*- 
łał,  w' postępowania  mojeni  mogłem  dać  poahop,  l^y-^ 
ście  mi  tak:  krzywidzątą- czynili  ofiarę?  Ąchl  wteiw 
fi&Eaą  tO'  dopiero  stałbym  się  ategodn^ręki  Królewufy 
gdybym  jej.  z  zmazaniem  d<4>rej  mej  sławy,  z  ztwie*^ 
dzeniem  ufiiości  Króla  mego,  z  pósSwięeeriemipirM^ 
i  peiytk6wvOJczyizBy  mojej  5  dostępować  jcy  odważył 
się.  Znajcie  mię  lepiej;  postradać  wszelką ^nadzieifęi, 
otrzymania  ręki  i^ólewny,  będ»e  śmiercią  dli  rnltiie; 
bo  cói  po  iyciu  gdy  straciemy  to  «o  jedynie  iiśze^ę«^ 
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i»a«  ]^<Milbwi  Pjdl^i^ttiil  ócliłdttlekiiiŁ  k  gtiiewnt  izekł 
]Nylemp<H^tektts.liikf'IiftdrfO!  lHe4itle6  nte  bie^fete^  te 

ttienieeiMje,  odp«r[  HriibfM)  Wiedzt^  o  l«tf'b^iiłe^ 
fi>.wię4Mj  JakśYilatciiIy.  — ^-      '       '• 

Na  te  rtowa  powstał  po#bli  Kattdei%  >  i  chowająe 
sa  aadKC  iiistiiil««fą  I  pa)>ieiy  sw^j^^  sl^ił  nł^  i^W^ 
Bteit  Dłttgó  {laael  Polski^  w  gł(!faoUe«i  Koslal  k^my^ 
tiefiitt*   -t^ai^arś^^adpbwiddefą  tą  {zerwał  ttegON^a^ 

której  całe  tite^ęśtii^* dwbjb  zakłada,  łe  nracił  ją 
wteneżad  gtea'iak>4attMs&'MAtti^^^d^<3(  <'^kT^ 
ttajielaiła  go  ife  faza  siMrtk^  i  lafen,  ^^  yńM^ 
waiy^»lb  ifttt  prawią  aeariić  iyilli;  Mra^s^f^ttekł;^  Cacyłfil 
uej^,  rwttaazł^  pr£e4  aobą  paMo  wietizaaf^,  iakł  i 
atnalkik:^  iecttżaehowatti  tó^  be^ćzegcr  1  jmaiadaji^ć 
nanner  tę  ńajdoikMialśtf  ^a«^^ ,  lito  tfa^ttyn  ckwtt 
a|iokpja<^ei)  zadMwam  ^sżesae  unie  i  akhikaa^Bittiiaiiia 
liieg<o  śinadactwo  f  by  tych  uto  Bknaić^  jakickie  óflar 
ale^tiezytii  prawy  fjt^rt^  wohy  aak^riak  t  Polak;  >^ 
/ ;  iaż  itpływ^o  dal  kilka  bez  ia^kiej  od-  dwońi  ó^eł 
ijwy  I  wwttł  atoK  atate'  t^yiitsld  W  pnMdifęwtS^ 
swojem;  tmd&o  jednak  zataić  >  ii  gdy  w  pamięci  jego 
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się  ii  polityka  dwora  SzlokoMsMfg^  .pi^^dł^^^}^.  g^ 
chdała^f )  piloi^i  ^tr««gą{[(n«|«f  4i(aiSi2y€U.  ;$ ;  JM)sł^inr  ;PoI- 

ladlfyi,  a(apt|i^ołę^i9isj9»^.  pf,JSa;ól^ii<iKf  QtieyJtii 
iMidiN>j  nie  ftdkilei^twiejjfei.  ,Ji|fegłą4,:  ^^^  $«m  .!cr 
«obi^^  tak  iiMię  łątwo^  tąkL>|HRQdfc<^'9i»p9nmf>^?  ,4^eft 
pie{;%aawołał,  jeMi; wiej^ę  hy^ffm^^.  9AWPif$':^ 
ię/m  -ieh  sałii^beUia  ięj\itiam)f.iP^^Ai%i^;^3^ <^Ę§k^ 

ic»kl^  p»)^«8«pio»ymi  ze.  AzsmoJ^Oi  fliwoj^goi  ^  •  p^tęaotiiif 
•T^czyftskf  |;or>jy^^  ttdM!Słęn4Qr4w^rs[,:,g4yj JRŚftll 
8iil0wi«P  dti^JEaiiin  \YĄ|eFojdy  :Simiai«i«rftkięg€ii  §0^ 
ium  z  ^fik0m  wyjłfeiiy  v^#4l/^A^5i;pW9a«y  iegfb 
llłał  'Mi:c3jin»ą.<)Zilun9i?ę):, podbitą  ^rysiami,/  kord  rn 
bokaj  kttfpal^>iiia::^}owjąv  ;;%ipąsfii||,4,wf  .pj«l^€^)ii 
piąi^nai:  ir/Ir%>  z  prcfcham , :iM<)i$^i«iS  pmz  plecy, 
«!»*«.<«»:  OfuAlf  f  i  b6*y,  x^}Z(|kri9Q^o)Di9H|i  ifo/gl&ry  f»fe 
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tt(ltach  fifiM^  wskp^  IW9«r44Ó(r  jlttCoetyT^lwyA^kif^c^ 

k^Ql9r^ó  tia  ^lli^tm*  i^lftiięjy^^ilftgiliMą^i  się  M.TąlllRy^ 
niiif^Ęi^ń  j«4eB  Wy#ft6vpp  t)(<!h  fkil^tticb  mąff^jijicbi 
wMk  ta  c4ł«»wiek;  ledwie*  dasjsyi  nin  wy^^ionął^  '<k  Jm^. 
tem  eo  «a  jodąem^  I  itiiuiie  miMii  4ł0im t.Midlary  ^9t;- 
4e>.j^  kamień  młyiftki^  -r^  .Sp^aiawajPt  $ię^  .r^oUrinii^ 

i  ,da9i|h<wioai  p6l  g(ki>ca« ;.  7^:;'Plw^d|^w4«y  .;Aąj^^ 
list  od  Wojewody!  .<Silii4a«i^^UQA^ /<^ 
8ł»w^;ifMum^«iytałA' '  •..-.  .-^^^--a  \r.  ^  r/rm.l    SO,. 

.  :.„Jaw-ayiin.*i4J>J'/'- :v// Yiiii-j::.  ...;  y'-/;.. 

•p-     :,v6«zdi1»5P^i6    i    |>^WltovMst^  ioJ4l|W«li^4 

^z^.mH^aiilądii:,  doniych  tĄtn/^ajlkf  z99Xfim$rt 
^it  «E«^śli^«.     IŁ9ąd^iSą«aiii^l'iir;ją)^.odeł|faJi^e 

^j%iiw»i»»{«7ni<M«  Jt4(:ai»itai»^  4a^^kf^«f  Miiiił}; 
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^^ uMoą  ]^»Melk^t  it  ttttjpri6d(  nisfim  Wi#M»6^  żeś- 

^^iiki^^  4żiś  loMfe  ^r&%a6^  ź^tti  j>J  był- pfMciwtiytiif 
y^yła  W^  Pilili  ftawdziwte  bo^obójffa^iirtteka^  pniy* 
yyHt^iitt*  K^l  Jmć2  po^r^l^y  je^Ł  tW  A^e/ti  «#  ^m-^ 
i^9i!M<  dol&ne^  -'  PriiwM^Hi^feU  jtdK  KrM  ^  -ule  jak  mai 
i/iiarjeżtti«fey  i'  c^łowiłsł  ^<5«<!irf  r  pr2«e  pritykrą  i 
.^^lęAką-łdbtfiH^y^  Pani  tej^  nie  odst^owdł  j6j  nigdy. 
^hakatt  Kt«óil«waki  i  iMił'«  wy^kill  aię,  ^tKum^wszy* 
^Jatm^cęf.  ty^  uffiicijętDoić  i  aztolła  icMnaatręćzail 
i^Ogły^  Pftfi^^kko  tikkit  s '  kitka  ei|a»ttok6J^Ś4i«lsii£ 
^^nMźłAf^  i^^kąj^i^ti,  baiSoi^  i  Toz«aiiy«k  riM 
i^n^łyr;:  'pd^ył«iiii»  i  'di^  iAttWś^ffpf  llaga  >  w  BeHitte 
|i4^iltMl^'^«/.  A\B\tiientiii  są  łt^iftle^łt  i  pótioud  'la<^ 
jfOzkftl/imy  l^jwyiaśego  wyiNikac^t    '    ;,<    ' 

,,0d  dawna  Constellationes  Cd^hfim  ftt^ifbill^e- 
,,dały  ten  smntny  w}'padek^  ^d  dawiia  i  doktor  Mie- 
«,^dWiuL>i  Jtt;  «iwa!laKiiiiiy,  ie  gwiatila  Sjrólow«j 
y,<>dd«iała' śH^ia  Cuprieamo^  i  sbHiala  się  tftf  iSt^^ 
i^uniumi  f^  ^dyby  sama  na. pocisk  ^nri«rS»bytli 
ivgMt6w  jogo  narażała  się«  Stało  dc,  aakiMla >  itfs 
ff0diia(6#an$,-lec!2taka  była  wota  8o2ka^  nioob  j^ 
f^icieciwielogo  blogoaławioaem.  KrM  Jmó  aam:dMo 
f^ffńarłDj  małioakfr,  z  wielką  pompą  odprowadza  'do 
iiMNkBki  ^6  4Aok  ^atałej  Kf6iowej  Isabelli  .|^ 
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y^te^i^mi^h^^.  J«iii4  4f  Iko  €tlbik>  m  nieizezę*^ 
,^ŚdB|  Wgo  WfiiikiHeS  a  K^  1^e  |li»)fowie  ^MtAfci^Hy^ 
„ide  b^^dąiftię  odtąd  tak.bArdz^  filidfiiitt2,L       > 

^,lka  naiasytn^  «9Ws2e  koit^^m  <i  intti^  mcz^  pobl^ 
^,c«fta,  pfsed  ddmoWąufie^Aee  brtiić  zWfkła/  Ó  wl<»f 
^den,  nie  priyMtł^itii  opłakiwać  zgtfby  dźiWki 
)^ojq ,  a^woją  flioatrf  Zo^i.  Wyi«eksfłiii^eilfa'%y4ft 
,>z  natkąlsWą  HA-Podold^  gdfisi)s  i  ja  ')^śpkfśtf6  aria^ 
ffłein  dla '  ob^bodze&ia  aktti  j(B[j  ślubnego-  z  pWtfim 
,,Zborowsk]m.  Niestety  I  aatuiast-  g<ld6w  weftebydk) 
f^łanątta  ti  rmeror.  NieApoJlziadie- fiaii.  Tatarskie 
^wstot  tysięcy  barbarzyńców ^  rozłśl  al^  p^ciiłMi 
i^PodEolii.^  Pan :  Zborowski  ^  ts  eborągwią  swą ,  •  i%n^ 
^^fęiymę  na  thimy  iób  m^nie  walosąct  polegt  cbwiH 
4,lebiiie.:  Dziewka  moja  Z<>^a  praes  nieoątraiMM 
^wfpa#abyła*t^kie  wjdificee,  82€«ęś<eieiti  Łt  Ktń^ 
^inienką  Endosya  Czartciry«k9  y  z  oddżiaferii  s^yin 
^yddbiła  ją;'a2czag61aiej  aiolt/iiycie  i  oediftnite  i^waj^i 
^winna  przyjacielawi:  twemi  tfhiiKpa^owi^  Din  Jlió^ 
fydMadi  JfetUna  €M€iL  Pitiwdzlwie  poatąpił  rtfii  iMrt 
ftbie  podłóg >iii8aA  pręiwdziwcigo^  rycerstwa ^  i^^aea- 
^nek  mój  dla  ni«gó  eiiie  pomała/paWiokfóyl  ai^J  J^ 
,VOB  nieodstępwym  mej  daewM^  aló  na>  p^^iKi^^a^ 
Jaąkt  nw  Toatanawtf  jaj  Z'  ^ndasozimiicam  }•  ar  tiiiAo 
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f^y^^fi :  ImiiAef. ;  f:&m\  Ferdmaudeę  ;JI$h4mo  ^m  pkd;e 
„do  ciebie,  pC9yłąi$9ąi»  Ikli  J0gp9  doktodoićii  si^  z 

^iy^iaoh..)  P.an  i^akaf^ąfóicftttliein.^w^^par^iz  gMnic  Ha? 
«<f«^c|)  Tfkt^w^  dąj  iRoz^inardłaga.;  Paa^Ligiiesają 
i»(i^$^ra^%|^gd  <Al7^  sięiiohwftłą  i  .to  6)Hrawia;  iB 
fi^il^Hft..<k0Ęy'podptoo,  m^made^f^f  iie  Wa^amor 
^^  sm\xgifimią  .elwii  ^piderzf ;  wsłystfcwb'  isafantm-r 
iJi^Y^{|o4gaąi.ałi;0d  i»ie;[):odmieml-»ę  tue^podziątiie^  iida 
^,l9tt ipono  Panele  j^tadrticką. :  i  .  :  j/joiIa,, 
//  >  ai»R0i^gta^|a; Paii  ISjnUa  osoł^ws^e  .wiaści,  JAkól^ 
1^  iflQ w^^śclą  o|4lik«ne  %  S^st^kolmu!,  a  o^  fą ,  uieś  .i]c 
9,t»^  I  hw.\  podobał  At  lUróiewnt^^  .Niiai .  ^s^wikUdl^ 
n&^yljii  i^ą  «aa  akłciluią  jiBift  dać  wami  ąwą^s^bę^ 
iML^liy  Wipsawd^  b^r-ćOmiai^,  jak  ojeiefc  pe»1nMn 
r^m  $1  oiworayć  w,  J^fa  .niyili  ńiqie.  Przf^aoą 
4«ff«t  w^  tiyia  lam>?k]:ajft,  i  .wielo  jiDaychy  pasojąft^ 
,i^|9^hy  miel^za  o0ŚM^ęii;ej,iiąd'Jiad9cl9  jeżeli ;takj6«^ 
y^iili^ssie.  m^syć  «oiile  ie  będziesz  azcz^^iwyń  z 
,^ob«,  kt^ra  <fię  będi^ie  epfbłajssa  caś  „Więo^  jak>fcor. 
»«W«te,i  ?a //OftAi. więcej  .j^  ty  |mi|i.<jtij?  iM^^ic^ 
^trittsiałąii  loąie,  i  cały  mĄj  ród-,  :tiąak*ojii^fcć  jiak.:flo4 
fiUJifiJidg^l  qAi  si^bie^  j«  t^o  we  zwwfęj, '  aoi  iimą 
oiit^y;  ąiiuiddnd.\<z.I)iBy<A  dżi^l^yiii  iftofińowcalfclf^ 
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,;iilriie^f  me^iBfŚcie<^1erwsz«g6^  ibdn  w{kfilj^  Bi^kiftt;^ 

„skniłaby  do  swoich.  I  cóź  za  roskosz  sr^łśfc^*  Pańaff^ 
,^^Her£  inft  mój'  Janie  y'  tf §fąoe^  'dcfcą'  rias  p/%ykłady, 
„ii  te  krzyżoWane-stadłft  ttiiędKfMemcItaii  i  Pokikdtiiir 
,,tiaiiic'^i^'flv&'eddiibE^i   '^hfffiUy  itn^śti  itińii:  ^ę  z 

„tamźy^niniertf^będef^,  gdzie  ftay*.'  Y^n  ćb  r6#*Si^ 
,łwiedi!i«*)^  od  dW(tńa«lft»'WejevodflW,  ńve  i*toka'ti> 
„nych  •  pareiitelfi'  t^ie  wiedzi^iłhym  -prawdziwie^  Jfeflf 
^^iiaspyfrać  tę  t\^o^  korbilowaną  Jqmo^6.  JkW#Mę  id^ 
„dziewkę  moją  albo  synową  zawołać.  PójdŹ-fćJift^ 
,^ochana  Kaśko,  itiaryno,  ^l^%o§io.  Ni*  wdawaj 
,i«ł^wlęc'w  sisaUtie  rdltttj-',  radzę  ci  i  upc^bam. 
,^fil^ni'-ił  na9l!^|>i]gący  sejm  naisz  koronny,  odb^dżftr* 
^ię  T  'poź}<tl!i«fm  łttbej  naszej  ojczyzny.  ByH'<*li* 
,;łttłdownicy •nasi,<'fi.sł^żctaPrttskie'iPomór«ktev  i  nctt*^ 
„io>«^li  rękę  foóitt  Pandr  swego.  SfówlĄ  że  pierWs^cf'- 
„pi^dl  Kr61ft<''Jmct,  aby  go  w  Królewcu  odwIeMft!' 
„-raczył.  Mły^^itaie  koćiany,  skoro  tyiko/e/ifcrźiy' 
„z3ł:(Mfiezyiizp<^^firone  ci  spraWy,  powracaj  daPóIskf^^ 
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jll^  sf  :lm'4ika,,m&WieJliią'Wtajcźn^  pi^rM  plfM^iw 

Tftibbit^ftkii  w'^be2dfożire.i«l|i  pa&tyilie  -tt^  Jil^ttf^i^iiifr 

]!n0eh'i$ię  dtiieje  ei^  dlide'^  ^^t^  te  4ttii<ir6  l^4ko  sMktf 
MMiniie>  •  iWrMe^>prcfy^  pbl^ttib'  D4i'»wM^»  Maiii» 

BiiętcB  Aaihi$v'4a»2K  ś^adeMW#'iii»iMff%64  rodtfib^ 

ffiM«cśIi«rą.i)^dzi#. '  dądź  zdró^  i  szd^^iiw  preybywk]* 

:{<^  )tr¥tzy6^^i>list  jess^cze  Jeden  ^'Panny  SlaAiidkiej' 
^  lejtoiiziialaił  pUttiBs^^byłtoii^miiaiitęiiiij^cryoh  i»fo<^L 
HiM^  *■  .  -;»  '••  '  'i  '  /'  !:'■  '  •»••■•■«:■  ■•  ■  '■  ••••  :  •  — 1 
,,Dowiedttiaw8s^y,Min«  wyj^id^^acytti  do^iSzWec^i^ 
jfmrłańctt^  iiie  niogę 'pFeejfieśić na^^cMebyittiitie na- 
piM#3i  isłiw  kilka  .4oi  le^^  który  mię  2?a82^c7^d' W^J 
iM^aźUfi^  i  X^  m^  toul^iiie  wasbud^i^*  attiith  Wiedś^ 
iil|ii||Ftt6dr.^v«)rja«ielQ  12^  cafy  Idwó^i  nMZy  eala''i|loMeii: 
w^4(źklrii  flagrąłMe^ąstnotkui  '-Ta  oo  była  teUdbą  t^ 
ctfelffbą  baiząi,  'p^iiift  ilir61ewaBiiri»aMitjii|^  ^^je. 
Widziatadi 'Wy^uwioiią  na  śmieptednem  4ośti  l^'kl6m'i 
nlM^Lwno^pelaafiyeiśt  pek^idbóteif  *niD^^,  alodyczą, 
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wdziękami  swemi  zachwycała  nas  wszystkich.  Nie- 
stety !  straszne  groty  śmierci  nie  mogły  zniszczyć  tej 
anielskiej  postaci!  jeszcze  hyła  piękna.  Te  Kró- 
lewskie ozdoby,  znamiona,  te  tysjące  gorejących  świa- 
teł,  te  pienia  kapłanów,  te  wznoszące  się  wonie, 
wszystko  to  biirdziej  przypominało  znikomość  naszą. 
Jak  my,  jak  ostatnia  wieśniaczka,  i  ta  której  czoło 
złota  korona  zdobiła  wkrótce  prochem  się  stanie, 
zamkną  ją  cieniste  grobów  sklepienia,  zostanie  przez 
czas  niejaki  odgłos  piękności  jej,  lecz  i  ten  odgłos 
zaginie ;  i  te  może  popioły  wyruszy ,  rozruci  barba- 
rzyńska najeźdźców  ręka*). 

„To  jest  co  nas  czeka  na  tym  zawodniczym  świe- 
cie:  trwałość  nasza  jest  tylko  w  wieczności. 

„Nieutulony  Król  Pan  nasz  w  całym  przeciąga 
przykrej  choroby  małżonki  swojej,  najczulszej  tro- 
skliwości i  przywiązania  dawał  jej  dowody.  Ileż  nocy 
bezsennych,  ileż  srogich  niespokojności,  ileż  łez 
dzisiaj.  Poznał  mocarz  potężny,  iż  korona  nie  nwalnia 
Królów  od  ciężkich  goryczy  przeznaczonych  śmiertel- 


*)  Królewna  Izabella  pierwsza  zona  Zygmunta  Augusta,  Królowa 
Bariiara,  Król  Alexan(ler,  wszyscy  pochowani  byli  w  Kaledrze  Wi- 
leńskiej, na  próżno  szukałem  zwłoko  w  ich.  Powszechnem  jest  mnie- 
maniem,  iz  w  czasie  nieprzyjacielskich  najazdów  za  Jana  Kazimierza 
dupionemi  i  zburzonemi  zostały. 
IX.J.U.N.  Jan  z  T.  II.  2 
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nym.  Król  sam  zwłoki  Królowej  odprowadza  do 
Wilna*  Róinie  o  śmierci  tej  mówią.  Królowa  Booa 
w  chorobie  tej  pogodziła  się  niby  z  synową ,  a  nawet 
z  córkami  była  a  niej,  lecz  wkrótce  wyjechała.  Zosta- 
wione tu  Włochy  jej,  wszystko  uważali  i  wszystko  pi- 
sali.   Bóg  sędzią  wszystkiego. 

,,Wsród  tyla  smutków ,  ledwie  mam  dosyć  serca 
donieść  wam  o  sobie.  Odniesione  przez  Ligenzę  mego 
nad  Tatarami  zwycięztwo,  dostatnie  starostwo  które  ma 
Król  nadał,  a  nadewszystko  podobno  stracona  nadzieja 
połączenia  mię  z  tym,  którego  wiy  mój  Pan  Woje- 
woda Krakowski  pragnął,  sprawiły,  iż  juz  zezwala  na 
śluby  nasze.  Lecz  któżby  wśród  tylu  cyprysów  chciał 
się  wieńczyć  myrtami?  Zwłoka  ta  sprawi  może  Xą 
dla  mnie  przyjemność  iż  nam  powrócisz  i  przyjaźń 
pochodni  hymenowi  towarzyszyć  będzie.  Ligenza  mój 
równie  najtkliwszych  serca  mego  uczuć  jak  waszej 
przyjaźni  godzien  jest.  Mówią,  że  rokowania  wasze 
idą  pomyślnie,  powracaj  na  wiosnę  do  Wisznica,  niech 
ten  kto  obawy,  niepewności  mojej  był  świadkiemi  bę« 
dzie  i  szczęścia.^^ 

P.  S.  W  tej  właśnie  chwili  Pani  Latalska  dama 
dworu  Królowej,  daje  mi  wiedzieć  za  rzecz  pewną, 
iż  zaśl obiacie  Królewnę  Jejmość  Szwedzką.  Znając 
was,  pewną  jestem  iż  nie  godność  Królewskiego  rodu. 
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lecz  pfrzymioty  serca  i  umysłu  osoby ,  do  takich  fto* 
wadzą  was  związków,  a  jeili  tak  jest,  proszę  Boga 
Baj  wyższego,  aby  wam  pobłogosławił  i  dal  wam  ko- 
sztować wszelkich  w  tem  i  przyszłem  iyciu  słodyczy.^ 

Wieści  zawarte  w  tych  listach  głębokiem  duma- 
niem ogarnęły  umysł  Tęczyńskiego.  Przenosił  się 
myślą  w  ojczyste  dziedziny,  przebywał  myślą  z  sza- 
nownym swym  ojcem,  dał  łzę  przyjaźni  i  żalu  po- 
ległemu Zborowskiemu,  żałobie  siostry  swej,  stracie 
pięknej  Królowej  Barbary,  sprzyjał  nadziejom  przy- 
jaciela swego  Don  Ferdinandes ,  znając  atoli  uprze- 
dzenia ojca  nie  wiele  im  tuszył,  w  dumasiach  tych, 
tak  się  pogrążył,  iż  zapomniał  na  chwilę  o  smutnem 
położeniu  swojem  z  strony  spraw  Szwedzkich  i  zni- 
knienia  najdroższych  serca  jego  nadziei.  Wyrwał  go 
z  tego  zadumania  przyniesony  mu  przez  szatnego  bi- 
let, Z  kądże  jest  ten  bilet?  napytał.  —  Nieznajomy 
Człowiek,  rzekł  szatny,  idąc  koło  domu  naszego  rzucił 
go  do  sieni  i  zniknął.  —  Otworzył  Tęczy ński  i  poznał 
rękę  Księdza  Warszewickiego ,  bilet  te  tylko  słowa 
zawierał: 

^Bądźcie  jutro  u  dwora." 

Tęczyńki  znając  dobrze  roztropność  piszącego, 
postanowił  śmiało  iść  za  daną  mu  radą.  Jakoż  na- 
zajutrz udał  się  na  pokoje  Królewskie.     Za  wnijściem 
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na  pierwszą  salę  gdzie  stała  straż  Królewska  draban- 
tów,  w  seroem  oddawania  mu  zwykłych  wiełkim  Po- 
słom łionorów,  w  zimnej  twarzy,  w  cbroniącycli  się 
spojrzeć  nań  dowódzcy,  nie  dobrze  poseł  o  przyjęcia 
swem  tuszył.  Powiększyło  się  to  mniemanie,  gdy 
wszedł  do  komnat  gdzie  już  mnóztwo  panów  dwor- 
skich i  Ministrów  czekało.  Zimne  pozdrowienie,  od- 
dalenie się  jakieś  postrzegł  we  wszystkich.  Na  próżno 
zbliżał  się  ^do  wielu  już^  dobrze  wprzódy  znajomych. 
Krótkie  samogłoski  całą  ich  były  odpowiedzią.  Baron 
de  Frogheim  skrył  się  w  sam  kąt  komnaty.  Jak  z 
chowających  się  w  szczeluście  much  poznać  można  nie- 
pogodę tak  z  zimnego  stronienia  dworaków,  pewną 
Królów  niełaskę.  Poznał  ją  dobrze  poseł  Polski  i  acz 
żywo  fatalne  jej  skutki  uczuł  dla  ciebie,  nie  chcąc  atoli 
by  dworacy  tryumfowali  z  pomieszania  jego ,  powa^ 
żniejszą  jeszcze  postać  przybrał  na  siebie  i  nasu- 
nąwszy kołpaka  zaczął  oglądać  wiszące  po  ścianach 
obrazy. 

Po  niejakim  czasu  przeciąga  usłyszano  szmer  jakiś 
u  drzwi  komnat  Królewskich,  otworzyły  się  one  powoli 
i  najprzód  pokazała  się  głowa ,  dalej  ręka  z  laseczką 
nakoniec  cała  postać  mistrza  ceremonji  Barona  de 
Frogheim.  Wszedł  on  z  uroczystą  miną  i  na  prawo 
i  na  lewo  machnął  laseczką  swoją.     Natychmiast  jak 
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stada  przepiórek  z  źywem  przejęciem,  z  zapartym 
tchem  w  piersiach,  po  dwóch  stronach  jęli  się  dworacy 
szykować,  Tęczyóski  poważnym  krokiem  do  drzwi 
postąpił.  Gdy  tak  wszyscy  w  nroczystem  zostają  mil- 
czenia ujrzano  raptem  piorunem  cby łającą  się  do 
ziewi  głowę  Barona  de  Frogheim  i  piskliwy  głos  jego 
wymawiający  te  słowa  Konung  (Król).  Jakoż  wy- 
szedł Król  Eryk  z  bracią  swemi,  Infantką  Katarzyną 
i  Królewną  Cecylią  i  wraz  obracając  się  do  posła  pol- 
skiego: Miło  mi  jest,  rzekł  głośno,  widzieć  was  już 
w  dobrem  zdrowiu,  usługa  uczyniona  przez  niego  w 
zachowaniu  Królewny  siostry  mojej ,  od  niebezpie- 
cznego szwanku,  wymaga  najszczerszych  mych  dzię- 
ków,  ufam,  że  za  ozdrowieniem  waszem  wesołość 
na  dwór  mój  powróci.  —  Miłościwy  Panie,  rzekł  Tę- 
czyński,  łaskawe  W.  K.  M.  wyrazy,  wróciłyby  mi 
zapewne  myśl  wesołą ,  gdyby  nie  smutna  świeżo  ode- 
brana wieść  o  śmierci  Królowej  Pani  mojej ,  godnej 
zapewne  żalu,  tych  wszystkich,  którzy  ją  znali.  Mam 
w  poleceniu  mojem  oddać  W.  K.  M.  list  Króla  Pana 
mego  donoszący  mu  o  ciężkiej  tej  stracie.  —  Jak  brat 
i  powinowaty ,  odpowiedział  Eryk ,  z  serca  dzielę  żal 
Króla  Jmci  Polskiego,  i  własnem  pismem  zapewnię  go 
o  tem.  —  Tu  Król  Eryk  troskliwie  wypytywał  o  przy- 
czyny choroby  i  śmierci,  i  po  długiej  rozmowie  z  sło- 
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Aim  jak  umieją  Monarchowie  uśmiechem  oddalił  się 
io  rozmawiania  z  innemi.  Tęczyński  w  tej  chwili  z 
nieśmiałością  podniósłszy  oczy  na  Królewnę  Cecylię  z 
niewymowną  ujrzał  radością,  że  spojrzenie  jej  było 
wesołe  i  zapewniające.  Spojrzenie  to  nagrodziło 
wszystkie  jego  męki  i  nie  spokój ności.  Obszedłszy 
Król  zebrane  na  dwór  jego  koło  i  do  jednych  kilka 
słów,  do  drugich  jedno  przemówiwszy,  niektórych 
tylko  kiwnieniem  głowy  obdarzywszy ,  rzucił  raz  je- 
szcze łaskawe  spojrzenie  na  Tęczyński  ego  i  wszedł 
do  wewnętrznych  komnat  swoich. 

Ta  nowa  otworzyła  się  scena.  Dworzanie  widząc 
z  jaką  uprzejmością  Król  z  posłem  Polskim  rozmawiał, 
acz  pojąć  nie  mogli  jak  z  niełaski  o  której  wieś^ 
rozeszła  się  była,  znów  do  szczególnych  powrócił 
względów,  przecież  nieznając  innego  prawa  jak  do*- 
brą  lab  złą  wolę*  Królewską ,  nie  dawno  tak  zimni  tak 
Stroniący  od  posła  Polskiego,  otoczyli  go  hurmem; 
wy  ścigali  się  który  pierwszy  powinszuje  mu  powrotu 
do  zdrowia,  który  w  czulszych  wyi'azach  oświadczy 
mu  ubolewanie  swoje  nad  poniesionym  szwankiem^ 
któiy  goręcej  i  szczytniej  uniesie  się  nad  mężnem^ 
szlachetnem,  bohaterskiem  poświęceniem  się  jego  w 
tak  ważnej  i  obchodzącej  wszystkich  przygodzie* 

Jeden  tylko  Baron  de  Frogkem  w  niewymownym 
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2naj dtfwał  się  kłopocie.  Z  jednej  strony  widział  oeire*^ 
iriście  szczególne  względy  Króla  swego  dia  posła 
Polskiego,  z  drogiej  pojąć  nie  mógł  jak  popełniona 
zbrodnia  wiezienia  Królewny  w  sankach,  co  gorzej 
(jak  go  wieśó  doszła)  kochania  jej,  tak  łatwo  odpu- 
szczoną być  mogła.  Między  tak  niebezpiecznemi  ska*- 
łami  średniej  trzymając  się  drogi,  raz  się  posuwał  do 
Hrabiego  i  znów  cofał  nazad.  Nakoniec  pokłoniwszy 
mn  się  nisko  i  nic  niepowiedziawszy  wyszedł  z  po- 
kojów. 

Co  za  niegodna  trzoda,  pomyślał  sobie  Tęczyński, 
gnąca  sią  jak  wątła  trzcina  na  prawo  i  lewo  za  ka- 
idym  wiatrn  powiewem ,  lecz  nie  do  mnie  poprawia6 
ją.  Cieszmy  się  raczej  z  szczęśliwej  w  losie  moim 
odmiany.  Cóź  ją  sprawiło  ?  Jak  słodkie  pełne  nfnoŚei 
spojrzenie  pięknej  Cecylji,  jak  łaskawe  Króla  £ryka 
obejście!  Z  kądie  gdy  pełen  rozpaczy,  sądziłem 
się  bliskim  porzacenia  kraju  tego,  względy  Eryka, 
wzrok  siostry  jego  zdają  mi  się  rozkazywać  abym 
pozostał?  Tak  zamyślony  gdy  wolnym  postępował 
krokiem  w  ciżbie  wychodzących,  zbliżył  się  do  niego 
Ksiądz  Warszewicki  i  rzekł  po  polsku:  dziś  Wwieezór 
u  naszej  Infantki  dowiecie  się  wszystkiego. 

Z  jakąż   niecierpliwością   czekał  Tęczyfiski   za- 
padającego wieczora  ł  towarzystwo  nawet  Pana  Filona 
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Holewicza,  acz  mu  rozprawiał  o  interessirjąeych  go  w 
Polszczę  osobach ,  nie  skracało  chwil  idących  leniwo. 
Nadeszła  nakoniec  godzina  i  poseł  Polski  udał  się  do 
Księżny  Finlandzkiej. 

Niecierpliwość  tak  go  uczyniła  pospiesznym,  iż  nie 
znalazł  jak  tylko   Królewnę   Cecylię.     Infantka  Ka- 
tarzyna  Księżna   Finlandzka    zatrudniona  czytaniem 
listów  od  Króla  brata ,  Królewny  Anny  i  Zofji  sióstr 
swoich  jeszcze  była  nie  wyszła.     Szczęśliwsze  zda- 
rzenie   dla   Tęczyóskiego   przytrafić    się   nie   mogło. 
Widok  ukochanej  osoby,  którą  przed  chwilą  miał  za 
straconą  na  zawsze,  dowiedzieć  się  z  ust  jej,  przy- 
czyny tak  szczęśliwej  odmiany,  tak  żywem  napełniło 
go   przejęciem,    iż   w   milczeniu    stanął  jak   wryty. 
Pierwsza   Cecylia   z  słodkim   uśmiechem   wyciągając 
mu  rękę,  Hrabio  rzekła,  pierwszy  raz  po  przypadku 
w  którym  z  hazardem  życia  własnego  ocaliłeś  mnie, 
po   chwili   gdzie   wdzięczność  i   najczulsze   dla  was 
uczucia   zdradziły  tajemnicę   serca  mego,   pierwszy 
raz  mówię   po   tym  dniu  tak  w  przeznaczeniach  na- 
szych pamiętnym,  przychodzi  mi  mówić  z  wami.    Jak 
wieleż  smutku,  bojaźni,  niespokojności  przez  czas  ten 
doznawać  nam  przyszło.  —  Pani,  przerwał  Teczyński, 
widzę  cię   otoczoną   wszystkiemi    wdziękami  twemi, 
pełną  dobroci  dla  mnie,   słyszę   głos  twój    anielski, 
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obijający  się  o  duszę  moją,  zapominani  mych  trosków 
i  smatków;  lecz  przebóg,  racz  mi  powiedzieć  jakiej 
niepojętej ,  niespodzianej  odmianie  winienem  i  po- 
wrócono mi  (jak  tuszę)  względy  Króla  brata  waszego, 
i  droższe  jeszcze  szczęście  oglądania  was  tutaj  7  — 
Siadaj,  rzekła  Królewna  a  dowiecie  się  wszystkiego: 
„Miłość  i  polityka,  połączyły  się  razem  na  stronę 
naszą.  Wiadomo  wam,  że  długa  i  nie  zawsze  po- 
myślna wojna  nasza  z  Duńczykami,  wielkim  jest  dla 
Szwecyi  ciężarem.  Wzięcie  przez  nich  Elfborga, 
przegrana  bitwa  morska  pod  Olaand,  na  lądzie  pod 
Mare-Karr;  zagrożenia  przez  Gara  Moskiewskiego, 
napadania  jego  na  Finlandyą,  wszystko  to  trapi  i 
drażni  Króla  brata  mojego.  Długo  cieszył  się  on 
nadzieją,  przez  pozyskanie  ręki  Królowej  Angielskiej 
Elżbiety,  nabytą  przez  związek  ten  potęgą  poskromić 
licznych  nieprzyjaciół  swoich.  Przekonanie  nakoniec, 
że  go  Elżbieta  ładziła,  przysłana  przez  posła  naszego 
w  Paryżu  kopia  listu  jej  do  Księcia  d*  Alencon^  w 
którym  Królowa  ta,  silne  zapewnienia  Księciu  tema 
daje,  takim  go  zapaliły  gniewem,  iż  lękano  się  by 
raz  zdarzone  fatalne  dla  nas  wszystkich  obłąkanie 
zmysłów,  nie  powtórzyło  się  d^ugi  raz.  Szczęścjem 
że  ta,  co  już  raz  ułagodziła  popędliwość  jego,  i  dziś 
go  słodyczą  swoją  potrafiła  uśmierzyć.     Skreśliła  ma 
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stan  państwa  jego  nie  tak  swątpionym,  jak  go  sobie 
wystawiał.  Jeżeli  Króla,  rzekła  mn,  Anglia  zawo« 
dzi  W.  K»  M.  w  jego  oczekiwaniach,  jeżeli  Dania 
do  pokoja  tmdna,  Moskwa  zagraża,  nie  zostająż 
związki  z  innemi  potężnemi  mocarstwy?  Spokrewnię** 
nie  z  Królem  Polskim,  drogę  do  ważniejszych  sojn-' 
szów  otwiera;  mniej  potężne,  lecz  zawsze  zyskowne 
zostają  z  Niemieckiemi  Książęty.  Przekonany  o  obła* 
dzie  Królowej  Angielskiej,  czemnż,  rzekła  z  żalem 
stłamionym,  z  inną  jaką  Księżniczką  nie  szukasz  i 
małżeńskich  ślubów,  i  wzmocnienia  sił  twoich?  Królo^ 
rzekła  ma  ledwie  od  łez  mogąca  się  wstrzymać,  te  są 
rady  wiernej  przyjaciółki  i  poddanki  twojej ;  widusz 
łt  są  równie  bezstronne,  jak  życzliwe,  i  że  nie  mają 
innego  celu,  jak  twoje  szczęście,  i  dobro  państwa 
twojego. 

Te  rady  tak  zbawienne,  głos  tkliwy  i  płaczący 
prawie  Katarzyny  Mans^  miłość  które  czuł  dla  niej, 
polityką  tylko  rozerwana  niekiedy,  żywo  rozrzewniły 
brata  mojego.  O  ty!  rzekł,  najlepsza  z  kobiet!  ty 
której  nie  pierwszy  raz  winien  jestem  powrócenie  do 
edrowych  myśli  i  cnoty,  która  jedna  troski  królowania, 
eiemie  tej  korony  tępić  umiałaś,  ty  jedna  odtąd  bę- 
dziesz pociechą  i  towarzyszką  życia  mojego.  Twoje 
iriemd  przywiązanie,  twe   cnoty,  twój  roznm,  twt 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


JAN  Z  TĘCZYNA.  27 

rasadkie  wdzięki  czynią  cię  berła  godną :  od  tej  chwili 
pozdrawiam  cię  Królową  i  małżonką  moją.  Go  czy* 
nisz  o  Panie,  przerwała  piękna  Katarzyna  Mans^  nie 
nwazasz  na  co  się  narażasz;  bez  berła,  jestem  ja 
twoja  do  śmierci,  lecz  jakąż  zgrozą  kraj  cały  byłby 
przejętym,  gdyby  ojrzał  biedną  wieśniaczkę  Gustawa 
Wazy  tron  zajmującą?  Ile  zawiści,  ile  może  na 
osobę  twą  zamachów?  Niech  nigdy  Katarzyna  Mans 
nie  staje  się  do  tego  powodem,  niech  do  śmierci, 
przyjaciółka  serca  twojego,  nigdy  berta  uczestniczką 
nie  będzie. 

Rozważyłem  ja  wszystko,  rzekł  Król ;  nie  stanie 
się  to  gwałtownie :  poznałem  prawdę ,  umilkły  wszy- 
stkie moje  przesądy.  Choć  na  tronie,  chcę  szczęścia 
pozwolonego  ludziom  kosztować :  bądź  spokojną.  To 
mówiąc  uściskał  ją  czule,  i  wyszedł.**  — 

Należy  uwielbiać  Króla,  rzekł  z  żywością  Tę- 
ezy&ski,  za  tak  szlachetne  postanowienie  jego;  i 
któżby  mógł  być  nieczułym  na  tyle  dowodów  prawdzi- 
wej miłości  i  poświęcenia?  —  „Jakżebyś  się  nad  Ka- 
tarzyną Mans  unosił,  gdybyś  ją  znał;  do  naj powa- 
bniej szej  postaci  ciała,  łączy  dowcip,  a  co  nierównie 
więcej,  rzadki  rozsądek;  lecz  słuchaj  dalej.  Tegoż 
wieczora  Król  brat  mój  przysłał  po  mnie.  Cecylio, 
rzekł  mi,  z  całego  rodzeństwa  mego,  najwięcej  cię 
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miłaję,  Alngo  przeciwnym  byłem  mniemaniom  twoim, 
długo  pamiętając  zawsze  żem  Królem,  zapominałem 
źe  serce  człowieka  noszę  w  mych  piersiach.  Cier- 
niową była  korona  moja,  zdrady,  obłudy,  niepokoje 
i  trwogi,  bodły  zbolałe  to  serce.  Nie  chcę  atoli 
zrzucać  ciężaru,  który  opatrzność  włożyła  na  mnie, 
lecz  postanowiłem  troski  panowania  powabami  do- 
mowego życia  osłodzić.  Obłuda  Królowej  Angiel- 
skiej położyła  koniec  wszelkim  wahaniom  się  moim. 
Lat  kilka,  jak  poznałem  Katarzynę  Mans:  w  naj- 
smutniejszych życia  mego  chwilach,  ona  była  najle- 
pszą radą,  jedyną  moją  pociechą:  z  nią  jedną  za- 
pominałem trosków,  doznawałem  zaufania  słodyczy; 
kiedy  szczęście  tak  blisko,  czemuż  o  podał  mam  się 
za  niem  upędzać.  Nie  dziw  się  więc  że  postanowi- 
łem drogą  mą  Katarzynę  Mans  pojąć  za  żonę  i  to- 
warzyszką berła  mego  uczynić.  Wcześnie  ja  przewi- 
duję, jak  krok  ten  niechętne  sprawi  dla  mnie  wrażenie, 
pragnę  powoli  poddanych  moich  przyzwyczaić  do  tego. 
Dotąd  Katarzyna  Mans  ukryta  była  przed  światem, 
chcę  by  Książęcy  ród  mój  pierwszy  ją  poznał,  od- 
wiedzał ,  uczęszczał  do  niej :  ty  kochana  siostro, 
chciej  ten  dać  przykład;  bracia  moi,  oprócz  może 
Księcia  Finlandyi,  przydał  z  przykrością,  naśladować 
cię  będą. 
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9,Na  te  słowa  poniewolny  uśmiech  zabłąkał  się  na 
twarzy  mojej.  Przypomniałam  sobie  z  jaką  żywością 
powstawał  Król  brat  mój  przeciw  nierównym  zwią- 
zkom. Postrzegł  to  Eryk.  Wiem,  rzekł  wesoło,  co 
po  twej  głowie  chodzi,  dziwisz  się  tak  nagłej  w  mnie- 
maniach moich  odmianie.  Jesteśmy  wszyscy  igrzy- 
skiem bożka  Cypra  i  nieprzewidzianych  zdarzeń; 
nadto  rad  jestem  siostro,  żem  się  prawidłami  zbliżył 
do  ciebie.  Jeżeli  tak  jest,  odpowiedziałam,  raczże 
W.  K.  M.  to  dia  drogich  mieć  pobłażenie,  którego 
dla  siebie  wymagasz:  przykład  nie  ze  wszystkiem 
równych  związków  w  rodzie  jego,  przygotuje  umy- 
sły do  tych,  o  których  sam  Króla  zamyślasz.  Zrę- 
czuaś  nieskończenie,  rzekł  Król  z  uśmiechem ;  luboś 
się  taiła  przedemną,  wiedziałem  jednak  o  twej  skłon- 
ności ku  posłowi  Polskiemu,  jeźli  sądzisz  że  z  nim 
będziesz  szczęśliwa ,  nie  będę  się  przeciwił  byś  do 
podobnych  związków  pierwsza  wstęp  dała.  Na  te 
^owa  przejęta  do  żywego  szczęściem  mojem,  padłam 
ma  do  nóg,  ręce  jego  oblewając  łzami  mojemi.  Sio- 
stro moja,  rzekł  Eryk,  ta  tak  żywa  wdzięczność, 
malaje  szczerość  miłości  twojej;  bodajbyś  była  szczę- 
śliwą w  tym  związku  I  Proszę  cię  bądź  zaraz  u  ko- 
chanej mojej  Katarzyny  Mans,  dasz  mi  przez' to 
Bajmocniejszy  dowód  przywiązania  twego. 
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„Powieraik  Królewski  Hrabia  Brahe^  odebrał  po- 
lecenie, zaprowadzenia  mię  do  niej.  Szliśmy  dła* 
^emi  korytarzami  zamku  ^  najodleglejszego  skrzy- 
dła onego  &  z  lekka  HraMa  zapukał  do  drzwi,  KobieU 
z  wiejska  lecz  przystojnie  ubrana  otworzyła  nam^ 
zmieszał  ją  widok  mój,  pobiegła  co  prędzej  dać  znaó 
do  Pani.  Wyszła  Katarzyna  Mans^  którą  dotąd  2 
daleka  tylko  spostrzedz  mi  się  zdarzyło,  zadziwiona 
lecz  bynajmniej  nie  zmieszana ;  przyjęła  mnie  ^  usza- 
nowaniem lecz  bez  tego  zakłopocenia ,  które  nie- 
znajomość świata,  poślednie  wycbowanie,  niższość 
stanu  oznaczać  zwykły.  Postać  jej  urodziwa  i  kształ- 
tna, twarz  rzadkiej  piękności,  otwarta,  wdzięczna  i 
miła ;  w  kaidem  poruszeniu  powabna  i  snadna.  Mie- 
szkanie jej  było  czyste,  wygodne,  więcej  smak  do- 
bry jak  zbytek  okazujące.  Na  stole  leżały  księgi  i 
lutnia,  po  bokacb  i  oknacb  mnóztwo  wonnycb  kwiatów* 
Go  mi  się  wielce  podobało,  było,  iż  obok  portretu 
Królewskiego  umieściła  portrety  ojca  i  matki  w  wiej- 
skim icb  ubiorze.  Kobieta,  pomyślałam  sobie,  której 
raptowne  i  niespodziane  w^^^niesienie,  nie  dało  zapo- 
mnieć niskiego  rodu  wiejskich  jej  rodziców,  musi  po- 
siadać serce  cnotliwe. 

„Zawstydzasz  mnie  W.  K.  Mość  przyjściem  s wo- 
jem, rzekła,  widzę  w  tern  i  jej  i  Króla  Pana  mojego 
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dobro^t  wiem  jo£  ie  W.  K.  Hośei  zkyt  łaskawe,  lecA 
nieostroine  jak  mniemam  posUnowieiiie  swoje  powie- 
rzył.  Jeieli  to  nie  będzie  nadoiywać  na  samym  wslępin 
tej  czci,  którą  mi  W.  K.  Mość  wyrządzasz,  odwaiam 
aę  jej  opraszać,  aby  odwiodła  Króla  od  niesłychanego 
przedsięwzięcia  jego.  Wyniesienie  moje  nie  tylko  ie 
szczęścia  i  życzeń  mych  nic  nie  przyda,  lecz  i  owszem 
zniszczy  je:  przewiduję  bowiem,  więcej  powiem,  prze* 
cznwam,  ie  tysiącznych  zmartwień,  a  moie  i  nie* 
hez|Heczeń&tw  stanie  się  źródłem  dla  niego.  Nie 
wywodź  mię  Pani,  rzekła  z  pizejęciem,  z  zaciszy  i 
spokojności  mojej;  zbyt  rażącym  jest  blask  tronot 
dla  trwożliwych  oczu  moicb.  —  Głos  jej  idący  do 
serca,  sposób  tłómaczenia  się,  żywo  ciągnęły  mię  do 
niej,  dały  poznać  że  Król  sam  uczony,  wychowaniem 
jej  wielce  się  zatrudniał.  Szczęście  brata  mego,  od- 
powiedziałam, jest  jedynym  celem  moim,  jeźli  je  z 
wami  znajduje  (czemn  bardzo  wierzę),  czemuż  masz 
się  mu  sprzeciwiać  I  Ach  Pani,  rzecze  z  rozrzewnię* 
niem,  czegóż  więcej  do  uszczęśliwienia  Króla  potrze* 
ba?  nie  zapomniałamże  dla  niego  dziewiczego  staną 
mojego,  we  wszystkich  przygodach  nieznalązłże  we 
mnie  poświęcenia  i  uczuć  najczulszych,  niedałamże 
mn  miłości  mojej  zakładu?  To  mówiąc  otworzyła 
drzwi  do  pobocznej  komnaty  i  wyprowadziła  z  niej 


d  by  Google  — 


i%  J.  u.  NIEMGJeiWlCZA. 

trzechletniego  chłopczynę.  Otóż  jest,  rzecze,  droższe 
nad  koronę  ogniwo,  które  nas  nigdy  nie  powinno 
l»ozłączyć:  ta  rzewnie  płakać  zaczęła.  Sama  żywo 
przejęta  starałam  się  ją  pocieszyć,  zapewniając  ie 
ja  i  bracia  moi  wszelkich  użyjemy  sposobów,  by 
śluby  jej  z  Królem,  przy  których  Król  z  całą  tę- 
gością  duszy  swej  trwać  przedsięwziął,  żadnego  w 
kraju  poruszenia,  żadnych  niebezpiecznych  skutków 
nie  pociągnęły  za  sobą.  Tak  mię  ona  ujęła  słodyczą 
i  łzami  swemi,  iż  by  jej  dodać  serca,  zwierzyłam  się 
jej  miłości  i  postanowienia  mego  dać  wam  Hrabio  mą 
rękę.  Z  radością  powierzenie  to  przyjęła  i  dała  mi 
słowo,  iż  całego  wpływu  swego  użyje  nad  Królem, 
by  życzeniom  moim  zadosyć  się  stało.  Musisz  więc, 
przydała,  bywać  u  tej  nadzwyczajnej  kobiety.*'  — 

Z  równą  roskoszą  jak  niecierpliwością  słuchsił  Hrabia 
opowiadania  tego,  bojaźń  tylko  przerwania  Królewnie, 
wstrzymała  go  od  rzucenia  się  do  nóg  Królewny,  wy- 
rażenia jej  i  radości  i  wdzięczności  swojej,  za  uczucia 
tak  rzewne,  za  starania  tak  tkliwe.  Uniesiony  szczę- 
ściem swem  Hrabia,  w  najżywszych  tłómaczył  je 
wyrazacji,  gdy  się  otworzyły  drzwi  i  wszedł  Ksiądz 
Warsze wieki  spowiednik  Królowej. 

Nie  są  mi  tajnemi  powody  uniesień  waszych,  rzekł 
świętobliwy  ojciec,  wiem  że  król  zezwolił  na  śluby 
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wasze,  Bodajby  zapewnia^jąc  dbczesiie  azczęćcie  wa* 
8ze,  zapeTi^iłtście  i  wieezne. 

Tu  obracając  się  do  Królewny:  przestań,  rzecze, 
o  Panil  wikłać  się  w  szkodliwych  nowościach,  po« 
wróć  do  wiary,  ojców  twoich,  do  wiary  w  której  się 
oj  dec  twój  Gustaw  Waza  urodził,  którą  wyznaje  po« 
tęine  królestwo  w  kt^rem  mieszkać ,  które  cnotami  i 
wdziękami  twemi  zdobić  będziesz.  —  Ojcze,  odpowie- 
działa Cecylia,  nie  uprzedzajmy  zdarzeń  szkodliwym 
pospiechem.  Jestem-  chrześcijanką,  zachowuję  wiernie 
zakon  Zbawiciela  mojego,  różnica  zachodząca  między 
dawnem  a  teraźniejszem  wyznaniem  nie  jest  tak  ważua, 
bym  uwagą  i  czasem  przekonawszy  się  źe  wasza  jest 
pewniejszą  i  lepszą,  nie  wróciła  do  niej.  Niczem  się 
nie  różnić  z  tym,  który  będzie  towarzyszem  życia 
mego,  najgorętszem  jest  życzeniem  mojem.  —  Ksiądz 
Warszewicki  podnosząc  pobożnie  oczy  do  góry  i  bło- 
gosławiąc Królewnę,  rzekł  z  skruchą:  bodajby  duch 
święty  jak  najrychlej  zstąpił  na  ciebie  I 

Trwała  między  trzema  przyjaciółmi  poufała  roz- 
mowa, gdy  Książe  Finlandzki  prowadząc  Infantkę  Ka- 
tarzynę żonę  swą  za  rękę.  wszedł  do  pokoju.  In- 
fantka z  zwykłą  swą  uprzejmością  przywitała  Tęczyń- 
skiegp  i  uściskała  Królewnę  Cecylię,  oświadczając  jak 
szczerą  czuła  radość,  że  się  skłonnościom  serca  jej 
IK.J.U.N.JanzT.II.  3 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


H  J.  U.  JOEMCEWICZA. 

dogodzi,  toż  oświadczył  i  Książe  Ii^Ludzki,  vidać  atoE 
było  w  twarzy  jego  gniew  i  niecierpliwość.  Rzekł  2 
cicha  do  siostry :  i  czeg6ż  Szwecya  i  my  wszyscy  do- 
czekaliśmy się  7  podła  wieśmaczka  usiądzie  na  tronie 
Wazów,  a  my  będziemy  poddanemi  jej.  Zatrzymał  się 
atoli  w  dalszych  wyrazach,  i  gryząc  wargi  patrzał  wr 
około,  czyli  kto  nie  podsłuchuje. 
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Tym  czasem  odgłos,  acz  przytłomiony  bojażolą, 
rozchodzić  się  zaczął  po  dworze  i  stolicy  Królestwa, 
iź  Król  Eryk  przeciwnym  nie  był  małżeństwa  posła 
Polskiego  z  Królewną  Cecylią  siostrą  swoją.  Zem- 
dlał na  tę  wieść  wielki  mistrz  ceremonj i  Baron  von 
Frogheim^  iecz  przyszedłszy  do  siebie,  uznał  być 
powinnością  swoją  ostrzedz  o  tem  Ksiąźęcia  Krysztofa 
de  Baden,  Otrzymawszy  więc  posłochanie  i  wszedł- 
szy do  pokojów  Ksiąięcia,  po  trzykrotnych  ukło- 
nach i  tylni  clurząknieniach :  łaskawy  Panie,  rzekł  mn, 
acz  wieść  rozchodząca  się  po  dworze^  jako  przeciwna 
wszystkim  prawom  i  zwyczajom,  tak  jest  nie  podobna 
do  prawdy,  iż  jej  wierzyć  nie  można,  przecież  że 
się  dotyka  równie  powagi  Najjaśniejszego  dworu  mego, 
jak  i  W.  K.  M.,  nie  mogłem  jej  w  milczeniu  zachować.  — 
Cóż  to  jest?  zawołał  zadziwiony  Książe. — Ach !  rzecze 
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Baron  de  Frogheim  wąchając  w  flaszeczce  otrzeźwia- 
jącą wodę,  ach!  ach!  ach! — C6ź  ci  to  Baronie  ?  za- 
pylał niespokojny  Książe;  czy  nagła  słahość?  —  Tak 
jest  słaskawy  Panie,  odpowiedział  po  niej akiem  milcze- 
niu wielki  mistrz  ceremonji....  Okropność  tej  wieści.... 
Przehóg !  luby  Baronie  dokoiicz  co  prędzej,  zawołał 
z  przelęknieniem  Książe  Badenu.  —  Ponieważ  to  jest 
zapewne  nie  prawda,  i  przeciw  biegu  natury,  od- 
ważę się  powiedzieć ;  oto  wieść  się  rozchodzi,  że  poseł 
P^lski^...  otrzymał  pozwolenie  zaśldiić  solue  Kró- 
lewne*...  CeeyUę!  -^  Wyrzekłszy  te  słowa  $taiią(  B«* 
rc^n  jak  wryty.  Baronie,  rsekł  mu  Książe,  łabo 
zrozumienie  posła  Polskiego  przechodzi  wise&ie 
pojęoie,  prż^iei  żyjemy  w  takim  wieicn ,  iż  niezeniii 
nię  należy  gię  dziwić.  ^  dawna  postrzegłem  ścisłe 
poroztimieniejBiiędzy  nim  a  Królewną  Cecylią ;  mnie- 
małem że  to  był  za^^rót  chwilowy,  i  że  -ezas  Aoit 
długi  choroby  Hrabi,  naprowadzi  Królewsę  do  i^z* 
sądniej szych  rozważeń :  leez  przeelwoie^  smutek  jej, 
i  zimne  obchodzenie  się^  ^e  mną.,  każą  mi  wierzyć, 
iż  dzikie  uprzedzenia  jej  usilniej  szemi  się  tftały.  Któi 
wytłómaezyć  może  lokkość  kobiecą  1  Zęby. atoli  nie 
pozostać  dłużej  w  niegodnej  Książęeege  stanu  mego 
niepewności,  prosić  was  bigdę,  abyś  «ię-  imieniem 
fliojem  «diił  do  posła  Polskiego  y  i  2ap]|4ał)  tz^  aie- 
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ApAmie  wieśei  rozehodsu|će  iię  -po  S2tok«hiie,  aa 
wiarę  jaką  zasługiwać  mogą?  - — 

Z  wszeiką  ostrośno^cią ,  odpowiedział  Baron  de 
Fragheim^  z  wszełkiem  najściślejszem  zachowaniem 
powagi  W.  Ks.  M.  to  tak  delikatne ,  tak  ważne  po« 
aelstwo  starać  się  będę  odprawić.  —  To  rzekłszy  po 
trzech  niskich  ukłonach  wyszedł  z  pokoju. 

Nigdy  na  zjeździe  Akwisgraóskim  w  roku  1648 
zebrani  wszystkich  mocarstw  europejskich  posłowie, 
nigdy  na  późniejszych  kongressach  naradzający  się 
nad  losem  narodów  sprzymierzeńcy,  bardziej  wa* 
inośeią  powołania  swego  zajętemi  nie  byli,  jak  i^yl 
zajętym  Baron  von  Fr^gAem  powierzonem  sobie 
przez  Księcia  Krysztofa  złecentem.  Powróciwszy  do 
siebie  kazał  przygotować  ceremonialne  saknie,  laser 
ezkę  i  dworską  karetę^  INim  się  jednak  ubrała  cho* 
dził  długo  w  zamyślenia  głębokiem,  siadłszy  potem  do 
stolika  następujący  Kst  doHmbi  Tęczy ńsktego  napisał. 
Illustrtssimt  ac  €xeeUentissme  DomineJ 

„Serenissimiis  "Princeps  €hrystopborus ,  którego 
„Bóg  niech  w  jak  najdłuższe  lala  zachowa,  dał  mi  ad 
^iłlastrissimura  zlecenie,  którego  ustnie  i  osobiście 
„pragnę  dopełnić.  Nim  atoli  będę  miał  fayor  oglądać 
„JW.  Pana  w  domu  jego,  troskliwy  zapobledz  wsz^ł- 
„kim  trafić  się  mogącym  w  przyjęciu  mem  pomyłkom 
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^,(a  .te  nieeh  Bó^  odwróci);,  upraszam  iilustrłssuBnD 
„aby  mi  raczył  oznajmić,  w  jaki  mię  sposób  prżyjmiew 
„Nie  potrzeba  mi  podobno  il/ustrissmo  przypominać 
„iż  lubo  jestem  posłem  w  tym  razie  Ksiązęcia  tego, 
„przecież  święty  charakter  wielkiego  mistrza  cer&* 
„monji,  który  mam  szczęście  i  słodycz  nosić  na  sobie, 
„nie  jest  przez  to  zdjętym  ze  mnie.  Mam:  zatem  pra- 
„wo  domagania  się  przyjęcia  jakie  się  posłom  dra- 
„giego  rzędu  należy :  a  to  jest,  by  na  schodach  iok&ja 
„illustrissimi,  uszykowani  we  dwa  rzędy  już  stojący 
9,czekaii  na  mnie  w  przedpokojach  jego.  W  drugka 
„pokoju  by  sublimior  coelus  dworskich  illustrissimi 
„powstał  ze  stołków,  gdy  ja  się  pokażę,  u  dalszych 
„drzwi  ma  mnie  spotkać  secretarius  iegationis.illus* 
„trissimi,  i  zapytać  jak  ja  się  mam,  na  co  ja  od* 
„powiem,  bene.  Na  koniec  w  ostatnim  pokoju  spo- 
„dziewam  się  napotkać  iUusłrissmam  personam  samego 
^^llustrissmi  ^  który  mię  postawiwszy  po  lewej  swej 
„ręce  (nie  jestem  bowiem  wielkim  ambassadorem), 
„wnijdzie  ze  mną  do  tajnej  komnaty,  i  poselstwa 
„mego  wysłucha. 

„Silnie  przeświadczony  w  czystości  sumienia  mego, 
„iż  proponowany  tryb  i  ritus  przyjęcia,  zgadza  się  z 
„przyj ętemi  po  całym  świecie  chrześcijańskim  etykie* 
„tanu,  niżej  podpisany  oczekuje  godziny  przyjęcia 
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nswego,  i  ma  zaszczyt  zapewnić  Ulustriśtimum  hga^ 
nium,  o  najwyiszem  powaianio  swojem.^^ 

Dan  w  Sztokolmie  d.  12  Marca  15...   ^ 

Baron  de  Frcgheinu 

Nie  mógł  bez  śmiecha,  czytać  lista  tego  Ty- 
czyński, i  natychmiast  następującą  przesłał  mn  od- 
powiedź : 

„Poseł  Najjaśniejszego  Króla  Imci  Polskiego  ocze« 
„kaje  z  niecierpliwością  ceisissmum  Baronum  Frog^ 
y^hetmum,  i  zapewnić  go  może,  ii  przyjętym  zostania 
„z  wszelką  aroczystością,  winną  i  dostojeństwa  i  oso- 
„bie  jego." 

Łabo  te  c^óIne  zapewnienia,  niejaką  niespokojność 
w  umyśle  Barona  wznieciły,  chcąc  atoli  jak  najspie- 
szniej  Ksiąiecia  Krysztofowi  asłaiyć,  postanowił  nie 
tracąc  czasa,  ndać  się  do  posła  Polskiego.  Otworzył 
więc  księgę  memorandów  swoich,  w  których  pilnie 
zapisywał  jakie  na  każdą  uroczystość  brał  suknie,  jaki 
kapelosz,  jakie  pióra,  jaki  halsztuk  i  z  jakim  rąbkiem, 
długo  kombinował  w  jakiem  świetle  dzisiejsze  po^ 
selstwo  swoje  uważać  miał,  i  jaki  do  onegoż  stosowny 
był  ubiór.  Ubrał  się  nakoniec  w  najokazalsze  suknie 
swoje,  włożył  długi  koronkami  obszyty  halsztuk,  po- 
dobnąż  spływającą  aż  na  ramiona  irezę,  na  końca 
symbolum  urzędu  swego   czarną  swą  laseczkę;   tak 
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^yporządżony  mszył  powoli.  Lecz  jak  przyjemn^B 
było  zadziwienie  jego,  gdy  stanąwszy  przed  l>ravią 
domu  posła  Polskiego,  już  zsałazł  tłum  dworzan 
kłaniających  mu  się  nisko:  za  otwarciem  drzwiczek, 
dwócłi  z  nich  posunęło  się,  i  nie  i^ysadziło,  lecz 
wyniosło  z  ksrrety;  na  schodach  zastał  Baron  uszy-* 
kowanych  dragonów  posła,  wojskowe  czyniących  mu 
honory;  w  pokojach  mnóztwo  przedniej  szych  dwo- 
rzan, porywających  się  z  siedzeń  swoich,  i  kłania- 
jących, się  nisko.  Rozpływała  się  z  radości  eere- 
Bionialna  dusza  Barona,  na  tyle  niespodziewanycłł 
względów ;  lecz  któż  opisze  roskosz  i  uniesienie,  gdy 
zamiast  sekretarza,,  ujrzał  wychodzącego  przeciw 
sobie  samego  posła  Polskiego.  Tęczyński  przywi- 
tawszy go  najuprzejmiej,  nalegał  koniecznie  by  Ba- 
ron, wszedł  pierwszy  do  gabinetu  jego:  na  próżno 
Baron  przywodził  wszystkie  artykuły  ceremonialnych 
kodexów  z  rzadką  dowodząc  erudycyą  iż  razem  wnijść 
powinni.  Uparł  się  Tęczyński.  Po  długiej  nader 
walce,  pozwolił  się  nakoniec  Baron  Frogheim  przy- 
musić, i  wszedł  pierwszy. 

Skoro  obydwa  usiedli,  cóż  mi  rzecze  Tęczyński, 
makomitą  cześć  widzenia  ceUissmi  zjednywa?  —  Ba- 
ron odchrząknął,  trzy  razy  wypuścił  usta  naprzód,  jak 
gdyby  chciał  mówić  i  trzy  razy  znowu  w  tył  je  wcią- 
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gnał.  Nakoniec  odszedłszy  z  zasapania,  w  te  pdo* 
zwał  się  słpwa.  Wiadomo  zapewne  iłlustris^mOy 
równie  jak  wielu  o  niesłychanej  wieści  jakoby  !?/»• 
strissimus^  pretendował  do  ręki  Najjaśniejszej  Kr6* 
lewny  Jmci  Gecylji.  Mam  oficyalne  zlecenie  a  sere-' 
nissimo  principe  Ckristophoro  ^  bym  illustrissimnm 
zapytał  jak  daleko  tym  nadzwyczajnym  wieściom 
wiarę  dać  można?  —  Tu  zamilkł,  z  pod  najęionych 
brwi  swoich,  iskrzącym  ogpBiiem  małych  swych  oczek 
strzelając  do  Tęczy&skiego.  Tęczyński  bez  zwłoki 
w  te  odpowiedział  słowa.  Nic  ja  zadziwiającego  w 
rozchodzącej  się  wieści  nie  widzę.  Nie  pierwszy  przy^ 
kład,  nie  tylko  w  innych  kraj.acfa,  lecz  i  w  tutejszym, 
szczęśliwych  małżeństw,  między  prywatnemi  i  krwią 
panujących....  Więc  illustrissimus ,  zawołał  Baron, 
wierzy,  i  pocUebta  sobie....  Mogę  ja  wierzyć,  i 
życzyć,  i  pochlebiać  sobie,  odpowiedział  Hrabia,  lecz 
spełnienie  życzeń  i  nadziei  moich,  zawisły  tylko  od 
tego,  który  jest  bratem  i  Panam,  Królewny  Jmci, 
to  jest  od  Króla  samego;  ten  więc  jeden  powiedzieć 
wam  może,  czy  rozgłoszone  wieści,  zasługują  na 
wiarę  lub  nie.  —  Tu  Baron  z  nie  małą  oddychając  sa- 
tysfak4;yą:  jeżeli  tak  jest,  zawołał,  i  ja,  i  pryncypał 
mój  Książe  Imci  Krysztof,  spokojni >  być  możemy: 
fflgdy  Najjaśniejszy  KrM  Jmći  Szwedzki  godności  i 
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swej  i  Królewny  siostry  swojej  na  sztych  narażać  nie 
będzie.  —  Ja  mniemam ,  rzekł  Hrabia ,  że  w  stadle 
małżeńskiem  wzajemna  miłość,  ufność  i  zgoda,  je-> 
dynie  szczęście  zaręczyć  mogą.  —  Niczem  są  one, 
rzekł  Baron;  ten  co  obrazi  etykietę  nigdy  szczęśli- 
wym być  nie  może.  —  To  rzekłszy  wstał,  i  z  podobnąi 
odprowadzony  uroczystością  odjechał. 

Uradowany  Baron  tak  zaszczytnem  przyjęciem, 
pewien  że  gdy  Hrabia  bez  woli  Królewskiej  slabów 
zawierać  nie  chce,  śluby  te  nigdy  się  nie  spełnią; 
z  dobrą  myślą  pospieszył  do  Księcia  Badenu,  i  oznaj* 
mił  mu  o  wszystkiem.  Dalekim  był  atoli  Książe  od 
dzielenia  ufności  Barona.  Nie  tylko  że  w  odpowiedzi 
Tęczyńskiego  skrytą  jakąś  odkrywał  nadzieje,  ale 
nadto,  ciągła  oziębłość  Królewny  Cecylji,  unikanie 
nawet  sainego  Eryka  od  wdawania  się  w  tę  rozmowę, 
napełniły  go  niespokojnością. 

Powiększyły  się  te  przykre  uczucia  gdy  Książe 
Krysztof  dowiedział  się,  że  poseł  Polski  przypuszczony 
był  do  poufałego  społeczeństwa  Katarzyny  Jfan^,  gdzie 
co  wieczór  prawie  uczęszczał  Król  z  Królewną  Ce- 
cylią. Jakoż  Eryk  zwierzywszy  się  siostrze  postano- 
wienia swego  zaślubienia  kochanki,  sam  potrzebując 
pobłażania,  na  śluby  jej  już  potajemnie  zezwolił,  a 
to  tern  łatwiej)  iż  chciał  przez  ten  przykład  nierówne- 
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go  stadła,  zmniejszyć  podziw,  którego  z  ogłoszona 
Katarzyny  Mans  Królową  i  ioną,  niezawodue  mógł 
8tę  spodziewać.  Cecylia  by  tem  pewniej  dojść  do 
swych  zamiarów,  ściele  zaprzyjaźniła  się  z  nluliioną 
od  brata,  i  tyle  na  Królu  wymogła ,  źe  Tęczyóskiemn 
bywać  n  niej  pozwolił.  Towarzystwo  tej  co  wkrótce 
usiąść  na  tronie  i  świętemi  połączoną  być  miała  zwią- 
zkami ,  nie  zdało  się  bynajmniej  ni  godności  ni  oby- 
czajom jej  ubliiać. 

Wieczory  tych  zakochanych  osób,  gdzie  znikała 
Królewska  powaga,  gdzie  wzajemna  miłość,  zaufanie 
i  otwartość,  targały  więzy  wystrzegania  się  i  przy- 
musu, gdzie  Eryk  pierwszy  raz  doznawał  słodyczy, 
podawania  się  jak  człowiek  najsilniejszym  serca  swego 
uczuciom,  wieczory  te  mówię,  niewymowne  dla  nich 
miały  powaby.  Kilka  lat  zwiąków  z  uczonym  Ery- 
kiem*), bystry  i  pojętny  umysł  Katarzyny  J!ffl«*,  bo- 
gatym zbogaciły  płonem.  Prócz  skromności,  nic  w  niej 
nie  przypominało  niskiego  jej  stanu.  Postać  jej  była 
wspaniała,  zdaje  się  iż  natura  myli  się  czasem  dając 
szlachetność ,  nieszlachetnym  osobom ,  a  przeciwnie 
nikczemność   urodzonym   wysoko.     Nauczyła  się  po 


')  Podług  świadectw  Szvredzkich ,  Król  ten  wielce  uczony ,  był 
autorem  wielu  dzieł. 
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ładnie  i  po  włosku.  Nie  wielki  zbiór,  znanych  nani 
w  ówczas  dzieł,  nie  był  jej  obeym.  Łączyła  io  tyeb 
wiadomości  znajomojść  muzyki,  grała  wybornie  na 
lutni,  a  głos  jej  nie  tylko  w  opiewaniu,  ale  w  po- 
tocznej nawet  mowie,  tak  był  przyjemnymi  słodkim^ 
i£  nie  można  było  nie  czuć  do  niej  silnego  pociąga  i 
pr^Eychylności, 

Sama  różność  osób  tych  i  w  stanach  i  przygodach 
jakich  doznawały,  dodawała  rozmowie  ich  nieprzerwa- 
nych powabów.  Lubił  Król  Eryk  wypytywać  posła 
Polskiego  o  Karolu  V.,  jego  dworze ,  zwyczajach 
hiszpańskich,  i  t.  d.,  a  gdy  mu  Tęczyński  powiedział  że 
zaznał  jeszcze  Ferdynanda  Cortez  zdobywcę  Mexyku, 
że  widział  przywiezionych  przez  niego  Indyauów,  i 
rozmaite  ciekawości  z  nowo  odkrytego  świata^-  Król 
nie  ustawał  w  pytaniach.  Musiała  się  Hiszpania  nie- 
zmiernie zbogacić,  rzeki  Eryk,  napływem  tej  ilości 
złota,  którą  kopalnie  Mexyku  i  Peru,  codziennie  do 
niej  wlewają*  —  Najjaśniejszy  Panie,  odpowiedział 
Tęczyński,  w  Hiszpanji  dopiero  przekonałem  się,  iż 
kruszec  złoty,  hez  pracy  i  przemysłu,  nie  jest  praw- 
dziwem  bogactwem.  Wchodzą  zaiste  co  rok  ogromne 
bryły  złota  do  Hiszpanji,  lecz  zdaje  się  iż  tylko  dla 
tego,  by  w  niej  wybitemi  zostały.  Naród  zanurzony 
w  lenistwie  i  zabobonach,  gardzący  rolnictwem  i  ręko- 
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dżiełamif  i  żywność  i  wszysdue  potrzeby  iycia  biorący 
od  obcych,  obcym  oddawać  za  nie  musi  przywiezione 
do  siebie  złoto.  Niderlandy,  Anglia,  my  nawet  Po« 
lacy  za  zboże  nasze,  zabieramy  je  całkiem.  I  nie 
raz  Monarcha,  dla  którego  tysiące  niewolników  w  wnę<^ 
trznoćciach  ziemi  kopie  to  złoto,  widzi  dla  niedostatku 
onego  bantające  się  swe  wojska,  i  poddanych  swych 
w  nędzy  ostatniej^).  Hiszpania,  przy  całym  dwom 
i  przedniej  szych  panów  przepycha,  jest  jednym  z 
Bajoboiszych  krajów  na  świecie.  — 

Nie  raz  te  poważne  rozmowy,  przerywała  Kr6-» 
lewna  Cecylia  wesołemi  uwagami,  lab  wybadywamem 
o  Polskim  krajn  i  jego  zwyczajach ;  pełna  nadzieiy 
iż  w  kraju  tym  życie  pędzić  będzie,  wszystko  w  nim 
dla  niej  interessującem  było.  Katarzyna  Mans  na- 
dewszystko  słuchać  lubiła  rozpowiadania  Tęczyńskieg% 
o  miłościach  Króla  Zygmunta  Augusta  i  świeżo  zeszłej 
Królowej  Barbary:  w  ciągu  tych  opowiadań,  często 
tkliwe  swe  wejrzenia  podnosiła  na  Króla  Eryka.  Tę- 
ezyóski  nauczył  Królewnę  Cecylię  i  kochankę  Kró- 
lewską kilka  pieśni  Hiszpańskich;  głosy  ich  dobrane^ 
raz  tkliwe,  znów  zaży wionę  na  przemiany^  budziły 
w  sercach  wesołość  i  rzewność.^ 


*)  Historyczne.. 
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Tak  po  całodziennych  troskach  i  kłopotach  pa^ 
Dowania,  słodko  oddychał  Eryk  w  tern  poafałem  ^ro- 
aie;  szczera  i  wzajemna  miłość,  nadzieja  jej  uwień** 
czenia  w  krotce,  wszystkich  serca  spokojnem  napełniała 
szczęściem,  i  nieraz  Król  Eryk  późno  juź  w  nocy 
odchodząc;  achl  jak  miło,  mówił,  cho6  tylko  przez 
kilka  godzin  odłożyć  herło  na  stronę,  i  widzieć  się 
prywatnym  człowiekiem. 

.  Tym  czasem  (jakem  jaż  namienił),  acz  w  przy- 
tłumionych bojaźnią  szeptach,  szmer  cichy  po  dworze 
Szwedzkim  rozchodził  się,  iź  Król  Eryk  Katarzynę 
Mans  zamyślał  pojąć  za  żonę,  siostrę  zaś  swoją  Ce- 
cylię Tęczyóskiemu  zaślubić.  Wyniosły  Jan  Książe 
Finlandzki  brat  królewski,  głęboko  w  sercu  chowając 
Hrazę,  razem  zemsty  i  wyniesienia  się  zuchwałe  knował 
zamysły.  Wielu  przedniej  szych  panów  Królestwa, 
skrycie  znosić  się  z  nim  jęło.  Im  zuchwalsze  atoli 
zamiary ,  tem  większe  w  powierzchowności  oznaki 
uszanowania  i  wierności.  Jeden  tylko  wielki  mistrz 
ceremonji  Baron  de  Frogheim^  mimo  całej  dworszczy- 
zny  swojej,  więcej  czując  uchybienie  etykiecie  niż 
inni  upośledzenie  powadze  królewskiej,  wstrzymywał 
się  w  słowach,  lecz  ujść  nie  mógł  wewnętrznej  z 
tąd  zgryzoty  swojej.  Gorączka  najprzód  w  krotce 
przemieniona  w  ciężką  żółtaczkę  obaliła  go  na  łoże. 
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W  rozognioiiej  imagiDacyi  swojej  otei^az  Barona  w  śky- 
wach  hez  zwiąka  zdradę^  tajemilSeę ,  którą  £ryk 
przed  wszystkiemi  nkiytą  być  nmiemał.  Cheąc  szerzę^ 
sio  się  mów  takowych  zapobiedz,  Król  straż  do  4rzwi 
Barowi  przystawić  kazał,  z  rozkazem,  by  pr^z  leka^ 
rza  lie  wpuszczała  nikogo. 

Nie  jedeti  atoli  Baroa  von  Fragkeim  ćywo  pfzyjąl 
wiszącą  nad  tronem  zniewagę.  Ksii^e  Krysztaf  obra- 
żony w  najdroższych  serca  swego  nczaeiach ,  w  do- 
stojeństwie Książęcem  znajdując  przeszkodę  do  po- 
sznkiwasia  jak  rycerz,  rozmyiślał  nstawnie  jak  z  tak 
trudnego  wyjść  położenia.  Raz  h  dwora  uważał  że  aeż 
bez  «cfaybtenia  grzecznością,  obejście  z  ftira  Królewny 
Cecyłji  równie  było  ozięblem,  jak  czułemt  spojrzenia 
aa  Tęczy ńskiego  zwracane :  widok  ten  tak  gwałtowne 
zazdrości  wzbudził  w  nim  poniszeiria,  iż  ledwie  miał 
dość  siły,  by  je  przytłumić.  Skoro  więc  Król  od* 
dałił  się  do  swych  pokojów,  Książe  Krysztof  pi-zy- 
bliżając  się  do  Tęezyńskiego,  dwa  słowa  Hrabio,  rzekł 
mn,  biorąc  go  do  okna.  Udał  się  zą  nim  Tęczyński. 
Otwartość  z  którą  z  wami  mówić  będę,  ufam  iż 
wzajenuMŚĆ  z  strony  waszej  pozyska :  prawdaż  to  że 
rękę  Królewny  Cecyłji  masz  przyrzeczoną  sobie  ?  -— 
TęczyAs^i  odparł:  odpowiedź  z  strotiy  mojej  na  to 
zapytanie,  mogłaby  być  za  chełpliwość  i  niedyskrccyą 
IX.J.U.N.  Jan  z  T.  II.  4 
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wzięta;  źę  się  f^  stać  nie  móźe  bez  zeżwoteoia. Króla 
JMpści,  monarchę  tego  raczy.  W>  Ks^  M.  ^ayytać 
o. to.  —  Rozumiem  was,  odpowiedział  Książe  Kry- 
sztof,  nie  trzeba  mi  więccy  ni  Kr^a  ni  Królewny 
pytać;  ale  jak  rycerz  dziwić  się  temu  nie  będziesz, 
ie,  urodzenie  i  cześć  moja,  nie  dozwalają  bym -krzy- 
wdę taką  zniósł  obojętnie,  dziś  ^ęc.ze  zmierzchem 
czekam  was  za  arsenałem.  —  Nie  uchybię,  odpo- 
wiedział Tęczyński  i  rozeszli  się. 

Jui  gwiazdy  zaiskrzyły  się  na  niebie ,  a  łono  pół- 
nocne odbijając  o  nieprzejrzane  śnieine  równiny, 
różowe  nocy  światło,  zastępowało  prawie  dnia  jasność-, 
gdy  dwaj  zapaśnicy  na  naznaczonem  miejscu  stanęli. 
Książe  Krysztof  przywiózł  z  sobą  za.  świadka  Szambe- 
lana  swego.  —  Tęczyński  jednego  z  przyjaciół  domu, 
towarzysza  Husarskiego  Jędrzeja  Rej*  Ten  ustrojony 
w  ubiór  husarski  z  hełmem,  lampartową  skórą  na  bar- 
kach, z  szeleszczącemi  od  srebra  skricydłami,  niie  małe 
wrażenie  na  Szambelanie  Książęcia  uczynił.  Tęczyń-^ 
ski  kazał  mu  się  w  tyle  pozostać,  i  zbliżając  się  do  Księ- 
cia :  jakąż  broń  W.KsJif.  wybierasz?  zapytał. — Do  was 
wybór,  rzekł  Książe.  —  Nie  jestem  obrażonym,  odparł 
Tęczyński,  ferezyę  swoją  zrzucając.   Dobyto  oręże. 

Książe  Krysztof  rozjątrzony  upokorzeniem  swo- 
}em»  z  zapalczywością  rzucił  najprzód  prawą  ręką 
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chcąc  odbić  pałasz  przeciwnika,  lewą  sznkając  pii^- 
ginał  ntkwłć  mu  w  piersiach;  Tęczyński  przoBike^ąc 
zamysł  Książęcia,  zręcznie  szablą  zrzncił  oręż  jegoi, 
a  ręką  wydarłszy  sztylet,  popraw  się  Książe,  rzekł 
nra.  -^  Odnowiła  się  walka  z  największą  natarczy- 
wością. Tęczyński  zachowując  zimną  swą  krew,  mógł 
był  z  niej  korzystać  i  nieraz  Ksiąźęcia  o  życie  przy- 
prawić, lecz  wolny  od  wszelkiej  zawziętości  nie  go- 
dził na  nie ;  nie  mógł  jednak  uniknąć  by  w  własnej 
obronie  nie  ranił  lekko  Ksiąźęcia.  Tu  zapał  Pana 
tego  nie  znał  jnż  granic,  rzuca  się  obces  na  przeci- 
wnika i  byłby  może  mimo  woli  Tęczyńskiego  wpadł 
na  ostrze  miecza  jego,  gdyby  niespodzianie  dzikiej 
postaci  widmo  nie  wpadło  między  nich.  Był  to  Baron 
de  Frogheimy  który  dowiedziawszy  się  o  pojedynku, 
znalazł  sposób  oszukania  straży,  i  acz  chory,  wzią- 
wszy na  siebie  ogromną  wilczurę,  około  głowy  obwią- 
zawszy poduszkę,  trzymając  w  ręku  czarną  swoją 
laseczkę,  wyleciał  na  rozbronienie  walczącyh. 

Postać  tak  nadzwyczajna,  przytłumiła  gniew  za- 
paśników, wstrzymać  się  nawet  nie  mogli  od  śmiechu 
gdy  Baron  podnosząc  laseczkę,  temi  słowy  odezwał 
się  do  nich  po  włosku : 

Copia  gentil y  calmatelafretta: 

Obróciwszy  się  potem  do  Księcia :  zapominasz  Mł« 
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ło^ciwy  Książe,  coś  wiaimi  ilogtojeńswii  twema.  Po- 
wmaością  jest  nas  Dędznyeh  lodzi,  wylewać  krew 
naszą  za.  panająchyeh,  lecz  panujący  świętobliwie 
krew  swą  w  źyłack  swoich  zacho^i^ywać  powinni,  a 
wy.  Hrabio,  rzek^,  jakżeście  się  mogli  tak  daleko  za- 
pomnieć !  —  Czci  godny  Baronie,  rzekł  mn  Tęczynski, 
stawiłem  się  tntaj  na  rozkazy  Ksiązęcra,  oddaję  hołd 
cielnej  jego  odwadze,  łeez  nie  nastaję  na  życie. 
Miłość,  nie  wyniosłość,  powoduje  mną;  jeżeli  dziś 
piękna  Cecylia  oświadczy,  że  Książęcia  za  męża  wy- 
biera, ja  bez  żadnej  urazy  wraz  się  oddalam.  -^  Nie 
wynoś  się  Hrabio  z  szczęścia  twojego,  odpowiedział 
Książe  Krysztof,  aż  nadto, przekonany  jestem  żeś  ty 
kochanym;  niech  płynąca  krew  z  tej  rany,  przekona 
Królewnę,  żem  bez  wylania  jej,  nie  chciał  jej  innemu 
odstąpić:  niech  ta  walka,  przydał,  stanie  się  dowo- 
dem żeśmy  obydwa  byli  godni  i  jej  i  siebie.  Bądź 
zdrów  Hrabio,  porzućmy  niechęci  a  zachowajmy  przy- 
jaźń wzajemną.  -—  Tęczynski  uściskał  rękę  Książęcia, 
wieczną  mu  śbbnjąe  przychylność. 

Już  pogodzeni  zapaśnicy,  porzucali  plac  bilwy, 
gdy  Baron  raz  się  jeszcze  odezwał:  nie  widzę  ja 
przyczyny  byś  się  Książe  oddalał  ze  Szwecyi,  i  zrze- 
kał tak  ugruntowanych  nadziei  swoich.  —  Luby  Ba- 
ronie, przerwał  mu  Książe,  bądź  zdrów  z  nadziejami 
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twcnii  ale  ja  wiem  eo  ni  czynić  przystoi.  —  Nie  fQ§* 
mający  się  Baron  w  zadziwiem'u  swojem,  powolnyiB 
krokiem  powrócił  do  łóżka. 

Tym  czasem  Kró2  Eryk,  i  Królewna  Cecylia^ 
udawszy  się  do  Katarzyny  ManSy  na  przepędzenia 
miłego  jak  zwykle  wieczora,  nie  pomała  zadziwieni 
byli  spoinieniem  się  posła  Polskiego ;  widoczną  była 
niespokojność  Królewny  Geeylji;  Król  zaczął  z  niej 
żartować,  lecz  Katarzyna  Mans^  postrzegłszy  Izy 
krążące  w  oczach  Gecylji,  najtkliwszyn  sposobem 
jęła  się  za  nią  ujmować.  Widząc  to  Król  Eryk, 
przestał  ją  prześladować ,  wkrótce  też  i  Hrabia  Tę>« 
czyński  przybył.  Zapłoniła  się  Królewna  Cecylia  z 
radości  i  pomieszania,  a  Król  wraz  temi  go  słowy 
przywitał:  jakże  się  rzeczy  skończyły?  Zamilkł  po* 
mieszany  Tęczyński,  nie  pojmując  jak  Król  o  tajnym 
pojedynku  jego,  już  mógł  być  uwiadomionym.  Dla 
czegóż  się  dziwisz,  rzekł  Eryk,  mniemaszże,  że  się 
cokolwiek  stać  może  w  Sztokolmie,  lub  Szwecyi  ca- 
łej, bym  ja  natychmiast  nie  wiedział?  —  Tu  po* 
strzegając  pomieszanie  Królewny  Geeylji,  widzisz 
siostro,  mówił  dalej,  że  Hrabia  zdrów,  i  nie  obra- 
żony, mogę  ci  więc  śmiało  powiedzieć  że  w. tej  chwili 
potykał  się  o  ciebie  z  Książęciem  Krysztofem.  I 
ZBÓw  obracając  się  do  Tęczyiskiego :    spodziewam 
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się,  rzekł,  ie  i  przeeiwnik  wyszedł  bez  wielkiego 
szwanku.  —  Widzę,  odpowiedział  Tęczy ński,  iź  nic 
ajść  uie  może  przed  wszystko  widzącem  okiem  W. 
K.  M.  Słowa  te  zdały  się  wielce  Królowi  podobać, 
nic  mn  bowiem  nie  pochlebiało  bardziej ,  jak  mnie- 
manie u  świata,  że  wiedział  o  wszystkiem.  Książe 
Krysztof,  mówił  dalej  Polski,  lekko  bardzo  ranionym 
jest;  racz  W.  K.  M.  wierzyć,  iż  niezbędne  prawa 
bonom,  przymusiły  mię  do  kroku,  którego  winę  racz 
mi  Najjaśniejszy  Panie  darować.  — 

Całem  sercem  odpuszczam  winę,  rzekł  Król  z 
uśmiechem,  a  nawet  szczerze  się  wam  wszystkim 
przyznaję,  iż  rad  jestem  że  sprawa  ta  tym  się  za- 
kończyła sposobem:  gdyby  bowiem  Książe  Badeno, 
dłużej  jię  przy  pretensyach  swoich  upierał,  nie  wiem 
jak  dawszy  wam  zezwolenie  nasze,  moglibyśmy  się, 
bez  obrażenia  Książąt  Niemieckich,  z  kroku  tego  wy- 
cofnąć.  Dobrowolne  oddalenie  sie  ztąd  Książęcia  z 
wielkiego  uwalnia  mię  kłopotu;  powinszujcie  sobie, 
rzekł  patrząc  na  Cecylię,  tak  szczęśliwego  wypadku. — 
Tęczyóski  z  uszanowaniem  pocałował  rękę  Królewny. 
Ach!  mógłżeś  Hrabio,  drżącym  głosem  rzekła  Kró- 
lewna, życie  które  już  do  mnie  należy,  na  niebezpie^ 
czeństwo  narażać?  acz  cię  widzę  całego,  drżę  je- 
iizezezbojażni.:-—  I  kiedyż  przyjdzie  błogosławieństwo 

/ 
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ojca#  waszego?  zapytał  Król,"  jam  już  uczynił 'co 
zawisło  odemnie,  poleciłem  nawet  Kanclerzowi  memu, 
by  co  rychlej  nientarle  jeszcze  sprawy  kończył  z 
wami.  —  Postrzegł  Tęczyfiski,  ii  Król  dla  przytłumie- 
nia szemrań, 'które  pojedynek  ten  mógł. sprawić  n 
dworu,  życzył  oddalenia  się  jego.  Najjaśniejszy  Pa- 
nie, rzekł  mu,  skoro  rokowania  nasze  ukończą  się 
z  wzajenmem  dwóch  państw  zadowolnieńieto ,  będę 
upraszał  W.  K.  M.  byś  mi  pozwolił  na  krótki  czas 
oddalić  się  do  ojczyzny  mojej  ,•  załatwić  wszystko, 
powrócić  i  spełnić  najgorętsze  serca  mego  życzenia.' — ^ 
Będziera  sobie  na  wzajem  winszować ,' rzekł  Król 
czułe  kochankę  swą  ściskając. — 

Na  słodkich  rozmowach  spędzono  resztę  wieczora, 
a  jeżH  myśl  oddalenia  się  Tęczyńskiego ,  wilgotnli 
mgłą  powlekła  |piękne  Królewny  źrenice,  nadzieja 
ii  rozstanie  to  miało  spełnić  na  zawsze  szczęście 
obojga,  w  krotce  zaciHnurzenie  to  wypogadzała. 

Właśnie  tei  wtenczas  nadbiegł  goniec  z  Krakowa 
z  instrukeyami ,  które  zakońzenie  rokowań  wielce 
nłatwić  mogły.  Zlecał  Król  Tęczyńskiemu ,  by  dła 
ukończenia  wszelkich  sporów  proponował  dworowi 
Szwedzkiemu,  danie  Księciu  Finlandyi  prawem  lennem 
Weissensteinu,  Pamawy,  Re?wla,  z  władzą  najwyższą 
przy  Królu  Polskim,  i  zapłacenie  j^rżez  tegoż  K^ią- 
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ięcia  sta  tysięcy  talarów  złotych  *)  Randerz  świa- 
domy jai  w  jak  ścisłey  poufałoiSci  źył  poseł  Pobki  z 
Królem  Panem  jego,  ie  podłag  poszeptów  dworskich^ 
miał  w  krotce  zostać  szwagrem  jego,  tem  łatwiej  przy* 
stał  na  propozycye  Tęczyńskiego,  ie  przez  nie  Szwe- 
cya  zyduwała  nadmorskie  .porta,  ważność  i  korzyść 
których,  na  nieszczęście  nasze,  nigdy  Polacy  dosta* 
tacznie  cenić  nie  umieli.  Rokowania  te  nioźeby  się 
zahaczyły  były,  gdyby  Tęczyóski,  nie  uchylił  się  na- 
leganiom księdza  Warszewickiego,  spowiednika  Księ- 
żny Finlandzkiej.  Chciał  on  by  w  tych  ugodaych 
traktatach  warowanem  było  .wolne  mieszkanie  żako* 
nowi  jego,  księży  Jezi^itów.  Przewielebny  ajcze^ 
i:zekł  ma  poseł  Polski,  wymagać  artykułu,  któryby  tak 
iywo  przesądy,  i  zawziętość  Eryka  przeciw  wierze 
naszej  katolickiej  obraził,  byłoby  zepsuć  dzieło  całe. 
Odłożymy  to  do  dalszego  czasa:  przyjdzie  chwila, 
gdzie  Infantka  nasza  Katarzyna  panować  tu  będzie; 
wiadomo  waszmości,  jak  silnym  jest  wpływ  jej  na 
umyśle  przyszłego  Króla  dziś  małżonka  jej,  wtenczas 
większe  ona  nierównie  swobody  dla  S.  religji  naszej 
otrzymać  będzie  mogła.  Staraj  się  tylko  waszmość 
dokonać  zupełnego  nawrócenia  Księcia  Jmci  Finlan- 
dzkiego.*^ Za  łaską  Bożą,  odpowiedział  Warszewicki, 
*)  Patra  instnDtio^daU  Palaliao  Belzenai  ad  STeciae  Reglem. 
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jaie^my  w  tern  dziale  postą^Hli  daleko,  ii^ąje.  Ksią^ 
potrzebę  jedaej  głowy  kościoła,  ie|cz  :>f^maga.k(CilaaHi* 
nji  pod  dwiema  postacjami,  i  zachowania  przy  ^wie^ 
ekich  zabranych  dóbr  duchowieństwa^  a  iejanie  mam 
władzy  zezwolenia  na  to,  rozkazów  z  Bzymu  oczeki* 
wać .  muszę '^).  —  Ufam,  odpowiedział  Hrabia,  ie  nie 
stracimy  na  czasie.  — 

Załatwiwszy  p<^lęcone  sobie  sprawy,  Tęczy^ski  w 
podróż  swą  wybierać  się  zaczął,  nie  hoz  radoćd  ze 
njrzy  ziepiię  ojczystą,  nie  bez  smutku,  z  r^z^tania 
się  z  tą ,  w  której  towarzystwie  znajdował  wszystkie 
powaby,  a  w  przyszłych  z  nią  związkach,  jedyną 
szczęścia  nadzieję.  Jak  mógł  najczęściej  widywał  Kró- 
lewnę Cecylią  i  u  Katarzyny  Mans  i  u  Hrabiay  Bnałiie* 

Do  tej  ostatniej  udał  się  w  wieczór  popirzedzaj)^ 
wyjazd  jego.  Żalem  ściśnione  były  serca  k<^banków 
obojga.  Długie  między  niemi  panowało  milczenie; 
przerwały  je  łzy  i  łkania  Królewny,  Stali  w  oknie  zam- 
kowem  mającem  widok  na  niezmierną  przes^trze^  jeziora 
Mailem.  Już  ciepłe  .miesiąca  Maja  powiewy  całą  ust- 
tarę  odmłodniać  zaczęły.  Roztoczony  Księżyc  drżał 
słodkiem  swem  światłem  po  srebrnej  równinie.  Jaśniały 
świeżą  zielonością  rozrzucone  po  jeziorze  wyspy^  Za* 
pach  rozpękniętych  kwiatów  napełniał  powietrza  i  aż  .do 
*)  Historyone,  pttrz  iyde  W«Pszei»ickieg<i  prz«ft  OsMtiiakiegA. 
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brzegi  docliod^ih  Wilgotnem  otl  łez  okiem  spoglądała 
Gecyiift na  te  nocne  piękności  natury;  gdf  żeglujący  w 
oddałenia  okr^t  uwagę  jej  zastanowił.  Jak  piersi  śnie<^ 
inego  łabędzia  zaokrąglone  źagle  jego  prały  sztabą  z 
lekka  wrząee  isrebme  morza  bałwany.  Szum  ich  a  nawet 
i  głosy  marynarzy,  acz  niewyraźnie  dochodziły  jednak 
do  mieszkań  Królewskich.  Cisza  nocy,  słodka  smę- 
tftość  rozlewająca  się  po  całej  natnrze,  rozrzewnienie 
Królewny  zdawały  się  powiększać.  Czy  widzisz  tę 
nawę?  rzekła  do Tęczyńskiego  Cecylia:  tak  i  ty  jatro 
igłować  będziesz:  lecz  co  za  różnica!  ci  których 
sztaba  obrócona  do  portn,  cieszą  się,  ^e  juź  za  chwiłę 
.  nściskają .  drogie  sercom  ich  osoby,  ciebie  kaidy  po* 
wiew  wiatru  z  miejsc  tych  oddalając,  iaioŁ6  i  boleść 
moje  powiększy.  Ciebie  pocieszać  będzie  nadzieja 
uściskania  rodziców,  oglądania  ziemi  ojczystej,  lecz 
cói  mnie  pocieszy?  ranie,  któram  w  tobie  położyła 
wszystkie  szczęście  moje,  dla  której  z  oddaleniem 
twoi^em  zmknie  każde  wesele,  a  ciężki  tylko  smutek 
zostanie? —  O !  najdroższa  Cecylio,  odpowiedział  Tę*- 
czyśski,  czemuż  się  tej  ciężkiej  podajesz  żałości?  od^ 
4alam  się  na  krótką  chwilę  ^  bym  się  już  potem  nigdy 
nie  rozstawał  z  tobą;  biorę  za  świadka  Boga,  ten 
księżyc,  te  iskrzące  się  gwiazdy,  że  ci  wiernym  do 
śmierci  zostanę,  że  wszystkich  dołożę  starań,  bym  do 
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nóg  twoich  jak  najrychlej  powrócił.  —  Wierzę  teinn, 
rzekła  Królewna,  lecz  nie  wiem.  jakieś  smolne  prze- 
czucia dręczą  daszę  moją,  w  uszach  moich  brzmią  te 
słowa  żałobne :  jnż  go  nie  zobaczysz  więcej.  — -  Nie 
podawaj  się  Pani,  rzekł  Tęczyński,  tym  myślom  Jhrę^ 
cząeym,  są  one  skutkiem  rozżalenia  twojego.    W  ca- 
łej sile,  w  poranku  życia  mego  afać  mi  wolno,  że  Bóg 
nie  tak  blisko   ostatnią   metę  przy  początku  zawoja 
mego  iłinieścił.  —  Ach  któż  tego  jest  pewnym,  rzekłd 
Królewna,  dni  tataj  nasze  są  tylko  przemtjającem  »a** 
rzeoiem.     Tu  podnosząc  rękę  kn  niebu:  tam,  rzecze^ 
dzieje    prawdziwego   żywota;     bo   któż   zaprzeczyć 
odważy  się  że  ta  nieśmiertelna  dusza,  która  tu  wzią*« 
wszy  istność  swoją,  w  szczęśliwszych  dziedzinach  mie** 
szkać  będzie  przez  niezliczone  wieki,   że  ta' mówię 
nieśmiertelna  dnsza  będąc  zawsze  tąż  samą,  zachowa 
pamięć  przebywania  tu  swego.     Tak  jest  przyj aeielti, 
te  uczucia  które  się  tutaj  w  sercach  naszych  zajęły, 
wszystkie  cnotliwe  duszy  naszej  udziały  i  w  wieczaor 
ćci  Irwać  będą;  miejsca. urodzenia  naszego,  krewni, 
przyjaciele,  ich  groby,  ich  nie  przyszłe  jeszcze  na 
świat  pokolenia,  luba  ojczyzna,  jej  pontyślne  lub  nie- 
fortunne koleje,  wszystko  to  i  w  niebieskich  dziedzi- 
nach żywo  obchodzić  nas  będzie.     Ta  jest  przyjaciela 
jedyna  w  troskach  życia  tego  pociecha. — Te  słowa  gdy 
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uroczystym  wymawiała  głosem,  młot  zamkowego  ze- 
gara północną  uderzał  godzinę.  Przebóg!  zawołała 
Cecyiia,  co  za  przerażające  bicie!  zdaje  mi  się  źe 
słyszę  smutny  dźwięk  żałobnego  dzwonu.  —  Oddal  bła- 
gam cię,  zawołał  Tęczyński,  te  tak  dręczącej  myśli, 
u£ąjmy  raczej  że  w  krotce  nieba  słyszyć  nam  dadzą 
hymny  ślubów  weselnych.  —  To  mówiąc  wziął  ją  za 
rękę  i  całując  ją  włożył  na  palec  jej  pierścień.  Był 
to  dyament  różowy  kształt  serca  mający.  Niech  ten 
pierścień,  rzecze, .  zakładem  będzie  niewygasłej  miło- 
ści i  niezłomnej  wiary  mojej.  — Nie  trzeba  nam  zakła- 
dów, przecież  i  ty,  rzekła  Cecylia  dając  mu  pulares, 
przyj m  to  na  pamiątkę  odemnie.  — >  Czas  rozstania  dę 
naglił.  Tęczyński  raz  jeszcze  wziął  ją  za  rękę  i  długo 
trzymał  w  twarz  jej  wlepione  oczy  swe,  zdawało  się 
że  nie  mógł  się  nasycić  widokiem  wdzięków,  którym 
rozrzewnienie  i  bladość  nowych  dodawała,  powabów, 
w  tem  myśl  iż  je  porzucić  trzeba,  myśl  boleśniejsza 
jeszcze  że  przeczucia  Królewny  sprawdzić  się  mogą, 
że  być  może  iż  jej  więcej  nie  ujrzy,  ciężką  żałością 
ścisnęła  serce  jego.  Mimo  całej  umysłu  stałości,  łzy 
obfite  spadły  na  męzką  twarz  jego ;  zdobywszy  nako- 
Biee  ostatnich  sił:  Cecylio  jam  twój  do  śmierci,  rzekł 
i  zniknął  z  komnaty. . 

Nie  pozostało  rozżalonej  Cecylji  dosyó  sił  do  znie- 
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sienią  Uk  okropniego  ciosa  i  semflooa  pa4fai<  na  »#» 
mię;  jesseze  ją  Hrabiaa  de  Bruhe  tnd&źwiłay  jesscaos 
Ceeyłia  otwoi^zy^wsży^  oczy  Mwie  clo  j>oznania  prsy- 
clioiłzić  zaczęła  gdy  się  rozwarły  małe  drziwi  ł  Ksiąda 
Warszowicki  wszedł  do  pokoju ;  oarsekabia  Krókwsy^ 
łatwo  maprzyczynęzenidienia  jej  odkryły.  G6rko^  rzekł 
uroczystym  toDcm,  i  toi  jest  prawdziwej  chrseściaBki 
męztwo,  taż  afaość  dobroci  Boga,,  toż  zdanie  się  na 
świętą  wolą.  jego?  Krótkie  z  ułakimiym  twoin  rocK-^ 
stanie  w  winowajczej  pogrąża  cię  rozpaczy.  Ach  roz- 
waż iłe  w  tej  cłiwiii  stokroć  niesżczęśiiwszych  jest  aa 
świecie ,  ileż  żon  którym  śmierć  Inbydi  mężów  wy« 
darta,  ileż  dzieci  patrzących  na  pogrzeb  drogich  ro^ 
dziców,  ile  niewinnie  oskarżonych  jęczących  w  posę** 
pnych  tnnnach,  przecież  wsparci  wiarą  i  afnością  w 
Bogn  nie  npadają  pod  tak  oknitnemi  ciosami,  a  ty 
córko  rozpaczasz  źe  z  obhibteśeem  twoim  rozatajesa 
się  na  chwilę.  Haaraj  zbyteczny  żal  obrażający  nieba 
same ;  podnieś  serce  twe  do  Boga,  nfaj  dobroci  jego, 
a  jakeś  już  miłością  złączona  z  narzeczonym  tobie  ^ 
przysięż,  rzecze  dobywając  krucyfiza,  przysięż  zJba- 
wiciełowi  naszemu  że  i  jedną  wiarą  z  przyszłym  mę- 
żem twoim  złączoną  będziesz,  przysięż  że  się  wy- 
rzekasz nowo  rozsianych  w  chrześcijaństwie  błędów; 
przysięż  że  wracasz  do  prawego  kościoła  do  posłu- 
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szeństwa  głowie  jego,  namiestnikowi  Gkrystaśa; -^  Ton 
nrocsysty,  z  którym  kapłan  słowa  te  wyrzekł,  najsil- 
niejsze nat  Królewnie  ncz^^iił  wrażenie.  Nieszczęsne, 
znękane  ialem  serce  łatwo  szoka  nlgi  w  tej  Najwyż- 
szej istocie,  która  jest  wszelkicli  pociecli  dawczynią. 
Od  dawna  Królewna  Szwedzka  i  rozmowami  zTęczyń- 
skim  i  namowami  z  ojcem  Warszewickim ,  przygoto- 
waną była  do  powrotu  na  łono  kościoła,  nadto  nie 
ebeiała  opa,  by  tak  ważna  różnica  jaką  jest  wiara 
między  nią  a  przyszłym  jej  mężem  zachodzić  miała. 
Właśnie  gdy  tym  się  podawała  dumaniom,  Księżyc 
wychodzący  z  obłoka  całym  blaskiem  swoim  na  krn- 
eyfix  uderzył.  Cecylia  jasność  tę  uważając  jak  pro- 
mień Niebieskiego  światła,  świętem  natefaniona  unie- 
sieniem; przysięgam,  rzekła,  kładąc  i*ękę  na  znak 
zbawienia  naszego,  iz  się  zrzekam  błędów,  w  których 
wychowaną  byłam,  powracam  do  prawej  wiary  kato- 
lickiej i  posłuszeństwa  głowie  kościoła.  —  Rzewna  łza 
ciekąca  po  gładkich  jej  jagodach  przysięgę  tę  stwier- 
dziła. Niech  ten  Bóg,  zawołał  Ksiądz  Warsze wieki 
kładąc  dłoń  swoją  na  głowę  Królewny,  niech  ten  Bóg 
świadek  twej  skruchy,  twego  do  kościoła  powrotu 
zachowa  cię  w  twej  wierze,  zleje  na  ciebie  wszystkie 
błogosławieństwa  swoje. 
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ROZDZIAŁ     XV. 


Noc  bezsenną  spędził  Tęczyński:  zatrudnienia  wy* 
bierania  się  w  podróż  nie  rozerwały  smatka,  którym 
dusza  jego  była  obarczoną.  Oddał  on  papiery  i  po- 
trzebne instrnkcye  Pawłowi  Chmielowskiemu'^)  Sekre- 
tarzowi Poselstwa,  a  prosił  jak  przyjaciel,  by  pilnym 
byl  w  posługach  swoich  Królewnie  Gecylji  i  często  dono- 
sił mu  o  niej.  Jnż  świtać  zaczęło  i  poseł  Polski  pospie- 
szać miał  do  przygotowanego  dla  siebie  okrętu,  gdy 
Ksiądz  Warszewicki  wszedł  do  pokoju.  Szczęśliwą 
Waszmości  zwiastuję  wiadomość,  rzekł  do  Tęczyóskie- 
go,  ulubiona  serca  jego  wyrzekła  się  wBzetecznych 
błędów  Lutra,  powróciła  do  kościoła  naszego ;  jest  to 
dobry  początek,  ufam  iż  i  cały  ród  Królewski  pójdzie  za 
jej  przykładem.  Zamiarem  jest  moim,  przydał  Jezuita, 
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pozyskać  sobie  Pannę  Katarzyną  Mans  wiele  (jak  mó- 
wią) mającą  wpływu  na  umyśle  Królewskim,  lecz  tru- 
dno mi  jest  w  sukience  tej  dostąpić  do  niej  ;  nadto  jak 
twierdzą,  zakamieniałą  jest  heretyczką,  lecz  cóż  wy- 
trwałości, żarliwości  zakonu  naszego  trudnem  być  mo- 
że ?  gutta  cavat  lapidem^  nadzieja  w  Bogu  iż  ją  nawrócę. 
—  Cieszę  się  z  serca,  odpowiedział  Tęczyiiski,  iż  Kró- 
lewna poznała  światło  prawdziwe^  będzie  to  zbawie- 
niem jej  duszy,  oddali  najsilniejszą  przeszkodę  w 
pozyskaniu  ślubom  tym  zezwolenia  ojca  mego.  Od- 
niesiony tryumf  tak  świetny,  wam  Wielebny  Ojcze 
należy;  pozwól  jednak  przełożyć  sobie,  iz  zbytni  po- 
spiech i  żarliwość,  temu  tak  świetnemu  dziełu  szko* 
dliwemi  stać  się  m6gą.  Wiadomy  wam  zamysł  Króld 
Eryka  zaślubienia  Katarzyny  Mans  już  wstrzęśnie-^ 
niem  Królestwa  Z3graża:  cóż  gdybyśmy  przydali 
przejecie  na  wiarę  tak  w  narodzie  Szwedzkim  znie<^ 
nawidzoną?  postępujcie  więc  cflM/e  e^/?rttrfe«/er,  cze-* 
kajmy  pory  a  przyjdzie. —  Lasciatefar  a  me^  odpo- 
wiedział Wielebny  Ojeiec  i  dawszy  mu  na  drogę 
błogosławieństwo ,  czule  pożegnał. 

Ledwie  jutrzenka  różowem  swem  światłem  szczy- 
ty Setokolmu  powlekać  zaczęła  wszy»tko  w  twardym 
śnie  pogrążonem  było,  puste  i  milczące  były  ludnego 
miasta  ulice,  gdy  Tęczyński  wysławszy  przodem  swój 
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tabor  z  kilką  tylko  poafałych  spieszył  do  nawy.  Prze- 
chodząc ulicę  przedniej  szą,  rzucił  okiem  na  wznoszący 
się  w  oddalenia  zamek  Królewski  i  na  okna  pokojów 
Królewny  Gecylji.  Ile  mu  dozwalała  odległość  miejsca 
rozeznać,  zdało  mu  się,  iż  w  jednem  z  tych  okien 
postrzegł  Królewnę  Cecylię  w  białej  szacie  z  rozpu- 
szczonemi  włosami,  raz  chustką  znak  dając,  drugi  raz 
przyciskając  ją  do  oczu  swoich.  Nie  omylił  się  Tę- 
ezyński.  Królewna  chciwa  widzieć  oddalający  się  od 
brzegu  okręt  w  oknie  wychodzącem  na  morze  bez- 
senną noc  przepędziła.  Ach  jak  tkliwie  była  piękną  I 
włosy  jej  siatką  nocną  ściśnięte  w  gęstych  wymykając 
się  pierścieniach  spadały  w  nieładzie  na  białe  ramiona 
i  szyję.  Rozpięta  niebacznie  suknia  nocna  na  pół  odr 
kry  wała  śnieżne  jej  piersi,  tkliwsza  ujmująca  nad 
wszystko  bladość  okrywała  twarz  jej  całą.  Nie  wi- 
dział tych  powabów  Tęczyński  równie  jak  nie  sły- 
szała Cecylia  łkania  i  łez  oblubieńca,  we  łzach  tych 
ostatnie  pożegnanie  zasyłającego  kochance  swojej. 

Już  wszystko  na  nawie  przygotowanem  było; 
skoro  poseł  Polski  wstąpił  na  pomost  dał  znak  świ- 
stnieniem  Kapitan  i  majtkowie  jednogłośnym  zachę- 
cając się  krzykiem,  jedni  podnosić  krzywą  kotwicę, 
drudzy  żagle  rozwijać  zaczęli.  Odbił  nakoniec  okręt 
od  brzegów  i  pomyślnym  porwany  wiatrem  pruł  spie- 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


68  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

sznie  marszczące  się  fale.  Zmniejszał  się  coraz  bar- 
dziej przed  oczyma  patrzących  aź  na  koniec  jak  biała 
rybitwa  na  modrej  podnosząc  się  powodzi,  zniknął  w 
nieprzejrzanych  nieba  lazurach.  Zniknęły  w  krotce 
wyspy  Mojan  Nemdon^  zieleniły  się  po  lewej  ręce, 
DagOy  Oesel  i  Gotiand,  lecz  widoki  te  nie  rozerwały 
zakochanego.  Chodził  on  po  pomoście  miłością  swoją 
zajęty.  Oparłszy  się  nakoniec  o  galeryą,  wyjął  dany 
sobie  przez  Królewnę  Cecylię  palares.  Zawierał  on 
pierścień  jej  włosów  i  portret.  Długo  Tęczy ński  w 
słodkiem  zadumania  wlepione  miał  oczy  w  tyle  po- 
wabów, gdy  raptem,  czy  chybnienie  okrętu  czy  inna 
jaka  niedocieczona  przyczyna  sprawiła,  że  portret  ten 
wyśliznął  mu  się  z  ręku  i  wraz  w  falach  morskich 
pogrążonym  został.  Tęczyński  przeraźliwym  krzykiem 
dał  znać  o  przypadka  swoim ,  znaczną  obiecując  ita* 
grodę  nurkowi  któryby  mu  stratę  tę  powrócił.  Spu- 
szczono natychmiast  żagle.  Chciwi  złota  majtkowie 
ze  wszystkich  stron  okrętu  rzacili  się  w  morze,  lecz 
choć  często  i  długo  powtarzane  na  próżne  ich  były 
usiłowania:  żaden  straconego  portretu  nie  znalazł. 

Równie  silne  jak  bolesne  przypadek  ten  sprawił 
na  Tęczyńskim  wrażenie,  lubo  daleki  od  zabobonów 
smutne  przeczucia  karmić  zaczął  w  umyśle.  Có  za 
okropna   wieszczba?    rzekł  sam   do  siebie.     Jakże? 
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jedyna  pociecha  którąm  sobie  w  oddatenia  obiecywał 
patrzania  na  anielskie  Gecylji  mojej  wdzięki  i  ta  mi 
odjęta.  O  Boże!  oddal  od  niej  wszelkie  złe  przy- 
gody. Smutną,  milczącą  była  reszta  źeglagi,  aż  trze- 
ciego dnia  okręt  zawinął  do  Rygi. 

Miasto  Ryga,  jedno  z  naj znaczniej szycii  portów 
Królestwa  Polskiego,  już  i  na  ówczas  było  wielce 
handlownem  i  zamożnem.  Las,  iż  tak  rzekę,  ma- 
sztów z  flagami  rozmaitych  narodów,  powiewające  na 
basztach  herby  Polskie,  na  kształt  roju  mrówek,  tłum 
pracowitego  ludu  na  barkach,  na  głowach  znoszącego 
i  wynoszącego  towary,  postępujący  uroczyście  ma- 
gistrat dla  powitania  posła  Króla  Pana  swojego,  pier- 
wszy raz  rozerwały  Tęczyńskiego  posępność.  Po- 
dziękowawszy Hrabia  magistratowi  za  grzeczność, 
przyjął  z  rąk  Burmistrza  ofiarowane  dary.  Było  to 
wino  małmazya  w  srebrnych' flaszach  i  również  w  sre- 
brnym filigranową  robotą  koszu  rozmaitego  rodzaju 
konfekta. 

Już  do  bram  miasta  zbliżał  się  Tęczyński,  gdy 
nadzwyczajna  postać  męzka  zaszła  mu  drogę.  Był 
to  szlachcic  Litewski  szyper  Wojewody  Sandomir- 
skiego  ojca  Hrabi,  otoczony  mnóztwen  flissów  niosą- 
cych na  głowach  swoich  wory  z  lnianem  i  konopiom 
nasieniem.     Twarz  jego  rumiana  i  czerstwa,  potężny 
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zawiesisty  wąs  siwy,  oznaczały  męża  będącego  już 
na  drugiej  stronie  lat  sześcindziesiąt.  Miał  on  na  so- 
bie falendyszową  zietoną  czamarę,  obłożoną  rysiami, 
wychodził  z  pod  niej  długi  kaftan  łosi,  podobneź  rę- 
kawice aż  po  łokcie,  pas  niegdyś  bogaty,  z  którego 
ostatki  srebra  wykruszały  się  jeszcze,  tak  nisko  zwie- 
szający się  pod  ogromnym  brzuchem  iż  zdawał  się  już 
już  uciekać  z  biodr  i  spieszyć  ku  ziemi.  Przy  boku 
kord  z  potężnym  furdymentem  w  kształt  kociej  głowy, 
w  ręku  czekan,  boty  z  zakrzywionemi  do  góry  nosami, 
czapka  barania  zakrywająca  uszy,  kark  i  spadająca 
na  ramiona.  Szlachcic  ów  spostrzegłszy  Tęczyńskie- 
go,  zdjął  czapkę  i  okazał  ogoloną  głowę  uwieńczoną 
na  samym  wierzchu  seledzcem  z  dwndziestu  pięcia 
włosów  składającym  się,  okazało  się  niemniej  na  wy- 
pukłym tym  wzgórku  kilkanaście  szram  przez  kordy 
zadanych;  niektóre  z  nich  tak  głębokie  iż  palec  w 
nie  włożyć  można  było.  Chlubne  świadki  męztwa  na 
sejmikach  i  przywiązania  do  domu  Tęczyńskich  męża 
tego. 

Szlachcic  pokłoniwszy  się  nisko  czapką  dotykając 
ziemi :  Nifallor  rzecze,  adspicio  Jilium  Gtnerosissimi 
ac  Illustrissimi  domini  meiPalatini Sandomiriensis.'-^ 
Certę  esty  odpowiedział  Hrabia.  —  Nonne  agnoscis 
servum  tuum,  Soroka?  rzekł  Szlachcic  unoszący  się 
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z  radości  i  przybliżając  się  cisoął  czek4a  o  ziemie, 
porwał  Tęczyńskiego  za  kolana  i  ściskając  je  podr 
niósł  go  do  góry,  tak  żywo  i  łatwo,  jakbyśmy  dziś 
trzechletnie  dziecko  podnieść  mogli.  Jam  zaraz  Pana 
poznał,  rzekł  ze  łzami  czałości  poczciwy  starzec,  od 
wieków,  od  pradziadów  moich  rysy  rodu  Tęczyiiskicb, 
palcem  wdzięczności  wyryte  są  w  sercach  naszych.  — 
Rad  jestem  kochany  Panie  Miełiale,  że  cię  widzę, 
pójdź  zemną  do  gospody,  rzekł  mn  Tęcżyński,  zjemy 
z  sobą,  a  oznajmisz  mi  co  wiesz  o  ojcu  moim,  o 
krają,  o  Królu.  —  Służyć  będę,  odpowiedział  Soroka^ 
ale  pierwszy  moj  obowiązek  jest  dobro  Pańkie;  jak 
tylko  ludzie  ci  złożą  gdzie  należy  towar,  za  jaką  go- 
dzinkę pospieszę  sermre  młodemu  Panu  memu ;  tylko 
proszę  iehy  nie  było  tych  dziwacznych  potraw,  tych 
pasztetów  niemieckich,  tych  małmazyi:  groch  z  fla- 
kami, huzarska  piecz eó,  flasza  miodu  i  kwita.  — 

Nie  potrzebował  Tęczyński  szukać  w  mieście  go- 
spody: magistrat  Ryski  naj  ozdobniej  szy  dom  wyzna- 
czył na  krótki  pobyt  jego.  Uważał  Tęczyński  ruch 
wielki  w  mieście^  wojenne  jakieś  przygotowania ;  do- 
wiedział się ,  że  wielki  mistrz  rycerzy  mieczowych, 
nie  pewien  przebaczenia  Królewskiego  za  uwięzienie 
Arcybiskupa  i  zabicie  Łaskiego  goŁowoł  się  do  odporu. 
Z  różnych  części  Niemiec  zaczęło  się  ściągać  rycer- 
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stwo.  Chciwy  Hrabia  dowied^eć  się  co  prędzej  wia* 
domości  o  kraju  i  rodzicach  z  niecierpliwością  czekał 
przyhycia  Pana  Soroki.  Przyszedł  nakoniec  ów  za- 
wołany Szyper,  zmordowany,  ocierając  hagazyową 
swą  niebieską  chustką  pot  rzęsisto  lejący  się  z  czoła 
ji  głowy  jego.  Prowadził  on  za  rękę  wyrostka  w 
czarnym  opiętym  serdaku  z  kołpakiem  na  głowie. 
Wysapawszy  się  nieco,  Illustrissime ^  rzekł,  ciężka 
sprawa  z  temi  Nicmcani,  koniecznie  cłicieli  żebym  im 
każdy  korzec  mierzył  z  kołnierzem,  jam  im  powie- 
dział że  gdy  i  ja  sam  Inbo  noszę  koszulę,  nie  wysta- 
wiam jednak  kołnierza,  nie  przystało  by  len  i  konopie 
moje  były  odemnie  modniejsze.  Śmiały  sie  Niemcy, 
zgodziliśmy  się  nakoniec  i  zapłacili  mi  pięknemi  Por- 
tugalami'*').  Może  Illustrissimus  potrzebuje?  —  Nie, 
kochany  Panie  Michale,  nie  chcę  mieszać  rachun- 
ków waszych.  Jakież  miałeś  ostatnie  wiadomości 
o  rodzicach  moich?  —  Jlnte  omnia,  rzekł  Soroka 
Iliustrissme  liceat  miki  przedstawić  Waszmości  Mi- 
łościwemu Panu  memu  syna  mego,  secundi  votu  Do- 
biesławie ,  zawołał ,  accede  ad  pedes  et  adora  IllU'- 
strissimum  Dominum  nostrum ;  pamiętasz  com  ci  po 


')  Złota  moneta  Portugalska  przed  czerwonemi  złoty  najwięcej 
w  owym  wieku  konnijąca. 
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tylekroć  powtarzał,  źe  post  Deum  omnipotentem  bea^ 
tissimamcue  virginem  nie  masz  nikogo  na  świecie 
quam  inclitam  Domum  Tenczynstianam ;  in  obseguis 
ejusdem  zestarzeli  się  twój  ojciec,  dziady,  pradziady, 
SIS  eis  fidelissimus  usąue  ad  mortem,  —  Gdy  młodzie- 
niec niskie  swoje  oddawał  ukłony.  Tęczy ński  chcąc 
z  chwii  korzystać  znów  zapytał:  Jakże  się  mają  ro- 
dzice moi  ?  —  Choć  w  oczy  licet  eonfiteri  est  puer 
tste,  optimae  indolis  speigue,  tractat  nunc  PMlosq-> 
phiam y  skoro  szkoły  zakończy,  raczysz  WaszmośS 
zapisać  go  do  chorągwi  swojej  Potyharskiej ,  niech 
jak  ojciec  i  dziad  powącha  procha  i  poBgania  się 
trochę  na  dzikiem  polu  za  Tatarami,  a  jeźli  go  Bóg 
zachowa  od  strzał  i  samopałów  Jlat  in  aetemum  /»e- 
disseguas  inclitae  domus  Tęczy nstianae,  —  Wiedzieć 
powinieneś  kochany  Panie  Michale,  przerwał  mu  Tę- 
czyński ,  źe  syn  tak  dawnego  i  przywiązanego  przy- 
jaciela domu  naszego  jakim  Waszmość  jesteś,  pewien 
być  może  ojcowskich  starań  naszych  i  krescytywy 
swojej :  ale  miałźeś  co  od  ojca  mego  ?  O  et  tutami 
et  dulce  decus  nostrum^  odpowiedział  Pan  Soroka^ 
exeepto  guod  aegrotat  pedibus  cruda  seno  viridi$gue 
senectus.  Illustrissima  conjiix  także  zdrowa,  wiele 
hyło  płaczu  po  walecznym  Pana  Zborowskim  co  od 
Tatarów  zginął.     Niedawno  Jejmość  powróciła  z  Po- 
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dda,  mówią  że  jakiś  rycerz  hiszpański  ardet  ^more 
do  Jmci  Panny  Zo^i  godnej  siostry  Waszmości,  lecz 
t^na  veteris  Jlamme  non  oblka  est 

Dalsze  wypytywania  przerwał  Marszałek  dwom 
posła,  oznajmnjąc^  ii  jaz  dano  do  stołu.  Pójdź  Pa- 
nie Soroka,  rzekł  Hrabia,  mamy  z  sobą  wiele  do 
mówienia :  siadaj  przy  mnie.  —  Jnź  potai  z  pulpetami 
i  iigatelami  rozdano,  gdy  Hrabia,  zjadłszy  łyżek 
kilka:  ostatnie  listy .  rzekł  którem  miał  od  Księdza 
Kanclerza  nauczają  mię  iż  Król  Jmć  P.  N.  M.  (ta 
powstał  nieco)  wyjeżdżał  do  Gdańska,  gdzież  się 
dziś  obraca?  —  Pan  Soroka  jak  gdyby  pytania 
tego  nie  słyszał  chapliwie  zajadał  potaż,  połykał 
polpety  ocierając  często  siwe  swe  wąsy  serwetą,  a 
gdy  Hrabia  znów  po  dwakroć  pytanie  swoje  powtó- 
rzył: Dat  vemam  Illustrissmus  rzekł  pełną  gębą, 
że  nim  się  wdam  w  rozmowy ,  impleam  ventrem  ye- 
junum.  —  Nie  przeszkadzał  więc  Hrabia,  a  Pan  So- 
roka zjadłszy  potaż,  pół  łokcia  kiełbasy,  misę  gro- 
chu z  flakami,  pięć  zrazów  pieczeni  z  cebulą  i 
wychyliwszy  pełny  roztruchan  miodu  z  korzeniami^ 
odchi*ząknął  i  obtarłszy  nsta,  cały  czerwony,  tak 
opowiadanie  swoje  rozpoczął.  Stia  Sacra  Majestas 
już  z  Gdańska  do  Królewca  wyjechać  musiała.  Ba- 
wił tam  Król  Jmć  przez  czas  niejaki  z  mpnarchiczną 
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prawdziwie  komitywą.  Byli  z  uim  Ksiądz"  Biskup 
Krakowski  Zebrzydowski,  Kujawski  Drohojewski,  Pło- 
cki Noskoski,  Biskup  Alsperski  Hozyusz,  Pan  z  Tar- 
nowa, Kmita  z  Wisznicza,  Mikołaj  Książe  Badziwiłł 
Wojewoda  Wileński  i  wielu  innych  Senatorów  i  Urzę- 
dników, tak,  iż  poczet  ich  pięć  tysięcy  przechodził, 
nie  licząc  w  to  pocztów  Książąt  hołdowniczych  Pru- 
skiego i  Pomorskiego.'  Sądził  Król  między  niemi  nie- 
które rozterki.  Stanąć  potem  kazał  na  ratuszu  Ba- 
dzie Miejskiej  i  stu  mężom  z  pospólstwa.  Kanclerz 
Ocieski  czytał  im  upomnienie  od  Króla  o  winy  nie- 
które. Gdańszczanie  uczynili  obronę  ukazując,  ii 
całą  zawzdy  wiarę  zachowali  i  zechowują  Królowi  i 
koronie  Polskiej  jako  tym  którym  winni  byli  bogactwa 
i  ozdoby  swoje,  nie  mniej  jak  uwolnienie  od  niewoli  i 
ucisków  Krzyżackich.  Przyrzekli  nakoniec  iz  wszy- 
stko co  Król  rozkazuje,  wypełnią  *)• 

Wśród  tych  spraw  publicznych ,  bywały  zabawy 
Królewskie,  jako  giery  na  koniach,  ciskania  z  nich 
piłkami  glinianemi,  wyjeżdżając  jedem  przeciw  dra* 
giemn  z  puklerzami,  w  czem  rączóść  koni  była  uzna- 
wana. Bywał  tam  Król  dobrej  myśli.  Po  obiedzie 
wywodzono   przed  kamienicę    gdzie    Król    mieszkał 


*)  Patrz  dzieje  Ł.    Górnickiego  p.  SSZ  i  dalej. 
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szermieraką  szkołę,  tam  jurgieltnicy,  drabanci,  i  nie- 
ktrórzy  Trakcesi,  ukazywali  z  Niemcy  co  kto  umiał. 
Dowiedziawszy  się  Książe  Pruski,  iż  Król  przez  Żmudź 
do  Litwy  jechać  cliciał,  usilnie  go  prosił,  by  do  Kró- 
lewca wstąpić  raczył,  co  otrzymawszy  dla  przygo- 
towań wcześnie  tam ,  w  drogę  się  puścił.  —  Gdy  Pan 
Soroka  słowa  te  kończył,  wszedł  do  pokuju  goniec 
Kanclerza  Ocieskiego,  z  wzywającemi  Hrabię  listami, 
by  co  rychlej  do  Królewca  pospieszał.  Tęczyński 
uprzejmie  Pana  Sorokę  pożenał,  i  doniósł  listem 
Królewnie  Cecylji  przez  odchodzący  okręt  o  przy- 
byciu swojem,  zataił  atoli  przypadek  straconego 
portretu  i  nazajutrz  ze  świtem  puścił  się  ku  Kró- 
lewcowi. 

Tęczyński  rozstawionemi  końmi  spiesznie  przez 
Kurlandyą  dążył  do  Królewca;  rozmaitość  widoków^ 
powaby  natury  w  całej  sile  piękności  swej,  nie  zdo- 
łały rozpędzić  posępności,  którą  rozsianie  się  z  ulu- 
bioną sobie  Cecylią,  i  strata  wizerunku  jej,  myśl  jego 
zaćmiły.  Już  Niemen  przebył,  już  się  do  Królewca 
zbliżał,  gdy  huk  ognistej  strzelby,  a  wkrótce  powie- 
irające  w  powietrzach  chorągwie,  dalekie  rżenie  ko- 
ni, i  ledwie  dochodzący  przytłumiony  gwar  skupio- 
nego żołnierstwa,  dumania  jego  przerwały.  Wkrótce 
ujrzał   na  czatach   stojącego   towarzysza   od  koza- 
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ków  *),  Kazał  stanąć  pojazdowi.  Góź  to  za  strze- 
lanie, zapytał  towarzysza,  i  gdzież  jest  Król?  Książe 
Praskie,  odpowie  Towarzysz,  jak  najwspanialej  Króla 
i  dwór  jego  cały  podejmując  od  dni  kilku ,  dziś  mu 
pokazuje  zwierzyniec,  i  całe  gospodarstwo  jego,  za- 
cząwszy od  źabrów,  a  skończywszy  na  owcach.  Za- 
pewne że  Król  musi  już  odjeżdżać;  gdy  słyszę  że 
biją  z  możdzierzów.  Tęczyński  co  ryclilej  puścił 
się  w  stronę  zkąd  odgłos  strzelby  dochodził.  Coraz 
bardziej  przybliżając  się  postrzegł  ąądzwyczajne  za- 
mieszanie, w  miejsca  gdzie  się  zdawało,  że  Król  i 
Książe  Praski  z  służbami  swemi  znajdowali  się.  — 
Wkrótce  okropny  widok  oczy  jego  uderzył.  Król 
z  panami  radnemi,  Kiąże  Pruski,  wielu  z  rycerstwa, 
z  wyrazami  na  twarzach  boleści  pomieszania,  ota- 
czali zranionego  okropnie  konającego  już  młodzieńca. 
W  zbroczonej,  i  cieniawi  śmierci  okrytej  już  twarzy, 
ledwie  mógł  Tęczyński  rozeznać  rysy  młodego  Ksią- 
żecia  Wiśniowieckiego  dworzanina  Królewskiego.  Z 
ręku  jego  wypadł  trzymany  dopiero  szefelin.  Tuż 
leżał  koń,  tąż  ugodzony  kulą  co  i  młodzienic.  Na 
próżno  żądał  Tęczyński  wiedzieć,  jakim  sposobem, 
tak  okropny  zdarzył  się-  przypadek:   wszyscy  prze- 


*)  Dawniej  wszelką  lekką  jazdę  zwano  kozakami. 
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rażeni  obecnem  nieszczęściem,  nieponini  na  sprawcę 
meszczęści»9  w  głębokim  żalu  pogrążonymi  byli.  Cie- 
kły ciche  łzy  po  bladem  lica  Augusta,  najcięższa 
rozpacz  malowała  się  w  twarzy  Książęcia  Pruskiego. 
Nieszczęsny!  wołał,  i  takiegoż  ja  to  końca  spodzie- 
wać się  mogłem,  po  przygotowanych  godach  dla  Króla 
Pana  mojego!  te  igrzyska,  te  weselne  chóry,  te 
pienia  radosne ,  te  ognie  rzęsiste ,  te  wonie  kwiatów, 
wszystko  przez  ślepotę  jednego  człowieka  przemieniło 
się  w  żałobę.  Ach  biada  nieszczęsnemu,  nie  ujdzie  kary 
śmierci.  —  Książe,  rzekł  mu  Król  Zygmunt  August, 
żywo  ja  czi^ę  stratę  zacnego  młodzieńca,  któregom 
z  serca  miłował,  lecz  któż  inaczej  pomyśleć  może, 
tylko  że  się  to  stało  z  przeznaczenia  Bożego:  bądź 
więc  dobrej  myśli  mój  Książe,  niesłusznie  byłoby, 
aby  puszkarz  za  niepostrzeżenie  swoje  miał  być 
śmiercią  karany.  Odwołaj  więc  W.  Ks,  M.  wyrok 
swój,  jak  gość  proszę  o  to,  jak  Król  i  Pan  roz- 
kazuję. -^  Znam  ja  Miłościwy  Panie,  odpowiedział 
Książe,  dobroć  i  łaskawość  W.  K.  M.  wiem  ża 
na  sługę  swego  podejrzenia  nie  masz,  ale  miłości- 
wy Królu,  nie  tak  jest  ze  światem;  choć  mię 
W.  K.  M.  raczysz  mieć  za  wymówionego,  znajdą 
się  uieprzyjaciale ,  co  w  tej  mierze  rzucą  na  mnie 
czemidło ;  wyznaję ,  że  Pan  Bóg  nie  lada  jako  mię 
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dotknął  *)•  -*  Raz  jeszcze,  odpowiedział  Aagnst,  nspo- 
kój  się  mój  Ksiąie,  w  Królu  i  woja  twoim  znajdziesz 
zawsze  gorliwego  obrońcę,  ale  czas  jest  powróeió 
do  zamka.  —  Tu  Król  gdy  do  otwartej  już  wsiadał 
kolebki,  posmiął  się  Tęezyński,  i  podał  mu  rękę. 
Witam  was  Panie  Wojewodo,  rzekł  mu  Król,  w 
smutnej  dobie  przybyłeś,,  nie  Iza  dziś  z  wami  roz- 
mawiać, bądź  u  mnie  jutro  rano,  z  księdzem  Prze- 
rębskim :  tu  pojazd  ruszył. 

Po  wyjeździe  dopiero  Królewskim  dowiedział  się 
Hrałńa,  jakim  sposobem  stał  się  ten  okropny  przy* 
padek.  Pnszkarz  w  pospiechu,  rozsypał  wiele  pro- 
chu pod  moździerz,  ten  się  zajął  gdy  puszkarz  lent 
do  zapału  przykładał,  dał  działu  inay  kierunek,  tak  ii 
kula  ugodziła  razem.  Księcia  Wiszniowieckiego  i  ko- 
nia jego. 

Dobry  z  natury  August,  widząc  ciągle  Ksiąźęcia 
Pruskiego  pogrążonego  w  saratkn,  starał  się  u  wie- 
czerzy rozerwać  go  różnemi  sposobami;  nieraz  sam 
pijąc  do  niego.  Nadto  wiedząc  iż  Gabryel  Tarło 
później  ochmistrz  Królowej  Katarzyny,  w  wielkiej 
z  Książęciem  Pruskim  żyŁ  poufałości,  naprawił  go, 
by  dla  dodania  Księciu  dobrej  myśli ,  częste  doó  pił 


')  Wszystko  historyesne,  paU%  ibieje  Górnickiego,  p.  8S7  i  t.  d. 
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za  zdrowie  Królewskie.  Uczynił  tak  Tarło,  lecz 
Książe  acz  podpojony,  nie  zapomniał  o  swym  fra- 
sankfn,  często  powtarzając:  nie  lada  jako  Bóg  mię 
przypadkiem  tym  dotknął  *) 

Nazajutrz  udał  sic  Tęczyński  do  zamka,  ustąpio- 
nego Królowi  przez  Ksiązęcia  Pruskiego.  Już  przed- 
pokoje napełnionemi  zostały.  Książe  Pruski  rozma- 
wiał z  senatorami  Polskiemi,  przedstawiając  im  po- 
słów brata  swego  arcybiskupa  Ryskiego,  prosząe 
oraz,  by  otrzymali  u  Króla,  ukaranie  Furszlenherga 
Wielkiego  mistrza  rycerzy  mieczowych  za  srogie 
kapłana  tego  więzienie.  Stało  na  przeciw  nich  czte- 
rech kawalerów  mieczowych  z  usprawiedliwieniem 
od  mistrza  tego  przysłanych.  Nosili  oni  białe  ta- 
niki ,  z  podobnemiż  płaszczami  na  których  na  lewym 
boku  krzyże  czerwone  wyszyte  były,  na  głowach 
axamitne  czarne  toki  z  piórami,  u  boku  miecze  nie- 
zmiernie długie.  Z  pod  gęstych  brwi  czarnych  po- 
nure ich  spojrzenia  zdawały  się  zgadywać,  że  mowy 
Ksiązęcia  Pruskiego  tyczyły  się  ich  mistrza.  Gdy 
głosy  zebranych  coraz  więcej  szerzyć  się  zaczęły: 
Uciszcie  się  mości  panowie,  wołał  Kmita  Marszałek 
Wielki  Koronny  stukając  laską  o  ziemię.     Po  nieja- 


*)  Wssyfttko  historyczne,  patrz  Górnickiego. 
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luift.eflamf  t^iriaioTrydiądżących  z  tajnej  iDoipmaly 
KMwdd^,^  dypiitaray  dwdrskieli  i  dwóch  bndewni^ 
eżych  -z.  alirysamt  zaonków  war&WBych ,  gmachów^ 
kościołów,  któr^  Król  ten  badować  kazał.  Przf«- 
wołał  .iiakoiiiee  Podkomofzy  koronny  Tęczyńskiego« 
Wsżedi  Hrabia,  i  zastał  Zygmanta  Angnata,  w:  czar-f 
D€j  azamitnej  sukni,  jedną  ręką  opartego  o  stojący 
obok  siebie  stolik,  drugą  obracającego  wiszący/na 
piersiach  order  złotego  ruoa.  Witam  Panie  Wojewiodo 
Belzlu,  rzeki  Król,  zręczny  i»'idżę  z  waszności  roko** 
WDik  (negottator);  i  nasze  i  wasze  sprawy  pokona 
czyti^eie  szczęśliwie.  Wyznać  naleiy,  iź  nie  byłbym 
tak  łatwym  ,ze  SbKwecyą,  gdyby  z  jednej  strony,. sie 
przychodziło  mi. się  -oglądać  na  nowo.  na  Enropę,  po*- 
wstającego  północnego  ;  olbrzyma ,  gdybym  nowych 
nie  miał  kłopotów  z  mistrzem  rycerzy  mieczowych, 
gdyby  nakoniec  nie  przychylność  do  siostry  moje/ 
Ka^zyity,  która  nad  owem  tam  Królestwem  panowaiS 
ma.  Kiedyż  nam  waszmość  przywieziesz  Królewnę 
sn^ą?  -—  Przybyłem^  odpoil^iedział  Hrabia,  dać  Waszej 
Królew:ski^.mdści  sprawę  z  poleconych  mi  rozkazów. 
— •  Jam  waszmości  nie  kazał,  rzekł  z  uśmiechem  Zyg- 
Bimt  August,  żenić  się  z  Królewnami.  —  To  prawda, 
odpowiedział  Hrabia,  nie  są  te  śluby  z  pobudek  pró- 
iBo4<$  jl^iej  znwarte^    zdaje  się  że  z  opati^zności 
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SjiiDej  prśespaczone  bfły,  a  ^dy  tak  jest  raczysz  mi 
Miłościwy  Panie  pozwolić,  bym  raz  jeszcze  powrócił 
do  Szweeyi  dla  sprowadzenia  ta  żony  mojej.  —  Mój 
Wojewodo  T  rzekł  Zygmnnt  Aagust,  co  tylko  przy- 
czynić  się  może  do  nszczęśliwiema  waszmości,  temli 
ja  przeciwić  się  nie  łiędę,  ani  też  podłóg  praw  kra- 
jowych mogę;  jeieli  to  jednak  nie  za  póino,  prze** 
łożę  wam,  iż  sprowadzenie  wśród  damnych  panów 
i  pań  naszyck ,  małżonki  z  rodn  Królewskiego , '  na 
niejedną  przykrość  i  nas  i  waszmości  samego  wysta- 
wić, może*  I^ie  zapomni  oblabienica  waszmości,  że 
się  nrodziia  na  tronie,  ale  zapomną  o  tem  panie  na« 
sże,,i  nie  inną  w  niej,  jak  Panią  Wojewodzinę  Beł- 
zką  ^i4zieć  będą.  Rozumieszże  mój  Wojewodo,^  że 
Pani  Krakowska,  Pani  Kmito  wa,  Pani  Firlej  owa, 
Sieniawska  i  inne,  nstąpią  jej  na  dwonte  mym  kro- 
ku? Nie  zapewne;  w  samym  rodzie  waszmośei, 
iłeż  ztąd  wynikoie  sporów!  Nadto  powiedigieć  wasz- 
mości muszę,  iż  nie  wiem  z  jakich  przyczyn  Król 
Jmość  Duński  krzywem  okiem  patrzy  na  te  śloby 
waszoiości,  będąc  on  w  zaciętej  wojnie  ze  Szwecyą, 
mę  chce  hy  się  ściskały  bardziej  węzły  nasze  z  tem 
państwem.  Z  tych  wszystkich  powodów  oddalmy 
nieco  powrót  waszmości  Ao  Sztdkolma;  bytność  ta 
jego.  poirzebną  mi  jest,  do  przywiedzenia  do  skatka 
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dwóeli  iwlkieli  Zambrów:  najprzód  ukarać  mnszę 
zoekwablwo  nństrza  rycerzów  *iiii€czoirydi  w  Inflan* 
ciecfa,  powtóre  poliąezyć  w  jedno  ciała  Litwę  moją, 
z  koroną*  waazmośeiów.  Jak  dokry  obywalcJ,  chętnie 
Zlewne  doponoiesz  mi  w  tyck  waiinycb  dzieładi.  *-<* 
Łabo  zwłoka  ta  amittną  była  dla  zakodiane^, 
przystojność  i  powinność «  poddać  się  jej  kazały. 
Ki*ól  nie  czekając  o^owiedzi,  poatąpił  ku  salL 
Sicoro  tyfto  wyniosłe  rozwarły'  się  podwoje,  i 
Marszałkowie  laskami  dali  znak  nciszeaia  się,  wraz 
kopki  rozmawiające  z  sohą  zaczęły  się  szykować,  i 
co  przedniej  si  przysonęll  się-ku  Arawiom.  Wyszedł 
Król  Zy^BHint  Augnst,  dla  niedawnej  podagry  opie**' 
rając  się  na  ciemnej  szylkretowej  lasce,  której  rę^ 
kojeść  złola  wyrażała  wieloryba,  wyziewającego 
urobionego  z  kośei  słoniowej  Jonasza.  Zatrzymał 
się  xt  powagą  na  wstępie,  prowadząc  oczyma  w  około 
po  zgromadzenia.  Postrzegłszy  Ksiąięcia  Pruskiego : 
spodziewam  się  mój  Ksiąie,  rzekł  mu,  ie  się  zga-* 
dzacie  z  wolą  Najwyiszago,  i  dobrej  joi  myśli  je- 
steście. -^Miłościwy  Króla  a  Panie  m^,  odpowiiedział 
Ksiąie  Praski,  dobroć  W.  K.  M.  z  wiehi  nie- 
szczęść pocieszyć  ihode,  ale  w.  smntnym  przy-» 
padkn  wesor«ijszym,  niepomału  mię  Bóg  za  grzechy 
me  d^knął.  -^ 
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.Słoro  Król  oddalił  się  od  Książęcia  Pruskiego^ 
wysłani  od  mistrza  Inftantskiego  kawalerowie  mie* 
emm.  nisko  skłoniwszy  się,  m6wić  chcieli:  ta  Król 
łagodną  dopiero  twarz,  w  najsurowsze  przemienił 
wejrzenie.  Z  warnie  rzekł  dó  nich  z  gniewem,  gwał- 
(udelami  praw  Bozkiefa  i  łódzkich,  nie  nie  mam  do 
mówienia;  nadążyliście  łaskawoi^ci  mojej.  >  Za  wię- 
zienie powinowatego  mego  arcyciskupa  Ryskiego,  za 
zabójstwo  posła  mego  Łaskiego,  wasz  mistrz,  wy, 
cały  wasz  zakon  odpowie.  —  Najjaśniejszy  Królv, 
rzekł  jeden  z  posłów  z  pokorą,  przypadek,  nie  roz- 
myślna wina,  stała  się  przyczyną....  Minął  <ęzas 
usprawiedliwienia,  przerwał  Król,  oddalcie  się  do 
mistrza  waszego  i  powiedzcie  mu,  niech  się  do  obro- 
ny gotuje,  sejm  uchwalili  pospolite  ruszenie,  lecz  nie 
będzie  go  potrzeba,  dosyć  mi  żołnierzy  dworu  mego, 
by  was  ukarać  przykładnie.  — •  T«  Król  powróciwszy 
z  panami  radnemi  zawołał  na  Hetmana  Mieleckiego, 
i  wszedł  z  nim  do  tajnej  komnaty  swojej. 

Nazajutrz  wieść  się. rozeszła,  ii  Król  ku  Inflan- 
tom miał  ciągnąć.  O  świcie  wyjechał  Hetman  Mie« 
łecki  do  stojącego  za  Królewcem  obozń.  Liczny  był 
poczet  jego,  już  to  rotmistrzów  i  rycerstwa,  joi 
prayjacióły  dworzan  i  sług.  Pomiędzy  niemi ,  wiele 
senatorskiej  młodzieży.     Jechał  Hetman  na  gniadym 
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Anatolskim' koniu,  tyftyk  na  nim  da  dnie  zlotem  toN 
kiisami  i  nlbinani  sadzony,  podobnyż  napierśnik,  na* 
główek,  z  pod  gardła  na  złotym  księiycu  wisiało 
nuto  białego  koi6skiego  ogona :  dnźe  strzetniona  zło* 
cistę.  Hetman  miał  zbroję  zupełną^  z  nagolennikami 
i  Baramiennikamł,  w  ręka  buława,  na  głowie  hełm, 
szezyt  jego  wyrażał  iiiałego  orło,  wznoszącego  się 
do  lotu.  Trzech  i*ycerzy  z  skrzydłami  u  barków 
z  piór  srebrnych,  jechało  przed  najwyższym  wo* 
dżem,  trzymając  w  ręku  kopie  z  zwieszonemi  ba6- 
czukami. 

Stało  wojsko  taborem  całkiem'  prawie  z  jazdy 
iło£one,  uszykowane, w  czwprogran,  zamknięte  ze 
wszech  strom  dlagtm  szeregiem  zatoczonych  wozów^ 
tak  ie  łrafy  wszystkie  jak  za  wałami  stały  za  niemi, 
Cztery  bram  ezyłi  otworów  w  pośrodku,  służyło  do 
wyjścili  wojska;  Ciężkie  działa  u  bram,  lżejsze  po 
rogacłi  rozstawionemi  były.  Skoro  się  Hetman  Mie? 
łeckł  zbliżył  do  taboru,  zagrzmiały  wszystkich  pułków 
trąby  i  kotły.  Wjecłiał  Hetman  w  środek  i  obejr 
rzawszy  wojsko,  pułkownikom  i  rotmistrzom  w  wie- 
ttidc  zebrfeió  się  kazał.  •  Był  to  prawdziwie  poważny 
fńdok.  Większa  część  wodzów  tych  j?iż  osiwiała 
pod  hełmem,  złożoną,  była  z  senatorów,  lob  ^ygnir 
Umy  Króleati^ą,    zawiesiste  wąsy,  dhgie  i.g^te 
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htody  scfaodelły  im  ńa  pancerze:  n  wielti  zbroje 
f^'W\ećt&Ae  xibtem  i  szmelcem,  w  rękn  bazdygoiny, 
kbiite  do"  wybora  dzielne.  Hetman  oznajmił  im  w 
jftkini  iszykii  i  porządku  "pitlki  ciągnąć  miały.  Kaidy 
f^tmistrz  dla  pamięei  zapisywał  teo  rozkaz. 

Wkrótce  przybliżył  się  Król  na  konin  otoczony 
aeaatorami,  kilku  biskupów  jecfaało  z  nim  także  na 
kóniack.  Wojsko  całe,  ciągnęło  przed  Królem, 
cześć  mu  winną  oddając:  tabor  z  kilku  tysięcy  wo* 
zów  składający .  sie  (każdy  bowiem  z  towarzystwa, 
wiózł  rzeczy  i  żywność  swoją),  poboczną  ciągnął 
Się  drogą.  W  Meśoignionem^  okiem  paśmie ,  unosił 
Bł^  iiaid  nim  obłok  wznoszącego  się  kurzu.  Król 
przesiadł  się  do  kold>&i,  wziąwszy  z  sobą  Kan- 
clerza Przerębskiego  Biskupa  Krakowskiego,  Kra- 
sińskiego i  Tęczyńskiego.  Dwoifząuie  poprzfedzali 
go  przodem ;  na  stopniach  od  kolebki'  stali  pokojowi, 
z  odkrytemi  głowami,  trzymając  się  za  drżwiczkL 

Jeszcze  Król  nie  dojechał  do 'Wilna,  gdy  go 
spotkał  Książe  Szwartzenberg  poseł  Ferdynanda  Ce- 
sarza Rzymskiego,  z  własnoręcznym  listem  od  me* 
uarchy  tego.  Wyrażał  tr  nim  Ferdynand,  iż  'sHh 
Bzne  imał  Król  Polski  gniewu  i  odwetu  powody;  za 
pc^pejisioil^  na  osobie  Łaskiego  zabójstwo  przez  !»• 
dzi  Wielkiego  mistrza  kawalerów  ■  mleczowych  ;dto 
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atoU  pewBą  miał  wiaiioiiiość^>  iźe  :WfBtę^.t  Mn  pM 

się  przez  zuchwalstwo  siog,  ąie  taś  z. rozkazu  Wiei^ 

kiego  jnlstrza,  upokorzy  się  Królowi,  i  nakłady  wo*^ 

joDne  zapłaci,  ufa  iż  Kr6i  Jinqi  Polski,  idąc  za  whn 

dzoną  łaskawością  serca  swego 4  raczy 'mii' tę  winę 

odpuścić.     ,y}ak  przyjaciel  i  szwagier  9  pi^ił  Ferdy* 

lUDid^  daj  się  W.  K.  M.  do  przebaczenia  wiiiyrjtej 

skłonić,  wiem  ja  ie  jestei  potężoyiA,  tłatwo  moieBZ 

skarcić  dam^  Krzyiak^,  lecz  chciej  się  zastanowić 

nad  skntkami;   z  przytardem  tych.  tyterŁy  yiiebNt^ 

wycfa,  nieskończysz  W.  K.  M*  wojny,  i  owszem  ''wHf- 

iarzysz  J4  baipdziej..    Rozpdczęti  jai  oni  skryte  'prai 

ktyki'ś#oje  na  oałej  Rzeszy  Niemieckiej^   uczyiilE 

E  tej  sprawy  narodową  sprawę,  obudzili  niłość^  ^włiv- 

eiią  Gormfinów.     Jnź  wiela  Ksiąiąt  liczne  ezym  'Zał> 

qiągi,  na  zacłiodzie  i  północy  zajmie  się  wojna>v  'a 

najświetniejsze  zwycięztwa  nie  nagrodzą  zniszczenia 

krajn,  i  łez  niewinnego  loda.     Przydiylność  i  po^ 

krewieństffo,    naJcazoJą  mi  te  przełożenia  uczynić, 

wiem  ii  raczysz  W.  iL  M.  w  głębokiej  mądrości  swo»- 

jej  zważyć  te  wszystkie  prawdy,  i  postąpisz  jak  mu 

dostdjeóstwo  jego  Królewskiie  i  dobro  indu  jego  czy^ 

mć  każą."  i  t,  d.  » 

Król  łaskawie  przyjąwsży  posła,  na  dalszy  dzap 

odpowiedź  od£oiył.     Jnł   sięlsłośce  ku  zadiodotn 
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teipylało ,  jtti  cienie  nocy  po  ekelnych  góraeh  .](Vtifia 
rozei^gttć  się  zaczęły,  gdy  rozsypane  w  stolicy.  Li- 
twy [ftwisitła,  uderzyły  oczy  Zygmonta  Aagnsta.  Po* 
sępność  nocy,  te.driące  światła,  ten  widok  niewy<* 
rainy  miasta,  w  którem  Zygmunt  Aiigast  i  spędził 
swą;  młodo^,.  gdzie  .pierwszy  raz  uczuł  miłbśś,  w 
głębokiem  pogrążyły  go  dumaniu. .  Lecz  ja^  nierób 
wsie  iy wszem  stało  się  rozrzewnienie  to,  gdy  pojazd 
stanął  w  zamku,  gdy  August  postępował  po  tycbscbot 
dacb,  pp  którychi  ostatni  raz  szedł  z  alnbioną  sołiie 
Barbarą.  .  Król  pożegnał  pandw  radayeb  i  dwór.sw^^ 
i  .do 'jsypialneji  udał  się  komnaty..  Stało  taip  jeszcze 
łoie:.  małż^ći^e,  porozrzocane  sprzęty  kobiece,  i 
iBłbleiii  śiiyteińeszty  maleńkie  obejmujące  niegdyś 
4robną;  istojj^  Barłfary.  Wisiał  jeszcze*  portiiet  jej 
iWr/iz  po  zamęźciu. .  Przy  łożu  zawieszony  był  .obra^ 
(Matki  BozUcy  przez  LameZj  ławka  do  klęczenia  i 
4>fcwa)rta  je^zeze  księga  do  nabożeństwa^  Na  boka 
^olik  do  .pisania,  papier  i  używane  już  pióroi.  Tb 
4$B;ułe:  widoki,  przywodzące,  razfon  tyle  slodkicb  wspo^ 
jnnie&,  i  stratę  tak  niewczesną,  tak  srogą^  pomszyły 
da  łedE,  osieroconego^  Kr^A,  >  rzociJt  się  na  krzesłci  {irasy 
owdowiałem  łożu  i  długo  płakał.  .  Już  na  zej^aMl 
.połnoenai.ndei^yła  godzina,  gdy  Kr&l  tzńjąó  wszy-- 
•atkoMW  zan&u   w  głębokićm   pogrążone  milcBenio, 
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wyszeA  cidio  na  k«ytarż  łączącf  samek  Królewiki 
B'Ridbiwilłowskin  pałacem,  na  ten  korytarz  na  któ- 
rym tajempie  niegdyś  Barbarę  wdowę  Gattolda  od- 
wiedzał. Niestety!  też  same  miejsca,  lecz  jak  różne 
nezneia,  i  cel  jak  Próżny! 

'  Szedł  Augnst  smętnie  zadumany,  gdy  w  głębi 
korytarza  postrzegł  niewiastę  ze  świecą  w  ręka;  ta 
zbfiżywszy  się  nieco,  stanęła  zadziwieniem  z^ęta, 
lecz  wkrótce  obróciła  się  wstecz,  i  spiesznie  biejgąe 
wpadła  w  drzwi,  do  pobocznych  komnat  pałacu  Ra* 
dziwdłowskiegb;.  Zdawało  się  Królowi,  iż  znał  nie* 
wiastę  tej  postaci,  gdy  niespodzianie  podwoje  otwo* 
rzyły  się  i  postrzegł  Król  Księżnę  Radziwiłłowę  Wo- 
jewodzinę Wileńską  matkę  zeszłej  Królowej  Barbary 
wychodzącą  na  przeciw,  sobie.  Światło  uderzające  z 
podwojów,  wraz  ma  ją  poznać  dało.  Żywe  było  przor 
jęcie  obojga.  Król  zarzuciwszy  ręce  na.  łono  swej 
świekry,  nie  mówiąc  i  słowa,  rzewnemi  skraplał  je 
łzami,  tkliwiej  jeszcze  rozżalona  matrona,  dłngo  wraz 
z  Królem  płacząc ,  wzięła  go  za  rękę,  i  do  wewnę- 
thEnych  zaprowadziła  podwojów.  Usiedli  oboje.  Je«- 
dnakowe  zapewne  nczuda,  rzekła  Radziwiłłowa,  ode- 
gnały  sen  słodki  z  powiek  naszych :  przybycie  W.  K. 
M;  w  te  aiarj^,  odnowiło  żle  zagojoną  ranę  serca  mo- 
jego*. *--»  ]UatkO|  odpowiedział  Aligust,  bo  aieoh  mi 
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{(ftwsstó  iiiii^lo  woI]i<i  b^zie  wafft  dawać,  jeżeli  iiczo* 
eia  wa^ze  są  lak  żywe:;  ach  I  j<akiemiź  być  mai^ą 
tegOfiktćrema  każde  tu  miejsce  pązypomina  lyle 
ał<»dUcb  cbyrtlf.lyle  miłośea,  tyle  .  ssezęścia !  na  pi^ 
żno  szukam  w  tych  gmachach  tej,  l^tóra  wdziękami 
^w^mi  ozdahiała  izażywiała  wszystko..*,  niestety  1 
nie  mas«  już  Barbary  mojej*.  -^  Tu  August  rzewnie 
jął  płakać.  Uśmierz  żal  wasz  Królu,  rzekła  sędziwa 
matri^na,  liędącema.  w  kwiecie  wieku  jakkolwiek  gł^ 
hokim  jest  żal  dzisiejszy  tysiąc  pociech  zostaje,  Icjcs 
lUa  mnie  już.hliskiej  grobu,  z  porwaniem  tej  idułuLo- 
nej  córki,  cóż  niię  czeka?  tylko  płacz  i  łkadia;  ona 
hyła  dziecięciem  serca  mojego,  moją  chlabą,  pocie* 
ehą  starości*  inoj ej  ;  starą  i  schorzałą  wyprze disiła  mię 
w  wiośnie  lat,  zabłysła  dzień  jeden  na  tronicy  i  jak 
gdj^y  chciała  dać  poznać  światu,  jak  znikome  są 
wielkości  jego,  z  tronu  zstąpiła  da  .grobu.  O  bodaj* 
bym  i  ja  legia  już  przy  niej.  -^  Zostań  długo  o  ma- 
tko, rzekł  Zygmunt  A-uguśty  zostań  dla isyna  twego 
pociechy.  • —  Takie  były  przy  tem  pierwszem  spotkaniu 
między  rozżalonemi  rozmowy.  Już  słońce,  odbij  ał0 
«i^  od  dawna  o  czyste.nurćy  •  Wilji  i  Wtlejki,  .gdy 
Jerzy  Mniszech  Podkomorzy  koronny  niie  słysząc  ża*!- 
dnegoi  mchu  w  sypialnej  komnacie  >  królewskiej  ,  o9f 
ważył  się  wnijść  do  niej,'  lecz  jakie  byłojege  zadzf- 
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wieiiie  gdy  nie  zastał  w  uej  Króla  iłwle  narwtet  aie 
nartidsoiiem  ujrzał;  Na- wieść  tę  w  całym  garnku  po* 
trwoienie  i  rozrnch.  :  RozKieglisi^  Panowie  radni  i 
dworscy.  Ksiądz  Preeręiyski,  Biskup  Przemyski*  i 
Podkanelerzy,  ndał  się  do  katedry,  a  i  tam  nie 
znalazłszy  Króla,  powziął  myśl  zstąpić  do  grpbn 
gdzie  spoczywało  ciało  Królowej  Barbary.  Tam  przy 
świetle  bladej  lampy,  postrz«gł  Angnsta  klęczącego  i 
na  załamanych  ręku  głowę  o  tramnę  mającego  opartą. 
Król  tak  był  w  modlitwach  i  rozpamiętywaniacb  swo- 
ich zanarzonym,  iż  nie  słyszał  wchodzącego  Biskapa^ 
„Królu,  rzekł  mu  uroczyisiym  głosem  szanowny  ka- 
płan :  pohamuj  się  w  żalach  twoich,  dośyó  jni  smntk^ 
i  płaczu ;  dalsza  rozpacz  obraźliwą  byłaby  dla  przed- 
wiecznych wyrokdw:  hołd  żałości  wypłaciwszy  jak 
człowiek,  nie  powinieneś' zapominać,  o  Królu!  żeś 
sam  ojcem  i  panem  przeznaczony  «d  Boga ;  żeś  się 
winien  cały  potrzebom  i  obronie  ludu  twojego ,  że 
kaida  chwila  oderwana  od  powinności  tych,  a  niemę- 
zkiej  poświęcona  słabości  jest  grzechem  przed  Bo- 
giem, zakałą  przed  ludźmi.  Wstań  więc  wnuku  6e- 
dyminów,  synu  Zygmunta,  ukój  żal  twój,  bądź  mężem 
i  Królem."  — 

Słowa  te  świątokliwym  powiedziane  głosem  w  roz- 
żalone serce  Augusta  ducha:  odwagi  wlewać  «dały  się. 
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Król  pełną  Aenćhy  skończywszy  modlitwę «  wstał,  i 
i  wspierając  dę  na  ręka  biskupa  do  zanikowych  udał 
sie  podwoi.  Staraniein  było  panów  radnych,  by  co 
rychlej  oddalió  Króla  ż  miejsc  gdzie  tyle  żałosnych 
rozrzewniało  go  wspomnień.  Tegoż  więc  dnia  ruszyło 
wcysjio  do  Pozwala,  gdzie  i  Król. stanąwszy  w  dni 
kilka,  wysłał  tlo  wielkiego  mistrza,  Herolda  Jana  Ta- 
szyckiego,  oznajmnjąo  mu  by  się  do  obrony  gotował'^). 
Stanąwszy  ów  goniec  i«ojny  na  .granicy,  gdzio 
«ię  joż  rycerze  mieczowi  zbierać  zaczęli,  uderzył  w 
trąbę  i  natychmiast  przybyło  kilku  zbrojnych:  braci. 
Mieli  oni  na  soUe  krótkie  białe  żopauy,  ńa  nich  łńałe 
płaszcze,  na  lewym  ich  boku  wyszyte  były' na  krzyi 
dwa  krwawe  miecze.  Rycerze  mi«c»)WłI  zawołał 
Herold,  Najjaśniejszy  i  Najpotężniejszy  Krół  Jmci 
Polski,  W.  Kśł^  Litewski,.  Buski,  Pruski  etc* 
sprawiedliwym  wzraszony  -gniewem,  za  uwięzienie 
krewnego  swego  arcybiskupa  Ryskiego,  za  zgwałce- 
nie, praw  narodów  w  zabiciu  posła  swego  Łaskiego, 
dał  wam  czas  do  upamiętania  i  szukania  łaski  i  Uiśr 
^i  jego,  lecz  gdy  nie  widzi  jak  krnąl^rność  i  zapa- 
miętanie, prz^zeifinie  Herolda  •  swego,  wypoi^da 
wam  wojnę.     To  mówiąc  cisnął  dzidę,  ta  świszcząc 


'>  iiistoryeziie,  patrz  Bielskifeg^o  kronikę  p.  606. 
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W' powietrza,  utkwiła  w  ziemi.  Rznćiwszy  potem  roz^- 
palonę  poRchodnię;  wkrótce,  lawiiłał,  i«lazo  i  o^eń 
przejdą  przez- tę  ziemię  zoefawałą;  i  Ta  jedeuz  ry- 
cerzy ,  Kontnr  Johann  ^&yxer^łing , .  posunąwszy  się 
naprzód:  niiełazo,  ni  ogień,  rz«ił  gpłóibo^  zastra- 
szyć nie  mogą  kawalerów  mieczow^di ;  nie  rózamiej- 
eie,  źe  z  zakonem  tylko  naszym  macie  do  czynienia, 
walczyć  wam  przyidzie  z  całym  rodem  Germanów ; 
jaż  ciągną  niezliczone  ich  hnfce,  sprawdzi  się  prze^ 
powiednia:  wyplenia  Germani' całe  plemię  Polaków, 
i  posiędą  ich  ziemię.  —  Nie  pierwszy  raz  sprzysięga- 
cie  się  na  nas,  odpowiedział  Tas:^ycki,  lecz  niwy  Grun- 
walda *)  dowodzą  co  spirzysięźenia  te  znaczą,,  osta- 
tnia godzina  zakona  waszego  bliisżą  jest  zapewne, 
niż  nasza.  —  W  krotce  njrzemy^  odezwał  się  Nie- 
miec. *— *  I  bardzo  wkrótce,  rzekł  Polak,  zwinnego^ 
konia  swego  do  powNrtn  zwra;Bając«  —  Nie  liozstaiwaj- 
my  się  w  gniewie,  zawołał  rycerz  mieczowy,  ppsu- 
wąjąc  aię  na  cięikim^swym  fryzie:  oim  się  krew  lać 
zacznie,  sta#ego  wina  roztmchanz-ćobątwychyhny.f-^ 
Nie  jestem  od  tego,  rzekł  HerokI  Adgaśta.  ^  Tu  ry-^ 
cerz  khmął  na  giermka,  który  natyelńniast  dobył  zło- 


•)  Miejsce  w  którem  Władysław  Jagiełło  zniósł  niezmierne  mto}- 
ska  Knykków  i  Niemców. 
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eistego  pahara,  i  napełniwszy  g&  winem  Fyeeratewi 
oddal.  Ciiwab  walecasaym ,  rzćkł  Niemiec  pokar  wy- 
ehylająe  do  dna,  i  nalawszy  powtórnie  oddfkł  go  ryee- 
Rowi  Pelskiemn.^  —  Chwała  im  gdziekolwiek  są,  od- 
powiedział  Polak,  daszkiem  wino  spełniając. — ^e^er 
Jokannisberg^  rzekł  rycerz  mieczowy,  mistrz  Teatoń- 
ski  corocznie  mistrzowi  naszemu  trzydzieści  beczd^ 
wina  takiego  przysyła.  -«^Me  ustąpi  mu  stary  nasz  wę* 
grzyn,  odpowiedział  Herold,  przyjdź  do  na^,  a  skosztuj 
go :  lecz  czias  juź  odjechaó.  -—  To  mówiąc  podali  solne 
rycerze  zbrojne  swe  ręce,  i  rozjechali  się. 

Tym  czasem  WUhtlm  Firsztenberg  Wielki  mistrz 
rycerzy  mieczowych,  dowiedziawszy  się,  że  Król  z 
wybomem  wojskiem  i  dzielnemi  Hetmany  jui  stanął 
w  Pozwain,  źe  nawet  przez  Herolda  swego  wypowie- 
dział mn  wojnę,  zaczął  truchleć  na  sercu,  a  luho  liczył 
60(K)  jazdy,  i  sześć  proporcy  ksechtów,  labo  biskupi 
Derpski,  Habselski,  i  RtWelski,  przystawili  ma.  kilka 
tysięcy  gburów,  przecież,  nie  sądząc  by  mógł  spro- 
stać Królowi  Polskiemu,  złożywszy  nadętą  swą  bar- 
dość,  wysłał  do  będącego  przy  Króla  Posła  Cesarz* 
Ferdynanda,  pośrednictwa  jego  w  przebłagam  Króla 
szukając.  Król  August  wysłuchawszy  posła,  zwołał 
Panów  Radnych.  Różne  były  Senatorów  zdania ;  co 
młodai  radzili  mieczem  hardość  krzyżaków  okaraó*  — * 
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Ci  którym  długie  doświadczenie  i  włos  siwy  dojraaiej 
rzecay  uważać  dały,  radzili  przebaczenie  i  pokój.  Zy* 
paunt  Aagast,  i  zdaaia  Panów  swych  Radnycli  i  list 
szwagra  sw^o  Cesarza  Ferdynanda,  wziąwszy  na 
szde  rozwagi,  jako  Pan  miłojący  pokój,  łatwo  się  do 
przebaczenia  skłonił.  Z  woli  więc  Królewskiej  Kan- 
clerz Biskup  Przerębski  następujące  waranki  dla  wiel- 
kiego Mistrza  przepisał: 

i.  W.  Mistrz  rycerzy  mieczowych  przybędzie 
&o  Pozwala,  w  liczbie  nie  większej  jak  300  kopijni- 
ków,  I  przywiódłszy  z  sobą  Arcybiskupa  Ryskiego, 
pobfieznie  przeprosi .  Króla  za  gwałty  i  zuchwałość 
swoją. 

2.  Mistrz  206!,000  tatarów  Królowi  za  koszta 
wojenne  zapłaci.  Arcybiskupom  zaś  Ryskiemu,  po- 
wróci zabrane  imiona^  zamki,  i  wszystkie  szkody  na- 
grodzi   .  . 

3.  Za  dopełnieniem  tych  warunków.  Król  Jmci 
w  nadziei  lepszej  wierności.  Wielkiemu  Mistrzowi,  za- 
konowi jego,  odpuszcza  winę,  do  taski  ich  swcjcj 
Królewskiej  powraca,  i  Indziom  jego  zbrojnym  spo- 
kojnie rozejść  się  dozwala. 

Z  ochotą  wielki  mistrz  Krzyżaków  mieczowych 
warunki  te  przyjął.  W  dzień  wyznaczony  do  prze-* 
ptoszania  przybył   Wilhelm  FiniUenherg  i^,  lAton 
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Paiskiiego  iir  pocaicię  trseobs^l  i^ejtaMw,  mając  z^hą 
Arcybi&kttpa  Ryskiegpo,  i  K$i^ia  Krysi^fa  MeUefli** 
Imrgskiego  kOM4Jv<ioi'^  ^t^^i  bisJbttpAtwa.  Ci  wszyscy 
prowadjMsUŁ  byli  prziez  senalorów,  ai  ku  widkieiiiu 
cbłoioikewi,  gdzie  Zygmunt  Augast  siedział  na  wy«f 
Aakim  troDie,  p.toczo»y  panami  rady,  i  urzędnikami 
dwora.  Wielki  Mistrz  z  dateka  zsiadłszy  z  konia, 
przybliżył  się  do  stopni  tronu,  ukląkł,  i  ucałowawszy 
nogi  Królewskie:  Najjaśniejszy  Królu  rzekł,  nigdy 
myślą  naszą  nie  było,  walczyć  z. tak  potężnym  Kr6* 
lem,  wyznajemy  atoli  winy  nasze,  częścią  przez 
swawolę  po^ólstwa,  częścią  popełmojne  przez  nieba^ 
czność  naszą,  i  jedne  i  drugie  racz  Królu  potężny  z 
wrodzonej  łaskawości  twojej  zapomnieć  i  darować : 
warunki  któireś  nam  przepisał,  docbowamy  wiernie,  śta^ 
rając  się  odtąd  postępkami  naszemi  dowieść  W.  K* 
H.  żeśmy  majestatu  twojego  wdzięcznemi  i  wiernerai 
shagami.  — 

.  Kanclerz  Pstrokoński  w  te  od  tronu  odpowindaiał 
iftłowa.  9)Gdyby  nie  szló  o  niewinnych^  ludzi  y  zwb- 
^ff^zcza  o  dziatki  małe  i  stan  białogłowy,  nie  pnściłliy 
,4>czkarnie  J.  K.  M.  P.  M,  M.  .tyle  gorszących  wyk^o* 
^czei  waszych.  Przecież  że  J.  K.  M.  nie  pragnie 
^fprozlania  krwi  chrześcijańskiej^  że  widzi  pokorę  war 
YtSzą^  pj(zez  wrodzoną  sobife  litość  i  dobroćf  odpaazosa 
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ftfehdone  wyMępki  i  Ao.  łasm  switjiBJ  Kr6l«iir^> 
,,sfciej  przypaszcza/* 

Dziękował  polem  Arcytiiskiip  Ryski  za  opiekę> 
Królewską  i  to  silne  wsparcie,  przoz  ktióre  straty^,  i 
krzywdy  jego  powetowanemi  zostały  ♦). 

Po'  skończmiym  ołyrządka  i  jiSawaroia  trwałego; 
przymierza,  Mieileeki  Wojewoda  Podolski  Hetman 
wielki  koroDny  zaprosił'  Wielkiego-  Mistrza  i  prze^- 
ditiejszych  kontorów>^)  na  ncztt*  ^^  ^  piipśrodka 
tabora  wspaniały  'namiot 'hetmański :  na  szczycie  jego 
potęłne  gą&i  złociste  uderzone  promieniem  słone- 
<^nym,  żywym  blaskiem  świąciły  się  z  daleka.  Star- 
czały przed  wnijśeiem  na  wysokich  kopiach,  białe  z 
kośskicb  włosów  bo6czoki.  Namiot  ten  obszernego 
gmachu  miał  postać.  Przysionek  podbity  karmazy- 
nowem- suknem,  ozdobiony  był  szytemi  srebrem  joz- 
maitemi  wzorami.  Komnata  do  przyjęcia  i  rady  wor 
jeanej  cała  podszyta  zielonym  atłasem  z  szerokim  w 
około  złotym  haftem  i  złotemi  galonami. .  Płoty  czyli 
ściany  ozdobione  były  wzorami  rozmaitego  ptaatwa. 
dztobiąeego  winogrona,  wszystko  to  uryańskiemi  szy- 
tern  było.  perłami.     Ściany  i  sufit  w  wielkiej  sali  ja- 


*)  Patrz  Górnicki  p.  540,  Bielski  p.  606. 
**)  Konlei!  zepsute  «low*  pochftfbi|ce  od  Kommanilora. 
IX.J.U.N.  JanłT.II.  7 
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dabej  z  Uękiteege  tureckiego  tyftykn,  t  srebBBjrm 
rzęsistym  haftem.  —  Gzworogranne  otwarcia  prze- 
dzielooe  v  kratki  srebniemi  szaorkami  słoiyły  za 
okna.  Nie  wielką  była  sypialnia  hetmańska,  łoie 
niskie  i  wązkie  9  nad  głowami  krzyż  z  relikwiami,  na 
małym  stoliku  pistolety  i  otwarta  książka  Polibiosza  • 
po  grecku.  Przed  łóżkiem  rozciągnięta  lwia  skóra. 
Namiot  ten  łatwo  się  zbierał.  Sześciu  ujnczonycli 
wielbłądów  nosiło  go<  Syn  hetmański  (spotkał  Wiel- 
kiego Mistrza  w  przysionku  i  doprowadził  do  ojea. 

Kto  tylko  obznąjomiony  jest  z  obyczajami  Krzy- 
żaków, wie  dobrze,  że  jak  waleeznemi  w  boju,  tak 
też  na  ucztach  zawołanemi  byli  do  kielichów.  Dogo« 
dził  im  w  tem  Hetman  polski,  częste  puhary  do  wiel- 
kiego mistrza  spełniając ;  w  czasie  tej  uciechy  przy- 
stąpił za  krzesło  'hetmańskie  Jan  Taszycki  domownik 
jego,  ten  sam  co  nie  dawno  w  urzędzie  herolda  jeździł 
do  Krzyżaków.  Szafarzu  krwi  naszej,  rzekł  mu  do 
ucha,  mam  ja  tu  sprawę  z  Kontorem  krzyżackim  Kaj- 
zerlłogiem.  Gdym  jeździł  za  granicę  z  wypowiedze- 
niem wojny,  częstował  on  mnie.  starem  winem  Reń- 
skiem,  powiedziałem  mu  że  jak  do  nas  przyjedzie, 
dam  mu  starego  Węgrzyna,  który  zakasuje  ich  wino 
niemieckie,  trzeba  słowa  dotrzymać.  £j  wodzu  nasz 
waleczny,  każ  dać  flaszę  co  to  Warneńczyka  pamięta* — 


d  by  Google 


JAN  Z  TĘGZYNA.  99 

Całem  seroem,  odpowiedział  stary  Mielecki.     Aate* 
łowicz  I  zawołał  na  piwaiczego,  daj  Pano  Taszyckienn 
konew  najstarszego  wina  mego.  —  tV  mgnieniu  okn 
dwóck  ogromnych  hajduków,  postawiło  przed  Taszy^ 
ekim  srebrną  konew  napełnioną  do  brzega  starem  wi<* 
nem  węgierskiem.     Taszyeki  nalawszy  potężny  zło» 
cisty  roztruchanr    Panie  Kontorze,    rzekł  do  Kaj« 
zerlinga,  winienem  wypłacić  się  Waszmości  z  dłoga 
mojego.  —  To  mówiąc  daszkiem  wychyKwszy  roztrii-. 
chan,   nalał  go  i  Kajzerlingowi  podał.     Dla  szczy* 
gtełków  chyba  ten  kobeczek,  odpowiedział  Komandor : 
i  natychmiast  widząc  na  kredensie  srebrną  dużą  misę, 
kazał  ją  sobie  podać,  nalał  pełną  i  za  zdrowie  Ta* 
szyckiego  spełnił.  —  Gracz  z  niego  I  zawołali  siedzący 
obok  rotmistrze  i  nie  chcąc  Niemcowi  ustąpić  pili  wa- 
zami.    Kiedy   tak  szumią   zastawiono  trzecie  danie 
złożone  z  pieczonego  drobiu  i  zwierzyny.     Kaide  z 
nich  miało  iyj4cą  postać  swoją;   sarny,  zające,  ka** 
plony  pokryte  były  kolorową  massa  naśladującą  szerść 
Inb  pióra  zwierzęce  '*')•     W  pośrodku  stał  na,  złoci- 
stym półmisku  paw  z  roztoczonym  ogonem^  okryty 
śklniąceipi  się  piórami  swemi.     Hetman  napełniwszy 
pnfaar  małmazyą,  podług  dawnego  zwyczaju  rycer- 


•)  PalTJ  Rej  t  Nagłowic. 
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stwa,  rzekł  do  Wielkiego  Mistrza,  wypifoiy*  zdrowie 
pawia;  obydwa  nutychmiast  wyehylili  pafaary; 

Go  raz  głośniejszą  stawała  się  biesiada,  lecz  obcą 
ona.  była  Tęczy&skiemu  Janowi.  Myśli  jego  prze- 
nosiły się  do  Sztokolmu,  obraz  pięknej  Cecylji  nie 
schodził  mu  z  ocza:  przerwał  atoli  domanie  to,  nie- 
spodziany widok  wchodzącego  do  namiolo  rycerza. 
Tęczyński  spostrzegł,  iż  to  był  przyjaciel  jego  i>oji 
jihndzo  di  Mfidina  Citeli.  Mielecki  Hetman  znając 
gpo  już  wprzódy:  ben'venuto  signor  mto  ^  rzekł  mu 
po  włosku,  sedete  a  canto  de  i  amico  vostro.  Miłe 
było  przyjaciół  spotkanie  tem  bardziej,  że  Hiszpan 
jadąc  prosto  z  Tęczyną,  wiele  mógł  mn  powiedzieć 
o  rodzicaebj,  i  rodzeństwie  jego. 

Jakiemuż,  zapytał  Tęezy6ski,  zdarzeniu  przy- 
pisać mogę  to  tak  szczęśliwe  spotkanie  ?  —  Jedynie 
iąd^y,  odpowiedział  Don.^iŁondzo^  widzepia  co  ry- 
chlej przyjaciela,  którego  chciałbym^ jak  najprędzej 
czttlszem  nazywać  imieniem.  —  W  jakiemie  zdrowiu 
zostawiłeś  rodziców  moich,  zapytał  Tęczyóski«  •— . 
W  jak  najlepszym,  upragnionych  atoli  widzenia  wąs 
eo  prędzej,  odpowiedział  Hiszpan ;  chcieli  oni  wysłać 
naprzeciw  wam .  dworzanina,  prosiłem  by  mi  .zlecenie 
to  powierzyli :  mam  listy  do  was,  ojciec  wasz  Wo- 
jewoda, zdaje  się  mniej  być  przeciwnym  małżeństwa 
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waszenn  iz  Szwedzką  Królewną  v .  ach  bodajbf  i  dla 
ranie  równie  hyl  skłonnym.  —  {Ileż  ^i  wraienem  przy* 
jeeiela,  rzekł- Tyczyński  śeiskajiic  Hiszpana  za  rękę^ 
za  ocalenie  życia  siostry  mej ,  zasłofyłeś  na  dozgonną 
wdztęcznośó  całegp  domu  naszego.  Jakie  jest  zdro- 
wie mej  siostry )  po  tylu  przygodach  i  stracie  tak 
dężkiej  ? — Same  bóztwo,  odpowiedział Z^9»  Jllondzo'^ 
czuwa  nad  tym  aniołem^  czas  zwelnił  może  żywość 
żalą  jej,  lecz  słodka  smętność  rozlana  w  jej  spoj- 
rzeniu, w  cndiiej  jej  twarzy,  tysiąc  razy  niebezpie* 
czniejszą  ją  czyni.  —  Ufam,  rzekł  Tęczydski,  ii 
zdaniis  na  wyroki  najwyższego,  sam  czas,  nwaga^ 
zmniejszą'  jej  żale  a  przychylniejszą  uczynią  dla  wy- 
bawicielai  swego. -^  Słodką  już  jest  dla  nmie  pociecha, 
odpowiedział  Don  jilondzo^  widzieć,  że  obojętność 
jej  ustąpiła  przyjaźni.  Wiadomości  które  ojciec  wasz 
Wojewoda  odebrał  z  Hiszpanji,  o  rodzie  i  majątku 
moim,  może  też  i  wdzięcność  za  wyrwanie  ZoQi  z 
niebezpieczeństwa,  sprawują,  że  rodzice  wasi,  obcej 
już  nie  widzą  we  mnie  osoby.  —  Jakże  mię  pocieszasz, 
przerwał  Tęczyński ,  z  serca  pragnę  w  doznanym 
przyjacielu,  widzieć  wkrótce  i  brata;  co  tylko  bę- 
dzie w  mocy  mojej,  użyję,  bym  przywiódł  i  rodzi- 
ców moich  i  Zosię,  do  uwieńczenia  wszystkich  ży- 
czeń twoich.  — 
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Na  tych  i  tym  podobnych  rosmowadi,  dwi^  pi^T* 
jaeiele  resztę  aezty  strawili.  Jni  też  Hetman  z  Wiel* 
kim.  Mi8trzeiq  i  zapr^szonemi  wstali  od  stolo.  .  Słońce 
ka  zachodowi  schylać  się  zaczęło. 

Wielki  mistrz  przed  nocą  chcąc  stanąć  u  siełne, 
poiegaał  Hetmana  Mieleckiego ;  Mikołaj  Mielecki  syn 
Hetmana,  odprowadził  go  za  namiot,  gdzte  gdy  Wielki 
Mistrz  wsiadł  jui  na  konia,  młodzieniec  kazał  dać  kie- 
lich, zwany  strzemienia,  gdyż  przy  wsiadanym  się 
spełniał,  i  wychylił  nim  zdrowie  Mistrza.  Ja  mobn 
kielichem  wypiję,  rzekł  wielki  mistrz :  —  to  mówiąe 
zrzucił  szeroki  hut  swój  flamandzki,  i  napełniwszy 
go  winem«  daszkiem  wypróżnił;  zdjął  kapelusz  stra- 
siemi  piórami  okryty,  i  po  trzykroć  zakręciwszy  go 
około  głowy,  spiął  rumaka  ostrogami  i  zniknął. 
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Nie  scierpiał  Tęczyński,  by  przyj aeiel  jego  w 
innym  stał  domo,  jak  w  lym,  który  praez  stanowni- 
czego  królewskiego  był  mu  przeznaczonym.  Większa 
część  nocy  zeszła  na  rozmowach  i  czytania  listów, 
przez  Hiszpana  addanych;  Stary  Wojewoda  Saiido- 
iBirski  tak  pisał  do  syna.  ,)Przyjaci^  wasz,  ów  ka* 
waler  Hiszpańskie  któreinu  tyle  winniśmy  wdzięczności 
■a  wybawienie  Zosi  naszej,  sam  się  jechać  na  prze^ 
dw;  tobie  napiera.  .  Wszyscy  eieszymy  się  z  serea^ 
łe  tandem  wracasz  do  domu.  W  ostatnieb  listach 
ibntosłeś  nam,  że  1  Król  Jmci  Szwedzki  zezwala' na 
zaśhbienię  ci  Królewny  siostry  swojej,  pomói^iemy 
o  tern  za  zobaczeniem ;  ja  inne  wcale  właściwaaM  co 
do  postanowienia  twego  miałem*  zamiary,  i  Pobaa-» 
wszy  dawniej  w  Krakowie,  córkę  Księcia  Pana  Ra- 
dziwiłła Wpjowodf  Wii«ó3fci4^o,  wielką  nczciwość. 
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cnoty,  i  urody,  zapomniałem  niechęci  moich  z  tym 
domem,  i  postłałem  do  Wojewody  Pana  Kasztelana 
Chełmskiego,  prosząc  o  nią.  Odpisał,  źe  córka  jego 
jeszcze  nie  dorosła,  poszepnął,  źe  jeźli  ty  syna  mój, 
nie  przyjmiesz  wiary  ewangelickiej ,  on  córki  dać  ci 
nie  myśli.  Ja  na  to  nie  zezwolę,  ani  względem  tego 
radzić  będę  Bombizów  Księcia  PP.  Simona  i  Piekar- 
skiego, widać  że  nie  było  w  tem  woli  Boźej^^*). 

Ucieszył  się  nie  pamału  Tęczyński  widząc  w  ojcu 
mniejszy  j<iłii  wstręt  do  małżeństwa  jego.  Nasajatrz 
przedstawił  Królowi  przyjaciela  swego  Hiszpana:,  i 
oddał  ma  list  od  ojea,  w  kljórym;  Wojewoda  nprasBał 
ZygmunAa. Augusta  by  co. rychlej  syna  odpuścić  od 
siehi»  rairsył.  Pojmuję  odpowiedział  Król,  po  tak 
dłngłem .  niewidzenia ,  niecierpliwość  !o>jca  9  widzenia 
miłego  mu  synai^  Możesz  tedy  Was2mość  jecha4^ 
leez  przed  wyjazdem  moim  do  Lobtina,  staw  fiię  w 
Krakowie.  T*' Dwaj  |>rzyjaotele  spiesznym,  dąiyli  kro* 
Uemi^  do>  miejsc  gdzie  ieii  tyle  tkliwytk  ttcziu&  cze* 
kało«  Nie  mało  zadziwionym  był  Tęczyńaki, .  widząe 
ie  Bqu  jilondzo  di  Medina  Czeh\  nie  tylko  d^ 
płymńe^mÓArił  po  polska,  ale  nadto,  do  zwyczajów, 
tmikiów  i. potraw  naszych  przyzwyczaił  się..     Gdy 


*)  Ust  ten  oryginalny  'ziMijdą|d  i&ę  w  bi|»Iioted6  P«ław«kiej; 
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mil  ztąd  ukoiiteiitowaiiłe  swo]«.  okazywał  Tęezy6ski, 
słas^nie  jest,  odpowiedział  Don  Alondzo^  źe  gdy 
znaczną  część  życia  mojego,  w  tym  krajn  pędzić  za* 
rayilam,  bym  się  i  mowy  onego  nauczył,  i  do  zwy- 
czajów stosował. 

Wszystko  mi  się  w  krają  waszym  podoba,  prócz 
jednych  sąsiadów  Saracenów.  Jak  dzicy,  jak  nieo- 
gładzeni  w  porównanin  z  Maurami  naszemi ,  z  temi 
chwałą  jest  dia  ryeerza  potykać  się,  tamtych  zwy- 
ciężyć nawet  nie  chlubnie;  a  co  za  nędza,  przez 
Mczbę  i  podstępy,  ujrzyć  się  w  barbarzyóttkich  ręku. 

Co  za  okropne  postacie,  jaka  zwierzęca  iarło- 
czność,  jakie  nieraęztwo  w  boju,  okrucieństwo  z  płcią 
piękną!  Drżę  gdy  pomyślę  w  jakich  z  najdo!wała  się 
rękn  cze4ć  i  ozdoba  kobiet,  nieporównana  siosllra 
twoja.  — 

Stanęli  nakoniec  podfóżni  nasi  w  Tęczynku^  a  ten 
co  był  czułym  synem  i  szczerym  kochankiem,  zga- 
dnie jak  w  przywitaniu  drogich  im  osób  serca  ich 
wzmazooemi  były. 

Z  idcontentowaniem  uwaiiał  Tęczyńskt,  ii  przyja* 
ciel  jego  J^n  Alondzo  z  większą  niż  dawniej  przy- 
chylnością przyjętym  był  od  rodziców  jego,  i  że  gdy 
siostrę  jego  witał,  blada  jej  i  smętna  twarz,  różową 
powłoMa  się  barwą.    La  rmgfśew,  rzekł  Wojewoda 
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SandomirsŁi  do  Hi&zp«iią,  d^avterm^  netmdaito  tn 
buona  sałute^  U  mio  caro  Gwwmni.  Gzułe  były 
matki  i  siostry  Tęczyuskiego  witania,  Wojewodzina 
znalazła,  jź  sya  jej  zmizerniał,  i  że  w  drodze  mnsial 
niew^^gody  i  głodu  doświadczyć*  Panno  Gliajecka, 
rzekła  do  poufałej  sługi  swojej,  rozkaż  waszmość, 
niecił  dia  Jasia  zrobią  na  śniadanie  rosołu  z  jarząbków, 
nieob  nie  żałują  szafraon,  pieprza  i  imbieru;  tym 
czasem  każ  mu  waszmośó  przynieść  wódki  <eukrowej 
z  tatarskiego  ziela,  i  na  zakąskę  tłuczeńców,  nie 
bardziej  nie  utwierdza  żołądka*  —  Stary  Wojewodji 
widząc  że  matka  i  siostra  na  .przenuany  ściskały  i 
tysiączne  czyniły  przybyłemu  pytania:  Janie  synu 
mój,  rzekł,  jak  się  skończą  te  niewieście  pieszczoty, 
przyjdź  .do. mojej  sypialni,  mam  się  z  tobą  o  osem 
ważnem  rozmówić.  —  To  mówiąc,  na  krześle  do  ko^ 
mnat  swych  zatocyć  się  kazał. 

Po  wyj4ciu  Wojewody,  sędziwa  małżonka  jego 
obracając  się  do  stojących  panien,  możecie  Waszmość, 
rzekła,  do  krosienek  swoich  powrócić.  Panna  Górska 
i  Panna  Franciszka  Kochanowska  obiecały  mi.  na  przy- 
jazdy Jasia  zrobić  piękny  marcypan,  spodziewam  się 
że  dotrzymają  słowa.  —  Na  te  słowa  dwanaście:  panien 
na  respekcie  będąoyeh  u  Wojewodziny,  wybiegło-  ssa 
Wojewodziną  by  pani^ezą. zobaczy ćf  skłoniły  sięf  niako 
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i  wyszłf.  Don  Alendzo  widząc  ii  Wojewodzibd 
9ttita  z  synem  zostać  pragnęła,  rzndwszy  oczy  na 
Zefię  nieznacznie  wyszedł  z  komaaty. 

Siądź  między  nami  Jasia,  rzekła  sędziwa  matrona, 
biorąc  syna  za  rękę,  i  sadzając  go  przy  sobie.  Ze 
wszystkich  miar,  mój  Jasio,  mówiła  dalej  rada  jestem, 
źeś*  do  nas  powrócił,  ale  i  z  tego  także,  że  cbyba  ty 
ustnie  wytłómaczyó  mi  pbtrafisz,  zkąd  się  wzięły  te 
twoje  kochania  z  ową  tam  Królewną  Szwedzką.  Nie 
mówię  ja  żeby  było  coś  nadzwyczajnego,  żebyś  się 
z  Królewną  ożenił,  gdyż  szlachcic  Polski  rówien  jest 
wszystkim,  a  nadto  dom  Tęczyóskich,  dawnością  nie 
jednego  z  panujących  przechodzi;  ale  inne  są  niedo- 
godności, słyszę  że  futerka,  że  nie  umie  po  polsku,  że 
obyczaje  i  zwyczaje  jej,  różne  są  ziipełnie  od  na- 
szych, cóż  my  będziemy  z  taką  Jejmością  tu  robić?' — 
Droga  i  miła  mi  matko,  odpowiedział  Tęczyóski,  któż 
wcześnie  przeznaczenie  swe  zgadnąć,  któż  go  uni- 
knąć potrafi,  sam  Bóg  przedwieczny  palcem  swoim 
każdemu  wyrok  jego  przed  urodzeniem  zakreślił. 

Obiechałem  wiele  świata,  widziałem  wiele  pię- 
kności, żadna  nie  uczyniła  na  sercu  mojem  wrażenia; 
zosta wioUkem  to  było,  oczom  pięknej  Gecylji  mojej. 
Skórom  ją  ujrzał  inszem  stałem  się  jestestwem  po- 
chlebiać' s^ie  mogę,  że  i  ja  nie  byłem  jej  obojętnym. 
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Dłago  byłoby  powtarzać,  ile  przeszkód  do  zwaleae- 
nia  mieliśmy,  przemogła  je  wszystkie  stałością  swoją 
Cecylia;  otrzymała  na  połączenie  nas  zezwoleue 
Króla  brata  swego,  niezostaje  najmilsza  matko,  jak 
Ikłagać  twego  i  ojca  mego  błogosławieństwa. —  Tu  Ty- 
czyński oddał  matce  list  od  narzeczonej  swej,  a  źe 
był  pisany  po  włoska,  przetłómaczyła  go  córka  jej : 
widać  było  iż  szły  do  serca  szanownej  matronie^ 
pełne  uszanowania  wyrazy  Cecy^i,  pisała  jak  już 
córka  do  matki. 

Korzystając  z  tego  poruszenia  Tęczyóski:  nieoh 
mi  wolno  będzie  o  matko,  rzekł  jej,  zapewnić  was, 
iż  Cecylia  moja,  przez  swój  rozum,  przymioty, 
przez  swoją  słodycz,  przez  chęć  stosowania  się  we 
wszystkiem  do  woli  waszej,  stanie  się  posłuszną  i 
kochającą  córką.  —  Dobrze  to  wszystko,  rzekła  Wo- 
jewodzina, ale  jakże  w  dom  nasz  wprowadzić  lu*» 
terkę? —  Nie  jest  nią  więcej,  przerwał  Tęczyóski,  oto 
jest  świadectwo  księdza  Warszewickiego.  —  Wszy- 
stkoś  widzę  mój  Jasiu  przygotował  by  mię  przemówić ; 
jeżeli  związek  ten,  istotnie  zabezpieczy  uszczęśliwie- 
nie twoje,  i  ja  w  nim  znajdę  moje:  lecz  nie  dość 
na  tem  trzeba  wiedzieć,  co  ojciec  twój  powie.  -^— ^ 

W  czasie  tej  rozmowy,  milczała  blada  i  smętna 
Zofia,  Tęczyński  putrząc  na  uią  okiem  czułego  po- 
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litowania:  jakie  mi  jest  bolesne,  rzdcł,  widaieć  kol- 
ebane] mą  siostrę  dotąd  pogrąioną  w  żałości.  —  Nie 
dziw  się  £yna,  rzekła  Wojewodziua,  kto  w  tak  okro* 
pnem,  jak  moja  Zosia  znajdował  się  niebezpieczeń- 
stwie, kto  tak  ciężką  jak  ona  poniósł,  stratę ,  nie 
prędko  spokojność  i  wesołość  odzyska ;  drżę  gdy  po- 
myślę }aki  los  czekał  to  dziewczę,  gdyby  nie  odwaga 
i  przytomność  tego  szlachetnego  Hiszpana.  •<-<*  Miłość 
go  wiodła,  przerwał  Tęczyński;  a  taki  dowód  po* 
święcenia  się,  taka  usługa,  mają  prawo  do  najczulszej 
wdzięczności,  więcej  powiem,  godne  są  by  Zofia  po- 
wierzyła i  rękę  i  losy  swe  temu,  któremu  życie  i 
ocalenie  części  swej  winna.  —  Zofia  westchnęła  głę«« 
boko. 

Nie  przeczę  ją,  rzekła  Wojewodzina,  żeśmy  oca* 
lenie  drogiej  mej  Zosi  temu  wspaniałemu  cudzoziem- 
cowi winni,  nie  tajno  mi,  że  świadectwa  które  Pan 
małżonek  mój  otrzymał  z  Hiszpanji,  zapewniają  że 
ród  jego  dawny,  bogactwa  niepospolite.  ^—  Tak  jest 
nie  mylnie,  rzekł  Tęczyński,  przekonałem  się  o  tern 
na  miejscu,  przydać  jeszcze  mogę  że  w  powziętej 
z  nim  od  lat  wielu  przyjaźni,  za  wszem  w  nim  widział 
umysł  męzki,  duszę  szlachetną  i  serce  najlepsze, 
czegóż  więcej  potrzeba  by  uszczęśliwić  kobietę?  *— 
Prawda,  opowiedziała  Wojewodzina,  lecz  niedosyćże 
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mój  Janie)  ie  tyijui  z.  zagranicy  sprowadzasz  iooę, 
mamyż  jeszcze  i  córkę  za  obcego  wydawać?  mai  da« 
unDy  ród  Tęczyński , .  jak  gdyby  nie  mógł  w  Polszczę, 
szakać  związków  swych  a  obcych?  —  Wyznaję,  odpo- 
wiedziała Tęczy  oski,  że  właściwiej  i  przyzwoieiej  jest 
spokrewniać  się  z  swojemi,  lecz  w  stadłach  tak  świę-* 
tych  piraez  życie  trwać,  mających,  wzajemna  skłonność, 
dobór  charakterów  za  pierwsze  liczyć  należy ;  i  cóż  na 
to  kochana  ma  siostro?  —  Dłago  nagkma  o  odpowiedz, 
Zofiatw  te  słowa  nakoniec  przerwała  milczenie. 
~«  Obraz  męża  kłórego  serce  moje  wybrało  z  młodo- 
ści nie  wygładzonym  jest  dotąd  z  serca  mej  ego;  nie. 
raz  zgon  jego  łzy  rzewne  wyciska  z  mych  ocziu 
Wchodzić  dziś  w  nowe  związki,  byłoby  drogie  cie^ 
nte  jego  obrażać;  nie  przeczę  atoli  bym  tkliwej  nie- 
czsła  i  wdzięczności  i  przyjaźni  dla  rycerza,  bez  wa-. 
lecznośei  którego  jnż  bym  dzisiaj  albo  nie.  żyła,  albo 
już  była  zhańbioną.  Wybór  mój  byłby,  zostać /na. 
zawsze  jak  dzisiaj  jestem ,  lecz  gdyby  to  przeciwać 
się  miało  życzeniom  kochanych  rodziców,  zostawmy 
wszystko  czasowi  i  woli  ich.  — 

Gdy  .słowa  te  kończyła  przyszedł  dworski  Jana 
Tęczyńskiego  do  Wojewody  prosić.  Cieszę  się,  rzekł 
młodzieniec  wstając  i  itegnając  matkę  i  siostrę^  ii 
podeszfi  mogę.  przyjaciela  mego  i  pofriedzieć-om 
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hf  me  rozpaczał.  *-  PrzeobodaąeTceżyśski  przez 
wielką  salę  zastał  kilkaset  dworskiełi,  by  się  młó^temn 
Paaa  pokłouić.  Gdy  wszystkiehr  witał  uprzejmie  za- 
szedł ma  drogę.  Stańczyk  6w  trefiiiś  Zygmunta  Ł 
Witam  Waszmbści,  rzekł,  per  marę,  per  łellus^  p^- 
M  discrimina  rerum-  szczęśliwie  w  progi  ojczyste 
pawraeającego  V  winszuję  lecz  nie  zazdroszczę  tych 
podrtóy ;  i  ja  też  jestem  ze  szkoły  perj^atetyków,' 
i  ja  teź  wędruję,  ale  tylko. od  komina  do  komina.' 
Sekta  nasza  kwitnie  w  Polszczę,  bardzo  się  tez* 
krzewiła,  jeździmy  od  domu  do  domu,  jemy,  pi- 
jemy, śmiejemy  «ię,  słowem  żyjemy  swobodnie. 
Przecież  i  u  nas  są  odszczepieńpy  noszący  nazwiska^ 
rezydentów,  ci  w  jednym  osiadłszy  domu,  karoiiąi 
się,  tyją  i  tuczą  w  nim  aż  do  śmierci.  —'Rozumiałbym, 
rzekł  .Teczyiski,  iż  Wasżomoście  jesteście  raczej  e 
grege  Epieuti.p^  Nie  Bas;&  wstydu,' 6dpowiedzi4t{> 
Stańczyk,  być. z  towarzystwa. Horacego,  -i-  Prawda^> 
rzekł  Tęczyński,  ale  trzebai.  tak  dzielnie  śpiewać  Jak' 
en. '— .  Śpiewamy  piosi^Lę  Waszmościów,  lodparł  St^&-' 
cz]^  i  cóibyścifi.  wy  Panowie  'znaczyji^  na  sejmąchl 
i  sejmikach,  dostawaliżbyście  intratnych  Starostw^ 
gdyby  nie  wrzaski. tych  ktćrychkarmiciel  — ^  Masz  w 
tem  cokolwiek  rijcyi  ińój  prasyjacJehi,  odpowiedział' 
Tęczyński  i  poszedł  dalej.  —  .  »- 

IX.  J.  u.  N.  Jan  z  T.  II.  8 
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:. :  W  dtw^rty-i^  uboezDyeh  komaatach,  widział  młodf 
BrdUia  ionych  dsf^orskich  .  przepisujących,  tfyaiyusze 
sąjfliowe,  poseistwa,  listy,  aiowy  i  inoe  r^kojpisaHU 
l^yŁecs^na  jest  piraca  Waszniości6vr,  rzekł  'Tęczyfr-- 
skiy  bodajby  i  w  dalszych  czasach  naiŁad^waną  Jbyła^ 
2,  takich  to  pamiętftik^w  najlepiej  dowie  się  .poto« 
moość,  co  jsię^  !za  doi  naszych  działo.  To  mówiąc 
^słyszał  aa  dziedzińcu  tentent  koni  i  wesoły  krzyk 
młodzieży:  przystąpiwszy  do  okna,  ujrzał  młodych 
dworskich  toczących  końmi,  łńegających  do  pierścienia 
ćwiczących  się  w  innych  sztukach  rycerskich.  Ćwicz 
się  młodzieży , .  pomyślał  sobie  Tęczyński ,  bodajby^ 
była  równie  roztropną  w  radach  jak  dzielna  w 
.  bojach,  -r— . 
/  Młody  Hrabia  giy  przyszedł  przed  oblicze  oj* 
eowskie^  zastał  go  równie  jak  przed  odjazdem  .mi^ 
dzy  isferą  niebieską ,  ogromnym,  zodyakien  i  iy^ą- 
cem^.fif^ar  i  liozb  porozrzacanyeh  w  około.  Na  boku 
vr  Ąntym  słoju  dojrzewało  srebrne  di*zewo;  Dyamiy^ 
Wojewoda  położywszy  <.dzieło  Carmona  o  Astro- 
logii.'*'};  siadaj,  mój  Jańie^  riseU,  nie  eheiałtm  pnsy 


tf  GtmooHłft  sławny  Atmiog::  tak  ^ył  do  Miiii  ««re}  priy wiąiany, 
ii  ipdy  nadchodził  roJI(.,w  którym  pnepowied^ał  ie  pmner,  a  czuj 
się  silny  m  i  zdrowym ,  by  dprawdziĆ  przepo wiedzenie  swoje  dobro- 
wolnie umorzył  się  głodem*  ' 
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■ItfwiastflMekr^mawiaćio  poątanowteKin  lir<»j[fiiw  Pf«Or 
riwny  łiykin  BMiłześatw«  twietata  ż  tą  Uiin/KdP61«W9%^ 
rtligta,  coflsoaienfitwo,  hojatiŁ  -KrMswsfcick.  ftiini^ 
odstręczała  mię  «dxtagoi  naAlo  A]r«zyleai  połąc^y^ri^ 
K.  Wojewody  Wilo&skiego  dzćewką^aU). kiedy  if^ęt 
mość  oió'pra^ji|ł-  lego  jak  był  powioioot  kięAy  ^Wl^ 
nnił  aaefcwałą/  ślopotę  ;)iądać'byi  .ę.#aDgpołikienl  ^oil^b 
dałom  tema  '  pok6j>  :  Tęozyńsey  ódzywi^ą  aię^  lę^ 
nio  nar^t^ają^fię^ili^y.  Wkbę.  de  ehoć  K^kwH 
Bariiara  umarła «  Panowie  Radaiwiłłówie  }eśz&ie  $ię 
aa^  zą  braci  i  ttryjów  Królewskich,  Nioobie.  $o^ 
bie  czmychają  zdrowi.  Rad  będę  tipokofayć  me^^ 
lokmoieiów^  pofcaie  im,  ie  nic  nie  jest  dla  Tęezyń- 
akich  wyśokieiai.,  ie  kiedy  chcą  ipogą  aię  i  Kfi\ąvBi 
pobrewntać;  I^z<glcie  Cecy^t  na  wiairę  ^aszą  jak 
■li  o  tem  KfliądaWąraaewioki.. donosi,  wielce  jiwi 
rseczy  ułatwiam  eonjmcłia  msfrifrum  ioU.  lenfp 
aprsyja,  boMlobo  ndędy  Lwom,  którym  ty  je«40iJ,  ta 
Painnąt  którą  jest  twoja  CoqrIia  :Skorpioń  ateco  klo*- 
6»»o  swojo  wyciąga^v  jak  gdyhy  pobraniu  isię  wa^ 
soema  chciał  probszkodzlć^  prz^kai  z  dra|^ie;j[ -strany 
Bagitterioa  gnmrcmosśwylnhiUemr  ft  zalep,  i' od 
gfdazd  niebieskioK  m^  na -żadnej  c3>awy.  JedoU 
więc  ząprwnisB  lie  ją  .szciserze  kochasz  i  na.waąjow 
aaezerze  Jestęi  kochanym,  jeżeli  Jejmo^  aieoia  fu** 
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niów  w  głowie  i  nie  zdpomni  debittan  ohedteńHam 
pareniibus^  bierz  ją  sobie  m^j  Janie. -^  Młody  Hrabia 
rzncił  się  do  nóg  szanownego  ojca  z  cznłem  prze- 
jęciem  ręce  jego  całując  Rozrzewnił  się  sędziwy 
•tarzec;  synn  mój,  rzekł  mu,  docieka  jui  godzina 
meja,  nie  amrę  jednak  cały  jeńli  prieed  wybtćrem  jej 
ląjrzę  ród  Tęczyśskicb  odradzający  się  w  tobie. -^  Bo- 
4ajbyś  szanowny  ojcze,  odpowiedział  Tęczyński,  wmi* 
ków  dzieci  moich  równie  cię  kochających  jak  ja  do- 
czekał, bodajbyś  piastojąc  na  kolanach  twych  i  moje 
i  Zosi  twej  dzioci  Inbemi  ich  pieszczotami  słodził  sza* 
nowną  sędziwojść  twoją.  -»^     .i 

Wspomniałeś  Zosię,  odpowiedział  Wojewoda,  los 
jej  nie  pbmała  mię'  kłopoci.  I  ona  i  ja  nie  małą^  w 
Pann  Zborowskim  ponieśliby  stjratę*  Ów  liiszpan 
przyjaciel  twój'  co  z  pierwszego  spojraBenia.choó  jui 
do  zaręczonej  taką  nniósł  się  miłością,  trwa  w  niej 
i  dotąd.  Znam  ja  jak  wiele  winniśmy  mni  wszyscy, 
gdyby  nie  jego  przytómuśó,  ódwjiga^  nie  byłoby  joi 
Zosi  naszej,  lecz  z  drogiej  stilony  przystoi^  na. sta* 
roiytny  dom  Tęczyńskich ,  tak  leiece  waiyć  krew 
iPolską  i  z  obcemi  się' tytko  kojarzyć?  Ty  sięmó} 
Janie  chcesz  ienić  zo  Szwedką^  Zosia  ma  iśdzafii* 
«Kpana.  Cały  dom  Tęczyńskich -stanie  się  gospodą 
tMidzoziemców.  -~«  Ach  ojcze  kochanym  o4po wiedział 
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Hrabia,  dma  nasz  będziie  zawsze  przybytkiem  mU 
lośei  i  zgody  domowej ,  przykładem  obywatelstwa^ 
Małżeństwa  kojarzą  się  w  niebie,  mówi  dawne  przy- 
słowie; zajęte  tak  dziwnym  sposobem  w  dzieciach 
twoich  nczncia,  nie  stały  się  bez  zrządzeń  najwyż- 
szych, nie  chciej  się  im  ojcze  przeciwić,  w  ręka 
twojem  nszczęśliwienię  dzieci  twoteh.  —  Jakże  możesz, 
rzekł  Wojewoda,  tak  śiiiiele  twierdzić  o  uczuciach 
Zosi?  -—  Mówiłem  z  nią,  odparł  młody  Hrabia,  chce 
byś  ty  ojcze  w  tem  wszystkiem  stanowił.  — ^  Pomówię 
z.  nią,  odpowiedział  Wojewoda,  idź  i  odpocznij  pó 
drodze..— 

•  Odchodząc  Tęczyński  i  widząc  otwarte  drzwi  do 
ogrodu,  wszedł  doń,  by  Unitowi  uczuć  swoich  podawać, 
się  tem  wohiiej.  Nie  długo  chodził ,  gdy  w  głębi 
ciemnej  ulicy  postrzegł  dwie  osoby  żywo  rozmawia- 
jące z'  sobą,  lecz  wkrótce,  jak  gdyby  za  zoczeniem 
go,  j«dna  z  tych  osób  postać  kobiecą  nosząca,  rzu- 
ciła się  w  bok  i  w  gęstwinie,  zniknęła.  Zbliżając  się 
dalej  poznał  Tęczyński  przyjaciela  swego  Don  u^ibn" 
4zo.  Kogóż  to  jai  spłoszyłem?  zapytał  Tęczyński, 
któż  na  widok  mój  skrył  się  tak  prędko  ?  — •  Nic  po- 
znałżeś,  rzecze  Hiszpan  tajemniczej  niewiasty,  tak 
wiele  znaczącej  w  tym  domu?  —  Nie  rozumiałeś 
rzekł  Orąbia,  ieby  i  z  wami  jni.  zaznajomioną  była.  ^ 
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Mając  Va  tak  waźaą^  tdk:  4rdgą-  saroo  nedn  ^prdwi^t 
kifter«es«m  motm  jest,  starać  s^  o  prtfyck^łiMi^ćrwśzyt 
sikich,  nie  odpychałem  przyblijSania  fii$jej  do  omie* 
carżaeałbym  sobie  fdyłiym  przez  wpływ  jej  chciał 
sókie  piękną  Zoiię  ujmować.  Nie  szakam  gzc^ęśeia 
mego,  jak  iw  jej  skłonności  i  ntep|*zyilinszonej  woli^ 
lecz  odwracać- ni^eckię^ ,  ktdrąby  koKieta  ta  u  ojca 
waszego  szkodzić  mi  mogł»,  w  t^m  nie  widziałem 
grzechu,  — »^' Bądź  przyj adelu  spokojnym  >  odpert  Tę- 
Ceyiski,  i  Zofię  i  rodziców  moich  pi^zychyłąiejszemi 
dla  was  znalazłeiB,  niźlim  się  Spodziewał*  ^«^  Sfainźe 
wierzyć!  zawołał  Hiszpan  radością  przeje.. -^^^  W 
wkrótce  skuiki  tego  .pji^zysż,  rzekł  mii  Tęczy ńskL  • — 
Obydwa  pnyjaciele  pełni  sMkich  jśadzibi^  :rezm4wiąti 
o  przyszłęia^  szczę^n  swojism,  ai  głos  ti^ąby  asahkf^ 
wej  zawołał  ich  na  obiad* 

.  '  Z  ukontentowaniem  widział  Tyczyński  ii  ihm 
Ahndzo  di  Medma  Cjseii  sieddiący  {toy  siostrze  jego 
Zofji  z  uwagą  .i  dobi^c^ięieią!  był^od  lAej  słuohan^fm 
i.  ie  saol.  Wojewoda  często;  da  iiiego'Vn<^wę:  obraćah 
JWatak  okłkiem  atoli  aiłódy  flnabia^  byt  miłoicaą  p«z]^ 
j«cieia  swego  zajętym  by  choć  na  chwilę  myślićr  prza<i> 
itał  o  pięknej  Cecylji  swdjej.  Szczęśliwy,  z  otiaj^ 
flnuł«§^  od  ajca  zezwolenia  chcąc  co;  ryckiej  uwiadom 
isić  óblukieśieęiiBwą  o'  t|ik  >vadosśej  wieiet,  jodsegn 
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I  dworskkh  s\roieii  ehciał  ^oftceni  ł^  6żtokoliii«  i^ 
prawić,  by  zaniósł  Królewnie  wieść  tak  poiądną. 

Nad  życzenia   zakochanego  przedłaiał  się  otriad* 
Wojewoda  posadził  przy  sobie  Piotra  Boratyńskiego 
Kasztelana  Bełżkiego  przytomnego  w  Warszawie  wy^r 
jazdowi  Królowej  Bony  do  Włoch.     Nie  rozumiałem, 
rzd^ł  Wojewoda  by  ten  wyjazd  tak  prędko  nastąpił.  — - 
W  kilka  dni  po  powrocie  Królewskim  t  Litwy,  od^ 
powiedział  Boratyński.  —  Prawdalto,  zapytał  W€jV 
woda,   te  Królowa   Bona  wyprowadziła  z  sobą  40 
wozów  naładowanych  pieniędzińi  i  drbgiemi  sktfrbtinii? 
—  Nieistety,  odpofi^iedział  Boratyński,  przeczyć  temtt 
nie  modba^  —  I  Panowie  riaidni  zezwolili  na  to?  -^ 
Ją  rożtfttiiem,  odezwał  się  Stańczyk,  że  z  parę  z  tyeh 
wozów  mnsiała   Bona  zostawić  dla  tych  robotników, 
którzy  jej  dla    reszty   torowali   drogę.  —    Być  ^ 
może,  odpowiedaciał  Boral^ski  z  uśmiechem,  zape- 
wnić atoli  Waszmości  mogę,  iż  ja  do  liczby  tych' nah 
jemników  nie  należałem  i  owszćm  cO  było  W  moćy 
mojej  czyniłem  by  się   temu  wyjazdowi  a  przytta}- 
nliiej  wywie^niu  tak  niezmiernych  skarbów  sprM- 
ciwić.      Byli  i  inni  Senatorowie  za  mną,  sam  nawet 
Król  wydał  był  rozkaz,  by  się  nikt  z  Królow.%.  J.ej~ 
mością  jechać  nie  ważył. —rl  cóż  baba  na  to?  zapytał 
Stańczyk.  —  Wzięła  się  do  kobiecych  iWłoiskiełi«it»- 
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czek,^a  .gdy  i  te  n|e  pomogły, .  pogroziła  Królowi  ie 
rzuci  nań  macierzyńskie  przeklęstwo,  jeźli  jej  wy- 
jazd tamować  będzie.  —  A  ją,  zawołał  Stańczyk,  po- 
groziłbym jej  kościelną  klątwą  gdyby  się  waiyla 
jeden  filip  *)  złoty  wywieźć  z  Królestwa.  -^  Szko<ta 
prawdziwie  żeś  AYaszmość  w  tej  potrzebie  nie  był 
Prymasem.  Jakkolwiek  bądź  Król  Jmć  jako  Pan 
bogobojny  nie  chcąc  ściągnąć  na  siebie  złorzeczenia 
matki,  cofnął  swój  rozkaz.  Zawołała  Królowa  Pa- 
nów radnych,  zaprowadziła  ich  do  skarbcu  i  ukazała 
im  p<^pieczętowane  skrzynie ,  twierdząc  źe  tam  były 
skarby  jej  złożone.  Nie  byliśmy  Miłościwa  Pani, 
rzekłem,  przy  opieczętowaniu  tego  wszystkiego,  nie 
wiemy  zatem  co  się  w  tych  skrzyniach  znajduje. 
.Srogiem  okiem  pozierając .  na  mnie:  wiem,  rzekłn, 
,^eście  rozgłosili,  ie  ja  wielkie  bogactwa  do  Włoch 
wywożę,  przecież  nie  biorę  z  sobą  jak  to  co  mi  do 
jdrogi  potrzeba.  Nadto  zostawiłam  córkom  moim  dro- 
gie nppminki  w  złocie  i  klejnotach,  ą  Królowi  Jmci 
z  srebra  ulaną  kolebkę,  daną  niegdyś  przez  Witolda 
dUiadpwi.  jego  Władysławowi  4ligielle  na  której  Waf- 
.neńczyk  sypiał.  -^  Dajże  ^oże ,  przer.wał  Stańczyk, 


')  Dnźa  Hiszpańska  moneta  złota,  najwięcej  na  6w  czas  kursu 
'if  Polikcże  aiijąca« 
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ieby  ta  kolebka  .uie  zestala  pr6ina ,.  żeby  JKról  Jm^ 
raczył  w  aią  włożyć  małego  Jagiellonka,  gdyż  iii»* 
czej  źle  będzie  koło  nas.  —  Byleby  tylko,  rzekł  Wo- 
jeiroda,  Jagiellończyk  ten.  nie  rodził  się  z  Raidziwił^ 
łowny ,  to  sobie  $erio  wymawiam.  Mniemam,  mówił 
dalej  Wojewoda,  że  baba  ta  zostawojąc  ta  hibe  dzieei 
zbogaciw^zy  $ię.w  kraju  naszym,  prżemieszkawszy 
w  nim  lat  czterdzieśei  musiała  nas  przecie  żałować  I-** 
Wraz  wszysdco  opowiem,  odpowiedział  Bort* 
tyński.  Nazajutrz  to  jest  w  sam  już  dzień  wyjazdu 
zebraliśmy  się  na  pokoje  Królowej  by  ją  pożegnać. 
Przebóg  I  co  za  odmiana !  te  makaty,  te  złotem  tkane 
Perskie  k^ibierce,  te  drogie  sprzęty,  wszystko  w  nocy 
sprzątnionem  zostało,  żal  było  patrzyć  na  gołe'  ściany 
i  kąty.  Patrząc  jeden  na  drugiego,  staliśmy  wszyscy 
w  milczeniu,  gdy  się  otworzyły  podwoje  kaplicy  i 
.wyszła  Najjaśniejsza  podróżna.  Miała  na  sobie^czai^ 
ną  jedwabną  suknię,  na  głowie  rąbek  biały  przykry- 
wający całą  głowę,  czoło  aż  do  brwi,  spadający 'di 
po  kolana;  na  szyi  dwa  złote  łaiicnchy ,  na  jednym 
wisiał  krzyż  z  dużych  pięknych  szmaragdów,  na  dror 
gim  medal  złoty  z  napisem  *)   Siffięnumdus  Primus 


•)  Władnie  w  takim  ubiorze  znajduje  się  w  WiUtnowie  opygi- 
iwdny  porlręiKrfihmicj^BoDy.   ■     - 
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R*  P^  iH.  D*  X.  w  ręka  iiękiMdcski.  M«}ąc  po  ras 
estatni  Momarćhinią  tę  widzieć ,  przypatrywałem  się 
jej  pilaie:  szakając  w  twarzy  i  postaci  jejs  tej  wie- 
lowładnej  Boay,  która  wdziękami  i  przebiegłością 
sw^j  ą , .  Kr6iem  mę&em  swym ,  kościołem  i  -  wszy* 
śtkiemi  stanami)  rządziła;  lecz  dawnycłi  wdzięków 
słał>e  tylko  'ślady  postrzegłem.  Żółtawa  bladość 
Ba  twarzy  nalanej.,  zgrabiałe  irysy  twarzy,  speł- 
isła  barwa  z  ust  tak  niegdyś  kraśnych;  zdsteły  je- 
gżczę  czarne  niezmieme  oczy,  iecz  pozbawiono 
łych  długicłi.  reęs^w  co  zbytaią  iywość  ich  słodziły, 
wadto  zboiftłe  o|»wiedaiotie  czerwoną  prązlką  przy* 
krym  jaź  tylko  błaskiem  raziły:  piękne  jeszcze  za* 
leliowała  ręce;      <  '  , 

Wyszły  z  Królową,  Królowa  Węgierska  Izabelła^ 
Królewna  Z«fia  i  Anna  wszystkie  rtewne  łzy  ociera*- 
ją«e  z  oczu.  Były  tez  z  piemi  Kstęi^na  Radziwiłłom 
'Wojewodzina  Wile6ska,<Ksję^a^Zasławsika  i  wdoira 
CfaIebo9^iezpwa!KaszfeIaitowa  Wifóńskar:  W  krotce 
tojrzełiśmy  otwierające  się  na  przeciw 'podwoje^  i  wyt- 
-chodzącegó  z  aidi  Króla  Jaici/  &ył  z  nim  Ksiądz 
Prymas  Dzierźgo^^ikr^  F«lfx  Ligejiza-  Arcybistkiip 
Lwowski,  Ksiądz  Zebrzydowski  Biskup  Krakowski, 
Mikołaj  Szydłowiecki^  Pan  Kmita  Marszałek  i  Hpro- 
nostajski  Podskarbi  Litewski.  .  Kiról  {rzyst^iw6zy,'da 
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natli,  podałowsłją  w  rękę  iinóiii^c.do  niej  pn  W^óakot 
raż  jeffzen  froAił Jif  dzieeii  liy  ELrólestwaiiiaA  ktÓBCu 
panoisafk  lak  Ąigo  nie  ro^jrła  opośzessać*  Odpowie* 
ikiiiit  Bona i.lb. słabość  Ilirowie,  osobliwie  jAołala 
ocz}r^  przyaiasjeałf  ją  dó  rodsianycii  udawać  się;  Aie^ 
bftfs^  iió'flkiN*Q  tara  Edrówi^>:  odzyska  nie  oipiesakk 
powrócić  do  i^aiśki. :  'AcB;:kaidy  z  nas  pirzćkoiianyai 
liył  ie  nie .  było  W' ofaietaicy  tej  prawdy,  przeciekł 
Ksi^di^  ^dbrz^i^dowąki  Biskup  Krakowski  w  piękacj 
nańier  .mowie  raz  j«szoze  imieniem  slaoiów  zatrzynai^ 
ją  osilo-^ał,  kcz.niepomszdaia  wpreedsięwfei^iaBoBa, 
też  Biskupowi,  co  i  Królowi  sypowi  skemoi  dała  ^dpof 
wiedź  a  chcąc  co  prędzej  przykrą  dla  siehie  chwilę 
zakończyć,  dość ^  ozięble  Króla  syna.,^..  iniiiej;  nieco 
córki  ściskać  i  żegnać  zaczęła.  He  płacz  Królewien 
rozrzewnił  nas  wszystkich,  tyle  oburzyła  oziębłość 
matki ;  nikt  z  nas  nie  uczuł  tej  żałości,  które  wzbudza 
rozstanie  się  na  zawsze  choć  z  obojętną  nam  osobą. 
Król  Jmć  podał  jej  rękę  i  sprowadził  do  zaszłej  już 
kolebki.  Wsiadła  do  niej  Bona,  mając  z  sobą  Kró- 
lowę Izabellę  mającą  ją  odprowadzić  do  Ojrzanowa. 
Na  przedzie  siadł  Legat  Papiezki  Jllfons  Ursmi\ 
i  Walenty  Dembiński  Kasztelan  Sandecki ,  pierwszy 
na  nocleg  tylko,  drugi  z  innemi  wyznaczonemi  od 
Króla  Komissarzami ,  mający  ją  odprowadzić  aż  do 
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granicy'^)*  —^  i  Szczęśliwa  dirogia  Jejmości,  odezwał  się 
Stańczyk,  nte  jej,  ale  żal  mi  skarbów  które  wywio* 
zła.-*-** Posłała  je  Królowa  przodem,  odpowiedział  Pan 
Boratyńsłd  pod  dozorem  Pana  Wilgi  Starosty  Ostro- 
łędiięgo.  Wilga  przez  jaki  kol  wiek  grodek  przejeż- 
dżał ,  prosił  po  cichn  aby  hamowano  4  nie  chciał  Imh 
wiem  by  tyle  bogactw  wychodziło  z  korony,  lecz  imię 
Bony  tak  było  jeszcze  silnem  w  umysłach,  iż  nikt  się 
ntszyć  nie  ważył. —  A  nadto,  przydał  Wojewoda  San- 
domirski,  nie  ma  przykładu  by  pod  wozem  nałado- 
wanym złotem'  inost  się  gdziekolwiek  załamał.  — -  To 
mówiąc  wstał  od  stołu,  a  za  nim  i  tnuL 

'    o  HUtoryezne. 
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Jbż  listy  do  pięknej  Cecyiji,  do  Chmielowskiego^ 
do  Księdza  Warszewiekiego ,  mające  być  nazajntra 
wnyilnym  do  Sztokolmu  przesłane,  pokończył  był  Jan 
Tęczyński,  gdy  widząc  wieczór  pogodny,  nny^iił  dnia 
jeszcze  tego  piastunkę  swoją  odwiedzić^  Czcić  i  ko* 
ehać  ją,  uważał  on  za  rówpie  świętą  jak  słodką  s^cn 
swemu  powinność.  Wsiadł  więc  na  konia  i  z  jednym 
tylko  giermkiem  i|dat  się  w  to  micgae*.  iGdy  ważedł 
do  domn  nie  znalazł  jak  małą  Jagnsię:  ta  na.widek 
jego;  Adi!  wsaiak  to  Pan  |ias2. młody!  krzyknęła,  i 
wraz  do  ogródka  wybiegła,  radosnym  głosem  donot 
sząc  Teoderowej  o.  tak  śzczęśitwem  priyksydo^  Acz 
głos  JagnsI  był  dosyć  przeniklym^  przeeiei  Teodoro^ 
leniwa  troehę  na  uszy,  nadto  zątradBieniem  swojem 
eała  sąyęia,  nie  usłyszała  i  stewa.^  Podlewała  óna 
właśnie  soDołwię,  boie  drzewka  i  rotę  znkosa^  teex 
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z  słodkim  uśmiechem  patrząc  na  płonącą  się  w  kątku 
różę  polną.  Już  był  Tęczyński  o  dwa  kroki,  gdy  go 
staruszka  postrzegła.  A  słowo  stało  się  ciałem  I 
krzyknęła  stawiając  garnek  od  polewania,  wszakże  to 
mój  Jaś  kochany:  i  wraz  jak  gdyby  Tęczyński  byl 
jeszcze  o^lers^  zaczjgła .^o.ici^aid  A  całować* .  Niech- 
że będą 'Bogu  dzięki,  że  was  nam  zdrowo  powrócił* 
Bóg  wie  jakie  tu  nas  o  lobie  dochodziły  wieści,  jedni 
mówili  że  tam  gdzieś  płynąc  po  morzach,  ledwie  nie 
byłeś  od  wieloryba  zjedzony,  owi,  żeś  pojechał  na 
dwór  jakiegoś  Króla  iiże  tam  córka  Królewska  (czemu 
aę  wcale  nie  dziwię)  pokochała  się  w  tobie,  tamci,  że 
jakowyś  olucy  Książe  także  się.  wlej  Króliewńie  ko- 
chający,: bił  się*  z  wami  i  że  mój  Jaś'  pokonał  ga»  Łar* 
two  tem^  wierzyłam  p^imiętając,  jak  jeszcze, w  trze«» 
cim  roku  juże^  dołirze  szabeiką  wywijał.  Jakkolwiek 
bądź  szczęiliwam  ie  przed  śmiercią  widzę  cięijęszćże 
całego..^^- i  ja  ńiemmej  się  cieiszię,  odpowiedział  Tę* 
czyóski  śdskająe  tę' dobrą  kobieta,  widząc  wias^jcdrową 
i-czerstmrą.  — -  .  :*  •..-    .'i.'.^     ', 

^  .'^Z  pyezB^  ukontentowaniem,  jak  gdybyna  clzi^ili 
własne  poglądając  Teodoro wa  na  Tęezyiiskiego:  za.*^ 
wsże  mirpiękny  mój  Jaś,  nzekła,  jchciałabyra^  jednak 
i8byśiauibi»l'ftuszy,  gdyż  na  dziecko  .Senatorddeje- 
BteJ  ineeo  iaa'  sińagły.     Przygody  wasze  muszą  być 
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ofdbKwe,  iDj6wikk:dąIcy,:i  a.' 049  nioaiaio  i^iyi^fąlf^ 
nećzy  zaszło^  ate  j^jjamy  do  izby  tym  (ząsem  j-n^j 
zla^a  nadejdzie.  -  Jagaeiji  pj^zynie^  co  pi«cdzej  ^^jąf 
diego  jnleka^ze  śtAfetaną  ikilka^tołac^^w,  ^f^e^  |»ai^ 
knrcząt  eo:;pręd^ej^  albo  .uidądiapy  w  ^ym  I>se4wfj9i 
eUodaiku,  wieczór  tak  piWuiy^  ie  i)U  Bą^^iięd  w,A^l^fi^^ 
Naaza  kocJbapa  PapoA.  K^ofia  jai.łty  moie  służyła  a.<j^. 
kiego  Tatarzy  na,,  g4yJ>y.  pie';6w'  r^ięońąc,  pr;^yjf9^ieL 
wasz.  —  Jest  to  BJ43pffP9  jrzekl  T^asyń^kj;.-^  Hj^a^ą^ił 
czy  Niemiec,  odpowiedziała  Ti^odorowj^  to  wszystko 
jediio,  dość  ie.  aiiB  Polak. ,  /Qwoż,  ii  ói^r  \Nieis$^ę 
oiM^oaił.  ją^  .a  potem  K«ięiąifl|Bk^  Eadoxya  Gzartcfcy^. 
ska  i  Pan  K)rakQwski:  Jaa^  z  Tarnowa  przylegli  i  pdcH- 
gnali  Tatarów:  dsiśr^ióiMią^  ć^óf^rNiemieo -stara  sjp. 
o  Pannę  Zjo^ę,  ale  jakże  to  hęd#i^  kiedy  ale  szlachcie 
a  eo  gorzcy  Inter.  ~r  ZapeiH^iĆ.  was  mogę  matko.źe  i 
aziacheie  i  z  wi.ęlkie£[o  rodw  i  iariifiry  katolik.  — .  Pra- 
wda, rzekła  TeodorAwa,  że  p4»al#fliye  ^ię  jak  Paą 
jaki.  ^ie  md^z  aa  Aw.^n^  Paoa  Wojęcwody  edo*- 
wieka,  żeJ>y  go  sobieridarem  jakiiw  nie  zobowiązał,. 
aiiaw'et  i.tej  pi^eklętcy  ozat^i^ajcy,  .co  10  wszystko 
wie  i  do  w^^fyptkiego  się^niieszai^./dał  ciężki  szczero- 
złoty łańcnuh,  a  o4  t^.zcl^wiU  hał>a  ta  prQr^J^uXe«,\ŻQ 
Panna  Zafia  pójdzie  za  tego  Nietmcav  .  Ale.^^mój  Jasiu> 
móiriła  dAlej^.ezy  doprąifdy  ieais^  #ię  z  tą  tam  Rr4- 
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M  jk  '6«tti  <lo  Tęc^yna  sprowadnss^  ^  Jciźłi  ^  B^ 
ó^twoii  p!^%iia^2  ją  moja  Teodorowa  przywiozę  ją 
ftit&5  to  dc^DMi  twego. —  Jakże  to  hfi  moie ,  rzekła, 
źćftf  Królowiiy  wstępowały  w  liche  prtfgi  mc^e? —  Skofo^ 
Kr6tewtia  8tam«  się  ioną  moją  nezyni  to  ehętoie,  as** 
baczysz  jak  jąpolttfbi^z. — Nieehie ^zynajiąniej  wiem 
o  ti^taL  wcżeifńe,  ćehy  dom  dobrze  ogarnąć,  potrzą^ 
taf  arakiem  zieleni  przysposobić  modrzy  k^  w  i  kołaoz6w. 
Afii  mi  się  też  śniło  żeby  kiedy  Królewna  wdomo 
nibiffl  być  miała.  —  Żebyście  zaś  i  wy  moja  matko  i  Jar 
gusta  wasza  okazali  silę  przystojnie,  przyjm^eie  to  na 
ubranie  wai»ze :  to  mówiąc  Wyjął  kieskę;  —  Przez  żadea 
sposób!  zji^Wołała  Teodtirowa;  dos)^  mój" Jasia  dalei 
mi 'przed  rokiem.  —  Dia  nienrażenia  s^araszki  Tęezyń-> 
ski^^zjadfszy  eokolwtefe>'śmi6taBy,  pożegnał' ją* i  wy-^ 
sze*.  Wyjeżdżając  » i  bl^^ny*  postrzegł  Tęe^J^ńaki 
niewielki  z  t\tdzotl&axsk^  zrobiony  pojazd,  goMń^en 
p^ś^cy.  Zdjęty  -dekaWdśdą  i  ni^j akiami  przeczu- 
ciem, poskoczył  nśprze^iw  iliemn  i  nie  2'białeai^po- 
strzegł  żadlziwieniem,  iż  biedzący  w*  pójei&dzie'  byl 
pdufśły  dworski  Królewny  Gefeylji>Ba^9llietti  Henryk 
Gahfł,  #9kimże  9pb!^bem<'za(wolał  Hrabia^  oglą^mtf 
cię  w  tyisbi  strooacb'  przyjacielu  lAój  t  --r  Podróżny  wy- 
siKddjąć  z  pojazdtt  i^t>ddając  Tęozyńskie^nuipakę  listów. 
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te  iifity,  ąif^wi^izUilMmf^ffk.Gaknf  pay^tia  tu  m9glt 
irytł^iHiactą  wam  powoidy,  t^  Jakie  fiicmaKrU^^^nat 
z«lfolliŁBra)>ia  atrwoaóny  snutlttą  po8i|atiąpoałaiica,-?-*^ 
Krjilea^iia  zdroira  jest,  o«^wiedsiał  Gaim^  lec?  «|p<h. 
azae  admiany  saszły  w  Królestwie  «afl«eni,  -—  Q|M)r 
więeieaii  o  jiiofa,  rzekł  TęcEyśśki,  .w  di»mu..AiQi»^ 
^tfzebąj^y  zapewne  •  spoczynku,  chciejcie 'zairinnąi 
dąiyć  co  prędzej*  — 

To  mówiąc,  w  zawód  jkonia  puiciwszy,  pai^róeiji 
do  zamku^  i  rozkazawszy  by  dla  nii^ąceg;o  przybyć 
aa  auu  cudzosieoifia,  wszystkie  przy^towano  wj^o'* 
dy,  zamknął  się  w  komnacie  swojoj,  o^worzyi  z  Jbt-^ 
dem  s^ca  odebrase  listy,  i  zai^ftarte  w  iiieh  wieijci, 
czytali  jak  następuje:  ,        . 

KrfiewoA  Cecylia  tak  4q  oblubieńca  swego  pisała  i 
„Dro^i^móJ  przyjacielu:  lediwi^  wai^  dość  siły 
by  ci  oznajmić  o  ^miAnych  a.nadzwyczajaycji  odmią-; 
nadi,  kióre  tu  zaszły.  ,Jak  gdyby  qie  ioBj^.  AU.. cię- 
żkiej tęakuocie,  która  dusżis  mojf|  od  wyjaadu  Ijregoi 
obarcza,,  okroftne  w  własnym  my iik  rodjsie  uie^g^^ 
przybyły  mię  dręczyć..  Kroi  Eryk  brat  mójj  już  niei 
pateije;  z  ,tronu.do  więzienia' zstąpił,.  Kls^z  Ws^. 
ssewicki  i  zastępca  tu  wasz  Chmielew^ski,  m^f^  mAn'. 
demnie  będą  mieć  mocy,  skreślić  ci  okropne  sceny^ 
którycb   niestety!    byJiśuiy  świadkami.     Ac?; ^ogie 

9* 


Digitized  by  LaOOQ  IC 


m  J.  u.  NffiMCEWiezA. 

-w  ś^ch  skutkach  były  b&^ksnia  Króla  Ei^yka,  '^Aś^ 

eiei  źiałosny  upadek  jego,  w' iiajtwards2yefa  s^aćk 

Htość  wzbudzać  powinien.     Ja  do  ostatniej  ebwilt  iii<}« 

szczęsnego  bio  opaśeilam  bi^ata.     Pisał  £ryk>)ło^brii«^ 

towej  swojej  lafau^i  waszej,   dzisiejszej  juź^krół»<> 

wej,  źądająe  wstawienia  fiię  jej  do  Rróia^  połśklegiy/ 

l^yinu^wdlkiy  przejazd  do  kr61est\i;a' w  którebi  oSiąśtć 

pragnie,  był  zapewnionym  *).     Smutnym  jest-teń  Pdk 

dla  Kralów,  przydaje  Eryk,  Fiłip  U.  Król  biszpański 

włiasnemn" cynowi  życie   odbiera,   Elżbietai^Kr^iowa 

Angietska-  siostrę  SWOJ4  Maryę   Królowę  Sekoekąii 

Fran^eużik^^  P^  mieioz  katowski  posyła.    Bóg  wie  jaki 

i  ze  ifiną  k^nićc,  od  berła. do  więzów  i  śmierd%t1iri& 

jak  widzisz   przejście.     Nie  pierwszy  raz,   koód2;ył 

Eryk,  prześladowani  Królowie,  Mpnarcbom  Polskim 

oddawali  si^  w  obronę.  :  Izasław  Bela,  Jaroiśir,  nie 

zawiedli  się  w  ufności  swojej  u  Bolesławów.  . 

„Okropne,  ki*wawe  ciosy,  które  i  u  nas  i  w>innycli 
krajadi  dotykają  osoby  mieniące  ^^lę  wy źszenii  nad 
ładzi,  każą  mi  mój  przyjacielu  błogosławić  dzień,  lir 
którym  ci  rękę  i  wiarę  moją  oddała*.  Ach  I  jfak  "wię^* 
c^  nad  tę  błyszczącą  koronę  godzien  jei^t  sazdrości 
stan  4>faywatela,   który  pod   tarczą  prawa  spoczywa 
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affilfjojfhf.  Ty  ml  ta  ula}>ioiiy 'inój  zjednasz  ten  stan 
sw0fco4)r,  ftpobi<)>jnoJci  i  bezpiee^seństwa.  3rat  m^ 
Jam:I^|i)U  dzł8ieJ5zyi,)»rzyrzekł  nie  cofać  danego  prze9 
p^pr^iSdo^A  6W0g9  'zezwolenia*  Odebrałem  2  Ryg^ 
wiadoneśd  owylądowaułutwojem).  i  przychylniej  szydbi 
ofę^i  t^pjego  dla  mnie  chęciach.  Pr;cybywaj  cq  prę- 
dzej wyrwać  mię  z  krainy,  'gdzie  poiar  .namiętno4€A 
ogarnął'  serca  wszyjsąkich,  gdatie  potoki  łe^  mię^za^ 
ją  się  z  krwi  potokami ,  zaprowadź  mię  w  swobodna 
Polski  p^Łi;qnia,  niech  rodzice  twoi  przyjmą  mtę  za 
€4ckę,  nie^ck  nie.iyj^  jak.  dla  ciebie  i  dla  nich/'  ^ 

Ksis^dz  War$zewicki  tak  w  liście  swoim  opisywał 
te  okropne  i  ipąin^  zdarzenia.  ^,W  czasie. gdy  Was?^- 
mość  mój  i](iiłośctwy  Pan,  ciówił  on,  na  łonie  miłych 
jrodzic^w.  słodkich  krotcrfil.  ubywasz,  peracfirbum^eąl 
dlfi  vuaę  dcposić  mn  o  okropnych  w  tem  królestwie 
euenłach;,  abfipjo  rzeczy  zacząć  należy.  Tenie  sa^i 
Joran  Pekrsap^  który.  Króla  pódjiszczanemi  przez  sie- 
bie podejrzeniapii  to  tak  srogich  przywiódł  był  da- 
wniej extremitates  ^  znów  wyperswadowawszy  Kró- 
lowi, iż  bez  tajnej  jego  baczności  za  całość  monarchy 
ręczyć  nie  może^  przywrócony  do  łaski,  zguby  jego 
stał  się  przyczyną.  Podły  ten  człowiek  nowemi  wi- 
dmami podejrzliwy  nniysł  Eryka  trwożyć  zaczął,  wy- 
stawująe  mu  braci  jego,  jako  na  wydarcie  mu  berła 
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iMnlk  pozbAWić,'d9pa4złlUof*«»  jfellr*<«»,  djJf  Kfól 

^  Kśi^i^fii  l^adkim  MagotiseiB ,  i  fimgó  Ź  K«tui»2f«ią 
^Ilakśif^ztiptwW  braei  s^ych'ifft  te^godj^,  >a  f»lem  9o 
i^ł^i^itt  ich  wtrącił.  Wrodsbilft  ^d^b^ić  KAlar^ft* 
^  jl!r</>t^  iiibdo])Uśeila4y  ś^)ę  to  pd^j:ki«  ${ife]bilit, 
^i^rzegł^f^  ona  ł>ra€i  kMlew^^ki^li ,  ^^7  ^  me^  śtiffH^ 
iia  ż^rosz-enie.  '•'    ;•»       -r. '  '.:.   i   •  •'  .\     W  t/ 

''Ze  dzidk  iSłibowiifr  jWź  hfl  'przeznacróby ,  tfiŁ 
można  gó  Wyło  oddia!a?ć.  Odpraifcił  więc  Efyk  w^fllłfle 
swoje  i  ^orońacy^  Katarzyby'  Mans  z  itajwrększą 
~<ykazałoiclą'.  Panowie  •  radni  nićśR  -pód  b^dt\ili{ź(i6ili 
^Wócłi  prżid'  weselem '  spłodzonych  synów  Eryka^ 
wszyscy  przed'  ui^eńćtE\ińą(  Kt^lową' giąe'%df^  nitł- 
Siełl,  i  iatti^  sob^e  wy^ta^ić'  można  ,'^Ji!k 'hbM  ten 
^ oddawany  prostej  wicMaczce'  1  •OsWbt)iii^^z "krt^r  fep^ 
icf#skiej,'  i  magntitom  pjtńrsfti^Jl'  [jCnśykr^^kh  być  "  iSnsłA. 
'  Lecz  gdy  d\^'4r"i  stolica*" brzmij' nieśżćzeretfl  we- 
sełem^    gdy'  beróldy   rozrzucają   miedzy'  pospMstwo 

wyBite  na  ńroczyslość  tę  pięniąd^że^),  JiT^zyćŁodzJ^^iisi- 

.      ;    .  '       :    .'    -    .  *».  •  :«'n|   /  .  •)}ft  :;i:i   '  .^\'j^)i 

-!'"    .;:         T~    '      '! :.o\      .\i:\.       :.•:']  siś  ioI<ł 

Erykja  XIV.  oa  drugiej  berło >padaiące  .z. nieba  i  postać  kobiety  z 
•napisem  ilat'im  vulL      '  "    *''   '     ^^^^SH  '>«•      '^^'^^   015,1^^^;*- 
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.AoąMŚĆ4  ie  Ksiąl^  bracia  'królenwoji  ahieniją  .woj^ 
ska^.rDsrzucają  po  kraju  oAeswy^  il^yj^tncająocl  prz»- 
alępslwa  przeciw  Bogu  i  ludziom;  nordyt  i^lkr^^, 
<ikfticłeistwa  przeciw  bmiiięm  ^  tajffmMe,  ^klyhh^^ 
Caren,  by  mu  wydać  pośtuUooąjui.Kfiącitt  inflant 
skiemn  Infatatkę  polską,  niegodne  stanowi  królewskie^ 
mnmMe&slMfy,  nakoni^ć  pr»ywr6ceaie  do  łąskt':ohy- 
4iąego  Jóran  .Pekrfion  *X*  '  ^:   •' 

Eryk  uieaieny'  gniewam  sswiabł  lAaify,  ite  prsy 
jttm  trwać  i  wszlysikie  jego'roskaz|^.V^koBywać  prs)^ 
-nfUf^liorlii^ft  iif>»tiiM  na  żaidną  ««i*qbq;  jiia  "pioclif iśk 
fbyłaf  safailil/islirąit.  k^de«itt  ,wit«  sdało  Jtęibeofiięonie] 
-fttbć  pitay^ltrpfiraii4ci)j  włeday«  ,  WyJioaania  ttDogibh 
jDiijilsy.?KffMMm  a  btfaoią  jego  rokowań ^  i.ntMfcżolf, 
.p)»»sBł)tby:.giiiwe  UsjtU  fe^^ri  Dosyć  jesU  powiedneć, 
.ii  w  wieiil.ibibwatbwojsiL;a  Królewskie  kyly  pobite^  kb 
2  wodSamiriMiemi  i^tzesceif  dp.KĄiąiąL<  Kiewair^oi^ 
,vef  i  pif>wi»oif<aei  Eryka,-  wraz.  at  axczęi0iemr«istępi»- 
.wiaćgPttfofKęii.  Szwagier. Kr6fewskiifii^»«pi«ififtra{i 
.jŁotf^fineii^iirg*^  pod  ^pozorem  .^wyjechiliila  na^owf, 
•udał  śięi Jb  obofcu  EiolaodEkiego  Kaiąięcia^  Zońajegp 
iar>śa«siii|*£lfUMe&ą  i  Królową  wdową  wyptynąwssf  m^ 
ndtstroBiTrwkitpa  jesioro  MaUertL,  ^wipewoąjiodiegłoitoi 
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eabeląało  :iia  nie,  1^  ą>iesziii«  do  Cpsaliizaidadto. 

.\W.  len  •  sposób-  nieszczęitiwy  Kroi  nietylko^  od 
pdddanyclifleez  od  własnych  strych  krewnych  opm- 
Bzczonym  ujrzał  sfię«  Jedna  .tylko  dobra^  tidiwa  Kró- 
lewna Cecylia  opuszczonego  opuścić  nie  choina*. 

Na  |iróino  Król  wszyitkteh  uiy wał'  sposobów  by 
wlać  w  potrwoźone  serca  odwagę*  Już  było.  za  pQ>- 
ćn0|  już  zbuatowafii  Ksążęta  pod  trraraai  Sztokolmn 
sŁaBęli.  Gdy  Eryk  wstąpił  na  wy«oł(S|  wieię  s^amka 
'Sztokolmskieg^'  trzema  koronami  zwsmą,  i  >^}VS^^  pot- 
mewąjące  ibraci  swych  chorągwie,- .rzekłid^^  nibgb 
me^iUę^ny  Jorań^  Pekrsott :  Miłośorwyi^Pattie^  g^ 
hy.i  W.K.]V(.  rady  niej  słuchał,  i  głowęKkłąSęciaUaim 
aaóg  swych  zfoźył,  nie  byłoby  €ię  tu^fWKzyditto  soiło. 
— ^  Ma82^  racy^,  odpowiedział  Król  jak  Z'^wjAŁU;t-^  hesk 
przyszedł  koniee  tym  rodom  tak  nieenymu  ^  j^eięły 
się  rokowania.  Jeren  Gere-^eden  'Z  Paifi&wtJi^dsydi, 
przejeżdżał  sięustawnie  od  obozu  Ksiąiąiidoiniiasti. 
Kaiążęta  atoli  w  żadne  umowy  wchodzić- ^bie^choieK, 
niby. im  Joren  /^^Ariroii, wydanym  nie  byłv  (Król  długo 
apierał.sięi  teciu,  aź  nakoniec  za- silaiem' ustłeganiem 
.n&ista  i 'cąłej^^^fiłogiy.  zezwolić  na^itotpriyaorosffoaFJte 
się  ujrzał. 

Schował  się  był  teAnięjcuy  dprJNincA,  ;teD  wódz 
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dośmiciełi  wtirjae  zamkd  ostępy,  leez.wsgardbony^ 
«o»enawid»Hiy  powszeeluue,  znaleziony  przez  Dala^- 
korczyków,  związany  i  do  przednich  strai  Książąt  za* 
prowadzony.  Gdy  go  faani^niD  ciągnięto  przez  miar 
ato:  rozomiałem ,  rzeki,  źe  mię  wprzód. niebo,  niź 
ILfólErykopuSci;  O  ty  lado!  głośno  zawołał,  patre 
ita  ed  szpiegom  i  donosicielom  przychodzi  ?  *-^  W  tymie 
dnia  zhrodmarz  oddał  głowę  pod  mieez  katowski 
Przy  śmierci  sawet  rzemiosła  swego  nie  zapominający, 
-oskarżył  Króla  i  dobroczyńcę  swego,  że  Eryk  chciał 
miasto  Sztokolm  zrahować,  zapalić  potem,  I  z  skarh 
band  do  Narwy  popłynąć. 

Tym  czasem  jni  wszyscy  panowie  radni  odstąpili 
Eryka,  Io6«  więcej  podaH  ma  do  podpisania  pnnkta 
zrzeczenia  się  korony,  z  przyzwoitem  na'  wyspie 
jflattd  schronieniem,  i.  opatrzeniem*  Eryk  aktu  ^egb 
podpisać  nie  chciał,  udał  się  do  katedry  z  kąd  w.  osta- 
tniej potrzebie  łatwo  do  zamka  mógł-  się  schronić.    .  . 

W  tym/ przybył  hę^huffwod  z  zapowied^enićm 
Króiowi,'  ieby  się  poddał.  Eryk  zdawał  się  skłaniać 
do  tego,  gdy  jeden. 's^drabantów  królewskich'  przebił 
posłańca .  mieczem.  iPętblus  de  Iś  Gardie  i  inni  podd- 
bnież  canięńi.  Wśrć^Of  gol  agtełku  Król  wymkaąl  się 
do  zamka,  lecz  ]K^krótGb^śpl*owa[dzony  do  ko^cioła^sło^ 
cki6'n»Biął|  jak  staf^lowj^liczy wszy  wszystkie  jc^ 
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jiraeflępslira,  wypow^aałyipms^raięć^l  <vJui:BffyL.w 
-więKieDta  .aamkowem  pod  Mśtią  potfójMoii  okwwik- 
wauy-  lcraŁauii.  Jan  Książe  FińląiidbEki  'wylur^Jcnm^ 
Królem*  Smtitne  to^  są  zkpewńe  eve^a^  koiicsył  kńądz 
Warsaewicłi.^  wiele  pod^gąpe  owag  nad  niestałością 
ifielkoici  świalowej.  Ja  t^  wiiicli  Ły^lkoziikjdiij^ •po- 
ciechę, li  pandjący  Król  Jasi,  Szwagier  miJiOiśctwogo 
MiMdL  naszego,  skłopnijej^siyin  jestod  pt^jNraefaibii  do 
oddania  się  w  foskuszeŁslałoi  stolicy  apnsióiskaejt  przy^ 
iekylniejszym  zakonowi  .naszemu.  Pierwszem'siak^»- 
-fiiem  mój  em  będzie  przez  la£auitkę  ii»sk4\i>Łł0yBiać 
od  panującego  certum  guantuM  ia  założenie  ;w  Ssfto- 
lkqłdHe  GoUegram  Societatis  .Jesu>^  , 

i.  List  Ckmielewskiego.  w  czasie  ątel^ytnodoi  Tę^zyA- 
^nkiege  sprawującego  w  S^ol^olmie  sprawy  polskie-  te 
cjeskede>>okolicznodci  zjNvieq»ł.'  \\\  ..  \>^ 

i„Z  niemałą  tradńo^oią,  ^cśal  Cfamielemski^  ^V^1t 
szło.  mi  otrzymiać  poai%ii[enie  odwiedzania  tt  irigrinniiii 
(Sfóionegio' Króla  Erykid.  '.S^r^tójniość^  wdzięco^ność, 
sama^^nawet  HtoSś  n4id  upadłą  driejkóścią,  JiakiasyNkrai^ 
mi  tę  powiiiaość.  Nie  ino^ę-ifaram.Mnfyrazić,'  j^iąn  ikt- 
łem  jserce  moje  ćcitfni^temNJb^ło  na -widok  Kr^a^aąe 
-jdaiivo  w  eałym  ma|ost^ieMA>iie^  jaśniejąócfpD;  daiś 
^^obłieaiń  i  więzaek.  *  Siedział  oparły  na';8lialikk, 
otwartą  kiłiiic  mając  przed  fgohąttwka^  jego  fo#Kfaa 
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gcj^te  widtJJ^ojfego  t  Bgtępttjiącai  ido'')Ki6a  tirc^af  "w  tA 
farAkitti  ćciifter£^Wiflty%  dpędeoue-  śbiitazłbmi"  Wyciąi^ 
gaąf  «t  rękc,;)&f6r4'ja>m«>3eJi  niegdydpotęźmi^  tecKjśk 

y  bi  A>hpf  isiężd^'  rJKefc^^yty  ibaś  imdi6  iiie^apojoKkił 
^]ii€M(<iIL>'Nieśtet]jF?r'<iildosą  tikictot  ci,  których  jt 
-ciM^iy^^niiMiriMibic^Ml^arMj  (lin.  których  piókilB  mklł 

l^i6vzy^4lfeiś  g!dymio|]ius«;ęi3M»}',vłiy  (ho^i 'feie  uronią 
nddeMąi. '  m  oi^iąc  'i«pt«ki!r^Bi|4ł2iwy  i^tat^ee.  fir^ 
iefe^włę  ótac2^i\rpPiió%f  d2rś' je6teol^sa»  j«d6«, 
wierna  ma  iona,  dziecię  ^^fjrwiiążauy  doktor  in^j 
-BeAgś^  Ińuiktank  m^. nawet  o^ędjnii  ^[;  JeieE.s&no- 
•^6  ómsaDę  iztenslę!  zailWśzyslkciiOo  Inę  wpr^iid:  stuki, 
-zraste  sunii  ij«diBii);za  iondeld'  ciev|iić  mbiz^.  ;  Wieię 
fhdmwiAn  bean  ifaajfej..  wMz^  fstafo  ;$)ę/  ^  Mało  ja-  dni 
pogodnych  w  czasie  panowania  mego  doznałem,  nie 
sięgam  więcej  po  berło,  poznałem  całą  nikczemność 
rWiMlt^d. "  Wedf trfrjprtófjSiijinńicj  bra^  ńiĄ  Ittb  'się  do 
'l^blski  sc|])rofti4t>^uii,  ^yi^^i^pbadAąni  i^^oiiiu  żywot  i^ar 
kończyć  d>ozVoHl'  Ti^łw^spym  j'ak'^riata  korony^  |est 
'Ha  mnif  rp^sdźi^^  z.ukoc^ao,^  «m4  iońąii  dziećmi/  Pi- 
sałem do  niej  kilkaroć,  nie  odelirtiłtem  odpowiedzi,  zal- 
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pewoe'pi$«jkii»<4ii!o;}e  nie  doado  j^y.  Zaklinam  cię.4oT 
hry  iiięi«,  slaraj  się  ją  widzieć,  "pomeit.jeit  i»  gdzi* 
kolwiekwjest,  .niejch  Die  zapomina  o  koehającym  ją 
£ryku,  niei^h  miłuje  Baga  i  prawdę-,  niecb  ją  Beg 
strzeże  .pd  podobnego  więzienia  jak  morje.  Powiedz, 
ie  moją.  najukochańszą  Królww^  Katai!^yiię,  1  dzieci 
'moje'*')  prawe •inoiepra^e  z. serca  do  śmieret  kichać 
będę.  Bdzdk^ói^  takie  kochaną,  siostrę  moją  Cecylięs. 
Jeszcze  ras;  wyciągnął  itki.rękę,  skropiłem  ją  łzami: 
im  wynioślej&za  esoby^  da$|tojnoś6,  tern  spałnione  na 
jiiej  zawziętej  forlaHy.  -emy,  tkiiwszą  ^  lias  IijUMić 
•wzbudzają;,  z  przestracfhemciKiepey  oko  pfóedział  mięr 
dzy  szczytem  wie|ko4ci«  ą  ^ł^ą  przepaści  i  bUrdzii^ 
jeszcze  nicoś^  swą  i^z^je.  .   >         . 

„Miło  mi  jest  donie;$iS  Waszmoścr^  memu  Jtfiłościwe- 
mu  Pana,  iź' Królewna  Jmość  Cecylia  w  tej  całej  trar 
gedyi  postąpiła  sobie  jak  cnotliwa  •.niewiasta  i  tkliwa 
.siostra-  nie  odstępowała  brata  aido  końca^     Pani  ta 


■  /)  Daieci  te  były.  Henryk,  ay9fffydT.G^u«j,.AfDold,  L«kreCy«, 
Wirginia  i  Konstancya :  wszystkie  nędznie  z  świata  tego  zeszłe. 
'Bntutny  był  także  koniec  samego  Eryka^  j^enoszony  przez  lat  kilka 
%  więzienia  do  więzi^tua^  nie  praesjtą^^ł' wzbu^i  bojdtni  w  Łys.oo 
ma  bario  wyrwał,  trucizną  daną  mn.  w  znpie  grochowej  wwiezienia, 
W  Orbyhus  życia  dokonał.-  Patrz  Oloff  von  D^alin  ^ooi  III.p.  546. 
ł  1.  d.  i  T,/IV.  pt  6T,  i.4aisw.       i    .u.        .^  '  ; 
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p»ykładtiqttiHipQiriflda  pMililtiikę,     Częt/kk-  mas  przy- 
tyta do  unie  dowiadojącsię  o*  Was^nóAi^^^ 

Listy  tetysiąeznem  poroszeoten.  mpełńiły  dntz^ 
Tęcs&yftdLiego :  ale  aiógł^rię  wstrzymać  od  Htoiki  aad 
aiedirfą  Króią  id  którego  tyle  doknął  względów,  któ- 
rego W'  prywataem  pożyciu  poaaai  oooty.  i  dobroć. 
Lubo  przyjaiA  którą  mu  okazywał  Ksiąie  PiDlaiidiki 
za^woiała  ifta  apełaienie'  slabów  j^o  z  4dóbioiią  Ce- 
eylią,  przeciiftż  wystawnjfe  j%  sobie*  ardród  tyla  o^ro- 
[Miyek  ziabuP9?e6,  żywo  zgadywat  :aozqcia  ktÓM  aeróe 
jej  dręczyć  musiały.  €zeniQ& ,  ^rzd^ł ,  aie  jestem  z 
aią  ?  dziwiłbym  jej' troski  4-  niósł  pocieszeaia.  Długo 
pod^bntemi  zajęty  był  iayślaiai,  gdy  ujrzał  wchodzą- 
cego do^siebie  Don  Jłondxo  di  Mtdma'€xęlu  Po- 
eil»B««jąeą' wieść,'  rztlcł  ma  Hiszpan;  przynoszę  ci 
przyjWielu.  Odebrałem  gońca  z  Hiszpanji,/*  spodzie- 
wam się  jA  radość  moją  dzielić  będziesz,  patrz  co  ta 
pKka  zawiera.  -^— Tęczyóski  .otworzywszy  pakiet  zna^ 
.la^  ^  nim  list  od  Ksiąięcia  Alby,-  donoszący  przy- 
jacielowi jego  iź  Cesarz  na  prośby  Don  MondzOi 
niiunniej  jak  przez  pamięć  ważnydi  zasług  jego  w 
wojnach  włtMkich ,  wstawia  się  za  min  do  Hrabi  Tę* 
ezyńskiej^O  by  ma  córkę  swi|  oddał  w  mali^ństwor 
tiGesarz,  pisał Ksiąie,  przypomniawszy  sobie,  jak  miłe 
widział  na  dworze  Madryckim  Hrabiów  Tęczy^ioh, 
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ojca  Wimioi^Afil&wei,^-9ifśak  poioi^^.pwnięttif  d«ie- 
Inych  ich  czysttónr,  ebćąc  9Ureiyliiemandd«Miwlt«Ba 
dać  dowód  saaimiiku  swe^po,  posyła  Wojitswodzie  order 
źłotegpo  rima.'  Mio*  efadał  G€nai*z,  wyriaźal  4iitej  Mmęit 
AHnyy  byście  i^  wy  bdz,  dowoda  hsB  jn^ó  zsmUIi, 
pasaje  was  ryeerzom'  i  krsyi  Kalmirmmyr^y  tych 
liitach  pi^yłącsa*  Spodziewa  się  J,  CL  ftlo^^  kośi- 
czył  Książę,  iź  czaó  żywo-  będziecie  lę  ła^ę  Pana 
was*eg;o^  i  imao- zwi^óiw  waszych  m  kfm  ob<5e«i 
pa^lslwie,  aie  -  pKzeslaiiteeie  by6.  ptawy W;  Biazpasen 
i  wiemy in  Ji«  C.  Mości  poddanym/.^ 

Tęczyński  rzueiil^  się  na  .łooa'prfqyjaejel)3».i..Ga(!iłe 
go  aściskaL  Wszystko  rzekł,  fprtryjaciełu;  e»'  tyiko 
dla  was  ponyśloegl)  wydarzyć  .się  może;  Jażr  i  maie 
radość  przynosi:  ate  wątftę,  li:  gdyby :iak«ek|iijiv9fk 
jeszcze  wabaaje  się;  zoMawafo  w  aniyśle.  rad»e«^ 
moich,  te  tak  zaako«nfte  dowody^  poważania  Cesarza 
dla  ojca  mego  i  dla  was,  nie  Ąsnnęły  ich  v^  i^mrii^. 
-^-Nie  nmiemajf  odpo^iedzifl^ł  Dcin  'JPerfUuoMdes^  bym 
prośby  fflpje  do  Cesarza  nie  wsparty  nadzieją  zanosił. 
Nic  nie  cbciałeift.  być  wiinta  wpływowi  i  pan^daa 
możnych,  wscyadboaddobtej  woli  skł<)aaojSairpiękn€f 
ZoQi  otrzymać  pragaąłeoi^  ^a  jej  ^ylko^zejpąnoieajam 
prośby  meje  zaniosłem  do/  Madrytu ,  zezwolenie  tp 
pierwfizym   było  słodkicti  nadziei  taoich  zadaitkiem* 
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Mn^fą,  wpa^s  kaidc^  tkliwszc^^.uoucia  uwa:feiifaLJa«t 
sssćz^  jak  cknisf  euBfii6#  ^rwiiago  koekankasirogo* 
-4^  Tyl^  łez  wylaaycli,  odpowielział  Tcca)^ń&ki,'ldc 
dło^  iałoba,  juś  ilamięci  lego  wabeziie^.inęisi  wy>^ 
pbdłf  Md.wianf;  mibść  Uk  stałii^  rady  iMKlsicónr^ 
nakonec  praełioienia  krata  łatwo  ją  skłonią  dmćMUama 
r^ki  swej  teaMt  kt^mu  i  Aoa  i  r^d  nasa  !całf  tyl^ 
winiem  i  taaeanku  i  wdzięcziio^L  Acl^  hUisazjn  j«al 
sapewse,  ^zień.spttłnieiiia  mmbę&tu  ŁTvego,.iii£.a]6j«  •*-*« 

Słowa  te  smętaym  wyrze^izoDO  closoiii\prsera2ił}: 
Hłsz|iaBa.  C6i  znaczy,  aawołał^  smiitefetifitg'?  Odekra^^ 
łżeś.aiepomyślBe  wieści?  .mów,  aspofc6j.  aiąj^kajakń^i^^^ 

Tlęozyfiski  ttdzietiłaMtHatów^zSataktfliattai*  Wiel-i 
kij& ,  stifaszae  ^^krzenijat ,.  rafieltł  Itor^  i  ^iondęó^  piise^f 
czytawszy  je,  skutki  podejść  zdraMflwjrabaaiisziiikM^ 
i  nadeiyć  meagraiiicapnegD  praiwaiiii;«azecliwłądztwa. 
Gięiko  meabołeifa^  nad  up^udkiem  Kvółą<£ryka,.  iifa6 
atoli  Baleiiy  iż  ten^  co  niai  berło  odekfał  had  pokąsa- 
nym iaiesztfefiStiwyiD  jpasiwtć  si^  nto  bi^d^el  i^Jafckęk 
wkk  bąii^  (HiaBy^oily  le  iad«cj<'W.:łdsiio..^v«isz]y'ni:pft 
sprawią  odzmany.  .  KK4Łewii;i  koofaa  waai,  .  KriLiiaha 
r^iwaie'jak  Kb6l  Efyk  sprsyja  .waia.atateasmio!;  dam 
słowo  cofaiętem  nie  będzie.  —  Prawda ,  odpowiettaiał 
Tęczyńsk],  wszystko  zaspokajać  by  mię  powinno,  lecz 
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im  droiraen  jest  nami  dobro  jakie-: ins^  goręiśe} 
pDa^iemy^  teiii  najmniejsza  zwłoka  powięksąat^niespoN! 
kojnośei:  nasze.  'Sinatne  jakieś' rpczeezocui  nieodstę*^ 
pisją- mię  nigdy.  Ta  niepowróeona  strata  portretn 
Gęeyiji,  mimo  wszelkiej  dla -złych  wieidźb  piOgardyf 
trwogi :  jakiegoś  nieszezęścia  z  serca  mego  mygładzflć 
aie  moie;-  Co  za  traf  przekeray, .  ten  sejm-imji.w 
Lublrnie  i  cozkaż  Królewski  bym  się  na  nim  znajdowak 
Oi^watelstwo ,  urząd  mój  Senatorski,,  nakazują. byin 
się  na  tak  ważnym  tak  uroczystym  dla  dwóch  jmiwdów 
ZJezdzie'i<jZnąjdował:  jednak,  wstyd  :  mi .  powiedzieć, 
chciałbym  się  dzi$;  jeszioae  widzieć  w  SzŁokolmie.  f-*-* 
Bądź  dobrej  nyśll  przyjacielu,  odpowiedział  Hiszpan, 
1^. obywatelstwa  i  miłości  'dogodzisz.  —  Ufam  tema, 
rz^ł  Tęczyński,  gdyi'  inaczej  nie  byłbym,  ni  szczę- 
śliwym ni  spokojny^.  -— 

Dłogo  jeszcze  rozmawiając  przyjaciele  ałoiyli,  ii. 
nazajutrz  dopiero  adzieią^  WejewodMe  wieści  .ode- 
branyclą  z  dwóch  końey  Europy;  Ihn  Jllondxo  udał 
się  da  siebie^  Tę  czy  ński  poszedł  do  siostry  i  długo  z 
mą  za  przyjacielem  s^rym  mówił.  Znalazłszy  ją  przy- 
ebylną^dla  toiego,  zwyciężywszy  ostatnie  jej  ka  no- 
wym ślubom  wahanie,  spokojniejszy  udał  się  do  spo^ 
czynku. 
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Pierwszo  zarumienienie  porannnej  zorąy  już  sny 
lekkie  z  powiek  kochanków  naszych  spędziło.  Otwo- 
rzyli oczy  z  tern  miłem  uczuciem  istnienia,  którego 
człowiek  w  młodości  tylko  doznaje.  Lubo  obraz  Ge- 
cylji  smętny  wśród  tylu  zaburzeń,  zasępiał  marzenia 
Tęczyśskiego,  wypogodziło  je  pierwsze  światło  ju- 
trzenki, dodało  sił  iwieiych,  nowe  powaby  na  eałą 
rozlało  Aaturę. 

Ważnym  był  dzień  ten  dla  Don  Alondzo  di  ife- 
dina  Csełiy  w  wm  to  los  jego  ostatecznie  miał  si^ 
roztrzyga^.  Ubrał  się  co  rychlej,  a  ujęty  świeźośią 
p«ranku  wyszedł  do  ogroiku  Tchnęło  powietrze  mi- 
łyn  zapachem  rozwiniętych  jaśminów,  rfrż  i  poma^ 
vańcz,  przypomniał  solbie  Hiszpan  ojczystą  Grenadę 
i  Ałhambrę   i   westchnął;    wkrótce  atoli  obraz  olo- 
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bionej  Zofji  silnie  do  wspomnień  tych  mieszać  się 
zaczął.  Jakżebym  był  szczęliwym  pomyślał  sobie, 
gdybym  ciepłe  i  pogodne  niebo  Hiszpanji,  jej  prze- 
pych, jej  bogactwa  mógł  jej  pokazać,  gdybym  ten 
wzór  cnót  i  piękności  mógł  stawić  przed  szanowną 
matką  moją,  mógł  się  nią  pysznić  w  oczach  całej 
Kastyiji. 

W  takich  zanurzony  myślach,  obszedł  już  ogród 
cały,  gdy  ujrzał  między  gajami  rozkwitłych  bzów  uko- 
chaną Zofię  swoją.  Ranny  niedbały  ubiór  zdawał  się 
jeszcze  wdzięki  jej  powiększać.  Biała  muślinowa 
szata  okrywała  hożą  jej  postać,  rozwiane  kręcące  się 
czarnych  włosów  pierścienie  na  w  pół  odkryte  piersi 
śnieżne  spadały,  drobna  nóżka  w  żółte  meszty  wśli- 
źnięta  tylko:  biała  jej  twarz  jak  gdyby  promieniem 
zorzy  z  lekka  zarumieniona,  trzymała  w  ręku  kity 
bzów  purpurowych  i  łńałych  otoczone  mirtów  gałą- 
zkami. Jakież  szczęśliwe  spotkanie !  rzekł  Don  Alon- 
4x0  przybliżając  się  do  niej.  Od  dawna  o  piękna  Zo- 
fio uczucia  serca  mego  są  ci  znajome,  czas  żywości 
ich  nie  zmniejszył ;  pochlebiałem  sobie  że  wytrwałość 
i  poświęcenie  się  moje  zmiękczyły  długo  oziębłe  twe 
serce,  pozwoliłaś  bym  do  matki  i  monarchy  mego  o 
zezwolenie  i  przyczynienie  się  do  rodziców  twych  pl<- 
sał*    Długo  oczekiwana  przyszła  odpowiedź,  matka 
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moja  nsciskać  i  błogosławić  cię  pragnie.  Król  mój  pi- 
sze do  ojca  waszego  i  w  dowód  wysokicli  względów 
swoich ,  pierwszy  Królestwa  swego  zaszczyt  przysyła 
mu.  Lecz  nie  dosyć  tak  wysokich  wstawiąń  się,  nie 
dosyć  zezwolenia  rodziców,  nie  użyję  ich  aź  z  pię- 
knych ust  twoich  nie  usłyszę  wyroku  mojego.  —  Panie, 
rzekła  Zofija  po  niejakiem  milczeniu,  nie  taję  że  czyn 
przez  który  narażałeś  swe  życie,  by  mnie,  by  cześć 
moją  ocalić  dotknął  mnie  żywo.  Twoja  wytrwałość, 
twe  zacne  postępki,  przyjaźń  która  cię  z  bratem  mym 
łączy,  wyznam,  własna  nawet  > ku  wam  przychylność, 
każą  mi  ufać  że  się  nie  zawiodę  gdy  te  doczesne  losy 
moje,  jeźli  się  tak  rodzicom  moim  zdawać  będzie, 
powierzę  tobie.  —  Z  pomieszaniem  wyrzekła  te  słowa, 
z  pomieszania  zapewne  wypuściła  trzymane  w  ręku 
kwiaty. 

Na  te  słowa  przejęły  radością  Don  Alondzo  schy- 
lił przed  nią  kolano,  podejmując  kwiaty  i  całając  jej 
rękę:  dzień  ten,  zawołał,  jest  najszczęśliwszym  w 
biegu  życia  mojego,  a  mirty  te  równie  dla  mnie  dro- 
giemi  jak  najpyszniejsze  laury.  — 

Upojony  swem  szczęściem  udał  się  Don  Alondzo 
do  przyjaciela  swego,  donosząc  mu  o  zezwolenia 
Zofji.      Umówili   się  iż  Tęczyński   pójdzie   najprzód 
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do  ojca  swego,  udzielić  mu  łtstów  jakie  ze  Szwe* 
cyi  odebrał,  oznajmić  potem  o  tyeh,  które  przyszły 
z  fliszpanji. 

Tęczyński  zastał  juz  ojca  obranego  i  siedzące- 
go na  krześle;  małżonka  jego  tuż  przy  nim  sie- 
działa. Dzień  dobry  mój  Janie,  rzekł  starzec  sę- 
dziwy ;  cóż  to  tam  za  cudzoziemskie  gońce  przybyli 
do  ciebie  i  do  twego  Hiszpana?  widzę  że  dom  mój, 
przydał  z  uśmiechem,  od  tego  czasu  jakeś  się  z 
Królewnami  pokumał,  stał  się  jak  gdyby  monarchi- 
eznym  jakim  dworem,  gdzie  się  jakieś  rokowania  pro- 
wadzić mają.  Nic  to  potem  szlachcicowi  Polskiemu, 
czy  ze  swemi,  czy  z  obcemi  czyńmy  zawsze  otwar- 
cie nie  małpując  tych  intryg  gabinetowych.  Kaza- 
łem by  ci  Ichmość  mieli  w  domu  moim  wygodę,  lecz 
po  cóż  przyjechali?  — 

Szanowny  ojcze,  odpowiedział  Tęczyński,  nic  dla 
was  taj  nem  nigdy  nie  będzie ;  goniec  z  Sztokolmu  ważne 
lecz  smutne  przyniósł  mi  wiadomości.  Tu  po  krotce 
opowiedział  mu  o  złożeniu  z  tronu  i  uwięzieniu  Króla 
Eryka  i  o  wstąpieniu  na  tron  Króla  Jana.  —  Res  magni 
momenti^  rzekł  starzec,  nigdy  u  nas  podobne  trona 
wstrząiiiienia  dziać  stę  nie  będą.  Król  któremu  święte 
ustawy  niedozwalają  czynić  gwałtów,  nie  dopuści  się 
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esych  i  h^ime  aawsze  i  iydn  i  wolności  swej  pewnyttk 
Leez  nie  te  j«clne  wieści,  przydał  Wojewoda  z  ninie* 
chem,  odebrałeś  mój  Janie*  —  TaTęezyńdki  dał  nu  łtgC 
własnoręczny  Królewny  Gecylji.     Szanowni  rodzice, 
rzekł,  to  pismo  godne  jest  przeczylania  waszego.  — 
Wziął  pismo  Wojewoda,  gdy  czytał  ukontentowanie 
w  twarzy  jego   malowało  się  widocznie.     Skończy- 
wszy, przetłóraaczę  ci  moja  Panno,  rzekł  do  iony« 
co   ta  Pani  pisze,     y^aprowadi  mię  w  swobodne 
Polski  ustronia ,    niech  rodzice    twoi  przyjmą  mię 
za  córkę,  niech  nie  żyję  jak  dia  ciebie  i  dla  uicA,^*' 
Dobre  to  widzę  dziewczę ,   rzekł  Wojewoda ,   affekt 
jej  dla  ciebie,  niezmieniona nieszcjięściem  przychyl- 
ność dla  l»rata ,  uczciwą  i  dobrą  duszę  dowodzą.  — 
Ach  czemuż  nie  jest  juz  z  nami!  ,  za  wołała  Woje- 
wodzina; kocha  mego  Jana,  nie  jest  już  Lnterką^ 
to  dosyć ;  jak  czole  przytuliłabym  ją  do  łona  mego.^- 
I  ja,  przydał  Wojewoda »  dałbym  jej  z  serca  bło- 
gosławieństwo moje.  —  Szanowni  rodzice  odezwał  się 
młody  Tęczyński,  jeili  chcecie  uszc^śliwić  Cecy- 
lią,  zezwolenie,    błogosławieństwo  wasze   chciejcie 
jej  przez  ttgoż  gońca  przesłać  na  piśmie.  —  Ale  jak- 
że ID ,   rzeki  Wojewoda  zakłopocony  nieco ,  jakże 
to  do  tej  tam  Pani  pisać?  czy  jak  do  Królewny,  czy 
jak  do  córki.  —  Jak  do  córki,  przerwał  Tęczyński^ 
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imte  to  ttajmUszem  jej  będzie,  -i—  Znaki  niebieskie  nie 
przeiOza  teoui,  rzekł  Wojewoda,  to. mówiąc  wziął 
pióro  i  nast^pający  lits  napisał: 

Do  Królewny  Cecylji  przyszłej  Synowej  naszej. 
Rodzicielskie  pozdrowienie  i  błogosławieństwo. 

Oznajmił' nam  syn  nasz]  Jan  Wojewoda  Bełski  Po- 
seł J.  K.  M.  i  Rzpkej  do  dworu  Szwedzkiego  o  szczę- 
ścia które  miał  zjednać  sobie  affekt  wasz  Pani;  tak 
znakomile  cnoty  i  parentela  i  jemn  i  nam  wielki  za- 
szczyt przynoszą.  Pewni  iź  wniesiecie  w  dom  Tę- 
ćzyńskich  miłość  Boga  i  rodziców,  z  serca  oboje 
posyłamy  wami  Pani  rodzicielskie  błogosławieństwo 
nasze.  Nie  znajdziecie  w  domu  naszym  tych  hołdo- 
wniczych służb,  do  którycheście  na  dworze  Królów 
ojca  i  brata  waszego  nawykły,  ale  znajdziecie  staro- 
polskie cnoty,  miłość  rodziców  i  krewnych,  cześć  i 
przychylność  równych,  poszanowanie  od  niższych.  Je- 
żeli na  tych  dosyĆ  wam  Pani,  z  upragnieniem  czekamy 
was  w  progach  naszych.     Kochający  Ojciec 

'.  Jan  Tęczy Hskź 
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Podpisz  się  także  moja, Panno,  rzekł  Wojewoda 
do  małżonki ;  —  ta  wzięła  pióro  i  podpisała : 

Katarzyna  z  Barzów  Tęczyńska  w.  s. 

Tęczy ński  przyjmując  list  ten:  zapewnić  was  mo- 
gę, rzekł,  najdrożsi  serca  memu  rodzice,  iż  znajdzie- 
de  w  Gecylji  mojej  czułą  i  posłuszną  córkę;  Iradajby 
dzień  ten  uszczęśliwił  jednego  jeszcze  rycerza,  od 
więcej  roku  poświęconego  całkiem  siostrze  mej  ZofjL 
Odebrał  on  z  Hiszpanji  wieści  których  tegoż  jeszcze 
poranku  udzielić  wam  pragnie.  —  Jeżeli  chce  prosić  o 
Zosię,  zawołała  Wojewodzina,  jeżeli  ją  chce  wywieźć 
od  nas  za  kończyny  świata,  ja  nigdy  nie  pozwolę  na 
to.  Jakże  dziewkę  mą  lubą  sercu  mojemu  miałabym 
zasyłać  wśród  obcych,  rozdzielić  się  z  nią  na  zawsze, 
na  zawsze....  Tu  rzewne  łzy  przerwały  jej  mowę* 
Gdy  tak  Wojewodzina  szerzyła  swe  żale,  a  Jan  Tę- 
czyńskt  uspokoić  ją  usiłował,  Wojewoda  wziąwszy 
sferę  niebieską  i  rozmaite  po  niej  kreśląc  linie :  Zosia 
nasza ,  rzecze ,  rodziła  się  pod  Panną  a  biszpan  pod 
Lwein,  widzę  z  tych  linji  że  Firgo  nonfugit  Leonem^ 
a  między  dwojgiem  niemi  znajdują  się  bliźnięta.  Per 
Deum  mmortitiem  felicissmum  omen^  zawołał,  pój- 
dźmy jeszcze  ad  sortes  Firgiliano^^  to  mówiąc,  otwo- 
rzył Wirgflego  i  jak  gdyby  na  szczęście  Hiszpana  na- 
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trafił  na  słowa :  ^mniints  prinUs  hcare,    Moja  Paano, 
rzekł  Wojewoda  do  ioay,  na  pr6ino  by^my  się  cłioieK 
coDJunctiom  gwiazd  przeciwić.     Przy  Brodzeniu  Zosi  i 
Hiszpana  wyrzekły  one  ze  się  z  sobą  pobrać  powńnni,  — 
Gwiazdy  twoje  kochanku,  iy wo  odparia  Wojewodzina, 
nie  wiedzą  co  bzdurzą,  właśnie  też  one  w^idzieĆ  mogły 
z  Uk  wysoka  moją  Zosię  i  tego  Hiszpana,  zwłaszcza 
gdy  przy  nrodzemn  byli  takie  maleńkie.     Nie  wiem 
ja   co  twoje  gwiazdy   mówią,     ale   wiem   eo   mówi 
serce  matki,  gdy  jej  chcą  córkę  odbierać.     Kiói  jej 
w  pierwszym  połogu  strzedz,   kto   doglądać  ł>ędzie, 
kto  rumianek  podawać,  kto  mamkę  wybierać,  kto  na* 
koniec  strzedz,  by  łube  dzieciątko  mamka  nie  zwi«- 
chnęła?  — 

Kochana  matko,  rzekł  Jan  Tęczyóski  całując  jej 
i^c«,  wslzystko  się  ułożyć,  wszystko  pogodzić  może. 
Miłoóć  przyjaciela  mego  Don  Atondx9  di  Medma 
€«eii  do  Zosi  naszej ,  tak  jest  szczera  i  silna,  ii 
byieby  rękę  jej  otrzymał,  me  ł>ędzie  z  strony  wa- 
szej warunków  na  któreby  nie  podpisał  chętnie*  Zo* 
Stanie  z  żoną  przy  was  jak  długo  tylko  iyezyć  bę« 
dziecię,  a  co  tylko  przyrzecze  jak  prawy  ryeers 
święcie  dochowa.  Nie  zapominajmy  żeiSmy  mu  wiele 
winni  wdzięczności.  -—  Słowa  te  siine  wrażenie  na 
szanownej  matrenie  zdawały  się  czynić,  jgly  wszedł  o 
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dźwierni  i  ozDajraił  iż  kawaler  hiszpański  prosił  o  po« 
słuchanie. 

Wszedł  Don  Alondzo  di  Medina  C»eli  ozdohoiej 
Biż  zwykle  nhrany  i  pokłoniwszy  się  ni^o,  oddał  listy 
Wojewodzie.  Przyjemnie  szanowny  starzec  zadzi- 
wionym był  czytając  list  Księcia  Alby  i  wyjmując  łań« 
cnch  na  którym  złote  rano  było  zawieszonem.  WMzę, 
rzekł,  że  dawno  mój  Pan  Cesarz  Jmć  Karzeł  nie  za- 
pomniał o  starym  słodzę  swoim.  Wdanie  się  J.  G.  H.  za 
Waszmością,  wielkiej  zapewne  jest  wagi,  lecz  uprze- 
dziła je  usługa  Waszmości  w  zachowaniu  życia  dzie- 
wce naszej ;  chętnie  ją  wam  daję,  jeżeli  matka,  jeżeli 
sama  Panna  zezwolą  na  to.  —  Hiszpan  pocałował  rękę 
Wojewody  i  schyliwszy  kolano  przed  sędziwą  małżonką 
jego.  Pani,  rzekł,  uczucia  moje  dla  godnej  córki  wa- 
szej od  dawna  są  wara  znanemi,  trwałość  w  nich  moja, 
niezwienna  miłość,  pełne  uszanowania  przywiązanie 
moje  do  was,  nfara  że  mówią  za  mną.  Los  życia  mego 
w  ręku  jest  waszych,  racz  o  mnie  wyrzec,  racz  być  mi 
przychylną.  —  Kawalerze,  odpowiedziała  Wojewodzi- 
na, znam  ja  i  czuję  dobrze  wdzięczność  którą  wam  winna, 
żeś  mi  dziewkę  moją  od  zatracenia  zachował,  przeciw 
urodzeniu,  obyczajom,  pobożności  waszej  nic  nie  mam; 
ale  myśl  rozstania  się  na  zawsze  z  dziecięciem  moje'm, 
ta  mi  jest  nieznośną.     PGe  długie  są  już  dni  meje: 
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przy  zawarcia  ich  na  zawsze,  na  próżno  oczy  me  szu- 
kać będą  mej  Zosi,  dalekie  krainy,  góry,  lasy  zakryją 
ją  przedemną.  —  Tu  rzewnie  płakać  zaczęła.  Pani, 
rzekł  Bon  Alondzo ,  ta  czysta  jak  promień  słone- 
czny miłość  moja  dla  pięknej  i  cnotliwej  Zofji  wa- 
szej ,  byłażby  doskonałą  gdybym  ofiarą  łez  i  bole- 
ści waszej  szczęścia  mego  dokupywać  się  pragnął? 
Zofia  stając  się  moją  nie  przestanie  być  waszą,  ^ie 
rozdzieli  się  z  wami  chyba  za  wolą  waszą  i  to  na  czas 
niedługi.  — 

Spodziewam  się  moja  Panno,  rzekł  Wojewoda 
trzymając  w  ręku  złote  runo,  iź  na  to  zezwolisz ;  nie 
tracąc  z  domu  córki  dostajesz  zięcia :  wszak  czysta  ra- 
chuba.—  Jeźli  mi  kawaler  ten  da  słowo,  odpowiedziała 
Wojewodzina,  i  jeźli  Zosia  zezwoli  na  to.  —  Łatwo 
się  tego  dowiemy,  rzekł  Wojewoda  świstając  w  sre- 
brną rurkę  *)  i  dając  rozkaz  wchodzącemu  giermkowi 
by  Panny  Zofji  poprosił.  — 

Pozw^olisz  Panie,  rzekł  Hiszpan  do  Wojewody, 
bym  jako  poddany  Cesarza  Jmci  ozdobił  cię  przysła- 
nym przezeń  orderem.  Tu  Don  Alondzo  Guzman  di 
Medina   Czeli  wziął  złoty  łańcuch  i  zawiesił  go  na 


')  W  owych  wiekach  nie  znano  jeszcze  dzwonków. 
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szyi  Wojewddy,  Miły  mi  jest  ten  zaszczyt, >zelcł 
Wojewoda  złotej  baranka  obracając  w  swym  reks, 
Die  długo  cieszyć  się  aim  będę.  Co  też  na  to  powie- 
rzekł  z  uśmiechem ,  Książe  Pan  Radziwiłł  Wojewoda 
Wileński?  żaden  z  rodu  ich  podobną  nie  poszczyci  się 
ozdobą:  ^i6w  ^est  rumpi mvidia, —  Uśmiechnął  się 
Hiszpan  na  te  słowa  starca,  chełpliwy  tryumf  nad 
przeciwnikiem  oznaczające,  gdy  weszła  Zofia  Tęczyń- 
ska.  Domyślając  się  o  co. wołaną  była,  białe  jej  lice 
żywym  się  pąsem  powlokły.  Zofio,  rzekł  Wojewoda, 
ten  kawaler  przed  tobą  stojący  prosi  nas  o  rękę  twą, 
nie  chcieliśmy  używać  danego  nam  od  Boga  prawa  i 
hez  twej  woli  rozrządzać  tobą,  powiedz  szczerze  ro- 
dzicom, cbceszże  go  za  męża  ?  —  Zofia  padła  do  nóg 
rodzicom,  spadły  gęste  jej  ciemne  włosy  z  grzebienia, 
ramiona  i  całą  ją  prawie  okryły,  całowała  ona  ręce 
rodziców,  długo  i  słowa  wymówić  nie  mogąc.  Na- 
glona, rzekła  nakoniec  stłumionym  głosem :  jeżeli  wy 
kochane  rodzice  rycerskiego  męża  tego  znajdujecie 
godnym  by  w  dom  wasz  wchodził,  ja  tknięta  wdzię- 
cznością, afiektem,  który  mimo  długiej  oziębłości  m€(}ej 
.tak  •  statecznie  mi  chował,  mając  zezwolenie  wasze, 
mojego  odmówić  mu  nie  mogę.  — 

Don  Jllońdzo  z  radości  odchodząc  od  siebie ,   raz 
Zo£ji,  drugi  raz  rodziców  całował  ręce.     Długie  były^ 
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sawołał,  i  affskta  i  wytrwałości  mej  próby  c  szczęścia 
MC^  nie  odwlekajcie  już  daiej,  Diech  w  przylonnolci 
jNTzyjaeiela,  godaego  syna  waszego,  spełnią  się  śluby 
MMize.  -*-  Jeszcze  widzę,  rzekł .  Wojewoda  chłodne 
»eba  nasze  nie  ostudziły  Kastylskiej  gorącości  twojej. 
Nie  tak  prędko  młodzieńcze :  życzę  by  i  wasze  i  syna 
mego  wesele  odprawiło  się  razem ;  żeby  was  jednak 
nie  ze  wszystkiem  zasmucać,  od  dziś  za  tydzień  wy- 
znaczam dzień  zaręczyn  waszych.  — 

Pewność  posiadania  ukochanej  osoby  zmniejszyła 
zwłoki  tej  cierpkość.  Niech  zupełne  poddanie  się  pod 
woią  wasze,  rzekł  Hiszpan,  będzie  pierwszym  posłu- 
szeństwa mego  dowodem.  Nie  całkiem  atoli  posel- 
stwo moje,  przydał,  jest  skónczonem.  To  mówiąe 
oddał  Wojewodzinę  i  Zofji  listy  i  przy  nich  dwa  sa- 
fianowe sztućce.  Były  te  listy  od  matki  jego  w  naj- 
czulszych pisane  wyrazach.  Przyłączyła  do  neh 
Donna  Maria  de  Medina  Czeli  upominki  dla  każdej* 
Wojewodzina  znalazła  w  zamknięciu  swojem  krzyi 
w  duże  dyamenty  oprawny,  zawierający  wtewnątrs 
reKkwie  Sgo  Jakńba  de  Compostellay  Zofia  kanak  z 
dużych  rubinów  i  dyamentów.  Po  danem  jod  słowie, 
rzekła  Wojewodzina,  z  wdzięcznością  i^miaki  te 
przyjmnjem,  zawsze  jednak  waruję  sobie,  aby  w  in- 
tercyzie  położonem  było  iż  Waszmość  i  na  krótko  nie 
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wfwieziess  vt^  iony,  aź  popierwszpi  połogiL^-^^ 
potrzeba  intereyzy,  rzekł  Don  Ahndso^  słowo  K8«> 
stylijskie,  pewniejszem  jest  jak  wszystkie  wann^L-^ 

Gdy  się,  rzekł  dalej  Hiszpaa,  naj4r«ifize  serca 
mojego  spełntty  życzenia  nfam  że  Zoik  moja  jesacze 
mi  jednej  nie  odmówi  łaski.  Cesarz  Pan  mój  raczył 
■u  przysłać  krzyż  Kaiiatrawy  ^  zaszczyt  ten  nowej 
eeny  nabędzie,  gdy  piękna  ręka  ZoQi  ozdołHĆ  mię  nim 
zecbce.  — »*  To  mówiąc  klęknął  i  podał  jej  krzyż  w 
kształt  Hji  na  zielonej  wstędze.  Gdy  mu  go  Zofia 
Tęczyóska  zawiesiła  na  szyi:  już  dawno,  rzekł  Z^Oft 
Jliondzo^  wykonana  przysięga  przy  odbierania  krzyża 
spełniona:  tmerneśó  Damom,  ezeźć  rycerstwu.  Tak 
jest,  zawołał  Hiszpan  z  zapałem,  joż  dziś  narzeczony 
tirij,  o  piękna  droga  ma  Zofio,  przysięgam  że  prócz 
cieiMe  Bigdy  inna  hołdu  mego*  odbierać  nie  będzie,  że 
ty  będzieaz  jedynym  myśli  mych  celem,  tobie  jednej 
przysięgam  miłość,  cseśó  i  wierność  dozgonną.  -«* 

Mości  Panie,  rzekła  Wojewodzina  matka,  wszy- 
stko \»  zaprzysięga  się  przy  ołtarza.  Daj  Boże  żeby 
te  zaipały  nie  ocłiłoaęły  kiedy.  Nie  mogę  się  pogo* 
flzłć  z  myśłą,  rzekła  po  cidni  do  męża,  że  cndzozie- 
miee  ten  bierze  mą  Zosię.  -«*     ^ 

Wyszli  obydwa  przyjaciele  z  komnaty  Wojewody 
pełni  radości  i  szczęścia,  w  serca  atołi  Tęczy&skiego 
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■i^jakieś  przeczucia  i  bojaźń  radość  tę  tłomiłf.  Te- 
goi  jeszcze  dnia  goniec  Hiszpański  i  Szwedzki  jui 
byli  w  drodze. 

Tym  fizasem  Wojewoda  chcąc  zaręczyny  córki  swej 
i  narzeczenie  syna  z  jak  największą  odbyć  uroczysŁo* 
ścią,  rozpisał  listy  do  przedniej  szych  Pasów  i  przyja- 
ciół swoich,  zapraszając  ich  na  akt  ten.  Zapowiedział 
Panu  Kołysce  Stolnikowi  Wendeńskiemu  i  Marszałko- 
wi dworu  by.  wszystko  do  wspaniałych  przygotował 
bankietów.  Zachodził  w  głowę  Pan  Stolnik  jak  wszy- 
stkiemu dogodzić.  Wysłał  natychmiast  kilkunastu  słu- 
żących do*  zawiadowców  dóbr  by  ptastwo,  zwierzynę 
i  ryby  przysyłali  co  prędzej.  Wieziono  z  Krakowa 
małraazyą,  Aiikanto,  Petercyment.  Budowali  cukier- 
nicy dziesięeiołokciowe  piramidy  z  cukru  malowane', 
złocone,  wszędzie  ozdobione  toporami  i  wiązaAejiii 
narzucone  cyframi.  Panny  nadworne  Wojewodziny 
przesadzały  się  w  pieczeniu  marcypanów,  kołaczów 
i  bianków,  w  domu  całym  ruch  nadzwyczajny. 

Na  dwa  dni  jeszcze  przed  dniem  wyznaczonym. do 
zaręczyn,  pobiiżsi  sąsiedzi  zjeżdżać  się  zaczęti,  po- 
przedził .  onych  Pan  Ligenza  mąż  tej  Panny  Stadai- 
ckiej  którą  woj  jej  Piotr  Kmita  Marszałek  W.  Kor. 
za  Tęczyńskiego  poślubić  miał  zamysł.  Miłe  było 
między  dawnemi  przyjaciółmi  spotkanie.    Moje  serce, 


d  by  Google 


.JAIfZTĘC2YNAM  :  161 

rzekł  Piui  liigenza  ioionjy  pneiitW.  mię  pr^jade*^ 
lowilsweinn  i  proś,  hy  czę£6  przyjaźni  którą  iiia:4la 
eiebie ,  .na  .nęża  twego  zlać  raczył.  .^^ —  Kto  sifi :  tak 
dzielnie  wsławił  pręiemy  ódfk^wiedziął  Tęczyuski,  jai 
ma  pr^wo  dó.  szacpnka  i  przyjaźni  kaidefpo  Polaka*' 
racz  mię  Panie  nawzajem  i  twoją  zaszczycać.  -^ 

Tańce,  tomieje,  bawiły  towarzystwo  na  przemian; 
miło  było  Tęczyńskfema  przechodząc  się  po  cienistych 
ogrodo  gajach,  powierzać  dawnej  powiernicy  i  przy- 
jaciółce swojej  Pani  Ligenzy  i  miłość  swą  ku  Gecylji 
i  mimowolnie  dręczące  go  niespokojnOśći.  Choć  po 
dostąpienia  wszystkich  życzeń  mych  celu,  rzekła  Pani 
Ligenza,  szczęśliwa  wyborem,  moim  żadnej  już  nie 
znam  obawy  i  przecież  troski  twe  i  czuć  i  dzielić 
nmiem.  Wyznaję  źe  zaburzenia  w  Szwecyi  o  któ- 
rych mi  wspominasz^  trafy  zgubionego  przez  Kró- 
lewnę pierścienia,-  a  przez  was  samych  wizerunku  jej, 
mogą  na  chwilę  przerazić,  lecz  uważnego  umysła 
długo  trapić  nie  powinny:  przeciąg  kilku  niedziel 
już  Cecylię,  twoją  uczyni.  Z  resztą  niczem  są  prze- 
kory i  dole^wości  dopuszczane .  pr^ez  los  niezbędny 
obok  tych,  które  tem'  są  dotkliwsze  że  dobrowolne,  a 
krzywdzące  tych,,  co  nam  powinni  być  i  są  drogiemi.  — 
Poznał  Tęczyński,  iż  mowa  jej  ściągała  się  do 
wuja  jej  Kmity  Marszałka  W.  Koronnego.  Jakoż 
IX.J.U.  N.  JanzT.II.  U 
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głośno  po  d^ej  Polszczę  szemrano  na  cheiwolć  i 
zd^ientwa  jego:  lecz  jakiei  były  poroszenia  młodej 
Pani  Ligenzy,  gdy  wieczorem  za  zejściem  się  wszy- 
stkich na  pokoje,  zapytał  stary  Wojewoda  Stańczy- 
ka wracającego  z  Krakowa  co  słycłiać  w  stolicy? 
WszysdLie  stany,  rzecze,  wszystkie  wyznania,  opie- 
wają głośno  czyny  jednego  z  pierwszycii  Panów  na- 
szyck.  Duchowni  chwalą  go  jak  pięknie  należące  im 
dziesięciny  zagarnia  dla  siebie.  Żydzi  i  mieszczanie 
wynoszą  go  do  nieba  że  pierwszych  strasząc  iż  ich  z 
miasta  wypędzi,  oznaj mając  drogim,  że  im  większe 
jeszcze  nada  wolnoici  od  obydwóch  znaczne  smnmy 
pieniężne,  klejnoty,  złote  roztnichany  odbiera.  Nie- 
mniej i  przemysł  wysławia  pow(^ność  jego,  jak  mę- 
żobójców  za  pieniądze  wyposzczą  z  więzienia,  jak 
Mikołajowi  Orzecłiowskieoia  wyciął  lasy,  Drohoje- 
wduemo  zagarnął  pola,  Katarzynę  Krasińskę  z  oj- 
cowskich włości  wypędził*).  Siowem  stonsta  fama 
zmordowałaby  się  wyliczając  praeclara  Jadnora  Pa- 
na tego.  Quid  faciunt  fures  si..^  Wojewoda  wi- 
dząc że  Pan  Ligenza  zagoiewanem  okiem  patrzył  na 
Stańczyka,  bojąc  się  zatargów  i  chcąc  na  inną  treść 
naprowadzić  rozmowę:    Kiedyż,  zapytał.  Król  Jmć 
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wybiera  się  do  LaUina?  —  Mówią  Łe  za  tydzień,  od- 
powiedział Su4ezyk;  już  Panowie  Litewscy  Radzi- 
wiłłowie, Chorkiewicze ,  Gfalebowicze,  Łopadńsey, 
Dorohostajscy  i  iaoi  zaczynają  się  tam  zjeżdżać;  daj 
Boże  by  ich  nie  popsuła  swawola  nasza.  Pan  Sta- 
rosta Lubelski,  rzekł  Stańczyk  obracając  się  do  mło- 
dego Tęczy ńdtiego,  najlepiej  jak  gospodarz  wiedzieć 
powinien.  Mówią  że  zjazd  będzie  niezmierny,  że 
hołdownicze  Książe  Pruskie,  wiele  innych  zagrani- 
cznych panów  i  poczciwe  (ale  szkoda  że  zniemczałe) 
Piasty  nasze.  Książęta  Szląskie  przybyć  tam  mają. 

'  Trzebaby  Krakowa  żeby  to  wszystko  objąć,  inaczej 
i  pokotem  leżąc  nie  zmieszczą  się !  — 

Przybycie  wielo  ^ości  przerwało  tę  mowę.  Cóż 
mówisz,  rzekła  po  cichn  Pani  Ligenza  do  Tęczyńskie- 
go,  o  cierpkich  Stańczyka  przekąsach?  jaszcznricami 
były  dla  mnie  słowa  jego:  bronić  go  byłoby  to  plamę 
te  rozpościerać  dalej.  Iłeżbym  nie  dała,  gdyby  woj 
mój,  chciał  się  nieco  w  samowolnościach  swoich  po- 
wści^nąćl  lecz  cóż  może  podległa  i  słaba  jak  ja 
kobieta?  mąż  mój  z  wszelkiem  uszanowaniem  czynił 
ma  przełożenia  swoje,  nie  otrzymał  jak  suchą  i  du- 
mną odpowiedz.  —  Surowość  tylko  praw,  odpowiedział 
Tęczy ński,  najściślejsza  dla  wszystkich  sprawiedli- 
wość, gwałtowoościom  takim  zaradzićby  mogły.   Leez 
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czegóż  się  spodziewać,  rzekł  z  westchnieniem ,  gdy 
Król  nadto  powolny,  a  ci  co  sami  stanowią  i  wykony- 
wają prawa,  pierwsi  je  gwałcić  mogą  bezkarnie?  — 
Lecz  owoź  i  wuj  mój  przyjeżdża,  zawołała  Pani  Li- 
genza  patrząc  przez  okno,  strzeżże  Boże  Lyć  się 
nie  naraził  na  cierpkie  Stańczka  przymówki.  —  Biorę 
na  siebie  ułagodzić  trefnisia  tego,  odpowiedział  Tę- 
czyński. 

Mnogo  zaproszeni  goście  już  się  zjechali,  zajaśniał 
dzień  do  zaręczyn  przeznaczony.  Zrana  co  prędzej, 
przedniejsi  panowie  udali  się  podług  zwyczaju,  do 
ubieralnego  pokoiu  Wojewodziny.  Pokój  ten  Wy- 
bity był  pąsowym  axamitcm,  z  szerokim  w  około 
haftem  złotym.  Dwa  duże  weneckie  zwierciadła  w 
srebrne  ramy  oprawne,  na  przeciw  sobie  wisiały;  z 
sklepienia  zwieszał  się  ogromny  pająk  srebrny,  na 
pąsowym  sznurze  jego  nawiązane  były  jaja  strusie. 
Przy  ścianach  stoły  również  z  srebra  ulane ,  na  nich 
pultynki,  szkatuły,  puhary,  czasze  z  krysztułu,  w 
złoto  oprawne  wielkie  perłowe  konchy  morskie,  na 
złotych  orKch  nogach.  —  Siedziała  Wojewodzina 
przed  gotowalnią,  wszystkie  naczynia  jej  były  zło- 
ciste. Dwanaście  panien  dworskich  zacnego  urodze- 
nia stało  w  około.  Każda  z  nich  trzymała  rzecz 
jaką  do  ubrania  potrzebną,  ta  złotą  nalewka,  tamta 
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miednieę,  owa  dhigi .  ręcznik  Łorecki,  po  bokach 
szyty  w  srebro  i  pączki  różowe ,  inna  dotykała  się 
stojącej  na  ziemi  ^tęgiej  z  złotej  lamy  spódnicy,  inne 
jeszcze  trzymały  kabat  srebrzysty  w  duże.  kwiaty 
szyty,  pachnące  mydła,  wonie,  dyamenty  i  drogie 
kamienie. 

Dwie  starsze  panny  uczesawszy  rzadkie  jej  wło- 
sy, wzniosły  na  przodzie  mały  tnpecik  i  siwą  koskę 
dyamentowym  zapiawszy  grzebieniem,  włożyły  na 
czoło  bindę^  na  przemian  z  dużych  pereł  i  karbon- 
kułów  złożoną;  na  szczycie  tej  bindy,  wznosił  się 
topor,  herb  Tęczyńskich  dużemi  dyamentarai  sadzo- 
ny: w  czasie  strojenia  tego.  Wojewodzina  rozma- 
wiała z  przytomnemi.  Wstała  nakoniec  do  umywa- 
nia, panny  otoczyły  ją  ściślej,  tak  że  Wojewodzinę 
mało  co  widzieć  można  było.  Spłynął  na  ziemię  pod- 
włośnik,  i  wraz  Pani  ta,  tęgiemi  jak  róg  lamami 
okrytą  była.  Tu  włożono  na  nią  wysoką  fryzę  z 
koronek  brabanckich,  dyamentowe  noszenie  i  kanak 
z  dyamentów  i  szafirów;  podano  jej  rękawiczki,  i 
wachlarz  okrągły  z  strusich  piór  z  trzonkiem  w  jperły 
oprawnym. 

Ledwo  Wojewodzina  skończyła  się  ubierać,  gdy 
wtoczono  Wojewodę  na  krześle,  ubranego  wspaniale. 
Jakżeś  mi  piękna  Królowo  moja  rzekł  ze  śmiechem 
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senator  do  wystrojonej  żony  swojej ;  przypomina  mi 
to,  rzekł  z  westchnieniem,  zaręczyny  moje,  ale 
omnia  de  nobis  anni  praedantur  euntes:  czas  jni 
iść  do  kaplicy,  ksiądz  biskup  nas  czeka. 
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Skoro  tylko  gospodarstwo  i  goście  weszli  do  ka- 
plicy ,  uderzono  na  chórze  w  kotły  i  trąby,  i  ksiądz 
Zebrzydowski  biskup  pontificaliter  ubrany,  w  licznej 
duchowieństwa  assystencyi,  zaczął  mszę  śpiewaną. 
Nastąpiło  Te  Deum,  w  czasie  którego  600  pieszych 
hajduków  Wojewody  i  szmigownice  zamkowe,  grzmia- 
ły nieprzestannym  ogniem.  Gniewały  się  śpiewające 
Włochy,  że  głosy  ich  hukiem  tym  zupełnie  przytła- 
mionemi  zostały. 

Po  skończonem  i  śpiewaniu  i  strzelaniu,  młody 
Tęczyński  wziął  za  ręce  siostrę  i  Don  Alondzo  Guz--, 
man  di  Medina  Czeli  i  zaprowadził  ich  przed  ołtarz* 
Nowo  narzeczona  miała  na  sobie  białą  atlasową  su^ 
knię  z  wysoką  na  drutach  koronkową  brzyżą,  bochaste 
rękawy!  całe.  przeszywane  były  sznurkami  uryańskioh 
pereł,  piękne  noszenie  dyameątowe  na  pierńacfa,  na 
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ntrefionej  głowie  binda  z  dyamentów  uwieńczona  or- 
łem, którego  piersi  z  jednego  były  kamienia. 

Hiszpan  miał  strój  swój  narodowy,  złocistą  szatę 
z  pąsowym  płaszczem,  duży  dyamentowy  węzeł 
spinał  strasie  pióra  u  kapelusza,  na  piersiacb  na  pła- 
szczu krzyż'  Kalatrawy. 

Jeden  z  prałatów,  trzymał  na  złocistej  tacy  obrą- 
czki, lecz  nim  je  wziął  w  ręce,  w  te  słowa  odezwał 
się  do  narzeczonego : 

„Mości  kawalerze ! 

,,Go  przedwieczne  ab  alto  ordynowały  Waszmo* 
„ści  wyroki,  co  inklinacya  jego  destynowała  mn  w 
^przezacnym  domie  Tęczyuskich,  tego  już  z  wofi 
-Bożej  a  łaski  państwa  Województwa,  z  pewnej  od- 
„bierasz  rękojmi.  Jak  drugi  Jazon,  z  dalekich  kra« 
, jów  drzybyłeś  tu  Waszmość  po  złote  Felłus^  Wcho- 
„dzisz  Waszmość  w  ten  przyjazny  oblig,  nie  tylko  z 
„Jmci  Panną  Zofią,  ale  z  wielkim  domem  Tęczyńskich, 
„złotym  sznurem  progeniem  suam  od  dwunasta  Wo- 
f^ewodów  eommode  acfeliciter  ciągnącym.  Z  tego  to 
„rodu  przybierasz  Waszmość,  deeoribus  domu  swego, 
^Statumina^  które  w  nierozerwane  konjunkcyje,  tak 
„ścisłej  spoiwszy  się  compagem^  wiecznych  affeiil^w 
y^olidabantur  unią.  Łączysz  się  z  domen,  którego 
^^loria  aitior  est  Regibua  et  ipsa  mąfesMe  mą/w. 
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„Patrz  Was2mość  in  atrio  ichmościów,  nsifumosas 
f^majorum  tmagines.  Ujrzysz  w  nich  fułmina  belHj 
,,od  ważny  eh  rycerz  ów,  pro  aris  et  foeis  na  szańce 
„niosących  zdrowie,  Mają  Tęczyńscy  w  skarbca 
,,swoini  buławy  hetmańskie,  buzdygany,  opalone  i 
„postrzelane  chorągwie,  cieszą  się  z  starych  kon- 
„cerzów,  tarczy  i  zbroi.  A  lubo  dosyćby  ichmo- 
„ściom  na  tej  sławie  którą  sobie  sub  galea  szablą  i 
„koniem  zwojowali,  jednak  et  artibus  pacis ,  wy- 
„tchnąwszy  konikowi,  sławę  domu  swego  rozciągnąć 
„chcieli,  i  po  trudach  żołnierskich  sagum  militare 
„między  rynsztunkiem  zawiesiwszy,  togam  pewnie  nie 
„dla  stroju  na  się  włożyli  na  sejmikach,  na  sejmach, 
„MI  arca  consiliorum  przy  wolnościach  i  sprawiedli- 
„wości,  jako  Parides  albo  Radamanty  stawali. 

„Te  to  wszystkie  splendory  in  atrium  zacne 
„Waszmości  inter  Deos  Penates ,  wnosi  Jmci  Panna 
„Wojewodzanka,  powierzają  Waszmości  liiustrtssmi 
^JParentes  co  maja  w  domu,  swoim  predosissimum^ 
„życząc  abyś  ad  insulas  fortunatos  do  ostatniego 
„portu  desideria  sua  divtnis  favontis  zapędzone  uj- 
„rzał  szczęśliwie.  O  co  gdy  najwyższego  majestatu 
„rodzice  i  my  wszyscy  prosiemy,  niech  krewni  i  przy- 
,jacieie  z  naszemi  voia  8we  łączą,  wykrzykując j^a^, 
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Lubo  Don  jślondzo  Guzman  di  Medina  Cąseł^^ 
dość  już  dobrze  rozumiał  po  polsku,  przędeż  nie  poj- 
tnując  mieszaDioy  tej,  szepnął  po  ci«ha  do  Tęczyń- 
^skiego.  Diretemi  poi^  che  cosa  vuol  dire  tutto  ęue^ 
sto  imbrogUo? 

Po  skończonym  zaręczyn  obrządku  udali  się  wszy- 
scy na  zamkowe  pokokoje,  gdzie  Województwo  i 
nowo  zaręczeni  odbierali  zwykłe  powinszowania  od 
senatorów,  dygnitarzy,  urzędników  wojewódzkich  in- 
fułatów, kanoników,  definitorów,  przeorów  i  gwardy- 
anów.  Trwały  te  oracye  przez  cztery  godziny  i  mi- 
nut dwadzieścia.  Pan  Kmita  w  mowie  swojej  do 
Wojewody  tak  się  tłómaczył :  —  Geminam  felicitalem 
beatudinemgue  auguror  Waszraości  memu  wielce  Mi- 
łościwemu Panu ;  najprzód  kolligacyi  z  tą  zacną  miłą 
Cesarzowi  Jmci  Karłowi  familią  i  tego  pochodzącego 
z  Kolcbos  złotego  zaszczytu,  który  wisi  na  szano- 
wnych piersiach  Waszmości.  Nikt  w  Polszczę  próc2 
Najjaśniejszego  Króla,  nie  pochlubi  się  podobnym 
klejnotem.  — 

Dziękuję  wain  Panie  Marszałku  W.  K.  pro-  sinr 
cera  non  dubiter  vota  ejus,  odpowiedział  Wojewoda ; 
co  mię  najbardziej  cieszy,  to  że  dziewka  moja  idzie 
za  walecznego  i  zacnego  kawalera,  i  że  to  złote  rono^ 
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spoczywa  na  piersiach  czystych,  i  niesplamiodych  ża- 
dną winą,  iadnym  od  lądu  zarzatem.  — 

Na  te  słowa  Pan  Kmita  przygryzł'  sobie  nieco 
wąsa  siwego  lecz  nie  odpowiedział  i  słowa. 

Wtem  Pan  Kołyska  przyszedł  oznajmić  że  dano 
do  stołn:  siedli  goście  podług  zacności  swoich:  za- 
ręczeni pełni  szczęścia  i  miłości,  jedno  wedle  dru- 
giego. Pyszny  prawdziwie  był  widok  uczty  tej.  Pa- 
nie i  Panowie  ubrani  byli  w  rozmaitych  najboga- 
tszych szatach  swoich.  Stół  zastawiony  z  całą  wieka 
owego  wytwomością  i  ozdobami.  Stańczyk  mało  có 
pozywaniem ,  więcej  doglądaniem  na  przepych  i  stro- 
jów i  ozdób  stołu  był  zatrudniony.  Uważając  to  stary 
Wojewoda:  przyjaciel  nasz  Stańczyk,  rzekł;  coś 
dziś  nie  głodny,  i  zdaje  się  jak  gdyby  wzorki  z  nas 
zbierał.  —  Prawda  odpowiedział  Stańczyk;  że  na  śnia- 
daniu u  Pana  Marszałka  Kołyski  abunde  ventrem  meum 
mpievł\  a  tutaj  oczy  tylko  i  umysł  mój  karmię  c«- 
dnemi  ubiorami  Pań  naszych,  a  cudniej szemi  jeszcze 
strojami,  tych  potraw.  Te  kury,  te  kaczki,  te  je- 
lonki, te  zające,  te  dziki,  nie  znały  za  życia  strojów 
w  które  je  po  śmierci  przybrano *j.     Certują  z  niemi 


•)  Patrz  opisanie  bankielów  i  9lrojów  naszych  vf  rządkiem  ju« 
dziele  Mikołaja  Reja  z  Nagłowic  pod  tytułem:  Żywot  człowieka  po- 
czciwego Księga  II.  Rozdział  6.  p.  61. 
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o  lepsze  ludzkie  stworzenia.  Któż  z  zadamaniem  nie 
zastanowi  swych  ocza  na  te  dziwne  czuby,  one  falsa- 
nicfay,  one  stradiotki,  one  z  butnemi  kołnierzami  de- 
lie, one  hiszpańskie  wymsyły,  one  dziwne  płaszcze, 
sajany,  kolety,  obertuchy;  aż  dziwno  i  straszno  o  nich 
mówić  a  nawet  nie  wiedzieć  jak  nazwać,  zdaje  się  ie 
wszystkie  przy  tym  stole  zebrane  widzimy  narody.  — 

Strój  nie  czyni  człowieka,  odezwał  sie  Pan  Lu- 
braniec. —  To  prawda,  odpowiedział  Staóczyk,  ale  w 
oczach  rozważnego  człowieka  nic  mu  ani  przydaje 
ani  ujmuje;  i  ja  niemniej  szanuję  Waszmość,  skoroś 
tylko  chędogo  hez  zbytków  ubrany  jak  tych  Panów 
i  Panie  co  to  chodzą  w  dziwnych  pontalikach ,  fere- 
tach  szmelcowanych  łańcuszkach,  pstrych  biretkach 
z  rozlicznemi  centkami.  Wolę,  rzekł  spoglądając 
na  niektóry^,  chędogi  falendysz  na  barkach  uczci- 
wych, niż  owe  rozliczne  pętlice,  stroki  wymyćlne, 
knafle,  dziwne  sznury,  a  u  nich  kutasy,  gdy  tylko 
brudne  pokrywają  sumienia.  -— 

Takeś  się  przyjacielu,  rzekł  młody  Tęczyński,  w 
zbierania  wzorków  z  nas  wszystkich  zapędził  żei  i  o 
jedzeniu  zapomniał.  —  Cóż  mam  jeść?  odpowie,  kiedy 
się  znajduję  w  jakimścić  malowanym  lesie,  gdzie  mię 
rozmaite  straszą  potwory.  Tu  stoi  ubrana  w  fereły  i 
pontaliki  Panna,  mogęż  się  odważyć  nóż  mój  w  piersi 
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joj  utopić?  nie  porwie  się  ręka  moja  na  te  ogrosuie 
i^hj  z  żołędziami ;  nie  zerwie  tych  rozłietaych  kwia* 
tóWf  szkoda  ich,  wkrótce  stratowaaemi  będą;  oto  z 
jednej  strony  leci  pozłocisty  baran,  z  drugiej  otwiera 
paszczę  lew  posrebrzany;  z  tej  wieży  migdałowej 
zlatoje  kur  złotopierzysty.  Dla  szalonego  Orlanda 
gody  takie,  przydał,  nie  dla  mnie.  Tu  postrzegłszy 
misę  z  grochem  i  ze  słoniną,  najmilszą  przedtem  Po- 
lakom potrawę:  przecież,  zawołał,  widzę  ludzką 
strawę  jakąś  której  skosztować  wolno.  To  mówiąc 
nakładł  sobie  pełny  talerz  grochu  ze  szperką  i  jął 
smaczno  pożywać.  Zdrowsze  to,  rzecze,  niż  wasze 
sapory  wasze  z  migdałów  klejem  zlepione  ciasta,  cóż 
dopiero  gdy  lać  na  nie  zaczniecie  owe  muszkatelle, 
witpachery  *),  rozbery,  rywały,  małmazye,  allkanty, 
a  jakże  ztem  wszystkiem  cfalop  ma  się  mieć  dobrze? — 
Co  najgorsza,  mówił  dalej  Stańczyk,  iż  się  te  zby- 
tki do  mniejszego  stanu  braci  naszej  przenoszą :  już 
i  u  nas  każda  potrawa  jakby  kasztelanka  jaka  sa- 
motrzeć albo  samoczwart  pokazuje  się  na  stole  i 
tak  coby  miało  być  na  jednej  misie,  to  tu  polewka,  A 
tam  kur,  albo  gęś.     A  co  to  za  kłopoty  gdy  goście 


*)  Rozmaite  gatinki  zamorskich  kosztownych  wia.    Patrz  dzieło 
Re|a  |ak  Tryzę}. 
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pneybyć  mąjąl^  Jói?  ż  wieczora  naradka  się  Paoi  CIse. 
ŚDikowa  z  PdDedi  Gześnikiem:  a  cóż  my  damy  pny 
kapuście?  chciałabym  napiec  kołaczów  ale  rodzyn- 
ków nie  mam;  ale  wiecie  co,  nasoiaźę  ja  ciiastka  ja- 
kiego albo  myszek  na  szałwji.  Juź  i  w  szlacheckich 
domach  znikają  tkane  obrasy;  natomiast  wyszywane 
serwety,  tuwale  z  dziwu emi  wzory,  bo  jnż- ręczników 
zwać  nie  uipieją.  Cóż  powiem  o  -owych  lisztwach  w 
około  obrusów?  Pamiętam  jak  wielka  jedna Senatorka 
przyje<(!hała  do  ziemianki,  ujrzawszy  obrus  z  lisztwa- 
mi.  na  stole :  już  nie  wiemy,  rzekła?  co  mamy  przed 
wami  wymyślać,  chyba  muszę  dać  perłowe  lisztwy 
do  obrusa  mego.  A  ziemianka  na  to:  więc  i  my  tez 
Miłościwa  Pani,  choć  drobniej szemi  perłami  przeciei 
obsżyjem  obrusy  nasze  w  ten  wzór  co  i  Waszmość.  — 
Chybiłeś  Waszmość  powołania  swego,  odezwał  się 
do  Stańcyka  stary  Wojewoda,  tak  doskonale  umiesz 
karcić  przywary  nasze,  iźbyś  wybornym  Był  kazno- 
dzieją.—  Nie  moja  wina,  rzecze,  źe  gdy  z  pod  rokiety 
zamiast  moralnej  nauki  nie  słyszymy  jak  kulawe  tłó- 
maczenia  dogmatów,  nie  moja  wina,  ie  z  pod  ko- 
praka. prawdy  słyszyć  się  dają;  nie  mówię  tego  je- 
dnak, przydał  spojrzawszy  na  Biskupa  Krakowskiego, 
jak  cum  debila  reverentia  clero.  Uśmiechnął  się 
Ksiądz  Biskup,  a  cbąc  koniec  położyć  mowom  Stań- 
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tz^«rn«iłśł  jilHc«Bl«ili^  kii^lidi  i  bkractijąt  sS^^do  za- 
i^zwiycb*,  i^Eckl:  Rara  pkoentw  m  terris  {UustnM- 
jkus^tponśor^  letHssimucue  Margaritia  lUustrhdma 
^tmsa  amburmn  progenhim  adjutorium  eł/ułcnm. 
To  Wjmekfsźy,  spełnił  kielich,  t^iękae  tna  żawsse 
acfiiiiiii«i  Jnć  Ksiądz  Kskup,  rzekł  Kasztehm  Radom^ 
ski  de  sąsiada  swego.  Raz  wzniesione  kielichy  wśród 
fastrnmeiifahrej  i  wołndnej  na  przetahm  imtóyki,  nie 
ustawały  przez  ^dzin  kitka.  Gdy  nakoniec  wstano 
od  stołn  nanecony  jni  o  zwyt%aj^c%  i)on  Mondzo  di 
Medinu  Cfs^li  kiwnął  na  sług  swoicli, '  którzy  natycfa* 
miast  przynieśli  złoty  rozhtićhan  i  podobnąi  miednicę. 
Uprosżonf  Jmć  t^an  Otwińowski  wziąwszy  ro^tnfthan 
i  ofiarując  go  Pannie,  wte  słowa  mówił:  „To  opUs 
^^CćlHhetum^  to  peeułum  forłunae  jndicium  immuta^ 
^bilis  uffettuSy  jalo  gm^en  boni  evenius  chciej  Wasz- 
,,tnoś6  Pamia  przyjąć  tałające  się  tniędzy  indżmi  affe- 
;;kta,  Vroztrn€lianie^  na  samym  dnie  zapisały  gospodę 
^śWóją,  ato^źe  jak  prawda  w  głębi' studni,  tak  amor 
^^eonnuhiaUs  wgłębi  serca  naszego  mieszkać  powinien* 
,',Uprzejm^m  sercem  racz  Waszmość  roztmchan  ten 
„przyjąćf,  pewno  ie  gorące  i  t^zczere  Jegomości  Pana 
„spbhsorai  affekta*  lać  się  z  nibso  nie  przestaną;*^ -^ 

Fan   Zebrowski  oddajląc  narzeczonej   złote  micK 
dńicę,  tak  mówił:. 
IX.  J.  U.  N.  Jan  z  T.  II.  U 
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.  Ąi^ie  mnył  sLc  do  złotej  przyjaini,  kto.złelo^w 
^^ku.a  niepoczesne  i  twarde  nieużytego  affekta  ie* 
^,1^20  w  serca  niesie,  ani  byłoby  kształtu  1  proporcyi 
^^dyby  cynowa  miednica  a  serce  złote  przyjacielowi 
4,oddawało  się.  Ale  kiedy  złoty  w  sercu  affekt  i  złole 
j^naczynię,  wtenczas  nic  wdzięczniejszego,  nic  droi^- 
,„sęego  by^  nie  może.  Tak  sobie  Waszmość  Panna 
,,,uialaj  życzliwość  Jegomości,  iż  jeżeli  złotem  jaśnieję 
^,dar,  domyślaj  się  jakim  serce  pałaafiektem;  z  jego 
„to  ordynansu,  upominku  tego  nakazana  espedycya.^^-; — 

.  Jmć  Pan  Lubraniec  za  dary  te  w  na  stępiyący  od 
Panny  odpowiedział  sposób: 

„Mają  swój  język,  mogą  się  zdobyć  na  fakundyę 
„i  nieme  z  natury  upominki ,  które  choćby  o  nich  milr 
„czano  same  się  zwykły  rekomendować.  I  ten.  roz- 
jftruchan  przy  życzliwościach  przyjacielskich  oddany 
„z  należytą  wdzięcznością  ab  Ulnstrissima.  Pąlatinide 
„przyjęty  jest.  Zdaje  mi  się  że  w  wymownem  milczę^ 
„niu  ominuje  że  w  domu  narzeczonych, v  nieprzyjemny 
„ów  gość  smutek,  nigdy  nie  postoi,  gdy  wedle  Rzym- 
,^skiego  łabędzia^  nati  in  usum  laeticiae^  cisną  się  w 
„progi  wasze.  Daj  Boże  by  się  to  uiringue  Wasa^mpść 
„Pąóslwu.  wypełniło  co  pełne  życzliwości  puhary  tn- 
,^zą  i  ominnją.^^  ,  Słuchał  Hiszpan  jak  odurzony  tych 
wszystkich  oracyi  w  imienia  jego  prawionycłii  ^g^f 
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^tkią;  .  Przesta)  na  yu  Z^^ji.  ^ięndMo^  iy^tt^  naa^ 
£ia  lu^faiały  serce  jego;,  pewność,  posiadnoift-ięsaby, 
k0rą  iMrofi^SAjiB  poi^abeJBi  s^4>iiii«.:Dd ]^i0n(^«k^Qj)iRą{^ 
ra^ęgiai-apaDffwjftłą.dutzę  jegp.;  w.<»lao<ić ,«  kt^ą  «4tktf 
iB^gł  się  4o  niąj  przybmaćy.  mógł  jej  i>  ipiłA^ci  swjcj 
mówić,  ce  więcej ^  iiDógł.^ysaeć  ie  Jliil^46  ta  iiyłli 
dzieloąą, .  5zq;ęćliwo4ó  w  pogAdiiąj.  bez  iadiicu(;elipiiiry 
aialj^iącai.^i^oprzj^fzł^^ai^  W^2;;r<9Ao  sło^m  ru^ipel- 
jnialo  go  Bczucieią. ,  Z  roAfts2ąj;:)fTacały>  się>t*a;rtc 
pai$  oęzy  przytomayeb*  ^rfiemas^  bowiem  dlaii^MsN: 
tJLlIwyc|i;sł4>4szego  pcffada^'  jak  widok'  oaółłop<^da|%- 
eycb  siejrozkoszy  prawej  i.8zezerej  miło^L  ;>  .•  ;x  > 
.  WrąiE  f  p  ebiedjue  ^ateikniały  ^iole.i  .  nzŁorty^i 
fozony,  js,  im  .gfisl^e  były  h;  sti|łQ  pnbary  €eip!we&et- 
sz^  pchoia  ivUj^e;  Połoiytą  koniec  .acicucbmi  ita- 
deszła  po  pół  nocy  z  Krakowa  wiAdemośó^ie.KitóI 
za  dwa  dai  wybierał  się  do  Lublina.  Młody  Tęczyń- 
skijako  Starosta  Lnbelski  i  gospodarz.  ;iniejs<[a^  wraz 
nazajutrz  umyślił  puścić  się  w  drogę. 

Słońce  dnia  następującego  nowej  wspaniałości 
oświecało  widoki,  ie  na  akt  unji  tak  wainy,  tak  uro- 
czysty. Król  i  najprzedniejsi  dwócb  narodów  Panowie 
zjechać  się  mieli.     Stary  Wojewoda  nie  chcąc  ustąpić 
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ilikiHlia,' z^^ałytigpMie&i  rezj^di^atów,  z  całym  «wi^m 
5«:fbpał'$ii^dw6l<Mi.  Jnź  stały  aa  obszernych  ..około 
T^zynka  sitiugacli  powaine  chorągwie  Uśśar^^  i 
Pancernych.  Napełniły  dziedziniec  rozmaitego  ro- 
^;iaja  Mebhi  'i  rydwany,  telegi  z  wy^iesżonemi  ko- 
bierey,  z  ałtembasowemi  wezgłowiami  a  szarłatneiiń 
oponami,  pozłocistaml  lewki.  Jidcieif  taiń  alsbauty, 
kutasy^  dziwne  nrachry  i  strzępki  *). 

Młody  Tęczyński  by  prędzej  stanąć  liej  się  wy^ 
brał)  podr6i  Wojewody  na  dni  kilka  rozłożona :  wsiaS 
nakcmiec  do  złocistej  kolebki ;  Kasztelan  Raciąiki  sie*- 
dział  z  nim  na  przódzie,  dwóch  pokojowych  w  fcoł<- 
^czkąch  stało  na  stopniach  trzymając  «ięzb  drzwi- 
czki. Gęste  lasy  proporców  nastrzęptoityćiikitBJką, 
gęste  gromady  pr2;yjacioł  i  dworzan,  lub -poprzedzały 
fojazd,  Inb  z  tyła  postępowały  za  niln*  Szereg  po^ 
wodnych  koni,  wozów,  ^ęłeg,  wielbłądów,  małów  za« 
mykał  poczet  cały.     .  .«    .     . 


*)  Rej  w-  dzieU  swem  jui  wymlenionem. 
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Tym  czasem  młbdy  Tęczyński  jadący  2  pospie-' 
eliem  wsześnie  stanął,  przed  Królem  a  pełniąc  obowt4[-' 
żiLi  Starosty  zajął  się  opatrywaniem  gospod  dla  dwora 
Królewskiego,  dla  zagranicznych  Ksiąiąt,  nierabiej 
Panów  Koronnych  i  Litewskich.  Nie  łatwem  to  by}^ 
dziełem  ty(e  zewsząd  zebranego  Państwa  pomieścić,  a' 
w  dzisiejszych  wiekach  niepodobńem  zupełnie.  Lecz 
w  owym  wieku  płeć  męzka  dzień  prawić  cały  przepę- 
dzała pod  niebem,  dość  było  mieć  na  nóc  łóżko  i  Ui 
wązkię.  tJjęło  itp  zatmdnienia  nie  mało,  ie  przy- 
bywający ze  wszystkich  szlaków  l^oronni  i  Litewscy 
Panowie,  dwory  swoje  i  wojska  po  okólnych  za  Lu- 
blineiń  rozłoży  fi  równinach*  'Wznosiły  się  w  mgoie- 
niii  bka  namioty  i  szałasy,  wznosiły  się  w  po  wietrzał 
kłęby  gęstego  dymu  z  setnych  kuchni,  na  prędce  tylko 
małemi  daszkami  zasłóniooych  dd  dli^zćźn.    Sunłj^^się 
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wszędy  roje  niezliczonego  ludu,  a  lubo  bez  dozom  i 
surowych  postrzegaczów,  nigdy  gwarliwa  wesołość  w 
krwawe  nie  zamieniła  się  rozterki. 

Udał   się  najprzód  Tęczyński  do  zamku  mostem 
łączącym  go  z  murami  miasta.     Wysokie  baszty  ota- 
czały gmacli  ten,  a  staw  rybny  oblewał  w  około  ♦). 
Znalazł  już^Tęczytóki  wzamfcu  Jerzego^MA^zka  Pod- 
komorzego Koronnego  poufałego  Króla,   ten  właśnie 
z  dworem  Królewskim  był  stanął.     Obejrzawszy  oby- 
dwa >kouuiaty,-pctmięszkań.  Królew^icl^  .ndął.ftię^  Tę- 
czyński do  pabocznega  skrzydła  zamyślając  tam  I^si%- 
iąt  Szląskich  umieścić;   lecz  gdy.  cjiciał  pierwszą- w 
skrzydle  tem    otworzyć  komnatę ,  aakłojpocouy^  jiJe;^ 
:^i(9rnie  Mnis^ecb,  rzekł  .mu,  ża  już  ppkpj[ette,był|i 
Zajęte.     Jakźe  to  być  może,  rzekł,^  ja  w  ten^  iQi|?^«ie 
gospodarzem  j,estem,  do  mnie  tylka  mieszkania  :|re2n 
dawać.     To  mówiąc  otworzył  drzwi  i  zastał  już  doić 
podeszłe    niewiasty,    zatrudnione,  wydojbywaniein  ,z 
skrzyń  różnych  kobiecych    ochędóztw,.     Zdz{wiq^r 
szedł  z  komnaty  4<>., komnaty ^   aż  \4rzaT.,niłpjIą,^kĄ-t 
bietę  stojącą  za  stołem.     Wyjniowąła  oną.z  'szkat)af|| 
sznurki  przepysznych  pereł!  i  inne  z.djainęnt^;nr.  sza^ 
^,fy^s.  rubinów,  i  szmaragdów  ozdoby.    JSIniel  T^CZYń* 

■^jll^  •    :   •   •»     r  /.   ■•         .      .  'y.  V    w:./    ....    -  ',d'j[  ' 
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siuegD  .hqgi»ctW;|u te  i]derzyły:>  jak  p«f Uć.  ini<f4Q  OsgkyH 
%!« to  d9^99ała  piękność,  Podróioy  nłuor  ^ic,  nie^ 
ajmował  jej  wdzięków.  Na  niespod^HMiy  wni^k^  |4ai^ 
znajomego  lekki  szkarłat  rosiał  się  p^  kiąły^lijteaełi 
młodego  dz^wczęcia,  gęste  czarne  rzęsy  przj^MUly^ 
błask  piękny cji  j#j  oezu*  Tęczy 4ski  nie-  «hp%e  hf6i 
natrętnym  cofnął  «ę  na^ad*  Nie  spodziewałem  się« 
rzekł  do  Mniszka,  tak  pięknycłi  raie^zkaińliftw  ząat^A 
w  zamka  Króle wskinw-^  NajcliWiUę  znaj:daje  się.tiyJM 
w  nim  la  Panna,  odpowiedział  z  pomieManiofliiJtfliir 
ązech,  jest  lo  cóijIm  pr^ywiązamego.  do  d#n^  nmimi 
obywatela  z  Warszawy,  Giż^ka,  odw:oię  ja.doUa^ 
sztom  Panien  Brygit^k,  ą.ąua  fam  mieszl^i4iią'^fy3|Hh 
rządzonem  dla  niej  zostanie,,  tnm  ją  nmiećeił*  -tr:'^^ 
i^m.  mcijem  jęst^,  odpoiriedzjał  Tęc^yńsląit  H  przj^rt 
zw^ęiciej  ,l))(łoby  ^uiaif^ś^ić.  ją  w.każdc|09.iq|em  wlejjsęil 
j^  w  zafnkW  r-r.Tu^  najlepiej.,przed  cieMiifością^nahr^ 
tofij  n^fo^ipĄy  n^cyć;ią.  mogłem,  rzekł.  ^  JE/i|^<i|ijeH 
aJ^ĄŁiiszecb;  -TT.  PoAć*  j  ąkf^\  teąj,  ędf^rąi  l^^^yń^kii 
ł^  ^/.Udjif^;^  z. zanika  Tęozyńsf^l  diLą .  wyj|pą«^t#aM[ 
yi|iyszl|fł/i.  dla  osóh  przednięjszycłi  i^  w^oo^c^t^iĄijęfi^ 
pi;^y,^j/|cyclu  Kardynała  Bozyiisza,^  i,  Vfi^9eĘĄągą 
ffs<^'  Lf^ią^  Pf^piiea^eg^,..^^  u^^ą^m^  Brjf-t 

gjif^j^:^  :  posłów,  oł  afąiymiłiąnai  ^^ftar^ea,  %  ^r,  Jan|» 
Ssw5d^qfe  lą  §5^.^ojcifi^j|i^^  .^^^<^.  l^i^f^lFA^fi^ 
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H{Ś;  Mikdłaija.  W  pałacu  zaś  Markft  Sdbieskiego 
^Uiiiął  Albert  Książe  Pk'aski,  na  Sejmie  lym  hołd  Kt6- 
hyM  end^awać  mający.    • 

2a>^pn!y6]rciem  Rrftlewskiem   zaczęły  -się  w  tej 
ir^inej  sprawie  częste  między  -Panami  Koronnemi  i 
Łitewisikieilii  iiamewy«  Jakoż  nigdy  nrbcżystszy  przed* 
Buot  nie   żdjmował  uwagi   tylu   ińężów  ddkttojnycb. 
Iliibe^  naród' Litewski  od  .dwóch  jaż  łHiskó  wieków  pod 
jednerfi  zostająiey^  betlen^,  jednegt)  wyznającf  Boga, 
n^dwonr,  w  <4)0zack  zawsze  się  widział  obok  Polaków, 
hb»' 'Z  ^pod' samowładnego  rządu  wchodził  przez  unią 
zPoIakattii  w  obszerny  udział  wolności  i  swobód,  prze- 
cieilfftkstłńą  jest  wnaJieKlachdaWnycb  własnych  na- 
wykhieiir  niiłość,  ii  zlanie  się  w  jedno  ciało  imieniem  f 
istotą,  acz  z  bitnym  i  sławnym  narodem,  mniej  miłenr 
iBibyło.    'Mieszała  się  do  tegd  narodowii'pycba,  ^^ 
idała  'się  pamięć  utkwionych  na  basztach  stolicy  przez 
Olgierda  cborą^f,  świetne  G^dyroina  zwycięzt#a,  zat 
Don  i 'Wołgę*  potężnego 'Witołda  zagony.     UfniemaH 
tJIWlffi  de  naród  co  tyłe  dokazał,   nie  potrzebował 
wfr^arcifiil  obcego  ramienia,  sam  mógł  miińó  oddżielnegpo 
Pilna,  śam  niójg^  rozkazywać  szeroko.   tWicffa  dba-* 
rz^to  ^odstąpienie  do  korony' kijowa,' Pbdola  i  Wóty-^ 
Ml{  między  innemi  Hrehory.  CfaodkfeWifcz  tikjsilńtej-^ 
foynt  i^-^nnjt  przeciwnikiem.     Inaczej-  ci  '<J^^s  xh 
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mneffzą  roztragą  iróztrząsali  tę  spi^awę,  d  to  lepiej 
dary  wc^no^i  cenić  anieli  przywodzili':  ii  Wzrosłej 
dttMyiaiiD  kfofciem  sąsiedzkiej  potędze  sity  samej  Li« 
ti^  w  krótee  nie  zdołają  się  oprzeć;  źe' lękać  si^ 
naleiy,  by' zamiast  brateiiskiGli  z  Polakami  węzłów^ 
pęt  hatriebnej  niewoli  od  kogo  innego  pi^zyjąć  me  przy«< 
szło.  W  jedno  odtąd  Paśstwo,  mówłK  oni,  połączotfe 
będą  narody,  t^wnie  Pdlska  do  Litwy  jak  Litwa  da 
Polski  naleieć  będzie.  Słodkie  acz  samowładne  ią 
nam  dziś  r^ądy  Wielkiego  Księcia  Żygmonta  Augusta, 
lecz  któż  za^ęezy^  <tf  zawrze  równie  dobrycb  Panów 
mieć  będziera?  -  Nie  znajdzitó  się  taki  który  upojonry 
pycbą  zapomni  ie  rządzi  ladźmi?  gdzież  będzie  praw 
r  swobody^  osłaniająca  tarcza?  Chwytajmy  gdy  ją 
ttam  opatrzność  podaje.  Wolność,  bezpieczeństwo, 
potęga,  1^  jest  co  astm  dobroć  J.  K:  H.  w  tej  imji 
nadaje., 

Tak  mówił  Littawór  Chi*eptowicz,  Łopacifiaki,  Wy6- 
sógieird^J  inni.'  Słowa  ich  acz  silne  sprawiły  wraże- 
nie^  nie  przekonały  jednak  tych,  którzy  prżekonanemi 
być  nii$- ehdieti.  '  Dni  #{ele  jeszcze  trwała  te.  spóry^ 
gdy:  poranku  jednego  wszedh  niespodzianie  ZygnMmt 
Angnst  do  izby  gdzie  się  Radhł  Wnowie  zebrali. 

'  Niai  widok  jego  uśmierzyły  się  iiporyi  Litwini 
bardziej  do  niedgraniczonego  <]ioahilrzefistwa'  nawykli 
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Augjtt^t  w  tę  o4^wat  sjfrsłofrji:  ^^il^r^l^''  lUl^^Mini 
^przjrpiśnioRj  nUl  wiekienn^  .€i2i\|ę  ąi:.|»fl9s4iSąr%j^ 
^ego  /nie  iBag«  j»ż,  finu6.  sif  Jisędeje*  — . ^f^d. kt6r« 
^f podkowie  mojfi  ja  poś^^oUićtoy  ę||P<^wii«.;  P,o}|d^ 
^91^ jak;  Li(6wa|^einu  naroA^yrii  chcemy. )>jr,«,telii!M|>%>^ 
,q^ą  i^ie  i  z  osi^tnią  k|9f ością  ^mi^pia  tfjfego.  flift 
^tigasłą; '  PowiiMio;^ią  j^st  pdcz«>iif:y4)h .  Kró^ir  no^ 
^tylk0..^ą..  %^ot».  trwlpijć  się  dd^fetol  HĄŁw.  siv^jel; 
^ee^  i  na  pi?zy6^b>ść  z?J>ezf i^czać  to  dąkfPk:  Psnw 
9idi)!i64cjta  lajljak  Bą.<Aa  ofM^^4y  .pod  ]>ep|«#  ĄKgifłt^iir^ 
tfpa^i^py  kyłf  BF2yify¥jHć:  dosiebłę.  yWid^łalaŁi*' 
^w^  jak,  pi^tfii^y  przez,  ^eBcpfrto  wzrosła  meęKliy^9(^ 
p^  gHąnicach  jej;.  wkr6t^<»  pję  4pPOS^  t»tt  sainą}  jią^ 
^^f^flM  ^Palską  i  opr^ć  się  i  wydolać  ni^ii^,  r  W  IW 
^^r%  iw;^^>fad;|ę  ^la  wa*.w**y.6tkie  k^apyści,  4jią 
,,innie  (powiedziałby  iDay)  straty.  Dobro  i  pos^yjtjki 
y^jA^zei  pr,9ei»a0fi,  ąa4  w^i^ysl]^  Pd  ^miefcł  jyoj  ej 
^iwj^  Qąi^;^^a^  )łostąyiqBa  soblet,  nae^^l^yt.p^zy^ 
fispt^t  Dęzw^im,  wi<ift  byn^  ^ieir^!p:^ii;ł9ki»  ;y^ 
>i3;i^^  ifi  ^  tą  po^iedią;  ą  dw^  liądy  "^  i^oj  £lał<l 
lfWjP>^  «  »l?fclir  (*>^  polftiljwji^.b^dą,  łijr;  Ys^eUfie 
„godz^ji^ff  na  ąi^  B^bf^pi^z/|/^stinfa  jum^U.  V^?^949 
iio4^Xzeć*     Cl|ciałeni;wąąi  ąą.  tej  pjąufałej  nąi^dzie 
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^5^10  iiobie,  bf -lia  publicain^j  sesś^i  Sejmowej,  gtiińt 
^,tf le  oliieyeh  KsSiąi^t  i  źnkhemUyah  taŁźotieiśe^ 
,)przyłoinneiiii  będzie,  vt  tak  świętej  spria#i^  ą>ory^ 
,gakie  słyszeć  się  dały.  Jutro  wśs  z  Wołamy  hiećh 
,,dzi«6  ieii  źadaą  chmurą  zaćmioDym  tiie  b^zió,  dżreft 
,v€efi  uroczystym,  pamiętnym  w  dżiejatfa'śVi^iata  zośt^^ 
„powinien.  Ileż  w  ^lejacli  tyeb  widzimy  zniewolę- 
,fiiycfc,  podłntyćh  oi*ę£em  narodów,  lecz  rzadki  jeieK 
„nie  jedyiiy  przykład,  by  ^dwjt  ludy  węzłem  swobód  i 
,4>rater^i(y  miłości^  dobrowolnie  łącząc  srę  z  sobą, 
^poprzysięgali  sobie  złą  i  dobrą'  fortunę  zarówno  po- 
^,dzielaó  z  sobą.  Oby  związku  tego  bramy  nawet 
^piekielne  nigdy  przeińódz- nie  mogły.  Oby  póine 
^^pokołenia  iaie  żapómmały  nigdy,  że  kochający  was 
„Zygmunt  Augast  dwa  dzielne  Indy  w  jeden  potężny 
Sf,lWar&d  węzłem  zgody  i-  ihiłości  braterskiej  na]  wieki 
.^^połączył.** — 

Na  mO^i^ę  łę  łzy  rzewne  stanęły  w  oczach  słucha- 
iC0^,  Ćhoń^iewiez  tylko  ponurą  iWUtź  zachował.  Po^ 
istrzcrgł  to  Zygmunt  Augnst.  „Plańowle  moi,  rzekł,  z 
itttłcz<M»a  waszego  postrzegani  źe  poznaliście,  ii  to 
conrwam  przełożył,  jest  dla  dobra  waszego  i*'ie  t^ 
-toni' mógł  Litwie  rożkażaó  wolałem  ralMć  iylkó.'  Uffeto 
iż  nft  juti^ej^zej  pubłi<iznej  sessyi  Sejmowej,  akt  ten 
^ęty  i  flrdczysty  odbędzie  sf^  z'|>oWś^ą  i'd*sti)jiió- 
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M^f  W^^V^o^  Pme  Hi^ehorjr  CłMkiewicii  pójJi  ca 
If^ią.^^  ^<)i,paAwiąc  ii^yszedł  Ki*óli<J)io.dkiewiez  za  niiD^ 
,,.  Dzie^iHierwsi^y:  Lipea  roka  1569  wyznaczonym 
kył  .4o  spełnienia  tego  tak  pamiętnego  akta.  Przyr 
gutpT^ąno  iiną  i^jfpku,  Lubejlskim  dogodne  vmiejsca  dla 
Senatu j  i  Posłów  ziemskich , .  hołdowpiczyeh ,  zagranir 
cznych  Ksiąj(ąt^,;€udzoziemców i  widzotf.  .Na  górze 
^zfankó)^  wznosił  się  tron  na  dwnnastn' stopniach  kar- 
mązynowypi  axamitem  okryty,  ial^fey  .sprzyjający 
uroczystości  tej .  dzień  .  był  '  nadz.wyczdj  '■  pogodny^ 
Wcześnie  z  rana  ogłosiły  trąby  zbierania,  się  obwi)ę« 
Zajmującym;  był  widok  ^ehierających  sję  do  szranków 
zagranicznych  Książąt,  cudzoziemskich  Posł<& w,'  Pa.- 
nów.  Rad  i  Posłów  ziemskich  koronnych. .  2«stajii^ 
wiata  rozmiMlość  nbiorów  ich  i  postaci.  Ksiąie  Pra- 
ski, zagraniczni  Posłowie:  i  ąłużbą  icbt  li(>ranthyU,z 
flamandzka ;  krótkie  ich  płaszcze,  szerokie  .bołąj^rj^etf 
buchaste  spodnie  dawały  powód;  do  przekąsów  pustej 
młodzieży.  Na  przepych  były  Panów  r^AiychujbłOry,, 
znaczna  obazywała  się  atoli  różnica,  międ^  Potakani^i 
Litwinami.  Ci  ostatni  pjrzeąa4ząli:  we  wszystkiemu  it|^ 
ijdli  Polacy-  wyniosłe  n9siIi;>k9Jpaki9  kładli  Litwini  o^^Or 
mne  czapki  .^dająca  na  kark  i  ramiona,  n  pola- 
ków wąs  zakręcony  u  Litwinów  t^nże  wąs  hiyny.ii 
gęsty  zciwieszoŁ  <się  na  piersL     Równiei  ubiory  ieli» 
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o^scczone  pasy  i  szable,,  ^bachaste  Ijpsi^.kąfUny  nar 
dziwiały  paUv94cyc|i;  skatekjDieuksztąkooych,  j>s9Q4ę 
lUDfsIów  nmiemaiącyph  ie  dpskonał^ść  w  prseąadzie. 
Zdroioości  te  nagradzały  wyrazy  tw^ari^y^mąlojs?^ 
się  w  luch  uczciwość  i  szczerość,  nie  zagi^zpoo  je- 
szcze zbytkamii  dwoniością  i  ocieraniem  się  o  obcyi^ 

Spóźnił  się  i  ostatni  przybył  Książe .  Ligiacki.  \z 
rodu  Piastóif , .  zabrał  wyznaczone  sobie  mif^Kce  p9 
prawej  ręce  tronu  i  wszystkich  oc^y  zwrócił  ^  na  sje^ 
bie.  Ze.  czcią  i  rpzi:zewnieBłem  patrzcie  nań  Poiacy, 
szukali  w  rysach  twarzy  jego  ryjsów  Patryąrcby  rod? 
ieb  Piasta,  podobieństwa  Chrobrych,  KrzywoQstyf}|,i 
Kazimierzów.  Tłum  wspomnień  tylu  pod  tym  rodem 
zwycięztw  sławy  i  szczęśliwości,  napełuił  s^rca  ich,! 
nie  jedno  lica  łzami  czułości  skropione  byJy.  ..  ^ 

Gdy  joż  wszy4^tko  pr^ygptowanem  było  ndał'  się 
Zygmunt  August  do  d<^u  .paprzeciw  M ajes.ta4o)wi 
umyślnie  do  tęgo  przy^posobifjnego  i  U^m  wdział  J^^r 
^tUum  Regalem  sf^kmntĄfn  ^  jęl^o  to:!.;splia|;6,  dalipa- 
tykę  i  pi  wiał  złotogłowy.  ^jY^łożył  kpronę  drogiewi 
kamieniami  sadzoną,  wdział  na  ręce  rękawice  dyar 
mentami  szyte.  Ubrawszy  :)Się  .  szęidł-  na  .  m^ęstat, 
wprzód  i  pozad  szli  $enatorotv^  i  Ilada  co  przedniejr 
sza  duchowna  i  świecka.  Miecz  goły  na  obie  strony 
Andrzej  Zborowski  Miecznik  poronny,  Berło  Mysr!r>. 
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#ALi'Wojewbda  aieiii  przed  Kirółem,  atgiyKłUś^ 
^ktdl  iia  tfcnie,  Stanisław  ŚóbelL  Kanclerz  -Wietti 
KoroDliy  stosowną  do  tak  wieFkłej  nfoćźjjrstości  mową 
^postedzente  otworzył  i*  akt  uoji  ezytać  ńlzkazaK 

Gdy  Sekretarz  przeczytał  te  słowa:  ^JlCar&na  Po^ 
śka  r  Wielkie  Rnęztwo  Litewskie  jest  jedno  nieroz- 
czelne  i  nie  rośne  ciało.  Jest  jedna  wspólna  Bzeez- 
^spolUa ,  kt&ra  się  z  dwóch  Państw  i  narodów  w 
jśden  lud  zniosła  i  śpoiła*)*^^ 
■  '■  Ledwie  słowa  te  przeczytanemi  zostały,  gdy  Se- 
łmstyan  Mielecki  herbu  ^*yif  Kasztelan  Krakowslu  i 
Iffikołaj  Radziwiłł  lierbu  trąby,  Wojewoda  Wileński 
«  dwóeb  narodów  wiekiem  i  godnością  pierwsi,  do^ 
i>roWołńie'  powstali  z  swych  krzeseł  i  w  wzajemne  rzn^ 
ciwszy  się  objęcia  ściskali  się  czale;  na  widok  ten 
asadi^alo  powietrze  od  krzykt5w  wesela.  Matrony  na 
'wyiszych  siedzące  gdnkaehś  rozżalone  do  łez  pod^ 
nosiły  do  góry  nlałyck  synóii^  śwóieh,  by  widok  ten 
widzieli  i  pamiętali^  ^zędy  łkania  radosne  słyśzyć 
się  dawały,  Wszyscy  ściskali  się.  {'winszowali  soUe 
Bawzajem.  -^  -' - 

Po  przeł;yiaaia ,  jednomyślnem  okrzyknienia  najl 
i'jdowie  Kanclerza  dzlffkeijącej  Kii&lc^wi  i  winszującej 


•)  rarrt  aki  UDJi  in  Yól/Leg,  T.  I.  p.  176. 
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ni^  i»  Marnkiu    Tatti  Seiiftl  -^  |!«pi^Miftf  byt  M 
wz^.     W  HiDfcib  8ala«fiy  po  korytarnadh  klds2t«<^ 

getiie  razem  rycerstwo  P(>tśki«  i  Łln^skie^ 

tlr^czyftlfui  byl  dir«e6  Miy  f»z^t  yfiAi  YrwsmitL 
8W<^  z  rddo^iąi,   potnisto^Ottiit'  I^^Offimny  2  kV 

BstM  tia»t^pi}jący  wyeitaez^ym  był  do  odbiera- 
Bisi  k«ł*»  od  Klęcia  PruAiego.  Skoro  ^gnun* 
Aogtti^  'zmkdl  itó  majestacie,  ^riyw^iitło  l^pyderyka 
Albre«bta  Krt<c«*a  Praskiego  fct^lry  nkładnemi  rte^y 
wdEięe2tid46  śwoją  i^zwed^Bil,  Włiey  poteta  przy  siąpił 
do  troiw  i  z  wielką  «i^zfeiW6*rfą  klęknąwsify  Króla  t% 
irogi  tiś«i*ał^  Na  tew  tnaiB  KM  M  *iu  chorągtefir 
bkh|  iril  której  wytaśotty  był  c^pzeł  ezawry  lifwy  S. 
Ai  ńi  ptołsłacb  marjący  *).  Po  wykanawiu  przysięgi 
wi^tiiośdi  i  i«i^litó5ie^ftstwa,  9%«ł  s«c  Ksiąio  a  KrM 
po  trzykroć  uderzywszy  go  mieczem  po  pl^caełi^  łaś- 
ctich  ńitk  zfoty  włożył. 


•)  w  rfektt'  1820  w  <2«si<j  byiaiości  mojej  w  Królewcu,  widzia- 
łem j«stwe^  p<y«<łbii^  tfhołfligi-erw,  którą  Etektof  Brandeburski  Mi(fvń 
Kaźmierzowi  ostatni  raz  hołd  składał 
IX.  J.  U.  N.Jan  z  T.  II.  13 
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Dnia  tego  sami  tylko  Ibiąicta  leoni  zd^ro^zonemi 
kyli  do.jzamku  na  ucztę.  Po  obiedzie  gdy  Król  wy- 
szedł na  ganek  wychodzący  na  obszeray  dzi0dziniec 
weszło  nań  dwóch  giermków  Księcia  Lignickiego  w 
barwę  jego  nadobnie  ubrany cb^  prowadzących  dwóch 
lwów  młodych  których  Ksiąie  ten  ofiarował  Królowi* 
Tak  byli  łaskawe  iż  je  głaskać  można  było.  Mile  od 
W^  Ks.  Mości  upominek  ten  przyj  muyę,  rzekł  Jagiel- 
lończyk do  potomka  Piastów;  nie  dziw  że  prawnuk 
Chrobiych  i  Krzywoustych  lubi  najszlachetniejsze  i 
najdzielniejsze  z  zwierząt.  —  Komuż  godniej  służyć 
mogą  9  odpowiedział  Książe  Lignicki,  jak  wnukowi 
Witoldów  i  Warneńczyków*)?  —  Chciał  Zygmunt  Au- 
gust by  w  czasie  zelurania'  się  dwóch  narodów ,  pod 
bytność  tylu  Książąt  udzielnych  i  lennych  w  przy- 
tomności tylu  zagranicznych  Posłów  i  cudzoziemców 
jeszc;^e  jedna  odbyła  się  uroczystość.  Był  to  wjazd 
tryumfalny  l^siążęcia  Romana  Sanguszki  po  zwycię- 
ztwie  jego  i  wzięciu  Ulu  Wyznaczono  więc  dzień  4 
Lipca  po  temu. 

Wysypał  się  Lublin  cały  na  to  tak  chlubne  dla 


*>  HisŁoryczae,  patrz  Bielski  p.  624.  £d.  Krak.  Go  za  szkoda  ił 
lue  przyszło  na  ówczas  aa  myśl  Zygmuatowi  Attgostowi  przysposo** 
bić  za  następcę  Księcia  LlKuickiego  I 
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pycbf  narodowej  widowisko.  Zasiadł  Król  na  ma^ 
jestacie  otoczoBf  Kstąięty  i  Pany  radnemi.  Zbrojni 
heroldowie  mm  wszędy  czyniąC' otwierali  drogę  zwy* 
ciężcy;  :Szła  najprzód  jazda  Polska,  za  nią  trzy 
tysiące  jeńców  pieszych  z  wodzem  swym  «a  polach 
Iwańskich  zabijanych.  Dalej  *  pięciudziesiąt  Bojarów 
nieprzyjacielskiej  szlachty  z  wodzami  swemi^  Znów 
trzysta  rycerzy  i  ośmset  strzelców,  działa  i  prochy» 
Ujrzano  nakoniec  samego  Romana  Sanguszkę  Woje- 
wodę Bracławskiego ,  Hetmana  polnego  Litewskiego 
Starostę  Winnickiego  i  Zytomirskiego.  Jechał  on  na  * 
dziebym  konia  arabskim  w  srebrnej  zbroi  nabijanej 
złotem  z  bnławą  dyamentanH  sadzoną.  Niesiono 
przed  nim  pęki  zabranych  na  nieprzyjaciela  chorągwf. 
Sam  wódz  ledwie  lat  30  liczący  miał  postać  rycerską 
i  hożą,  oczy  żywe  i  przenikające,  l>ujny  wąs  czarny 
zdobił  krasną  twai;z  jego.  O  podffl  od  tronft  osiadł  z 
konia,  rzucił  pod  nogi  Angnsta  zdobyte  chorągwie 
i  wodzów  nra  nieprzyjacielskich  przedstawił.  Po- 
chlebne Aogasta  dzięki,  radosne  okrzyki  wdzięcznego 
łada  czynów  młodego  bołiatyra  były  nagrodą^ 

Po  skończonych   nroczystOiściach   trwał  jeszaze 
długo  Sejm  Liibelskt.     Porząddb  zasiadania  w  Sena- 
cie i  Izbie  Poselskiej ,  arządzenie  ni^lk^  Księstwa 
Litewskiego t  ale  całego  dzisiejszego  Wołynia,'  Po- 
la* 
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dola  i  UlęfdSny,  wymagało,  wieia  narajbe^^t  czauri 
J^edea  tylk/>  powy^ł^  ii^^włdka  taf  oiylacfflią  kyła  dła 
Pokkiuśipiefr^yó  n^oo  mógł  tęsknotę 'TęczyiskiiBgOfi 
od  oą(ątnt^  ly^strzymać  go  tozfHujzy.  Na  pcósbno  i 
po  kilka  J^oć  udawał  «iic.  do  :Kr^b,  prosaąo  by  mu  po* 
wrócić  :^p  Szwecyi  pozwoRL  Lacz  ibiał  Zygmunt 
AcgHst  ppwody  do  wstrzymania  Hrabiego  oid  spieszne^ 
go  wyja2$d«.  Frederyk  łl.  Krół  Doński  w  wojiiie  je- 
szcze ze  Szweeyą  zazdrosny  pokcewicśstwa  Króla 
Szwedzkiego  z  Polskim,  podejrzanym  miał  ka^y 
krok,  mogący  ^wiązki  te  śei^Iejszerai  jeszcze  uczy* 
|iić.  .  Powięk^?aj^e  się  w  Qcz«eh  podejrafiwoćei  wi- 
dma 9  za^Iubieme  Tęczyóskiego  z  l^r^^ewną  Cecylią 
w.liczbu  okropnych  niebezpieczeńi^iw  mieściły.  Nie 
przestawał  wi^c  Kiról  Dnśski  częstemi  listaśit  nakła- 
niać Zygmunta  Augusta  by  zifiązkowf  tenui  pozwo- 
lenia swego  nie  datwał.  !/ .;  1 

Są^jSi^j^icy  pirawa  krajowe  Angnst,  nie  chciał  i«fa 
gwałcić,  w  hamowaniu  przywiezionych  obywatelom  swot 
bód^.-w  mnii^maniu  aAoli  ze.czds'poiBiyśinieJBzy>  da 
obrot  polilycznemit  dk^óch  koron  półdienin  2rd»ł  eal^ 
kk»B  na  wspomnionego  j^nz  GhmiełoiwsJdegOB  sprawo- 
wani interessówByskidb^  Tęaziyiiskiego  zaś  pód 
róinemi  p#;korajni  zatrzymywał  w  Kraiłowie.  '* 

ŁaiiFO\s<^bie.wystawiii.«iofi^a.  jnk  meznośnem  było 
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fa»  t^fUmeim  dUi  ieroa  <  tak  -  znkó^hfia^gb^  j  tkiem  byto 
Tęczyńskiego.  Nie  ma  $Mii»vFła<Jhii«j82ej  namięiiibM 
jak  naiłoió;  obvrfsa  się  na  kaitlą  pr2e6zko4ę  na  na§^ 
iiiiue|8«ą  zwłpkę^  dice  by  jej  wsi?f  stkb  było  D^egłem. 
Jak  krw  ikvępowairy  miotał  się  meszczęśłiwy  Tęczyń^ 
skf.  Raz  ^y  ssę  w  ci^ikim  snaj4o#ał  smatkn  i  roz* 
jątrzeaiBr  praybył  do  niego  Paml  Sztrelzki  i  odtał 
ma  nast^pi^ący  list  od  Królewny  Ceeylji. 

,,J«ż  pi^y  miesiąc  oddalenia  się  twego,  mój  alił- 
biotty,  upłyiKfia,  już  dawao  minął  czas  prtm>la  dfo  nie- 
eierplifrej  odłośoi  mojej  aż  nadto  zaitiierzeny  daleko* 
C&Ł  cię  jeszcze  przyjaeiehi^aatrzyiityiiiać  może?  Pt^ 
azefSE  ie  powiiBEeści  obywatela;  mtłcYę  wtęc,  bo 
wiem,  śe  dobro  ejezyzny  przed. miłością  iść  powinno^ 
Lecz  nie  jeslźe  już  czas.  byś  w praoadi  twoieh  cho^ 
krótkiej  nie  o«rzy«ial  przerwy"?  Ojezy^tia  twoja  w 
pokojft  ze  wscystkieini  sąsiady).  waine  potączeniti 
dw6eh  narodów  \obrady'  (jak  mię>  zape^^Hkł  Ksiądz 
Warsżewicki)'  jiii>  śię  wkrótce-  żakónez^.  Nie  clę 
więe  nie  zstea^ynn,  ani  Kroi  twój  będzie  m^ał  pirbwil 
pisęczyć  odjazdowi  twojetmi.  2by t  ufam  pk%yWii|za4 
mo  iiwiemóćń  tMJ,  bya» -na  ckwiłę  wąlftta  że  nie 
dciefiac  ze  miią^  giecierpiiwośd  i  tęsknoty  mojeji 
SmalBe  mię  defoisą  praęczoda,  hfii}  trwo£tiwą  i'29d»04- 
boMą.  jest  watokL    Vm  cfacMłam  et  dotąd  wyJawM 
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przypadku^  kt6ry  te'tnfog;i,  to  smutne  piseczncia  po- 
większył. Włożony  w  chwili  rozstania  się  naszego 
B^  palec  mój  pierścień  jak  drogi  upominek  od  ciebie 
nig4y  mię  nie  porzucał,  gdy  w  królce  po  wyjeździe 
twoim  wodnej  z  Królową  dzisiejszą  Katarzyną  po  je* 
ziop^^  Molkrn  używając  prziejażdżki  oparłam  rękę  o 
krzeg  łodzi  i  podnosząc  ją  ujrzałam  iź  pierścienia,  jui 
na  palcu  mym'  nie  byłe.  Przeraźliwy  krzyk  mój  w 
tej  chwili  zatrwożył  Królowę  i  wszystek  dwór  jej. 
Królowa  dowiedziawszy  eię  o  przyczynie  mej  straty, 
rozkazała  spuścić  iagle;  sto,  dwieście  Filipów,  za-* 
wołała,  dać  temu  który  za  pierścieniem  tym  pierwszy 
wskoczy  w  wodę,  tysiąc  który  go  znajdzie.  Ochotezo 
rzucili  się  majtkowie,  lecz  lubo  Królowa  więcej  go- 
dziny zfttrzyinała  się  na;,  kotwicy,  próżne  były  szuka- 
nia, niemniej  daremnenti  i  te,  które,  przez  kilka  dni 
następujących  zaefaęeeńi  wielkością  nagrody  liczai  ma«* 
rynarze .  cnyaić  nie  przestawali.  Aeh  luby.  i.  drogi 
mój  przyjacielu,  cóż  wróży  tak d^ropńa  strata?  czy* 
liż  4awea.  daru  zagrożony  jest  nie^zczęśeiem  jakiem? 
próżno  .zaspakajasz  mię  .listy  twojemi,  nie  mogę  si^ 
ebegnać  odbojażldilęaknety..  .Niezgłębione  są  nie* 
bios.  dopuszczenia,  Ilui,- ci  zazdrości  nie  błahej  za- 
pewne; espby  mojcy,.  ale  .'spowinowacenia  z  rodem 
moiail  •*r-  Niebaczni;  ole  wiedzą  że  aie  wyoioalaiść. 
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nie  iaJnepróinośd  ludzkich  rachuby,  ato  czysta  tylkó^ 
ale  wśajemaa  miłość  połączyła  serca  nasze.  : 

,, Wszystko  mię  trwoły  i  nęka :  i  gf*ie^iwych  ni^ 
bids  wyroki,  i  złości  łódzkie,  i  zbnrzdne  morza  i 
lądy.  Nic  frasnnkom  moim  nie  przynosi  %i  pecąe^liy^ 
ni  nlgi.  \      ■  \ 

„Zdarzone  w  rotfzie  moim  i  państwie  tatejs^eA 
smntne  przygody  poldększają  obarczenie  itioje.  -  Łoś 
okropny  brata  mego  Króla  Eryka,  łzy  dobrej  KatiM- 
rzyny  Mans  boleścią  i  politowaniem  napełniają  stra<- 
pione  me  seiiee.  •  Wstawienia  me  za  niemi  do  Kr^la 
Jana  oiei^ko  przyjęte  l»ywają,  przeciei  przez  bojaśA 
narażenia  się  dworowi  Polskiemu  nie  przeciwi  się  on 
dotąd  postaUowieatn  naszema;  przestrzegł  mię  atóii 
ie  w  Kopeubadze  slaby  nasze  niechętnie  są  widziia«- 
nemi.  O  Inby,  drogi  mój  przyjaciela,  miej  litość  nad 
udręczeniem  twojej  Ceeyłji^^nieeh  cię  co  rychlej  ogłą^ 
dam ;  widok' twójs  ^n  jedynie  frasunki  nśiifierzyć,  po- 
kój, szczęście  i  wesele  zwiędłemu  sercu  memu  prży^ 
nieść  moie. 

„Spiet^i:  się,  w  krotce  jesienne  wiatry  morza  prfejeilh 
dymać  i.  burzyć :  zaozną.  Boie  litd^ciWy  zachowaf 
ablnłńeńca  mego.'*  ^^ 

Rezialony  był  do  iywego  listem  tym  Tęczyiskk 
Strata  pnsez  Cecylię  pierśijenia  pi^ywiodłana  mysi 
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$tm^  :po4i9]^iiym  ąmaobMn-  toftf^p  .mu  f^mea  uią  {l•^ 
treto,  i  poDiiaK^wolaym  $po6QbeiD  pntera:iił»  g»  snub- 
Iktemi  ti*WPgą.  .  Poslanawil  wnz  udać  się  do  ojca, 
mniemąjąe  ii  prząz  .wątąwiome  Bi$t  j^9  do.Ki^l^  prę^ 
jd^poizwoleiiiewyj^cli^ia  otn^ymaf*  Stoi!y  Woje woila 
przeczytawszy  list  Gecylji  wraz  się  udał  na  maniek* 
iWtoczony  oa  krae^SU  do  k^mnafy  Królewsląioj.  JNaj- 
jaśniejszy  Paoie,  r^ekł  jdo  Zygittnnta,  ostatni  iraz  pmy** 
diodzę^  błagać  W.  K»  M«  abyś  joi  94ja«dowi  syn^  mega 
do  Szwecyi  pDZ««iwić  si^  nie  rtfezył;  postaąowieiii^ 
jegOf  a  w  niem  eęl  ws9y9tkłeb  ii|dz,.oałOi^iyeia  j^o 
azezęście  od  powjota  tego  za^^isły.  — ^  P(^aaf^ę«  i»ekł 
Zygmunt  Ai^gnst  z  wefitcboi^aien,  .nie^uerpliwoś^  syna 
Waszmości  bo  i  ja<  koehałem,  ląez  n.Miimd  oatatni 
Hz  takie  potfiiadBue^  wąm  wnszę  żo  mi»4Mąą  iMJlapiij 
nr  jakich  skłpiuiościaoh'^ »  p^wodo  małiwAsl^a  t«gii 
jest  dla  nas  dw^r  fimfcskJr*i|a4.d«god4UBnftO  nittaści  Pana 
Jana  Tęcay^ikiogo  spok^JAiiiść  Raftsjiw.moieb  przekła- 
dać oinsdEę..-^  Mie  pieiAt  odpowMbiat  W<^ow»da^  jar 
kim  sposobem  Król  Doński  przedzielony  niorzaaii  i 
4ądami,  spokojnośó^  Polaki  ^asscj-  m^iby  saUndć? — 
Sdyby  me  inacaąj,  odpoiFiedzMi.Aiiglist,  ti#  jui  smmr 
knięcie  Snndu  okrętom  do  Gdańska.!  z, CdaiiAa  t4t* 
ftyai  aatamować  moie  wpływ^  eałyćh  piafwie.Jhaignctw 
Jl«sxych.«-f^Nie  odwaiy  się  na.tpt  »wkł  Wąiaiiifodn,-«4 
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nie  mogąc  dłaiej  zwykłej  popędliwośei  swcgejiprsyr 
tłumił;  pie»W9jiy  j^az  W^oidwY  PiSkoie,  rzeU  w^^iiro- 
Mmcj^'  A»4wład«a|ŁĆ  mi>  przyckotł^si  ;^e  Kar»l.P^l«ki 
okreiloay  proiwami,  laprzysięgs^fcy  złote  s>ii(obody 
A^^eełue^  ote  pifoltego  Szlaeheie»»  ide  difieeka  S^ 
aatorokief  ale;  Senatora^,  co  m6wi^,  T^ezytokiego^ 
zatrzymuje  gwałtem  i  jilabać  ma  kędy  iąda  ^alitrania* 
Z  wszeiltien  uszanowaniem  pozwól  soMe  Nąjjaśaiej* 
szy  Kvdła  pawiedmć,  ii  to  jest  vituperaHo^  eon* 
iempi^  Ugum<,  za  które  i  ja  i  przyjaeieie  moi  będą 
wiedzieli  jak  aię  na  Sejmie  upomnieć.  •-*-  Na  jirftilMi 
aię  ziymalz  mój  Wojew^o,  rzekł  z  zimną  krwią  Ai?? 
guH,  ate  tylko  na  Senatorze,  na  dziecka,  senator* 
akiamY  Tęesyśakimf  na  szlaćfacdco,  ale  na  najlichszym 
z  poddanych  moich  nie  chciałbym  prawa:  i' przysięgi 
mej  złamać.  Pan  Wi^jewiwla  Belski  syn  Waszmoid 
nie  jest  prywabią,  lecz. poUiezną. osobą,  jest  )H[isłen| 
mmm  i  Rzeczypospolitej  doSzwećyi,  a  jak  taki^  woli^ 
i«itfnikcyi  i  rezkltzom  moim  podlewy*  Mogęi  ^m 
fsaśiAt  by  syn  co  piastuje  na  sobie  godnodć  i  doaŁ^jeńfs 
atwo  iMÓ«  i  korony  tąji}na>aiewagę<jaką  mógł.iiyó 
aarażoiiym?!  Zapewnić  was  inógę  Panie  Wojemdai 
ifl  malD.  pewae  z.  Gdańska  wieści  ii  Frejhiletowi^ 
DiiUcy;;krąią*tam  AStawnie.i  ca&ylnyą  aa.  okręt któ^ 
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sffia' ^szegp  mei6  b^dfeid;  jak  ojciee  więe  zasta- 
nów pię  nad  niebezpieczeństwem.  — 

Te  tak  łaskawe,  prawdziwie  ojccfWśkie  przełoźe- 
luia  Zygninnta  Angncrta,  po$zły  sidehsiein  pomimo  mny* 
słu  W*j^Wody.  NieJatwd  było  zwrócić  go  z  raz  po- 
wziętego postanowienia ;  nie  widział  ón  w  opierania 
się  Króląwskiem  jak  wpływ^  jak  zazdrość  Radziwiłła 
przeciw  ówietnema  związkowi,  jakim  się  ród  Tęczy6- 
skich  umacniał;  rzekł  więc  po  króttim  namyśle: 
Nie  straszą  mię  Frejbiterowie,  ani  jakiekolwiek  bądź 
przygody;  konsteltacye  niebios,  zgodne  Astrologów 
ildaaia,  wszystko  i  podi:óży  syna  mego  i  śltibów  do 
kftórych  się  zbiera  jak  najszczęśliwsze  wróiy  ewonta. 
'■^ I  mnie  mój  Wojewodo,  la  raczej  miłej  Barbarze  mojej 
wróżyli  astrologowie  dhi^ie  żyeiei  panowanie,  a  pnse- 
doi«..«  Tu  łzy  jua  cbwilę  mowę  Aifgnsta  przerwały. 
Rzekł  potem:  jednym  tyłko  sposobem  bez  narażenia 
powagi  naszej'  dogodzić  się  moie  nsilttym  jak  widzę 
iyczeniom  Waszmeści  i  syna  j^o.  Już  się-  roko- 
wdnia  nasze  ze  Sizweeyą  zakośczyły  prawie,  co  jmh 
staje  łatwo  będący  w  Sztokolmie  Ksiądz  Chmiefowaki 
doko&czy.  'Napiszę  więc  dp  Króla  Szw^ędzkiegio 
aSEwagra  mego,  ii  już  się  poselstwo  wielkie  Paaa 
Wojewody  Bełskiiego'  syna  Waszmośd  skotesyło. 
Wtenczas  jak    prywatny   obywatel'  bez   aanieaia 
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prawa  narodów  moie  jechać,  gdzl»  nii  się  podoba. 
O  Uf  tylko  proszę  :by  się  nie  w^TOSzał  póki  wysłaay 
dziś  jeszcze  z  tem  odwołanieoi  gomec  Die  wróci.  To 
mówiąc  i  podając  rękę  Wojewodzie  rozmniem,  rzekł, 
iem  nczyaił  co  ze  mnie  było  i  ie  się  obydwa  bez 
■razy  rozslajc^m.  — '•  Wojewoda  cahijąc  rękę  Króle- 
wAą ;  nigdy,  rzekł,  wierna  rada  W.  K.  M.  nie  ode- 
szła od  oblicza  jego  z  urazą,  lecz  zairsze  z  wdzię- 
cznością i .  dwiełbieniem.  Wstrzymam  więc  syna 
mego  aż  się^  goniec  wróci,  a  tym  czasem  dla  wszy- 
stkiego o  tych  tam  Frejbiterach  podle  Gdańska  wy- 
wiadywać  się  będę.  — 

Nie  gniewał  się  Wojewoda  na  tę  tymczasową 
zwłokę ;  dłużej  bowiem  mógł  się  cieszyć  miłym  sercu 
jego  synem.  Przeciwnie'  te  doi  kilkanaście  wiekiem 
cierpień  i  tęsknoty  stały  się  dla  zakochanego  oUo- 
bieńca.  Donosząc  o  pewnym  już  wyjeździe  swoim 
w  te  słowa  raz  ostatni  do  Królewny  Gecylji  napisał : 

„Jakimie  .  żalem ,  jakąż  hoiesną  litością  przejął 
mię /ostatni.  Hst  twój,  droga,  uwielbienia  godna  Cecy- 
lio moja.  Możeż  być  żebyś  ty  zachwycająca  piękno- 
ścią, słodyczą,  dobrocią  twoją,  anielskim  chyba  fo* 
dobna  tworom,  ty,  które  tylko  uciechy  i  Wdzięki  ota^ 
eżać  powinny,  byś  ty  droga  moja  'na  łzy,  frasanhi 
i  tęskuEify  wydaną  była.     Obraz  twój  ostawnie  kreśli 
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nie.  :s  tfiii1fir^i^Qkiettv'§>dćEievsię  i  malowały  śuło^ć  i 
8zczę4cie» leez-p^S^ążofty  wfk*asaiifcai  we  łzach.  Acb 
lab4L\  mc^a,^  kiedy  śiobie  wystawię  te  łzy  z  pięknych 
U^iUiych  oc2^u  twoich  spadająee  na  gła&ie  twe  liee 
i  ja  od  iahi  Wslan^mać  .^ę  nie  mogę.  .  Powiększa 
zgryzoty  moje  myśl  ^  ie  może  są  chwile  gdzie  iiie^ 
spra!wiedliw4  jesteś,  gdzie  mnienoisz,  ze  niedoi^  by- 
łem .starann}vi  iby  dzień  wyjazda  z  tąd  mego  przy** 
spieszyć.  Jeśli  kiedykolwiek  myśl  tę  przypuścić  mo- 
głaś, aehJbiofe*ę  aai  śwtadki  świadome  uczuć' tny eh  nieba 
że  co  tylko  z  powinnością  obywatela  zgodzić  się  mo^o, 
czyniłem..  Aęh  nie  wiesz  jak  ciężkie,  jak  trudne  są 
walki  fliłędzy  popędem  miłości  a  obywatelstwa  dłu- 
giem; lecz  skończyła  się>  ta  walka.  '  Tak.  jest,  za 
dni  dziesięć  ppędsej  może. już  wiatry  zaekr^lać  będą 
żagle  nawy,  na  ktdrej  popłynie  twój  ałdobidniec  wier- 
ny, stęskniony.'  Nie  Łrwćż  się  ozfonrzone  morza  w 
tej  p«rzę  i^oku,  .czować  będą  aąieli  nad  eałością,tego 
którego  wybrała  dkiiza  równie  jak  oni  ezysda^  a  je* 
iełi  n^ha  pała^g  wiekuistego  szczęścia  dotkliwą  stratą 
^ą  d  dać  na  tejuzięmi  okupić':  jeżęKbym  cię.,:  o 
scega  niy^iii  jui  więcej  iijrzećaie  mógłs  pomyśl  ńa^ 
dt^eaast  o  piękna  Cecylio  moja,  że  nigdy  kobieta  tjda 
iso*.  ty  kochani  ^e.  l)ybi  ^   żem  f  tóbie  do  śmieBd  Jlył 
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afircediKajmy  l^actfej '  tę  l^lHt^e  p^^MMif  ^MMt^ 
gdzie  cię  w  objęcia  me  przjj»ę,  giiżi*  C»'[WWt6M^ 
litityf  iDdje  i  moją  n«i  ^^9«9^  będiptoógł  tiatswad^:  Od- 
dal z  myśli,  o  laba  moja,  te  udręczając^  ft^S^kcik 
któremi  trafunkowa  strata  danego  ci  przezemnie  pier- 
ścienia umysł  twój  zasępia.  Dość  doznaliśmy  rze- 
telnych zmartwień  by  je  nieistniejącemi  powiększać. 
Boleje  nad  niezasłażonym  stanem  Króla  Eryka :  pa- 
mięć domowych  cnót  jego ,  dobroci ,  łaskawości  dla 
nas,  najczulsze  wzbudza  we  mnie  politowanie.  Prze- 
bóg! i  korona  nie  zasłania  Królów  od  wymierzonych 
na  ludzkość  ciosów !  Król  Pan  mój  pisze  do  szwagra 
swego  i  siostry  by  los  Króla  Eryka  jak  najmniej  mógł 
mu  być  dolegliwym.  Przejmuje  mię  do  żywego  po- 
dwojone z  nieszczęściem  starania  i  przychylność  twoja 
dla  odstąpionego  od  wszystkich  brata.  Lecz  jestże 
cnota,  szlachetne  uczucie,  jestże  doskonałość  jaka, 
któraby  nie  zdobiła  duszy  Gecylji?  Ileż  winienem 
Najwyższemu  że  serce  kobiety  takiej  skłonił  ku  mnie. 
Bądź  zdrowa  najukochańsza  moja.  Dla  uspokojenia 
zwykłych  polityki  podejrzeń,  powracam  już  nie  w  cha- 
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rakterze  posła.  Rzucam  cię,  bym  się  golowat  do  4rogL 
Doszły,  oas  i  tataj  odkazywania  się  Kjpóla  Duńskiego; 
dboćby  się  targnąć  odwaiył,  nie  łatwą  zdobycz  znaj* 
dzie  we  mnie.  Jaź  okręt  w  Gdańsku  uzbrajam, .  kto- 
kolwiek mię  Cecylji  mojej  wydrzeć  zechce,  nie  wy- 
drze b^z  krwi  i  śmierci.^^  — 

Wkrótce  cały  ród  Tęozyńskich  z  Krakowa  ruszył 
do  Tęczynka. 
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Ac2;  i^ietne  posyinowieiiie  młodego  Hrabi  pocble^- 
bnąm  było,  wyniosłości  ojca  jego.  Wojewody  Sando- 
jnirskiego^  npjwji^ccg  iź^oiniępa^ł  ie  przez  nie  up<j- 
korzy  Księcia  Radziwiłła,  przecież  mocniejsza  nad 
czucia  te  miłość  i  troskliwość  ojcowska,  nie  rade  były 
narażać  s/na  w-  tak' burzliwej  ju^  porze  roka.  Sil- 
'niejśzemi'  były  nierównie'  nalegania  rozżalonej  tna- 
tki  by'  się'  do  wiosny  Zatrzymał.'  Rocbany  Janie, 
mówiła  niu,  nie  wiem  ja  czy  niepewna  radość  z  wi- 
dzenia cię  powracaj ąOego  z  Królewską  twoją  mał- 
żonką opłaci  dzisiejszą  boleść  rozstawania  się  z  tobą 
wśród  kiaw^ahiic  tak  niebezpiecznych.  Nie  pojmtf- 
jecife'  wy  dzieci  uigrfy  tego*  eo  czuje  serce  maćid- 
rzyóskie  na  myśl  najmniejszego  dla  was  diebezpie- 
ozeństwa.  Sonatne  jakieś  przeczucia  trapią  mię, 
zdaję  się  atoli  na  ^olę  Najwyższego;     nie  zatray- 
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mnję  cię,  bo  wiem  ie  szczęście  bycia  dłaiej  z  tobą 
zatratę  byłoby  twą  niespokojnością ,  twoją  tęsknotą. 
—  To  mówiąc  uściskała  go  tkliwie.  Młody  Tęczyński 
rozrzewniony  do  żywego  byłby  pozostał,  gdyby  ma- 
tka choć  słowem  chęć  tego  wyraziła  była. 

Nie  wstrzymał  się  \i  ytary  ^Y^l^^^^^Cf^  ^^  rozrze- 
wnienia, kilka  łez  zrosiło  sędziwe  jagody  jego. 
Niech  cię  Bóg  błogosławi  mój  Janie,  rzekł  mn  z  roz- 
czaleniem ;  to  mię-  tylko  w  rozstania  tern  cieszy  iż 
konstellacye  niebieskie  dobrze  wróżą  żegludze  two- 
jej >  j^^D^  atoli  rzecz  Sagittarius  waruje,  a  to 
abyś  przed  pierwszym  Grudnia  nie  wychodził  pod 
/Saigiel.  — 

Acz  niechętnie,  przyrzekł  Tęczyński.  Smutnymi 
był  wieczór  poprzedzający  wyjazd  jego.  We  ws;sy- 
stkich  twarzach  milczący  żal  i  pomieszanie,  gdzia 
aiegdzie  tylko  westchnienie , ,  łza  cicha  lub  przery- 
wana mowa;  każdy  hY  nie  rozrzewniać  dragich  lę- 
kał się  żalu  swego  wyjawić.  Tęczyński  pokryj oipp 
cjcnłe  ostatnie  rzucił  wejrzenie  na  rodziców,  sa  sio- 
strę, na  oblubieńca  jej  i  niepK>s(rzężony^  wyjszj^dł^z 
komnaty.  ,,        ,,       * 

Nasajfiti*z  to  jest  w  daeń  przeflEuiczony  4o  isji- 
jaadu.,  na  długo  wyprzedził  Tyczyński  póśną  w  taj 
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fąr^  po^p  jąjrzeakę*  Jai  >»^szysto  do  p5>4r6^y  j#g9 
prąy^0P,^wao^D|  było:  ctgifit  izbę  jego  i  wi^ząjca  ąą 
iciaq^c^  por^r/sty  rodzicóipr  i  sióstr  blaskiem  siyoim 
/f/iwiecął.  Długo  Tęczyński  wpatrując  się  w  Die^  nic 
mógł  się  wątrzyinać  od  iałosDego  ucząc^:  by  jo 
przerwać,  porwał  się  z  łoia.«  Ciemność  i  głucha  ci- 
chość pfipowały  w  zamka;  w  niewielu  tylko  okpacb 
drżące  światła  ądkrywały  okryte  szronem  dachy  zam- 
kowe, dziedziniec  i  sjtojące  pr^ed  oknami  powozy. 
Słychać  było  po  korytarzach  głuche  stąpanie  sług 
fryi^.;;/iGych  do  powozów  ostatnie  sprzęty  podróiy. 
Ta  pr|sykra  ^imnej  nocy  cichość,  myśl  na  tyle  lubych 
inn  oąqb  snem  ujętych  w  tych  gmachach,  smutne  ja- 
kieś prz^jczucią,  ^tóryeh  \^Łłómaczyć  nie  umiał,  roz- 
rzewniły go  iyvo. 

Już  ^ią)  wychodzić  gdy  ujrzał  wchodzącego  J)on 
jflondsiQ  (fuzmofi^  di  Medina  Czelu  Przyj aciąlu, 
jr^ejkł  mu,  poizbawiJteś  mnie  snu  przez  noc  całą;  nie 
iii9,gę  przewieść  pa  s(4)ie  ł^ym  w  tej  spóimioney  porze 
roku,  wśród  tylu  niebezpieczeństw  miał  cię  puścić 
^^fa.ego;  pozwól  niech  ci  towarzyszę;  wszak  śluby 
Vy:oje  i  moje  w  dniu  jednym  odbyć  się  mają.  Pobyt 
lii^ój  w  ^zwecyi  i  długim  być  nie  może;  prędko  i 
pod  szczęśliwymi  godłem  wrócimy  obydwa.  — 

Ni^   zadziwia  mię  przyjacielu,   odpowiedział  Tę- 

14* 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


%iZ  J.  u.  NIEMCEWICZA. 

ezyński,  <^ara  twoja;  ileieś  ich  nie  czynił  jal  dla 
mnie !  lecz  byłbym  okrutnym,  gdybym  sclerpiał  abyś 
się  od  Zosi  twojej  odrywał.  Po  zaręczynach  twoich 
jesteś  juź  dziecięciem  rodo  tego.  Niech  Zosia  męża, 
rodzice  moi  dwóch  synów  nie  tracą  razem ;  pozo- 
stań byś  ich  cieszył,  byś  ich  wspierał  w  oddaleniu 
mojem.  Zezwolili  na  to  oddalenie,  przerwał  Don 
Alondzo ;  wczoraj  w  wieczór  gdyś  znikał,  odezwała 
się  drżącym  głosem  szanowna  twa  matka:  nigdyra 
syna  mego  z  taką  boleścią ,  z  taką  nie ,  porzucała 
trwogą.  Bóg  wie  co  go  czeka,  ledwie  kilku  dworzan  * 
i  ludzi  bierze  z  sobą;  dosyćżeto  na  tyle  ciężkich 
przygód  w  których  znajdować  się  może?  —  Wraz  się 
dwór  jego  pomnoży,  zawołałem  z  zapałem;  jeżeli 
pozwolicie,  jeżeli  to  choć  w  części  nlży  troski  i  nie- 
spokojności  wasze,  towarzyszyć  mu  będę  w  tej  dro- 
dze. To  mówiąc,  podniosłem  oczy  me  na  Zofię: 
ach  jak  słodkie  było  jej  sporzenie;  smntek  lecz  ra- 
zem i  wdzięczność  malowało  się  w  niem.  Dla  matkif 
tylko  pięknej  mej  Zofji,  rzekłem  jej,  dla  brata  jej 
mogłem  się  ztąd  oddalić,  pozwalaszże  na  to?  Czyn 
tak  szlachetny,  dowód  tak  stałej,  tak  tkliwej  przy- 
jaźni pewien  być  może  zezwolenia  mojego.  Pamię- 
taj atoli  że  i  za  brata  i  za  siebie  odpowiedzialnym 
będziesz.    Słowa  te  wyrzeczone  z  czułością  i  wdzię- 
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kiem  przejęły  mię  iywo.  Matka  wasza  takie  naj- 
pochlebniej  dziękowała  mi  za  ofiarowaną  przysługę. 
Wojewoda  rzekł,  e  un  servizio  degno  d! un  bravo 
CavaHęre  come  lei.  Część  nocy  strawiłem  na  pi- 
sania do  lubej  mej  Zofji  i  przygotowaniu  do  podróży. 
Przyjacielu. siadam  z  tobą.  —  Jakże  ci  zdołam  wyrazić, 
wdzięczność  moją,  rzekł  Tęczy ński;  co  dzień  droż- 
szym rai  się  stajesz,  co  dzień  więcej  dziękuję  nieba 
że  dozwoliło  by  związki  doświadczonej  przyjaźni, 
związkami  pokrewieństwa  ściślej szemi  się  jeszcze  sta- 
ły: lecz  raz  jeszcze  jak  przyjaciel,  jak  brat  zakli- 
nam cię,  pozostań  z  rodem  który  już  jest  twoim. 
Potrzebną  jest  bytność  tu  twoja;  ufam  iż  ja  sam 
sprostam  sobie  a  jeżlibym  kiedy  był  w  przygodzie 
potrzebowania  pomocy  twojej,  bądź] pewien  że  śmie- 
lej jej  wezwę.  — 

Wiele  potrzeba  było  zaklinań  i  nalegań  by  prze- 
wieść na  Don  Jllondzo  aby  pozostał.  Tęczyński 
zostawił  na  ręce  jego  listy  do  rodziców  i  siostry  raj( 
ich  jeszcze  żegnając,  donosząc  oraz  iż  z.  największą 
trudnością  przyszło  mu  skłonić  Don  u^londzo  by  dla 
pocieszenia  ich  pozostał  z  niemi. 

Już  zaszedł  pojazd,  Tęczyński  zstąpił  ze  scho- 
dów, gdy  niespodzianie  ujrzał  zbliżającą  się  do  niego 
kobietę.      Miała   ona    zieloną  jupkę  lisami  podszytą, 
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młodą  dzik^czyń^ę  trzymała  za  rękę.  Niech  jeszcze 
raź  zobaczę  Jasia  mego,  zawołała  Teodorowa  rzu- 
(;SiJąc  Hrabi  ręce  na  szyję.  Ach  mój  Jasiu  po  tói 
jedziesz  za  te  morź.l;  a  jeszcze  iV  takie  zinf not  mój 
Boże  I  ile  to  niewygód,  a  inbie  i  głodu  neierpi!  po 
eo  tak  daleko  jeździć  po  tę  tdm  Królewnę,  jak  gdyby 
nasze  dziewki  senatorskie  nie  były  dość  dobre.  Że- 
byś się  miał  przecie  czem  posilić  w  drodze  przynoszę 
et  t^zy  pary  kurcząt  karmnych^  kołacżów  i  garnek 
śti^ieźuteńkiego  masła,  żółte  jak  jajecznica^  —  A  ja 
pozwoli  Jegomość,  odezwała  się  Jagusia,  przynosząc 
koszyk  jabłek  bursztuwek  i  gruszek  prawdziwych 
Sapieźanek ,  tylko  niech  Jegoiiiość  prędko  powraca  do 
nas ;  będziem  czekały  z  śmietaną  i  z  modrzykami.  — 
Dzięki  wam,  dzięki,  rzekł  młody  Hrabia  czule  ściska- 
jąc mamkę  swą  i]  córkę  jej,  wsuwając  w'rąfce  jej  upo- 
minki. Bądźcie  zdrowe  przyjaciółki  4  daj  Boże  w 
krotce  żobacyć  isi^  2  sobą.  —  Niech  cię  ^t*bwadzi  zdro- 
wo Matka  Boska  Częstochowska,  zawołała  ze  łzami 
Teodorowa.  Też  same  życzenia  powtórzyli  liczni 
domownicy,  którzy  rftz  jeszcze  pragnęli  widzieć  i 
pożegnać  młodego  Pana  Swego.  Ostatni  raź  tziicił 
Tęczyóski  rozżalone  ofety-na  gmachy  ojczyite^  hści- 
«kat  przyjaciela  swego  Doń  ^iltmdzo  i  zniknął  ż  ser^i 
cem  ściśnionem. 
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Za  fTtjhykwm  ib  GdańsiEa  trapiącego  iiader:^*i 
woda  doświadczył  Tęczyńaki;  Po^eone  kores^ON 
dęttowi  nzbrojanie  obnęta  joiacase  dopełnonein  me 
byłti.  Minrio  wszaliuph  nąltgah  i  pospiechów,  cesEło 
dni  dzieaięł  prkwdfciwej/łŁfttoaz^r,  c6i^  iMwiem.dla  nma 
eierpiiwej  mUośti  więkbsem  być  moie  ucbęccemeot 
jak  zwUa? 

Często  Tęcsyński  chpdzil  ma  brzegi  gdzie  Wisła 
szecokie  i  liclBe  aoriy.swe  wlewa  w  mor^a  Bałtyckie. 
Jni  torozy  fitodoiowe  icifaać  zaczęły  słodkie  prawid 
■lorza  tego  wady;>  jai  ostatnie  wy płyoęły  a  ^vŁi 
okręta:  Iśriiące. się- tylko  bryły  loda  po  wwi^acka  głębi 
unosiły  siei  Myśl  Tęey&skiego  przenosiła  uę  {mca 
tę  przestrzeń  do  labej  jemu  Gecylji,  a  nadzieja  de  aa 
dai  kilka  mógł  ją  oglądać,  cicSizyła  tęsknoty  i  awioka 
Dalecy  by Krtej  nadziei  autjtkowie^  rzadko  wtakpót 
śaej  porze  odwiiiająey  się.  ieglować»  Hojność  atoli 
Tcozyńskiegb  awycięiyła  wszystkie  opory  i  dnia  ińaf 
siątego  Grudnia  przy  pomj^nym  wietrze  azbrojonf 
okręt  przy  bioin  dśiał  miejskich  odbił  odbraegbw. 

Pogodna.byłą.pie^aago  poranka  iegk%a,  słośee 
oa  kkraąeybi  tle  aiębioe  fodaoaząo  stę  wspandale  «ih 
skało  i!Óiowe  swe.pMniieaie  na  przestrsceń  wslgotną, 
ia^e  i  liny. okręta  calć  szronem  dLryta.  ŁocżiJm 
'vieeaórowi  a.  goUd  cayliaoieirzaJSofakkiego  Cśk^ęste 
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i-.ogffonine  góry  lodu  od.  północy  Mif ływać"  zaezęły, 
ii'  strwożony  Kapitan  radził  bywiróeić  do  Gdaśska* 
N%dy  na  to  nie  zezwolę,  z  gniewem  odezwał  eię  Tę« 
GŻyński,  ol>o wiązaliście  się  płynąć  do.  Sztokolmu  i  tam 
Bie  gdzie  indziej  płynąć  musicie.  —  Kiedy  to  mówił  po- 
tężna skala,  lodu  •  JE  takim  pędem  nastąpiła  na  okręt  iż 
zręczność  tylko  stojącego  u  rndia  ominąć  |ą  mogła. 
Sam  widzisz  Panie  jakie  niebezpieczeństwa ;  gorzej 
być  zgrUchotanemi  przez  te  lodowate  skały  niż  przez 
korsarzówwziiętefaii.'--^  Widzę,  odpowiedział  niestrwo- 
żony,  lecz  mnie  to  od  p^zedsięwięcia  nie  zwróci.  Patra 
ku  zachodowi  wpłniejsze  j«st  morze,  zdaje  mi  się 
nawet  że  brzegi  wyspy  jftri^eM  postrzegam;  zmiera 
sztabę' ku  wyspie  tej,  jest  ona  neniralną.  Jeźli:nam 
lody  zamknęły  drogę  do  Sztokolmu  przemkniemy  się 
przez  Snnd  ido.  portu  jakiego  Westrogocyi  zawiniem. 
-«*-  Kapitana  widząc  w  rźectzy  samej  lodami  zawalone 
morze  za  sobąv  a  czyściej szy  ku  zachodowi  prze- 
smyk tan  nawę  skierował. 

Już  póŹDÓ  w  nocy  pi-óstująć  się  na  migające  p« 
statkach  światła^  zawinął  ifltr^^ido  Rugen.'  Tęczj^ński 
•iak  byl  niecierpliwym  ^dostania  się  co  prędzej  na  iN>ze«- 
^  Szwecyif  iż  z  okrętu  na  ląd: nawet  wystąpić  ni« 
ichciał.  Na  próżno  przybyii  nazajutrz  n^śzkaócy 
'HT^pyPomorczyey  starali  się  go  i  msbezpieczeóstwem 
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# 
ieylo^i  ilin&ifR^eiii  ^nitjącycli  się:  korsarzy  Dańtkidk 

odstraszyć.  Gboćbyś,  mówili  mu,  za  pomocą  {rann- 
jącej  mgpły  UH'a2  mógł  się  prz«z  Sitn4  bezptećznitf 
przemknąć,  z  drogiej  stroay  Beltu  znajdziesz  zhrojno 
rozbójnicze  statki.-  — ~  I  jam  jest  zbrojnym,  odpowie- 
dział Tęczyński ,  >  jeszezem  się  też  nie  potykał  nft 
morza.  To  .mówiąc  głuchy  na  wszystkie  przestrogi 
fiozkazal  podnieść  kotwicę  i  iagle  rozwinąć.     ^ 

Za  pomocą  gęstej  mgły  i  tęgiego  -wiatru  przeMK 
nął  się  Tęczyński  przez  Sund  a  gdy  postrzelonym 
został  i  działa  z  twierdzy  buft  zaczęły  już  był  dość 
daleko  by  go  dosięgnąć  mogły.  Starał  się  Kapitan 
wszelkiemi  siłami  dostać  co  prędzej  do  brzegów 
Szwedzkich,  Hailandu  lub  Westrógocyi,  lecz  wiatr 
wsołiodnv  tak  potężnie  dąć  zaczął,  iż  ledwie  duręto 
skały  Jutlandyi  Sehagen  rozbitym .  nie  został.  Uwot* 
niwszy  się  atoli  od  nich  jął  wśród  tęgiej  b^urzy  odd** 
lać  się  ile  można  od  brzegów  i  płynąe  z  wiatrem  na 
iKwartsze  wydobyć  się  morze..  Już  daleko  od  brte* 
fpów  Szwedzkicb  uniesieni  zostali';  bieliły  się  «daleka 
iniegiem  okryte  Norwegji  -góry.  Oddalił  się  od  nieh 
£jip?tan  zwinąwszy  gabie  i  podśrednim  ty&.o  kierował 
aię- żaglem.  Ku  wieczorowie  uciszył  się  wiatr-  i  okręt 
iuBedł  jak  najwolniej. .  O  drogiej*  z  północy  czatujący 
aa  wierzchu.  Wielkiego,  masztu  marynarz  oznajkniłijż 
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iiiB'.w  niemej  od  zaehoda  jodłegłoifci  dwa  tfwiada  po* 
strn^ał.'  Niechybnie  Dońscy  Jlorsarse,  rzekł  Kopi«« 
tan  i  •atycfatitast  światła  w  ofcpęcie  a^il^oiin  pogasić 
kazałt  MaŚK  i'aeyę^  rzekł  Tęezyńskr^  l^pioj  w  dzień 
apbtkad  si^>  z',  niemi;  niezwłecznie  6am  ołiefrzał 
działa  i  proełiy  r  zacdęcał  iadzi  do  dzidaej  obrony. 
Wątpię  ky  prżyssło  do  walki^  rzekł  Kapitaa,  ho  jteżłi 
się  nie  mylę  cisza  teraźmejssa  wielką  <nain  bursę  od 
p0łodaia'g^t«je,i  a  «r  teneżas  na  ^Jiaj^n  laikniemy 
aoińesodza*  -^ 

Nie  omyKł  s(ę  JŁapifan  w  preepóniedzeiiin  swojem. 
iośBcze  poranne  zorze  błyszazyć  nid  aacżPęły^^  gdy 
powstał  wiaitr  ęd  pc^odaia  i  ź  tduką  tęg^śoią  uderzył 
■ti  oawę  iż  <mai  mtaao  czas  wierzoiinie  żagle  pospn* 
Bztszajś^  podarł  je  w  szmaty*  Balw^kiy  raa-  stę  wzno<> 
skąe  w  skały  aieżmierae^  Ba6w  spadając  w  głębie  cio« 
iBiy<^  otekłąni,  wątłą  nawę  Idk  na  ^grzbietaoh  swoick 
wynosiły  wysoko*,  lub  ją  epycłiały  w  priepaśeie.  Roz* 
kakane  fale  z  bokiem  tłukły  o  karty;  z  wtiŁiąeyi 
sznmem  przelewały  się  przeis  pomost  zmywając  w  90* 
rze  co  tylko  na  [ii^zejicta  swojein  ziiahieły.  Czarno, 
Kdzieniegd^  ciemno  czoifWoiie  -  ofamury  powlokły  fir^ 
mament.  Huczy  morze  ^  wzmaga  się  oaw^iea. 
Krzyk  potrwożonych  majtków  dodaje  okropności  tej 
diwili*    Męiny^  ufisy  w  Bogu  TęczyAski'  na  okropną 
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tę  scenę  gt^dkojn^m  okiem  pogląda.  Kapllan  atoli  wt*' 
dsąc  iź  szl«t^  i  wicher  coraz  ^ię  barddĄl  wzmagają, 
że  oki*ęt  nie  powoduje  się  sterowi,  odjął  radel;  wszy- 
stkie otwarcia  pomostu  zakrj^ć^  okna  w  izbie  kapi- 
tańskiej smierteloemi  okieoicami  zabić  i  wszystkim  m 
głąb  nawy  schronić  się  rozkazał. 

Zeszli  v^icc  wszyscy  w  głąb  nawy.  Tęczyński  % 
mewiełą  dworskich  do  kapitańskiej  izby.  Zwiesz^Ay 
na  żelaznych  łańcnehach  kaganiec,  gwałtownie  z  po- 
mszeniem  okręto  w  tę  i  ową  rzucając  się  stronę  słabe 
bryty  światła  rozpościerał  w  ciemności.  Trzeba  siĄ 
było  silnie  trzymać  za  stół  i  ławy  by  nie  padać  usta^ 
WBie.  Smutnem  położenie  to  było.  Nie  słycbać  jak 
grzmot  bałwanów  i  przerażające  wichrów  świszczę^ 
nie ;  w  nstawnej  trwodze  pogrążenia  się  z  okrętem  lub 
wpadnięcia  na  ostre  skały,  każdy  ostatniej  oczekiwał 
chwiK. 

Wśród  tych  przerażających  uczuć  obraz  pięknej 
Cecylji  jak  pocieszający  anioł  stawaj  w  Tęczyóskiege 
umyśle,  stawał  w  tern  słodszej^  w  tem  powabniejseej 
postacie  im  bliższem  był^  niebezpieczeństwo  ntmcetiia 
jej  na  zawsze;  O  inba  m^ja,  zaw<yłał^  tak  bliski 
złączenia  się  z  tobą  na  tej  dolinie,  mamże  mamtó 
ginąć  w  otchłani  morza,  wśród  tej  throżni^j  nfeb4 
ftrefy?"  Nie  ^jrzoż^tię  więcej  -chyba  w  pr«]4iytktt 
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błogosławłodych  ?  O  luba  Geeylio  w  chwilacb  okro* 
paego  zgooa  ipiego,  po  Bogu  do  ciebie  myśJ,  do  ciebie 
będzie  oslatoie  westchoienie  nioje,  — 

W  tych  mękach ,  w  tak  srogiem  oczekiwańiii, 
przez  trzy  nocy  i  dwa  dni  kołatał  się  okręt  po  zh»r 
rzonych  morza  falach.  Trzeciego  poranku  uciszyły 
się  wichry,  lecz  morze  srodze  jeszcze  było  zburzo- 
neira*  Zaczęto  atoli  naprawiać  źagle  i  poniesione  w 
czasie  burzy  szkody.  Tęczyński  obejrzał,  działa  i  pro*« 
ehy  f  te  szczęściem  zepsntenki  nie  były.  Pierwszy 
raz  od  trzech  dni  rozłożyć  można  było  ogień,  goto- 
wać strdwę  dla  i^ajtków  i  zmokłą  odzież  wysuszyć. 
Ol  połjijdniu.  wziął  .Kapitan  wysokość  słońca  i  znalazł 
że  się  znajdował  pod  64  gradusem,  21  tninutarai/ 
Następującego  dnia  łamał  się  okręt  z  lekkim  południo- 
wym wiatrem,  około  dziesiątej  z  rana  znów  postrze- 
żono  z  wierzchołka  masztu  też  same  dwa  żagle  co  i 
przed  trzema  dniami.  Ciężko  uniknąć  przeznaczenia 
swego,  rzekł  Kapitan ;  taż  sama  burza  co  nas  aż  ta 
papędtłła  poniosła  i  Ichmościów  za  nanji.  Trzymając 
daiekowidz  przy  oku,  po  sterowania  ich,  przydał,  por 
gtrzegam  że  kooieazniećzme  chcą  się  z  nami  widzieć* 
Widzę  gPpno,  paleńkicb  wysepek  ku  zachodowi,  /Tiy* 
f»r(^n,  S/fluiłfifi^  Grip^  Fiari  i  inne.  —  Nie  myślnfy 
3ię  tam  cdąwać^  i'zekł  Tęczyń/^   są;  to  porta  Nor- 
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wegjf,  lite  "znaj^żieoiy^tam-bespieezćfistiMa;  j^ili  ko- 
niecznie godzą  na  nas  lepiej  w  otwartent  śpolka^  sit 
morzo.  —  .'<"••.■ 

Pogodne  słońce  co  raz  bardziej  postrzegać  da*- 
wafjo  dwa  zbliża}ące  się  żagle,  w  krotce  ir  znacznej 
jeszcze  odległości  usłyszano  hnk  dział  i  kale  pbdsko^ 
kami  odbijające  ^ię  o  fale  i  padające  w  morze. 

W  tejże  cbwili  odkryto  na  dwóch  masztach  wztao^ 
szące  się  flagi  Duńskie.  Nie  ma  żartu,  rzekł  Kapt-^ 
tan,  sporsi  żeglarze  od  nas,  w  krotce  nas  dopędząi 
ale  dwóch  na  jednego  to  nie  gracko.  —  Mniejsza  o  to, 
odezwał  się  Tęczyński  hańbą,  byłoby  Iritwy  trnfkaó, 
spróbujemy  się  z  sobą :  Waszmość  Mospanie  Kapitan 
nie  "weź  ster  okrętu,  ja  obronę  jego  iwas  wszystkich 
biorę  na  siebie.  Pokażmy  wiarołomnym  najeźdźcom 
że  niewinność  jest  zawsze^  mężną.  .  Niech  każdy' pa- 
miętny na  imię  Polaka ;  na  własną  sławę ,  lia  hojn^ 
nakoniee  odemnie  nagrodę,  śmiele  powinność*  swą 
pełni.  —  To  mówiąc,  po  kilku  dworskich  i  pacholików 
przydał  do  dział,  mi^tków  opatrzył  w  strzelbę,  sadi 
hełm  I  lekką  tylko  wziął  na  się  żlitoję.  - 

Postrzegł  Kapitan  Połski  iż  niejfrzyjacielskfe  «krc^ 
ty,  starały  się  okręt  jeigo  wziąść  we  dwa  ognie,  leck 
tak  dobrze  nmiał  szybować  iż  zawsze  jeden  tylkb 
miał  przeciw  sobie.  ' 
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l^olyęęąfim  by)o*  Pierwszy  lueprzyj^pielski  oh^ęt  zliUr 
iył  się  o  wystrzał ;  natenczas  Tęczyński  flagę  Pplską 
wywiesić  kazał.  Przez  czas  niejaki  Q|(<^?yste  pa* 
nawało  milczenie,  przerywał  je  tylka  ^^m  warczą*- 
.cycłi  i  ścierających  się  z  sobą  bałwanów.  Wkrótce 
trąba  morska  znak  do  rozmowy  da^,  podpbnąi  trilhą 
pznajmił  Kapitan  Polski  że  słąchać  gptów.  Czy  wie- 
ziecie na  nawie  waszej  Hrabię  Tęczyóskiego  ?  podzie- 
mnym głosem  odjszwął  się  dowódzca  Diińsju.  —  Tę- 
czyński usłyszawszy  te  słowa  wyrwał  trąbę  z  r^ 
Kapitana  i  z  całej  siły^  zawołał :  jest  Tęczyński  l^ 
pokładzie  tym,  rozmawia  z  wami  i  wszelką  sprawę  go- 
tów jest  dać  wam.  —  Wystrzał  nieprzyjaciela  z  ośańa 
dział  bocznych  całą  był  na  oświadczenia  te  p^powi^o- 
^ią.  Przeleciały  kule  górą  przedziurawiwszy  gal^ie 
i  porwawszy  liny  niektóre;  nątycbmiąjct  Kąpjtaa  Pfrfr 
ski  zręcznie  podsunąwszy  się  pod  rufę  (tiłiac^  Okrętp 
Dońskiego  obrotem  tym  uniknął  drugiego  statkjpi  i  |)a 
pierwszy  ogień  dział  swych  wypieścił.  T^a^  s»yb 
okazał  że  kule  uderzyły  w  pkpa  K^fptąój^kie  i  poszły 
jcałej.  nawy  dłuiyzną.  Z  równą  zwjnnośei^  Wrócił 
się  I^pitan  drugi^n  bokiem  okręty;  s^ę^  Tęczyń^ 
eflowął  działa.  Powtórnie  ^p^uszpzony  ogM^  urfrjił 
rudel  i  nawę  do  kierowania  się  niezdalpą  uczy^BJił. 
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W  tejeh«iU  dnigi  okręt  Daśr^i  zqalazt  sfnesblmotf 
przyj-  ti>wv8ys%owi  Jia  poaoe;  sroga  wizes^  się 
walkaf  .^l^ydwio  OAwy  gęsty  zionęły  ogień  ;  i  to  i  lam 
toiecć  przerźadzata  Mczb^  obrośiióir  sa  poUadaeh 
stojących,  fidy  dfva  okpęta  j|i£  się  prawie  slfkaty 
z  soiią,  jni  z  lobo  stron  z  ręcznej  strzelby:'0b*zftlają, 
liczfliejszy  załogą  swą  Doiiezyk  szak^  bakami  .phnęft 
l^olakl  przyciągnąć  i  z  kdem  swym  na  pomost  nass 
wskoczyć.  Tfozyński  porwawszy,  długą  kopię  ho*- 
sarską  wbya  ją  w  .piersi  dowódzcy  i  obala  go  bez 
ilusa^y,  dworzanie  jego  takąż  bronią  odpyebają  drur 
gieh^  majtkowie  aiekieranii  odcinają  zaczepioae  juź 
liossaki.  Dym  gęsty  zakrywa  podoczne  nawet  przed- 
mioty,, groiące  tylka  i  gniewiiwe  głosy  dowodzą  ie 
walczący  «lykają  się  prawie.  W  krotce  głosy  te  eor 
raz  bardziej  ffłal»cyą.  <Gpadają  dymu  tomaay  i  okrft 
Paśski  już  się  wAddaleoia  ukazał. 

Dośó  na  tem,  rzekł  fLapilaii;  wyszlińoiy  z  chwjiłą, 
aieprzyjadel  nie  ptaiiowi  bitwy  i  nasz  też  okrąi  duio 
przedziorawiooy  gwałtowtaejpotrz0biq<e  naprawy.  Dą|- 
my  nn  j«szczef  ostalniepoiegiKanie!  zftwoŁirf  Tęezy^ 
ski.  To  mówiąc  świeżo  działa  Dablć  kazał  i  aam  jiB 
celując  raz  jeszcze  ze  wszyalkich  w  powż  nawy  ugo- 
dził. W  mgnieniu  oka  jak  z  pałającego  wulłŁaiui 
dEmpny  płomień  wybucha,  kpie  tcafiły  w  skład  fmr 
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t4i6w  i  ^upiitlf  je;  Wś^6d;  okropoiegó  i^óiapoji^idiit 
9ia  powietPEu:;  szmaty  okrętu,  ha^^ią^ii  rozerwatt^ 
ciał  ludzkich  części.  Mniej  uszkodzony  pierwsśy  z 
'  sgrachotanym  radiem  statek  Duński  zbyt  ^ył 'daleko 
by  towarzyszom  przyjść  mógł  na  pomoc. 

Postrzegł  Tęczy ński  pływających  po  morzu  z  spa^ 
Icmegó  okrętu  pozostałych  ceglarzy.  Tknięty  litośeią 
zawołał  na  Kapitana  by  spuścił  łódć  okrętową  i  rito^ 
-trał  nieszczęsnych.  W  krówce  my  sami  potrzebować 
Jiędziem  tej  łodzi,  odpowiedział  Kapitan  ' z  zwykłą 
marynarzom  cierpkością,  okręt  nasz  podziurawiony 
na  zabój  pij©  wodę;  przez  sto  tysięcy  piekielnych  d.u. 
-zacho;wajmy  tę  łódź  dla  siebie;  liczba  tych  pozbie- 
ranych wisusów  jeszcze  nawę  nasizą  obciąiy.  Nie 
chcemy  zapić  się  wodą  lepiej  się  na  gorzałkę  zacho- 
wać. Tęczyński  widząc  srogie  marynarza  postano- 
wienie, zważając  że  w  tak  krytycznej,  chwili  siłaiej- 
(Szą  jest  Dułość  własnej  całości  niż  posłuszeństwa 
powinność,  wziął  trzos  złota  i  dają«  go  CLapkanewi: 
weź  to  mój  wateczny,  rzekił  mu,  dobry  uczynek  za- 
wsze, nagrodzonym  jest  od  .niebla.  •  Ufajmy,  ie  Bóg 
nas:  wszystkich  ocali.  '        '         . 

<>  Ułagodzony  tym  datkiem,  nie  bez  mruczenia  atoli 
kazał  Kapitan  spuścić  bat  z  kilku  majtkami  z  zle- 
ceipeai  &y  jeźli  znajdą  żywych  jeszcze  pływających 
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Gif  Mż  wysłana  p^^flniiMąf  tą  iyhk  ^apre^ftoft^i 
M.  IL^piUn  po  kfwawej  hW^  dk^łouną  tfwąimw^ 
opaiiityć  i  oezysżoea^  roskaiaŁ  Cały  pomost  krwią 
byl  2bts>e2«ny^  łeiały  ««  nim  pMkarpane  liay;  <»gro>^ 
mne  traiaski  ^derwatiych  kuiamł  iMirtónr^  jęmc^li  ni^ 
Bt^oi,  «)ęte  sDem  w4«oeaytn  leiaty  «iala  eaUtyek* 
Okropny  tea  widok  ptzajął  boloMą-  iBOMe  Tttayi^ 
skieco.  Rozkazał  co  ry«falej  pobrać  'rdn&yck  i  lakft» 
rzo^i  swemti  najczalMO-stonMiie  «  nieb  połMił.  Po* 
ihig  zwyczaju  iiiot*sii[icgo  przyAUipfioao  d^  csbow^aia 
nmartyck.  KaMe  iciało  włoioa«/w  wAr  psobay  z 
4iiiy«i  ktfftiioiiieai  przy  wiązanym  do  aiego.  Mmuśnlł 
okrętowy  gorącą  modlitwę  za  dnsze  icb  wzttidałszy  <lo 
iiieba^.prte^egtial  i  pokropił  jo  swbdą  święconą.  Łzy, 
smatek  i  ckłiość  świsterti  tylko  wiciMr6w  przerywana^ 
towarzyszyły  smutnemu  nbrządlfiowf.  Wrz«cone  cfę«' 
ttie  4»ała  wMd  ispieniony^h  bałwaaiw,  f  ogrąiyły  się 
iliirłekie  zf«mi  ojczystej  aa  dnie  głębokiego  morza,  czep- 
iać powszechnego  wszfafbicb  pow«Uinitt. 

•Z  nieeierpliWo^ią  czekał  Kapitan  końca  tej  uro^ 
ezystoSci;  poglądat  nstawiciiinie  raz  na  pompę^  drugi 
raz  na  okręt.  Sko^o  tylko  obrządek  się  sko^iczfł 
ogromnym. głosem,  nswciał I  wszystkie  ręce  ido  pomp.1 
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Gdf  |>9ltołiami.wyIe#aD6^w<i4ę9  ftajto  wziął  ląMmiic^  i 
spuścił  się  na  dno  okrętu,  wyszedł  wkrótce  b.Uiy.i 
m^^iebfiąe^  trwożyć  marynaraów,  rzekł  Tęczy^^kiemo 
do  ucka:  kilka  kni  Bie|N^żyJa«ijel»kich  przedziurawiło 
okfęt  u  spodu;  więcej  okręt  bierce  wody  niz  pompa 
wylać  jej  może  i  niż  siły  aasze  pracować  sprotstąją. 
B^ę  zatykał  ile  możoa;  niech  czarci  wezmą  i  cere- 
monie i  oddalenie  ztąd  łodzi  naszej.  Patrz,  przydał 
pokazując  na  morze,  ledwie  ją  okipm  j^k  łupinę  od 
orzecha  odkryć  można ;  łowi  tych  wirusów  Duńczy- 
ków, a  nas  w  matni  już  zostawia*  Ws^yątkie;  rafię 
do  pompy  I  wszystkie  ręee  do  pompy  1.  wołał  przera- 
źliwie i  pozbierawszy  ile  mógł  poszarpany cb.żaglów 
sam  z  pomagrem  zn4w  spui^eił  się  ną  dno  by  zatykać 
rozstępy  w  okręcie.  ^ 

Dzie&  krótki  w  tcy'  pome  roku  już  nocy  uf^pować 
zaczął,  łódź  jednak  okrętowa,  ostatnia  że|;larzów  na- 
dzieja, nie  powr.acała.  Okropna  ciemność  padła  na 
morze  i  nawę.  Wszyscy  bez  wyłączenia -będący  na 
okręcie  rozdzielili  się  na  godziny  i^y  koło  pompy  pra- 
cować, nikt  z  pracy  tej  wyłączyć,  się.  nie  daŁ .  Tę- 
ezyński  wszystkich  przykładem,  (mrym  zachęcał.  O 
godzinie  trzeciej,  w  npc^y  już  wszy 3tkich. siły  ustawać 
zaęzęły,  ani  ich  Kapitan  do  dajte^^ej  pracy  już  naglił 
i  owszem  zbliżywszy  się  do  pompującego  jeszcze  Tę- 
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Jakai .  .okręt  nabraną  wodą  brzęffiięony  co .  raji^  bar- 
dziej wsiąkał  wimąrzę.  Wynzagftao  wszystkie ;dMła, 
sprzęty,  i  żywnośfe  .paweł, .  lecz  i  to  n^e;  wiete  nliyjlo. 
Na  obraz  blis^ej:,  okropnej  śmierci  wszystkich  serca 
struchlały.  Jedni  wycieńczeni  prącą  z  odrii{t?viąh^.olKlr 
jętnością  kładli  się  na  pomost,  drudzy  z  skruchą  serca 
oddawali  swe  dusze  Bogu  litości,  wielu  dopadłszy  mo. 
cnych  napojów  zalaniem  przytomności  i  zmysłów  wi- 
dok okropnej  śmierci  oddalić  od  siebie  szukali. 

Nieustraszony  niczem,  lecz  przejęty  żałością  Tę- 
czyński  zstąpił  do  izby  Kapitana,  zastał  go  piszącego 
przy  bladem  lampy  świetle.     Hrabio,  r2»ekł  mu  Kapi- 
tan, nie  będę  wam  czynił  wyrzutów,  iż  przez  upór 
wasz  w  staczaniu  bitwy  w  niesznkaniu  na  lądzie  schro- 
nienia wszyscy  ginąć  musimy,  powinnością  moją  było 
słuchać,  słuchałem.     Wątpię  by  okręt  mój  mógł  się 
ostać  do  dnia:  tak  przeznaczenie  chciało.     Piszę  do 
zony  mojej  i  list  ten  włożywszy  w  butelkę  puszczam 
na  wolą  bałwanów,  toż  samo  w  kilku  słowach  możesz 
uczynić.     A  kto  wie  czy  żyć  będziemy  póki  płomień 
tej  lampy  nie  zgaśnie.     Daj  mi  twą  rękę  na  znak  że 
w  zgodzie  na  przyszły  świat  idziemy.  —  Zdjęty  bole- 
ścią   Tęczyński    w  milczeniu    ścisnął  towarzysza  za 
rękę ,  porwał  pióro ,   rzewne  pożegnanie  napisał  do 
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Cii^iyMńtbw^  |tfzyjśćM  pblećdfjąe  im  iony  i 
-dsiecf  Kapitaiia , '  maryiisM^y  i  wszystkimi  towarzr- 
«B*>ir  źiiglflgi;  k«r^  tę  włoźf(  tr  bmeikę,  moctio 
sliszptifitował  i  wyrzucił  na  morze.  lfVltrótce  oki^ó- 
ptty  krzyk  przeraził  powietrza  i  okręt  pogrążył  się 
wgłębi  &łottydi  przepaści. 
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Jak  dhgo  rezbajane  fale  unosiły  iegfnjąeyeh  p<»^ 
prażonej  juź  naiły,-  kto  z^ną};  kto  na  bliskifcb  #ysp 
brzegi  był  wyrzaconym,  wkdzieć  dotąd  nie  moina^ 
To  tylko  pfewna  it  nazajnlrz'  po  tętn  ^kreptfem  zi^ 
rżenia  dzieci '  Piastora  wyspy  SiUeren  peM  niesJNi^ 
kojno^ci  'O  łbs  ojca,  wysżfi  z  chatki  stukać Uladól^ 
jego  po  góraeb,  ścićlszkacb,  przepaściach  i  (nórskfeh  . 
Badforzeżafdłi;'  '  Wczoraj  jeszcze  d  świcie*,  rzekł  sla^ 
azy,  wyskedr  ojciec  nasz  nieść  i^łówo  Boże  do  roz- 
rzuconych p6  śkałtlch  tych  cfaatet  ;*  zwiledziłiśmy  ni^ 
które ,  inoi^  .ściescki  zattieó  śnie2iili  zadała.  .  Nie 
mógł  się  ojciec,,  rzekł  -nłodsży  f  po  takiej  JHzgod^ 
wedrzeć  na  przykre  te- skały;  'nadto  nie  widziemy 
iadnych  śladów  V '  ńoie  zstąpiwszy  oa  br^el^  wziął 
łódź  rybacką^  }ipftś«il  i^t  do  wyspy  5i£^ei2  -lub  &H> 
Fiard.     Wspoińitiałw^śob^t^  'Je^Z(iże  il:  Paśtoi^  ńa 
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tej  ostatniej  wyspie  od  dawna  choiy  i  ie  opuszczone 
owieczki  jego  odwiedzić  pragnął.  Na  te  słowa  za- 
częli się  spuszczać  ka  brzegom  gdy  starsza  siostra 
ich  Łowna  zawołała  głosem  radości  i  bojaźni  razem: 
postrzegam  łódkę  od  Grtp  Fiard  A^is^t^  do  brzegów, 
zapewne  to  ojciec;  ach  lecę  do  stroskanej  matki  dać 
jej  tę  szczęśliwą  wiadomość ;  przygotować  mleka  od 
renów  i  najlepszy  kawał  łososia. 

Odbiegła  dziewczyna ,  a  pozostałi  bracia  z  prze- 
ab>acłie»  patrzyli  n^  łódkę  raz  bałwanami  wznoszoną, 
snowa  pogrążoną  w  przepaściach..  Grimiały  wichry 
nad  głową  żeglującego,  skały  granijŁów  .w  strome 
ściany  wyBOSząc^e  się  nad  brzegię^ii  straszną  ręką 
natury  zdawały  &i^  ten  wątły  ątatek.  od)>ijać  o4  sio- 
hie.  Pohoiny  aftoli  Pas^ąorz  spok<i||py  zdaje  si«  na 
{opatrzność,  ui^  ;^wo4zi,  się  w  ufąośpi,  łódź  at^^e  a 
hrzego.  Jąk  czułę^  jak  radoś«^.hylo  ojoa  i  aynów 
.^tkanie,  Jakią  moiesz  o.  lijcze,  zawołał  starszy, 
jiaraiać  dni  naa?  ta)Ł  dr^giff  Aa  iiawałAoś«i^  głód,  nie- 
ftaty  zgpn  okropny.  -^  Dzi#oi  um^  o4poi^ział  o^ 
«iQC,  czynię  powinnpśó  iM^ą,  ;iriM«i  czynili  Ąpo&ta- 
i^im  dla  Boga  i  aT^ieo^ek. swoich*  -^^ 

Uwiązawazy  łódi  wracali  cpjięsąnio  dą  donu  gdy 
Pą^lor  raz  jeszcze  rzucając  ^»zy;i|a  morze,  po* 
^towgł  .uryTZuoono  na.  brzeg,  obumarłe  .«iało.  .^MJm- 
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śUwyck  co  wc;Eoraj  na  morza .  śmierd  aa  siebia  ii^o-» 
tali*  Pójdźmy,  inoie  oddycha ,  moie.  .go,  jęssc^fi 
ratować  moina.  Zbliżyli  się  i  zdziwieni  byli  boga- 
tyn  iibiopoiB  i  bo|ią  ciała  postacią.  Ach  jak  pit^kay 
Bia  łańcuch  złoty  na  .szyi!  zawołał  najmłodszy^  -^ 
Dziecię,  rzekł  c^cioe,  Qie  na  łańcuch  tu  patrzed 
poirzeba.  To  mówiąc  rozciągaioaemn  dłoń  połost 
iył  na  sercu;  z  razu  iadaego  bicia  nie  uc^uł,  leosg, 
wkrótce  ciało  przyłoioaej  ręki  słabe  ruszenie*  pzna-* 
csa^  zdało  się.  Są  jeszcze  znaki  źycia^  zawołał 
Pastor  z  przsyęciem,  zanieśmy  go  do  don^u*  To  m6-^ 
wiąc  zrzucit  z  siebie  wilczurę  okrył  nią  nie^zczęi* 
anego  i  z  synami  wziąwszy  aa  l»arki  do.cbatki  sw^| 
zaniósł^ 

Stało  akromne  probostwo  na  pochyłku  skały  czę^^ 
Mą  korą  od  drzew,  częścią  mchem  pokryte^  cisy^ęłą 
się  bo^em  schronienie  na  noc  dla  renów,  te  bowiem 
we  daie  chodziły  wol^o  iywiąq  się  odkopanym  mciieii 
pod  śniegiem.  W  przysionku  jeszcze  ąjrzał  Pas^er^ 
wchodzącą  i^a  przeciw  sobie  mąłionkę.  Bogu  niech 
będą  d^ęłP)  fsawołatą,  ie  cię  zdrowego  oglądam, 
tfei  ipitjez  Kęsztowałeś.  .  Uspokój  się,  rzekł  sę4zi{» 
!wy;  staifze^.  Bóg.  nagirc^ił  prace  moje;^,  przypiofiof 
fii..  nj«8^;ię4Uwecq  któ^rąin^  iycie  jeszcze  będ^ifun 
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mópf  poWiS&cIC; '  Phiy^tn]  mu  cd  ly^ftlej  łóźkb,  d 
tfńi''efttsefa^WY\  rzekł •  ebrireając  si^  do'8ynó'r,.ptf-' 
ł62c{6  g(^  na'  mbjent  i  dohne  oklejcie. 
'■  Miesżkatiie  Plebana  składało  się  z  izby  doś6  dii^ 
ią  i  alkierza  i  sufity  ieh  w  kś2tałl  pułapów  okręto- 
wych' zaginały  się;  Ściany  wybielone  (ihędogo ;  ii 
gfóry  nanizany  był  na  Ź6i^dziaeti  chleb 'twardy  okrą- 
gł^-,  iz  dziurą  w"środk^łj  a  i*aczej  isachiiry  żytnie  ża'4 
j^irawne  'frochą -'miodu  i  tatarskiego  zielk:  wczesny 
ńft  kilka  miesięcy  zapas  ^,  na  pułkach  śer,  mleko  z 
hsńbi^;,  w<  Irącie  fuzya,  'si^ei,  na  stole  otworzona  IS- 
Ma;  U  drzwi  przyklejany  był  papier  ozdobtoily  po* 
złotą  i  sucłiemf  kwiatlami  z  wy^isanemi  w  róźiie  £ar^ 
ify"ftnionan4i'inaiźonk6w  i.  datą  ich  pobrania  śi^.  *— 
Grzał  się  Pastor  u  rozłożonego  ognia,  krząlała  ei^ 
ibna  pirygotowanifim  koHyał^w  i  rosołu  t  ryb  mor- 
kkieh*  Xou>/ta  piękna  jej  o6rk»  raz  -  gotowała  loże 
£  skumaj  miększyćh^'  zs6^w  biegła  do  leżącego,  przy- 
kładała i*ękę  do  serea  jego  Z' radością  wdłając:  acfc 
eo  raz  mol;niej  bije.  u  '•  •'"  '  ,  '•  •' 
^  Gdy  już  ciepłe  łoże'  pr^gtftowanM  zostało  wy- 
szły ^  niewiasty  dó  aUŚierźa ,  '  a  l^astor  ti^eb^awszy 
Tyczyńskiego*  (czytelnik  bowieiii  dawlio-  zgaŃiłże  to 
był  nie  kto  inny) ;  Pastor  mówię  z.  synattil  i^zebraf 
igo  1  grzaną  flanellą  koło  serca  i  piersi  nioctto-na* 
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ciet^i  zaczął.'  Po  długiem  nacierania  ehory  głębo- 
ki^ wyJaf  westcfamenie ;  jni  'odtąd  iwolniąj  oddy- 
ofaać  począł.  Padt  na  kolana  Pastor  i  ^ciągająb 
ręce  do  nieba,  Bogu  za  t>owr6cenie^  życia  tiiesitczę- 
snema  gori^có'  dżickotrał.  -^  Widząc  atbli'źe''*sea 
prze^ęblemti  i'  skołatanemń  fałami  byf'  najwięcej 
potrzebiaym  ^'  okrył  go  jak  najcieplej  ł  wyszedł  na 
palcach.  "    '  •.';...•••>.;•.        -ł.:^ 

Juź  nie'dłtago'1r  tych  krajaiłt  i  o  tej  pórie-róktf 
przyświecająca  gwiazda  dnia  skryła  się  była  za  skały 
wyniosłe/  Sędziwy  kapłan  schrotiiony  do  alkierzaf 
z  rodziną  swoją  czytał  jej  po  cichn  pismo  święte, 
gdy  Tcczy6ski  otworzywszy  oczy  zadzfwrony  micy« 
scem  w  kfiórefiitr  dę  zaajdowmł;  zdawał  się  wątpić  że 
iyjci  tBlufo  i  z  .ciężkością  przypominając  sobie,  sio** 
glef  dnia:  dstatmego  na  mo^zo  przygody,  westchnął  i 
i^tehnieiue  to.  było  do;  Boga.  Usłyszał  .j^eistoga 
Boski /i  co  ryełilej  zbliżył  się  .3o  Tęezyńakiego.  .  -To- 
bie zapewnie  saoanewny.  iliciu ,  i  odezwał  się '  słaliym 
głosem  Tęiezyóski,  wioten  jestem  ocalenie  moje,  lee^ 
naucz  mię  gdziet  się  zteajdoję.  —  Na  wyspie  Etti^rm^ 
/odpowiedział  kapłan, ,  w  poziomym  doma  sftagi  BtóMy<^ 
go  który  szczęśliwy  że  ci  mógł  usłużyć,  szczęśli- 
wszym się  jeszcze  uczuje  gdy  cię  ujrzy  powracają- 
cego do  dawnych  sił  i  dawnej   żdk^owia  czer^twości. 


d  by  Google 


!^  J.  U.  NłfiHGEWICZA. 

Z^f^dłą  i.  wpośłedzoną  jest  io  niefią  wy9pata^  przicr 
cjeiBą  yf.nh^  iserca  pałające  ladzkoii;ią)  niej^ft- 
oiecbamy  Jiiezego  eo  tylko  w  możności  je&t  iiaazej 
by  4  prę4^o  i  do  zdrowia  i  do  oj  czyny  twojąj  po- 
wróciŁ— r  Tęczy6ski  ścisnął  ezule  rękę  kapłana.  Tym 
czasem  iona  Pasterza  i  córka  jego  Łowna  przy- 
niosły do  łoza  cliorego  posiI;iy  rosół  z  tuatncliy  i 
pieczone  mięso  rena,  sam  starzec  wyniósł  wódkę  pę- 
dzK^&ą  z. j^yay .'*')  z  miodem,  to  j^ęs^;  eo  chatka  ta 
posiadała  ,najlepj»zęgo.  Skromnie  pokarmem  tym  po- 
silił się  l^ęczyński;  kaptan  widząc  go  jeszcze  sła- 
bego nic  dozwpHł  mu  mówić  -y  wyszedł  ĘOSfĄwifiSZY 
go  w  głębokim  śnie  pogrążonego. 

^  Prsez  wiele  dni  i  nocy  zikajdew«ł  sięr  TęczyA- 
flklmi^dty  j^yciem  i  śmiercią;  Któi  i^^sse  ezx^*> 
ność  i  starania  szanownych  gospo^hrzy,  pięknej  £•*• 
ump  i  braci  jeij?  Ubiegano  się  w  usługach  ^  nigdy 
eh^ry  me'  był  samym.  Łowna  sama  gotowała  i 
podawała  mu  pokarm  iBapój.  Gnęsto  długie  .ezame 
jej  oczy  z  troskltwem  badanem  Włi^one  były  w 
bladą  twarz  Tęczyńskiego,  uśmiech  radości  zaiy^ 
wiał  kółorewe  j<j  usta,  gdy  go  ^ilaiejszyn  wifciąh^ 
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Iec2  gdy  najnihiejszy  wyraz  fioieSH  postrzegl^y  bła- 
da^  przejęta  trwogą  padała  na  kolana  i  Wznosząc 
ręce'  ka  nieba  niewinne  prośby  swoje  2a  ocalenie 
nieszczęsnego  wznosiła.  Z  powrotem  sił  1  zdi^owfa 
Hrabi  wypogadzało  się  czoło,  powracały  kriiśne  róie 
lia  licach  Łowny,  Jui  wstawać ,  już  przechadzać 
się  zaczął.  Raz  czerwono  płomieniste  łono  uderzyło 
o  okienko  chatki.  Tęczyński  mniemając  ii  to  był 
poiar  zagrażający  mieszkaniu'  dóbroczyfidów  jego, 
mimo  słabości  swojej  wyszedł  za  dom.  Jakiż  wi- 
dok oczy  jego"  uderzył!  Pąsowa  jasność  pół  koła 
firmamentu  okryła,  szybkim  przelotem  raz  pokazu- 
jąc si^  w  miejscu  gdzie  jeszcze  widzianą  nie  była, 
znów  niknąc  i  nieprzerwaną. ciemność  zostawując  po 
sobie,  znów  się  zapalając,,  znów  niknąc,  znów  się 
malując  w  mocno  żółtych  kolumnach  i  słabiejąc  sto- 
pniami w  tejże  larwie,  giuąc  nakoniec  w  niebios 
lazurze. 

Powietrze  mniej  ostrym,  oddychało  mrozem.  Okry- 
ty filtrem  l^ęczyński  długo  patrzał  na  to  zadziwia- 
jące zjawisko.  Na  próżno  troskliwa  o  .zdrowie  je- 
go Łowna  chciała  g^  odwieść,  lubił  karmić  się  lem 
strasznem  widowiskiem.  K.u  nocy  gęsta  mgła  okryła 
gór  wierzchołki.  Huk  bałwanów  rófżbij aj ący^h' się 
o  skały,   krzyk  orłów  i  innych  żarłocznych  ptaków 
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|i;ł(]Fwających  ziipelnego  bezpieczeństwa  w  tych, miej- 
scach, widok  posępny  i  stras:^ny  tych  skał,  tych  po- 
tężnych przedmurzów  od  natury  wyniesionych  trwo- 
gą i  podziwieniem  przerażał  duszę  Tę,czyns»kiegQf 
Mamże  niestety!  pomyślał  sobie,  wśród  tej  okro- 
pnej krainy  umierać  już  cię  nie  widząc  Cecylio  moja, 
ni  was  ukochani  rodzice !  '     ' . .  .  , 

Przyszedł  sędziwy  kapł?)n  przerwać  te  smętne 
dumania  i  zaprowadził  go  do  chaty.  Tam  gdy  przy 
domowem  usiedli  ognisku:  szanowny  mężu ,  rzekł 
Tęozyński  ach  jakże  pod  tak  srogięm  niehem,  wśród 
tak  okropnej  natury  cierpkiemi  ł)yć  muszą  wszy- 
stkie dni  i  godziny  wasze?  Mylisz  się  szlachetny 
cudzoziemcze,  odpowiedział  starzec.  Szczęście  czło- 
wieka mniej  od  pogody  nieba,  mniej  od  zewnę- 
trznych okoliczności,  jak  od  wewnętrznego  pokoju, 
od  czerstwości  sił,  od  domowego  pożycia  i  tych 
co  nas  otaczają  zależy.  To  prawda,  nie  widzie- 
my  w  około  jak  niezmierne  lodu  przestrzenie,  skały 
i  przepaści  wiecznęmi  śniegami,  okryte,  krótko  przy- 
świeca nam  słońce,  pracowicie  strzelbą  lub  siecią 
w  puszczach  lub  morzu  nędznej  strawy  szukać  nam 
przychodzi,  nie  znamy  żadnych  słodyczy  świato- 
wych; wierzaj  mi,  przecie  północny  mieszkaniec 
nie  jest. tak  nieszczęśliwym  jak  mniemasz.     Błąka- 
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nie  się  w  iskreąpydi  mrozach  po  stromych  skałach 
i  bezdroinych  ścieszkach  hartuje  siły  nasze  ^  jesU- 
śmy  wprawdzie  ubodzy  i  nieznający  wygód  iyciaf 
lecz  uie  jesteśmyż  bogatemi  gdy  nie  znamy  innych 
potrzeb  życia  jak  te  których  nam  natura  dostarczaj 
Prawda,  przez  długie  miesiące  pozbawieni  jesteśmy 
słonecznego  światła,  lecz  nie  rozweselaź  nocy  na- 
szych jasne  koło  miesięczne  i  te  zorze  borealne 
któreś  widział  dopiero.  Te  śniegi  nawet  i  lody  w 
których  zagrzebani  jesteśmy  nie  są  nam  nieznośnemi; 
wychowanie,  przyzwyczajenie  uzbrajają  nas  przeciw 
srogościom  nieba.  Natura  wskazała  nam  gdzie  po- 
trzeb życia  szukać.  Ona  dała  nam  zwierzęta  któ- 
rych futra  zasłaniają  nas  od  zimna ,  dała  nam  reny 
dostarczające  odzież,  łoże  i  pożywienie.  Dodaj  do 
tego  zupełne  zdanie  się  na  opatrzność,  poczciwą  i 
ulubioną  żonę,  dobre  dzieci,  zdrowie,  pokój,  czyste 
sumienie,  a  wyznasz  gdy  szczęście  jest  raczej  sku- 
tkiem uczuć  wewnętrznych,  jak  zewnętrznych  okó- 
lizności,  nie  masz  zakątą  ziemi  na  którymby  czło- 
wiek szczęśliwym  bydź  nie  mógł.  —  Więcej  ja  widzę, 
rzekł  Tęczyński,  widzę  że  pod  tem  groźnem  nie- 
bem nie  tylko  szczęście ,  lecz  prawdziwa  mądrość 
przebywa.  Nie  mogłeś  zapewne  szanowny  męża 
tyle  mądrości,  tyle  nauki,  tyle  nabrać  prawdziwego 
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ctni&tAa,  necif  mięflzy  odltrineflii  skafatti  temi:  skn* 
llieni  są  one  dhigiej  uwagi  i  doświadczenia.  Jakidbyia 
rsld  wićfdrieff  przygody  życia  twojego. ' —  Jeżełi  wam 
to  {irzyjemnem  być  może^  odpowiedział  kapłan,  łatwo 
diekawości  waszej  dogodzę. 

Urodziłem  się  wśród  tych  skał,  wśród  przepa- 
£ciów,  które  wam  się  tak  okropnemi  zdają.  Od  uro- 
dzenia mroźne  powietrze  napełniało  dziecinne  piersi 
moje.  Ojciec  mój  równie  jak  ja  niegodny  nauczyciel 
słowa  Bożego,  był  pierwszym  nauczycielem  moim: 
kształcić  serce ,  dać  zdrowe  pojęcia,  hartować  ciało, 
w  tem  się  zamykał  cały  tryb  pierwszego  wychowania 
mego.  Z  dziecinnych  lat  wątłe  me  stopy  przyzwy- 
czaiły się  deptać  te  śniegi,  drapać  się  po  tych  ska- 
iach  i  z  nich  w  przepaście  się  spuszczać.  Ileźkroć 
z  towarzyszami  wieku,  z  wierzchołków  skał  na  wą- 
tłyM  powrozie  nad  bezdenną  okropną  zawieszony  prze- 
paścią wybierałem  z  wydrążeń  gór  te  drogie  puchy 
co  bogatych  wyściełają  łożą  *).  Czy  widzisz  ten  do- 
mek na  schyłku  góry  mchem  cały  przykryty?  tam 
mała  Marysia  dziś  letnia  już  żona  moja  z  rodzica- 
mi mieszkała.     Zwykła  ona  była  stawać  w  głębiach 

^'Edreddo. 
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przepaści,  a  widząc  mię  zawieszonego  n  sikały  wia* 
trem  w  tę  i  owę  miotanego  stronę  przejęta  strachem 
o  całość  moją  dziecinnym  krzykiem  napełniała  po- 
wietrze. Widziałem  ie  byłem  jej  miłym  i  jui  wten- 
czas kochać  ją  zacząłem.  Nieraz  przy  schyłku  dnia 
powracając  razem  do  domu  wśród  dęcia  wiatrów  i 
śnieżnej  zawieruchy  okrywszy  ją  odzieżą  moją,  za- 
grzewając ciepłem  mych  piersi,  do  rodziców  odpro- 
wadzałem bezpieczną.  Na  te  słowa  z  Słodkim  uśmicr 
chem  tkliwe  spojrzenie  rzuciła  staruszka  aa  męia* 

W  czternastym  roku,  n^ówił  dalej  Pasterz,  umiar 
łom  jaż  pismo  ś^ii^te  czytać,  pisać,  liczyć,  dość  na-^ 
Fet  dolurze  rozumiałem  łacinę,  ale  ie  ojciec  prze^ 
znaczał  mię  do  duchownego  stanu,  umyślił  wysłać 
mię  do  wyższych  szk,ół  do  Droutheim^  Płakałem  że- 
gnając r^i^dziców,  lecz  rąewniej  jeszcze  śeiśniętem 
było  serce  moje  gdym  się  rozstawał  z  lubą  moją 
Marysią;  dałem  jej  małą  mosiężną  obrączkę,  ona  mi 
dała  tombakowy  krzyżyk;  dotąd  nosiemy  je  oboje 
(rzekł  z  westchnieniem  pokazując  obrączkę  gdy  żona 
wyjęła  z  za  piersi  krzyżyk) ,  równie  nam  są  miłemi 
jak  gdyby  z  drogich  były  kamieni. 

Gdy  niosąca  mię  łódź  oddalała  się  cd  brzegów, 
oczy  moje  wlepiene  były  w  rodzinne  skały,  a  już  i 
te  znikały,  gdy  mi  się  zdało  żem  jeszcze  widział  Mą* 
IX.J.U.N.JaniT.II.  16 
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rysie  moją  żegnającą  mię  powiewaniem  białej  swej 
tbttstki. 

Przez  lat  trzy  z  pilnością  przykładałem  się  do 
dawanycli  mi  nauk;  pokarmem  moim  ^było  mleko  i*e- 
ndw,  ryby  i  musz!e  morskie;  rozrywką  chodzić  z 
książką  w  ręku  nad  morzem,  oczy  i  westelinienia 
moje  obracając  ku  wyspie  Hittern  zawierającej  wszy- 
stkie miłości  mojej  przedmioty.  Wzrastałem  w  mę- 
zką  i  czerstwą  postać,  gdy  latem  przybył  do  DronU 
heim  okazały  oddział  wojskowy.  Na  widok  ten,  na 
dźwięk  trąb,  kotłów  i  muzyki  wojennej,  uczułem  jakieś 
bicie  serca,  jakąś  nieznaną  mi  dotąd  żądzę  bojów. 
Powiększyła  się  ta  żądza,  gdy  z  rozkazu  rządu  Psi- 
stor  zachęcał  w  kościele  młodzież  miejską  do  zacią- 
gania się  w  szeregi  na  obronę  Króla  Duńskiego  i  na- 
jechanej przez  Szwedów  ojczyzny.  Żywe  i  gorące 
są  w  tym  wieku  wszystkie  nasze  uczucia.  Na  myśl 
gwałtów  i  niesprawiedliwości  oburzała  się  dusza  moja. 
Żądza  pomszczenia  się  krzywd  naszych  przemogła  w 
tej  chwili  nad  miłość  Marysi,  nad  przywiązanie  na- 
wet do  rodziców  moich. 

Gdym  wychodził  z  kościoła  zbliżył  się  io  mnie 
przywodzący  oddziałowi  naczelnik.  Miał  on  bobrowy 
kapelusz  z  pięknem  piórem  białem,  słomiany  kolet  z 
srebmemi  galonami,  rapicr  i  ładownicę  na  srebrnym 
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zawieszoną  łańcnehu.  Przy  wy  czaj  ony  do  skór  mh- 
czych  i  prostej  odzieży,  w  zycin  mojem  nic  nie  wi- 
działem tak  bogatego  i  okazałego.  Odważny  mło- 
dzieńcze, rzekł  oficer  uderzając  mię  po  ramienia, 
chceszźe  być  żołnierzem  Króla  Krystyna  lii.,  a  w 
krotce  będziesz  tak  pięknie  ubrany  jak  ja.  Pójdź  ze 
mną,  napijem  się  okowity  za  zdrowie  Króla  naszego*-^ 
Nie  czekając  odpowiedzi  wziął  mię  za  rękę  i  zapro- 
wadził do  siebie,  tam  tak  żywo  malował  zawziętość 
Szwedów  na  zgnbę  Danji  i  Norwegji,  iż  do  ostatka 
podnieciwszy  mój  zapał  wymógł  przyrzeczenie  że 
slitżyć  będę. 

Nie  dano  czasu  postrzeżenia  się  żem  zbyt  popę- 
dliwie  postąpił.  Ledwiem  miał  chwilę  napisać  z  po- 
żegnaniem do  rodziców  prosząc  o  błogosławieństwo 
ich  i  kilka  sł^w  do  mojej  Marysi  zapewniając  ją  o 
wiernej  na  zawsze  miłości  mojej,  gdyż  już  mię  wsa- 
dzono na  konia  i  z  resztą  zaciężnyełi  zaprowadzono 
do  Christianji  stolicy  Norwegji^ 

Ta  każdy  przedmiot  nieznajomego  wprawiał  w 
podziwienie.  Napatrzyć  się  nie  mogłem  na  wysokie 
murowane  domy,  na  ruch  pełen  życia  handlowego 
miasta,  na  nieznane  mi  wygody,  mniej  jeszcze  zby- 
tki które  praca  i  przemysł  nadają.  Nie  miałem  atoli 
czasu  zakosztować  ni  jednych »  ni  drugich  r  znaczna 
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część  dnia  schodziła  na  ćwiczenia  się  w  obrotach  wo- 
jennych. Nie  wiele  mię  zbudowało  obcowanie  z  to- 
warzyszami memi;  stłumione  w  nich  widziałem  wszy- 
stkie słoszttości  i  ludzkości  uczucia.  Zdawali  się  oni 
stan  swój  oddzielnym  od  reszty  społeczeństwa  ludzkie- 
go uważać:  bić  się  i  używać  wszystkich  roskoszy 
zmysłowych,  to  jest  do  czego  stwarzonemi  się  sądzili. 
Było  to  zupełnie  przeciwoem  prawidłom  z  dzieciństwa 
w  serce  moje  przez  rodziców  wpojonym.  Po  trzech 
niedzielach  czasu,  oddział  nasz  złączywszy  się  z 
pułkiem  przybyłym  z  Berghen^  na  granice  Szwedzkie 
do  prowincyi  Fermeland  wkroczył.  Nie  długo  szu- 
kaliśmy nieprzyjaciela ;  zdaleka  dochodzące  nas  rże- 
nie koni ,  las  błyszczący  się  stali  i  hełmów  uderzyły 
nńę  zarazem.  Ten  widok,,  ta  przybliżająca  się  chwila 
mordów  i  śmierci  żywo  mię  wzruszyły,  wyznam  na- 
wet że  ponie wolną  przejęły  trwogą,  gdy  pierwszy 
dział  nieprzyjacielskich  wystrzał  towarzysza  mego 
obok  mnie  trupem  położył.  Wśród  bicia  dział  po- 
stępowały ku  sobie  gęste  w  dziesięć  szeregów,  zbrojne 
w  włócznie  i  strzelbę  zastępy.  Na  widok  nieprzy- 
jaciela co  tyle  krzywd  zadał  ojczyźnie  mojej,  znikała 
bojaźĆL  i  żądza  tylko  walczenia  z  nim  ogarnęła  mą 
dnszę.  Szczupła  jazda  nasza  trzymała  się  po  skrzy- 
diłaeh;  w  piechocie  pierwszy  tylko  szereg  miał  m- 
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szDice  zapalaie  lontami^  tylne  d^ieiięć  lab  więcej  skła-* 
dające  szeregów  najeżone  były  lasem  długich  oszcze* 
p6w.  W  pewnej  już  od  siebie  bliskości  dwa  zastępy 
podwoiły  kroku  i  złożywszy  oszczepy  i  przeraźliwy 
krzyk  podniósłszy  z  zapalczywością  zwarły  się|  z 
sobą.  Drżały  powietrze  i  ziemia  od  bako  dział,  od 
trzaska  pryskających  pod  cięciem  orężów  hełmów 
i  pancerzy,  pomnożyły  je  w  krotce  ranionych  i  koD>- 
jących  jęki.  Kiedy  zapał  męztwa  i  gorąca  w  oba 
ladach  narodowa  nienawiść,  przez  wiele  godzin  prze- 
dłużają bój  krwawy,  jazda  nasza  kilka  kroć  spędzała 
jazdę  nieprzyjacielską  i  znów  sama  spędzoną  była. 
Noc  tylko  hnfy  zażarte  rozjęła.  Poszczęściło  mi  się 
Rotmistrza  nieprzyjacielskiego  wziąść  w  niewolą.  Ko- 
mendant na  płaca  bitwy  wyniósł  mię  na  stopień  pod** 
oficera.  Wyniesienie  to  nie  nagrodziło  bolesnych 
aczać,  któreroi  mię  skatki  tej  okropnej  bitwy  drę** 
ezyły  noc  całą.  W  bliskości  siebie  koczowały  dwa 
wojska,  rozdzielało  ich  tylko  zeszłego  dnia  pobojo* 
wisko.  Strasznemi  były  w  ciemnej  tej  nocy  narze- 
kania ranionych  i  konających  jęki.  Straszniejszym 
jeszcze  widok,  gdy  wymykający  się  z  pod  gęstych 
chmar  księżyc  oświecił  tę  srog^  mordów  i  śmierci 
dolinę.  W  grożących  jeszcze  i  po  zgonie  postaciach 
leżały  azeregami  rozciągnione  ciała  pobitych*    La** 
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dzie  pozbawieni  członków  wobłi  vr  cięikieh  mękacb: 
ach  dehj\  dobij  I  Drudzy  z  upłynioną  krwią  poże- 
rającem  paleni  pragnieniem,  czołgali  się  do  przyle* 
głych  trzęsawisk  by  zeschłe  podniebienia  swoje  tro- 
cką błotnistej  wody  odwilżyć.  Tu  i  owdzie  przy 
bladych  światełkach  widzieć  można  było  kapłanów  w 
chwilach  skonania  słodką  wiary  Chrystusa  niosących 
pociechę.  Widok  ten  żywym  przejął  mię  żalem ;  O 
biedna  ludzkości!  zawołałem,  do  czegóż  cię  duma, 
chciwość  i  ślepota  prowadzi.  Też  to  zabójstwo  i 
mordy  nakazał  Bóg  miłości  i  pokoju.  Nie  będę  cię 
zatrudniał  opisywaniem  dalszych  bojów;  nie  całkiem 
zatwardzić  one  mogły  wrodzoną  w  sercu  mem  czu- 
łość na  cierpienia  ludzkości.  Nie  puszyłem  się  prze- 
wagą którą  mi  nadawoło  powołanie  moje.  Jak  żoł- 
nierz, jak  oficer  (wkrótce  bowiem  na  stopień  ten 
wyniesiony  byłem)  szanowałem  zawsize  spokojnego 
ńcmianina  co  nas  odziewa  i  żywi,  w  domu  jego  nie 
jak  Panem,  lecz  jak  schronionym  tylko  na  czas  uwa- 
żałem się  gościem. 

Po  dwóch  dniach  bejów  pułk  nasz  na  zimowe  leże 
stanął  w  Kopenhadze.  Z  zaszc^ytnem  zaleceniem^ 
przedstawiony  byłem  Królowi,  poznałem- dwór,  stę- 
Hcę  i  pierwsze  i  towarzystwa.  Co  za  odległość  mię- 
dzy chatką  wyspy  Uitieren  mchem  okrytą,  a  wspa- 
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iiiałością  i  zbytkiem  które  mię  uderzały.  Od«zed)«zy; 
z  pierwszego  uderzepia,  wszystko  zimną  krwią  roz- 
ważać, okazały  przepych  z  ubóstwem,  ,wla4zę  ich 
z  skromnością  naszą  porównywać  zacząłem.  I  jakiż 
był  skutek  postrzeżeń  moich?  IJeż  w  tych  na  pozór 
szczęśliwych  tłumach  widziałem  smutno  zawiedzionej 
dnmy%  upokorzonych  próżności,  męczarń  urojonych, 
nieprawych  miłostek.  Porównywając  te  w  złocistyck^ 
podwojach  burzące  się  zawsze  namiętności  z  poko- 
jem sumienia,  z  zadowolnioną  miernością  naszą,  szcze. 
rze  westchnąłem  do  poziomej  lepianki  mojej,  do  mych 
rodziców,  do  Marysi,  do  lubych  sąsiadów  moich. 

W  czasie  zimy  następnej  długo  ciągnące  się  mię- 
dzy wojującemi  rokowania,  zakończyły  się  pożąda- 
nym pokojem.  Każdy  został  przy  swojem,  z  tą  tylko 
różnicą  iż  w  pograniczńycli  obu  prowincyach  zburzone 
zostały  miasta ,  spalono  włoście  i  mieszkańcy  w  pień 
wycięci. 

Wtenczas  to  smutną  o  słabości  ojca  mego  odebran 
łem  wiadomość.  Nie  zatrzymałem  się  i  chwili;  po« 
kój  dawał  prawo  uwalniania  się  od  służby,  porzuci'- 
łem  ją  i  wkrótce  ujrzałem  się  na  łonie  rodziców 
moich.  Do  łez  radości  z  widzenia  uk  drogich  serca 
memu  osób,  przyłączyły  się  łzy  boleści  widząc  ojea 
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nieg;o  2i)acznie  upadłego  na  siłach;  oeięiafe  były 
kroki  jego,  Iwarz  wybladła,  słuch  i  wzrok  stępiony. 
Spokojnie  dolegliwości  te  znosił;  na  to  tylko  utyski* 
wał  iż  juź  nie  mógł  jak  przez  lat  tyle  po  pobliiszych 
skałach  i  wyspach  odwiedzać  owieczki  swoje. 

Z  natury  dobry  i  pobłażający  łatwo  żywości  wie- 
ka młodego  darował  porywcze  moje  zaciągnienie  się 
do  wojska.  Wiem,  rzekł,  źeś  z  szlachetnych  oby- 
watelstwa powodów  uczynił  to  mój  Janie.  Pewien 
byłem  że  to  niebezpieczne  powołanie  niewyrogeje 
z  serca  twego  z  dzieciństwa  wrzuconych  w  nie  na- 
sion pobożności  i  cnoty.  Cóż  czynić  teraz  zamyślasz? 
Ojcze  I  zawołałem  łzami  ręce  jego  skrapiając,  wi- 
dząc ojczyznę  moją  w  niebezpieczeństwie  sądziłem 
powinnością  moją  bronić  jej  z  drogiemi.  Pokój  po- 
łożył koniec  zapasom,  wracam  do  najsłodszych  serca 
memu  powinności  wspierania  sędziwych  lat  twoiclu 
Nie  długie  już  są  dni  moje  na  tym  świecie,  rzekł 
starzec  szanowny:  jeźli  światowe  roskosze  nie  zmie- 
niły powołania  twego  i  życzeń  moich,  słodko  bym 
usnął  w  Bogu,  gdybym  eię  na  mem  miejscu  w  pełnie- 
niu obowiązków  sługi  jego  zostawił.  Najgorętszą 
jest  żądzą  moją ,  zawołałem ,  zostać  przy  was ,  jak 
wy  poiiwięcić  dni  moje  Bogu  i  zbawienia  bliźnich 
moich.     Na  te  słowa  promień  radości  rozjaśniał  na 
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nmovmem  czole  ojca  mego.  llartka  moja  ściskała 
mię  ze  łzami. 

Zawiesiłem  na  ścianie  oręi  i  wojskowy  ubi^r  mój, 
wdziałem  z  roskoszą  prostą  góralów  Norwegskich 
odzież,  dzieliłem  czas  mój  między  trudami  domo- 
wemi  i  przypominaDia  z  ojcem  dawnycli  mycłi  teolo- 
gicznycli  nank.  Porzuciłem  był  Marysię  moją  małem 
dziewczęciem,  z  jakąż  roskoszą  ujrzałem  ją  dorosłą, 
czerstwą  i  piękną  niewiastą.  Kilkoletnie  oddalenie 
nie  zmieniło  wzajemnej  miłości  naszej ;  każdy  dzień 
przydawał  coś  do  wzajemnego  szacunku  i  przywiąza- 
nia. Snuły  się  dni  nasze  w  pokoju  i  miłości  gdy 
ojciec  mój  czując  się  coraz  słabszym,  powodowany 
prośbą  wszystkich  mieszkańców  wyspy  Hitteren  by 
na  mnie  złożył  obowiązki  Pastora  wysłał  mię  do  sy« 
nodu:  więcej  zapewne  przez  wzgląd  na  zasługi,  cno^ 
ty,  zalecenia  jego  i  mieszkańców,  niż  na  błahe  moje 
zalety,  otrzymałem  poświęcenie  i  obowiązki  ojca  mego 
pełnić  zacząłem. 

Nie  dostaje  mi  przed  grobem  jednego  szczęścia, 
rzekł  mi  szanowny  mój  ojciec;  chciałbym  cię  oże- 
nionym widzieć.  Nie  oszła  baczności  mojej  z  dzie«« 
eiństwa  powzięta  miłość  twa  ku  Maryannie  Rosemund. 
Jest  ona  córką  tylko  poczciwego  rybaka,  lecz  wiem 
że  cię  kocha,  a  na  wyspie  naszej,  cnota,  czerslw^ść 
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i  uroda  jedyDym  są  posagiem,  wszystko  to  snajdoję  w 
tej  dziewicy.  Ja  sił  już  nie  mam,  lecz  ty  pójdź  .z  ma- 
tką twoj^  i  prpś  rodziców  jej ,  by  ei  ją  dali  za  ionę. 

Wzięliśmy  z  sobą  podług  zwyczaju  wyspy,  kosz 
porostu  {lichen  Islandicus\  drugi  napełniony  pucbem 
Edredonn,  i  w  daracb  zanieśliśmy  go  do  rodziców 
Maryny.  Znaleźliśmy  ich  warzących  wydrę  morską 
w  kotle  żelaznym.  Złożone  dary  oznaczały  juź  po- 
wód przyjścia  naszego.  —  Czekałem  was  dawno,  rzekł 
Piotr  Fischkecz  zawołany  rybak,  domyślam  się  nawet 
pocoście  przyszli,  zapewne  po  moją  Marynę ;  będzie- 
cie ją  mieli.  Nie  trzeba  mie  nawet  pytać,  czy  ona 
chce  Jana  waszego,  wiem  źe  się  z  dzieciństwa  kocha- 
ją :  młodzi,  pracowici,  poczciwi,  będzie  im  dobrze  na 
tym  świecie  i  na  przyszłym.  Ale  trzeba  wprzódy 
żebyście  się  posilili  z  nami.  Oto  się  już  dowarza  ka- 
wał wybornej  wydry,  wędzony  łosoś  i  porost  {Lichen 
Islandicus)  *).  —  Na  mowę  ojca  zarumieniła  się  Ma- 


*)  Lichen  Islandicus  jest  pospolllem  pożywieniem  u  lodów  półno- 
cnych. Moczą  gQ  przez  dzień  dla  odjęcia  goryczy,  polem  snszą, 
UuJ^ą,!  w  mleku  Ittb  wodzie  goloją;  talci  .pokarm ,  jest  przyjemay^ 
posilający  i  do  strawienia  łatwy.  Olof  temu  pożywieniu  przypisuje, 
Se  w  Isłandyi  suchot ,  chorób  piersi  nie  znają.  Tutznyta  takie  Jest 
<Bak74U. 
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lysia  jak  poziomka,  zastawiła  stół,  i  usiodliśoiy  do 
uczty* 

Rada  jestem,  odezwała  się  matka  moja,  źe  to 
małżeństwo  przyjdzie  do  skutku,,  dobry  mój  mąi  eoraz 
bardziej  słabiej e,  i  ja  teź  pochyliłam  się  bardzo,  wy 
macie  dorosłych  syd^w  i  córki,  Marysia  wasza  będzie 
nam  córką,  pomocnicą^  towarzyszką,  nam  już  nie 
ilugo^  synowi  naszemu  przez  całe  iycie.  -—  Ma- 
rysiu, rzekł  rybak  do  eórki,  przynieś  nam  erom 
herry  spiriłs  *) :  —  a  gdy  ta  poszła  do  piwnicy : 
Sąsiadko,  rzekł  rybak,  zapewnić  was  mogę,  będzie- 
cie mieli  skarb  w  tej  dziewczynie.  Bogobojna,  po- 
słuszna ,  pracowita,  rozsądna,  nie  masz  na  całej  wy- 
spie naszej  kobiety,  któraby  tak  wyborne  robiła  sery 
z  mleka  renów,  jak  ona.  —  Powrót  Marysi  dalsze 
przerwał  pochwały.  Wyznaczono  dzień  wesela  za 
dni  piętnaście ,  rozeszło  się  grono  serc  poczciwych, 
wspólnem  szczęściem  nawzajem  szczęśłiwe. 

Z  jakąż  radością  przyjął  nas  sędziwy  mój  ojciec, 
zdawało  się  że  szczęście  moje  pokrzepiło  siły  rodzi- 
ców; oboje  zajęli  się  przygotowaniami  do  wesela 
mego.      Przyszedł    nakoniec   dzień  pożądany,  i  ten 


')  Wódkft  pf  dzona  i  jagód  lejnych. 
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który  'mi  dał  iycje ,  kapłańskie^  błogosławieństwem 
swojem,  stwierdził  szczęście  życia  mojego.  Przy 
wprowadzeniu  się  oblubienicy  mojej ,  wraz  z  sprzę- 
tami domowami,  przypędził  Piotr  Fiszhkecz  ojciec  jej 
dwadzieścioro  renów  dojnych  i  dwa  piękne  kozły. 

Byliśmy  szczęśliwemi,  sądziliśmy  się  nawet  opły- 
wąjącemi  w  dostatki:  któż  bowiem  żąda  tego,  co 
nie  zna  7  a  choćby  i  znał,  gdy  widzi  że  niepotrzebne, 
lue  pragnie. 

Czekały  nas  atoli  zbyt  bolesne  ciosy.  Przestał 
żyć  najlepszy  z  ojców,  a  nicoddychająca  jak  tylko 
dla  niego  mat(ia  moja,  wkrólce  poszła  za  nim  do 
grobu.  Widziałeś  te  cztery  białe  kamienie  o  które 
Sforza  borealna  z  takim  blaskiem  odbijała  jasną  czer- 
woność swoją,  są  to  ich  mogiły.  Świszczą  nad  nie* 
mi  wichry,  przechodzą  burzliwe  nawałnice;  aż  b« 
dnia  ostatecznym  wskrzeszającego  anioła  trąba,  i 
tych  ubogich  wyspiarzów,  i  Królów  co  od  wieków  w 
niebotycznych  spoczywają  głazach,  na  sąd  najwyż- 
szego zawoła. 

Dłngo  niemogliśmy  przywyknąć  do  tak  smutnie 
osieroconego  domu,  religia  tylko  i  praca  boleść  naszą 
ulżyła.  Acz  pod  surowem  niebem,  pogodne  były 
dni  nasze,  raz  tylko  okropnem  zagrożeni  byliśmy 
niebezpieczeństwem.     Było  to  wśród  najtęższej  £imy 
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Trzask  rozbijających  się  bałnranów  o  czarne  ćcięte 
w  przepaści  skały,  trzeszczenie  ocierających  się  o 
siebie  lodów,  niezgodne  wrzaski  niezliczonych  chmur 
plastwa,  szczekanie  psów,  ryczenie  cielców  mor- 
skich, kwiczenie  białych  niedźwiedzi,  acz  przywy- 
kłych do  scen  podobnych  mimowolnym  zdejmowały 
przestrachem.  Drżała  cala  chatka  nasza  gdyśmy 
się  udawali  do  łoża,  alić  o  północy  słyszymy  rycze- 
nie zbliżającego  się  do  chatki  naszej  niedźwiedzia. 
Znęcony  zapewne  zapachem  wędlin  pod  pułapem  zło- 
żonych, wdarł  się  na  dach,  i  łatwo  go  rozrucił.  Sądź 
o  przestrachu  moim,  mniej  o  siebie  jak  o  Marysię  cię- 
żarną pierwszym  synem  moim.  Już  był  niedźwiedź 
deskę  jedne  pułapu  odwalił,  widziałem  po  blasku  księ- 
życa olbrzymią  postać  jego,  i  krwią  ognistą  zapalone 
oczy,  już  łapę  jedne  spuścił  przez  otwór  pułapu, 
blada  z  bojaźni  żona  moja  wydała  krzyk  okropny, 
przejęty  jej  niebezpieczeństwem  porywam  się ,  chwy- 
tam oszczep,  i  stanąwszy  na  stole  tak  szczęśliwie 
uderzam  w  zwierzęcia,  iż  oszczep  przeszedł  przez 
serce.  Padł  zwierz  srogi  bez  życia,  a  skóra  którą 
przykryte  twe  łoże  z  niego  jest. 

Cóż  ci  mam  więcej  powiedzieć?  jednostajnem  jest 
życie  mieszkańca  tego  odludnego  ziemi  zakąta.  Mało 
nas  obchodzą,  [tak   żywo  zajmujące   innych  świata 
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przygody.  Gały  oddany  powinnościoni  moim  daeho- 
wnym,  sposobię  nanką  moją  do  lepszego  świata  mafą 
powierzoną  mi  trzodę ,  wychowuję  dzieci  do  pracy  i 
cnoty,  czekając  ai  mię  Bóg  do  ojców  moich  przy- 
łączy. 


d  by  Google 


ROZDZIAŁ    XZm. 


d  by  Google 


d  by  Google 


ROZDZIALE,   acdn. 


"!   '  '-     ' i»M.*-   • 


Skończył  szanowny  kapłan,  pęg^ąiopy  b^ył  w  2a*^ 
damaąia  Tęczyói^ki,,  z  czułojśeią  patrzyła  Łowna  nar 
smętaBfą  twarz. jagp.  O  jakżęś  azezęitiw  szattowny 
męiu,  rzekł. brabia;  krótkiemi  były  przygody  iyeia 
twego,,  oaiądłeś  na  rpdzij^nej  ziemi  twd^^j ,  .cnotliwą 
małionjLą,  Juł»emi  otoczyłeś  się  dziećmi';  kpniea  iycia 
twego  będzie  jak  słodki  zachód  Anią  pogodnego.  Co 
do  ranie, .i|ei}  miej ęąisczo  firąsnnków,  ile  niepewności 
czeka,  --t*  Czemni,  pomyślała  sołde  niewinna  projBt&i 
go  aerca  Łowna,  czemoi  nie  zostaniesz  z  nami?  ach 
jakiebyo  się  starała  być  był  szczęśliwym*,  Jakie-r 
bym  miękko  słała  ł.oie  twoje,  jąk  wyborne  od  renów 
podawała  ci  fnlęko.  •—  Gdy  Łowna  te  czyniła  życze- 
nia czuwający  nad  .nią  anioł  z  słodkim  aśmięq|iiiął  sif 
wdziękiem. 

Tym  czasem  pokrzepiały  się  siły  hrat»i4)^o,  a  ałuy^ 

IX.J.C.N.  JaaiT.lI.  17 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


958  J.  U.  rOEMCEWICZA. 

dłagie  zimy  wieczory,  niDiej  przykro  niiby  mniemać 
można  schodziły.  Kiedy  na  gorejącem  ogniska  skro- 
mna warzyła  się  strawa,  sędziwy  Pastor  zgromadzo- 
Bemu  koło  siebie  gronowi  czytał  pismo  święte,  ko- 
biety przędły  na  kołowrotach,  sam  brzęk  kół  ich  do 
dumania  zachęcał.  Nieraz  opowiadano  przygody  wy- 
spy tej,  liistorye  o  okropnych  burzach,  zawałach  śnie- 
gów, rozbiciach  okrętów,  1  tym  podobne. 

Nie  zawsze  Tęczyóski  z  pilną  uwagą  opowiadań 
tych  słucftat:  pożerała  go  tęsknota,  iliyśtijisgo  prze- 
tfd^iły  się  do  progów  ojczystych  w  hfce  Cecyłj(  ttóe- 
sękanio.  Opois^z^zony,  l>łędny  stan  jego,  tć^^Miska 
i»tt(^i(Ak  ttadztieja  prz^^mieniotaia  ir  kropną  zwłokę  I 
lH>żpacss,  czarną  f^as1lIików  chitaikrą  ezoi^  jegb  pd-* 
wlekła*  €d  dttwna  pisał  im  był  z  «ej  >^spy  do  IPoI- 
ski,  i  p<>d  kóplsirtą  Iłsiędza  War»z«wićkfeg<o  do  Krin 
lewtt^ej  Cccylji.  Listy  te  posłane  hfif  ^  Bergen-, 
kfcz  dla  t^#aj|cej  jeszcze  l^djny  odpowiedzi  nid 
fiadchodżiły.  -Z  nieciidppłiWoi^ciii^  oćzeliwał  wiosny,  t 
itfiicn^ffl  postabo#iettiem  na  pierwszej  >ybaeft!ic\j  łodzi 
ioBtiSii  ^  do  brzegów  szwedżkicfh, 

'Dolfra' t^-  chatki  h>dzhia,  starała  się-  w^zelkieini 
•tM>ś6blitiii  snfotek  jego  riozryw«6,  osłodziły  ^o  nie<* 
raz  głosy  Łowny  i  braci  jej ,  lecz  jakii  BftiAiowtyliiy 
Ifi(if^ł^w6j^imy^  Wzbudziła  w  nim  pi^śń  Skandynawska, 
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którą  Godwift  «yii  stenKf  Pastora,  sihym  głosem  w 
ten  sposób  nocił. 

Bilil^Biy  się  Da  pałasze, 
WteDCzas  kiedy  będąc  młody 

Prowadziłem  pułki  nasze 
Na  krwawych  bojów  zawody. 

Brzeg  cały  jedną  był  raną, 
W  krwi  wroców  kruki  pływały, 

A  wilcy  trzodą  zebraną 
Ciała  poległych  szarpały. 

Straszna  to  była  godzina. 
Gdy  groty  nasze  błyszczące 

Słały  w  pałace  Odina 
Heliingu  ludów  tysiące. 

Z  pławionych  mieczów  w  potoce 
Krew  w  gęstych   kroplach   spadała ; 

Świszczały  w  powietrza  proce. 
Grzmiało  niebo^  ziemia  drżała. 

Chceszze  by^  miłym  kobiecie, 
Chceszie  nie  zmazać  się  skazą, 

W  pierwszym  wieku  twego  kwiecie 
Brocz  we  krwi  ostre  ielaeo. 

Gdy  me  ręce  krwią  się  roszą. 
Gdy  zrywam  wrogów  przyłbice. 

Większą  to  dla  mnie  roskoszą 
Jak  ściskać  piękną  dziewkę. 
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GAy  w  zatoce  Albiona 

Topiliśmy  Szkockie  nawy 

Pełne  żołnierza  i  plooa. 
Zburzonego  morza  wały 

Krwią  się  i  sziimem  pieniące 
Rozbijały  o  brzeg  skały, 

Wybladłych  trapów  tysiące 

W  pięcindziesiasŁ  jednej  bitwach  i 
Nie  jednegom  zgładził  męża. 

Dziś  zestarzały  w  gonitwach 
Juz  nie  podniosę  oręża; 

Juz  bliski  Odina  progów 
Wnijdę  w  złociste  podwoje 

I  z  czaszek  poległych  wrogów 
Pić  będę  słodkie  napoje. 


Z  widocznem  tiniesieniem  słuchał  tej  pieśni  Tęczyń- 
ski,  a  gdy  skoczył  młodzieniec,  wstał,  i  z  gwałto- 
wnem  przechodząc  się  pornszeniem :  niestarły  wieki, 
mówił  sam  do  siebie,  i  ^  tych  odludny  cli -skałach  bo- 
hatera paiąięci)  a  jo.  w.  Gze;rsŁwości  lat  loóżem  uczynił 
by  imię  moje  od  wdzięcznych  i  ziomków  wspominanem 
było?  wiedzieć  n^wćt  nie  będą,  w  jakiej  krainie  te 
nędzne  zwłoki  pogrzebionemi  będą.  Tyle  statków  z 
Danji  jaż  się  o  tę  wyspę  otarło,  jnozei  bfć  by  i  jeden 
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:itte  ffeewiósłdo  'mnie>  riiift^- litśiry  ttd  r«d2kó^,:  od 
^yjacioł,  od  tiiochanej  niojej  Cęcyłji; 

Taka  mespokojoWćv  tak  4siiiętbę'  myślr^  wi^M^^ 
•tr  dsieiiaycli  godzinach,  dręczyły  mesiezęsoego  młb>- 
dzieńca.  Tyra  ezasem  przy  końcu  Maja,  gdy  śniegi 
i.  lody  taje^  zaczęły,  zaczął  i  Tęcey4ski  przeełiow 
-Łoi  się  po  wyspuc ,  odwiedzać  skroiniie  rybaków 
ćbatki,  iWBzędyi  dobroczynności  swojej  zostawiijąe 
^iiady.  Pokrzepiwszy  siły  przechadzkami  temi,  nie^- 
gpokojay  esy  okręt  jaki  me  da  się  postrzedż  na  nie- 
zmiernej oceann  'przestrzeni ,  coraz  na  wynioślejizę 
jął^drapąć  się  skały* 

Stanąwszy  na  szczycie  jednej  z  najwynioiMejszydi, 
«derzony  był  za«bwycająeym  zewsząd  widokiem.  Poi- 
ranek  był  pogodny,  biały,  tylko  gdzieniegdzie  obło- 
.czek  powlekał  jasne  niebios  lazury.  Odkrywał  przed 
sobą  nieśćignioną  okiem  oceanu  przestrzeń;  z  tybi 
wznoszące  się  rzędem-  stopniami  wyniosłe  góry,  całe 
.jeszcze  okryte  lodami  i  śniegiem.  Okropne  prze- 
paście ciemniły  się  w  dole,  tu  i  owdzie  w  rówttinao|i 
Mzrzdoone  domki,  rzekłbyś  że  małe  czarne  kamyki. 

.  Żywe  i  zimne  było  jeszcze  pomeCrze,  głuche  miU 
czenie  przerywały  tylko  niezgodne  łurzyki  w  wydr%- 
ieaiacfa  .  skał  tych  gnieżdżącego  się  .  ptastwa.  Pofi 
się.  widokiem,  tym  Tęcfyńąki,   wlepione  mając  oczy 
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!w  oeeaaa  fntatn^k^  saidbiyąe  eiyU  nie  irjnsf  iaghi 
jakiego.  Ulatywały  god^isy,  pie  poilrcegal  ie  w  ptt 
JEJrętwiały  j«i  był  od  zimma,  gdy  na  kofico  biały  źa- 
f;ieł  kreślić  się  zaczął  na  jasno  Iśkniącej  się  prze- 
4tnenL  Widok  ten  bardzie'  jeszcze  nwagę  jego 
oatęiyły  gwałtownie  biło  mu  seree^  mniemał,  wierzył 
nawet  Łe  to  był  okręt  mający  go  uwolnić,  przyno- 
zzący  mn  wieści  od  rodzio6w,  od  lubej  mu  Cecylji; 
-zdawało  mn  się  ie  okręt  stał  zawsze  na  miejscu, 
•cbciałbył  by  natężone  wiatry,  by  niewidoma  moc 
jaka,  przybliżyła  go  co  prędzej  do  brzegu.  Lecz 
przebóg,  jakie  zachwycenie,  jaka  radość  gdy  za  zlili- 
lentem  postrzegł  czerwieniącą  się  flagę  i  na  niej  orła 
liisdego.  Zapomniał  o  odrętwiałych  zimnem  człon- 
-kaćh,  o  ledwie  wracających  po  chorobie  siłach,  chciał 
co  prędzej  znijść  na  dół,  pośliznęła  mn  się  noga, 
przeraźliwy  krzyk  napełnił  czarne  przepaście* 

Potrwożona  dmżyna  długiem  niepowróceniem  lira- 
biego,  wyszła  nakoniec,  i  kierując  się  śladami  jego, 
po  długiem  szidEanii  znalazła  go  w  przepaści  oddy- 
cliającego  zaledwie.  .  Opisać  trudno  rozpaczy  Zotony 
i  braci  jej ;  upleti  co  prędzej  niosy  z  łozy,  i  włoży- 
wszy go  na  nie  zanieśli  do  domu.  Tu  nowa  iaicena 
iłez  i  narzekań.  Płakał  szanowny  Pasterz ,  płakah 
i^^^  jego ,  załamywał  ręce  przybyły  na  nawie  mlo- 
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Nie  |>y,l  .<?ą  w  ftąpid  ^p^eJim  ich ;  ^f^^ifi^'  od 

dnięciu  z  tak  ogroiiiQq  wy$o^ośęi,  zaledyrifi  «łi^€S^  lu- 
cie serca  zostawiło  w  oim  życia  ślady.  Co  tylko 
znajomość  sztnki  lekarskiej  Pastora,  co  najczulsze 
kobiet  starania  ulgi  nieszczęsnemu  przynieść  mogły, 
wszystko  było  uiytem.  Cała  ta  dmiyna  i  Don  Alonr 
dzo ,  zmieniając  się  koleją  nie  odstępowali  go  ni  w 
dzień,  ni  w  nocy.  Nieraz  Łowna  opatrując  rany 
jego,  cicbemi  zlewała  je  łzami.  We  dwa  dni  do* 
piero,  wlany  w  usta  tęgi  spirytus  ocucił  długo  om- 
dlałe siły  jego.  Otworzył  oczy  i  przez  czas  niemały 
nie  mógł  poznać  otaczających  go  osób.  Uderzyła 
go  atoli  niespodzianie  zoczona  twarz  Hiszpana,  z  łago- 
dnym uśmiechem  wyciągnął  doń  rękę.  Bądź  dobrej 
myśli  przyjacielu,  rzekł  ma  Don  ^londzo^  skończyły 
dziś  nieba  doświadczać  twej  cnoty,  jui  cię  tylko  bło- 
gosławieństwa Boskie  czekają;  pocieszające  przy- 
noszę ci  wieści,  -zdrowi,  rodzice  twoi  i  siostry ;  i  oni 
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1  Krfflei^a  GeeyUa  kt6rąm  i^d2{a(  #'S2tokoliliie  rze- 
tniłe  opłakiwali  ciężkie  pńsygod]^  twoje,  cieszą  się 
latoli  prędkieift  owolniettiem'  ti^djeiit.  Cecylia*  twoja, 
żaws2e  wierna /  asawsze  etę  kochająca,  z  ntęsknie- 
iiem  czeka  dnia. gdzie  losy  sw^oje-  na  żawszd  połąf- 
czyć  ma  z  twemi.  Oto  są  Usty  oA  niej  i  ód  róiżit6t^. 
Westchnął  głębdko  Tęcżyński  i  czarne  oczy  jego 
zmiły  'się  łzami,  lecz  j^ż  nie  miał  ni  wzroku  ńi 
"przytomnolći  czytać  -tych  listów.  "^ 


.'u.    ..    .;•;.    .,/  10    '■\: 
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Tym  cf aBHiki'  coras  bariziej  omdlewał  aa  aiładi 
TętmyńskL  Hisżfiao  i  cał^.ród  Piuiora  ia.fNPŚiao 
thuniąc  ial  swój  starali  się  go  orzeiwić;  iZote^sA  mŁ- 
mogąc  wstrzymać  dłożej  płacaa  i  łkań  aweiełiy  wy- 
szła z  tej  izby.  Jalcoź  stan  ckorego  sprawiedliwe 
wzbudzał  obawy.  Łóikó  jego  bez  przerwy  otoesdae 
było  przez  tkliwie  czuwające  nad  nim.  osoby.  Safi 
Pastor  nstawnie  patrzył  przez  okno,  wybiegał.na  pod- 
wórze, wyglądając  na  morze  czyli  łódka  W  której 
wysłał  był,  syna  do  Drontheim  dia  sprowadzenia  Cy- 
rulika, nie  powracała..  Łowna,  co  chwilę  przynosSa 
^sm  leczące  zioła  i  napoje:  co  chifilę  poprawiali po- 
Aiszki  z  Edredonowego  pncfan;  cznwała  na  ka£de 
chorego  mszenie,  oczy  jej  nie  zeszły  nigdy  z  twąney 
Tęczy^skiego. 

Trzeciego  dnia  diiigq.nie  widać  byłoPanloFa^  gdy 
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ku  południowi  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł  szanowy 
starzec,]  prowadząc  za*ręke  średniego  wieku  mężczy- 
znę, trzymał  on  zawiązany .  worek  z  Ghirnrgicznemi 
narzędziami.  —  Przybliżył  się  do  cliorcgo,  wyszły 
kobiety,  a  on  opatrzywszy  złamanie  nogi  i  potłucze* 
nie  ciała.  Tęczyńskiego;;  co  pio^ ,  .  rz^kł  po  cicbn 
do  Pastora,  czynić  będziemy,  lecz  wyznaję,  ie  nie 
wiele  mam  nadziei ;  złamane  dwa  żebra ,  kość  pacie- 
rzowa tak  ciężkiem  spadnieniem  nadwerężona.  Za- 
śmlieooy  Paftbbii^chćąc  zatrważaćifiiBspansinie  wy- 
ik&m»ęvvi  mo^^łów  liych.  Za;  wnijściem  do  izby 'kobiet, 
-£bi&JMifiinie  śledziła  poroszenia  twarzy  praybyli^ 
4€^arz«ł'powiękisży^  stę  smutek  jej.  €llOFy  resztę 
dut<WQSta^ym/ńuie)był  pogrążonym.  Ockdął:  się  ku 
wieczorowi  i  nowemi  siłami  zdawał  się  być  fkne^ 
.ptonym*  Na  widok  ten>  wszystkńili  wypogodziły  sil^ 
'tworze. .  Prżyjticielu,  rzekł  do-  Hiszpana  moeBie^śEym 
Biż  dotąd-  głosem,  nie  ze  wazystkiem  opuściły  imę 
niohaiyigdy  w.  ostatnich  życia  megto  chwilkck  dozwo- 
/fiły^  jąieć  cię  przytomnym.  Ciężko  jesil  nj  ść  prz«iżlnh 
-eąofl^jad  B9ga. godziny,,  ostatnia]  moja  wkróitce  wji- 
^i^e.  .firzyjiiiie:<przedwieczny  szczery  żal  i  sknidbę 
/mojf,;  z  ufnością  ..oddaję  w  ^jCceijego  dncłia  który  «dał 
we  mnie.  Bóg  litości  i  dobroci  z  litością^o  przyjipK. 
\-Ą  Pfieipoi^^iawa|J»A  sobie,  rptkhiah  ifęn  uśiońdzo. 
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atty  .ttv»;yo«raeająvwidQeziiie*.  -*^  ieat  U>iroatalm'Ut8ii 
4#gorywi|ąGig  lampy,  od^M«i6deial(F^zyilt]ttii<iiaMkł^ 
odd^tcłiat  jednak  doś6  spolojnie^  .'•.•> 

W  fliiesiąca  Czerwca  ota  .ma^rawMt  nocy  'f«>d..ti|i 
strefą  fółBociią^  zoraa  .porańnii  a* wiedzenia  «iyJkaj% 
się  z  sobą  i  sło4ee  ;bez  zaciiódu  zdaJA  się  krą^. 
V około  horyzonta.  Przezorną.. aloli  natura,  żśającr 
jak  koniecznie  potrzebnym  ^  jak  pokrzepiającym  jest 
spoczynek  wszelkiemtt  żyj ąoemnstii^eirzęiiia,  ukoiamĄ 
skłonnoćcią  -ckwiłe  spoczynku  te^o  silmie  cz«uć'  dą^ 
I  tak  w  tych  widnych  nocach,,  jest  codni^  '^w  Mre$ 
wszystko  ćo  "żyje,  cżoje^  .zabiera  się  db  saą.;  G«ło«* 
wiek,  skryte  pod  liśeiami  ptastwo^  rózciągnii^te  w 
legowiskach  swoich  zwierzęta,:  mieśzkaśee  wód,  wssyr*. 
siko  pogpążonorw  śnie,  w. zapomnieniu. dziennych  zne« 
jów,  nabieram;  sił  nowych  do  znoszenia  <po^ri/ćająeyQh 
Baa^julrz..  Był  to  widok jpomnażający  okropność  smu-? 
tnej  tcj';cb]i^li^  patrzyć  i  jak  o  półniacy  prawie,  dzieii 
jasny  opadał  dia  zemdloną  twarz,  niesiczęsnego  niko^ 
dfeići!6ca^/J83^;^.obQk.  światłoćcU  'cienie  .wićeznej.  nocji 
jaż .  wl.  ęipoko-  idutMu  jii^  krągły.  -  .  W;  gł^bol^iem  po-^ 
grążony  milczeniu  siedział  Hiszpan,  jłekaorz.  i wedłargo> 
spodarza  rodzina.  Sam'P9sttir  czytał  oparty  na.  sto- 
likiL. Biblię,  siwe. włosy  j ego ' spadały /BakaHy.iwiętei 
Źrenice^.  Zd9t0»y  zAlaiir^były  łzhnu,  prowadaia'4Mii 
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dexy4rMS'  po  ftwiirzy  choKgo,  ziuS^  p«^><warkaeb 
prff}^Dimrf€h|  jcM>y  wy«zy«»6  wnioh  cłnsąiafcif  «r 
sercach  ich  żyła  jeszcze  naidbit^s^  lecz  trwogi;  tflke  r 
ndlczeiiie  funowały  w  izbie*  'Leama  nalewąjiąfc  e^tem 
cfaastę  obeierala  eo  chwilę  sfcnmte  chorego  ^fdjrnf- 
ptowaie  przeraćKwy  jej  krzyk  przoraził  wszystkidif 
preybiegąją  do  łoia....  jdb  Tęczy ński  ^nsseą  wytiotiąl^' 

Lownn  zemdlona  piadła  na  ziemię^  matka  joj  i  brO- 
eia  zftuieśłi  ją  do  pobocznej  izby,  zdrętwiała  żałość 
wBzystkiGh  serca  przejęła.  Jeden  Pasterz  2»cbował 
męztwo  kUre  religia  nadaje.  Powstał  i  wzniósłszy 
oczy  i  ręee  do  nieba:  Przedwieczny  Bośe^  rzekł, 
któryś-  Ckrześeijanioa  ^o  powołał  do  sfiebio,  prze- 
bacz ułomaośeiom  i  grzechom,  a  bą^  Utoioiwym  dor- 
szy jego.  Umieść  go  w  przybytku  wiekaistęj  swe| 
diwałyt,  daj  oam  męztwo  byŚmy  to  dopuszczenie  twoje 
z  stałością  i  l>ez  szemrania  ponieiMi^  pociesz  otrapio* 
Dych  rodziców,  siostry,  bracia  krewny di^  przyjaciół 
wziętego  jni  do  chwały  twoj^ej;  menk  ręka  co  kfa 
dotknęła  ociera  łzy  ich,  pociesza  i  W8pi<ń*a.  O  to 
Gię  błagamy,  przez  rany  Złutwicibia  naszego  Jez«sa 
Chrystusa,  ameb.  -^ 

Skończywszy  modlitwę  ]>ocaiował  w  czoło  mttar* 
łog^o  młodziefteo  i  twarz  ma  zakrył.  Gała'  rodzina 
Pastorsa  rzewoie  płakała,  Hiszfaft  tylko  podobny  mar- 
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weselnie  '^łoAća  pfentienie  odbijając  śię  o  Kładli  tw»* 
nse  eświetafjr  t^  ^c^nę  iiiłoby  i  płaeznt  potrftl^szaly^ 
dkrtfpŃ(M  Jęki  Łowny  pebetospa^.*  J^den  ft^tft 
zacbdwuł  pf  zytómtiii>ś£,  i  głodem  wiary  tnpouinał  hf  A^ 
w  ^altt  łiatti^#«^,  i  pMdać  się  rłajWyiśreg6  wyr^koni.^ 
Chciał  on  by  zwłoki  Tęczyńskiego  lia  wyi^pi^  Bit^r&r 
j^odiow^tieiifi  zostały,  łecz  sprzedwił  się  tettin  Don 
Ahftdzó  dł  MteSina  Csseii,  cku^ąt  im  oddać  ogi:fttli!4 
p^łogę  i  odwieźć  }e  do  jgirobn  ojców  jego.       '  '^ 

By  żWoikf  le  od  wszelkiego  zachować  żepstrcta, 
kazał  wydrążyć  głęboko  kłodę  śMerkową;  złożywi^ży 
W  ttiej  natarassczotio  priez  cyrdKk^  ciało,  oktył  j^  jisdf 
najsECzelaiej  mchem  fskiudzkhn  i  przyłożywszy  wiekoj 
obszył  wszyslk6  w  płdtiro  i  óblal  smołą. 

Stała  w  zatoce  mała  itawa,  mająca  zabrać  4o 
bierni  Ojczystej  j«i  tylko  śmiertehie  Tęcżyńskiegó 
ei^tatki.  W  wieczni*  (pi»dsei^tt^czi6iiy  do  smtrtbego  oIh 
l^dka,  Ihm  Alondzo  ho^ną  nagrodę  ofidtowsił  P&^O'* 
rowi,  za  tkKwe  jego  o  zmarłym  starania ;  nie  cbciał 
szanowny  starzec  pfZ}'jąć  jej,  ledwie  wymógł  Hi- 
szpan by  w  ręktt  jego  ia  wsparcie  mieszkańców  wy* 
BpY  ffitterin  została; 

'  Mieszkańcy  d  odebrawszy  od  Tęczyńskiego  tyle 
hojności  dowodów ,  2.  itajoddaleńszych  części  wyspy 
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ąybynajaspość.  Księżyca,  "w \sfi9^CM!testąfi^.fiii^  <^  lokka. 
mm^j^Mlrzfim,  —  Wiracab  ptąstfro^K  i^paąyeb. 
pad|r6ay  swMcb,  .niosąc  ier  pisklętom  schronioAynft' w 
ii^^drążoiiycl^  sk^łacl^;  .2  u^brzmL^emi  wyjpBuoaaiiu, 
ftzły  powoli  reny  do  legowisk  £wych  wiodąc. za 'sob% 
niale  koźlęta  swcye.  .  ^ 

Tym.  czasem  dom  śmierci  rozlegał  hąą  .hynmami 
iałoby,  a, gdy  Don  Jllondzo  i  synowie  Pastora  zabie- 
rali się  do  wz|ęcia  na.iarki  swe  tjrumny^  otwprzyły  sif( 
drzwi  i  Lowna^  blada,  z  rozpuszczonemi  v;lQąf  mi  rzn* 
ci}a  jsię  ffa  tramnę,  .obIewiyąC;.ją  Izami  sweipi.  Nie- 
szczęsna .dziewico  I  zawołał  ojciec  jej  globem  politowa- 
aia,  gdzież  cię  ślepa  twa  namiętność  uwodzi,  płaczesz 
tego  który  gdyby  był  pąnf^et  zo^ątał  przy  iycia  ąigdyby 
nię  m6gł*być  twoim.  Kto. wie.  Bóg  ^abierąj^ąc.  młodzieńca 
tego,  chciał  ti  dąć.  nąukęi.  byś, ślepym  nie)^odawa}ą>się 
marzeniom.  Pójdź  £ou;noiiiOJ^  i^ękł;  po^fjmcgąc  ją, 
nię,.  płacz  młodzieńjca .  tęgo,  p^zjęoi^^ł  się  on  w  lepsasą 
krainy  i  my  prędzej  czy  później  pój4złefV;Zia.Aim.  — 

Oddaliwszy  Pastor  córkę  A^oją  przeczytał  osta- 
tąią  nad  umarłym  modiitwę,  j^o,  ci^em.  Bisa^ao,  z  sy- 
nami Pastora  i  przedniejszemi  wyspy  mieszkańcami 
wzięli,  tri^pinę  na  barki  i  z  licznfsm  łzy  lejącem  gronem, 
zanieśli  ją  na  stojący  przy  bri^ega  okręt. 
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- ' :  -edf  jok  ciało postiifrlóiie  żodlało^^ttapowo^  na- 
wft  sffteikieoiwY  Btfi!e\  tteki  Postoi  urznosaąt 
r^ee  doi  nieba^  •  sfoelniły  sit  vtoprzfDttł«>iryrókttm}«!. 
2  5)dikii!NięJ  kraittjr,  tryrżireoiiy.  .młddaietilet  iMńi  «Ni 
iMtre  inrziegi  nasze,  zaaląaił  n«  nich^  zgóiifW^zigfliif. 
iVzeinaczyły  go  nieba'  do  wijplkia^i^:świkitawy€h,  za* 
kosztował  icb,  widział  co* dostatkń^' co 'ła^diie  nie)^ 
kidział  tei  co  nbóśtwo  i  JM-zykre  oiepogbdf  knrośtrtj 
tej,Mi«ry.  •  Poznaf.źe  wszystko  na  tej  liłieoii  jest 
snem  i.  omatnienieiD,  i  źe  śmierć  dopi^po  i^cac^yna  nee- 
teJne  iycie  aaś^e-.  'Gdy  my  dozoawsay  onót  i  do* 
broci  jego,  opłakujemy  go  tutaj,  gdy  rzewniej  pła- 
kać go  będą  pozostali  rodzice,  krewni,  ziomkowie 
gdy  ujrzą  zimne  te  zwłoki,  on,  mieszkaniec  już  dzie- 
dzin niebieskich ,  wstawiać  się  będzie  za  nami.  Nie- 
stety I  krótki  rozdział,  nie  obejrzemy  się  a  już  i  my 
wraz  z  nim  będziemy  !^^ 

Podniósł  się  wiatr  północny  i  morze  z  szumem 
warzyć  się  zaczęło:  podniesiono  kotwicę,  rozpu- 
szczono żagle,  zniknęła  wkrótce  z  oczu  wyspiarzy 
nawa  pod  smutnym  ugięta  ciężarem.  Ciało  przewie- 
ziono z  Gdańska  z  wspaniałym  żałobnym  obrzędem^ 
w  Kraśniku  w  grobie  Tęczyńskich  złożono  *). 

')  Grób  ten  trwa  dotąd ,  wyryte  są  na  nim  wiieronki  Tyczyń- 
skiego i  Królewny  Gecy^i  podających  fobie  ręce. 
IX.J.U.]H.Ja]iiT.II.  18 
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m^l  Zgadną  jt9  Ansm  tUtwtś,  seroa:  Ij&^o:  eo  atrK 
Mmnfth  docaały^pojipii^  jaki  'plac^  roslagał  :giQ  fę 
AaniiBii  Tęim^rAfekini,  jafcia  kyłjr  naraakaiiia  jędiilpry^dk 
jntudne^w,  loy.  pięknej  Cecylji^  iale  PalakiwNpa  n^Hi 
J#r]r  lyle^  olliecywał  ojecyznie*  .  Długo,  iezarniła  sę 
^itjWn.w  domH  Teczyóskiok,  nae  pręAo  wierayti 
^fflieheiny  Don  Mmdaa  di  Medina  CzeU  cribcbalżil 
daWM  2apóivied2iaDe  śhiłiy  b  piękną  fiwą  Z«fią,  a 
a  względy  lylbo^f^tłilyinnie,  znagUły  m  lat  kaUca  Kjrd- 
lawuję  Cacylię  dd  dania  ręki  %w%y  Kjuąiącia.'s  fiadasii; 
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ZYGMUNT  AUGUST 

Król  Polski,  W.  Rs.  Litewski,  Ruski,  Pruski  etc.  ete. 
DP 

JANA  TĘC2YŃSKIEG0 

'Wojewody  Bełskiej^o. 

Wielmożny,  uprzejmie  Nam  miły.. 
.Gdy  »t«a  I  p^^łoienie  ftpftftw  któreśmy  irSeraosei  wasze} 
powierzyli,  iopy  jni  obrót  wzięły,  oie  widsieiiiy  poftradby 
w4A9r%ć  ftię-  ;i  Królem  teć  3zW'e4zkm  w  dalsze  nUiKly: 
W^  i^ski  K«M)m  f^aazą  aJ^^  aię  wieropćć  wasza  od  Por 
aektjwa  1  drogi  do  3zw«cyi  w  t;yin  e^asie  wstrzymał. .  J^ 
ieU  zajdzie  potrzeba  później  inai^ej  pastąpić,  nie  raiief 
sd^amy  ^  Xm  waszą  wienM>óó  fsrz^z  listy  nwiadowić.  >-r 
Dan  w  aradlU?  }S  Maja  iMX  ^ 

(Z  ii(Aofit*ifii4^tly  M^ii^Uhi  PuUwikiąf,) 

18- 
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ZYGMUNT  AUGUST  etc,  etc- 

DO  TEGOŻ. 

Wielmożny,  uprzejmie  Nam  miły. 

Gdy  zewsząd  i  eodzieonie  prawie  dochodzą  nas  wiejcl 
o  szkodliwych  względem  Nas  i  Państw  naszych  Króla  JMCI 
Szwedskiefo  zamysUeb,,  .«heeray  abyj*  wkfaM  wana  od 
poselstwa  kt5reśmy  W.  W.  poruczyli  1  od  podróży  do 
Szwecyi  wstrzymał  się.  Poselstwo  bowiem  to  w  dzisiej- 
szych okolicznościach,  nie  mogłoby  się  odprawić  ani  z  na- 
leiytą  Nam  godnością,  ani  nawet  z  bezpieczeństwem  osoby 
Waszmości.  —  Dan  w  Wilnie^  XV.  Sierpnia. 

ZYGMUNT  AUGUST 

DO 

KRÓLA  JMCI  DUŃSKIEGO. 

Najjaśniejszy  Króla,  Bracie  i  Sąsiedzie  Nasz  naj- 
milszy. • 
,  Wyrozamieliśmy  z  listów  powinowatego  naszego  Ksią- 
ięcia  Pruskiego  ie  podrói  do  SzWecyi  Wielmożnego  Jana 
Hrabi  TęczynskiegO' Wojewody  Bełskiego  wzbadza  w  umy- 
śle W.  K.  M.  niejakieś  podejrzenie,  z  tej-  więe  przyczyny^ 
eUtomy  się  otwarcie  W.  K.  M.  tłómaczyó.  A  najprzód  nie 
tąjnem  W*  K.  M.  było,  beśmy  w  tej  mierżę,  jak  przyjaciel 
i  sąaitd  zwierzyli,  ii  Hrabia  Tęczyński,  W  wladoftaych  W. 
R.  M .  sprawach  wysłany  był  do  Szwecyi;  Powtrórna  jegio 
podrói  nie  jui.  4i9L  naszych  itct  dU  «rła8ik|eh  jego  spraw 
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pnrediBi«wiięt*  hfU,  €Idf  bd#i«*(  Hrabia  kttkh^tjl  Ttor; 
ii  na  zaaiyśł  ł«bienift  się  e  Krdłewną'  Szwedzką  a  pt-awa 
Ki«61etftwa  Polnego ,  pozwalają  'kit^detud  gdfm-  śi^  elM»e 
ieoić^  nie  mogliśmy  ma  t^o  odraóiti^,.  i  bardziej  dlft 
oczezenia  co,  nii  dla  interesów  Naszyeh,  godnością  po- 
selstwa pozwoliliśmy  ma  się-  zaszozyeać.  WlLr6tce  atoli 
jak  tylko  z  W.  K.  M.  weszliśmy  w  rokoWania,  napisa- 
liśmy do  niego,  by  frietylko  dostojeństwa  Posła  nie  przy- 
bierał, ale  by  nawet  nie  wyjeźdiał  do  Szwecyi.  Ze  prze- 
ciwnie aczynił,  damy  ma  ztąd  nczać  nieakontentowanie 
nasze,  i  nowemi  rozkazami  do  powrota  znaglimy.  Z  i^ 
sztą  chciej  W.  K.  M.  wszelkie  z  powodu  tego  zają6  się 
mogące  obawy  i  podejrzenia,  jako  niegodne  nas  samych 
i  sojaszów  kt6re  nas  łączą,  z  amysła  swego  oddalić,  i 
owszem  wierzyć,-  ii  sawsze  znajdziesz .  we  mnie  powo- 
lnego przyjaciela  i  sąsiada. 

Wyjątek   %  Instrukeyi    danej  Franciszkowi  RUS^ 

S0CKIE)!^V  Kasztelanowi  Nakielskiemu   i  Janowi 

ZjiREMBlE  wysłanym  </o  Aoklam  do  traktowania 

»  Pełnomocnikami  BuńskiAmi*  ^ 

W  iywej.  Posłowi  nasi  mieć  będą  pieczy  sprawę  Wielt 
możnego  .  Jana  z  Tęczyna  Wojewody  Bełskiego ,  Lubel? 
skiego  i  Urzędowskiego  Starosty^  który  jak. mamy  z  listów 
Króla  JMCI  Bańskiego,  w  drodze  do  Szwcyi^^  z  dworem^ 
rzeczami,  zatrzymany  był  na  morza  przez  Admirała  Doń- 
skiego i  przed  Króla  stawionym.  —  Przełożą  posłowie^  ii 
podrói  ta  PanaTęczyńskiego,  jedynie  przedsięwzięta  była^ 
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IK^itye^yck  pawod6w^.  dofUdcą  jftk  «i«&iK»  i%  ZMiagi 
t0«»  fttaro%^iieco  Dm&H/,  |irzodkofl»  Natzfife  i  Nam  ntmijm 
•ddapą,  iHMimej,  >k  «^liie  są  pio^by/  za.  am  melykd  f 
wiiiow«Ł|rch  ale.  i.eala^o  SeiMlu,  <«iy^  nąkwiie  |^«wa^ 
Naszej  by  ofwob.odz^e.  PAoa  Tęezyń»kieg«>  iM««4wtoesoi« 
otrzymać.  (jPatrz  s,  Stgi*mtindi  Jugustf^  Pt/loniarum  jRe- 
gif,  Epittela^y  hegationw  et  Re»po»m4  Ly^śia^y  AnMo 
1703»  4g?t<fi&  Frid,  GUditit^.} 

Ttełó  Ktta  Stanisława    Hrahi    TĘĆZYŃSKlEftO, 

Ojca  naszego  Tęczy ńskiego^  do  Jana  J^^ZBAfiMB- 

SKIEGO )  Arcybiskupa .  Gnieźnieńskiego  i  Prymasa. 

^  Lublina^  dnia  i&  Czerwca:^  1500  rohu^\ 

(Z  RękopUmów  Biblioteki  PuławsJtieJ,) 

Fa  prowręcie  syaa  mfico  z  Qiszpąi^i  posłałem  kaaztę- 
lanai  Cbełmskieco  do  Wwdy  Wileńskiego  (Radzi^JUa)  aleby 
zwii|[zek  córki  jego  z  inoim  syDem  był  zawarty;  oicipowie- 
Aełal  i^  eMa  Jegd  eriedonrosTa  jesici)^;  ttógKtb]^  fo^  dawa^ 
powód  synowi  meoLU  io  oiiAMh>ztw«^  Jakie-  to  dolrzy- 
manie  objetaic  dawniej  nam  danych?  Dowiaduję  się  z 
bfottt,  ii  mówi,  ie  jeielt  sryn  mój  nie  pfz^-jmie  wiary 
Ewangelickiej ,  on  mu  eórkr  dad  nte  my^i«  Ja  na  to  nie 
zezwolę ,  ant  względeitt  tego  radzić  się  myllę  jei^d  Paato- 
r&w,  Symona  i  Piekarskiego. 
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wszy stkiemi  cnotami  hojnie  obdarżóiieinii  '' 
HRABI  NA  TJCGZTNIB,  / 

Bóhkieari  Wfliitiiv«4xl«  f  ŁiibDUslOernw  l^tarrasMer  eto.  et6. 

tobie  niechaj  l«  iHiHa  będ^fe  jm^tirfi^toiHl 
Zacny  Hrsbk  «  Tęczynąl'  łt^^i>  fcwapionil       '     ^    ' 
I  niespodziana  śmierd  hidfi  2asńrticfła^ '  |'     ' 
A  lamentem  i*  phkcten  Wszystko  nap^elńiSa; 
Będą  d^tf^ż'^  twym  ko^Sćfliłii '^i^  isadny  badowilis^'' 
I  twaM'^di|4  'Irfk'  tir  iniedti',  '|  W^  marmm^e  Idtyiaó^ 
Między  któremy  «ai(d2*t^i  tdiejsce  łrędą  miały 
Rymy  air«]W;  JeSelt  ^(^dńe  aby  trwały^. 
Wiodłeś  fiW6j  iK^Wyi^ki  £  domit  Tęczyńskfegty,        ^ 
Zkąd  nstai^lcltliie,  jalLe  Z'  koni!a  Tfojańskieg^e, 
Jeden  po  '^giffi  ladzie  Wf^lct;  trj^cliodzttf,'  '  •   ' 

Którzy  donhef  ijy'' pola  «ijeiiy£nfe  shiłylf.  ■    /.   -  « 

Pomnią  to 'FVitskii^' pola,  pomttf  nieszcifSęSHwfet 
Warna,  gdiffr  telfelirfertefnesf  ebirały  cnota  cbdW;''  •/ 
Nie  tak  08trf]lłni(^;  jftiro  imiele  ^i$  j^otkafa '       '  '    ' ' ' 
I  zWydęWb  lH>^floili'-z-^śfebhJ' ^aWir^  Wlii.' "  ' '  '    ' 
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Tychei  ty  nie  chciał  wydać,  a  na  swoje  lata 
Dosyć  młode^  zwiedziłeś  część  niemałą  świata, 
Przypatrojąc  się  piloo  wielkich  Królów  sprawie. 
Tak. w  pol^uju*  jakotejt^w  zołojlerskj^  Uihawie* 
A^^hoeiaś  był  Dłeprav^le  jeszcze  dor6sł  woj«y, 
Szedłeś  między  lud.  Króla  Fraocaskiego  zbrojoy: 
Gdy  synowie  ojcowskiej  wiary  popierali, 
A  dawszy.  so|»ie  po  łba^  potem  się  jednali. 
Kochałeś  się  w  naukach  i  w  piśmie  nczonem, 
p^ieprzestając  na  szosęścia;  K  ojMw  zostawionem. 
Przeto  skoroś  dojechał  kraju  ojczystego, 
Ohranyś' Posłem  zaraz  do  Króla  Szwedzkiego, 
Gdzieś  wszystko  wedle  myśli  Paa«  Swego  sprawił, 
Siebieś  po  prawdzie  troski  niemałej  nabawił. 
Nie  dziwuję  się  Panu, zacnego  rodzaju,       ^    ., 
Źeó  się  ten  go&6  podobał  z  dalekiego  krąja«   :;    , 
Godzien  był  za,  wodą  swoją,  Tytonowe, 
Godzien  był.  miej.Sjce  zasieje  Eodymionowe. 
Morskie  Nimfy  po* piersi  wydawszy  się.z  i^odjC' 
Wzdyphąły,  patrząc,  na  twarz  i  wiek  jego'  młody,.  . 
Ńieśmiertelnemi  laty  ku^pować  je  chciały: 
Próino^  bo  wieczne  czasy  gdzie  iud^iej  ma.stat;|f. 
Tak  przed  laty  Tęceus,  chci^  srogif^go  poiyó ; 
Minotaura,  a  cięiką  daa  z  ojczyzny  złoiyć. 
Płynął  na  prędkiej  nawie  przez  głębokie  morze,  . . 
I  stawił  się  na  Króla  Gort^askifigo.dWotr^e.,, 
Tam  skoro  go  Królewska  dziewka  oglądała,      .      ,, 
Którą  na,  wonnem  łożu  przy \matce. siedziała,         , 
Jakie  mirty  aąchlodym  £urtą  się  rodzą^  ^^      •  > 
Abo  kwiatkf.rozłipznycl),  farb.  na  ,^iósvc  ;vi^Qd^%.v 
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Nie  drzewiej  *>. oki  ft  WiPP.  chelw«90  sp«4^i|ą 
Ai  o(piia  Dięokiae^oeiB;  sero^  «acJiwy«iU, 
Kt6ry  w  niej  wszyą^e  czUdIli  pi;zc>t«gt  .ąi  dp  )i6tó, 
I  rozpalił' ąiebogpę' XV,: okrfitde|j'miMp>*  </ :  .   ^ 

Wenus,  która  bogatcy  Ankonie  panniesz^ 
A  frasankaitti  Indzkie  Toskoszy  fał^znjfazi     • 
Jakowąl  n^watnością  dzie^wkę  zapaloną 
Miotała,  urodzi wyn  gościem  uszalooą**)? 
jakiej  oaa  bojaźoi  w  sercu,  naj^wała?  - :  • .  •  :    .    <     . 
Jako  częstokroć  bledfza  nad  złoto  bywalfi.t    . 
Gdy  przewainy  Tezeus  pragnąc  ręki  podnieić»'  ,.  . 
Na  srogi  dziw,  abo  imwi,  abo  eseić  uriat.odiM^U. 
Jednak  nie  brzydkie  Bogu  jąj  ol^iaty  ***}  by|y «     ; 
Bo  jako  na  Krępaka  wiatr  ze  wszystkiej  siły 
Burząc^  dąb  stary  wyparł,  a  ten  wykręeony.     < 
Padł,  i  dobrą  o^U  lasu  starł  na  wszystkie .  strooy ;. 
Takieć  męiny-  Tezens;  mieszańca  srogiego 
Obalił,. rogi  na  wiatr  prółno  miecącego xi.       , ,  ., 
I  wyszedł  z  wielMj^łfwą  po  n;ici  ros^wiląi    .      . 
Z  ląbiryntowycb  błędów  i  zdrady  zą^ry.tej^ 

Tęczy ński  był  twój  Te^ej,  nowo. ArUiflfM^M 
Który  sercem  i  siłą  mAgł  porówąaj  ^sandoo.  .    .' 
Z  Bohaterskiemi  9yiąy,..luboł)  pifsa^ej  wojpy. 
Lubo  pragnął  na  k^iu-iniej^rzyjacie^  zbrojny^ 
Ten  znąjąo  t^aijrz.  łaskawą^  I  cbnó  przeciw  sobi^,, 
SUonił  takie  cnot.UwęF.a^e,9eree:ktt  .tobiut       ,. 
Tak  ii  jednaki  ask^ą  o^eipa  paaow#ł»  .       %  • 
Jeźli  tobie  silen  ,byl»  jęmn  nie  folgpwał. 


OPierwiej.  -)  Zi^\ą^  atcbfijooną^,  *'*}:6ljBby,  oSafy,  i)  C«yli. 
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Oczy  p!«fwii«6  -p^MMfwa  oielb  4i«4vi>wał)i 

A  serdeeznyeh-  ti(j«ttni^  tfobfe  nto  !r#femiij^. 

Pvtem  i  z^o^fltt  mow«'prZ7Mi|p9ft^   ' 

On  twoim  słagą  cbeiia]:  b|f6,'  ii  lyśiilft  gwrdzifal.    ' 

Ale  kiedy  csa^  prtyszedł,  ie-^&if^  uttdhff 

Miał  iagle  wffttinita  poda^,  AmĄ  ifl&s"  zalblei^ 

Tern  go  potkał:  ę^itUlt  a4J-,  *  Je£lł  ai«  były 

Omylne  twoje  8łe'«ra^  t  iii6J  męłil  Hdtfi 

Nie  rada  cię  ziąA  pnśjosik^,  a  zWłaMeui  bes  ^Mt; 

Ale  iz  pospolllej  -[lislitpi^  fmtzMa 

SyfofSL  właMir  i^k^'  mMł  &  jedz  W  i^o^ia^  gtf Mat 

A  bylin }  zaś*X  jp^' sf^  łaMii  aferocpł^iic. ' 

Dalej  ial  iiie  4ópt(Jeil'i  j^(^  aaok^ilf     * 

Który  jej  tt  od«tf  ptyai(ł,  |abo*  deslfa  Mlfty. 

A  TęezyńsilJi  *ftrf  t»kz<e  wfo^alif  !(y0rerifją(r> 

A  jalto'to6gl/i[^ftf«cfeaą  ialoś^  ćlkrywijiiif': 

Panno,  bądł  Mr^  my^i$  b«  by  *')  '^aiftme  śŚf^' 

Wietrzne  i  mtofilSe  zaraz  ik$t  miif  lA^  tm6iiriftf,  '  ' 

Nie  zatrzymają  iil«có^feidtaią]«iMl|ibi<eg«;>  '-  ' 

A  ja  się  w  rytbtii  nrtissę  stawii  na  twyte  iriegtt.' 

To  rzekł*.  ftCurowAWsZy  i^ki^  j«)  ticzciwą^ 

Wsiadł  proi{#«i«kręt  9W6jttaMi«  fcofow*^'  krtywą 

Żeglarze  i  pt^^stą  ■  ha^  efMiązaIi» 

A  od  brae^  Wys^ą  aaK^  ^bf^H/i  >' 

Teraar  śle  Dftpatr«  Panao'  kag»  wM(zte6  li^tos,  ■    • 

Kto  wie,  jelli  gb  potem  m  wieki  ogt^dls^r. 

Siła  nieszczęście  iiH»i!«;i  af  nas^  rożttyały,  <  -  * 

Na  wyroka  niepeWMj  fortuay  dawiały;    ■  ■'  - ' 


*)Ptxsltfmi.   -^Cbbary,   -^fei«risę.l'-  "    -I''"' 
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Potem  Ml  MDW  47lko  jas  iayb  ps^tsalii  ff      ^ 
NakoDiecy  kie4y  i  :oAi  h  ia§k&  wBokaęU,    . '  • 
Ledwie  aa  poły  iywą  słoisy  9  heśeęm  ynUfA. 
A  ty  TęeByiAi^  noaeąc  tw^  zastrzał  w  tfkrytoM^ 
Sst^fei  Miją)p!»  wierz«h«  iiiorBkieg>  ^ębolwś^it  .  > 
A  za  przyjaźnią  wiatrów  i  dobrigi  poj^wAy^,  •. 
Wysiadłeś  na  bitn|r  foii»ki,.i»r«B  waialakuj  iklMy^ 
Jechałeś  patMi  zieaii^  tam/sdzie  Wiłaa')  -ckik* 
Górę  z  wieka  aadaooą  potą^maitt  Sffifdia^    '^  > 
Gzyniąe  fobia  ^Iciaiec  eitAy^^aieisiTBfWf  ^* 

Której  szamay  kieg  słyszy  przte  wą«kie>  grMitfi     ' 
Tame^  i  Paiia:  zastali  i  Poselstwa  sweffo   . 
Słuszay  paezal  oeayaiii;  -s  z  prsyjaad*  tWogo  * 

Dwór,  04.  malyrk  dorwielkidi^  wszyalek  ^ię  radoWd'^ 
Bo  ktoby  cię  byl  przez  twą  IndzluRŚó  ale  flri)e#ał9'' 
Skoro  zaś  pbla;'śaiegieaiy  a  gl^Ue  briiidy  '  ^    " 
J&rdkńk  zina  frzyk»yła  i^erptiweaii  lady^    '=        >'^    ' 
Nie  długdó  iię  na  miejseii  towarzydweffl  baurilr  ■ '     * 
Bo  cię  da  Fiolaadj|cj  Pan  zaawu<  wyprawi!     - 
Na  drogę  akbezpiettśaą;  bąś  nutiał  ^  aii>hfiedi^ 
Nie  taUea^  jakie  krzywym  akrętea^  więe'pevaeBi; 
Ale,  które  dailnitozy  lodean  iigraattą}ą^ 
Jutro  wiatry  szallooe  zatrą  i:  zwcgaiąk   .  <     ..  f 

K  tanu  aiepitByjaetałskłe. wojski  tnź  leiat^: 
Ciebie  jednaA:  Bóg  przawiW  przez  złe  mh^sea  Mfto*''^ 
Tak  ktk  przefsię  oglądiy:  naśaatiSMoe  kraje, 
I  Pana,  który  tamtym  ikaiiaffl  prawa  ^a. 


O  WHlą  ateU  irprtd^ąta  do  Ni«a 


»'! 
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Ten  z  8Wli^  4as«iej  .nadsiije  ^  m(s  ckrjpłąebiwłtkiy 
Wziął  cię  za  iKodsft  sohiet.  i  aiy6ji.d>róE'  wysojti* . 
Pożegnawszy,  szedł  morzeln  kui  Pi^skifJ  -giiaDtoy 
Myśląc , zatną  Królettoę  widsibć  w  aw^łęzoicft 
A  B^  mil  .te99  iyczył.    Lecz  o-  Panno  święta^ 
Nieprawiel  z  ojczyzily.^weii  w  czelną  chwilę  wzięta  f 
Ale  zdarzy  teaże  Bóc,  ze  te^o  stolice 
Osięd^esa,  n  któpegpoś  dzii  za  mewołoicę. 
Rychła  po  tem  wesela,,  feny  Hrabio  z  Tęesyaa    ' 
Wjechałeś  ąa  Stafwsbwo  swoje  do  Lublina, 
Wszem  po^ądayvia  telaa.  niewyszedlezaa  dłngt, 
Źeś  w£i%ł  i ,  Województwo;  za  swoje- posługi;^ 
Ale  pomny,  coi  przyrzekł  pięknej  Cecylii^  • 
W  on  czas,  'kiedyś  na.  morzw  wsiadał,  do  Szwecyi. 
.Trudno*  nie  i  foJBaieć:  miłość  w  dyiamencie  r^ye 
Swe  stadne  obietnice  i. pod  &eroe. kryje.       •    . 
Skoroś  tedy.  (ijeaysta:ałazby  ztoiył  z  siebie,..  .. 
Wziąłeś  przędsię  swe  rzeczy,  z  ktirye^  ia  -a  niebie 
Przodek  'iniała,  abyś  były  imię  Pańskie  iwięte . 
Wziąwszy  tta^t^omec,  k«ftał  małżeństwo  zaczęte.- 
Przeto  zebrawszy  piocaet  przyjaciół  niemały. 
Tam  gdsbie  kn  aie|>H  patrzą  Kazimierskie  skały       >  ' 
Puściłeś  się  do  Gdańska  po  głębokiej  Wiśle^    . 
Morze  i  dalszą  drOg^) mająo^ na  .nmyi^. .   -       <-   >      u 
Nie  wie  człowicik  eo  dtibfze:  a.,  c^ase^i  4ak : zbłądzi,  ' 
Że.'8^e  szczęście  za  .wielką  .niefortiinę  sJ^da* ' 
Pan  twego,  przedsięwzięela  z  łaską  nie  przyjmował,  • 
I  przejazd  był  niepewny:  a  tyś  się  {rasowkłi!   .  , 
Przejazd  niepewny,  bowiem  na  morza  północnem- 
Temi  czasy  Król  Duński  pływał  z  wąjsluein  immem, 
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Czekając  Da  sąsltrfs;  (Małby  '^  •ktotttowft^'*) 
Koma  kaie  silny  Bfars  i  s9(eB^cł«  panować; 
Zwycięiył  wieczoy  Wyrok  1=  itl«azestśeSe  Hi^je,   >     ' 
ZeS  ty^  o  zaeny  Hrabro,  ffi«  pofśtńąo  na  tfwfljia      "  ' 
Niebezpieczeństwo,  przedslęl  wsiadł  >W>^kit^  wyMkn 
Mi}oJć  rządziła^  która  oto  ci«rpi  «tf#}dki.  ' 
Trzykroć  z  porta  na  morze^nawa  wychodMiła» 
Trzykroć  zasię  do  brzęka  natad  się  wróciła;         '-* 
Posłza  pdtem  niechętaie  ryjąc  morskie  waty 
I  i*g^le  roztoczone  poebopr  z  wiatrb  brały. 
Jeszcze' były  wieczorne  nie'*zaga8ły  zo»e, 
Kiedy  nieośmłerzooy  wicbe'r 'Wpadł  tfattiorte. 
Szam  powstał  i  gwałtowna  z  WierMbo  niepogod*. 
Wały  za  wąłmi  pędzi  pornśzona  woda. 
Krzyk  w  okręe4e»  a  eh  mory  do  nocy  przydają.* 
Świata  nie  znać,  wiatry  się  tfbbie  sprzeciwiają  *. '  ' 
Usiłnje  zachodny  pr«ećiwkfl^  wscbodniema^ 
Usiłaje  poładai  przeciw  półnotnerao. 
Morze  baczy,  a  nawę  mieca  nawałnojci. 
Raz  się  zda,  jako  w  przepale,  pt»jrzeć  z  wysokości  t 
A  kiepy  się  zaiS  #ały  rozstępują,  ani  '    •  ^ 

Miasta  widać  wietkiego  z  głębokiej  otolitatti. 
Piasek  z  wodą  się  miesza :  a-  w  poboczne  ławy ' 
Bije  s^arm  ftiebezfpiecznyi;  nawa  ibdnej  ^spraWy  '     • 
Nie  słucha,  ale  tr  morskiem  rózgniewattili  .pływa 
Samopas^  a  nonka  śmierć  zewsząd  się  dobywa; 
Gałą  nde  ta  okratoa- niepogoda!  trwała.  '      ' 

Niifeajolrz,  kie^  zorza  k  Wttdy'  [iowsUW«ta 

*)  Doiwiadczyć. 
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A  pieniste  >«  .AMiiagk  ;wał]r  upadfsly.  '  *.    i 

Joi  byj9*.rt4>ńeg,;iiii.4fgiel  r©»pŁ|ty.-  .    .  ^: 

NawyziMw«  ppow«4Ń(>*   k^^y  d^ift  .«kr^y.\  ..  .  - 
;&.jbalftii.  flś«^fiikajia}|r,f  Hej JNntKirafe  .BMi^  V  ;    / 

Szyper  głosem  ^z^WAlai .  mkit^  «tę  ku  4hmi$ 
Ładzie  WMPiy  nad  s«bą»  aoie  wMiieć «kacQ»     w 
Co  jeźli,  co  Szwed  fim9*  w^tptiwa^  ftam^ttolot^       T 
Jeźliź  lei /Dąica^jL,  i)iieg9  się  iwrdziej  obMiftfD^ 
Bez  tradoośei  »ie  będaiem^  wczaa  warn  to  fmti  dukani: 
Przystaw  Krdła  Szwedzkiego  przedaię  dobjr^  t«ac)r|$ 
Bo  (powiada)  mi»m  ja<  do  iGdaóiska  si^  masyl, 
Jai  >yj:y  prsecbw  tobiie  wyałiaae  pjcj^y;' 
Nie  Loli  są  o  drabia,  niech  ja  b^^óięly.- 
To  jego,  a  to  potem  Tęczy-iskiego  sławę  ( 
Kto  bądź  ten  bądź,  nam  nie  l»a*)  jepo  byó  ^ttomoi 
Koniec  a  Boga  w  mocy  s  my  brąą^a  o  sebie 
Czajmy  przedsie,  ja  z  wami  w  azApęćojia;  i  i#łabaa« 
Jeszcze  mówili  a  kaidyjaź  aUł  w  awoUan^daio 
Pogotowi*^  /Czekając  co  na  kwmcjb^h*  > 
A  tym  czasem  propor;iee  Booski  pi9diii^iM»iM» 
Tamże  się  ^kAzalo  w  c»em  daw»<t  .!wą^ioao»     i 
Mazo !  co  dałąj  powieaji  X  ią,  «o  idawao  <inaU  ^ 
Przypowieść:  dwiema  i  aam  HerknAaa:«iia  adatii. 
Żagiel  I  s4yr  atmi<»o»  nawa  tti^nz^laaa  ł 
Nakoniea  ^y  joi  mia^a  tanąć^  ipoimana* 
Jako  potem  dał  4»  Jifi6\  w  mo^.PMMi  jMsaaaMi, 
Co  miał  zTufizyMim  c^jAiii^h^ęfitfi^imGitw^Mmim 


*)  Nie  wolno. 
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Starał  si^  aby  (Irabk  bjfl  woŁcio  jpa^czoay^ 
Próżno  i  piryjioialBiić :  iw.niźU  do.  ski^tk*  ; 

Ta  rzecs  przyjsi^a^.,  TęcKjAąki  o^  wielkiego  i^pnUco  . 
WpadlwBiomoo^zJ^tór^  jną  joif  acb  wia^oi  iilac^ii^ 
Wstae  nie  ó^fawaU.KloŁo  Aąfdr.ojciwA»     , 
Cicatokpoć  oa  i^^es^^szicMy,  4la :  ln^iU^iego  <Uiią  .    .,  i 
(Jizenia„ ,  w,  eiczUm  pUpzp  JŁra^U  noc  Aieąpanj|., .    . 
Cbeia}li  tei  na  caea^  zasnąć?  ji^r^f^  się  strw^zoi^y   ,r 
Sny  nadzwyczaj  dziwnemi  ze  sjmi  przebudzony^ 
A  felwa  wziąwszy  raz  JBDC  Mtawnie  gporzala 
Susząc  krew  i  wilgoci  stro^kancj^o  olała. 
Smak  #ffiłazQWA»y,  wnysMŁo  x>dpiidło  od.clięci, 
Myśli  trapią^  ta  miłość,  ta  nieszczęście  smęci.  / 

Tęskność  z  miary  i(vycbod;£i,  sił  znacznie  ubywa, 
A  to  jego  przed-  śmiercią  skarga  pbciąiliwa : 
Boże  mój !  i  tem  jesczcze  ikar^eaz  maie  smntnego^ 
Ze  więźniem  umrzeó  mu&z^ę  KróJa  okrutnego^ 
Czemu  mię.jprzedtem  naczjcy  ,arogie  nie  j^ozarły 
Morskie  wody?  ozemu  jgaię  ostie  kry  lue  sŁar|y« 
Kiedym  szedł  w  obce  ikrąje,  m  tai  za  maą  w  tropy 
Łamały  lód^  północne  ogromne  .zatopy?    ., 
Sroga  śmieri  i  lecz  bytą  wolnyn^  '^ginąf  był  ezłowie^m. 
Nie  czekając  tym  swęim  nieCortannjm  wieklein;, 
Ostatniego  nieszczęścia ^  Boża  niezmierzojiy I  : 
Jakom  od  swej  nadziei  daleko  rzjiicony  ^ 

Nie  myśl  matko  o  szatądi  drogiem  złoJtei^;  tkanych^  ; 
Na  mój  i  .tw<j  niew^aiSty  j;kpzQrjazd  iębiccapycb.: 
Raczej  mi  mary  gotaj:  tak  się  podobało 
Nieszczęściu^  którei  isytiA  ib^yinsf^'  Mjrzało. 
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A  tymfaJaiKrSleWno/ gdzieś  lefaż?łi»rt^'!*      '^    • 
Na  którg  glltżnyifh 'rękn,  Łytl^tj^to  «fccti' 'tvzl^y  '  -     ' 
Praąoąłem  daszępóda^,  igaylryiólwi^łL-bjrjf'!  •    '     •     • 
Niefprzel^óanis  sitośtry  przędze -'swej  d.owilj'.  ''      '  ';■ 
Ńffe*  byłem  tak  szczjjśHwy:'  a  me  pirbśby  ij^fizińe/ '''«  ' 
Rozaiósł  nieanoszooy  włati*  na  niorz^  róztte^'    '     '^' 
I  muszę  ja,  eo  jedak  twa'  hafiba  kiłii^ci'! 
W  tynk  nieznajomym  kraju  timrzeć*  ed  iałoilci;- 
Wrzu6  w  morze,  kto  przyjaciel,  prditie  dnśzf  koieii 
Owa  mię  tam,  eboc  martwo,  bystre  nawatnoSei 
Doniosą,  gdzie  żywego  szczęście  mieć  nie  cbciiAb^'  - 
A  będzie  fortun  olej  sza  śmrer6,  mi  iywe  ^lało. 
Więcej  nie  m6ii'it^  ale*  wzdychał  bez  przestania; 
A  w  tej'ibytniej  tęsknicy  przyszedł  do  skonania 
Pamięci  i  sił  zbywszy:  jako  wice  kwiat  lęfe. 
Którego  przy  u  wróci  ostry  pług  dosięze. 
Jego  śmierci  północne  boginie  płakały^       '  *       - 
Płakały  ciemne  lasy  i  wyniosłe  skały. 
Ciało  jednak  do  Polski  morzem  prżypłaii>^oiio,     '  - 
I  między  sławne  dziady  pbozdfii-fe  włożono.  "' 
Trzy  słowa  środek  niesie  nagroi)nej  taKlice; 
Tu  miasto  ohiecanęj  Królewskiej  łoiniee 
Janie  Tęózyński,  iezĄ  twe  kośot  uśpione:        '     ' 
O  proine  troski,  o  nadzieje  płonne ! 
Miej  wieczny  odpoczynek  o  szlachetne  ciało! 
Duszy,  wiem,  ie  przez  cnotę  dobrze  się  dostało. 
A  jeźli  w  jakiej  cenie  będą  rymy  moje^ 

Nie  wynydzie  z  ust  ludzkich  sławne  hnie  twoje.  ^ 

/    '  .     .♦       .     ' 

KONIGG  TOMU  IX. 
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Jana  Utp.  Bahtoni^a. 
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Nakładem  i  Drukiem  Breitkopfa  i  Haertela. 
198  0. 
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zawartych  w   tym  Tomiku. 


Stronnica. 

Historya  Rasslasa  Królewicza  Abissynj i. . . . ; 1  —  ^24 . 

Dwaj  Sieciechowie.    Powieść ^%^—%S0, 
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HIST0R7A  HASSLASA 


ROZDZIAŁ    I. 

Opisanie  Pałacu  w  doUnicM 

Wy,  którzy  z  łatwowiernością  słuchacie  poszeptów 
bajecznych,  i  ciekawie  npędzacie  się  za  widmami 
nadziei;  którzy  tuszycie,  źe  wiek  późniejszy  niści 
obietnice  młodości,  i  że  niedosUtek  dnia  dzisiejszego 
nadgrodzi  się  jalrem,  słuchajcie  Historyi  Królewicza 
Abiflsyoji.  — 

Rassla«  był  czwartym  synem  potęiD«go  Gesarzat 
w  którego  państwach  Nil  ojciec  wód  bieg  swój  za* 
czyoa^  i  aieprzehraoą  dobraeią  zlewając  potoki  obft* 
Uiści,  aapełaia  połowę  świata  żuwami  £gipta«  «-*> 

J.U.N.TomX.  1 
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9  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

Stosownie  do  dawnego  zwyczaju  pomiędzy  Mo- 
narchami stpefy  gorejącej ,  Rassias  zamknięty  był  w 
ustronnym  pałaca  z  innemi  synami  i  córkami  famiłji 
Abissyńskiej,  dopdkiby  kolej  następstwa  niepowołała 
go  do  Tronu,  — 

Miejsce  które  czyli  to  mądrość  ,*  czyli  polityka 
starożytności,  przeznaczyła  na  pomieszkanie  Książąt 
Abissynji,  znajdowało  się  na  rozległej  dolinie  w  Kró- 
łestwie  Ambara,  otoczone  ze  wszystkich  stron  niedo^ 
stępnemi  górami.  Jedyny  wchód,  którym  można  było 
do  miejsca  tego  dostać  się,  był  w  jaskini  idącej  pod 
skałą;  wątpliwem  dziele  natary,  c2yli  tez  przemysłu 
ludzkiego.  Las  gęsty  okrywał  jej  przystęp,  wnijście 
zaś  do  samej  doliny,  zamykała  brama  żelazna  udzia- 
łana  przez  rzemieślników  dawnych  czasów ,  i  tak  mo- 
cna, iż  żaden  człowiek  bez  pomocy  machin  nie  nió^ 
jej  ani  otworzyć,  ani  też  zamknąć.  — 

Ze  wszystkich  stron  gór  zstępowały  rzeczki  na- 
pawające dolinę,  utrzymujące  w  niej  nieprzerwaną 
zieloność  i  obfitość ;  wody  te  tworzyły  w  pośrodku 
jezioro,  napełniona  różnego  rodzajo  rybami,  i  uczę- 
szczane od  ptastwa^  które  natura  nauczyła  skrzy- 
dła swe  maczać  w  wiidzie.  Jeziora  odlewało  zby- 
wające sme  zdroje  potokiem  biegącym -przex  eiaśnkię 
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Mksal  pólsoenydi^  i  spadającym  s.  okropnym  hukien 
z  przepaści  w  przepaść^  aż  póki  więcej  afyehai  go  nie 
było.  — 

Boki  gór  wszystkich  okryto  były  drzewami,  a 
brz^i  stramieni  ubarwione  rozmatlym  kwiatem :  ka- 
idy  powiew  zmiatał  ze  skał  drogie  i  wobbo  korzeDic, 
każdy  miesiąc  zrzocał  na  ziemię  nowe  owoce.  Zwie- 
rzęta ,  które  szczypią  trawę ,  jako  też  i  te ,  które 
ogryzają  iozy,  błąkały  się  w  tym  'niezmiernym  okrę- 
gu, bezpieczne  od  drapieżnych  bestyi  przez  góry 
przystępu  im  broniące.  Z  jednej  strony  widać  było 
trzody  paszące  się  na  łąkach,  z  drugiej  dzikie  zwie- 
rzęta bujające  po  równinach ;  rącze  kozy  czepiały  si^ 
po  skałach;  wesołe  małpy  skakały  pomiędzy  drze- 
wami, i  wspaniały  słoń  spoczywał  w  cieniu.  Wszy- 
stkie rozmaitości  świata  zebrane  tam  były;  połą-' 
czone  wszystkie  błogosławieństwa  natary,  i  wszystko 
;9łe  wygnane  na  zawsze.  — 

Dolina  ta  obszerna  i  żyzna,  do»tarcz;lła  mieszkań- 
com wszystkich  potrzeb  do  życia,  wszystkie  zaś  roz- 
kosze i  zbytki  pomnażano  corocznie  w  dzień,  gdy 
.Cesarz  odwiedzał  dzieci  swoje:  w  ten  czas  brama 
żelazna  otwierała  się  przy  odgłosie  muzyki,  i  przez 
ośm  dni  każdy  mieszkający  w  dolinie  powinien  był 
podawać,  co  tylko  ustroń  tę  przyjemniejszą  uczyuć, 
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c«^  bardzit}.  fliabawió  nnysl  i  dłigoić  caara  fkrócić 
aio^lp.  Ka£ile  iąianie  Datychmiast  Kaspokojoiąe  było : 
zwoływano  mistrzów  wszystkich  uciech  do  rezwetsele- 
nia  tej  npoezystości ;  muzykanci  wysilali  się  w  har- 
monji,  tancmtstrze  okazymali  zręczność  swą  przed 
Królewiczami  w  nadziei,  że  przepędzać  będą  dni  swe 
w  tej  błogosławionej  niewoli,  do  której  tych  tylko 
przypuszczano,  którzy  przez  sztukę  swą  przydać  co 
mogli  nowości  albo  też  rozkoszy.  Taka  była  powierz- 
chowność bezpieczeństwa  i  uciech,  które  ustroń  ta 
wystawiała,  iż  ci,  dla  których  była  nową,  zawsze 
pragnęli,  aby  była  nieustanną;  a  że  ci,  za  któremi 
brama  żelazna  raz  się  zamknęła,  nie  mieli  nigdy  woi^ 
ności  wrócenia  się  nazad,  skutek  dłuższego  doźwiad- 
ezenia  nie  mógł  być  znany.  I  tak  każdy  rok  do- 
starzał  nowe  wynalazki,  rozkosze,  i  nowo  ubiegają- 
cych się  do  tego  przyjemnego  więzienia.  — >- 

Pałac  wznosił  się  na  wzgórku  oddalonym  około 
trzydzieści  kroków  od  jeziora,  dzielił  on  się  na  roz- 
maite dziedzińce,  skrzydła  jego  zabudowane  były  z 
miliejszą  lub  więskszą  wspaniałością,  stosownie  do 
dostojeństwa  tych  dla  których  były  przeznaczone. 
Szczyty  gmachu  tego  zginały  się  w  kabłonki  z  ogro- 
mnych głazów  spojonych  wapnem,  które  czas  coraz 
.  bardziej  utwierdzał,  i  budowa  siała  od  wieku  do  wie- 
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ku,  wytrzymojąc  wszystkie  wichry  i  burze,  bez  oaj- 
mniejszej  potrzeby  naprawy.  — 

Ten  gmach  tak  obszerny,  iż  całkiem  nie  mógł 
być  znany  jak  kilkn  starym  urzędnikom,  którym  po- 
wierzano tajne  jego  skrycia;  gmach  ten  mówię  tak 
był  zbudowany,  iż  zdawało  się,  źe  samo  podejrzenie 
plan  jego  skreśliło.  Do  każdego  mieszkania  było 
miejsce  otwarte  i  skryte:  każdy  kwadrat  miał  kom- 
mnnikacye  z  resztą  domu,  czyli  to  przez  górne  scho- 
dy i  skryte  galerye,  czyli  też  podziemnemi  przej- 
ściami do  dolnych  mieszkań.  W  większej  częici 
kolumn  znajdowały  się  nieznaczne  wydrążenia,  gdzie 
długi  dąg  Monarchów  skarby  swe  składał,  zamykająt 
etwarcia  ich  dużemi  marmury  y  które  nieodejmowały 
się  chyba  w  naj  nagiej  szych  Królestwa  potrzebaciii 
Skarby  te  zapisywane  były  w  księdze  złożonej  w 
wieży,  do  której  sam 'tylko  Cesarz  w  towarsystwicf 
sastępey  swego  mógł  wchodzić. 
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Niesmak  Basslasa  w  szczęśliwej  dolinie. 


Ta  więc  synowie  i  córki  Cesarżów  Abissynji  pc^ 
dxUt  dni  swoje  w  słodkiej  przemianie  rozkoszy  i  od- 
poczynku; .  przecbodzlli  się  po  ogrodach  napelnio-^ 
nych  woDią,  i  spali  w  twierdzach  bezpieczeństwa. 
Wszystkie  sztiiki  wysilały  się ,  hy  stan  ich  uczynić 
im  najprzyjemniejszym.  Mędrc«wie,  ktdrzy  ich  nau- 
czali, nie  rozprawiali  o  niczem,  jak  tylka-  o  nędzaek 
publicznego  życia ;  a  co  było  za  szrankami  gór ,  wy- 
stawiali im  jako  kraje  klęsk  największych,  gdzie  nie- 
zgoda wywierała  swą  wściekłość  i  gdzie  człek  człe- 
ka obdzierał  i  gnębił.  By  podwyższyć  mniemanie 
o  własnej  ich  szczęśliwości,  bawiono  ich  codziennie 
pieśniami,  których  treść  była  szczęśliwa  dolina^  żą- 
dze ich  były  wzniecane  częstem  wyliczaniem  rozmai- 
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^ch  utieeh ;  gody  i  biesiady  były  zabawą  każdej  go* 
dziay,  od  wnijścia  zorsy  aż  do  zmroku.  — 

Sposoby  te  pomyślnie  udawały  się ;  mało  Książąt 
iyczyło  sobie  uwolnić  się  z  swych  więzów,  ale  raczej 
pędziło  swe  życie  w  pełnem  przekonaniu,  ii  każdy 
posiadał  to  wszystko,  co  tylka  natura  lub  sztuka  czło- 
wiekowi dostarczyć  mogły,  ubolewali  oni  nad  tymi| 
których  los  wyłączył  z  tego  siedliska  spokojnościf 
spoglądali  na  nich,  jako  na  niewolników  nędzy,  lub 
Igrzyska  losu  zmiennego.  — 

Wstawali  oni  rano  i  kładli  się  w  wieczór,  kon-; 
tenci  jeden  z  drugiego  i  z  siebie  samych;  wszyscy 
mówię,  prócz  Rasslasa,  który  w  26.  roku  wieku  swe- 
go, zaczął  unikać  od  iclif  zabaw  i  zgromadzeń,  i  sma- 
kować w  osobnych  przechadzkach  i  cichych  duma- 
Biach,  Nie  raz  siedział  za  stołami  okrytemi  zl>y« 
tkiem,  i  zapominał  kosztować  potraw  zastawionycb 
przed  sobą,  porywał  się  raptownie  pośród  śpiewaAtt, 
i  oddalał  się  od  odgłosu  muzyki.  Dwdrzanie  jego 
pofitrźegli  tę  odmianę,  i  starjili  się  odnowić  w  aim 
npodołuinie  do  uciech:  lecz  on  nie  zważał  na  ich 
iisiłowama,  odrzucał  ich  prośby,  i  przepędzał  dzioA 
ila  dniem  na  brzegadi  strumyków  okrytyeh  drzewami^ 
gdzie,  raz  słochiił  'śpiewania  ptasząt,  drugi  raz  przy*- 
patrywał  się  rybom  igrającym  w  wodzie,  czasem  rza-* 
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cał  ocsyna  pa^tiriska  i  g6r)r  mipeiłnłODe  a^iersotątni^ 
z  których  jedne  gryzły  trawę,  drag;ia  spały  pomi^y 
kr^akamu  — 

Tai  osobliwość  w  humorze  sprawiła,  ii  pilniej 
wszystkie  kroki  jego  uwalać  zaczęto.  Jeden  z  Mędr- 
ców, W  którego  rozmowie  Królewicz  znajdował  nie- 
gdyś upodobanie,  tajemnic  chodził  za  nim  w  nadziei, 
ii:  odkryje  powód  jego  uiespokojności.  Rasslas  nie- 
wiedźąc,  ić  był  kto  przy  nim,  zastanowiwszy  oczy 
swe  nad  kozłami,  które  pomiędzy  skały  ogryzały 
krzewiny,  tak  stan  swój  własny  z  stanem  ich  po- 
równywać zaczął.  — 

Cóż. jest,  rzekłf  co  stanowi  różnicę  między  człe« 
kiem  i  resztą  zwierzęeegp  stworzenia?  Każde  zwie^ 
n^9  cp  się  koło  mnie  błąka,  ma  te  samć  cielesne  pó« 
irz«by;»  eo  i  ja;  kiedy  jest  głodne  gryzie  trawę,  gdf 
^Fagaie  pije  w  stnuBienitt,  gdy  jfłód  i  pragnienie 
jegcf  są  zaspokojone  konlenjbe  jest  i  spi;  wstawszy 
gdy  jest  głodae  znowu  się  pa$ie  i  spoczywa.  Ja  za^ 
równic,  z  mm  łaknę  i  pragnę,  leic2  gdy  głód  iq6j  i  pra* 
gnietiie.  .udtaną «  jam .  jeszisze  idespokojny  v  potrzeby 
tr«pią  mąt  zapównA  z  zwierzęciem,  lecz  nasyeeiiie  iek 
zarówiKi  z  nim.  nie  czyni  jnię  speko^pym*  Poćrdbli* 
c«tę  g^iay  ipi^ste  są  i  iiiidi^#  -**  . 
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Pragnę  b]r6  glodnftt,  iebym  tern  {mymijmtttej 
ożywić  mógł  moją  uwagę.  Ptassęta  daiobią  jagody 
Ittb  zbo^e  1  olatnją  do  swych  gajów,  tam  w  spokojnej 
szczęśliwości  przelatają  z  gałązki  na  gałązkę  i  pędsą 
swe  życie  w  różno-głoŚByefa  pianiach.  Ja  takie  0Og^ 
przywołać  do  siebie  latnistę  i  śpiewaka,  lecz  piośni 
które  mi  się  podobały  wczoraj,  dzisiaj  mię'  indzą,  a 
jutro  bardziej  jeszoze  nodzić  będą.  Nie  odkrywam^ 
w  sobie  żadnej  władzy  pojęcia,  któraby  ai  do  aby« 
tka  nasyconą  nie  była;  z  tern  wszystkiem  nie  ciii|^ 
się  być  szczęśliwym*  Zapewne  człowiek  musi  mieć 
skryty  jaki  zmysł,  dla  którego  w  miejscu  tem  nie  ma 
pokarmu,  albo  też  musi  mieć  jaką  żądzę  różną  od 
zmysłów,  która  musi  być  zaspokojoną  wprzód  nim 
się  ujrzy  szczęśliwym.  Podnosząc  potem  głowę,  uj- 
rzał wschodzący  księżyc  i  udał  się  drogą  ku  pałacowi* 
Przechodząc  przez  pole,  i  widząc  zwierzęta  około 
siebie:  Wy,  rzekł,  szczęśliwe  jesteście  i  nie  za- 
zdrościcie mi,  że  chodzę  w  pośród  was  obciążony 
samym  sobą ;  i  ja  też  na  wzajem  luhe  stworzenia  nie 
zazdroszczę  wam  waszego  szczęścia,  gdyż  nie  jest 
to  szczęście  człowieka.  Mam  wiele  potrzeb  od  któ- 
rych wy  jesteście  wolne ;  drżę  częstokroć  wa  wspo- 
mnienie przeszłych  nieszczęść,  a  nie  raz  lękam  się 
tych,  które  się  jeszcze  nie  zdarzały;  zapewne  spra- 
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wtedUwa  opatrzność  porównała  szczególne  cierpienia 
z  szezególnem  dohrem.  — 

Królewicz  powracając  rozrywał  się  pod<^Mie  czy- 
niąc uwagi. i  szerząc  je  iałosnym  głosem,  ztem- 
wszystktem.wnijście  w  siebie  samego  dawało  mn  cznó 
niejakąś  rozkosz  w  własnym  dowcipie;  znajdował  on 
pocieclię  w  samej  tkliwości  z  którą  cznł  smutek  swój, 
i  w  wymowie  z  którą  nań  wyrzekał.  Przybył  więc 
wesoły  do  rozrywek  wieczornych,  i  wszyscy  cieszyli 
się  widząc  że  serce  jego  było  ulżone. 
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Potrzeby  tego,  który  nie  potrzebuje  niczego. 


Następającego  doia  stary  nauczyciel  Królewiesa, 
w  przekoDaniu  ii  poznał  chorobę  umysłu  wychowańea 
swego  y  w  nadziel  oraz  iż  ją  radami  swemi  uleczyć 
potrafi,  starannie  szakał  sposobności  rozmawiania  z 
aim^  lecz  Królewicz  dla  którego  rozumowania  fiioz&fA 
jnż  nic  nie  miały  nowego,  unikał  go  ile  mógł ;  czemui 
ten.  człowiek ,  mówił  sam  w  sobie,  ustawnie  chodzi 
za .  mną  ?  Nie  będziez  mt  wolno  zapomnieć  tych  czy*: 
taó,  które  w  ten  czas  mi  się  tylko  podobały  gdy  były> 
nowe,  i  które  aby  znowu  stały  się  nowemi,  muszą 
byó  zapomniane:  To  mówiąc ,  zapuścił  się  głęboka 
w  las  dla  podania  się  całkiem  sw^im  dnmaniom,  lecz 
nim  jeszcze  myćł^  swe  zebrał  de  kupy,  postrzegi 
obok  siebie  naącsyciela  sweg^ ;  w.jijerwszej.iuMioiw 
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pliwości  cbciał  porywczo  odejść  od  niego,  lecz  nie- 
cbcąc  obrażać  człowieka  którego  niegdyś  szanował  i 
dotąd  kochał  jeszcze,  prosił  go  aby  siadł  z  nim  na 
ławce.  — 

Starzec  tern  zachęcony,  zaczął  opłakiwać  od- 
mianę którą  postrzeżono  w  Królewiczu,  i  pytać  czarna 
tak  często  oddalał  się  od  zabaw,  a  szukał  milczenia  i 
samotności?  —  Uciekam  od  zabaw,  odpowiedział  Kró- 
lewicz dla  tego,  że  zabawy  przestały  mię  bawić; 
labie  samotność,  bo  jestem  nieszczęśliwy  i  nie  chcę 
przytomnością  moją  zasępiać  wesołości  drugich.  —  Ty 
Pame,  rzekł  starzec,  pierwszy  jesteś  który  utysku- 
jesz na  smutek  ur  szczęśliwej  dolinie.  Mam  nadziejo' 
tA  cię  przekenam,  że  skargi  twe  rzetelnego  nie  mają 
powoda;  posiadasz  to  wszystko,  co  tylko  Oesars 
Abitsynji  mieć  może ;  nie  trzeba  tu  ani  podejmować 
pracy^  ani  się  lękać  niebezpieczeństwa;  zteniw62y- 
atkiem,  znajdoje  się  tu  wszystko  co  gdzieindziej  praca 
lub  nidl>ezpieczeiistwo  dostarczyć  nogą;  spojrzyj 
około  isAebie  i  powiedz  mi,  która  z  potrzeb  twoieb 
|0St  ta  niezaspokojoną;  jeźli  więe  niczego  nie  po-* 
tnebn|esz,  czemuż  się  nieszczęśliwym  sądzisz?  -^ 
'  Właśnie  to  odpowiedział  Krółewiez,  że  nie  fo^ 
tneebuję  niczcige ,  alboK  też  że  niewiem  <;żego  po*- 
traebiyę,  jett  przyczyną  skarg  moich*     Gdybym  ez«ł 
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jakąkolwiek  potrzebę,  życzyłbym  czegoś;  to  życze- 
nie sprawiłoby  usiłowanie,  na  ten  czas  nie  smuciłbym 
się  patrząc  że  słońce  tak  opieszało  posuwa  się  kn  gó- 
rom zacbodnim,  anibym  narzekał  gdy  dzień  jaśnieć 
zaczyna,  ani  sen  nie  kryłby  mię  dłużej  przedemną 
samym.  Kiedy  patrzę  na  zwierzęta  uganiające  się 
za  sobą,  my^lę  $obie  że  !  ja  byłbym  szczęśliwym, 
gdybym  się  miał  za  c^em  uganiać.  Lecz  posiadając 
wszystko  czego  potrzebować  mogę,  znajduję  że  jeden 
dzień  i  godzina  zupełnie  podobne  są  drugim,  z  tą 
tylko  różnicą  iż  ostatnie  nierównie  są  nudniej szę  jak 
pierwsze.  Naoez  mię  doświadczeniem  twojem,  jakim 
sposobem  dziś  czas  zdawać  mi  się  może  tak  krótkim 
jak  mi  się  zdawał  w  dzieciństwie,  gdy  cała  natura  była 
dla  mnie  nową  i  każdy  moment  okazywał  mi  czegom 
wprzód  nie  widział.  Jożem  nadto  używał,  pdiaż  mi 
co  takiego  czegobym  mógł  żądać.  — 

Starzec  zadziwiony  tym  nowym  rodzajem  ulrah 
pienia,  nie  wiedział  co  odpowiedzieć,  ztemwszystkiem 
milczeć  nie  chciał.  Panie,  rzekł  mu,  gdyl^yś  znał 
frasunki  i  przykrości  światowe,  wiedziałlyyś  jak  cenić 
ataa  twój  teraźniejszy.  —  Teraz,  rzekł  Królewicz, 
wskazałeś  mi  czego  mam  żądać ;  pragnąć  więo  będę 
widzieć  nędzę  świata,  ponieważ  widok  t^  potPSBebny 
jest  do  uszczęśliwienia  mego. 
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ROZDZIAŁ     IV. 

Królewicz  nie  przestaje  trapie  się  i  tęsknic. 


Odgłos  muzyki  oznajmił  obiadową  godzinę,  i  dai>- 
8za  rozmowa  przerwała  się.  Starzec  odszedł  zupełnie 
nieukoutentowany,  widząc  iź  rozumowanie  jego  spra- 
wiło właćnie  ten  skutek ,  któi^y  on  oddalić  zamyślał. 
Przy  schyłku  atoli  życia  wstyd  i  żał  krótko  trwają; 
czyłi  to  dla  tego,  że  łatwo  ponosiemy  to  cośmy  po- 
nosili długo;  czyli  też,  że  widząc  się  mniej  zważa- 
nemi,  mniej  też  zważamy  na  drugich;  czyli  nakoniec, 
że  ohojętaem  okiem  poglądamy  na  utrapienia  którym 
wiemy,  że  ręka  śmierci  wkrótce  koniec  położy.  — 

Królewicz  rozleglej sze  przed  sobą  ujrzawszy  polo, 
nie  mógł  tak  prędko  uspokoić  poroszenia-  swojego. 
Trwożył  się.  wprzódy  długością  życia  które  mu  natura 
oluecywała  jeszcze ,  bo  zważał  iż  w  długim  czasie 
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wiele  wfcterpieć  przyjdzie ;  teraz  ttti  cieszył  śi^  nło- 
•dością  sweją  dla  tego,  ii  ir  wieia  latach  wiele  oczf* 
mt  można.  —    • 

Teo  pierwszy  promień  aadziei,  kl6ry*niti  w  urny. 
śle  rozjaśniał,  podwoił  blask  oczu  jego  i  twarz  okrasił 
oowym  kwiatem  młodości ;  pałał  onf  chęcią  zatrudnie- 
nia się  rzeczą  jaką,  Inko  nie  pojmował  jeszcze  z  ja- 
snością ani  jej  celu,  ani  też  środków.  Przestał  więc 
być  posępnym  i  stroniącym,  uważając  się  być  pa- 
nem sekretu  szczęśliwości,  którego  mógł  tylko  uźy^ 
wać  przez  pokrywanie  go ;  zatrudniał  się  niby  wszel- 
kiego rodzaju  zabawami  i  starał  się  czynić  drugim 
przyjemnym  stan,  w  którym  sam  przykrzył  sobie.  Za^ 
bawy  nie  mogą  być  nigdy  ani  tak  liczne,  ani  tak 
różne,  żeby  nie  zostawiały  wiele  czasu  próżnego; 
znajdował  więc  wiele  godzin  i  we  dnie  i  w  nocy,  które 
bez  podejrzenia  trawić  mógł  w  samotnych  dnmaniacb. 
Ciężar  życia  lżejszym  się  mu  zdawał:  pierwszy  przy«- 
chodził  na  wszystkie  zgromadzenia,  bo  wnosił  że  czę^ 
sta  przytomność  jego  potrzebną  była  do  nlszczenńa  po^ 
żądanego  zamysłu ;  powracał  ochoczy  do  samotności, 
bo  miał  już  nowy  do  rozmyślania  powód.  — 

NajmUfiza  ^tahawa  jego  była  wyobrażać  sobie  ten 
ówiat,  którego  nigdy  nie  widział ;  stawić  się  w  roz* 
araitych  koadycyach;  widzieć  się  uwikłanym  w  mnie* 
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9y^  trwdiiAŚeiacbt  Iwetąpnomym  w  nafawycśajm 
-sdaKemu:  lecę  4qbroi6  jego  Itaftczyto  aawaie  wszy- 
stkie te  zamysły  w  wspomożenia  biedy,  w  ódkrycio 
z<bfadf ,  w  o4jparcia.  ueiskii,  i  w  wylaaio  szczęśliwości 
^OA  fi^szyf  tkieb.  — 

Tym  sposobem  przeszło  dwadzieścia  niasięcy^  iy- 
430  Ilasslas4v  tak  gorąco  on  zatradoiał  się  przywi- 
dzeniami swemi,  iż  zapomniał  rzetetlnej  swej  samo- 
toości;  i  w  pośród  u^Ławieznycb  przygotowań  do 
róznycb  przypadków  życia  ludzkiego,  zaniedbywał 
uważać  jakiemi  sposobami  mógł  indzi  tych  poznać. 
Daia  jednego  siedząc  na  ławce  wyobrażał  sobie,  iż 
aierota ,  Panienka ,  odarta  z  małego  majątku  przez 
zdradzieckiego  miłośnika,  wołała  do  niego  o  pomoc  i 
wsparcie*  Tak  mocDo  obraz  tan  stawił  się  w  umyśle 
jego,  iż  porwał  się  ku  obronie  nieszczęsnej,  i  pędem 
rzucił  sie  by  schwytał  okrntnika.  Mimo  największe- 
go pospiechu  Rasslas  dogonió  aie  mógł  uciekającego 
winowajcy;  postanowił  więc  zmordować  uporczywo*- 
ćeią  tego,  którego  szybkością  wyprzedzić  nie  mógł^ 
yędził  się  więc  aż  póki  góra  biegu  jego  pie  zatvzy«> 
mała.  — 

W  tem  miejsca  poznał  błąd  swój,  i  rozśmiał  się 
nad  próżoem  zapędzeniem  się  swojen :  wznosząe  por- 
tem oczy  ku  górze :  Tu  jest,  rzeki,  fatdba  zapora, 
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która!  nie  dopiiszcsa  nii  razeą  i  uży^eama  toBko^zy^  i 
pełnifliiio  cooty.  Tak  dawno  j«i,  jak  wszystkie  ną-. 
dzieje  moje  uleciały  za  Łe  ćycia  mojego,  wieży*  «  do*, 
ląd  me  śUr^^em  się  jeszcze  zecf^aótcb.  -^ 

>  Przcyęty  tą  uwagą  siadł, pełen  ^ointkn:  i  rozwa* 
i^ly  ze  od  raomenta  w  kt6rym  postanowił  wydoi>yć. 
się  z  więzienia .  swego ,  słońce,  w  rocznym  biegu 
dwakroć  jiiż  przeszło  nad  głową  jego.  Uczul  więc 
ial;,  którego  dotąd  nie  znał  jeszcze:,  tozwaiał  jak 
wiele  monża  było  uczynić  przez  czas  ktróry.  upłynął, 
a  OB  nic  rzetelnego  nie  zostawił  za  sobą.  Porówny- 
wał dwadzieścia  miesięcy  z  całejn  życiem  człowieka.. 
—  W  życiu,  rzekł,  nie  należy  liczyć  ani  niewiadomo-^ 
ćci  dzieciństwa,  ani  ociężałości  zgrzybiałego  wieku. 
Długo  żyjemy  nim  się  nauczy m  myśleć,  i  wkrótce  po- 
tem traciemy  władzę  bycia  czynnemi.  Prawdziwą 
porę  jcjstestwa  ludziiiego  rozsądnie  oznaczyć  możną 
w  czterdziesjlym  roku ;  z,  tej  dwudziestą  czwartą  częś^ 
przepędziłem  w  tęskoncie.  Tq  com  ntriicił  pąwnę 
jeąt ,  bom.  pewnie  czas  ten.  przeżył ;  .  le<:z  o  nąątęr 
piitjących.  dwudziestu  miesiącacb  kto  'mi$  zupewmć 
może.— 

Przf^onanię  o  l;ej  stracie  przębpdło  go  do  ^y- 
wego,,  i  długo  uspękoi^  się  nie  mógł.  —  Zginęła  cieęi^ 
ozasu  mojego,,  rzekł  sam  :w  sobie,  przez  zbrodnie 

J. u.  N.Tom X.  ^ 
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^zyli  śsUeśstwo  taoicE  fopreeiłników^  i  diikSó  Imjit 
mie^o  ostawy*    PrzypoąniDam  ją  soLie  2  msmakieoif 
akii^l^a  narzuta:    leics  miesiące,  .kŁ6re  priseszły  od 
czasu,  kiedy  nowe  światło  daszę  inoją>pnE6Jęiov  od 
m^meDta ,  w'  którym  utworzyłem  soliie   (ilan  lowej 
sepzęśliwości,  zmarnotrawione   są  przez  własną  aią 
winę.     Straciłem  to,  co  juz  nadgrodzonem  być  nie 
ttioźe:     patrzałem   przez    dwadzieścia)  miesięcy   ni 
wschodzące  1  zapadające  słońce,  jak  prójiotakii  ftt* 
truącY  na  światło  niebios.     Przez  ten  ezas,  pta« 
s2^ta  opuściły  swe  gniazda,  i  powierzyły  się  ksom, 
hib  szlakom  powietrznym:    koźlęta   porzndły    swe 
mtttki,   i  nauczyły  się  stopniami  wdzierać  na  skały, 
same  juź  sol>łe   szukając  pożywienia:    ja  tylko  je- 
den w  niezem  nie  postąpiłem ,   i  dotąd  jestem  J^ 
światła  i  pomocy.      Księiyc   dwudziestokrotną    od-^ 
Arianą  swoją  przypomina  mi,  ie  iycie  upływa.    Slfiir 
jnieś,  który  się  toczy  przedemną,  wyr^caca  mi  moją 
^ieczynność.     Żyję  zanurzony  w  lekkomyiliiydli  sa** 
bawa«h,  niezwaiając  ani   na  przykłady  afiemi,  ani 
Aa  naukę   roślin.     Upłynęło    dwadzieścia    miesięef« 
któż  mi  je  wróci?  —  Te  smutne  uwagi  cięiyły  Bft 
umyśle  jogo,   przepędził  cztery  miesiące  w  posU- 
iewieniacii  nietracenia    więeey  czasu  m'  prójnayeli 
«^»(agac6,  i  pobudzony  był  do  stafezego  frasuaMw 
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swych  znoszenia,  słysząc  dziewczynę  jedną,  która 
stłukłszy  porcelanową  filiżankę,  rzekła:  próżna  jest 
rzecz  żałować  tego,  co  jnż  nadgrodzonem  być  nie 
może. 

To  było  widoczne ;  i  Rasslas  wyrzucał  sobie,  iż 
sam  tej  uwagi  nie  uczynił,  nieznając  jeszcze,  czyli 
raczej  niezważając,  Jak  wiele  pAŻytecz9ych  prze- 
strzeżeń  osiągnąć  można  przypadkiem,  i  jak  często 
człowiek  z^ciek^ący  się  z  zby tęczy nym  zapałem  do 
odległych  widoków,  zaniedbywa  tych,  które  prawie 
przed  oczyma  jego  znajdują  się.  Przez  kilka  więc 
godzin  żałował  własnych  swych  żalów,  i  od  tego 
czami  salężył  wszysikie  swe  my^i  kn  ipoiobaai  ja- 
kkHdby  się  urydobyć  z  szczęśliwej  doliny. 
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Królewics  zamyśla  o  ttcieczee. 


Rasslas  znajdował,  iż  trudno  będzie  uskutecznić 
to,  co  łatwo  byto  wnosić,  ii  jest  nskntecznioaenu 
Gdy  wkoło  siebie  poglądał,  widział  się  zamkniętym 
szrankami  natury,  które  nigdy  jeszcze  przebytemi 
nie  były,  i  bramą,  którą  kto  raz  wszedł,  nigdy  jui 
wyniść  nie  mógł.  Był  więc  niecierpliwym  jak  orzeł 
za  kratąw  Przepędzał  tydzień  za  tygodniem  drapiąc 
się  po  góracb,  i  szukając,  jeźli  krzaki  nie  ukry- 
wały w  nich  wyjścia  jakiego,  lecz  znalazł  wszy- 
stkie wierzchołki  niedostępnemi.  Żelaznej  bramy  nie 
spodziewał  się  nigdy  otworzyć,  gdyż  nietylko,  źe 
wszelką  siłą  sztuki  zawartą  była,  lecz  strzeżona 
ttstawnie  przez  warty,   i  obrócona  na  widok  wszy 
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«|Uch;  iiiie«9kaóc4w.  Zaczął  więc  okehodaić  jaski* 
aięs  przez  któi^ą  wody  z  jeziora  odlewały  się ;  i 
patrząc  w  głąb  jej  w  ten  czas,  gdy  słońce  najłMur«> 
dziej  w  otwartość  jej  biło,  postrzegf,  ii  napełnioną 
była  sztokami  skał  połamanych,  przez  których  małe 
przejścia  lubo  się  woda  sączyła,  nic  jednak  zna- 
cniejszej  wielkości  przedrzeć  się  nie  mogło.  Po- 
wrócił zrażony  i  smntuy;  znając  atoli  słodycz  na- 
dziei, postanowił  nierozpaczać  nigdy. 

Dziesięć  miesięcy  przepędził  w  nadaremnych  szn- 
kaniach},  ztemwszystkiem  czas  przeszedł  mu  we- 
soło: rano  wstawał  z  równą  nadzieją,  w  wieczór 
cieszył  się  z  pilności  swojej ,  w  nocy  po  utrudze- 
nia słodko  zasypiał.  Znajdował  tysiąc  zabaw,  które 
nadgradzały  pracę  jego  i  rozrywały  myśli.  Uwa- 
żał rozmaite  instynkta  zwierząt,  własności  roślin,  i 
znalazł  miejsce  to  napełnione  dziwami,  któremi  (w 
przypadka  nieuskutecznienia  ucieczki  swojej)  zamy- 
ślał czas  swój  mile  zatrudniać ;  cieszył  się ,  że  usi- 
łowania jego,  lubo  próżne  dotąd,  zjednały  mu  atoli 
źródło  niewyczerpanych  roztrząsań. 

Przeszkody  nieosłabiły  ciekawości  jego,  posta- 
nowił szukać  światła  w  wieszkańcach  doliny.  Nie- 
astając   ani  w  nadziejach,   ani  w  pracach,  nie  spor 
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stoc2«ił  is  ófzu  zatnysła  swego,  w  mottttm  prsel^ 
fiiciraięoito  przywiedieenia:  go  do  sklOlii^  za  piór- 
wftiiem  zdansoniemi  którobf  mu  qK«s  lab  przypadek 
podkó  mogły*  .     .  ...  / 
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Hyssertacya  nad  sztuką  lataniu. 


Między  artystami,  którsy  do  aisezęlKwej .  4oli*y 
przyM'^>i  I>yli9  ^T  prAcowali  okało  wyg|ó4  i  Upieołi 
«ie«(kttiic6w,  znajdował  się  człowiiifc  wysoko,  ftzacol- 
wany  ^  iliDiejętao^i  swojej  w  szlnee  mecblini««&«^ 
M6ry  sporządził  i^ył  wiole  nachin^  rówBio^do-  uiy&m 
}iAo.teź  i  do  rozrywki  sluiącyćb.  »-^  Przez  koilp  4M;iir 
JBleoiom  «braciiue ,  pednosił  wodę  w  kszląłt.  wie%i 
zkąd  woda  ta  dzidiła  się  w  r6ioe  apartam^nta.  palsoif* 
Wystawił  w  ogrodzie  altaaę ,  f;4zie  szutezoe  wj^tiyr 
rdu  utrzymywały  cUM  astawiczny.  Jedeii  .  t?.  gai- 
Jbiiw  prseznaosoDy^h  dla  kobiet  przewiewamy  l^yf 
jwaelilai-zami,  kt^re  płynąea  w.  bliskości .  raczka  w 
ai^ioerii^iHiym  trxyraata  rachn,  instrometita  przyr 
JMUA^j  muziki  w  róinycb  rozsUwiófie  odlegi«iicia0ll» 
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grały,  jedne  nadęte  wiatrem,  drogie  obracane  mocą 
wody. 

Rasslas   odwiedzał   czasami   artystę   tego,    loJiił 
wszystkie  rodzaje  nauk,  w  nadziei,  iź  czas  przyjdzie, 
w  którym  nabytycli  wiadomości  będzie  mógł  nźyć  na 
otwartym  świecie.      Dnia  jednego  zwyczajnym  spo- 
sobem przyszedł  dla  rozerwania  stę;  i  zastał  majstra 
pracującego  nad  żeglującym   wózkiem;    widział,   ii 
zamysł  ten  mógł  być  wykonanym  na  gruncie  gładkim 
i  równym,  prosił  go  więc  usilnie,  aby  dzieło  swoje 
dokończył.     Artysta    wielce    był    uradowanym   po- 
chwałą Królewicza,  i  na  większy  honor  cbćąc  sobie 
zasłużyć:  Panie,  rzekł  mu,  małą  tylko  cząstkę  widaia«- 
łeś  tego,  co  umiejętność  mechaniczna  dokazać  moie. 
Był^Bi  ja   zawsze  w   tern  przekonaniu,  ii  zaimast 
opieszałego*  przewozu  kołami  i  okrętami,  ezłowięk  na 
-skrzydłaićh  s^ybcej   nierównie  przenosić    się  moie, 
•omiemam  niówię,  ie  pola  powietrzne  otwarte  są  umie- 
jętności, ie  tylko  niowiadomość  i  tenistwo  skazane 
są,  by  pełzały  po  ziemi.  -^ 

My^  ta  zapaliła  w  Królewiczu  żądze  [przebycia 
'gór  drogą  powietrzną :  zważając ,  co  dotąd  media- 
"ńizm  już  dokazał,  chętnie  dawał  wiarę,  że  więeef 
jeszcze  dokazać  potrafi ;  chciał  atoli  dokładała  obja«> 
4M  się  w  tej  mierze,  by  się  potem  ai# martwić  ta* 
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wieiKioBą  nadzieją.  -*-  Lękam,  się,  rzeki  ię  orlystf, 
-ieby  imagiiiaćya  twoja  nie  przeckodsiła  zpęczBodei,.  i 
ie  teraz  mówisz  mi  racfcej  o  ttnt^  czego  żymyaB^ 
jak  o  tem,  co  możesz.  Każde  zwierze  mr  prże«- 
'znaczony  sobie  żywioł,  ptakom  zostawione  JMt  po* 
wietrze,  człowiekowi  i  lestyom  zieniia.  -^  Tak.- jest, 
-odpowiedział  mechanik,  ryby  mają  wodę,  w  której 
jednak  zwierzęta  pływać  mof ą  z  natury,  a  człowiek 
f  rzez  sztukę. .  Ten  klóry  nmie  pływać,  nie  powiliieii 
rozpdczać,  zęby  nie  nmiał  i  latać:  pływać,  jest  tp 
<li^ć  w  gęstszej  płynności,  latać  zaś,  jesi  to  pływać 
w  subtelniej szej.  Dosyć  jest  umiarkować  władzę 
oporu  do  rozmaitlbj  gęstości  materyi,  którą  przecho«> 
idzić  chcemy.  Bez  wątpienia  unosić  się  będziesz  na 
powietrzu,  jeżeU  odnawiane  uderzenia  twe  na  niem 
mocniejsze  będą,  jak  ińtępowanie  powietrza  pod 
twoim  ciężarem, -^ 

Sposób  atoli  pływania,  przerwał  Królewicz,  jest 
wielce  pracowity,  najmocniejsze  ręce  wkrótce  się 
zmordują :  lękam  »ę ,  żeby  sztuka  latania  nie  była 
jeszeze  pracowitszą,  i  skrzydła,  nie  wielką  będ^  po- 
mocą, chyba,  że  dalej  będziem  mogli  latać ^  niżeli 
możemy  pływać.  —  ,.    \ 

Podniesienie  się  z  ziemi ,  rzekł  artysta ,  będzie 
cmpewe  przytrudnCi^  jak  to  widmemy  w  eięśkiem  do* 
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iKOwen  plaśnie;  .Imz'  wśdiiw&sy  .się  w  górcv  t^^f^ 
Jci4gaM8'effefiu  i  cięiar  ciała,  za^oicjsząć^Jię  będą  syy- 
imramrf  azipókiidosi^ieaiy  tej  wysokości,  gdzie  czło- 
•wiek.  bajać«  będzie  na  po#ietni  bez.  najmoiejsz^o  ną 
•dół  paciągat:  nid  będzie  miał  ifliiej  pracy,  jak  tylko 
^os^ii^rać  się  Dftprz&d,  co  irofoym  ruchom  będzie  mógł 
iisknteczDić.  •  Ty  Pasie,  łtóregso  ciekawość  tak  się  da«- 
Seko  rozciąg9)  łaŁwo>  pojmiesz,  z  jaką  radc^ią  Fiktzof 
opativoQy  skrzydłami  ^  i  biiji^ąćy  w  pa^ód  obłoków 
pogiądiStć  będzie  na<zióinię  i  jej  iDieszkańców  -  loczą*- 
cyeh  się  pod  nibi^  i  pokazsijąoydh  ma .ir  dzieDBfii 
9Wyni«-obreoie  wszystkie  świata  krainy.  Jak  zabawną 
pseczą  będzie  dla  patrzącego,  pozi^ać  sa  p^zemija^ 
|ącą  sdeAę  ziemi  i  Oceanu,  miast  i  posty ń 2  widzieć  z 
równett  bezpieczeństwem  miejsca  handlowe  iv  poła  bi*- 
hew  krwawych ;  góry  napadane  przez  bąibarzyńców,  i 
iyzne  krainy  szczęśliwe  swą  obfitością,  a  Imrdziej  je«- 
tecze  trwafym  pokojem.  Jak  łaitwo  skifeśienty  na  ów 
czas  bieg'  cały  Nila^  i  rozpozoawać  będziem  posiać 
aaftary  z  jednego  końca  ziemi. ąi  djo .  dńigiego.  *^ 
>  .  Wszystkiego  tego,  rzekł  Kir^biwiez,  moiiam\go*' 
vąco  żądać,  ale  podobno  nie.  źoiujdżiemy  człowiekA, 
któryby  mógł  oddychać  w  tych  krainach  spekiriaeyi  i 
•pokjojnośoi.  Słyszałem,  iib  na  nadto  wyniosłych  gó- 
rach- odelrbnitcie  jest  wiclc^^cięikie,  có4  dopiero 
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wtsk  ricbmłenie}  wy^ok^ci,' jiik  tan  kfó/iMiai  po- 
wietrze rzadkie,  jadue  liiebecpieeEeńBtwo' zkyt  rapą#* 
j^megor  ^pn^rezania  arę.  — 

O  Dic  nie  mpźnaby  się  kusić,  odpowiedział  artysta, 
gdyby  wszystkie  znaleźć  ^ię  mogące  trudności  wprzód 
ułatwiać  należało*  Jeżeli  Panie  zamysłowi  mojemu 
sprzyjać  raczysz,  ja  pierwszy  doświadczyć  chce  skrzy- 
deł moich  z  własnem  mem  niebezpieczeństwem.  Za- 
stanawiałem się  nad  strukturą  wszystkich  latających 
zwierząt,  1  znalazłem ,  iź  ruch  skrzydeł  ^iiedoperza 
najwłaściwszy  jest  kształtowi  ludzkiemu.  Na  ten  więc 
wzór  zaraz  jutro  wezmę  się  do  dzieła  mojego,  i  za 
rok  spodziewam  się,  iż  w  pośród  obłoków  wzbiję  się 
wyższy  nad, złość  i  prześladowania  ludzkie.  Praco- 
wać atoli  będę  jedynie  pod  tym  warunkiem,  iż  wyna- 
lazek ten  nie  rozniesie  się  pomiędzy  ludzi,  i  że. nie 
będziesz  wyciągał  po  mnie,  abym  dla  kogo  innego 
robił  skrzydła,  jak  tylko  dla  nas  obydwóch*  — 

Dla  mg^ż,  rzekł  Rasalas^  zazdrośjcisz  dmgiM 
lak  użytecznego  wynalazku?-  Każdy  zdatndiiti*  9wó« 
]^  używać  powiniett  dla  powszechueigo  dobrK^'fcftii' 
My  <śłowiek  wiele  jesi  wimen  drogim^  oboi^ąza* 
^  Więc  jest  wypłacać  się  wdzięcznością  za  to  ^  eo 
odelmt  ^ 
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Oijhy  Mae  byli  cnoUiwemt,  odpowiedział  arty- 
śUti  z  radością  nauczyłbym  ich  wszystkich  latać* 
Lecz  jakie  będzie  bezpieczeństwo  dobre^>.  jeżeli  zły^ 
kiedy  ma  się  tylko  zechce,  z  obłoków  będzie  mógł 
spaść  na  niego.  Przeciw  wojska  żeglującemu  po  po- 
wietrzu nie  byłoby  schronienia  ani  w  wałach,  ani  w 
górach,  ani  nawet  w. morzach.  Horda  północnych 
barbarzyńców  wzniósłszy  się  z  pomyś[nym  wiatrem, 
mogłaby  wpaść  na  stolicę  żyznego  Królestwa,  któfe 
wfTzói  panowało  nad  nią.  Ta  nawet  dolina^  schro- 
nienie krwi  Królewskiej,  pobyt  szczęśliwości,  mogła- 
by, być  zburzoną  niespodzianem  wpadnieniem  jednego 
z  tych  dzikich  narodów,  które  się  błąkają  na  brzegach 
południowego  morza.  — 

Królewicz  przyrzekł  dochować  sekretu,  i  czekał 
na  dokończenie  dzieła  z  niejaką  pomyślnego  skutku 
nadzieją.  Odwiedzał  czasami  artystę,  uważał  postę- 
powanie machiny,  i  odkrywał  wiele  dowcipnych  wy- 
nalazków do  ułatwienia  riichu  i  połączenia  letkości  z 
mocą»  Artysta  codziennie  pewniejszym^  się  zdawał, 
iż  w  locie  swoim  wyścignie  wszystkie  4$ępy  i  orły,  a 
a^araza  tego  zaufania  chwyciła  się  naw:et  Królewicza. 
•—W  rok,  skrzydła  skończone  były,  i  umówionego 
poranku  inechanik  przypiąwszy  je  sobie,  staoął  na 
wzgórku,  machał  długo  piórami  dla  nabycia  f  ędlotUf 
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piiścii  8ię  nakoniec,  i  w  momeiicie  wpadł  w  pośród 
jeziora ;  skrzydła,  które  mu  się  na  nic  nie  przydały 
na  powietrza,  posłużyły  do  utrzymania  go  na  wodzie, 
Królewicz  wyciągnął  go  na  brzeg,  na  poły  umarłego 
s  przestrachu. 
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Królewicz  znajduje  uczonego  człowieka 


Królewicz  nie  bardzo  był  przypadkiem  tym  zmar- 
twiony, i  dla  tego  tylko  przykro  mu  było  widzieć  się 
w  nadziejach  swych  zawiedzionym,  iź  nie  miał  na  ów 
czas  przed  oczyma  innego  ucieczki  sposobu.  Trwał 
atoli  w  przedsięwzięciu  za  najpierwszem  zdarzeniem, 
opuścić  szczęśliwą  dolinę. 

Imaginacya  jego  przestała  być  czynną;  nie  wi- 
dział sposobu  wynijścia  na  świat,  i  mimo  wszelkicli 
usiłowań  niesmak  zaczął  brać  górę  nad  nim,  i  myśli 
jego  zanurzały  się  w  smutku,  gdy  dżdżysta  pora 
roku,  która  peryodyczną  jest  w  tych  krajach,  zabro- 
niła mu  przechadzek  po  lesie.  Deszcz  padał  nadzwy- 
czaj, i  długo,  i  gwałtownie :  obłoki  przerwały  się  na 
okolicznych  górach,  lunęły  zdroje  po  całej  równinie, 
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tdl,'  i^;>jasklitki  kuBlfa\k'%iięi  ftisicn^ńa  «A0wai4 
mak  w6d  .wbeienjąrfoti.  .^efliótw  wyiirze^fło  z-ąwyA 
gmaitc )  i  o«ła  dolina  powiidatą  okrjrta  zpstAfai.  Oka 
nie  odkrywało,  jak  tylko  wzgórek  sa*  JiD^m.  pałac, 
i  'ttektćoMi  'wyźiSBo  nmjsca*  Traody  ''l^idły^tlm 
pastwiska,  i  równie  swojMi^y  jak  dzikie  zwierzęta 
schroniły  się  na  góry. 

Powódź  ta  przymusiła  Książąt  w  domowy  cli  tylko 
rozrywkach  zabaw  swych  szukać,^  uwaga  Rassiasa 
szczególnie  zajęta  była  poematem,  które  Imlak  de- 
klamował nad  rozmaitemi  kondycyami  życia  ludzkiego. 
Królewicz  rozkazał  Rymotworcy  przyjść  do  swych 
appartamentów,  i  powtórzyć  mu  czytanie  swych  wier- 
szy ;  wdawszy  się  potem  w  poufałą  rozmowę,  sądził 
się  szczęśliwym,  iż  znalazł  człowieka,  który  tak  do- 
brze^ znał  świat,  i  tak  wiernie  umiał  malować  wszy- 
stkie życia  przygody.  Tysiąc  czynił  mu  pytań  o 
rzeczach,  które  dla  drugich  ludzi  były  pospolitemi, 
lecz  dla  zamkniętego  w  więzieniu  z  dzieciństwa,  były 
wcale  nieznane.  Poeta  lubo  ubolewał  nad  niewiado- 
mością,  lubił  atoli  ciekawość  jego,  i  bawił  go  od 
dnia  do  dnia  nowinami  i  naukami  swemi,  tak,  iż  Kró- 
lewicz żałował  czasu,  który  spoczynkowi  musiał  po- 
święcać, i  wzdychał  za  porankiem,  by  odnowić  swoje 
ukontentowanie.     Dnia  jednego,  gdy  razem  siedzieli. 
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Kr6hiiries''roiikazai  Imlakowi  ofiowiedzieć'  św^ją.U^ 
stmryą,  i  wyznać,  jakim  przypadkiem  kył  prlyomtr: 
szday,  albo  jakim  powodem  wciągnięty  do  zaAiknię- 
cia  <iycia.  swego  w  szczęśliwej  dolinie.  Gdy  jnż  Poeta, 
saczynał,  zawołano  Rassla«a  aa  koncert,  i  Uik  cieka- 
wość jego  wstrzymana  była  aż  do.  wieczora.  < 
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Historya  Imlaka^ 


W  krajach  gorejącej  strefy  wieczór  jest  knomen- 
tem  poświęeonym  rozrywkom  i  zabawom ;  północ  więc 
nadeszła,  nim  muzyka  ustała,  i  nim  Królewny  udały 
się  da  siebie.  Na  ten  czas  Rasslas  przywołał  Poetę, 
i  prosił  go,  aby  mu  opowiedział  Historya  życia  swego. 

Panie,  rzekł  Imlak,  Historya  moja  nie  będzie 
długa : .  iyeie  poświęcone  w  nauce  upływa  w  cichości, 
i  nie  bogate  jest  w  przypadki.  Mówić  w  publiczno- 
ści, w  samotności  myśleć,  czytać  i  słuchać,  pytać  się 
i  odpowiadać  na  zapytania,  te  są  uczącego  się  zatru- 
dnienia* Zwiedza  on  świat  bez  okazałości  i  trwogi, 
i  nie  jest  znanym  ani  szacowanym,  tylko  przez  człeka 
podobnego  sobie. 

Urodziłem  się  w  Królestwie  Gajaosa  nie  zbyt  da- 
J.U.N.TomX.  3 
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leko  od  źródeł  Nilu.  Ojciec  mój  był  bogatym  kupcem^ 
który  handlował  między  wewoiętrznemi  krainami  Afry- 
ki, i  portami  morza  czerwonego.  Był  to  człowiek 
uczciwy,  wstrzemięźliwy  i  pilny,  lecz  sentymentów 
nieco  niskich,  i  ciasnego  pojęcia:  niczego  nie  żądał, 
tylko  żeby  być  bogatym,  i  ukrywać  bogactwa  swoje, 
z  bojaźni  aby  nie  być  złupionym  do  Rządzców  pro* 
wincyi.  — 

Ojciec  mój,  przerwał  Królewicz,  musi  być  sro- 
dze niedbałym  w  swoim  urzędzie,  jeźji  w  Państwach 
jego  znajdują  się  Indzie  którzy  cudzą  własność  zabie- 
rać śmieją.  Nie  wiesz  on  tego,  źe  Monarchowie  ró- 
wnie są  w  odpowiedzi  za  niesprawiedliwości  pobłażane, 
jak  i  za  popełnione?  Gdybym  ja  był  Cesarzem,  naj- 
mniejszy z  moich  poddanych  nie  byłby  uciśniony  bea- 
kamie.  Wre  krew  we  mnie  gdy  słyszę,  ie  kupiec 
BŹyć  nie  może  uczciwego  zysku  swego,  z  bojaźni  aby 
«h€iwy  urzędnik  nie  przyszedł  mu  gó  wydrzeć.  Wy- 
mień mi  Rządzcę  który  ind  obdziera ,  żebym  Bi6gł 
idnrodnio  jego  donieść  Cesarzowi.  — 

Panie ,  rzekł  Imlak ,  sapał  twój  jest  naturalnym 
^'ktttkiem  cnoty  ożywionej  młodością :  czas  przyjdzie 
w  którym  zastąpisz  ojca  twojego  i  z.  mniejszą  moio 
niecierpliwością  słuchać  będziesz  o  czynach  twy<A 
R^dzców.    Udsk  w  Państwach  Abissynji  ani  jesi 
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ezętty^  ani  derpiany,  ale  nie  odkryto  jesczę  takiej 
fermy  rządu  któraby  zapełnię  oki^ncieśstwo  zapoiiiedz 
mocła.  Posłuszeństwo  kaie  irtioslć  z  jednej  strony 
władzę,  z  drogiej  podległoś;  a  że  władza  ta  znaj* 
dnje  się  w  ręku  ladzkim,  mosi  być  czasem  na  złe 
użytą.  Czujność  najwyższego  Rządzcy  może  czynić 
wiele,  ale  więcej  jesze  zostanie  się  do  czynienia.  Nie 
może  on  nigdy  znać  wszystkicb  zbrodni,  a  ra^adko  aa^- 
wet  i  te  króre  zna,  karać  może.  — 

Tego  ja  nie  rozamiem,  r^ekl  Królewicz,  ale  wełę 
cię  raczej  słnchać  jak  spory  wodzić.  Kontynuj  twają 
kistoryą.  —  Pierwszym  zamysłem  ojca  mego  było, 
mówił  dalej  Imlak,  nie  dawać  mi  innego  wychowana 
tylko  takie  któreby  mię  usposobić  mogło  do  handlu,  a 
postrzegając  we  mnie  pamięć  szczęśliwą  i  bystrość  w 
pojęciu,  nie  raz  powiadał  iż  l>ędę  najbogatszym  człe*- ' 
kiem  w  całej  Abissynji.  — 

Czemuż,  rzekł  Królewicz,  ojciec  twój  żądał  po^ 
mnożyć  swe  bogacwta  gdy  te  tak  były  już  wielkie 
że  teb  nie  śmiał  ani  odkrywać,  ani  używać;  nie 
ciicę  ja  powątpiewać  o  twojej  szczerości,  ztemwszy^ 
«tkiem  te  przeciwności  nie  mo^  być  obydwie  praw- 
dziwe. — 

Przeciwności,  rzekł  Imlak,  labo  nie  zgadzają  się 
z  sobą,  ztemwszystkiem  w  serca  łudzkiem  znajdować 
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«ię  mo^ą.  Nadto,  odmiana  nie  jest  przeciwn<M$€tą. 
Ojciec  mój  mógł  się  spodziewać  czasów  większego 
bezpieczeństwa.  Do  tego  potrzeba  mieć  zawsze  jakąć 
żądzę ,  inaczej  życie  przykrem  się  staje,  i  ten  któ- 
remu nie  zbywa  na  potrzi^ach  prawdziwych,  musi 
sobie  tworzyć  potrzeby  przywidziane. 

To  ja  łatwiej  pojmuję;  rzekł  Królewicz,  żałuję 
żem  ci  przerwał.  Z  tą  nadzieją,  mówił  dalej  Imlak, 
posłał  mię  do  szkół,  lecz  gdy  raz  znalazłem  smak  w 
nauce,  uczułem  rozkosz  w  pojmowaniu  i  pychę  w  wy- 
nalazkach, zacząłem  tajemnie  gardzić  bogactwami,  i 
postanowiłem  zawieść  zamysły  ojca  mego  którego 
ciemnota  wzbudzała  litość  moją;  kończyłem  już  lat 
dwadzieścia  nim  troskliwość  jego  pozwoliła  mu  nara** 
zić  mię  na  trudy  podróży;  przez  ten  czas  ćwiczyłem 
się  pod  różemi  nauczycielami  w  Literaturze  kraju 
mego.  Ze  każda  godzina  odkrywała  mi  coś  nowego, 
żyłem  na  ustawnej  zabawie,  postępując  atoli  ku  wie- 
kowi męzkiemu,  straciłem  wiele  tego  uszanowania,  z 
którera  przywykłem  był  patrzyć  na  moich  Nauczy- 
cielów,  a  to  dla  tego  iż  gdy  się  lekcya  skońcyła  nie 
widziałem  ich  ani  mędrszemi,  ani  iepszemi  nad  po- 
spolitych ludzi. 

Ojciec  mój  nakoniec  postanowił  przypuścić  mię  do 
handlu,  i  otworzywszy  jeden  z  podziemnych  swych 
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9k«rbów,  wyKczył  mi  dziesięć  tysięcy  sztok  złota. 
To  jest,  rzekł,  mój  synu  kapitał  z  którym  zacząć  mo* 
iesz ;  widzisz  jakie  skarby  zebrała  piluo^ć  i  oszczę- 
dność. Od  ciebie  zawisieć  będzie  stracić  je  lub  po- 
mnożyć. Jeżeli  daną  summę  zmarnotrawisz  przez 
niedbalstwo,  będziesz  masiał  czekać  śmierci  mojej 
nim  się  bogatym  ujrzysz,  lecz  jeżeli  w  czterech  latach 
podwoisz  twój  kapitał,  na  ten  czas  odłożemy  na  bok 
wszelką  podległość,  a  żyć  będziemy  razem  jak  przy- 
jaciele i  wspólnicy:  gdyż  ten  zawsze  będzie  mi  ró- 
wnym, kto  się  równie  biegłym  okaże  w  sztuce  zbie- 
rania pieniędzy. 

Naładowałem  złoto  moje  na  wielbłądy,  i  ukry- 
wszy je  w  skrzyniach  pomiędzy  tanne  towary,  puści- 
łem się  brzegiem  czerwonego  morza.  — 

Gdym  spojrzał  na  niezmierną  przestrzeń  morza, 
serce  moje  biło  mi  z  radości  jak  u  więźnia  który  się 
z  kajdan  swych  wydobył;  zapalony  niepowściągniętą 
ciekawością  postanowiłem  chwycić  to  zdarzenie  by 
oglądać  zwyczaje  innych  narodów  i  nabyć  wiadomo- 
ści nieznanych  w  Abissynji. 

Pamiętałem  iż  ojciec  mój  obowiązał  mię  do  powię- 
kszenia kapitału,  nie  obietnicą  którejbym  nie  mógł 
zwałcić,  lecz  przez  karę,  której  poddać  się  było  w 
mej  woli;  postanowiłem  więc  zadosyć  uczynić  panu- 
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j%eej  maj  iądzy^  i  pijąc  u  źródła  wiadomości  ugasić 
ciekawość  moją.  —  Podróż  moja  nie  miała  na  cela 
iadoego  przeznaczonego  miejsca:  gdziekolwiekbym 
chciał  się  obrócić,  wszędziebym  znalazł  kraj  które* 
gom  jeszcze  nie  widział,  wsiadłem  więc  na  okręt  prze** 
Snaczony  do  Suraty  zostawiwszy  list  do  ojca  mego 
oznajmuJ4|cy  mu  o  tym  zamyśle. 
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ROZDZIAł.    IX. 

Dalszy  ciąg  historyi  Imlaka. 


Zrazu  g^ym  wszedł  na  świat  teo  w(>4MSty,  i  gdf 
Biemia  zniknęła  z  myeh  oęsa,  pozierałem  w  okala 
siebie  z  przyjemną  trwogą,  a  ozojąc  do9sę  moją  pon 
większoną  lym  nieograBiczonym  widokiem,  sądziłem 
ił  się  nim  nigdy  nie  nasycęi,  lecz  w  krótkim  ezaaia 
sprzykrzyło  mi  się  patrzyć  na  ustawiczną  jedn«»taj<» 
ność,  gdzie  zawsze  widziałem  to  com  jaźraz  widziaŁ 
Zstąpiłem  więc  wgłąb  okręl^Hy  i  powątpiewałem  przez 
chwilę,  jeżli  wszystkie  przyszłe  moje  ndecfay  nia 
skończą  się  .podobnie  tym  niesiDakiem  i  zawiedzenient 
»€«  Ztemwszystkiem  rzekłem  sobie,  Ocean  i  zie* 
ain  aą  woale  róiae  sobie. .  Cała  odm&aiiai«a  wodzie 
jest  odpoczynek  i  ruch ;  lecz  ziemia  ma  góry  i  daiisy^ 
pmatynie  i  miasta;  lamteązkana  jefit  pirz«a  todid  ró- 
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inych  obyczajów  i  przeciwnych  mniemań:  mogę  się 
spodziewać  znaleźć  odmianę  w  ludziach,  chociażbym 
jej  nie  znalazł  w  naturze.  — 

Podobnemi  myślami  zaspokajałem  mój  umysł,  i 
rozrywałem  podróż  raz  ucząc  się  od  majtków  sztuki 
żeglarstwa  która  mi  wcale  znajomą  nie  była,  drugi 
raz  tworząc  planty  przyszłego  postępowania  w  roz- 
maitych położeniach,  z  któj'ych  w  dalszym  czasie  ani 
w  jednym  nie  zdarzyło  mi  się  znajdować.  Wszystkie 
te  morskie  zabawy  już  mię  były  prawie  znużyły  gdy 
szczęśliwie  przybyliśmy  do  Suraty.  Zabezpieczyłem 
moje  pnieniądze,  i  nabywszy  niektórych  ciekawości 
złączyłem  się  z  karawaną  która  wgłąb  kraju  udać  się 
Biiąła*  Towarzysze  moi  poznawszy  z  niektórych  po- 
zorów żem  był  bogaty,  z  pytań  zaś  moich  i  dziwienia 
ńę  wszyistkiemu  wnosząc  żem  był  nieświadomy,  pa- 
trzyli na  mnie  jak  na  nowicyusza  którego  młełi  pra- 
wo odrwiwać,  i  który  własnym  kosztem  powinien  się 
był  nauczyć  sztuki  szalbierstwa.  Wystawiony  więe 
byłem  na  kradzież  służącąch  i  zdzierstwa.  urzędni- 
ków ;  oni  patrzyli  na  te  łopieztwo  htz  żadnej  dla  sie- 
bie kx>rzyśei  pró^z  jednej  rozkoszy  że  się  wyższeiu 
widzieli  aademnie  w  znajomości  swojej  i   doiwiad-* 


Zatrzymaj  się  chwilę,  przerwał  Królewicz;   aio* 
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iesz  być  taka  nieprawość  człowidLa  żeby  miał  krzy- 
wdzić drogiego  bez  żadnej  dła  siebie  korzyści?  Ła- 
two ja  pojmuję  że  każdy  w  wyższości  swojej  znajduje 
upodobanie,  lecz  nie  wiadomość  twoja  była  tyłko  przy- 
padkowa,  i  gdy  nie  pochodziła  ani  z  występku  twego, 
ani  z  ciemnoty,  nie  dawała  im  powodów  tak  bardzo 
atę  wynosić,  znajomość  zaś  którą  oni  mieli,  a  na  któ« 
rej  tobie  zbywało,  równie  mogli  byli  okazać  w  prze- 
strzegania cię  jak  w  osznkiwaniit.  •*— 

Pycha,  rzekł  Imlak,  rzadko  jest  delikatną;  za- 
kłada ona  swą  rozkosz  w  nikczemnych  korzyściadi^ 
zawiść  zaś  czuje  tylko  swoją  szczęśliwość  w  ten  ezas 
kiedy  ją  porównywać  może  że  z  biedą  drugich.  Byłl 
oni  mojemi  nieprzyjaciółmi  dla  tego  że  im  było  przy- 
kro widzieć  mię  bogatym,  uciskali  mię  zaś  dla  tego 
że  im  miło  było  znajdować  mię  słabym.  — 

Mów  dalej,  rzekł  Królewicz:  nie  wątpię  ja  o 
zdarzeniach  które  mi  opowiadasz,  lecz  zdaje  mi  się 
łe  je  opacznym  przypisujesz  powodom.  — 

W  tem  Towarzystwie,  rzekł  Imlak,  przybyłem 
do  Agry  stolicy  Indostanu,  miasta  w  którem  wielki 
Mogoł  pospolicie  przebywa.  Zacząłem  się  pilnie  przy- 
kładać do  języka  krajowego,  i  w  kilka  miesięcy  byłem 
V  stanie  rozmawiania  z.uczonemi  ludźmi:  znalazłem 
niektórych  z  nich  ponurych  i  mało  mówiących,  innych 
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grzeczm^szyek  i  hłwie|szego  przyftiępa;  mekt&rzf 
nieehętiiid  nauczali  drugieh  tego,  czego  sami  naucsyli 
gię  a  b*DdBością,  inni  nakoniec  okazywali  iż  pozysksH 
nie  doslojeśalw  byłe  celem  leh  prac  i  naaki. 

Tak  szczęśliwie  umialein  się  zalecić  dozorcy  mło** 
Aago  Ksiąięeia,  ii  ten  przedstawił  mię  samemu  Ge«> 
marżowi  jako  człowieka  wielkiej  umiejętności.  Gesars 
csyail  ni  rozmaite  pytania  tycsące  się  kraju  mego  i 
podi*óźy,  i  lubo  dziś  nie  przypominam  sobie  by  w  roz- 
mowie jego  było  co  takiego  coby  każdy  pospolity  czło- 
wiek powiedzieć  nie  mógł,  odszedłem  atełi  pełen  po- 
dziwienia  nad  jego  mądrością »  i  wskroś  przejęty  jego 
dobrocią. 

Wztętość  moja  na  ten  cza^  tak  była  wielka;  iż 
kupcy  z  kt6remi  odprawiłem  mą  podróż,  udali  się  do 
mnie  o  zalacenie  ich  Damom  Dworskim*  Zadziwiło 
mię  to  ich  żądanie,  łagodnie  więc  wymawiałem  im 
aztuki  które  mi  pod  czas  drogi  wyrządzali.  Slocluiłi 
mię  z  zimną  obojętnością,  nieokazując  znaków  ani 
wstydu,  ani  też  ialu ;  przyszli  powtórnie  z  tąż  samą 
j^rośbą  i  z  ofiarą  pieniędzy,  lecz  czego  ńie  uczyniłem 
przez  grzeczność,  nie  chciałem  uczynić  dła  prżeksp** 
stwa;  odmawiałem  im  więc  nie  dła  tego.  że  aiię  byli 
skrzywdzili,  lecz  dla  tego  liy  im  odjąć  sposobność 
krsywdzeaia  drugich;  wiedziałem  bowiem  iżby  tiiyli 
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kredytu  me^o  ko  oszukiwaniu  tych,  którymby  prze- 
dawali  swe  towary. 

Zabawiwszy  w  Agra  poty,  póki  tam  było  co  do 
nauczenia  się,  pusSciłem  się  dalej  do  Persyi,  gdziem 
znalazł  wiele  ostatków  dawnej  wspaniałości,  i  uważał 
wiele  nowo  -  wymyślnych  wygód  do  życia.  Persya- 
nie  są  nadzwyczajnie  ludzcy  w  swych  towarzystwach, 
i  codzienne  ich  zgromadzenia  dawały  mi  sposobność 
uważania  charakterów,  obyczajów,  i  skreślenia  na- 
tury ludzkiej  we  wszystkich  jej  odmianach. 

Z  Persyi  puściłem  się  do  Arabji,  gdziem  widział 
naród  razem  pasterski  i  wojenny,  który  żyje  bez 
żadnego  pomieszkania,  którego  bogactwem  są  U^zo- 
dy,  który  od  tylu  wieków  prowadzi  dziedziczną  wojoc 
z  calem  plemieniem  ludzkiem,  bez  żadnej  żądzy  po« 
siadania  krajów  jego« 
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ROZDZIAŁ     X. 

Dalszy  ciąg  historyi  Imłakai    dyssertacya  nad 
Poezyą^ 


Gcbiemkalwiek  się  obrócił,  znajdowałem  ii  Poe- 
zyą  miano  za  najwyższą  naukę,  i  patrzano  na  nią 
z  uszanowaniem,  zbliiającem  się  niejako  tema  które 
człowiek  oddaje  Anielskiej  naturze.  Z  największem 
jeszcze  przychodziło  mi  widzieć  zadziwieniem  iż  we 
wszystkich  prawie  krajach  najdawniejsi  Poeci  byli 
uważani  za  najlepszych,  czyli  to  że  każdy  rodzaj 
nauki  nabywa  się  stopniami,  Poezya  zaś  jest  darem 
wlanym  od  razu,  czyli  też  że  pierwsi  każdego  narodu 
Poeci  zachwycili  swą  nowością,  a  przypadkiem  z  po- 
czątku nabyty  kredyt  zatrzymali  wieków  późniejszych 
stwierdzeniem :  czyli  nakoniec  że  gdy  Poezyi  zamia- 
rem jest  opisywać  naturę  i  namiętności  które  są  za* 
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wsze  też  sanę,  pierwsi  lymotworćy  opanowali  prse^ 
mioty  najbardziej  uderzające,  naj zdatniejsze  do  malo*- 
wań  i  dowcipnych  fikcyi,  i  nie  zoatawlH  tym  którsy 
nastąpili  po  nieb,  nic  innego  tylko  przepisywanie  ty€l»- 
ie  samych  zdarzeii,  i  nowe  ułożenia  tyehźe  samych 
obrazów.  Jakowa  bądź  jest  tego  przyczyna,  pi^ 
wszechnic  uznano  iż  pierwsi  Pisarze  posiadają  naturę, 
późniejsi  zaś  sztukę;  pierwsi  górują  w  mocy  i  wy- 
myśleniu, ostatni  w  wyrazach  i  smaku. 

Uczułem  i  ja  żądzę  przyłączenia  imienia  mego  do 
tak  znakomitego  bractwa.  Czytałem  wszystkich  Poe«- 
tów  Persyi,  Arabji,  i  mogłem  deklamować  na  pamięć 
wszystkie  Tomy  które  w  meczecie  Mekki  zawieszone 
znajdują  sięl  lecz  wkrótce  poznałem  że  naśladowa- 
niem samem  trudno  stać  się  wielkim  człowiekiem. 
€hęć  wyniesienienia  się  nad  dragich  pobudziła  mię  do 
obrócenia  całej  mojej  uwagi  do  natury  i  iycia.  Na- 
tura miała  być  celem  mych. rymów,  a  człowiek  miał 
być  mym  słuchaczem:  nie  mogłem  opisywać  tego 
com  nie  wiedział,  anim  się  mógł  spodziewać  poruszyć 
rozkoszą  lub  trwogą  tych,  których  mniemania  i  lue 
miętności  były  mi  nieznane. 

Postanowiwszy  więc  sobie  zostać  Poetą,  lastana* 
wiałem  się  nad  każdą  rzeczą^  z  nową  uwagą,  i  okrąg 
tych  uwag  moich  wspaniale  się  rozszerzył:  postanowi- 
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hm  aieoiBłeszkać  iadsego  rodzaju  wiadomści*  l]U»- 
-AtAtm  w  pamięei  mojej  góry  i  pastyaie  za  obrazy-  i 
podobieństwa,  maio wałem  w  mym  umyśle •  drzewa 
okrywające  łasy  i  kwiaty  zdobiące  doliny;  z  r^wiim 
ttaraniem  uważałem  chropowate  wierzchołki  skał  i 
wieże  pałaców.  Nie  raz  błąkałem  się  pomiędzy  za- 
gięciami strumyków,  albo  patrzałem  na  odmianę  wie- 
czornych obłoków.  Dla  Poety  nic  nie  ma  niepożyte- 
cznego.  Go  tylko  jest  pięknego,  lub  co  jest  stra- 
sznego, imaginacyi  jego  obcem  być  nie  powinno: 
oiusi  on  znać  to  wszystko  co  tylko  jest  wspaniale 
ogromnem,  lob  przyjemnie  małem.  Kwiaty  w  ogro- 
dach ,  zwierzęta  w  lesie ,  kruszce  w  ziemi ,  meteory 
w  obłokach,  napełniać  powinny  umysł  jego  niewy- 
ezerpanemi  odmianami;  kaide  wyobrażenie  bowiem 
przydatne m  być  może  do  wzmocnienia  prawd  czyK 
to  moralnych,  czyli  Religji,  i  im  kto  umiej ętniejazy, 
tern  więcej  będzie  miał  sposobności  odmieniania  scen 
i  ujmowania  czytelnika  swego ,  już  to  trafnemi  podoi- 
bieństwami,  już  aakoniec  niespodzianie  przytoczoną 
sauką. 

Starannie  więc  przypatrywałem  się  wszystkni 
tworom  natury,  i  każdy  kraj  który  zwiedziłem,  przy- 
dawał rzecz  jaką  do  moich  poetycznych  wiadomości. — 

ile  postrzegać  mogę ,  rzekł  Królewicz ,  musiałeś 
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#ofltawi^  wiele  nety  ttieiiwaitnycb.  Żyłem  dotąd 
W  okręgu  tyeh  gór,  ztefnwszystktem  ilekroć  rai  się 
wyjść  adarzy,  zawsse  postrzegam  rzeez  jaką,  której  , 
dotąd  albom  nie  wiedział,  albo  nie  nwaiał.  — 
<  Powinnością  Poety,  odpowiedział  Imlak,  nie  jeH 
roztrząsać  pojedynczość  lecz  ogół;  nwaiać  powsz^ 
ckne  własności  i  wielkie  widoki :  nie  jest  jego  dziełem 
wyłiczać  wszystkie  prążki  tulipanu,  albo  też  opisf- 
wmć  zieloność  każdego  drzewa  w  lesie.  W  obrazach 
swych  natary ,  powinien  wystawiać  te  mocne,  i  ude- 
rzające rysy,  które  wraz  oryginał  na  pamięć  przywo- 
dzą; drobniejsze  różności,  które  jeden  może  uważać^ 
^  drogi  zaś  zaniedbać,  powinien  poświęcać  tym  znaczą- 
cym kształtom,  które,  równie  podpadają  pod  oko  nwa- 
dne  jak  i  niedbałe. 

Lecą  znajomość  natury  jest  tylko  połową  umieję- 
tności Poety.  Znać  on  nadto  powinien  wszyskie  drogi 
życia  ludzkiego.  Powołanie  jego  wyciąga  by  umiał 
cenić  i  szczęśliwość,  i  nędzę  stanu  każdego:  aby 
nważał  moc  wszystkich  namiętności  w  rozmaitych  ich 
składach,  i  kreślił  odmiany  życia  ludzkiego,  tak  jak 
się  umiarkowane  znajdują  różnemi  ustawami,  i  przy- 
padkowym wpływem  klimatu,  lub  obyczajów,  a  to  od 
pierwiastków  dzieciństwa,  aż  do  schyłku  zgrzybiałości* 
Powinien  się  obnażyć  z  przesądów  wieku  i  kraju  swe- 
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IpOf  prawdę  i  błąd  uwaiać  w  stanie  niczema  niepod- 
teglym  i  niepornszonym :  nieóglą^dając  się  na  dzisiej- 
-sze  prawa  lob  mniemania,  wznosić  się  powinien \ do 
tych  najwyższych  prawd  które  są  zawsze  trwałe  i 
nieodmienne:  przestawać  zatem  powinien  na  powol- 
Bem  imienia  swego  wsławieniu,  pogardzać  oklaskami 
czasów  teraźniejszych^  i  prawa  do  uwiecznienia  się 
m  pamięci  ludzkiej  sprawiedliwej  zostawić  potomności. 
iPowinien  pisać  jak  tłómacz  natury  i  prawodawca  na- 
rodów, uważać  siebie  jakby  przełożonym  nad  myślami 
i  obyczajami  przyszłych  pokoleń,  jak  jestestwo  wyż- 
sze nad  czasy  i  miejsca. 

Tu  jeszcze  nie  koniec  prac  jego,  powinien  po- 
iiiadać  wiele  języków  i  wiele  umiejętności;  ażeby  styl 
był  godnym  myśli  jego,  przez  ustiawne  przykładanie 
aię  nabyć  powinien  łatwością  delikatności  w  wyrazach, 
i  wdzięku  w  harmonji. 
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Dalszy  ciąg  opowiadania  Imtakdy  myśli  wzglę- 
dem  pielgrzymki. 


.  Imlak  zdjęty  zachwyceniem  cliciał  dalej  rozwoidzić 
8iQ{  nad  wielkością  sztuki  rymotworcżej,  gdyKr;6te'«^ 
WiCż  :^ wołał :  dosyć  już,  dosyć,  przekonałeś  miic>  ik 
iadoeJudzkie  atworeeuie  Bfte  ^oie^byóP^eUi,  kośnue 
twoje  opowiadanie.  —  Być  Poetą,  rzekł  Imfak,  jest 
z^|t<,  klęczą  trndną.' —  Tak  traiiią,.  przerwał  Kró- 
ląii^CZ^  iż  nie.  cłicę  więcej  słyszeć  e  tycłt'  trodno^' 
j^i^iek:  powiedz  mi,  z  Persyi  kędyś  się  adał?  •— • 
Z.P^rsyi,  rzekł  Poeta,.,  udałem  się  do  Syryi  i  dci  Pa* 
lestyny,  gdziem  mieszkał  przez  łat  trzy,  i  gdziem 
rozmawiał  z  wtelą  Indśmi  z  p^łnocnycłi  i  zachodnich 
nlrodów:t Europy,  z  krajami  które  teraz- posiadkją 
«9iwięęą|    omiejętoośei    i'  mocy,    kl&ryeh  wcijskoiin^ 

J.'u.N.TmoX.  4 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


50  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

oprzeć   się   nie  moŻDa,    i  których  flotty  rozkazują 
najodleglejszym  świata  częściom.     Gdy  porównywam 
tych  ludzi  z  mieszkańcami  krają  naszego,  lob  z  są- 
siadami jego,    zdają    mi    się    stworzeniami   innego 
wcale  rodzaja.     W  ich  krajach  ciężko  jest  rzeczy 
jakiej  poiądać,  aby  jej  zaraz  mieć  nie  można.     Ty- 
siąc sztuk  a  których  my  nigdy  nie  siy  snęliśmy  pracnją 
ustawicznie  około  ich  wygód  i  uciech ;  a  co  im  wła- 
sne odmówiło  klima  dostarczone  jest  przez  handel.  — 
Przez  jakież 'sposd[)'y,  zapytał  Królewicz,  Earo- 
pejczykowie  stali  się  tak  silnemi,  i  czemuż  kiedy  im 
tak  łatwo  przychodzi  odwiedzać  Azyą  i  Afrykę  dla 
kaildlai  podbicia^  nie  rao^>  na  wzajem  Azyatycy  i 
Aftykanie  napaść  na  leh  brzegi^  umieścić  sn^e  ^osady 
Ir  ich  portach  i  4^ wać  pk*awo  Monarchom  ich?    T«fl 
aam  wiatr  który  ieh  od  sas  pędzie  może  i  nas  zapr«9» 
wadzić  do  nieb.  t—        . 

-,.;&ą  ani  p«Ąęinilijszenii  od  nas,  odpowiedział  iii-^ 
lakf :  poni^aż  aą  mędrszemi ;  zawsze  umiejętno-  po- 
iiowjlć.  będzie  liad  niewiadomością,  tak  jak  cztawiek 
pattujid;  nad  awferzętamik  Lecz.  czamu  om  imędrszraft 
ąą  od;  naśt  nioi  wiata  Panią,  Jaką  ci  dać  tego  przyc3y<^ 
aiOiy.dhyba  niiedośdgłą  wolę  najwyższego  jeste^wa^^-*^ 
Ki^dy^)  rzekł  Królewicz  s  westchnrMiiem,  będ^ 
mM  aposobbość  ddwledaić  Paleatynę  i  obcować  z  tym 
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sbiorem  pMęźofy«b  iianMli6^?  fiim  nastąpi  ie*  om* 
ftientsz^e^ęśli wy  napełniaj  •czas  móf  Ukf0mi'^^wyDbra>-, 
ieniami,  jakie  tylko  dać  mi  noiess.  Z^^  ja  p^ 
mdy  które  tyle  ładzi  zgromadzają  wt&  nńejsc^^  i 
nie  mogę  je  nwaiać  tylko  }9k  środek  mądrośei  i  fo-* 
bożności  do  którego  najni(cdrsi  i  najlepsi  ladzie  ^ 
wsrystkich  krajów  bez  ustanku  zbiegać  »ię  ttimt^ 

ImlakJ  — '  Są  lakie  narody,  które  posyłają  dó  Pa- 
lestyny małą  liczbę  pielgrzymów :  gdyż  większa  Ticzba 
nezonycb  sekt  w  Europie,  uwaia  pielgrzymstwo  jako 
zabobonne  i  raczej  śmiechu  godne. 

Królewicz., . —  Wiadomo  ci,  jak  jpato  w  jźyciu. 
mojem  poenać  mogłem  różność  rozmaitych  opjnji^  ty 
coś  się  zastanawiał  nad  niemi,  chciej  ąii  treść  ich 
powiedzieć., 

Jmlak.  -^ .  Pielgraymstwo  podobnie  jak.  tdnfe  piK, 
bożne  uczynki,  może  być  ro^^sądnę,  luł^  zabobomieyf 
stosownie  do  prawideł  podłi:^  któryeh  pełsione  bywa. 
I>ftlekie' podróże  w  zan»yśie  szukania  prawdy  nie  a$ 
BflikaBane;  Prawda  jako  jest  potrzebną  ńó  porządne^ 
go  życia,  wszędzie  znalezioną  być  może,  gdzie  tyJko 
uczciwie  jest  szukaną.  Odmiana  miejsea  nie  jcsdna- 
tiwralną'ptzyczy»ą  powiększenia  pobożności ,  .gdyll*  *te 
sieaebronttie  sprawiać^  masi  rozlargnienic  my  śłi«<iiEten*» 

4' 
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wftzyslkieni  giy  ludzie  dh^izą  a|;lą4ać  co^ieraie  te 
pola  na  kióryck  wielkie  ppzylrafiły  się  zdarzenia,  i 
powracają  z  mocniejszemi  przypadków  tych  wraie- 
niami,  podobnai  ciekawość  pobudzać  nas  może,  wi* 
dzieć  te  ndejsca  gdzie  religia  nasza  wzięła  swój  po* 
czątek,  i  mniemam  ii  nie  ma  człowieka  któryby  na  te 
szanowne  patrzając  miejsca,  nie  uczuł  w  sobie  stwier- 
dzenia świętej  i  pobożnej  skruchy.  Ze  najwyższe 
Jestestwo  jest  dla  nas  łaskawszem  w  jednem  miejscu 
jak  w  drugiem,  jest  to  sen  nikczemnej  zabobonności; 
lecz  że  niektóre  miejsca  mogą  na  umyśle  naszym  nie- 
pospolitym skutkować  sposobem,  jest  to  mniemanie, 
które  codzienne  usprawiedliwia  doświadczenie.  • —  Ten 
który  mniema  iż  wady  jego  hitwiej  się  w  Palestynie 
poprawić  mogą,  może  się  mylić,  ztemw^zystkiem  bez 
nagany  iść  tam  może  :  ten  który  myśli  iż  przestępstwa 
jego  łatwiej  tam  odpuszczone  będą,  krzywdzi  razem 
i,  swój  rozsądek  i  religią. 

Królewicz.  —  To  są  Europejskie,  rozróioienia. 
Będę  nad  niemi  w"  innym  czasie  rozważać.  Lecz  jaki 
skutek  znalazłeś  tych  wiadomości?  Sąż  te  narody 
szczęśliwszemi  od  nas  7 

Młak.  —  Tyle  jest  niepomy.«lności  na  świecie,  iż 
nto&o  kiedy  człowiek  przez  własną  swą  Mędę  raa 
sposobność  zatrudniać,  się  porównywaniem  szczęiUwo- 
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ici  drugich.  Naoka  jest  zapewne  drogą  do  rozkoszy, 
co  się  okazuje  przez  tę  wrodzoną  iądzę,  którą  każdy 
amysł  czuje  w  pomnożeniu  wyobrażeń  swoich*  Nie- 
wiadomość  nic  wydać  i  utworz^^ć  nie  może;  jest  to 
czczdść  w  której  dusza  niczem  nie  pociągniona,  w 
gnuśności  i  niepornszeniu  zostaje,  nie  wiem  dla  cze- 
go^ ale  to  pewno  że  się  cioszemy  gdy  się  nauczemy, 
cierpiemy  zaś  kiedy  zapominamy.  Przekonany  zatem 
jestem,  iż  jeżeli  nic  nie  przeciwia  się  naturalnym 
skotkom  nauki,  tym  bardziej  stajemy  się  szczęśli- 
wszemi,  im  bardziej  umysł  nasz  rozprzestrzenia  się 
w  swych  wiadomościach. 

Wyliczając  szczególne  życia  ludzkiego  słodycze, 
znajdziemy  przewagę  na  stronę  Europejczyków. 
Umieją  oni  leczyć  choroby  i  rany  które  nas  mę- 
czą, albo  z  których  umierać  musiemy.  My  cier- 
piemy niepogody  powietrza,  którym  oni  zaradzać 
umieją.  Mają  oni  machiny  do  wyprowadzania  pra* 
cowitych  budów  i  dzieł,  które  my  własnemi  rękoma 
wykonywać  musiemy.  Taka  jest  u  nich  kommunika- 
cya  między  odległemi  miejscami,  iż  trudno  jest  po- 
wiedzieć aby  przyjaciel  oddalonym  był  od  przyja- 
ciela, Policya  ich  oddala  wszelkie  publizne  niewygody : 
mają  oni  drogi  przerżnięte  przez  góry  i  mosty  wznie- 
sione na  rzekach.     Jeżeli  zstąpiemy  do  prywatnego 
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j^yoia,  mie^Kkania  Jeb  są  .wygodniejsze i  własnoćei  bez- 
pieezniiB^ssse  jak  ijt  bab. 

.  Królewicz.  -^-^  .B«2  wątpienia^  są  oni.  szczęśliwi, 
Jdedy  :tyle  posiadają  wygód,  żadDej  atoli  tak  nie  za- 
zdroszczę jak  tej  łatwości  z  kti6fą  nie^rzytbouii  przyja- 
ciele wząjemaie  nny^li  swoje  powierzali  ^obie.  oiiOgą. — 
Europejczykowie,  odpowiedział  iinlak,  są  mDiej 
nieszczęśllwemi  od  pas-,  ale  nie  HM^ina  powiedzieć 
ieby  hyik  szczęśliwe  mi.  Zycie  ludzkie  ws2ędzjie  jest 
sHanemf  w  którym  wiefe  jest  przykroić!  a  majlo  vs>t' 


lU     • 
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Nie  rdija  temu  wierzę,  rzelił  Królewicz,  aly 
szczęśliwość  tak  skąpo  śmiertelnym  byfa  udzieloną;  i 
zdaje  misie 'iz  gdyby  mi  wolno  było  uczynić' soBie 
wybór  życia,  na  ten  czas  każdy 'dzteń  umiałbym  no^ 
wem  napełnić  ukontentowaniem.  Nie  k'rzywd'ziłkySi 
nikogo,-  a  zatem  niczyjej  na  siefbie  nie  ściągał' żeaif> 
Sty:  wspiierałiym  nędzę  i  cieszył  się  btogosławień- 
stwem  wdzięczności.  —^'Wybierałbym  przyjaciel  moL 
ich  pomlęcizy  mądrerai,^onę  między  contliwemt,' It 
zatem  nie  lękałbym  się  ani  oszuka&stwa,''ańi  me- 
mfitn^ka^  Jył(ił>y^#|«ra»itiiiniąipfn  ^b^dsiecSiknoje 
i^yił|r.\Be«opi9t  polH>ADa»  {  ^^ypłaciłyifBi^trusUMiijpimfir 
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tysiąca  zbogaconych  przez  swą  dobroć,  albo  wspar- 
tych swą  mocą?  I  czeinoi  iycie  nie  miałoby  upływać 
spokojnie  w  tej  słodkiej  wzajemności  dobrodziejstw 
i  aszanowania?  Wszystko  to  stać  się  może  hez 
mocy  Europejskich  wykwintności ,  które  w  skutkach 
swoich  okazują  się  być  raczej  pozomemi  jak  poiy- 
tecznemi..  Ale  zostawmy  ich,  i  wróćmy  się  do  naszej 
podróży. 

Imlak.  —  Porzuciwszy  Palestynę  zwiedziłem  wiele 
królestw  Azy  i,  byłem  w  wielu  wypolerowanych  kró- 
lestwach jak  kupiec  między  barbarzyńcami,  w  górach 
«aś  jak  pielgrzym.  Nakoniec  zacząłem  tęsknić  do 
rodowitego  kraju  mego,  żądając  po  tylu  podróżach  i 
pracach  spocząć  w  miejscach  gdziem  spędził  młode 
inoje  lata,  tam  cieszyć  dawnych  towarzyszów  moich 
opowiadaniem  mych  przypadków.  Nie  raz  wystawia- 
łem sobie  tych  z  któremi  strawiłem  wesołe  godziny 
poranku  życia  mego,  siedzących  około  mnie  wieczo- 
rami, dziwiących  się  mym  przypadkom,  i  słuchają- 
cych rad  moich. 

^^ .  Gdy  myśl  ta  opanowała  serce  moje,  każdy  mo^ 
nient  który  mię  nie  przybliżał  do  Abissyoji,  nimżąłKA 
9a>  stracony.  Pospieszyłem  do  Egiptu ,  i  mimo  ii|««- 
^iefpliwotfei  mojej  zatrzymać  się<tam  mii9iałtai<ff86flE 
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4tM^€  ■Hesi^ejr-wzMtaśawitfiiio  się  nad  Aftmą  jego 
wspaniałością  i  dochodzenia  ostatków  dawnych  jego 
_]iank.  W  Kairze  .znalazłem  mieszaninę  róinych  na- 
rodów; niektórzy  pjrzybywają  tam  przez  miłość  nąnk, 
jiiektórzy  w  nadziei  zy&ku^  inni  nakoniec  ahy  okryci 
w  mnóstwie,  iyć  mogli  podług  npodQł>ania  swego; 
gdyi^  w  mieście  tak  ludnem  jak  Kair,  łatwo  r^izem  zna* 
lęjKĆ  moina  i  powaby  społeczeństwa,  i  tajemnice  sa- 
motności. Z  Kaira  dostałem  się  do  Soez,  tam  wsiadł- 
Sty  na  okręt  płynąłem  brzegiem  czerwonego  mo- 
rza, aż  przybyłem  do  porta  z  któregom  był  przed 
dwudziesta  laty  wypłynął.  Tam  złączywszy  się  z 
karawaną  powróciłem  nakoniec  do  rodowitej  ziemi 
mojej.  Pełen  radości  oczekiwałem  nściskań  kre- 
wnych moich  i  powinszowań  przyjaciół;  spodziewa- 
łem się  nawet  iź  ojciec  mój  lubo  wysoko  ceniący  bo« 
gactwa,  z  radością  atoli  i  pychą  ujrzy  syna  który  ta* 
lentami  swemi  mógł  się  przyczynić  do  sczzęśliwości  i 
sławy  narodu  swojego.  Wkrótce  atoli  przekonałem 
się  iż  nadzieje  moje  były  próżne.  Ojciec  mój  umarł 
był  od  lat  czternastu*  podzieliwszy  bogactwa  swe  po- 
między mych  braci,  którzy  do  innych  oddalili  się  pro- 
win^yi. 

Większa  część  rówienników  moich  była  jnż  w 
Iptobioy  nidLtór^  z  Irsdsośeią  przypomnieli  mię  bo^ 
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*  '•  Ćżlo^ek^pt-żyzwyćzirjony  Jd\)dtii?an  tośn,  nW  ła- 
*two' si^  "żraźa;^  Po  niejaklnrcza^ie  zapomniałem  tycli 
prżykrd^d,  i  ^rtaraferti-  się  zrfiecić  przedaiejtóyłń' Pai- 
-ńońi  królestwa;  ci  zaprosili' mię  na  oiiad;  wysłachali 
"hiśtoryl  tobj^j  1  poiegnitli  mię.  Otworżyłeth  sżkblę, 
lebz  zalazauo'  mi  nauczać.  Pdśtaiiotrifem  ^  dotiió^ 
"wej  spdkoj  nośći  życie  mc  zako&czy ć ,  ■  i  odćżWałedi 
śl^  db  kobiety  która  zdawało  się  w  rozmowie  -mojej 
żiiaj'lowat5  iipodob^nie^,  Uczik  odrzuciła  mą  rękę'dia 
^go  ze  ojciec  mój  był  kupceiti.  -        >      ./.. 

Zmordiowany  nakoniec  próżnemi  staraniami  i  od- 
rzucaniem ,  postanowiłem  skryć  się  na  zawsze  przed 
światem ,/  i  niezawisieiC  więcej  ani  od.  opinji ,  ani  o4 
wymysłów  cudzych.  Czekałem,  na  czas  w  którym 
brama  szczęśliwej  doliny' otwartą  byćjniała,  aby  się 
bez  powrotu  pożegnać  z  nadzieją  i  bójaźoią;  nastąpił 
dzień  ten  jioządany,  dzieło  moje  łaskawie  było  przy- 
jęte, i  Ja  z  radością  zaipknąłem  s)C  w  tern  wfocząen^ 
więzieniu^..  '    .  , 

'>»'n    'I..  .  :..;rl.  i:     ..     .  ti-     '  .  ,.     ;        .  ,  .  '         / 1     •  •  •    -.^ 

Rasslas.  —  Znalazłźeś  tu  nakooiec  szc^^ilij 
Bo^^d^itml  odn^ąr^ie  i  sjsoaefaMiy.jei^Uęć  Z;  ^iatut  llrego 
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^yea6  twają  eKekawoóó?  Wszyscy  AieszkaAef  > stczę- 
iliwej  doUoy  wyałuwiają  kis  swój,  ilprzy*  roozMJ 
wisyoie€esaP2a  zafinąssają  drugieii  aby  zftfemi.saMSBęi- 
Imiaki  -^  Papie,  rzetelną  powiem  oi  prawdę;; 
nie  zpam  żadaego  z  dwot skieh  twoich,  kit6iryby<iiioN 
opłakiwał  godziny,  w  której  wszedł  do  lego  zarnksi^ 
cm  Ja.]»mej;  jealea  oieszozęiliwy  od  drogich.,  gdyi 
noiy^ł  Yiapełoipay  <  mam  obrazaini,  które  mogę  odnieś 
jniać  i  składać  z  sobą  podług. mego  upodobania.  Mogę 
-bawi(.  fiaw^toość  przez- odnowienia  wiadomości  kl6ro 
w  pamięci. mej. zaezyaaj^aię  zacieraić,  albo  też  pjnzms 
wtpomnienift  pirzjfpadków  przeszłego  życia  nege. 
.Wyzpaić-  atoli '.muszę  iż  się  tó  wszystko  kończy  lia 
smutoej  uwad^et  że  nabyte  znajomości- stały  mięsie 
jBtfBpotrsabneroi,  V  i  że  żadnej  z  przeiśzłyełijaciech  już 
więcej  koszlowAĆ  nie  będę..  Ci  któryełi  nmyał  me 
na  innych  iwraień  tylko  teraźniejszy  momeiSt^  aihi^ 
«ą  polBeraiii  od.  zlośłiwych  namięiipości,  albo  wieczne 
gniją  w  gnuśności  i  próżnowaniu.        i./-  ?    .  < 

:.  Jl(ril(fwicss^ .  ^r^'  hkiei  namiętności  trapić  mogą 
tych,  którzy  nie  mają.rywalów?' Jesteśmy  w  ^micfi- 
aea  gdzi^  niemota  tf aipa  nie  pazwąla  źle  e^ynif ,  9ai- 
"wiść  isaś  przytłanaoną  .j««i*iwspÓlnem  ażywameoi 
irMkyalłKich.'ilfl]qch  a^zabfliwwi    -     ' 
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Imfąk.  -^  Może  być  wspólność  w  fiasyczDycIi  wła- 
jiBOiściach,  '^le  jej  nie  ma  w  ioiiłóści  własDej  i  sża^ 
<^nkB.  Ziarzyć  się  miisi  iż  jeden  ehce  się  więcej 
podobać  nad  drogiego ;  ten  który  się  widzi  pogardza- 
nym, bjgdĆEie  koniecznie  zazdrosnym,  a  tym  bardziej 
zawisnym  i  złym,  jeieli  przynraszonym  jest  żyć  w 
obecności  tych  którzy  nim  pogardzają.  Zapraszania 
któremi  oni'ladzą  drugicb,  do  stami  który  sami  czoją 
być  opłakanym,  pochodzą  z  tego  rozjątrzenia,  jakie 
w  nich  własna  ich  nędza  sprawoje.  Są  oni  znadzeni 
sobą  i  dntgiemi,  a  spodziewają  się  w  nowych  to- 
warzyszach znaleźć  jakowąi  pociechę.  Zazdroszczą 
wolności  którą  szaleństwem  swem  postradali,  i  ra- 
dziby  widzieć  wszystkich  równie  zamkniętych  jak  są 
samL  Od  tej  zbrodni  jestem  ja  wolny  zupełnie,  nikt 
ta  powiedzieć  nie  może  żeby  był  z  namowy  mojej 
nieszczęśliwym.  Poglądam  z  litością  na  tłumy  tych 
którzy  l;orocznie  dobijają  się  do  tej  niewoli,  i  radbym 
idiy  mi  wolno  było  przestrzegać  o  niebezpieczeństwie 
które  ich  czeka. 

Królewicz.  —  Kochany  Imlaku,  chcę  ci  zapełnię 
serce  moje  otworzyć;  od  dawna  zamyślam  jakby 
aię  wydobyć  z  tej  szczęśliwej  doliny.  Obejrzałem 
góry  ze  wszystkich  stron,  łeez  wszędzie  niepi^e- 
byte  zastałem  zapory:   naoez  nnę  jakim    sposobem 
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skruszyć  mog^  me  więzy!  h^ikihkzs^^oizyu^ni mo- 
jej ucieczki,  przewodoikiem  mych  podirói^  w»p6l«r 
kiem  i«ąji«tku  mego,  i  jedynym  doradzćą.w  wyko^ 
iyria. .  . 

Imiak.  —  Panie,  ucieczka  twoja  będzie  trudna,  a 
może  wkrótce  ciekawości  swojej  żałować  będziesz; 
świat  który  wystawiasz  sobie  spokojnym  jak  wody  je- 
ziora tej  doliny,  ujrzysz  go  zburzonym  nawałnością 
i  wrzącym  bezdcnnemi  wirami,  znajdziesz  się  nie  raz 
pokonanym  falami  gwałtu,  nie  raz  uderzonym  o  skały 
podstępów  i  zdrady.  Pomiędzy  błędami  i  oszukań- 
stwem,  ubieganiem  się  i  niespokojnością  tysiąc  razy 
wzdychać  będziesz  za  tem  siedliskiem  spokój  ności, 
i  chętnie  poświęcisz  ciekawość  aby  od  bojaźni  być 
wolnym. 

Królewicz.  — (  Niechciej -źe  odstraszać  mię  od 
przedsięwzięcia  mego,  niecierpliwy  jestem  widzieć  to 
coś  ty  już  widział,  a  ponieważ  samemu  tobie  sprzy- 
krzyła się  już  ta  dolina,  jest  to  dowodem  że  przeszły 
twój  stan  lepszym  był  jak  dzisiejszy.  Jakikolwiek 
być  ma  zamysłu  mego  skutek,  przedsięwziąłem  są- 
dzić własnemi  oczyma  rozmaite  kondycye  ludzkie, 
i  natenczas  z  zastanowieniem  obrać  sobie  stan  ży- 
cia,  -— 
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^LęlDBmvsię,  tzM  Iml«k,  ieby  nocttieJBze  ftte^ 
sskodf  Djid  mojf  pers>waaye  nie  opicfaly  ńę  Paalcl 
pnseilsiciirzięcia  twema:  jeżeli  atoli  postaiioirieiiie 
twoje  jest  nieodzowne,  nie  radzę  ci  rozpaczać.  Di]ft 
pilności  i  zręczności  mało  jest  rzeczy  niepodobnych. 
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Rassłas  odkrywa  sposoby  ucie6t0. 


Królewicz  odpaścil  faworyta  swego  Jo  spoczynku^ 
słyszane  atoli  dziwy  i  przypadki  umysł  jego  niespo- 
kojnością  napełniły.  Powtarzał  sobie  eo  tylko  sły- 
szał, i.  na  rano  niezliczone  gotował  pytania.  —  Wiele 
z  kłopotów  jego  ubyło.  Miał  przyjaciela,  któremu 
ńiógł  się  myśli  siwych  zwierzyć,  i  który  w  żanrysłacli 
mógł  mu  pomagać.  Serce  jego  nie  scbło.  więcej  w  ci- 
cbem  strapieniu.  Myślał  iź  nawet'  szczęśliwa  dolina 
z  t^kim  towarzyszem  znośną  t>y^  mogł^,  i  ze  byleby 
w  imagińacyi  swojej  mogli  razem  świat  przebiegać, 
nic  mu  więcej  do  żądania  nie  zostawało. 

:Wtilka  dni  opadły  wddy  i  osełiła  zł^mtai.  foró- 
te#i4*t'i  Imhk  wyiiliodżilt  razeft  dlft  rozmihf^iaflitt^  JB? 
sblą,  jiitfl>ęd$C']po9ft^«ieni  od  nikogo;     R^ssllas  kt^ 
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rego  myśli  były  zawsze  na  wylocie,  przechodsąc 
około  bramy,  rzekł  ze  smutkiem:  Czemuż  ty  jesteś 
lak  mocna,  albo  czemuż  człowiek  jest  tak  słaby?  — 

Człek  nie  jest  słaby,  rzekł  jego  towarzysz,  umie- 
jętność aż  nadto  wyrównywa  sile.  Mechanik  śmieje 
się  z  mocy;  ja  mogę  wysadzić  tę  bramę,  ale  sekre- 
tnie uczynić  tego  nie  mogę.  Innych  więc  sposobów 
szukać  \jn^ehau  — 

Idąc  brzegiem  gór  postrzegli,  iż  króliki  powo- 
dzią z  jam  swych  wygnane  skryły  się  pomiędzy  krza- 
ki, i  kopać  zaczęły  dziury,  kierując  je  do  góry  w 
Roj  i  ukośnej. ,  Było.  mniemaniem  u  dawnych,  rzeU 
Imlak,  iż  rozum  ludzki  wiele  tnstyktowi  zwierząt  wi- 
nien jest  wynalazków.  Nierozumiejmy '  więc  że  się 
uniżem  nauczając  się  od  królików.  Możemy  się  ztąd 
wydobyć  przekopując  górę  w  tejże  samj^j  dyrekcyi, 
zaczniemy. w  miejscu  gdzie  wierzchołek  jej  zawiesza 
się  nad  środkiem,  i  kopać  będziemy  górę  póki  nie 
odjLryiemy  wyjęcia  na  Jrugą  stronę.  —Na  tę  propo- 
cycyą  oczy  Królewicza  zaiskrzyły  się  radością^  Wy- 
konanie zdawało  się  łatwe  i  skutek  pewny. 

.^  j^ietrficąc  czasu  wyszU  rano  szukać  miejsca  spo- 
sobnego,do  ich  pnęekopu,  przedarli  się  z.  wielką  fifiacą 
między  prz^aści  i  ciernie,  i  .pQWi:óm|i  AieiNikrywązy 
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nic  coby^  zamysłowi  ich  sprzyjać  mogło.  —  Dnigi  i 
trzeci  dzień  tymże  samym  zszedł  sposol>em,  i  z  tyinźe 
zawodem.  '• —  Lecz  dnia  czwartego  znaleźli  małą  ja* 
dkinię  zakrytą  krzakami,  gdzie  postanowili  doświad- 
czać szczęścia;  Imlak  wystarał  się  narzędzi  zda- 
tnych do  podnoszenia  kamieni  i  wynoszenia  -ziemi'^ 
nazajutrz  wzięli  się  do  roboty  z  Większą  chęcią  jak 
siłą;  wkrótce  umordowani  siedli  dla  odetchnięcia  na 
trawie.  Królewicz  zdawał  się  nieco  zrażonym ;  Pa- 
nie, rzekł  mu  towarzysz  jego,  wciągnienie  się  przy- 
zwyczai nas  do  dłuższej  pracy;  nważaj  atoli  jakeśmy 
już  postąpili,  a  znajdziesz  iż  robota  nasza  wkrótce 
się  skończy.  Wielkie  dzieła  wykonywają  się  nie 
przez  moc,  lecz  przez  nieustanność :  pałac  nasz  wy- 
niesiony został  z  pojedynczych  kamieni,  widzisz  atoli 
jak  jest  obszernym  i  wysokim.  Ten  który  co  dzień 
szedł  ciągle  godzin  trzy,  przez  siedm  lat  przejdzie  roz- 
ciągłość wyrównywaj ącą  obwodowi  kuli  ziemskiej.  — 

Codziennie  powracali  do  swej  pracy,  i  wkrótkim 
czasie  znaleźli  w  skale  rozpadlinę,  krzez  którą  daleko 
iść  mogli  bez  najmniejszego  zatamowania. 

Rasslas  nważał  to  jako  szczęśliwą  wróżbę.  Nie 
zaprzątaj  umysłu  twego,  rzekł  Imlak,  inną  bojaźnią 
ani  nadzieją  jak  tylko  tą,  którą  rozum  wskazuje: 
jeźli  cię  cieszą  wróżby  dobrego,  równie  cię  trwożyć 

J.U.N.TomX.  5 
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będą  oznaki  niepomyślności,  i  tym  sposobem  zabobon^ 
aość  posiędzie  cię  całego.  Co  tylko  ułatwia  dzieło 
nasze,  jest  więcej  jak  dobrą  wróżbą ,  bo  jest  skn* 
tkiem  pomyślnej  pracy.  Nie  raz  się  zdarza  ie  czynne 
przedsięwzięcia  niespodzianie  pomyślne  znajdują  skn* 
tkif  i  wiele  rzeczy  tmdnycb  w  zamyśle «  łalwemi  w 
wykonania  stają  się. 
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ROZDZIAŁ    XIV. 

Rassłas  i  Imlak  odbierają  niespodziewaną 
wizytę^ 


Joi  byli  przekopali  drogę  do  połowy,  i  cieszyli 
się  w  swej  praey  podobieństwem  rycbłej  wolności, 
gdy  Królewicz  zszedłszy  na  dól  dla  ochłodzenia  się 
znalazł  siostrę  swoją  Nekajach  stojącą  przy  otwarciu 
jaskini f  stanął  jak  wryty  i  cały  pomieszany^  bojąc 
s\ą  powiedzieć  jej  swój  sekret,  niemając  oraz  nkry<- 
cia  go  ftadziei.  Po  niejakiej  chwili  postanowił  zaafać 
jeji  wierności  t  i  zapewnić  się  o  je^  milczenia  przez 
szczere   całego  umysłu  powierzenie  się. 

Nie  rozumiej,  rzekła  Królewna,  żem  tu  przyszła 
dla  szpiegowania  ciebie.  Uważałam  od  dawna  z  oknn 
mego,  źe  ty  i  Imlak  zawsze  w  jedno  miejsce  zmie^ 
rzaliście  przechadzkę  waszą,,  lecz  nie  sądziłam  żeby-- 
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^cie  w  tym  wyborze  inną  mieli  przyczynę  jak  tylko 
chłodniejszy  cień  lub  przyjemniejszy  widok;  i  nie 
przyszłam  ta  w  innym  zamiarze,  tylko  dzielenia  z 
wami  waszej  rozmowy,  Gdy  więc  nie  podejrzenie 
ale  uprzejmość  odkryła  was,  niechciejcież  bym  ko- 
rzyść odkiycia  mego  tracić  miała.  I  mnie  równie 
jak  i  wam  sprzykrzyło  się  to  zamknięcie,  i  ja  nie- 
mniej jestem  ciekawa  wiedzieć  co  się  tam  dzieję  na 
świecie.  Pozwólcie  bym  razem  z  wami  uciekła  z  tej 
nudnej  spokój ności,  która  nieznośniej szą  się  jeszcze 
stanie  kiedy  mię  porzucicie.  Możecie  jnię  nieprzyjąć 
do  siebie,  ale  nie  możecie  zabronić  bym  nie  szła  za 
wami.  —  ' 

Królewicz  który  kochał  Nękaj  ach  nad  inne  siostry 
swoje,  nie  miał  serca  odmówić  jej  żądania,  ubolewał 
nawet  iż  opuścił  porę  okazania  jej  swej  ufności j  przez 
dobrowolne  do  podróży  zaproszenie.  Postanowiono 
zatem  iż  Królewna  razem  z  niemi  opaścić  miała  do- 
linę; że  tym  czasem  miała  stać  na  straiy  żeby  włó- 
częga^ jaki  przypadkiem  lab  ciekawością  nie  zszedł 
ich  w  tem  miejsca. 

Doprowadzili  nakoniec  pracę  swą  do  szczęśliwego 
końca,  postrzegli  światło  z  drugiej  strony  bijące,  i 
wyszedłszy  na  wierzchołek  góry,  ujrzeli  Nil  Jubo  w 
ciasnym  korycie  płynący  pod  sobą.      Królewicz  po- 
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zierał  w  około  siebie  z  zachwyceniem  uprzedzaj ącem 
rozkosze  przyszłej  podróży,  i  w  myślach  już  się 
przenosił  za  państwa  ojca  swojego.  Imiak  lubo  się 
cieszył  jego  wybawieniem,  mniej  uciech  obiecywał 
sobie  na  świecie,  którego  już  był  doświadczył  i  sprzy- 
krzył sobie. 

Rasslas  z  taką  rozkoszą  <  patrzał  na  rozciągłej  szy 
horyzont,  iż  nie  łatwo  można  go  było  nakłonić  aby 
powrócił  do  doliny.  Oznajmił  siostrze  iż  droga  jnż 
była  otwarta,  i  że  nic  nie  zostawało  jak  tylko  przy- 
gotować się  do  podróży. 
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ROZDZIAŁ     XV. 

Królewicz  i  Królewna  opuszczają  dolinę^  i 
widzą  wiele  dziwów. 


Królewicz  i  Królewna  mieli  znaczny  zapas  klej- 
notów, które  z  rady  luilaka  w  sukniach  swych  ukryli, 
i  które  w  pierwszem  handlowem  mieście  sprzedane, 
mogły  ich  aź  nadto  bogatemi  uczynić;  w  nocy  więc 
pod  czas  pełni  miesiąca  wszyscy  razem  wyszli  z  do- 
liny, Królewna  miała  z  sobą  jedną  swą  faworytkę, 
która  dokąd  szła  bynajmniej  nie  wiedziała. 

Przedarłszy  się  przez  jaskinię  zeszli  na  dół  góry 
na  drugą  stronę,  Królewna  i  Panna  jej  rzuciwszy 
oczy  na  wszystkie  strony,  i  widząc  przed  sobą  nie 
zamknięty  niczem  horyzont,  uważały  się  w  niebez- 
pieczeństwie zginienia  w  tym  niezmiernym  i  czczym 
przestworze.  —  Zatrzymały  się  więc  i  drżeć  zaczęły. 
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Lękam  się,  rzekła  Królewna,  pagzezać  się  w  podróż 
której  końca  przejrzeć  mi  nie  podobna,  i  gdzie  spo- 
tkaną być  mogę  przez  jakiego  człowieka,  któregom 
przedtem  nigdy  nie  widziała.  —  Królewicz  neznł  pra- 
wie też  same  poruszenia ;  ztemwszystkiem  sądził  przy- 
zwoiciej  nie  wydawać  się  z  niemi.  Imlak  n^mieehał  się 
nad  ich  trwogą  i  zachęcał  ich  aby  dalej  postępowali. 
Królewna  atoli  odważyć  się  nie  mogła,  aż  niezna- 
cznie  tak  daleko  jnż  zaszła,  iż  trodno  było  cofnąć  się 
nazad. 

Nazajutrz  znaleźli  na  pola  pasterzy  którzy  zasta- 
wili przed  niemi  owoce  i  mleko.  Królewna  dziwiła 
się  iż  nie  zastała  przygotowanego  na  swe  przyjęcie 
pałacu  i  stołu  zastawionego  przysmakami,  będąc  atoli 
zmordowaną  i  głodną,  piła  mleko,  jadła  owofie,  i 
znalazła  je  nierównie  smaczniej szemi  nad  te  które 
wydawała  dolina. 

Nie  przwyczajeni  do  trudów  i  pracy,  pewni  oraz 
że  choć  zbłądzić  mogli,  nie  mogli  atoli  być  ścigaoemi, 
zwolna  w  podróży  swej  postępowali ;  w  kilka  dni  do 
ludniejszego  przybyli  kraju,  gdzie  Imlak  wielce  się 
bawił  zadziwieniem  które  młodzi  towarzysze  jego 
okazywali  nad  obyczajami,  stanami  i  zatrudnieniami 
mieszkańców.  *—  Ubiór  ich  był  taki  iż  nie  ściągał  po- 
dejrzenia żeby  się  z  czem  taić  mieli;  ztemwszystkiem 
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'Kt*ólewiez  gdziekolwiek  przybył ,  ispod^ieirał  się  że 
Jtiię4zie  słucbaoym,  i  Królewna  nie  pomału  się  gor- 
szyła, ii  przychodzący  nie  padali  Ba  twarz  przed  nią. 
Imlak  musiał  ich  mieć  ustawnie  na  oku,  aby  nadzwy- 
czajnem  postępowaniem  swojem  nie  wydali  dostojeń- 
stwa, swego:  w  pierwszej  więc  wiosce  zatrzymał  ich 
pr2^e;Z.  klika  niedziel,  aby  się  przyzwyczaili  patrzeć 
.i^a  pospolitych  ludzi. 

Stopniami  Najjaśniejsi  podróżni  poznali,  iź  na  czas 
niejaki  trzeba  było  na  bok^ odłożyć  koronę  i  berło',  a 
niespodziewać  się  innych  względów  jak  tylko  te,  które 
hojność  i  grzeczność  ściągnąć  im  mogły.  Imlak  przez 
ustawiczne  napomnienia  przygotowawszy  ich  do  na- 
cisku zwyczajnego  w  portach ,  i  grubiaństwa  lodzi 
handlujących,  zaprowadził  ich  na  brzeg  morski. 

Królewicz  i  siostra  jego  dla  których  kaida  rzecz 
była  nową,  zarównie  we  wszystkich  bawili  się  miej- 
scach, i  przez  kilka  miesięcy  zostawali  w  tym  porcie 
l)e:c  żadnej  chęci  udania  się  dalej.  Imlak  rad  wielce 
liył  z  te^o,  uważał  bowiem  iż  nieznających  bynaj- 
mniej świata,  nie  byłoby  bezpiecznie  w  cudzym  krają 
wystawiać  na  przypadki. 

jNakoniec  bojąc  się  żeby  ich  nie  poznano,  obrał 
ip^  do  wyjazdu^     Nie  chcieli  oni  bynajmniej  w  ni- 
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ezem  stanowić,  i  całą  plantę  podróży  swojej  powie- 
rzyli Imlakowi.  Obrał  on  zatem  miejsce  na  okręcie 
płynącym  do  Snez,  i  gdy  czas  przyszedł  do  wyjazdn, 
wiele  doświadczył  trudności  nim  wymógł  na  Królewnie 
aby  wsiadła  na  okręt.  Żeglugę  mieli  pomyślną,  i 
z  Suez  lądem  puścili  się  do  Kairu. 
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Przybywają  do  Kairu  i  znajdują  wszystkich 
szczęśliwych. 


Gdy  się  przybliiaK  Ao  miasta  które  młodzież  na- 
«zą  napełniło  zadziwieniem :  to  jest,  rzekł  Imlak  do 
Królewicza,  miejsce  gdzie  zwiedzający  kraje  i  knpcy 
zbierają  się  ze  wszystkich  części  ziemi.  Znajdziesz 
tu  ludzi  różnych  charakterów  i  stanów.  Handel  jest 
tataj  we  czci;  Ja  będę  adawał  knpca,  wy  zaś. żyć 
będziecie  jak  cudzoziemcy,  którzy  nie  mają  inne- 
go cela  tytko  zadosyć  uczynić  ciekawości  swojej ; 
wkrótce  się  rozgłosi  że  jesteśmy  bogaci ;  odgłos  tea 
zjedna  nam  przystęp  do  tych  wszystkich  których  ży- 
czyć będziemy  poznać,  widzieć  będziesz  wszystkie 
«tany,  i  tym  sposobem  będziesz  mógł  rozważnie  wy- 
brać sobie  najlepszy. 
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Weseli  zatem  do  miasta  odarzeni  hałasem,  i  po* 
trącani  przechodzących  ciibą.  Upominania  Imlaka  nie 
tyle  jeszcze  na  wzwyczajtnia  ich  przemogły,  aby  się 
dziwić. nie  mieli  iź  przechodzili  przez  ulicę  nieawaiani 
od  nikogo,  i  źe  najmniejszy  z  pospólstwa  żadnego  dla 
nich  nie  okazywał  uszanowania.  —  Królewna  nie  mo- 
gła zrazn  znieść  myśli  widzieć  się  zrównaną  z  motło- 
chem,  i  przez  kilka  dni  nie  wychodziła  z  poknja  swege 
gdzie  faworytka  jej  Peknah  podobnie  jej  nsłngiwała, 
jako  niegdyś  w  szczęśliwej  dolinie. 

Imlak  znający  się  dobrze  na  handlo  przedał  część 
klejnotów,  najął  dom  i  z  taką  ozdobił  go  wspaniało- 
ścią, iź  wraz  uznano  go  za  kupca  wielkich  dostatków. 
Grzeczność  jego  zjednała  mu  wiele  znajomości,  a 
hojność  przyciągnęła  wieln  klientów.  Siół  jego  na- 
pełniony był  ludźmi  różnego  narodu,  którzy  wszyscy 
dziwili  się  jego  umiejętności,  i  o  łaskę  jego  starali 
się.  Młodzi  Książęta  nie  wchodząc  jeszcze  w  po- 
wszechną rozmowę,  między  niewiadoniością  swą  i  za- 
dziwieniem nie  umieli  uczynić  różnicy,  i  dopiero  z 
znajomością  języka  stopniami  świat  poznawać  zaczęli. 

Królewicz  przez  częste  czytanie  poznał  był  i  na- 
turę, i  użytek  pieniędzy,  lecz  kobiety  długo  pojąć  nie 
mogły  co  kupcy  robili  z  małemi  sztuczkami  złota  i 
srebra,  i  dla  czego  rzeczy  tak  małego  użytku  przyj* 
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mowao^  były  w  zamianę  najpierisrpzyeh  potrzeb  do 
i^ycia.  —  Dwa  lata  strairili  na  uczeniu  się  języka, 
Cdy  Imlak  gotował  się  do  przedstawiania  im  różnych 
między  lodimi  stopniów  i  stanów.  Poznał  się  on  ze 
wszystkiemi  którzy  mieli  coi  niepo&politega,  albo  w 
&wycli  majątkaeli,  albo  t^ż  w  postępkach.  Uczęszczał 
do  liibieżoego  i  wstrzemięźliwego,  próżniaka  i  zatrn- 
dnionego,  kopców  i  lodzi  uczonych. 

Królewicz  będąc  już  w  stanie  rozmawiania  z  ła- 
twością, I  naoczywszy  się  tej  ostrożności  którą  za- 
chować należy  w  pośród  cudzoziemców,  zaczął  uczę- 
szczać z  Imlakiera  do  miejsc  gdzie  się  najwięcej 
zbierało  łodzi,  i  wchodzić  do  różnych  posiedzeń  aby 
tam  wybrać  sobie  stan  życia.  ' 

.  Zrazu  wybór  widział  ma  się  niepotrzebnym,  gdyż 
wszyscy  zdawali  mu  się  być  zarówoo  szczęśliwenii* 
Gdziekolwiek.  &ię  udał  wszędzie  znajdował  wesołość  i 
uprzejmość,  wszędzie  słyszał  albo  pienia  radości,  albo 
śmiechy  ukontentowania;  zdawało  mu  się  że  świat 
opływał  we  wszelkie  ołifitości,  i  że  nic  odmawianem 
nie  było  ani  potrzebie,  ani  zasłudze,  że  k^da  ręka 
sypała  hojności,  i  że  każde  serce  rozpływało  się  z 
dobroci;  tym  sposobem,  mówił  on,  któż  moz^e  być 
nieszczęśliwym?  —  Imlak  nie  przeciwił  się  temu  la- 
hemu  ułudz^niut  i  nie  rad  był  obalać  tę  nadziej<ę  nie- 
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doświadczenia,  ai  dnia  jednego  gdy  siedział  spokoj- 
nie :<-— nie  wiem  jaka  być  może  tego  przyczyna,  rzekł 
Królewicz ,  ale  nieszczęśliwszym  się  widzę  od  wszy- 
stkich moich  przyjaciół.  Widzę  ich  nieprzerwanie 
wesołemi,  lecz  czaję  źe  nmysł  mój  jest  niespokojdy 
i  niecierpliwy :  uciechy  za  któremi  najbardziej  zdają 
się  ubiegać,  nie  bawią  mię  bynajmniej.  Żyję  w  tła- 
mie  pustej  młodzieży,  nie  dla  tego  żebym  smakował 
w  ich  towarzystwie,  lecz  żebym  się  sam  ukrył  przed 
sobą,  i  jestem  wesoły  dla  tego  aby  smutek  mój  utaić. 
Imlak.  — '  Każdy  człowiek  roztrząsając  własny 
swój  umysł,  zgadnąć  może  co  się  dzieje  w  umyśle 
drugich;  gdy  czujesz  iż  własna  twoja  wesołość  je^ 
zmyślona,  sprawiedliwie  wnosić  możesz  że  i  przyja- 
ciół twoich  nie  jest  szczera.  Zawiść  zwyczajnie  jest 
wzajemna.  Wiele  nam  czasu  potrzeba  nim  się  prze- 
konamy iż  szczęścia  nigdzie  znaleźć  nie  można,  każdy 
rozumie  że  go  posiadają  drudzy,  a  przez  to  nie  traci 
nadziei  żeby  go  i  sam  nieotrzymał.  W  zgromadze- 
niu w  którem  ostatni  wieczór  spędziłeś,  tyle  widać 
było  lekkości  w  każdem  ruszeniu  ^  tyle  bystrości  w 
dowcipie,  jak  gdyby  towarzystwo  złożone  było  z  je- 
stestw wyższego  rzędu,  utworzonych  do  przebywa- 
nia w  krainach  nieprzystępnych  troskom  i  smutkowi ; 
etemwszystkiem  wierzaj  mi  mój  Książe,  nie  było  tam 
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i  jedo^go,  któryby  się  nie  lękał  tego  moraeata,  gjbie 
samotność  wydać  go  miała  na  mękę  zastanowienia  się 
nad  safiym  sobą. 

Królewicz.  —  Może  to  być  prawdą  wsględem  drn- 
gicb,  kiedy  jest  prawdą  względem  mnie;  jakkolwiek 
być  może  powszechną  nieszczęśliwość  ładzi,  jedea 
stan  atoli  szczęśliwszym  być  musi  od  drogiego,  a  mą- 
drość wskazuje  nam,  w  wyborze  życia  najmniej  złe 
obierać. 

Imlak,  —  Przyczyny  dobrego  i  złego  tak  są  od* 
mienne,  tak  niepewne,  tak  często  powikłane  jedne  z 
dragiemi,  tak  różne  przez  rozmaite  stosunki,  i  tak 
podpadające  przypadkom  ^  które  przewidzianemi  być 
nie  mogą,  iż  ten  któryby  postanowienie  swoje  chciał 
zasadzać  na  ich  wyborze,  musiałby  żyć  i  nmiecać  w 
'ustawicznem  rozważaniu. 

Królewicz,  —  Lecz  mądrzy  ludzie,  których  my  z 
takiem  uszanowaniem  i  zadziwieniem  słuchamy,  wy* 
brali  zapewne  dla  siebie  samych  sposób  życia  takir 
jaki  nąjpodobąiejszym  uważali  do  uczynienia  idi 
szczęśliwemi. 

Imlak.  —  Mało  ludzi  żyje  podług  własnego  wy* 
boru.  Każdy  cłowiek  widzi  się  postanowionym  w 
stanie  swym  przez  okoliczności  które  mimo  praewi* 
dzenia  jego  działają,  i  do  których  on   ani  zawszOi 
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ani  chętnie  przyczyniał  sie ;  z  tej  przyczyny  rzadko 
kiedy  znajdziem  człowieka^  któryby  nie  mniemał  ii 
los  sąsiada  jego  lepszy  jest  niż  jego  własny. 

Królewicz.  —  Miło  mi  jest  pomyślić,  iź  nrodze* 
nie  moje  dało  mi  przynajmniej  ten  zysk  nad  dmgiemi, 
ii  sam  sobie  wybór  uczynić  mogę.  Man  świat  przed 
Mhi^'^  będę  rozmyślnie  rozważał;  szczęście  musi  się 
przecie  gdzieśkolwiek  znajdować. 
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Królewicz  zaprzyjaźnia  się  z   młodemi  ludźmi 
pełnemi  dowcipu  i  wesołości. 


Rasslas  wstawszy  nazajutrz  postanowił  zacząć  do- 
świadczania swoje  nad  życiem  ladzkiem.  —  Młodość, 
zawołał,  jest  porą  uciech  i  rozkoszy ,  wnijdę  w  zaży- 
łość z  młodemi  ludźmi,  których  jedynem  zatrudnie- 
niem jest  czynić  żądzom  swoim  zadosyć,  i  których 
cały  czas  schodzi  na  ustawicznych  rozrywkach.  —  Do 
takich  towarzystw  z  łatwością  był  przypuszczony,  lecz 
w  kilka  dni  powrócił  zmordowany  i  pełen  niesraakn. 

Wesołość  ich  była  bez  dowcipu,  śmiech  bez  przy- 
czyny, zabawy  grubiaóskie,  postępki  dzikie  i  podłe 
razem,  śmieli  się  jak  na  rozkazanie,  lecz  marszczyli 
czoło  na  widok  będącego  w  n^dzy,  i  oko  mądrości 
poniżało  ich.  -— 
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Zdało  mu  się  rzeczą  Diegodsą  iio«M|dll«^  t^lwOl^Sefili 
2yi6  iięz  «ei(i ,  i  ixyd  WM»łf  i»  lok  M^afyiii  z  przy- 
sadko tytko*  --^T^^cfKęśoifl,  ipomyśiąłji-iiAilii  liyći.i«ż(B^ 
ezą  trwałą  i. 'Bie[p<>raBS0pą;')i!e2bójtfźfti  1  'niep^Wddd^i 
:  ;iMM!|j  €i.  kidzie  tyle  'grz^czucfśdą  ^  o%wltrt6ścią 
9«^jją»  zf ednaii  sókki  względów '  a  &r6\&9^ćzB^y'^H  inte 
ekciałi  fiię;  x  Dierai  ' roasUtć  nie  -dia^s^iiin^wtib^dy 

uważałem  obyczaje  nasze,  i  znalazłem  ie  się  ZftlŁf^ 
tkiem  naszym  nie  zgadzają.     Pierwsza  młodość  czło- 
wieka powinna  mu  przysposobić  zapas  na  lata  później- 
sze.    Ten  który  nigdy  nie  myśli,  nigdy  też  mądrym 
nie  będzie.     Nieustanna  lekkość  skończyć  się  musi  na 
nieumiejętności,  a  nicwstrzemiężliwość  lubo  na  chwilę 
podchlebia  zmysłom,    czyni    atoli   życie   krótkiem  i 
oędznem.     Zważcie  iż  młodość  prędko  ulatuje,  i  że 
w  dojrzalszym  wieku  kiedy  ustaną  lube  omamienia  a 
widoma  rozkosz  snuĆ  się  koło  nas  nie  będzie,    nie 
zostanie  inna  pociecha,  jak  szacunek  poczciwych  lu^ 
dzi,   i   sposób   czynienia   dobrze.     Uparaiętajmy  się 
zatem,  gdy  upamiętać  się  jest  w  naszej  mocy:  żyjmy 
jak  ludzie  którzy  z  czasem*  zestarzeć  się  muszą,  i  dla 
których  byłoby  naj  okropniej  szem  z  nieszczęść  liczyć 
J.U.N.ToniX.  6 
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vifkYWmt)i»U  piM  ^daioaeilikateńrtiraf  i  pirzy- 
pominąć  s^ie  dawne  xbylid  dorobanu  klórt  focpii- 
sta  prowadzi  za  scijbą.  *— 

^  Młodzi  kdzio  w  milezawa'  t  sadziwiaoia  pogłą- 
daU.  jeden  na  drogiego,  nakoniee  powgzeoknym  im»» 
fdbem  i  krzykieti  oddalili  go  z.  pomiędzy  sielii^ 

'  Wewnętrzne  przekonanie,  ii  uczucia  jćgo  były 
sprawiedliwe,  iiCkoci  ezyate,  pecwszyłoi  ga  dosU- 
tecznie  .z  przykrąi^ei  widnenia.  się  wyśmianym.  -^ 
Odzy;skat  npohoj^ć  i  M%  postępował  t 
aw^ieląt 
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Krilewie»  m^^iuje  wąirego^  i  s»c»ęśU0effO 
.  człówieAa. 


Dni^  jednego  przechodząc  się  po  ulicy  poslrzegł 
obszerną  budowę  z  otwartemi  drzwiamf,  do  klórej  za- 
praszano wszystkich  aby  wcbodziFi:  wszedł  razem  ż^ 
^mgiemi,  i  znalazł  iź  lo  była  szkoła  deklamacyi,  w- 
której  profcssórowie  czytali  lekcye  swoje  słuchaczom.' 
Zastanowił  oczy  nad  mędrcem  wyniesionym  nad  dru- 
gich, który  z  wielką  mocą  rozprawiał  o  hamowaniu 
namiętBOŚci*  Spojraeoie  jego  hyło  powiiene, ;  gęsta 
wdaięczae,  HTiiiowa  ja»a,  stył  wybamy.  DowodMi 
on  z  źywem  iK^ueiem  i  licsd^ni  praykladamiiy  ii  tit^' 
tfyr^  laśzkz  pomiotą  je0t  i  opcMlIotią,  gAy  itmfsky  p^ 
DBJą  iunI  cnotą,  że  gdy  imaginacya  isatka  namiętBO^ 
^if  przywłaszcz »  soł^ie^  pano<waiiie  nad  amysłeai,'  nie 

a* 
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ztąi  innego  nie  wynika  jak  tylko  naturalne  skutki  nie* 
prawego  rządu,  zamieszania  i  niespokojności,  ie  ona 
twierdze  rozsądku  poddaje  buntownikom,  i  pobudza 
dzieci  onego  do  rokoszu  przeciwko  prawemu  icb 
rządzcy« 

Przyrównywał  on  rozum  do  słońca,  którego  świa- 
tło jest  stałe,  jednakie  i  trwające,  imaginacye  zaś  po- 
równywał do  meteoru  przemijii^ącej  jasności  uiepo- 
rządnej  w  swym  ruchu  i  zwodniczej  w  swej  drodze. 

Dalej  przywodził  prawidła  jakierai  passye  podbić 
można,  wystawiał  szczęśliwość  tych,  którzy  te  wa- 
ine  odnieśli  zwycięztwo,  po  którem  człowiek  nie  jesl 
więcej  niewolnikiem  bojaźni,  ani  igrzyskiem  nadziei, 
nie  schnie  więcej  od  zawiści,  ani  się  zapalą  gniewem, 
gdzie  czułość  nie  czyni  go  zniewieściałym,  i  żałośó 
ucisnąć  go  nie  może;  a  jak  słońce  przechodzi  spo- 
kojne i  burzliwe  obłoki,  tak  on  postępaje  spokojnie 
przez  wszystkie  życia  przygody.  . 

Wyliczał  wiele  przykładów  bohaterów,  nitipam- 
słonych  w  szczęściu  i  nieszczęścia,  którzy  z  obóję- 
tae^cią  palŁrzali  na  przypadki  jakim  pospolicie  ludzie 
dą^ą  imiona  dobrego  lub  złego«  Upońiinał  twyek  sł«-» 
dmozów  aby  odłożyli  na  bok  przesądy,  i  uzbroili 
flie.  przeciw  pociskom  złości  pi*zygód,.iiieUBtraszQjią 
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ei^piiwoćeią,  kohęz^^M  takowy  jedynie  sUA  był 
8,Zięzęi\iwoie\ąy  i  ie  szczęśliwość  U  była  w.  moey 
l^aijego. 

Rassias  słuchał  g^  z  uszanowaaiein  winnem  nau* 
fcom  tak  wielkiego  męża ,  i  czekając  na  niego  n  drzwi 
pokornie  prosił  aby  ino  wolno  było  odwiedzić  nauczy- 
ciela prawdziwej  mądrości.  Professor  wabał  się  co- 
kb^wiek,  gdy  Rassias  włożył  mn  w  rękę  worek  złota, 
który  on^  przyjął  ^z  -pomieszaniem  radości  i  zadzi- 
wienia.'  •  • 

Znalazłem^'  rzekł  Królewicz  powróciwszy  do  Im- 
laka,  człowieka  który  naucza  tego  wszystkiego  co 
^ylko  jest  potrzebnem  do  wiadomości,  który  z  nie- 
poruszonego  tronu  rozsądnej  stałości,  patrzy  na  sceny 
przemijające  się  pod  nogami  jego.  Gdy  mówi',  nwaga 
strzeże  ust  jego.  Gdy  rozumuje,  przekopanie  pe- 
ryody  jego  zamyka.  Człowiek  ten  będzie  przewodni- 
kiem moim ;  będę  się  uczył  jego  prawideł  i  naślado- 
wał jego  życie.  —  Nie  chciej  porywczo,  rzekł  Imlak, 
ani  ufać,  ani  się  unosić  nad  nauczycielami  moralności; 
rozniawiają  oni  jak  Anieli,  ale  żyją  jak  ludzie^'  — 

,  .  i.RasfflajB  który  pojąć  iiie. mógł,  jftk  jpożnaj^yio 
tak  .^ilĄie  ,  rozoiĄpwa^f.  Jiię  czując,  m^cy  własnych 
swych  argumentów,  |jf^y.s}e4ł  w  ]^il|ia  dni  ,do.  mędrr 
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ca^  te<is  aim(>mohi  mii  prśystę)^.  Ziiai>^  jti^  tooe 
"pi&tAądty^  $i^ivk^  ektfla  'tiKW(^tzyi^  inik  Jfrssfystkie  po- 
dwoje, zastał  Filozofa  w  ciemuym  pokoja  2  2ffp}a- 
k^oei^  oczyma  i  bladą  ^war^zą.  Przyszedłeś  I^i^9 
^wcłął„,w  czasie  gd^ią  wszelką ^  |a/(b(ką: przyjaźń  jest 
iiH  oięifżyteczDą;  nie  otozaA  tefpu  po|r<i(^ić.  co  cierpię, 
fluu  tc^go  uadgrodzić  com  strapił*  C4i:ki^  JPHJ^  córka 
ittqja  jedyna  od  której  czułości  ^c;cełqivvałem  n^spar* 
jiia.w  podeszłym  ,  niym  .wieku,  -wczc^aj  z  gorączki 
umarła.  Zniknęły  pociecha  i  nadzieje  moje;  zosta- 
łeqi  samotnem  jestestwem  oddzielonem  od  spółeczeńr 
stwa.  —  . 

Panie,  rzekł  Królewicz,  śmierć  jest  przypadkiem, 
któremu  mędrzec  nio  pówinjen  się  dziwić,  wiem  że 
śmierć  jest  bliska,  a  zatem  powinna  być  zawsze  ocze- 
kiwaną/— Młodzieńcze,  odpowiedział  Filozof,  rozma- 
wiasz jak  tei)  który  nig^y' nie  doznał  męki  rozstania. 
—7  Zapomniał -żeś,  rzeltł  itasslas,  prawideł  któreś 
t^H  silnie  utrzymywał?  Nie.jest-źe  mądrość  twa  do- 
Vy^  siłną  by  uzbroiła  twe  serce  przeciw  tej  klęsce? 
iŻwaźaj,  ze  zewnętrzne  rzeczy  są  naturalnie  zmienne, 
a  prawda  tylko  i>ozum  są  zawsze  te  same.  -^  Jakąż 
Iroi^echę,  rzekł  Mędrzec,  moi«  mi  pneynieść  prawda 
lub  roziimt  chyba  tę  ii  mJę  przekonywają,  ż«  cofka 
moj*  pł>'wrttoiią  mi  byić  nie  iżfoie.  -ł- 
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Królewicz  który  przez  ludzkość,  zarzutami,  n^ 
dzy  nieszczęśliw^o  powiększać  nie  chciał,  odszedł, 
przekonany  o  czczości  brzmień  retorycznych,  o  nie- 
skoteczności  peryodów  wymuskanych  i  wyuczonych 
sentencyiu 
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ROZDZIAŁ     XIX. 

Rzyt  oka  na  życie  Pasterskie^ 


Rassias  nieastawał  w  posznkiwaniaGh  swoich; 
usłyszawszy  o  Puslebika,  klóry  żył  blisko  niższego 
spadku  Nila,  i  napełniał  kraj  cały  sławą  swej  świąto- 
bliwości, postanowił  odwiedzić  jego  ustronie,  i  wy- 
badać jeżeli  ta  szczęśliwość  której  nie  znalazł  dotąd 
w  życiu  publicznem,  nie  znajdowała  się  w  samotności, 
i  jeźli  człowiek,  którego  wiek  i  cnoty  uczyniły  szano- 
wnym ,  nie  mógłby  nauczyć  szczególnej  sztuki  ustrze- 
żenia się  złego,  albo  też  ponoszenia  go  stale. 

Imlak  i  Królewna  oświadczyli  się  że  mu  towa- 
rzyszyć będą,  a  uczyniwszy  potrzebne  przygotowania 
puścili  się  w  podróż.  Przypadała  im  droga  przez 
pola  gdzie  pasterze  strzegli  swe  trzody,  podczas  gdy 
jagnięta  igrały  po  błoniu.  •—  Te  to  jest  życie,  rzekł 
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lotgDO^d  swojej :  jifitiii|dimy  gódEiiy  .i^hi<,  .pomię-» 
4»)i  paat0i;i^aaii»  i  śpitob^mf uteylii  v(izfMió  enlDuia 
nasze  nie  skończą  się  na  pasterskiej  pM«t0C|«;v.  ;  i;i . 

Podobała  sie  myśl  ta  Imlaka :  darami  i  ponfałemi 
pytaniami  nakłonili  pasterzy  żeby  im  powiedzieli  co  o 
stanie  swym  trzymali:  tak  byli  prości  i  niewiadomi, 
tak  nieumieli  rozróżnić  co  było  dobrego  a  co  z\ego  w 
icb  stanie,  tak  niewyrozumieli  w  swycb  opowiadaniach 
i  opisywaniacb,  iż  nie  wiele  można  się  było  od  nich 
nauczyć.  Widocznie  się  atoli  okazywało  iż  serca 
ich  były  napełnione  zgryzotą,  że  uważali  siebie  jako 
skazanych  na  pracowanie  dla  zbytku  bogatych,  i  z 
złośliwą  niechęcią  poglądali  na  tych,  których  los  w 
wyższym  postawił  stanie. 

Królewna  oświadczyła  z  żywością  iż  byłoby  dla 
niej  rzeczą  nieznośdą  żyć  w  towarzystwie  tych  dzi- 
kich zazdrośników,  i  że  nie  prędko  weźmie  ją  chętka 
oglądać  próbki  wiejskiej  szczęśliwości:  nie  rozumiem 
atoli,  mówiła  dalej,  aby  powieści  o  rozkoszach  pier- 
wszych wieków  miały  być  bajeczne,  i  nie  wiem  jeźli 
jest,  coby  w  życia  ludzkiem  przenosić  można  nad  pola 
i  lasy.  Spodziewała  się  iż  przyjdzie  czas,  gdzie 
z  kilką  cnotliwemi  i  oświeconemi  towarzyszkami  bę- 
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Niebezpieczeństwo  pomyStnosci.        ' 


Nazajutrz  gdy  w  dalszej  byli  podróży  i  sziikali 
cienia  aby  się  przed  lipalem  uchronić,  w  nie^t^ielkiej 
odległości  poslrzegli  las  gc3ly,  w  który  zaledwie  we- 
szli, poznali  iż  blisko  byli  zamieszkanągo  ibiejsca. 
W  najgęstszej  krzewinie  otwarte  były  do  przechodn 
ścieszki,  widać  było  tam  i  owdzie  rozrzucone  drzew 
bulnięty,  i  siedzenia  wyniesione  z  darniny,  mała  zai^ 
rzeczka  błąkając  Się  bokiem  ustronnej  śćieszki,  czę- 
ścią otwarte  twtjrzyłrf  rale?wy,  eźęi^Tą  śdśmona, 
^ody.  swe  przez  stet*czące  %ilrayk^"IM^enl  sączyła 
«2eAiraiiieiA. 1  - 

Powoli  j>rżechodżtlt  przez  '  las ,  'niile  ujęcf  tył4 
iiiesp^odzianemi  pięknościami  ^rozmawiając  i  czymąć 
pomiędzy  ^b7|~ wnioski,  kto  tó  by'!  teii  co  W^ tak 
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dzikiej  i  nienczęszczanej  krainie  miał  i  czas,  i  spo- 
sobność do  poczynienia  tyla  ozdób  w  rodzaju  tak  nie- 
winnego zbytku. 

Postępując  dalej  usłyszeli  brzmienie  muzyki,  uj- 
rzeli młodzieńców  i  panny  tańcujących  w  śród  gaja; 
wkrótce  uderzeni  byli  widokiem  obszernego  pałacu, 
który  z  pomiędzy  ^^ilzłażysłycłt^  drzew*  wznosił  się 
wspaniale...  Pi!ą^wą,.i^sch.O(}«iiej  gościnność^  pozwalały 
im  wnijść  do  niego,  a  gospodarz '  przyjął  icli  jako 
człowiek  wspaniały  i  Iwgaty.     - 

Poznał  on  wkrótce  .iz  przycbodni  nie  byli  pospo- 
litemi  gośćmi,  i  zastawił  stół  swój  z.  największym 
przepychem.  — ^  Wymową  Imlaka  ściągnęła  jego  uwa- 
gę, a.  postać  i  grzeczność  Królewny  wzbudziły  usza- 
nowanie, '^ćdy.się  oddalać  chcieli,  prosił  ich  aby  zo- 
stali^' nazajutrz  usiłowania  jego  były  jeszcze  mocniej- 
sze;' podróżni  chętnie  namówić  się  dali,  a  z  czasem 
grzecicnośĆ  przemieniła  się  w  przyj aćń  i  poufałość. 

Królewicz  ni^aźał  ii  wszyscy  lUi^^^cy  Jl^ylą  weąelU 
iM  węzyf  Łko  ca  ty  (ko  miejsce,  jŁo  ptac^ło  miało^  śmie- 
jącą się  postać,  zaczął  więc  rościć  sobie  aadziej;^  ii 
tofizęg^  szukał. Tir  miąi,S|cp  tqm., znajdzie ;  I«cz»  gdy 
wiii5zp;(?ał  Pana  do&tąijków.i  szczęśliwości. jego,  ten 
fdpo^i^^iął  ;mfi  z  westchnieoieni.:, -^^  .^tan  inój  na 
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pozór  zdaje  się  szczęśliwym ,  lecz  pozory  są  szęsto 
iwodoicze. 

Pomyślność  moja  naraża  me  życie  na* niebezpie- 
czeństwo ;  Basza  Egiptu  zazdrosny  bogactw  i  kredytu 
mego,  jest  głównym  mym  nieprzyjacielem.  Dotąd 
Książęta  kraju  tego  bronili  mię  przeciw  niemu;  lecz 
że  łaska  możnych  jest  niepewa,  nie  wiem  jak  prędko 
obrońcy  moi  ułożą  powiędzy  sobą  podzielić  się  z  Ba- 
szą łupami  memi :  odesłałem  bogactwa  moje  w  odda- 
loną ztąd  krainę,  i  za  pierszem  niebezpieczeństwem 
sam  uciekam  za  niemi,  na  ten  czas  nieprzyjaciele  moi 
będą  mieszkania  moje  plądrować,  i  używać  ogrodów 
któreDu  ręką  moją  zassidzih  —  .     i 

-  Wszyscy  żywo  ubolewali  nad  niebezpifeezeńslwem 
jtego:  Królewna  zaś  tak  była  prźejętA  żaleih  i  rZtiie- 
wagą  iż  się  do  iswoich  oddaliła  pokojów.  Bawili  je- 
śżcze  przez  dni  kilka  z  grzecznym  tyto  gospodarzem, 
po  czem  pttśdłj  się  w  dalszą  podróż 'ku  miesżkaillu 
PofilelAika.      •    .  \      ' '  >  ii 
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Szczęśliwość  samotnokm:  histórya  Ptistelnika. 


,  Trzeciego  dnia  za  przewodnictwem,  wieimaków 
przybyli  do  zaciszy  Pu&Łelnika:  była  to  jaskioia  vy- 
iMta  w  b^ii  g4ry  \  ZJiśłp^iooa  cienieiiK  drzew,  palmo- 
wych, i  w  takiej  od  porogów  odległo^i^  \i  oie  byłe 
tam  słychać  Jak  tylko  jednostajny  ł  pr3;yjemny.sz«ii» 
który,  łącząc  się  z  szelestem  T^iatra  pirzemająeege 
się  pi^ez  łiścle,  ^ła^iał  myśl  do  sło4Mah  zti4iuiiaś«. 
Pierwsze  i  niekształtne  natury  rysy ,  tak  .da$kiOiial6i 
tam  były  ręką  ludzką  wygładzone,  ii  jaskinia  zawie- 
rała w  solne  wiele  mieszkań  przeznaczonych  do  roz- 
maitego użycia,  nie  raz  nawet  użyczała  mieszkania 
podróżnym,  których  noc  albo  też  burza  zachwyciła  w 
blizkoćci. 

Pustelnik  siedział  na  ławce  przed  drzwiami  i  niy- 
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W9i  wiecBooia^tt  dMlo.,.  Na  jednej  etrcnie  lefaif) 
kitąiła,  pitol  i' papier.  Ba  drugiej  aad  mechanicsiie 
iBSftrdineiiU  roanaib^i^  rodząjm  -^  Niepostrzeiftai 
Bbliiyli*się  da<  niego,  i  Kr&iewpa  nwaiała  iż  Iwan 
jego  nieoznaczała  człowieka,  ki^tytif  znalazła t  unuał 
okazać  drogę  aśczęślm^ośck 

Przywitali  gó  2  wieHrietA  iiszanowanieni,  i  on  przy- 
jął ich  w  sposób  który  okazywał  ii  zwyczaje  dwor- 
skie były  mn  znajome.  —  Dzieci  moje,  rzekł  im,  je- 
ieliście  zlrfądziB,  dam  wam  taką  wygodę,  jaka  w 
jaskini  znajdować  się  moie;  Ham  to  wszystko  cb 
natnra  dostarcza ,  wymysłów  w  celi  pustelnika  szukać 
nie  będziecie.  — 

Podziękowawszy  mą  weszli  do  środka,  podobała 
im  się  czystość  i  regularność  miejsca.  Pustelnik  po- 
stawił przed  niemi  flaszę  wina,  lubo  sam  iył  tylko 
owocami  i  wodą.  Rozmowa  jego  była  wesoła  be% 
lekkości,  i  pobożna  bez  zabobonu,  pozyskał  wkrótce 
gości  swych,  i  Królewna  żałowała  że  go  tak  ppryw- 
czo  posądziła.  ^ 

Nabaniee  Inlak  w  tan  apoaób  Zr»e&ąt$  —  Nie  dsi-n 
wąit  ^  teraz  iż  sława,  ttf  ają  tak  się  diilek<^  r^mtąęn  ? 
słyszeliśmy  w  Kairze  jeszcze  o  mądrości  twojej,  i  prsy^ 
salitoy  te  sirakać  iw«j  rady  dia  tego  wMiifitea  i 
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pidm^  jBkiTod^aj  iyciannhntaMm  ■nją.i^-^  filar  ti^ 
którynzyje.  p6czcivraev  opowięrdmfił.iFlu8te]Dtk,i;Łii£il}i 
hHbaj  iyoąa  jest4ohry ;.  WE^IcAem  zkć  wybloffo,  ińliej 
ragnljr  '4ać.  mermogę^  diyiŃi  itę,'  «by:  iioik9^  tiśgó  ć« 
tlam  aię.Jbyć  .zda|e;:>«-*^  .ii;'  '  ■'.  !>; .    .:'  :''••.  \   -;  ■  ■-. 

UDiknie  zapewne  od  złćfof  Tkf^&r^lęwicz^  >!«*,> 
który,  f ię  ;i)oiwicjci  lej  .sąnufctaośjci  k^^ą  ly  przykłftdeni 
twoim  zaleciłeś.. —  .    i    : 

•  Prawda,  opowiedział  Pusteloik,  że  lat  .piętnaście 
strawiłem  „w.  samptpości,^  ale  i}ie  iyczc^aby  .pęcyfcład 
ten  miał  Jby^  naśladowanym :  .w,  pł^ych  mycłi;latach 
chiiyłj^m  [WOJ^kowo,  i  stopniami  pfzy^jjedłem  do  nąj^ 
wyźszycli  urzędów.  Na  czele  wojsk  |Kr;?^szedłem 
wiele  krajów^  i  znajdowałem  się  w  wielu  bitwach  i 
oblęieniacli.  Zniechęcony  ńakomec  wywyższeniem 
nademnić  młodego  jednego 'Officeraj  i  czując  że 'si^y 
^ojfe' słabie^'jnż"zaczynały,  postanowiłem  żybie  za- 
kończyć w  pokoju,  znalazłszy  świat  pełen  póiiWc- 
pów,  niezgody  i  ńędży.  Jaskinią  ta /zasłoniła  mię 
razu' jćdnegb  przed'  Ścigipijącemi  mię  nieprzyjaciółmi, 
i  dla  tego  obrałem  ją  za  ostaleczne  moje  itnieśzka- 
nie.  t' Użyłem  "rs^nileślmkiłw  do  ff^ykWia  w  a^f  izb, 
i  ^yKtrzyłem  ją')W  to  'i^ży^ltto  dżegotń  arógłpotarii^':' 
bowii^.- '^      ••.  •    ''■'  '  '^    '>.'•••''•-    "  ....!'x<-^;i 

'Pr262  ^jttkicz^s^po  mojMiic]ifoili«iiiil''się,i  iśie^ 
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$jiyłem  «e  ią\  mąjtę)^  jitóry  ^go,  4:^^f  it«if ałno- 
jcią,  ^fwga  oąkoiiifc  4o  flWlU^  1ffa4y  i  wr;tAwa  wojeoiiA 
||F9(eini6iHOiie  pap(QWiiie  w  ciclu^ć  i  «p4^9yiiok;ł)y||r 
41a  .Biaię  iitewym(>w»ą  ^oiym^*  Wy  tę  ^*^eMaitf 
by4jf»oweQi^  pp?epę4«ałein .  gpd^f  iMi,,po«pawą|iiii 
krzewio  które  rosną  w  tej  dolinie,  i  zbieraniu  sipą^ 
dojących  się  w  górach  tych  kruszców.  Lecz  z  cza- 
sem i  to  zatrudnienie  bawić  mię  przestało.  Jestem 
rozerwany  i  niespokojny :  niemając  żadnego  towarzy- 
stwa, żadnej  odmiany,  żadnej  rozrywki,  nudy,  pró- 
żność i  niespokojność  męczą  mię  hez  ustanku.  Nie 
raz  z  wstydem  myśleć  mi  przychodzi,  iż  nie  mogłem 
inaczej  zabezpieczyć  się  od  występków,  jak  oddalając 
się  zupełnie  od  pełnienia  cnoty,  i  mniemać  zaczynam 
iż  do  obrania  tej  samotności  byłem  raczej  pobudzony 
gniewem,  jak  prowadzony  Filozofią.  Myśl  moja  prze- 
nosi się  na  rozmaite  sceny  życia,  opłakuję  żem  tyle 
utracił  a  zyskał  tak  mało.  Nie  ma  w  samotności  złego 
człowieka  któregoby  mi  się  strzedz  przychodziło,  ale 
też  nie  ma  i  dobrego,  któryby  mi  i  poradzić  mógł, 
i  pocieszyć.  Długo  porównywałem  korzyści  i  stra- 
ty społeczeństwa,  postanowiłem  nakoniec  jutro  na 
świat  powrócić.  Zycie  samotnego  człowieka,  jest  bez 
wątpienia  nieszczęśliwe,  ale  nie  jest  koniecznie  po-, 
bożne.  — 
J.U.N.TomX.  .7 
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Podróżni  dztidli  się  niepomala  przedsięwzięcm 
jego,  i  po  niejakiem  mileźeBui  oświadczylł  że  ma  do 
Kaira  towarzyszyć  będą.  Wydobył  znaczny  skarb 
który  był  zakopał,  i  puścił  się  z  niemi  iio  miasta,  na 
które  gdy  się^  zbliiał,.  poglądał  z  radością- i  zadzi- 
ideniem.. 
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Szcsęsliwosi   życia  podług  natury. 


Rasslas  udawał  się  caęsto  Da  posiedzenia  ticzo^ 
nych  ludzi ,  którzy  się  zbierali  w  umówiane  godziny 
dla  udzielania  sobie  swoich  myśli  i  mniemań,  tudzież 
wspólnie  roztrząsania  onych.  —  Obejmie  ieh  nie  było 
sajgrzeczBiejsze,  lecz.  rozmowy  ich  były  uczone,  dy- 
sputy biegłe,  lubo-  czasem  zagwałlowne  I  nie  raz.  t^ 
długo  trwające,  ai  sprzeczający  się  sami  nie  wie- 
dzieli o  co  się  dysputa  zaczęła.  Niektóre  wady  wszy- 
stkim im  prawie  były  właściwie ;  każdy  z  nich  żądał 
dawać  prawa*  drugim,,  i  każdy  cieszył  się  gdy  dowcip 
lub  umiejętność  drugiego  hy^y  poniżone.. 

W  tern  to  zgromadzenia  Rasslas  opowiadał  o^spe- 
dLaniu  się  swojem  z  pustelnikiem,  o  zadziwienia  z  któ- 
tęm  go.  słyszał  narzekającego  na  rodzaj  życia  ktÓFy 
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tak  dobrowolnie  obrał  sobie,  i  tak  chwalebnie  prowa- 
dził. Różne  w  tern  były  zdania  słuchaczów.  Jedni 
utrzymywali  ii  szaleństwo  wyboru  jego  slasznie  było 
ukarane  przez  skazanie  na  wieczne  w  niem  trwanie. 
Jeden  z  najmłodszych  pomiędzy  niemi  z  największem 
uniesieniem  osądził  go  być  bypokrytą.  Niektórzy 
rozprawiali  o  prawach  które  ma  społeczeństwo  do 
pracy  każdego  człowieka,  i  uważali  usunięcie  się  od 
niej ,  jako  ucieczkę  od  powinności.  Inni  szczerze 
wyznawali,  iż  jest  pora  w  życiu  gdzie  należy tość 
winna  publiczności  wypłaconą  zostaje ,  gdzie  czło- 
wiek może  się  słusznie  oddalić,  i  poświęcić  resztę 
dni  swych  poprawie  dawnych  błędów,  spokój ności  i 
cnocie. 

Jeden,  któ^rego  przykład  ten  bardziej  zdawał  się 
obchodzić  jak  drugich,  rozumiał  być  rzeczą  podobną. 
Iż  Pustelnik  w  kilka  lat  znowu  do  jaskini  swojej  uda 
się,  a  może  jeżli  go  wstyd  nie  zatrzyma,  łub  śmierć 
nie  zaskoczy,  raz  jeszcze  z  samotności  swojej  na 
iwiat  powróci.  Gdyż  nadzieja  szczęśliwością  mówił 
dalej,  tak  mocno  jest  w  sercu  ludzkiem  wyrytą,  iż  naj- 
dłuższe doświadczenie  zatrzeć  jej  nie  może.  Stan  w 
którym  się  znajdujemy  jakikolwiek  bądź  jest,  zdaje 
nam  się  biednym,  niech -że  on  przeminie,  niech  go  w 
niejakiej  uważamy  odległości;  imaginacya  maluje.  ^ 
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aam  przyjemnym.  Przyjdzie  zapewne  czas,  gdzie 
żądza  odmiany  nie  będzie  naszą  męczarnia,  stan,  w 
którym  jeźli  człowiek  będzie  nieszczęśliwym  to  przez 
własny  błąd  swój.  —  Ten  to  jest  właśnie  stan  tera« 
iniejszy  Mędrca  naszego,  rzeł  jeden  z  Filofów,  który 
rozmowy  tej  z  największą  słuchał  niecierpliwością. 
Przyszedł  jnź  czas  ten  gdzie  nikt  pieszczęśliwym  być 
nie  moie  tylko  przez  własną  winę.  Nic  nie  ma  pró- 
żttiejszego  jak  upędzać  się  za  szczęściem  które  do- 
broczynna natura  każdemu  prawie,  pod  rękę  nińe* 
ściła.  Sposób  widzieć  się  sczczęśiiwym  jest  ży6 
podług  natury,  w  posłuszeóstwie  tego  powszecbnego 
i  nieodmiennego  prawa,  które  jest  początkowo  w  sercu 
każdego  wpojone,  nie  przepisane  prawidłami,  ale  wy<* 
ryte  ręką  przeznaczenia;  nits  wpojone  przez  wycho- 
wanie, ale  wlane  z  urodzenia  naszego.  Ten  który 
żyje  podług  natury,  nie  dozna  ani  zwodniczych  na-^ 
dziei,  ani  niespokojności  żądz  burzliwych!  z  równym 
umysłem  wszystko  przyjmować  i  odrzucać  będzie,  hę- 
dzie  on  czynił  lub  cierpiał,  jak  tego  rozmaite  powody 
na  przemiany  wymagać  hąAą,  Inni  bawić  Mę  mo§^ą 
subtelnemi  określaniami,  lub  splątanemi  rozumowania* 
mi.  Tych  nauczy ćby  potrzeba  jak  łatwiejszemi  spo* 
sobami  szczęśliwsżeAił  być  mogą,  niech  uważają  na 
sarnę  w  lesie,  lub  na  ziembę  w  gaju :  niech  patrzą  na. 
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iycie  zwierząt,  których  wszystkie  ruszenia  instyakteoi 
są  miai^kowane,  posłuszne  ;ppzewodnikowi  swemu  szczę- 
śliwemi  się  widzą.  Przestańmy  więc  dysputowa^  a 
uczmy  «ię  żyć ;  porzućmy  te  przepisy  których  ci  na- 
wet co  ich  z  taką  pychą  nauczają  nie  rozumieją  sami, 
trzymajmy  się  tej  prostej  i  zrozumiałej  mazymy,  że 
żhoczenie  od  natury  jest  zjboczeniem  od  szczęścia.  *— - 

Gdy  skoóczył  z  przyjemnym  uśmiechem  spoglądał 
w  około  siebie,  i  cieszył  się  wewnętrznie  doskonało- 
ścią swoją.  —  Panie,  rzekł  Królewicz  z  wielką  skro- 
dinością,  ponieważ  ja  równie  jak  i  inni  ludzie  żądam 
być  szczęśliwym,  z  najpilniejszą  uwagą  słuchałem  mo- 
wy twojej,  nie  wątpię  ja  bynajmniej  o  prawdzie  tego, 
co  tak  n^ądry  człowiek  jak  ty  oświadczył.  Pozwól 
tylko  spytać  się  co  to  jest  żyć  podług  natury?  — 

sKiedy  widzę,  odpowiedział  Filozof,  młodziedca 
tak  skromnego  i  tak  dowolnego,  nie  mogę  odwówić 
mu  objaśnień,  których  nauką  moja  udzielać  mi  po* 
zwala.  *-r  Źyć  podług  natury,  jest  to  postępować  z 
winnym  względem,  do  własności  wypływających  z 
stosunków  i  powodów  przyczyn  i  skutków;  przykła- 
dać się  do  wielkiej  i  nieodmiennej  planty  powsze- 
chnej szczęśliwości,  słowem  czynić  wspólnie  z  bie- 
giem i  skłonnością  teraźniejszego  rzeczy  systema.  — 

Poziiał  Królewicz  ii  to  był  jedeią  z  tych  mędrców, 
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których  im)  kto  dhiiej  shicha,  tyra  mniej  i  [rozumie, 
skłonił  się  więc  i  umilkł.  Filozof  przekonany  iź  go 
zaspokoił,  a  towarzyszów  swoich  upokorzył,  wstał  i 
odszedł  z  miną  człowieka,  który  wspólnie  czynił  z 
teraźniejszym  rzeczy  systema. 
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Królewicz  i  siostra  jego  dzielą  pomiędzy  siebie 
prace  obserwacyi. 


Rasslas  powrócił  do  domu  zamyślony ,  i  w  po- 
wątpiewaniach  jak  kierować  przyszłe  swe  kroki.  Zna- 
lazł źe  i  uczonym,  i  prostym  droga  szczęśliwości  ró-> 
wnie  nieznajomą  była,  będąc  atoli  młodym  spodziewał 
się  że  dosyć  mn  zostawało  czasu  do  dalszycb  roztrzą- 
sań.  Powierzył  Imlakowi  uwagi  i  powątpiewania  swoje, 
ten  w  odpowiedziach  nie  wiele  dał  mu  pociechy.  Wo- 
lał tedy  Królewicz  rozmawiać  z  siostrą,  która  teź 
same  dzieliła  z  nim  nadzieje,  i  zawsze  jakowąś  umiała 
znajdbwać  przyczynę  dla  której  lubo  dotąd  widział  się 
zawiedzionym,  mógł  się  atoli  spodziewać  dostąpić  po- 
żądanego celu. 

.  Dotąd ,  mówiła  Królewna,    mało   co  poznaliśmy 
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świata :  nie  byliśmy  sami  ani  wielkiemi,  ani  teź  ma- 
lemi.  W  własnym  naszym  kraju,  lubo  odbieraliśmy 
cześć  królewską,  nie  mieliśmy  atoli  władzy,  w  tym 
zaś  nie  widzieliśmy  jeszcze  prywatnej  zaciszy,  i  do- 
mowego pokojn.  Imlak  nie  sprz^^a  poszukiwaniom 
naszym,  pokażmy  mu  z  czasem  że  się  omylił.  Po- 
dzielmy pracę  pomiędzy  siebie ;  ty  roztrząsaj  co  się 
znajduje  w  oka^ąal^śei  dworówi^^^ja.Kaś  iiiiaz)^^  $tany 
przebiegać  będę.  Może  dostojeństwo  i  władza  są 
najwyższem  uszczęśliwieniem,  jako  jednające  spo- 
sobność czynienia  dobrze;  alł>o  też,  co  dobrego 
świat  ten  udzielić  może ,  znajduje  się  w  skromniej- 
szyćb  mieszkaniach,  i  mierniejszych  majątkach,  zbyt 
niskich  na  wielkie  zamysły;  a  dosyć  wywyższonych 
nad  biedę  i  nędzę.  ' 
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Kr&kwiee  r&z^ssąsa  szczęiUwokc  wyisxych 
'    '  Stanów. 


Rassias  pochwalił  ten  zamysł,  i  nazajutrz  z  oka» 
sałą  kalwakatą  udał  uę  na  dwór  Ba$zy»  Wspaniałość 
jego  uderzyła  w  oczy ;  przyjęto  go  j«ko  Pana^'  któ- 
rego ciekawość  sprowadziła  z  dałekicłi  krajów;  za- 
brał znajomość  z  pierwszemi  urzędnikami,  i  często 
poufale  z  samym  Baszą  rozmawiał. 

Zrazu  zdawało  mu  się  ii  musiał  być  kontent  z 
swego  stanu  człowiek,  do  którego  wszyscy  przybli- 
żali się  z  uszanowaniem  i  słuchali  z  posłuszeństwem, 
i  który  rozkazy  swoje  wydawał  po  całem  królestwie. 
—  Nie  ma  rozkoszy,  mówił  on,  równej  tej  którą 
człowiek  czuje,  gdy  mądrym  rządem  tysiące  ludzi 
czyni  szczęśUwemi.     Gdy  atoli  w  kaidym  narodzie 
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przez  prawo  posłuszeństwa  >  to  najwyższe  szczęście 
jest  tylko  udziałem  jednego,  musi  być  w  tern  posłu- 
szeństwie coś  przyjemnego:  inaczej  miliony  ludzi, 
nie  poddaliby  się  woli. jednego  człowieka,  jedynie  na 
to  aby  go  nasycać  wszęlkiemi  świata  rozkoszami. 

Nie  znajdował  łatwo  zarzutów  któreby  przekona- 
nie  to  osłabić  mogły,  lecz  gdy  przez  grzeczność  i 
dary  zjednał  sobie  więcej  poufałości,  znalazł,  iź  pra- 
wie każdy  człowiek  wyniesiony  w  dostojeństwie,  nie- 
nawidził drugicb,  i  nawzajem  nienawidzonym  był  od 
nieb ;  że  życie  ich  było  nieprzerwanym  ciągiem  zdrad, 
fakcyi  i  podstępów :  wielu  z  tych  którzy  otaczali  Ba- 
szę przysłani  byli  na  to  aby  czuwali  nad  jego  kro- 
kami. Każdy  język  nicował  jego  postępki,  i  każde 
oko  szukało  błędu  jakiego. 

Listy  odwołujące  przybyły  nakoniec.  Basza  za- 
prowadzony był  w  kajdanach  do  Garogrodu,  i  więcej 
nie  słyszano  o  nim. 

Cóż  teraz  myśleć  należy  o  prerogatywach  władzy, 
rzekł  Rasslas  do  siostry  swojej ;  sąż  one  bez  żadnego 
skutku  dla  dobrego?  Czyli  raczej  niższe  jej  stopnie 
są  niebezpieczne,  najwyższy  zaś  sam  tylko  pewny  i 
sławny  ? 

Może  że  Sułtan  jest  tylko  jeden  szczęśliwy  w 
swyeh  państwach;  być  także  może  że  i  Sułtan  pod- 


d  by  Google 


109  ł.  U.  fOEIK^WICZA. 

lega  mękom  podejnenia ,  i  trwodze  od  nieprzyja* 
cłoł.  — 

Wkrótce  i  dragi  Basza  żłoźooym  został  z  urzędu, 
Shłtan  który  go  wywyźftzył  rozsiekany  został  przez 
Janczarów,  następca  zaś  jego  miał  inne  zamysły,  i 
innych  faworytów. 
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Królewna  roztrząsa  z  swej  strtmy  z  większą 
pilnością  jak  skutkiem. 


W  tydiie  samym  czasie  Krókwoa  do  wieiu  do- 
mów poufale  uez^szczać  zaczęła,  awito  jest  bowiem 
drzwi  któreby  dla  hoJBoćci  złączonej  z  grzeiczAOŚcią 
zamknięte  zostały.  W  wielu  familiach,  panny  by^y 
puste  i  ^esołot  ale  Nakajach  nodto  już  przywykia  do 
rozmów  Imlaka  i  brata  swego,  aby  lekkość  dziecinną  i 
plotki^  bawić  ją  mogły.  Znalazła  iż  myśli  ich  były  ogra- 
niczone, i^yozema  podle-  i  w^ysolość  częsIo  zmyćjonj^. 
Ueiechy  ich  lubo  nikczemne,  ]u«  były  atoli  niewinne, 
ubiegania  się  i  emnlacya  truły  je  nie  raz.  Zawsze 
jedna  drugiej  zazdrościła  piękności,  daru,  którego 
iadne  staranie  pozyskać,  ani  obmowa  odebrać:  może. 
•-*-  ^iektóire  miały  upodobanie  w  fra/^zkach  podobnych 
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fobie  f  niiie  rozmniały  że  się  koehały ,  gdy  w  rzeezy 
samej  próżnowały  tylko.  Skłonności  ich  nie  grunto- 
wały się  nigdy  na  rozsądku  łub  cnocie,  i  dla  tego  koń- 
czyły się  zawsze  w  otrapienio.  Smutki  ich  atoli  równie 
jak  radość  były  przemijające.  Każda  rzecz  chwiała 
się  w  ich  umyśle  bez  żądnego  związku  z  przeszłością 
ani  z  przyszłością,  tak,  iż  jedna  żądza  łatwt>  ustępo- 
wała drugiej,  podobnie  jak  drugi  kamień  rzuconym  w 
wodę  zaciera  kręgi  pierwszego. 

Królewna  bawiła  się  z  niemi  jak  z  nieszkodliwemi 
zwierzątkami,  i  znalazła  iż  bardziej  im  podchlebiało 
jej  urodzenie,  niż  bawiło  jej  towarzystwo^ 

Zakładała  sobie  głębiej  rzeezy  rozważać,  i  tyle 
uprzejmością  umiała  serca  pozyskiwać,  iż  te  które 
żalem  obciążone  były,  łatwo  jej  powierzały  swyck 
trosków:  a  te  którym  podchlebiała  nadzieja,  hdi 
uszczęśliwiała  pomyśhość,  często  przychodziły  dzi^ 
Itć  z  nią  swe  rozkosze.  « 

Królewna  i  brat  jej  mieli  zwyczaj,  schodzić  się 
wieczorem  do  letniego  domo  nad  brzegiem  Nilu,  i  opo- 
wiadali sobie  wzajemnie  czynione  w  dniu  tym  uwagi. 
Raz  gdy  siedzieli  oboje  5  Królewna  rzuciwszy  oczy 
na  rzekę  r 

Odpowiedz,  rzekła,  szanowny  ojcze  wóA,  ty 
który  toczysz  twe  nurty  przez  ośmdziesiąt  narodów, 
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odpowiefe  wzywaniom  córki  rodowitego  Króla  twego. 
Widział- żeś  w  całym  biegu  twoim  jedno  mieszkaniei 
w  którembyś  nie  słyszał  głosu  skargi  i  żałości?  — ^ 
Widzę,  rzekł  Rasslas,  że  nie  byłaś  szczęśliwsza  w  pry- 
watnych domach  jak  ja  na  dworach.  — -  Od  czasn^ 
rzekła  Królewna,  w  którym  widoki  uwag  naszych  po- 
dzieliliśm^y  między  sobą^  starałam  się  zaprzyjaźnić  z 
wielą  famiłiami,  które  okazywały  najpiękniejszy  po- 
zór szczęśliwości  i  pokoju ;  nie  znalazłam  atolo  i  je- 
dnego domu,  któryby  nie  był  ściganym  przez  jędzę 
mieszającą  spokój ność  jego.  Nie  szukałam  dobrega 
mienia  pomiędzy  ubóztwem,  gdyż  pewna  byłam  iż  go< 
tam  znaleźć  nie  można,  lecz  znalazłam  wielu  ubogich 
którzy  &ię  zdawali  żyć  w  obfitości.  W  wielkich  mia*- 
stach  ubóztwo  ma  rozmaite  postacie :  nie  raz  okrywa 
się  okazałością,  nie  raz  szaleństwem.  Jest  to  jedy- 
nem  staraniem  znacznej  części  ludzi,  ukrywać  swój 
niedostatek  przed  drugiemi :  utrzymują  się  tylko  przez, 
doczesne^  sposoby,  i  tracą  dzień  dzisiejszy  na  wymy- 
ślaniu jak  się  jutro  utrzymać. 

To  złe  atoli,,  często  mniej  mię  obchodziło^,  bom  mu 
mogła  zaradzić:  ztemwszystkiem  niektórzy  odrzucili 
moją  dobroczynność,,  inni  więcej  byli  urażeni  prędko- 
ścią z  którą  potrzeby  ich  odkryłam,  niż-  ujęci  goto- 
wością moją  ku  wspaecia  onych:   inni  nakoniec  któ- 
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rych  bieda  przypmąiła' przyjąć,  me  po;5)łki9  sie  p^rzfs- 
baczyli  nigdy  dobrpczyńcy  swemu.  Wieln  ztemwszyr 
stkiem  znalazłam  szczerze  ^[dzięczaycbf  bez  cUiihy 
w  okązywapitt  swej  wdzięc^cnoćci,  ani  nadziei  odbie- 
rania dal&zych  dobrodziej  stiw. 
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Królewna  czyni  dalsze  uwagi  nad  życiem  pry- 
watnem. 


Nekajaeh  widząc  iżKrókwicz  słuchał  jej  z  uwagą, 
lak  dalej  mówiła: 

W  familiach  czyli  to  ubogich,  czyli  nie,  zawsze 
prawie  panuje  niezgoda;  jeżeli,  jjak  Imląk  powiada, 
.  królestwo  jest  wielką  familią,  podobnie  kaź^a  fandlia 
jest  małem  królestwem  wystawionem  na  fakcye,  po- 
-  dlagłem  rewolupyom*    Nieświadomy  obserwator  róża- 
nie ii  miłość,  rodziców  i  dzieci  jest  stała,  i  równa, 
lecz  uszanowanie  rzadko  kiedy  przechodzi  lata  dzie- 
cinne:    i  wkrólkim  czasie  dstieci  stają  sję  rywalami 
-rodziców.    Dobrodziejstwa  zmniejszają  się  przez  wy- 
IBÓ[wki,  a  w:dzięczność  upadla  się  przez  zawiść. 

Rodzice  i  dtieei  rzadko  kiedy  zgodnie  postępiąją; 
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każde  dziecię  stara  się  przywłaszczyć  sobie  szacimek 
i  miłość  rodziców,  rodzice  zaś  z  mniejszą  jeszcze 
ostrożnością  okazują  one  podług  upodobania  swegfo; 
to  sprawia  iż  jedno  dziecię  przywięzuje  się  do  ojca, 
drugie  do  matki,  i  stopniami  dom  napełnia  się  kłóloiami 
i  zawiścią. 

Mniemania  dzieci  i  rodziców ,  to  jest  młodych  i 
starach,  muszą  być 'koniecznie  przeciwne  sobie,  bez 
żadnej  nawet  winy  z  stron  obydwóch,  jedynie  przez 
różne  skutki  nadziei  i  zwątpienia,  oczekiwania  i  do- 
świadczenia, kształt  i  powaby  życia  inaczej  się  oka- 
zują w  młodości,  inaczej  w  podeszłym  wieku,  tak  jak 
postać  natury  na  wiosnę  i  zimę.  I  jakie  dzieci  wie- 
rzyć mają  zapewnianiem  rodziców,  gdy  własne  oczy 
pokazuje  im  fałsz  enych! 

Mało  rodziców  postępuje  w  sposób  przez  któryby 
własnemi  przykładami,  stwierdzali  dawane  Bat^i,  sta- 
rzee  całą  sztukę  zakłada  w  powolnem  i  rozważneoi 
postępowania;  młody  czło5viek  rozntnie  ie  mecą,  do- 
wcipem i  szybkością  przedrze  się  do  mety.  Stdnry  &sk- 
niije  bogactwa,  młody  zaś  cnotę*  Starzec  ubóstwia 
'  roztropność,  młody  człowiek  powierza  się  wielkim  za- 
mysłom i  przypadkom.  Młody  nikogo  podejść  oii- 
cbcący,  rozumie  że  nikt  go,  także  oszukiwać  nie  prt- 
gMe»  i  dla  tego  postępuje  otwarcie  i  szczerze,  lecz 
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#jckc  jeg^a  10901  zinidy  d^aoiawwyt  skiopny  j«st  mer 
t^lko  do  fr«4^r«eiiia,  ale  u^wei  często  i.4o  pełniąiua 
oDej*  Wiek  podeszły  ^. gniewem  patrzy  na  zuekwai* 
siwe  młodości,  młodość  zajgpard:^!.  zbyteczną  o^tro^ 
ino&ęią  starości.  Tak  rod^ioe  i;  dzieci  żyją  ^  wi^-*^ 
kszej  ez^śdf  aby  się  coraz  nmiej  kochali:  a  jeili  ci 
łidryeh  BatKrą  lak  ściśle  spoiła,  męczarnią  są  jedoi 
dragim,  gdzież  czułości  i  pociechy  szukać  bodziemy. — 

Musiajiąś  być  bardzo  meszczęśti\vą  w  wyborze 
twoich  znajomości,  rzekł  Królewicz;  wierzyć  nie 
mt^ę  aby  najczulsze  pokrewieństwa  związki  podobnie 
przez  naturalną  konieczaość  w  skutkach  swych  zakłó- 
cone być  miały*  — 

Nie  nćwię  ja,  odpowiedziała  Królewna,  aby  nie7 
zgoda  domowa^  była  nieodhitą  i  nieuchronną,  ale  ie 
cięiko,się»jej  i|strzedz.  Rzadko .widziemy  całą  fanuT 
lią  cnotliwą,  złe  i  dobre  nie  zgadzają  się  z  sobą;  tym 
^miej,  gdy  dwa  złe  rse&em  się  zbiorą;  nawet  między 
cootliwemi  zdarzają  sifę  poróżnienia,  gdy  cnoty  ich 
są  różnego  rodzaju,  i  do  zbyteezności  zmierzające. 
Ogólnie  mówią<; ,  ci  rodzice  więcej  są  szanowanenii, 
którzy  więcej  uszanowania  są  godni,  gdyż  ten  co  żyję 
p^c^ciwie  wzgardzonym  być  nie  może. 

Złe  innego  jeszcze  rodzaju,  obarcza  żyete  pry- 
watne*    Niektórzy  są  niewolnikami  sług  którym  po- 
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t^ierzyli  wszystkie  swe'  feprawyi  fet  w  ciągłych  iyją 
troskach  ftzez  cfhftnery  hogiitych  krdwniych,  którym 
podobać  sf$  nie  mofeą  a  urazić  me  śmieją.  Są-  mc- 
iowie  wyniośli,  są  i  kohiety  przewrotae ;  a  że  zawsze 
łatwiej  jest  czynić  źle  jak  dobrze,  chociai  mądrość  i 
cnota  jednego,  rzadko  kiedy  wiela  $z«zę6Iiweini  czy- 
nić móie,  wady  lub  szaleństwo  jednego  często  wieln 
czyni  biedne  mi.  — 

Jeżeli  taki  jest  skutek  małżeństwa,  rzekł  Króle- 
wicz, będę  się  mocno  strzegł  na  przyszłość  nie  połą- 
czać  losu  mojego  z  drugą  osobą,  ażebym  przfez  po- 
łowicy mej  winę  nieszczęśliwym  si^  nie  njrzał. — 

Widziałam,  rzekła  Królewna,  wiela,  którzy  dla 
tej  przyczyny  żyją  w  bezżeóstwie;  ale  ostrożność 
ta  nie  zdała  mi  się  wzbudzać  zazdirości.  Przedrzy- 
mnją  oni  życia  swe,  bez  przyjaźni  i  czułości,  i  wleką 
nudne  swe  godziny  w  dziecinnych  zabawach  lab  na- 
gannych rozkoszach.  Czując  własne  swe  upośledzenie, 
umysły  ich  są  zasępione  i  języki  do  obmowy  skłonne; 
są  oni  kwaśni  w  domu,  złośliwi  w  towarzystwie. 
Wymazani,  iż  tak  rzekę,  z  natury  ludzkiej,  zakła- 
dają starania  i  rozkosz  swoją  w  zakłócaniu  tego  spo- 
łeczeństwa, które  ich  z  przywilejów  swoich  wyłącza. 

Żyć  bez  czucia  ani  wzbudzenia  miłości,  być  szczę- 

*fliwym  bez  przyczyniania  się  do  szczęśliwości  dra- 
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gich,  być  strapionym  bez  kosztowania  balsamu  litości, 
jest  to  stan  smutniejszy  nad  samotność;  nie  jest  od- 
dalenie się,  ale  wyłączenie  się  z  ludzkości.  Małżeń- 
stwo ma  wiele  przykrości,  ale  bezżeństwo  nie  zna 
iadnej  rozkoszy.  — > 

Cóż  tedy  czynić,  przerwał  Królewicz,  im  bar- 
dziej roztrząsamy,  tym  mniej  stanowić  umiemy*  Ten 
zapewne  prędzej  podoba  się  sobie,  kto  inną  nie  zajęty 
jest  skłonnością.  — 
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Uwagi  nad  wielkością. 


Po  niejakiem  milczeniu ,  Królewicz  zastanawiając 
się  nad  postrzeźeniami  swej  siostry,  rzeki  jej,  ii 
pełna  przesądów  patrzała  na  życie  ludzkie,  i  znajdo- 
wała nieszczęścia  tam,  gdzie  go  nie  było.  —  Opowia- 
dania twoje,  mówił  jej  czarniejszą  jeszcze  na  widok 
przyszłości  rzucają  cłimurę:  przepowiadania  Imlaka 
słabym  tylko  były  nieszczęść  rysem  w  porówania  z 
twojemi.  Przekonałem  sie  nie  dawno  iż  spokojność 
nie  jest  córką  wielkości  i  władzy:  iż  posiadania  jej 
nie  można  ani  nabyć  bogactwami,  ani  podbić  siłą. 
Widoczną  jest  rzeczą,  iż  człowiek  czyniący  w  ob- 
szerniejszym obrębie,  bardziej  jest  narażonym  na 
opór  z  strony  nieprzyjaźni,  albo  na  zawód  z  strony 
losu;   ktokolwiek  potrzebuje  wielu  się  pobobać  albo 
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wieła  rządzić)  używać  musi  wielu  pomocników,  z  kló- 
ryi^li  j^dni  znajdą  się  słabi,  drudzy  nierozeznani ; 
przez  jednych  będzie  on  oszukanym,  przez  drugich 
wiedzionym  krzywo.  Jeżii  jednego  nadgrodzi,  urazi 
sabie  drugiego ;  nie  obdarzeni  łaskami  będą  się  sądzić 
skrzywdzonemi ;  a  skoro  łaski  małej  Łylkp  liczbie 
mogą  być  udzielone,  więjf^za  część  zostanie  zawsze 
nieukontentowaną,  —  Go  do  tak.  nieroz&ąduego  nieukpn-. 
tei^towania,  rzekła  Królewna^  spodziewam  się  ii  do- 
syć będę  miała  rozumu  aby  ^iem  pogardzać,  ty  zaś 
dosyć  ivładzy  aby  j«  przykrócić^  tt-    .   . 

Nieukontęntowąpie ,  odpowiedział  Królewicz,  w 
rządzie  nawet  najczujniejszym  nie  jest  zawsze  beas 
przyczyny,  najpilniejszy  nie  zawsze  odkryć  moie  tę 
zdatność  lub  zasługę,  którą  ubóstwo  lub  fakcya  za- 
krywają: nadto  człowiek  najwięcej  mający  władzy 
nie  zawsze  nadgrodzić  może,  Ztemwszystkiem  ten 
ł^tóry  pośledniejszą  zdatność  widzi  wyniesioną  nad 
siebie,  przeniesiepie  to  będzie  przypisywał^  parcyalno-r 
ści  lub  wymysłowi ;  i  w  rzeczy  samej  cię;^ko  wycią- 
gać żeby  człowiek  najwspanialej  myślący  nie  mógł 
się  czasem  oddalić  od  sprawiedliwego  łask  szafunkuf 
raz  on  pobłażać  będzie  własnym  swoim  skłonnościpin^ 
drugi  raz  prośbom  iaworytów ;  nie  będzie  on  czasem 
zwalał  że  mu  się  podobają,  ci,  którzy  mu  j^łużyć  uię 
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umieją;  tych  których  sobie  poldbi  będzie  widział  przy- 
mioty, jakich  oni  w  rzeczy  samej  nie  mają ;  a  owa* 
£ając  w  nich  staranie  podobania  mu  się,  zechee  im  za 
nie  nadgrodzić.  I  tym  to  sposobem  wartość  prze- 
wyższają zalety  nabyte  pieniędzmi,  albo  też  podchteh- 
stwem  i  naj podlejszą  niewolą.  ' 

Ten  który  ma  wiele  do  czynienia,  mus!  czasem 
zbłądzić,  i  cierpieć  potem  ża  skutki  błędu  tego;  i 
gdyby  nawet  być  mogła  aby  zawsze  ddhrże  czynił, 
skoro  tak  wiełn  sądzi  o  postępkach  jego,  z\y  będzie 
go  krytykował  przez  niechęć,  dobry  zaś  przez  omyłkę. 

Z  tych  powodów  najwyższe  dostojeństwo  nie  może 
być  szczęścia  pobytem,. te  zdaje  się  że  uleciało  od 
tronów  i  pałaców  do  siedlisk  poziomych,  lecz  miłych 
w  swej  nawet  mierności  i  cieniu.  Bo  cóż  zakłócić 
może  spokojność,  albo  zawieść  oczekiwania  czło- 
wieka, którego  zdatność  równa  jest  jego  powinności, 
któiy  wlasnemi  oczyma  widzieć  może  cały  obręb 
śwyCh  obowiązków,  który  podłng  własnej  wiadomo- 
ści wybiera  tych  którym  chce  się  powierzyć,  i  któ- 
rego nikt  się  nie  kusi  oszukać  ani  przez  nadzieję,  ani 
przez  bo  jaźń?  Nic  mu  więc  nie  zostaje  tylko  kocliać 
i  być  kochanym,  być  cnotliwym  i  szczęśltwytń.  -— 

Czyli  doskonałej  szczęśliwości,  rzekła  Nekajacłi, 
dostąpić  można  przez  doskonałą  dobroć,'  tego  na  tym  . 
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świecie  tradno  jest  dociec,  lecz  to  przynajmniej  mo* 
źemy  utrzymywać  iź  widoczne  szczęście  nie  zawsze 
jest  w  miarę  widocznej  cnoty.  Wszystkie  naturalne^ 
i  wszystkie  prawie  polityczne  złe,  podobne  są  zwy-> 
czaj  nie  dobremu  i  złemu:  w  klęsce  głodu  znajdują 
się  one  pomieszane,  a  w  zapalczywości  fakcyów  nie 
bardzo  rozTÓinioie;  pogrążają  ^ię  rażeni  w  nawałno- 
ści,  i  razem  porywane  są  z  własnego  kraju  przez  na- 
jezdników  jego.  Wszystko  co  cnbta  zjeanać  nam 
może,  jest  spokojność  sumnienia,  i  stałą  nadzieję 
szczęśliwszego  stanu;  to  nas  'zachęcać  powinno  do 
znoszenia  klęsk  wszystkich  cierpliwie ;  lecz  i  to  praw- 
da że  gdzie  potrzebna  cierpliwość,  Łam  dolegliwości 
być  muszą.  — 
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Dalsza  rossmawa  Rasslasa  i  Nekajach. 


fiLochana  siostro,  rzekł  Rassias,  wpadasz  w  pospo- 
lity błąd  opowiadającym,  w  exagerowanych  deklama- 
cyacli  twoicłi,  z  przygodami  partykalaraycłi  familji 
równasz  klęski  narodów,  i  sceny  powszechnej  nędzy, 
'  które  raczej  znajdują  się  w  księgach  niżeli  na  świecie, 
i  które  że  są  okropne  rzadko  przez  nieba  dopuszczane 
bywają. 

Niewystawiajray  sobie  cierpień  których  niecznjem, 
ani  chciejmy  krzywdzić  życie,  przez  fałszywe  wy- 
obrażenie onego.  Ja  znieść  niemogę  tej  żałosnej  wy- 
mowy, która  grozi  każdema  miasto  oblężeniem  po- 
dobnem  temn,  które  wycierpiało  Jeruzalem,  któr«  w 
każdym  podlocie  szarańczy  upatruje  głód  pe^ny,  i  na 
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skrzfdle  ktidego  wUtru  eo  fti^  foiukkie^  zpAaiińa^ 
morową  zawiesza  zarazę^  <.t'       >: 

Próźua  jest  dysputa  nad  nieuchroDiienii  klęskami, 
ktdre  razem  całe  obarczają  Królestwa  ;*  kiedy  «ię  zda- 
rzą zBieśó  je  potrzeba.  Aie^  jest  rzeczą  widoczną 
a  tych  brzemion  powszechnych' ocii^ków,  więcej  się 
lękamy  niź  one  czujemy;  tysiące  i  tysiące  ludzi  kwi- 
tnie w  młodości,  i  więdnieje  w  latach,  nieznająe  in- 
nych dolegliwości  jak  tylko  dootowe,  i  doznają  jedna** 
kowych  i  rozkoszy  i  ucisków  czyli  ich  Królowie  są 
słodcy  czyli  okrutni,  czyli  ojczyste  ich  wojska  pędzą 
przed  sobą  nieprzyjaciela  czyli  teź  uchodzą  przed 
nim.  Podczas  gdy  dwory  wysilają  się  nad  wzaje- 
mnemi  szalbierstwami,  a  pełnomocqicy  kręcą  u  po>^ 
stronnych,  kowal  klepie  kowadło  swoje  jak  wprssódy, 
i  rohkik  ciągnie  swój  pług  jak  dawniej ;  pierwsze  po^ 
tr2^by  życia  nabywają  się  jak  mogą  i  wszysftie  pory 
roku  bieg  swdj  jak  zwyczajnie  odprawoją. 

Niezastanawiajmy  się.  więc  nad  tem  co*  się  moM 
nigdy  niezdarny,  i  co  gdyby  0ię  nawet  zdarzyło^  śmie- 
sznym sposobem  zawiodłoby  przewidywania  naszej 
Nie  do  nas  naleiychcieó' miarkować  obroty  ^iywio^ 
łów,  albo  stanowić  o  przeznac^diachKrólestw,  *  Na^ 
szete  powinno  być  staraniem  zważać,,  co  jestestwa 
nam  pedobfee  c$Bynić  i  dokazać-mogą.     K^My  labo 
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Yf^h^Mięfymolsź^gn.pi^ciii^ibL. własaega  nszczęśli- 
wienia,  przez  to  samo  przykładać  &ię  będzie  do  szczę* 
^Ufimtici  dri)giofa»  < 

:  M«jiźeistwoje«twidQCf:|tłe  przepisem  naluiy,  męz- 
Q%Ysmi  i  kobieta  stworśstsni  są  by  w  towarzystwie 
iyli  \  1  dla  tego  przekonany  jestem  ii  stan  Łen^  jest 
jednym  z  sposobów iszozęśliwości.— 

.  Kto  wiot  rzekła  Króle^wna,.  może  małżeństwo  jest 
prz^łf^Die,  jiedno  z  afezliczony^ch  rodzajów  nędzy 
kdzkiej.  Kiedy  sSę  zastao^wiam  nad  róinemi  kształ* 
lami  nieszczęśłiwości.  w  pobrania  się,  nad  przyczy* 
nami  ciągłyek  niezgod , .  nad  róiniicą  w  bumorackf 
sprzeeenością  w  mniemaniach,  zacięciem  nawet  w  cno- 
tach, i  zwłaszcza  gdy  obie  strony  przekonane  są.  o  do- 
broci, swoich  iatencyi,  gdy  mówię  wszystko  to.  zwa- 
żam^ nieraz  jestem  zdania  tych.kazuislów,  kiórzy 
mniemają  że  małżeństwo  jest  raczej  pozwolone  jak 
nakazane  i  że  nikt  chyba  zaślepiony  swą  passyą  uwi- 
kłać się  może  w  podobne  więzy.  **- 

•  Zapomniałaś  podobni,  mekł  Rasslas,  iż  niedawno 
wystamtaś  nam  bezżeństwo  jako. stan  mniej  od  mat- 
ieńst^a  szczęśliwy.  Obydwa  >te  stany  mogą  być  złe, 
Uiez  obydwa  nieitiogą  być  gorsze.*  Tak  «ię.to  zdarza, 
gdy  siię.  fałazy.we  utrzymują  mniemania,  jedno  zfcya 
Biizwytay    drngie  i  zostawuje   umysł  •  olwartgr   dla 
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jprawdy.. — ^Niespodeiewftłamsic,  o^o^edziałd  Kible' 
vna,  aby  przypisywani  być  itiińlo  fałszowi,  to  ^  jest 
tylko  flfkutkiem  ałotnMści.  Jedno  jest  i  Hmysfłowi  i 
oku  porównywać  niechybnie  oblekła  obszerne  w  swej 
rozciągłości,  i  rozmaite  w  swych  częściach.  Gdy 
wszystko  razem  ogarnąć  można,  łatwo  njrzeć  różnicę 
i  podług  niej  dawać  pierwszeństwo :  lecz  z  dwóch  sy- 
"Stetnów  z  których  żadnego  umysł  ludzki  w  całej  swej 
obszerności  objąć  niemoże,  możnaż  się^  dziwić,  iż 
ftądząc  o  całości  i  częściach,  zdaje  ci  się  jednem  lub 
drugiem  naprzemiany  przejętą,  stosownie  jak  jedno  lub 
drugie  kryśli  się  w  pamięci  i  imaginacyi  mojej?  Różni- 
my się  od  siebie  samych,  tak  jak  się  różnim  jedno 
od  drugiego,  gdy  jedną  tylko  część  kwesty  i  uważamy 
w  materyach  moralnych  lub  politycznych;  lecz  gdy 
razem  obejmujemy  ogół  cały,  jak  w  summach  rachun- 
kowych, na  ten  czas  wszyscy  jedno  widzą  i  nikt  nie- 
różni  się  w  mniemaniu  swojem.  — 

Nieprzydawajmy  rzekł  Królewicz  do  tylu  przy- 
krości w  życiu  goryczy  której  dysputujący  się  do- 
znają, nieubiegajmy  się  z  sobą  o  subtelność  w  argu- 
mentach. Szukajmy  oboje  rzeczy  której  skutkiem 
albo  się  cieszyć,  albo  zawodem  smucić  się  będziemy. 
Należy  zatem  ażebyśmy  się  wspierali  wzajemnie. 

Z  przygód  w  stanie  małżeńskim  znajdujących  się 
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midlo-  porywczo  przędw  ustawie  jego  decydujesss 
lym  sposobem  nie^częśpia  życia  ludzkiego  dowodsiły 
ii  życie  sio  jest  darem  niebios?  Świat  zaludmo- 
Dym  być  musi  czyli  to  przez  małżeństwo,  csyli  też 
bez  niego.  — 

Moiej  mpie  jŁo  obcbodzi,  odpowiedziała  Mekajadi 
jak  świat  zaludnionym  być  powinien,  i  ciebie  nawet 
mniej  się  to  tyczyć  powinno.  Nielękam  się  bynaj- 
mniej żeby  teraźniejsze  pokolenie  następców  po  sobie 
zostawić  niemiało ;  poszukiwania  i  roztrząsania  nasze 
nie  tyczą  się  świata,  ale  nas  samych.  — 
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Dalsze  uwagi  nad  małżeństwem. 


Dobro  całkowitości,  rzekł  Rasslasv  jest  to  samo  co 
dobro  wszystkich  onejże  części. 

Jeili  małżeństwo  jest  dla  całego  plemienia  ludzkie- 
go, musi  być  widocznie  dobrem  dla  osób  szczegóbiyeh, 
albo  też  konieczna  i  nieustanna  powinność  musi  być 
prsyczyną  złego,  i  niektórzy  dla  poźytlm  drugich 
poświęcać  się  maszą.  W  oceniemn  które  uczyniłaś 
tych  dwóch  stanów,  zdaje  się  iż  przykrości  l>ezie6- 
stwa  są  powięfcszej  części  nieuchronne,  iecz  te  któce 
się  znajdują  w  stanie  nałżeśskim^  są  przypadlume,  i 
uniknąć  się  mogące. 

Trudno  jest  niepodchlebiać  sobie  żeby  roztropność 
i  słodycz  małżeństwa  szczęśliwym  uczynić  memiały. 
PowBMdiny  nierozam  ludzi  jest  przyczyną  akarg  po- 
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wszechnycli.  Moinai  się  czego  innego  jak]  źala  i 
niesmaku  spodziewać  z  wyboru  uczynionego  w  nie- 
dojrzałej młodości,  w  zapale  żądzy  bez  rozsadko, 
bez  przezorności,  bez  zastanowienia  się  jeżeli  spo- 
soby myślenia  będą  zgodne,  obyczaje  jednałue,  roz- 
sądek i  uczucia  równie  czyste  i  proste. 

Zważmy  jakim  sposobem  kojarzą  się  małżeństwa, 
młodzieniec  i  panna  trąfunkiem  lub  sztuką  sprowa- 
dzone razem,  zamieniają  na  wzajem  grzeczności  i 
spojrzenia  swoje,  powracają  do  domu,  i  wraz  śni  się 
jedno  drugiemu.     Niemając   czem   rozerwać   uwagi, 

lani  ^atrndnić  myśli,  nudzą  się  gdy  nie  są  razem,  i 
ztąd  wnoszą  że  szczęśliwemi  będą  pospołu,  żenią  się 

~i  postrzegają  to,  co  tyłko  debrowolnei. ukryło  zaśle- 
pienie,  prowadzą   więc  życie  swe  w  niezgodzie,   i 

..^arżą  się  na  łos  okrutny. 

^  łych  wczesnych  małżeństw  pochodzą  zawiści  mię- 
dzy rodzicami  i  dziećmi ;  syn  radby  używać  Świata  nim 
ojciec  .zabierze .  się  do  opuszczę i^ia.  go,  a  ciężko  zna- 
leźć miejsce  na  świecie  dla  dw^  pokoleń  razem. 

iC6rfca  zaczyna  kwitaąć,.  nim  matka:  postrzeże  że  już 
zwiędniała,  i  jedna  radaby  się  pozbyć  drugiej. 
^  p&apewne  wszystkiego   tego  złego    uniknąć   mo- 

. żna,  przez  uwagę  i  powolność ,  które  w  wyborze 
B^roseirwianyeh    związków    przepisuje   roistuttpność. 
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W  rozrywkach  i  wesołości  Hir  młodych  życie  łatwo 
jast  spędzone  bez  pomocy  nawet  towarzysza.  Dalszy 
czas  powiększa  doświadzenie,  i  obszerniejsze  widohł 
zdarzają  nam  lepszą  sposobność  do  wyboru  i  uwag;!; 
jedna  nakoniee  korzyść  jesi  pewna,  to  jest,  iż  ro- 
.dzice  widocznie  są  starszemi  od  dzłeci.  — 

Czego  rozsądek  rzebła  Nekajach  pojąć  niezdołał, 
i  czego  doświadczenie  dotąd  nienanczyło,  to  jedynie 
peznanem  być  może  z  powieści  drogich*.  — -  Powie<- 
diiałam  nie  dawno  iż  późne  małżeństwa  nie  są  naj* 
aiezęśliwsze.  Kwestya  ta  nadto  jest  ważna  by  za- 
Btedbaną  być  miała,  zadawałam  ją  często  tym,  którzy 
dokładnością  nwag ,  i  rozciągiością  znajomości  w  zda* 
niadi  -swych  stali  się  wiary  godnemi.  Wazyscy  zga- 
dzają się  na  to,^  iż  równie  jest  niebezpieczno  dla 
mężczyzny  jak  i  dla  kobiety,  zakładać  i^otńyślność 
•wą  jedno  na  drugiem,  w  czasie,  gdzie  mniemania  i 
^rawyczajenia  jnż  są  ustalone ;  gdzie  z  obu  stron  po- 
ezyoiły  się  związki  przyjaźni,  gdzie  się  podług  pe- 
irnego  sposobu  żyć  już  przywykło,  i  człowiek  przy* 
zwyezaił  się  na  osobisty  tylko  wzgląd  mieć  widoki. 

Ciężko  to  zdarzyć  się  może  aby  dwie  osoby  losem 
w  drodze  świata  wiedzione,  obydwie  na  jedne  trafiły 
ścieszkę;  i  mełatwo  zapewne  zdarzy  się  by  któn 
z  aicłi  <^uśeić  miała  ten  tor,  który  przyzwyczajeni* 

J.U.N.ToiiiX.  9 
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prsyjjemnym  jej  uczynik.  Gdy  niefiUloiĆ  i  lekkość 
młodości  stały  się  nałogiein,  następuje  po  iiieli  pyeiia 
kt6rą  się  wstydzi  astąpić,  albo  upór  który  rad  jesi 
sprzeczać  się.  A  112^^'et  cłiociaź  wzajemny  szacunek, 
wzbudza  wzajemną  chęć  podobania  się,  jak  ta  zewnę- 
trzną odmienia  postać,  tak  też  kieruje  namiętności  na- 
S9ce,  i  postępkom  i. obcowaniu  niezgiętą  daje  surowość. 

Ciągłe  zwyczaje  łatwo  jest  przełamać :  ten  który 
nsiłiye  bieg  iycia  swego  odmienić,  często  bardzo  pró« 
buje  na  próin« :  jakie  uczyniemy  dła  drogich  to  czego 
dla  siebie  uczynić  niemoiemy  ?  —  Zdaje  mi  się,  przerwał 
Króiewi(»Sy  iz  w  wnioskach  twokfa  uwaiasz  ceiniejszy 
powód  wyboru,  zaponnitanyn  lub  zanieitbanym ;  ja 
gdy  się  będę  miał  żenić,  pierwsze  pytanie,  które  oUb* 
bienlcy  mojej  uczynię,  będzie  to,  czyli  chętnie  da 
się  rozsądkowi  powodować?  — 

Tym  to  właśnie  sposobem,  rzekła  Nekajaeb,  zim* 
dzą  się  filozofowie.  Tysiąc  jest  codziennych  sprze* 
czek  które  rozum  załatwić  nigdy  niemoie;  kweslyi, 
które  uchodzą  przed  roztrząsaniem,  i  logikę  śmiesziią 
czynią;  przypadków,  w  któryeb  niłsi  być  coiś  ncasy^ 
Aioii0m,  i  gdzie  mało  có  powiedztanem  kyć  może. 
Zastanów  się  nad  stanem  ludzkim,  i  pylaj  wiele  Itczfć 
noiia  takich,  którzy  w  małych  czy  i^iielkich  zdarzę* 
niaeli  postęfiiją  2  wazełkin  rozsądkiem  któreigo  fny^ 
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toimui  okoliczAo^  wyoia^.  Biedim  saiste  nad  mtzeU 
kie  wytazj  byłaby  ta  para,  kt6raby  si^  ckaaoiią  wh 
działa,  co  raaek  godaić  rosśądkieai  wnystkie  dpoboe 
ży«ią  d»aiow€»gd  rozbiofy. 

Ct  ki6rzy  się  żenią*  ivi  późnie] saym  wMro,  ujdą 
niebezpiecześaiwa  widzieć  iię  przez  dzieci  swe  apf'* 
ebaocnii;  leez  aafrzajem  będą  je  masicłli  yoniczyi 
bet  wychowania  I  pomocy  slraiy  własnych  opielii*- 
mifw^  ałbo  przynajoimej  opuszczą  świat  ten  wpraódy^ 
aioi  njraą  tyck  których  najbardziej  kocbają,  obdarso^ 
nyeb  w. dostojeństwa  i  Biądroś6.  Jeżeli  nuitiej  bęAą 
mełi  do  obawiania  się  od  swyeb  dzied,  mniej  tei 
będą  mogli  i  spodziewać  Ji^  od  oich )  stracą  bez  aa<^ 
grody  rozkosze  wczesnej  miłości  i  tę  porę,  w  kt6rq 
obyczaje  nie  zepsute  nałogami,  umysły  adotone 'do. 
przyjęcia  nowych  wrażeń  mogą  przez  diogie  pożycie 
aniankowa6,  przystosować  dm  siebie  i  zwląahi  takie 
słodkiemi  uczynić:  mnie  się  zdaje  ił  ci  ktdny  się 
żenią  późno  szczęśliwszemi  są  z  dziećmi:  ci  zaś  co 
wcześnie,  szczęśliwszemi  są  z  sobą.  — 

Połączenie  tych  dw^b  uczuciów,  rzekł  Rassias, 
sprawić  może  to  wszystko  czego  tylko  człowiek  ży- 
czyć sobie  powinien :  może  być  iż  jest  czas  w  którym 
małżeństwo  połączyć  je  może,  czas  nie  nadto  wczesny 
dla  ojca,  ani  nadto  późny  dla  męża.  — 

9* 
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C«  moment,  opowiedziała  Królewna,  polwietdsam 
aic  w  zdaniu  Imlaka,  który  mówi  —  li  natora  kładzie 
awe  dary  po  prawej  i  po  lewej  ręce  —  koodyeye  które 
podchlebiają  nadzieje  i  przyciągają  żądzę  tak  aą  po- 
atanowione,  ii  zkliiająe  'Się  do  jednych  oddalamy  się 
od  drugich.  •  Są  dobra  tak  przeciwne  łBobie  ii  olM>jga 
ich  razem  chwycić  niemoiemy,  a  raczej  przez  zbytnią 
ostroinośó  w  zbyt  wielkiej  między  niemi  przecho- 
dziemy  odległością  iebyśmy  którego  z  nich  dosięgnąć 
mogli.  Te  są  częstokroć  skntiLi  zbyt  długiej  roz- 
wagi; nic  ten  nie  czyni,  który  usiłuje  czynić  więcej 
nii  człowiekowi  jest  pozwolono.  Cięiko  połączyć 
niezgodne  z  sobą  korzyści.  Czyń  wybór  z  darów 
kióre  są  przed  tobą«  i  nn^iej  przestawać  na  nich. 
Niemnie  człowiek  kosztować  owoców  jesieni,  podczas 
gdy  się  rozpływa  nad  zapachem. kwiatów  wiosny;  i' 
nikt  dotąd  w  jednejie  porze  nienapefaiił  puhara  swego 
u.  źródła  i  a  liyścia  Nilu. 
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Imlak  wchodzi  i  odmienia  rozmowę. 


Imhika,  rzekł  Rassias,  Królewna  tak  smutny  wy* 
stawtla  mi  obraE  życia  domowego,  ii  odjęła  mi  prawie 
ochotę  czynienia  dalszych  poszukiwań.  -— 

Zdaje  mi  się,  rzekł  Imlak,  ii  pod  czas  gdy  pra- 
cujecie nad  wyborem  iycia,  sami  iyć  zaniedbaj  ecie. 
Przeehodzicie  się  po  jednem  mieście,  które  lobo  jest 
rozległe,  nie  moie  wam  okazać  wiele  nowości,  a  za* 
pomioacie  tym  czasem  ii  jesteście  w  kraju  sławnym 
pomiędzy  najdą wniejszemi  monarchiami  z  potęgi  i  mą- 
drości mieszkańców  swoich;  w  którym  te  światła  co 
nas  dziś  oświecają,  zaświtały  najprzód.  Dawni 
Egipcyanie  zostawili  za  sobą  pamiątki  przemysłu  i 
siły,  przed  któremi  cała  wspaniałość  Europejska  ni- 
knąć niiisi. 
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Rozwaliny  gmachów  ich  są  szkołą  dzisiejszych 
badowniczych ,  i  z  cudów  które  czas  ocalił,  wnosić 
choć  niedoskonale  możemy,  jak  wiele  ich  zniszczył.  — 

Ciekawość  moja,  odpowiedział  Rassias,  nie  bar- 
dzo mię  pociąga  do  oglądania  stosów  kamieni  i  wałów 
ziemnych,  uwaga  moja  tyczy  się  człowieka.  Nie 
przybyłem'  tutaj  aby  mierzyć  ułomki  k«lciołów,  albo 
kreślić  okruszone  wodociągi,  ale  zęby  uważać  roz- 
maite sceny  teraźniejszego  świata.  — 

Rzeczy  które  są  teraz  przed  nami,  odezwała  się 
Królewna,  wymagają  uwagi  i  warte  są  onej.  Co  mi 
io  boliafterów,  lub  do  monumentów  dawnych  czasów? 
€»  do  wieków  które  się  więcej  nie  wrócą,  i  krate- 
rów których  sposób  życia  był  różny  od  tego  wszy- 
stkiego co  teraźniejszy  stan  ludzi  wymaga  albo  po- 
zwala. — 

ZiSby  znai  necz  jaką,  odpowiedział Mmlak^  na- 
leży znać  jej  skutki,  patrząc  na  człowieka,  Irzeba 
patrzeć  i  na  dzieła  jego,  tą  drogą  można  się  nauczyć 
co  rozsądek  dyktował ,  albo  co  wznieciły  passye  9  i 
znałeżć  jakie  są  najsilniejsze  powody  czynów  ludzkich. 
Aby  dobrze  sądzić  o  teraźniejszym,  trzeba  go  porfr- 
wuć  z  przes:^ym,  sądzić  bowiem  nie  można  tylko 
z  porównania :  z  przyszłości  zaś  nic  znanem  być  nie 
może.  Czasem  traźniejszym  najmniej  się  zatrąbią 
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wspomoienia  i  badatiia  w  prsyszłoki  najtHęcej  na- 
pełniają nam  moraenta.  Namiętności  nasze  są  ti^^ete 
łub  smatek»  miłość  lub  nterfowiść,  nadzieje  lub  bojail^ń. 
Celem  prz^szloj^i  jest  wesele  lub  smutek,  przyszłości 
zaś  nadzieja  lub  bojai6;  miłość  iiawet  i  nienawiść 
szanują  przeszłość,  bo  przyczyna  musiała  być  zawsze 
praied  skutkiem. 

Teraźniejszy  stan  rzeczy  jest  wypadkiem  dawniej- 
szego, i  naturalna  jest  rzecz  szukać  jakie  były  źró- 
dła dobrego  którego  używamy,  i  złego  które  cier- 
piemy.  Gdybyśmy  nawet  pracowali  dla  siebie  tylkd, 
ganiedbywać  naukę  bistoryi  nie  jest  roztropnie;  za- 
niedbywać zaś  ją  gdy  nam  jest  powierzona  piiecza  dro- 
gich, jest  niesprawiedliwie  r  dobrowolna  nieumiejętność 
występną  jest,  i  sprawiedliwie  ten  jęczy  pod  złem, 
kto  się  nie  chciał  nauczyć  jak  go  uniknąć. 

Żadna  ez^Ł^  historyi  nie  jest  tak  powszechnie  uźy- 
^teczna  jak  ta  która  nam  wystawia  postępki  nrnysła 
ludzkiego,  doskonalenie  się  stopniami  nauk,  prze- 
niany  umiejętności  i  ciemnoty ,  które  są  światłem  i 
nocą  jestestw  myślących ;  upadek  i  wskrzeszenie  sztuk, 
i  wszystkie  rozmyśkiego  świata  przygody.  Jeżeli  opo- 
wiadania bitew  i  najazdów  są  szczególnem  zatrudnie- 
aiem  Królów,  pożyteczne  i  wyzwolone  sztuki  nie 
pewiMiy  być  zaniedbywane  przez  niob.     Ci  którzy 
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Ji(rf61e8iwiami  rządzić  mają,  powinni  nąnką  przygfit*- 
wa^  swój  uinysł  do  powinności  tak  wielkiej.  Przy- 
kłady  skuteczniejsze  są  zawsze  jak  mazymy.  Żoł- 
nierz doskonali  się  w  wojnie.  Malarz  musi  kopiować 
obrazy,  człowiek  umiejący  się  zastanawiać  ma  korzyść 
nad  niemi;  wielkie  czyny  rzadko  kiedy  są  widziane, 
lecz  dzieła  sztuk  zawsze  są  pod  ręką  dla  tycb  którzy 
pragną  poznać  jak  wiele  sztuka  dokazać  może. 

Kiedy  oko  lub  imaginacya  uderzone  są  nadzwy- 
czaj nem  jakiem  dziełem,  pierwsze  zastanowienie  się 
umysłu  czynnego  jest  na  sposoby  jakiemi  to  dzieło 
było  wykonane,  i  tu  zaczyna  się  prawdziwe  użycie 
uwagi ;  powiększamy  pojęcia  nasze  obrazami  nowerai, 
a  może  odkrywamy  sztukę  jaką  straconą  dla  ludzi, 
albo  uczemy  się  tego  co  mniej  w  kraju  naszym  jest 
znanem :  nakoniec  równamy  czasy  nasze  z  dąwnemi 
wiekami,  i  albo  się  cioszemy  z  wydoskonalenia  na- 
szego, albo  co  pierwszym  jest  krokiem  do  dobrego, 
odkrywamy  błędy  nasze.  — 

Rad  będę  widział  to  wszystko,  rzekł  Królewicz, 
io  tylko  uwagi  mojej  jest  godoem:  —  A  ja,  przydała 
Królewna,  rada  będę,  poznać  cokolwiek  zwyczaje 
dawnych.  — 

Najwspanialszą  pamiątka  wielkości  Egipskiej,  rzekł 
Imlak,  i  najogromniejsże  dzieło  rąk  ludzkich  są  Pka- 
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■idy:  gmachy  wyniesione  przed  czasem  nim  lodzie 
pisali  dzieje,  i  o  kiórych  najranniejsze  powieści  nie- 
pewne nam  tylko  zostawiły  domysły.  Z  tych  piramid 
największa  trwa  mało  co  naroszona  przez  wieki. — Ju- 
tro wraz  udajmy  się  do  nich,  rzekła  Nękaj  ach,  często 
słyszałam  o  piramidach,  i  spokojną  nie  hędę  póki  ich 
oczyma  memi  zewnątrz  i  wewnątrz  nie  obejrzę.  — 
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Odwiedzają  Piramidy. 


Tak  umówiwszy  się,  dnia  naslępującego  pościli 
się  w  drogę.  Upakowali  namioty  swe  na  wielbłądy  w 
postanowienia  póły  się  bawić  u  piramid,  póki  ciekawość 
ich  zupełnie  zaspokojoną  nie  będzie.  Postępowali 
powolnie  zbaczając  dla  owaiania  co  ciekawość  wzbu- 
dzać mogło,  zastanawiali  się  czasami  dla  rozmawiania 
z  mieszkańcami,  uważali  ślady  miast  zburzonych  i  pu- 
stych, w  pośród  równin  dzikich  i  nieuprawnych. 

Gdy  przybyli  do  wielkiej  piramidy,  zdumieli  się 
nad  niezmierną  rozciągłością  i  wyniosłością  jej  I  Im- 
lak  wykładał  im  przyczyny  dla  których  kształt  Pira- 
midalny wybrany  był  do  gmachu  którego  chciano  aby 
trwałość  wyrównywała  świata  trwałości :  okazywał  iz 
zmniejszanie  się  onego  stopniami  moc  mu  taką  dawało. 
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ii  wszystkie  iywiołW  salarmy  szkodzióhy  nu- ale  i 
gfy,  i  ie  aajgwaUoMroieJsae  poraszewtt  aatory,  lo  jelit 
trzęsienie  .zioni',  z  ciężketśdą  okaU^by  gozMeła 
Siła  któraby  aaclńt^iftc  roogla  piramidy^  iwiata  całema 
oslateezaą  groziłaby  zgabą. 

Wziąwszy  vszy.slkie«  enych  rozmiary  rozhilt  na- 
mioty w  bliskości.  Nazajalrz  gotowali  sią  da  z^e* 
dzeeia  wewaętrauiych  raieszkaA,  i  nająWszy  zwy» 
ezajaycb  przewodaików ,  wdarli  s4ę  ku  pierwffieimi 
WBfjkiB)  gdy  faworytka  Krótewoy  spojrzawszy  na 
głębokość,  zastaaowiła  się  i  drzeć  zaczęła*  Peiraab, 
zawołała  Królewna ,  czegoi  się  boisz  I  —  Ciasnego 
wcbeda^  odpowiedziała  Panna,  i  okropnej  oiemooty. 
Nie.  śmiem  wnijść  do  miejsca  ktńre  zami^szluiaem  być 
mitsi  przez  niespekejne  dn&ze.  PiśrwAi  właściciele 
tych  okropnych  sklepieA^po wstaną,  przed  aaoM,  a  meze 
zanhną  nas  w  nieb  aa  zawsze.  —  Rzekła  i  zarztM»ła 
ręce. na  szyję  Pani  swojej. 

Jeżeli  niczego  się  więcej^  nie  lękasz  jak  tylko 
strachów,  rzekł  Królewicz,  zapewnić  cię  mogę  o 
najzapełniejszem  bezpieczeństwie:  aie  ma  się  ezego 
wybawiać  z  strony  amarłycb;  kto  raz  był  pegrzebioBy 
nie  pokazuje  się  więcej.  — 

Zfi^y  amarii  pokazylrać  się  nie  mieli,  przerwał 
Imlak  9  tego  ja  utrzymywać  nie.  będę  przeciw  śaria- 
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^eetwwn  w»^stkicli  wieków  i  Wszystkich  narodów. 
Nie  masz  kraju  eświeconego  lub  nie,  w  który mby  po- 
kazywania się  nmarłych  nie  były  opowiadane  i  wie* 
raone.  Te  mniemania  które-  tak  daieko  przemagają 
jak  daleko  natura  ludzka  rozciąga  się,  nie  mogły  stać 
się  powszechnemi,  jak  tyłko  przez  swą  prawdę :  na- 
rody co  nigdy  o  sobie  nie  słyszały,  nie  spotkał]^ 
się  w  baśni,  którą  nic  jak  tylko  doświadczenie  wiafy 
godną  uczynić  mogło.  Ze  powątpiewają  o  tem  nie- 
którzy świadkowie,  nie  moie  to  osłabić  powszecbncj 
oczywistości,  a  ci  nawet  którzy  pnteczą  językiem, 
wyznają  to  sil^ą  bojaźnią. 

Ztemwszystkiem  nie  chcę  ja  powiększać  przestra- 
chu którym  Pekuah  zdaje  się  być  zdjęta;  Nie  masz 
przyi^yny  dla -której  widma  bardaiejby  miały  uczę- 
szczać piramidy  jak  inne  miejsca,  albo  dta  czego 
miałyby  mieć  i  moc,  i  wolę  szkodzić  niewinności  i 
czystości.  Wnijście  nasze  nie  jest  zgwałceniem  ich 
cieniów;  nic  od  nich  wziąść  niemogąc,  jakie  obrazić 
je  mamy?  — 

Kochana  Pekuah,  rzekła  Królewna,  ja  sama  iść 
będę  przed  tobą,  a  Imlak  iść  będzie  za  nami.  Pamię- 
taj  ii  jesteś  towarzyszką  Królenny  Abissynji — 

ieieli  się  koniecznie  podoba  Królewnie,  odpowie- 
dsinła  Pekuah,   aby  sługa  jej  umarła,   niechie  jej 
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■azDaczy  śmierć  mniej  straszną,  jak  zamknięcie  w  tej 
okropnej  jaskini.  Wiesz  ie  nieposłuszną  ci  być  nie 
mogę,  pójdę  jeili  rozkażesz;  lecz  raz  wszedłszy 
eznję  ii  nigdy  jni  nie  wrócę  nazad.  —7 

Królewna  widziała  iź  bojaźń  jej  silniejszą  była 
nad  wszystkie  namowy  i  zarznty,  uściskawszy  ją 
więc  kazała  zostać  w  namiocie,  aż  do  sutego  powrotu. 
Peknab  nieprzestając  na  tem  prosiła  swej  Pani  aby 
odstąpiła  od  okropnego  przedsięwzięcia  wchodzenia  do 
piramid.  —  Lubo  nie  umiem  wzbudzić  w  drugich  od- 
wagi, rzekła  Nękaj  ach,  nie  chcę  atoli  uczyć  się  od 
Bieh  tchórzostwa ;  ani  zostawić  niedopełmoAem  to,  po 
tom  tn  jedynie  przybyła.  *— 
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Wchodsą  do  Piramid. 


Pelnaii  skryła  się  do  naniiotćir,  poii  czas  gdy  iiiiii 
weszli  do  piramid;  przeszli  przez  galerye,  ogiądaK 
niarmnrowe  sklepienia,  zastanawiaK  się  nad  skrzy- 
niami, w  których  wnoszą  iż  ciała  fundatorów  miały 
być  złożone,  siedli  nakoniec  w  jednej  z  najobszer- 
niejszych sal  dla  odpocznienia  wprzód  nim  wyjść 
mieli. 

Nasyciliśmy  teraz,  rzekhlmlak,  amysł  nasz  wi- 
dokiem największego  dzieła  rąk  ludzkich,  wyjąwszy 
wały  Chińskie.  Co  do  tych,  łatwo  jest  przyczynę 
ich  naznaczyć;  zasłaniały  one  bogaty  i  trwożliwy 
naród  od  najazdów  barbarzyńców,  którzy  przez  nie- 
znajomość swą  w  sztukach  i  rzemiosłach,  łatwiejszy 
znajdowali  sposób  dostarczania  swym  potł*zebom  ra- 
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biiidLafiii  jak  przemysłem,  i  klii^y  spuszczali  ńę  c«a* 
aami  na  tycli  spokojnych  mieszkańców,  jak  jaslrsę bit 
na  ptactwo  domowe.  Szybkość  i  dzikość  tych  bar* 
barzyńeów,  uczyniła  wał  teH  potrzebnym,  a  nieśna^ 
jomość  ich  skittecznym. 

Go  ido  piramid  nie  znaleziono  dotąd  przyczrny 
WfFÓwnywającej  wydatkom,  i  pracy  tak  mezmierneg^ 
dzieła.  Szczupłość  okazuje  iż  nie  by^oto  schfo&ic«> 
nie  przed  nieprzyjaciółmi,  skai*by  zaś  mogły  być 
ukryte  z  mniejszym  wydatkiem  i  równem  bezpieczeń- 
stwem. Zdaje  się  iź  wyniesione  były  jedynie  przez 
zgłodniałą  imaginacyą,  która  ustawnie  męczy  czło« 
wieka,  i  jakiemkolwiek  zatrudnieniem  zaspokojoną  być 
mnsi.  Ci  którzy  posiadają  to  czego  życzą,  muszą 
iądze  swoje  powiększać.  Ten  który  dosyć  juz  dla 
potrzeby  swej  zbudował,  budować  musi  dla  próżności, 
i  rozciągać  plantę  swoją  tak  daleko,  jak  tylko  zdol- 
ność ludzka  sięgać  może,  a  to  aby  nie  tak  prędko 
nowe  przychodziło  mu  tworzyć  zamysły. 

Uważam  ja  ten  gmach  niezmierny,  jak  monument 
niedostatkn  rozkosz  ludzkich.  Król  którego  władza 
jest  nieograniczona,  i  którego  skarby  przechodzą 
wszystkie  rzetelne  i  wymyślne  potrzeby,  przymuszo- 
nym jest  wynoszeniem  piramid,  osładzać  sytość  pa- 
nowania i  niesmak  nieustannych  zabaw  ;  bawić  nudy 
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•ekodasącego  iyda ,  ]Mitrząc  na  ty«iąee  luizi  fTnat- 
jąefeh  bez  ostatikn,  i  bes  potrzeby  kładących  jed«B 
knnień  aa  drugim.  Ktokolwiek  bądź  jesteil  co  nie* 
{wzestając  na  niemej  kondycyi  wystawiasz  sobie 
szczęśliwość  w  okazałości  królewskiej,  który  marzysz 
sidńe  ie  władza  i  bogactwa  nasycić  inogą  iiieostanDą 
(wą  chęć  nowości,  spojrzyj  na  piramidy,  i  iryzBSJ 
sialeistwo  twoje.  — 
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Niespodsiane  nieszczęście  Królewny, 


Wstawszy,  powróciK  przez  tęź  samą  otwartość 
przez  którą  byli  weszli,  i  Królewna  gotowała  dla  fa- 
worytki swojej  dłagó  opowiadania  ciemnych  labiryn- 
tów, wspaniałych  pokojów,  i  iyWych  wrażeń  które  te 
wszystkie  widoki  nczyniły  na  niej.  Lecz  gdy  powró- 
cili do  namiotów,  znałeiłi  Wszystkich  milczących  i  po- 
mieszanych: Mężczyźni  w^ńłoieniu  swem  odkrywali 
wstyd  i  pomieszanie,  niewiasty  zaś  rzewnie  płakały. 

Pytali  skwapliwie  co  się  im  zdarzyło.  Zaledwie 
weszliście  do  piramid,  rzekł  jeden  z  słaźących,  gdy 
kupa  Arabów  wpadła  na  nas:  byliśmy  nadto  nieliczni 
byśmy  się  opierać  mogli,  nadto  zaś  powolni  aby  my- 
śleć o  ucieczce.  Rozbójnicy  zaczęli  zbierać  namioty 
nasze  i  sadzać  nas  na  wielbłądy,  gdy  zbliżenie  się 
J.U.N.TomX.  10 
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jeźdźców  Tureckiek  przymusiło  ick  do  ncieczki,  ztem- 
wszystkiem  porwali  Pannę  Pekaak  z  dwoma  słnźącemi 
i  nwieźli  je  z  soką :  Torcy  pościli  się  zaraz  za  niemit 
ale  wątpię  źeky  ick  dogonić  mogli. 

Królewna  z  zadziwienia  i  z  źalu  odeszła  od  zmy- 
słów. Rasslas  w  pierwszym  gniewo  zapale  9  ckciał 
z  szaklą  w  ręku  gonić  za  niemi  na  czele  swyck  słn- 
źącyck.  Panie,  rzekł  Imlak,  czegóż  się  z  gwałtu  i 
odwagi  twej  spodziewać  możesz.  Arabowie  siedzą 
na  koniack  wprawnyck  do  kitew  i  ncieczki,  a  my  za- 
przęźne  tylko  mamy  szkapy.  Opuszczając  to  miejsce, 
nożemy  postradać  Królewnę  keiz  nadziei  odzyskania 
Pekuak.— 

Wkrótce  potem  powrócili  Turcy  iiid»ęd%c  w  staue 
dogonienia  nieprzyjaciół.  K^ólewim  tonęła  we  łza^k; 
a  Rasslas  wyrzucał  Turkom  tchónsni^two  ięk,  lecz  Im- 
lak utrzymywał  ii  lyście  Arak6w»  oje  kylo  nowea  dla 
Dick  ttieszczęćdem ,  gdyż  ci  prędsejky  może  saUłi 
swyck  jeńc^w^  iiiźky  się  odważyli  Ofuścić  ick. 
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Powracają  do  Kairu  bez  Pekuak. 


Widząc  ii  próżno  było  dłaźej  na  miej  sen  tem  ba- 
wić^ powrócili  do  Kaira,  narzekając  na  swą  cieka- 
wość, oskarżając  niedbalstwo  rządu,  i  opłakując  wła- 
sae  zoebwalstwo,  przez  które  zaniedbali  o  postawieniu 
straiv,  wymyślając  rozmaite  sposoby,  przear  któro 
moina  było  uniknąć  zguby  Pekuah,  i  czyniąc  mocne 
poslanowieiiia  nieomieszkiwać  żadnych  sposobów,  przez 
które  możnaby  ją  odzyskać,  lecz  nikt  jeszcze  nie  wy- 
nalazł co  czynić  należało. 

Nekajacb  udała  się  do  swege  pokoju  gdzie  służące 
krtiety  starajy  się  ją  pocieszyć,  mówiąc  jej,  iż  każdy 
człowiek  na  swoje  strapienia,  że  Panna  Peknah  długo 
byia  szczęśliwą  na  świecie,  i  mogła  nieprzyjaznej  losn 
spodziewać  się  owiany;  iż  spodziewać  się  naleiy,  że 

10* 
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gdziekolwiek  się  obraca  nie  będzie  koniecznie  tak  bie- 
dną, i  że  pani  jej  może  znaleźć  inną  przyjaciółkę  która 
miejsce  jej  zastąpi.  Królewna  nic  im  nie  odpowie- 
działa, one  dla  kształtu  nie  nstawały  w  swoicb  po- 
cieszeniacb,  labo  wewnątrz  nie  bardzo  się  martwiły 
stratą  faworytki. 

Nazajutrz  Królewicz  podał  memoryał  do  Baszy 
uskarżając  się  na  poniesioną  stratę,  i  domagając  się 
o  powrócenie  ouej.  Basza  odgrażał  się  ^że  ukarze 
rozbójników,  nie  kazał  atoli  ścigać  ich,  jakoż  w  rze- 
czy samej  ciężko  było  powziąść  o  nich  języka,  i  do- 
wiedzieć się  gdzie  ich  szukać. 

Wkrótce  się  okazało  iż  po  władzy  zwierzchności 
niczego  nie  można  się  było  spodziewać..  Rządzcy  przy- 
zwyczajeni słyszeć  o  więcej,  zbrodni  niźli  ich  mogli  uka- 
rać, i  częściej  przemijać  lurzywdy  jak  one  nadgpadzać, 
zwłokami  i  niedbalstwem  pokryli  rzecz  całą,  i  napo- 
mnieli o  suplice  gdy  podającego  z  oczu  stracili. 

Imlak  przez  prywatnych  Agentów  starał  się  -za- 
siągnąć  jakiej  wiadomości.  Znalazł  wielu  takich  któ- 
rzy utrzymywali,  iż  wszystkie  skrycia  Arabów  były 
im  znajome ,  że  z  wodzami  ich  utrzymy,wali  koires- 
popdencyą;  którzy  nakoniec  brali  na  siebie  W3ni!a- 
leźć  Pekuah.  Z  tych  niektórzy  wziąwszy  pieniądze 
na  drogę  nie  powrócili  więcej,  inni  hojnie  byii  zapła- 
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ceni  za  wiadomości  które  w  kilka  dni  znalazły  się  fałr 
szywemi.  Królewna  nie  chciała  opuścić  żadnych  spo- 
sobów, choć  nawel  do  wykonania  niepodobnych,  gdyi 
zatrudniając  się  niemi  utrzymywała  nadzieję  swoją. 
Gdy  jeden  się  środek  nie  udał,  wraz  podawano  drugi; 
gdy  jeden  posłaniec  powrócił  z  niczem,  drugi  w  inną 
stronę  był  wyprawiony. 

Dwa  już  miesiące  upłynęło  bez  inadnej  o  Pe- 
koah  wiadomości,  nadzieje  które  sobie  jedni  drugim 
czynili  zaczęły  słabieć,  i  Króldwna  niewidząc  nic  coby 
czynić  zostawało  pogrążyła  się  w  smutku  i  rozpaczy. 
Tysiąc  razy  wyrzucała  sobie  zbyteczną  swą  powol* 
ność,  w  pozwoleniu  faworytce  aby  za  nią  została. 
G4yby  czułość  moja  mówiła  niez  mniej  szyła  mej  po- 
wagi, Pekuah  nieśmialaby  mi  mówić  o  trwogach  swo- 
ich, i  więcejby  się  lękała  mnie  jak  widm  mniemanycb, 
jedno  surowe]  spojrzenie  byłoby  ją  przeraziło,  jedeB 
wyraźny  rozkaz  przymusiłby  ją  do  posłuszeństwa. 

Czemuż  szalona  powolność  przemogła  na  mnie, 
czemnżem  próśb  jej  słuchała?  — 

Królewno  rzekł  Imlak,  nie  wyrzucaj  sobie  cnoty 
twej',  ani  uważaj  ją  jak  naganną,  dla  tego  że  przy- 
padkiem na  zl^  się  obróciła.  Troskliwość  twa  o  bo- 
jażń  Pekuah  była  chwały  godną.  Gdy  czy  niemy  sto- 
sownie do  powinności  naszej ,  pomczamy  rzecz  całą 
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temu,  którego  prawami  czyny  nasze  są  rządzone,  i 
kUry  zapewne  niescierpi  żeby  ktokolwiek  miał  być 
karanym  za  to  źe  im  był  posłusznym,  lecz  ^y  w  wi- 
doku jakiego  dobra,  czyli  to  naturalnego  czyli  mo- 
ralnego, łamiemy  przepisane  aam  prawidła,  wyłamu- 
jemy się  z  przewodnictwa  najwyższej  mądrości,  i 
wszystkie  na  ten  czas  skutki  bierzemy  na  siebie. 
Człowiek  nie  może  tak  daleko  znać  związków  między 
przyczynami  i  skutkami,  aby  mógł  się  odważyć  czy- 
nić źle  w  intencyi  czynienia  dobrze.  Dążąc  do 
celów  naszycb  pozwoionemi  sposobami,  w  zawiedze- 
niu nawet  możemy  się  zawsze  cieszyć  nadzieją  przy- 
szłej nadgrody.  Lecz  radząc  się  własnego  tylko 
zdania,  i  usiłując  znaleźć  bliższą  drogę  do  dobrego, 
przeskakując  położone  szranki  prawemu  i  nieprawe- 
mu, nie  możemy  być  szczęćliwcroi  nawet  w  powodze- 
nin,  gdyż  trudno  jest  ujść  przed  wewnętrznym  błędu 
zarzutem,  jakaż  dopiero  jest  gorycz  gdy  się  zawie- 
dziemy w  zamysłach  naszych?  Nie  znajduje  pociechy 
ten  który  czuje  razem,  zgryzotę  winy  i  dolegliwość 
klęski,  które  wina  ta  ściągnęła  na  niego. 

Zważ  Królewno  jaki  byłby  stan  twój  gdyby  Panna 
Pekuah  nalegała  na  cię  byś  ją  wzięła  z  sobą,  a  będąc 
przymuszoną  zostać  w  namiocie  była  potem  porwaoii, 
albo  jakżebyś  zniosła  myśl  tę,  gdybyś  ją  była  przy- 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


HISTORYA  RASSLASA.  151 

musiła  wnijść  do  piramidy,  a  ona  z  przestrachu  sko- 
nała przed  tobą.  — 

Gdyb)r  się  jedno  albo  drogie  zdarzyło,  rzekła  Nę- 
kaj ach,  nie  żyłabym  juź  dotąd:  gryzłabym  się  do 
szaleństwa  wspomnieniem  takiego  okrucieństwa,  albo- 
bym  schła  od  nienawiści  siebie  samej.  —  Ta  jest  przy- 
najmniej nadgroda  cnotliwego  postępku,  rzekł  Imlak, 
iź  nieszczęście  to  nieprzymusza  nas  siebie  ^samych 
obwiniać.  — 
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Królewna  trapi  się  nieprzytomnością  Pehiah. 


Tym  sposobem  Nękaj  ach  uspokojona  wewnętrznie, 
znalazła  ii  nieszczęście  to  jest  tylko  nieznośne,  któ- 
remu towarzyszy  zarzut  sumienia.  Czuła  czasami 
iź  gwałtowna  jej  żałość  uspokajała  się  nieco,  ze  ciche 
dumanie  i  martwa  spokój ność  zastępowały  jej  miej- 
sce. Od  rana  do  wieczora  przywodziła  sohie  na  pa- 
mięć to  wszystko  co  tylko  czynionem  lub  powiedzia- 
nem  było  przez  Pekuah,  chowała  starannie  najmniejszą 
fraszkę,  która  cokolwiek  miła  była  Pekuah,  i  która 
przypominała  albo  jej  rozmowę  albo  spędzone  z  nią 
chwile.  Sentymenta  osoby  której  uiespodziewała  się 
już  nigdy  oglądać,  prawidłami  życia  stały  się  dla  niej ; 
w  każdej  uwadze,  wkażdem  zdarzeniu  szukała  jakieby 
było  mniemanie  lub  rada  Pekuah. 
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Kobiety  które  jej  usługiwały,  nie  mogły  stano  jej 
pojmować  i  dla  tego  z  ostrożnością  rozmawiała  z  nie- 
mi. Przestała  ł)yć  ciekawą,  mniej  dbając  o  nabycie 
wiadomości  gdy  ich  nikomu  udzielać  niemiałą.  Rassias 
najprzód  ją  cieszyć,  potem  rozerwać  usiłował.  Najął 
muzykantów,  których  grania  niesłyszała  nawet,  spron 
wadził  majstrów  dla  udoskonalenia  jej  w  rozmaitych 
sztukach,  których  nauki  (gdy  przychodzili  nazajutrz) 
musiały  być  znowu  powtarzane.  Staraciła  zarówno 
i  gust  zabaw  i  żądze  celowania;  myśl  jej,  lubo  odry- 
wała się  na  chwilę,  wracała  jej  zawsze  obraz  ukocha- 
nej przyjaciółki. 

Codziennie  zalecano  Imlakowi  aby  nieustawał  w 
swoich  wyszukiwaniach,  i  co  wieczór  pytano  go  się 
jeżeli  co  nie  słyszał  o  Pekuah;  nakoniec  Poeta  nie- 
mogąc  dać  Królewnie  odpowiedzi  takiej  jakiej  żądał, 
coraz  mniej  zaczął  się  jej  pokazywać.  Uważała  ona 
jego  stronienie  i  do  siebie  przywołać  go  kazała.  Spo- 
dziewam się  rzekła  mu,  iż  niecierpliwości  nie  będziesz 
brał^za  gniew,  ani  też  wnosić  nie  będziesz  że  ja  ob- 
winiam o  niedbalstwo,  gdy  tylko  ubolewam  nad  nie- 
skutecznością zabiegów  twoich.  Niedziwuję  się  iż 
stronisz  odemnie ;  wiem  iż  nieszczęśliwi  nie  są  przy- 
jemnemi,  i  ie  każdy  unika  zarazy  frasunków  i  smu- 
tku.    Słyszeć  narzekania  zarówno  jest  przykro^  tak 
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biednemu  jak  i  szczęśKwenm,  bo  któżby  ebciał  pobo- 
ezaemi  frasnnkanii  zacbmiirzać  krótkie  błyśnienia  we- 
sołości, które  się  w  życiu  zdarzają?  albo  kto  obciążo- 
ny wlasnemi  troskami  cbciałby  jeszcze  smatki  dragieh 
dodawać  do  nich.  Zbtiża  się  już  ezas  w  którym  wzdycba- 
ma  Nękaj  ach  nikomu  się  więcej  naprzykrzać  nie  będą. 
Nie  będę  jnź  więcej  badać  gdzie  się  szczęście  znaj- 
duje. Postanowiłam  oddalić  się  od  świata  i  zwodni- 
czych i>ozkosz  jego,  kryć  się  w  samotności  i  nie  mieć 
innego  zatrudnienia,  jak  tylko  utulać  żal  mój  i  napeł- 
niać wszystkie  me  godziny  nieprzerwanym  ciągiem 
zabaw  niewinnych,  aż  póki  oczyściwszy  myśl  moją 
z  wszystkich  żądz  ziemskich,  wnijdę  do  tego  stanu, 
do  którego  wszyscy  dążemy,  i  w  którym  spodziewam, 
przyjaźnią  Pekuah  zuowu  cieszyć  się.  — 

Nie  krępuj  myśli  twej,  rzekł  Imlak,  nieodzowneai 
postanowieniem,  ani  powiększaj  ciężaru  życia  nowym 
nędzy  dodatkiem;  naprzykrzenie  ustronia  trwać  bę- 
dzie, a  może  się  i  powiększy  podczas  gdy  sti*ata  Pe- 
kuah już  się  zapomni.  Ześ  postradała  jednej  roz- 
koszy, nie  jest  słuszną  przyczyną,  aby  wszystkie 
Inne  odrzucać.  —  ♦ 

Od  czasu  w  którym  Pekuaeh  została  mi  porwaną, 
rzekła  Królewna,  niemam  ja  żadnych  rozkosz  ani  do 
odrzucania  ani  do  zatrzymania.    Ta  która  niema  kogo 
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kochać,  ani  się  komu  powierzyć,  nie  wiele  spodzie- 
wać się  moźfe.  Zbywa  jej  na  najpierwszem  ssezę- 
ścia  źródle.  Zgadzamy  się  oa  to,  ii  ak^ntentowanie 
kt^re  świat  ten  zjednać  nam  może,  pochodzi  z  połą- 
czenia bogactw,  omiejętnośei  i  dobroci.*  bogactwo 
jest  niczem  gdy  nie  jest  udzielane,  umiejętność  jest 
mezem,  gdy  jej  niepowierzamy  drugim,  komnżjate 
obydwa  dary  udzielać  dziś  będę?  Dobroć  okazaje 
nam  jedyną  'poqiecbę  której  bez  wspólnika  ubywać 
możemy,  ale  dobroć  i  w  ustronia  pełnić  można.  — 

Jak  daleko  samotność  przypuszcza  dobroć  albo  ją 
powiększa,  odpowiedziallmlak,  nad  tern  ja  teraz  sprze- 
czać się  nie  będę.  Przypomnij  sobie  wyznanie  po- 
bożnego Pustelnika.  Będziesz  żądała  powrócić  na 
świat  gdy  obraz  towarzyszki  zniknie  z  twych  myśli. — 
Czas  ten,  rzekła  Nękaj  ach,  nieprzyjdzie  nigdy :  szła- 
cbetna  otwartość,  skromne  posłuszeństwo,  i  nienadwe- 
rężona  wierność  kochanej  mej  Pekuab,  tym  droższemi 
mi  się  staną,  im  dłużej  żyć  i  patrzeć  będę  na  wy- 
stępki i  szaleństwa  ludzkie.  — 

Stan  umysłu  uciśnionego  nową  klęską,  rzekł  Im- 
lak,  podobny  jest  do  stanu  tych  bajecznych  mieszkań- 
ców ttowo  stworzonej  ziemi,  którzy  gdy  pierwszy  raz 
ooc  zapadającą  ujrzeli,  rozumieli  iż  dzień  więcej  się 
nigdy  niewróci.  Gdy  chmury  smu^u  wiszą  na^  nami, 
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Diewidsiemy  co  jest  za  niemi,  ani  pojąć  ntemożemy 
jakim  się  roznijdą  sposobem :  ztemwszystkiem  nOwy 
dzieó  następuje  po  nocy,  i  smutek  teź  nigdy  nie  jest 
tak  długi,  żeby  po  nim  nie  zabłysnęła  zorza  pogo- 
dniejszej chwili.  Ci  co  iadnej  przyjmować  niechcą 
pociCichy,  czynią  tak  jakby  uczynili  ci  dzicy  IndaSie, 
gdyby  sobie  wyłupili  oczy  dla  tego  że  było  ciemno. 
Umy3ły  nasze  równie  jak  i  ciała  w  ustawnej  są  prze- 
mianie, co  chwila  coś  się  traci  i  coś  przybywa. 

Przykro  jest  wiele  stracić  zarazem;  lecz  gdy  siły 
życia  nienadwerężone  zostaną,  znajdzie  natura  nad- 
gro^zenia  sposoby.  Odległość  tenże  sam  sprawuje 
skutek  na  umysłach  co  na  oczach ,  i  gdy  strumień 
czasu  ciągnie  nas  z  sobą,  to  co  się  w  tyle  zostaje 
zawsze  się  zmniejsza,  to  zaś  co  ł»liżej  przed  nami, 
epraz  w  wspanialszym  powiększa  się  widoku.  Nie 
dopuszczaj  aby  życie  twe  na  wazystko  nieczułem  być 
miało :  przez  brak  poruszenia  zgnuśnąć  musi ;  powróć 
nazad  do  towarzystwa  ludzkiego;  Pekuah  stopniami 
zniknie  z  twej  pamięci:  znajdziesz  może  inną  przy- 
jaciółkę, lub  przynajmniej  w  częstych  posiedzeniach 
umysł  twój  rozerwiesz.  — 

Nakoniec,  rzekł  Królewicz,  aierpzpaczaj  póki 
wszystkich  jeszcze  nieużyjem  sposobów:  szukamy 
wstzę^zie  tej.  nieszczęsnej  panny,  i  sjsukać  oieprze- 
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ttaaiem  z  największą  pilnością,  pod  tym  atoti  waran- 
kiem,  iź  czekać  będziesz  rok  cały  na  skatek  starań  na- 
szych, żadnego  niebiorąc  przed  się  postanowienia.  — 
Imlak  poddał  był  Królewiczowi  ten  sposób,  i  Nę- 
kaj ach  uznawszy  propozycyą  tę,  za  słuszną,  zezwo- 
liła na  nią.  Imlak  niebardzo  się  spodziewał  powrotu 
Pekuah,  lecz  sądził  iż  zyskawszy  rok  czasu,  nie  bę- 
dzie niebezpieczeństwa  aby  Królewna  myślała  potem 
o  klasztorze. 
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Pekuah  jeszcze  Jest  wspominaną^  postępki  żalu. 


Nekajach  widząc  iż  żadae  fca  wynalezienio  fawo-* 
rytki  jej  opuszczone  nie  były  sposoby,  nadto  przez 
własne  zezwolenie  odłożywszy  chęć  oddalenia  się  od 
świata  aż  do  roku,  zaczęła  nieznacznie  powracać  do 
zwyczajnych  swych  zatrudnień  i  rozrywek.  I  nie  raz 
gniewała  się  sama  na  siebie,  widząc  myśli  swe  odda- 
lone od  osoby  której  nigdy  zapomnieć  niechciała. 

Wyznaczyła  więc  sobie  godzinę  we  dnio  na  roz- 
pamiętywanie przymiotów  i  przyjaźni  ukochanej  Pe- 
kuah, przez  kilka  niedziel  zamykała  się  sama  jedna 
w  pomienionej  godzinie ,  wychodziła  smutna  i  z  za- 
płakanemi  oczyma.  Stopniami  siała  się  mniej  skru- 
pulatną, i  dla  ważnych  spraw,  uwalniała  się  od  hołdu 
tego,  łez  dziennych.     To  samo  czyniła  potem  i  dla 
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mniej  ważnych  przyczyn,  czasem  zapominała  w  rze- 
czy samej  co  ciężko  jej  było  pamiętać,  nakoniec 
nwolniła  się  zupełnie  od  powinności  peryodycznego 
strapienia. 

Prawdziwe  jej  atoli  przywiązanie  do  Peknah  nie 
było  zmniejszone.  Tysiąc  okoliczności  przywodziły 
ją  na  pamięć,  tysiąc  potrzeb,  które  przyjaźń  i  konfi- 
dencya  pogodzić  tylko  mogą,  często  jej  żałować  ka- 
zały. Prosiła  więc  Imlaka  aby  szukać  nieprzestawał 
aby  ni  pilności  ni  przemysłu  nieżałował,  aby  przy- 
najmniej tę  mieć  pociechę  iż  nieszczęście  jej  niepo- 
ehodziło  z  niedbalstwa. 

Lecz  czegóż,  mówiła,  w  upędzania  się  naszem  za 
szczęściem  spodziewać  się  należy,  gdy  widzieray  iż 
stan  życia  ludzkiego  jest  taki,  że  samo  szczęście 
jest  strapienia  przyczyną?  Czemuż  usiłujem  do- 
stąpić dobra,  którego  posiadania  zabezpieczyć  nie 
można?  odtąd  strzedz  się  hędę  abym  nieoddawala 
serca  mego  ani  najświetniejszym  przymiotom,  ani 
najczulszej  przyjaźni,  gdyi  innaczej  mogłabym  stra- 
cić to,  com  już  w  mej  Pekuah  straciła.  — - 
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Królewna  odbiera  wiadomości  o  Pekuah, 


W  siedm  iiiiesięcy'jeden  'z  'umyślnych  któryj  byt 
wysłany  w  len  czas  gdy  wymuszono  na  Królewnie  jej 
przyrzeczenie,  po  długiej  i  niepomyślnej  wędrówce  po- 
wrócił z  granic  Nubji,  z  wiadomością  iż  Pekoah  znaj- 
dowała się  w  ręku  wodza  jednego  Araliów,  który  po- 
siadał zamek  czyli  fortecę  na  końcu  samego  Egipta. 
Arab  którego  całe  dochody  były  w  rabunku,  zezwalał 
na  powrócenie  jej  wraz  z  dwoma  słuźącemi  za  dwie- 
ście uncyi  złota.  —  Cena  ta  niezastanawiała  bynaj- 
mniej Królewny ;  z  radości  odchodziła  od  siebie  do- 
wiedziawszy się  że  faworytka  jej  tak  tanio  mogła  być 
odkupioną.  Ninchciała  ona  odkładać  na  chwilę  i  wła- 
snego swego  szczęścia,  i  szczęścia  Peknah,  prosiła 
więc  brata  aby  natychmiast  zwrócił  posłańca  z  żądaną 
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śnimną.  ''IniłaAI''niel^ardafb  chNbłał  wierzyć 'teetelnośćł 
donosiciela,'^  bardziej  jes^zcze  powątpiewał  b  wierke^ 
Ał^ató,  który  gdyby  ma  nadto  prędko  zaWatio,  mójgłbj^ 
zatrzymać  i  pieniądze  i  jeńców.  Jechać  do  mieszkti^ 
nia  Arabk  i  podawać  się  samym  w  ręce  jego  zdawało 
się  niebezpieczno,  z  drugiej  strony  niemógł  się  znown 
spodziewać  'aby  zbójca  daleko  mińł  się  narażać,  i  zbli^ 
źyć  Isię  chciał  do  miejsca,  gdzie  urzędnicy  Baszy  mo^ 
gJiby  go  scl^wytać.  ' 

Tmdna  lam  negocyacya  gdzie  obie  sth)ny  niewie^ 
rzą  sobie.  —  Po  tiiejakiem  namyśleniu  Imlak  wyprawił 
posłańca  z  propozycyą  aby  Pekuah  w  poczcie  dzie- 
sięcin konnych  przyprowadzoną  była  do  Monastern  S. 
Antoniego,  który  leźy  w  pnstyniacfa  wyższego  Egi- 
ptu, gdzie  spotkaną  zostanie  przez  podobnąż  liczbę, 
.i  gdzie  okup  jej  wypłaconym  będzie. 

By  czasu  nietracić,  w  nadziei  iż  propozycyą  ta 
odrzuconą  nie  będzie,  puścili  się  nieodwłocznie  drogą 
kv  Monasterowi,  i  gdy  tam  stanęli,  Imlak  udał  się 
przodem  z  dawniejszym  posłańcem  do  zamku  Araba. 
Rasslas  chciał  mu  towarzyszyć,  lecz  ani  siostra  jego 
ani  Imlak  niczezwolili  na  to.  Arab  stosownie  do  zwy- 
czajów swego  narodu,  zachował  jak  najściślej  prawa 
gościnności,  ku  tym  którzy  się  mocy  jego  powierzyU, 
i  w  kilka  dni  przyprowadził  Pekuah  i  jej  służące  do 
J.U.N.TomX.  m. 
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nii^yifUmeefiąmiąoą,  g;^  ugodzone  ojekrawszy  pie-^ 
m^4s^  Qili^  ją  widmie,  ,w;?iął  nawel  na  sii^ie  od^ 
p^:9wad?i6  vs;(y^tkioh  4o  .lUi^a  dja  ;ii3f$łoiui^iiU  iak  od 
v;i«f  ikiej  iKipa^ci  i  gwałtą* 

^,  KrtiewA4  i  joj  faworytka  uśeiskały  się  z  praeję- 
cJWi  ti^  nadto  ^yłg  gwałtowne  ieby  opisaneoi  być 
m^ilgt^:  »4ały  ^Łc  do  osoJmości,  dla  wylania  łez  czu- 
łych i  radosay<^9  i  powtórzenia  najżywszych  zape- 
wnień przyjaźni  i  wdzięczności.  W  kilka  godzin  gdy 
powróciły  da  refektarza  Konwentu,  Królewicz  wprzy- 
topnośei  fr^ąhinMgo  i  braci  prosił  Pekuab  aby  im 
opowiedziała  py*zypa4k,i  swoje* 
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Przypadki  Panny  Pekuah. 


W  jakim  czasie  i 'jakim  sposobem  uwięzioną  zo* 
ftUiam  rzekła  Peknak,  jaź  wam  to  opowiedzieli  thi« 
iący  wafii»  Tak*8zyfalŁi  i.nieBpodziewaoy  przypadek 
ogarnął  mit  zadziwieniem ,  i  z  razn  kardziej  się  ncz»* 
łam  odurzoną,  nii  przejętą,  czyli  tb  bojainią  czy 
gniewem.  Pomięszanie  moje  powiększyło  się  jeszcze 
szybkością  i  Inmaltem  ucieczki,  podczas  gdy  nasTarey 
gonili,  ci  jak  się  widzieć  dało  zwątpili  wkrótce  aby 
BaA  dbf^aić  mogii,  czyli  tei  przelękli  się  tycb  których 
wprzód  straszyć  chcielL 

Gdy  Arabowie  .ujrzeli  się  nwolnionemi  z  niebez-^ 
pieczfióstwa,  zwolnili  bieg  swój  a  ja  mniej  ł>ędąc 
SMrdowaną  zewnętrznem  ntradzepiem^  czuć  bardziej 
zaezęiam  niespokojność  waysła  mojego.     Wkrótce 

11* 
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zatrzymaliśmy  się  nad  stramieniem  wpośród  przyje* 
mnej  łąki  pod  cieniem  drzew  rozłożystych,  tam  gdy- 
śmy usiedli  na  ziemi,  zastawiono  nam  posiłki  teź  ^same 
których  i  panowie  nasi  używali.  Pozwolono  mi  sie- 
dzieć na  ustroniu  z  służącemi  memi,  i  nikt  nieprzy- 
chodził  ani  nas  cieszyć,  ani  też  ohrażać. 

Tu  dopiero  czuć  zaczęłam  cały  nędzy  mej  ciężar; 
służące  siedząc  płakały  w  milczenia,  często  na  mnie 
oczy  swe  podnosząc.  Niewiedziałam  na  jaki  los  ska- 
zane byłyśmi,  ani  jakie  hędzie  miejsce  naszego  wię- 
zienia, ani  kiedy  spodziewać  się  mogłam  być  z  niego 
uwolnioną*  Byłam  w  ręku  dzikich  zbójców,  ani  mia- 
łami przyczyny  wnosić,  aby  litość  większą  być  miała 
jak  sprawiedliwość,  i  aby  .wstrzymać  się  chielł  już  to 
od  zapalczywoścL  swych  żądz,  już  od  okrucieństwa. 
Ztemwszystkiem  uściskałam  służące  moje,  i  starałam 
się  cieszyć  je  uwagą,  że  dotąd  z  przy stojn ością  były- 
śmy traktowane,  i  że  nie  będąc  już  więcej  ściganemi, 
mkt  nam  życia  odbierać  niezechce. 

Gdy  znowu  siadać  mieliśmy ,  panny  moje  nezepiły 
się  mię  wkoło  niechcąc  mię  porzucać,  ale  ja  upomnia- 
łam je  ^  aby  niedraźniły  tych  w  których  ręka  znaj- 
dowałyśoiy  się.  Jechaliśmy  resztę  dnia  bez -drożną 
krainą,  i  stanęliśmy  po  blasku  miesiąca  pod  wzgórłuem 
jednym  gdzie  reszta  hufcu  całego  czekała^na  nas.  Na- 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


mSTORYA  RASSLASA.  166 

mioiy  icb  by)y  ro^te,  rozłożony  ogień  I- wódz  nasz 
przyjęty  był  jak  cżbwiek  wieijce  od  źołni^zy  swych 
kochany. 

Wprowadzono  nas  do  wielkiego  namiotu,  gdzi€>- 
śmy  zastały  kobiety^  które  .mężom  swym  w  tej  towa^ 
rzyszyły  wyprawie.  Zastawiono  wieczerzę ,  jadłam 
raczej  żeby  zachęcić  moje  towarzyszki,  niż  nasycić 
zgłodnienie  którego  bynajmniej  niecznłam.  Po  «lole^ 
rozciągnięto  kobierce  kn  spoczynkowi.  Byłam  zmor^ 
dowaną,  i  spodziewałam  się  znaleźć  we  śnie  to  zel- 
żenie frasunku,  którego  natura  rzadko  kiedy  odma- 
wia.  Panny  zaczęły  mię  rozbierać,  i  uważałam  iż 
Arabki  patrzyły  na  mnie  z  zadziwieniem,  niespodzie*- 
wając  się  zapewne  widzieć  niię  usługi waną  z  tak  wiel^ 
kiem  uszanowaniem.  Gdy  zdjęto  wierzchnią  mą  suknię, 
widać  było  .iż  bogactwo  ubioru  mego  uderzyło  je,  je* 
dna  z  nich  dotykana  się  haftu  bojażłiwą  ręką.  Wyszła 
potem  i  wkrótce  powróciła  z  drugą  kobietą,  która 
zdawała  się  być  z  wyższego  rzędu.  Wszedłszy  od- 
dała mi  zwyczajny  pokłon,  i  wziąwszy  mię  za  rękę 
zaprowadziła  do  małego  namtotu,  zasłanego  bogatemi 
kobiercami,  gdzie  z  pannami  meaii  spokojnie  noc  prze- 
pędziłam. 

Nazajutrz  gdym  siedziała  na  murawie,  wódz  hufca 
całego  przybliżył'  się  do  mnie^  wstałam  dla  pr2?yjęcia 
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go,  on  zai  głęboki  oczynił  mi  dkłon.  -^  Przezacna 
Paul,  rzekł  mii  szczęście  moje  większe  jeet,  niźełim 
się  śmiał  spodziewać.  Kobiety  moje  powiedziały-  rai 
ii  mam  w  obozie  mym  Księżniczkę*  ^ —  Panie,  odpo- 
wiedziałam mn,  kobiety  twe  zwiodły  i  siebie  i  ciebie ; 
nie  jestem  Księźnizką,  ale  nieszczęśiiwą  cudzoziemką, 
która  zamyślała  wktrótce  porzucić  kraj,  gdzie  teraz 
na  zawsze  uwięzioną  zostaje.  -^  Ktokolwiek  i  z  kąd- 
kolwiek  bądź  jesteś,  odpowiedział  Arab,  strój  twój 
równie  jak  i  sług  twoicb  okazuje  ie  urodzenie  twe 
jest  wysokie,  i  bogactwa  wielkie.  Dla  czegóż  tak 
łatwa  mogąc  twój  okup  pozyskać,  myślisz  o  niebez- 
fieczeństWie  wiecznej  niewoli.  Powiększać  bogactwa 
Óioje ,  czyli  raczej  wybierać  daninę  jest  celem  mych 
jiajazdówy  syntftwielzmaela'  są  naluralnemi  i  dziedzi- 
eznemi  panami  tej  części  ziemi,  którą  przywłaszczyli 
•obie  napastnicy  i  podle  urodzeni  tyrani,  ci  przymnsili 
nas  zdobywać  mieczem,  co  jest  odmówiono  słuszności. 
Gwałt  wojny  nieprżypusoca.  różnicy.  Kopia  podnie- 
siona naprzeciw  przemocy  i  winię,  spada  niekiedy  na 
niewinność  i  wdzięki.  *^ 

Jak  mało,  rzekłam,  spodziewałam  się  wczoraj,  aby 
to  nieszczęście  spaść  miało  na  mnie.  — 

Przygód,  odpowiedział  Arab ,  należy  się  zawsze 
spodziewać*    Gdyby  oko  .nieprzyjaciela  mogło  się  nan- 
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ttjt  ttsżafftówani^  lub  Iki^^  ptzynAoifl^łńi^^^Wofbi 
ftyh/hfifi  obrazy  li^olft^mi.  Aid  Anioł  itfa^l^kjStt*- 
ttrwM  ddtfka  i  cnotliwego  i  występnego  i  słal^. 
Nie  tozpaćżaj  atofi,  nie  jtetetil  jd*  bezprawnym  Itktk^ 
tnym  zbójcą;  znam  co'&ię  Mzk6^ci  f  ebyczajióii 'M- 
ieiy:  naz«4i«^  ^enę  okspi  twęgo^  cbin  pafitzj^  po- 
aMńcowi  tweata  i.nigodzoBy  n^ifdzy  naiii«lAłaA.f«|(B- 
taiiie  do  akntko  prfitywiod«<  rr-.. 

Łatwo  Qwier«ycie'  jak  mię  rfci^szyła  ta  grżę^ 
czność:  widząc  iź  panująca  namiętność  jego  były  ple- 
ttiądze  f  mnlejsftemi  nktfeńfiett^ńśiwm •  mpj«  Mięłam 
nobie  Wfd9:i^wiać)  wiedziałam  >Mwieu  ii  byłoi^w^titć 
Pektiah^  Aadiia  ^nmm^ubyieeiuią  ^t  .i^Wyda.  il!M- 
Iłatti' tnn  zdteuy^ ^ ii  nie^ I)cdcl0  młift  )^yciynf  nikift^ 
iiić'si^  na  moją  mew^iętSAoM  ^  bfteby  tfllio  ^f«i- 
cznie  się  ze  mną  obcbódttii^,-!  ił^i^^kttp  kt^ego^^ia 
pospolitą  oso^if  ^  spodzjeTfąć  si^ .  moina.  wypłi^fonym 
Nso&tanie,  lecz  że.  niepowinien  mię  lai^wać  jak.ii^- 
imcz\ą*  -<-  ipdpqwiedział  iź  się  nąm j^li^  j^di  wiele  yff" 
mągać  ^a  nalepy,  z  u4;uiechein  pof«u  skłonił  .919, i 
.«)ds^edł..  »   ;  .:..,"  \>: 

^'Wkritć^  pdtem  powróciły  kobiety,  wypfzedj^^- 
fiit  iA(^  w  ^zecznojclath  dla  mtit^,  pattfty  me  naWbt 
ż  tszatiówattióUi  nsłtrgiwalie  były.     l'o£i:ęj[»ow'ali^ifly 
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w,  j^r4i}r  jsifolną  i  wygodąię.  Czirartego  dnia  Arab 
oś^adczył  pii;«  ii. dwieście  uncyi  złoU  naznacza  za 
okap -pój ,  kt^re  ąietyikjoni  mu  przyrzekła  ^  ale  do- 
.dałam  ii  mu  dam  jeszcze  piędziesiąŁ  jeżeli  ja  i  panny 
Bioje  lyczci wie  traktowane  ł^ędziemy, 

.  Nigdy  bardziej  niepoirńałam  jak  wielka  jest  moc 
złota.  Odtąd  byłam  przewodniczką  bufSeo  całego.  Po- 
dług rozkazu  mego  codzienna  podróż  nasza  była  kró- 
tsza lub  dłuższa,  i  namioty  rozbijano  na  miejscach 
którem  wyznaczała. 

Mieliśmy  nadto  Wielbłądy,  i  inne  i^ygody*  ko- 
.bietf  timoye  zliwsze  były.  przy  nmie,  rozrywałam  się 
-«9^igą  ńad  obyczajami  błąkających  Mę,.n^pdói^9  i 
oglądaniem  ontatków  dawsyth  bndowlów,  któremi  te 
p^tertoainy^aidaje.  się  ii  w:  dawnych  wiekach  wspa- 
.iiią|e^'^dobiQiiemi  być  .mnsiały. 

'  Wódz  hufcn  naszego  nie  był  to  człowiek  daleki  od 
oświecenia  i  nauki,  mniał  on  podróż  swoje  kierować 
"jtfż  po  gwiazdistch,  już  kompasem,  i  w  częstych  wy- 
'prawiach  swoich  ponaznaczał  miejsca  które  ciekawo- 
ści podróżnego  były  godnemi.  —  Czynił  on  tę  prze- 
jdemną  uwagę ,  iż  budowy  lepiej  są  zachowane  w 
miejscach  mało  uczęszczanych  i  trudnego  przystępna: 
ho  ądy  w  kraj  jaki  schyli  się  z  dawnej  swej  świe- 
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tności,  im  więcej  zostanie  się  mieszkańców,  tym 
prędsza  wszystkiego  raina.  Mury  łatwiej  dodają  ka- 
mienieni  jak  nie  wy  kute  skały ,  zwalają  się  pałace  i 
świątynie,  aby  stawić  stajnie  z  granitu,  i  chatki  z 
porfiru. 
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ROZDZIAŁ     XXXIX. 

Dalszy  ci^g  przypadków  Pekuah. 


Tym  sposobem  wędrowaliśmy  przez  niedziel  kilka, 
czyli  to  jak  wódz  nasz  powiadał  dla  mojej  zabawy, 
czyli  jak  mi  się  zdało  dla  własnej  jego  potrzeby.  Sta- 
rałam się  okazywać  wesołą,  gdyż  smutek  i  gniew  na 
nicby  się  nieprzydały,  usiłowanie  to  wiele  się  do 
uspokojenia  umysłu  mego  przyczyniło,  ale  serce  me 
zawsze  było  przy  Nękaj  ach  i  nocny  niepokój  przema- 
gał  aż  nadtQ  zabawy  dzienne^  Kobiety  moje  których 
cała  troskliwość  była  tylko  o  ich  panią,  spokojniejsze 
być  zaczęły  od  momentu  w  którym  ujrzały  mię  trakto- 
waną z  uszanowaniem.  Bawiły  mię  rozrywki  ich,  a 
pokrzepiało  zaufanie.  Trwoga  moja  zmniejszyła  się 
niepomału,  skoro  tylko  ujrzałam,  iź  Arab  nie  innym 
końcem  najazdy  swe  czynił,  jak  tylko  żeby  się  zbo- 
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j$acić»  Gh^iwo^ć  jest  to  wada  zawsse  j^nakowa  i 
do  ngłaskania  łatwa:  inne  nmysła  choroby  rozmaite 
są  podłag  składa  i  gatoaku  osób;  ta  która  głaszcze 
PT^^^  jednego,  nie  podchlebia  pysze  drogiego;  lecz 
żeby  zyskać  łaskę  łakomca  gotowa  jest  droga;  daj 
pieniędzy,  a  nie  ci  odmówionem  nie  będzie. 

Przybyliśmy  nakoniec  do  mieszkania  wodza  na- 
szego. Był  to  mocny  i  rozległy  dom,  leżący  na  wy- 
spie oblanej  Nilem,  pod  samym  jak  mi  powiadano  Tro- 
pikiem. Pani,  rzekł  Arab,  zabawisz  po  podróży  twojej 
niedaiel  kilka  w  tein  miejscu,  które  chciej  uważać  jak 
własne  twoje:  zatrodnieniem  mojem  jest  wojna :  wy- 
inrałem  umyślnie  to  oddalone  miejsce,  z  którego  wy- 
padać mogę  niepostrzeżooy ,  i  chronić  się  do  niego 
nie  będąc  gonionym,  MożeSz  to  W  bezpieczeifrstwie 
przebywać,  jeźli  w  tem  miejscu  nie  wiele  jest  zabaw, 
nie  masz  w  niem  za  to  niebezpieczeństwa  żadnego. 
Zaprowadził  mię  zatem  do  wewnętrznych  pokojów,  i 
jposadziwszy  na  najhogastzym  wezgłowiu  skłosfił  się 
«£  do  ziemi.  —  Kobiety  jego  uważając  mię  jak  swą 
rywalkę,  złośliwie  patrzały  na  mnie ;  lecz  dowiedzia- 
wszy się  wkrótce,  iż  byłam  bogatą  panią  zatrzymaną 
tylko  póki  okup  mój  nie  nadejdzie,  zaczęły  się  wy- 
ścigać  między  sobą  w  uszanowania  dla  mnie. 

Pocieszoną  nowemi  zapewnieniani  o  prędkiej  wol^ 
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iności,  rozrywałam  się  przez  doi  kilka  san^  miejsca 
p^ęo  npwośeią.  Z  wierzchołka^  wież  zamku  ^  widać 
Jbyło  kraj  w  niezmiernej  rozciągłości,  tudzież  wszy- 
stkie zagięcia  płynącej  doliną  rzeki.  Przez  dzień  cały 
przechodziłam  się  z  jednego  miejsca  na  drugie  stoso- 
wnie jak  obrót  słońca  odmieniał  wspaniałość  widoku, 
widziałąAł  wiele  rzeczy  wcale  nowych  dla  mnie.  Kro- 
kodyle i  rzeczne  konie  pospolite  są  w  tej  niezaludnio- 
nej  krainie.  Patrzałam  na  nie  ze  strachem,  lubo  pewaa 
iż  nic  złego  uczynić;  mi  nie  mogły.  Przez  niejaki 
czas  ż  ciekawością  wyglądałam  kiedy  się  pokażą  Sy- 
reny i  Trytony,  które  jak  mi  Imlak  powiadał,  świat 
jswiedzający  mieszczą  w  rzece  Nilu,  lecz  stworzenia 
takie  niepokaząly  się,  i, Arab  śmiał  się  z  mej  łatwo- 
wierności gdym  go  się  o  nie  pytała. 

Ze  zmierzchem  Arab  prowadził  mię  na  wieżę 
przeznaczoną  nmyśłoiio  dla  zważania  obrotów  niebie- 
skich. Nie  wiele  ja  do  tej  nauki  czułam  w  sobie 
skłonności,  lecz  powierzebność  uwagi  była  potrzebną, 
aby  się  nauczycielowi  memu  podobać,  który  z  umie- 
jętności swojej  wielce  był  chlubny;  wkrótce  potem 
j^nalazłam  niejako^  zabawę  potrzebną  do  rozerwania 
długich  i  nudnych  chwil,  które  między  jednemi  za- 
wsze widokami  przepędzać  musiałam.  -^.Sprzykrzyło 
mi  się  patrząc  rano  narzeczy,  od  których  wieczorem 
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wprzMy  zmordowana  i  oasycona  odeszłam :  z  *tej 
f^rzyczyny  ^olałlim  nakoniee  patrzeć  na  gwiazdy  jak 
njc  nierobić)  niez^awsze  atdi  mogłant  a  wagę  moją 
gkłaniać  ka  temu,' i  często  bardzo  mydliłam  o  Nęka- 
jacb,  gdy  dmdzy  rozumieli  żem  je  wfepiała-w  niebo. 
Wktótee  potem  Arab  na  nową  wyjechał  wyprawę, 
ńa  ten  czas  jedyną  moją  rozrywką  było,  rozmawiać 
t  kobietami  memi  o  przypadku,  przez  który  uwie- 
zione zostałyśmy,  i  o  szczęśliwości  której  kosztować 
będziemy  gdy  na^za  skończy  się  niewola.  — 

Kiedy  były  kobiety  w  zamku  Araba,  rzekła  Kró- 
lewna, Gzemttieś  się  z  niemi  niezaznajomiła,  czemuś 
nie  kosztowała  ich  rozmowy  i  nie  dzieliła  ich  rozryć 
wek?  w  miejscu  w  którem  one  znajdowały  zatrudnie- 
nie i  zabawę  czemuźeś  siedziała  sama  jedna  w  stra- 
pieniu i  tęsknocie  ?  atbo  czemuż  trudno  ci  było  przez 
kilka  miesięcy  znosić  ten  stan,  na  który  one  przez 
całe  życie  wskazAnemi  były?  —  Zabawy  ty^kobieC 
odpowiedziała  Pekuab,  były  jedynie  dziecittnemi  igra- 
szkami, któremi  umysł  przyzwyczajony  do  spraw  wa- 
żniejszych zatrudnionym  być^óie  mogł.^  Czyniłam  jd 
to  wszystko  co  je  bawiło,  ale  tylk«  machinalnym  spo- 
sobem, pod  czas  gdy  wszystkie  nmyshi  mego  zdolno- 
ści uleciały  d»  Kaim.  Biegały  one  z  f^ókoju  do  po- 
koju, Jak  jak  ptaszki  w  klfttc6  skaczą  z  di*ążka  na 
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jrąźęk.  Tańcowały  one  jedynie  dla  rocha,  tak  jak 
jagnięla  skaczą  po  łące.  Jedna  z  nich  czasem  udawała 
ią  się  uderzyła  dla  tego,  żeby  się  drugie  strwożyły; 
inna  znowu  kryła  się  dla  tego  ieby  ją  druga  szukała. 
Czę4ć  znicli  trawiła  czas  swój  na  przypatrywaniu  się 
gałązkom  i  słonikom  które  woda  unosiła  z  sobą,  część 
aa  uważaniu  różnych  kształtów  które  ol>łoki  tworzyły 
na  niebie.  Zatrudnienia  ich  były  próżniackie,  w  któ- 
rych i  ja  i  moje  panny  pomagałyśmy  im  czasem,  ale 
wiesz  iż  myśl  łatwo  się  oddala  od  palców,  ani  wie- 
rzyć temu  zechcesz  aby  niewola  oddalenie  od  Ne- 
kajach  pocieszone  być  mogły  wyszywaniem  kwiatów 
jedwabnych. 

Mniej  jeszcze  satysfakcyi  znajdowałam  w  ich  roz- 
mowie: bo  o  czemże  mówić  mogły?  Nic  one  nie- 
wiedziały  bo  od  dzieciństwa  zamknięte  były  w  tern 
szczupłem  miejscu :  tego  zaś  co  niewi^zjały  znać  nie* 
mogły,  bo  nienmiały  czytać.  Nie  miały  one  pojęcia 
jak  tylko  o  małej  liczbie  rzeczy,  które  im  podpadały 
pod  oczy,  m  miały  nawet  nazwisk  dla'  innych  rzeczyt 
jak  tylko  dla  sdden  sirych  i  potraw,  Ponieważ  awa^ 
żały  mię  nieeo.  wyższą  i  świadomszą  nad  siebie,  nie 
raz  przyzywaną  byłam  d^  rozsądzenia  ich  sporówt 
które  rozstrzygałam  tak.  słusznie,  jak  tylko  mogłam* 
Gdybym  się  mog|a  byłab^wió  słuchaniem  skarg  jednej 
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pi^ciwlm  ^giej,  jaasłachaiabym  ric  I>y}«  barA^o 
dłiij^cb  bistoryi,  ale  powody  zawziętości  ich  tak  były 
droboię  ii  po  kiUctt  słowaeb  .przerywać  musiałam  cał^ 
induktę.  — 

JaJ^ic,  zapytał  Rasslas,  Arab^  któregpś  oam  wy- 
stawiła jak  człowiekjat.  niepospolitej  tiroiejctiiakit  jak^ 
m^l  00  znajdować  zabawę  w  seraju »  napełmonyi^ 
ppdobnemi kobietami?  Byłyi  przynajmniej  piękne?*^ 

Nie  można  mówić,  rzekła  Pekaab,  ieby  im  ;iby« 
wało  na  tej  nieszlacbetnfg  piękności,  w  której  nie  wi- 
dać ani  cs^nłości  serca  ^  ani  siły  umysła,  ani  dostOf 
jeóstwa  cnotyi,  Ale-  dla  człowieka  takiego  jak  Arab, 
piękność  taką  była  kwiatem,  przypadkiem  zerwanym 
i  niedbale  rzuconym  na  bok.  Jakąkolwiek  bądi  roz- 
kosz jznajdował  on  pomiędzy  niemi,  nie  była  to  roz*- 
koJSZ)  ani  przyjaźń,  ani  społeczeństwo:  kiedy  pląsały 
w  około  niego,  patrzał  na  to  %  ntenwaioą  i  poniżą^ 
jącą  powagą,  i  gdy  nąjbardzicg  czatowały  na  jegt 
wejrzenie «  on  z  niesmakiem  odwracał  się  od  nick 
^ieposiad^ące  iadnej  wiad^mofci,  rozmową  swąnifi 
mogły  zabawiać:  a  gdy  wybnra  czynić  nie  mogły, 
cza)o4ć  ieb  czyli  ndawąnie  czoło4ci^  nio  bndauło  aiq 
pycĄy,  ani  tei  wdzięczności:  uśmiech  kotbiety  którą 
innego  niewidziała  n^zcsyzny,  niewywyiszął  go  by^ 
najmniej  w  własnym  jiego  szaounkn,  ani  mógł  by4 
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nadto  t»bowiązanym  za  spojrzenie,  którego  szczerości 
dio  mógł  być  pewnym,  i  które  mniej  może  rznco- 
Biem  było  ieby  go  ucieszyć,  jak  raczej  2eby  drugie 
umartwić. 

To  co  on  udzielał,  i  co  one  przyjmowały  jak  mi- 
łość, było  tylko  niedbałym  użyciem  zbywającego  cza- 
su, taką  nakoBiec  miłością,  jaką  mieć  można  dla  tych 
któremi  się  pogardza,  jaka  nie  wzbudza  ani  nadziei, 
ańi  bojaźni,  ani  uciechy,  ani  też  gniewu.  — 

Masz  przyczynę ,  rzekł  Imlak ,  sądzić  się  szczę- 
śliwą że  tak  łatwo  wypuszczoną  zostałaś.  Jakże  umysł 
mający  upodobanie  w  wiadomościach  mógł  chętnie  się 
rozstać  z  słodyczą  towarzystwami  rozmowy  Peknah. — 

Zdawała  mi  się  postrzegać,  odpowiedziała  Pekuah, 
iż  przez  czas  niejaki  Arab  sam  z  sobą  się  wahał;  bo 
mimo  przyrzeczenia  swego,  ilekroć  prosiłam  go  o  wy- 
słanie umyślnego  dó  Kairu,  zawsze  dla  zwłoki  znaj- 
dował jakąkolwiek  mymówhę.  -Pod  czas  gdym  w 
domu  jego  przytrzymaną  była,  wypadał  on  kilkakroć 
do  pobliższych  krain,  i  może  byłby  nie  przyjął  okupu 
mego,  gdy%y  zebrany  łap  odpowiadał  życzeniom  jego. 
Powracał  zawsze  grzeczny,  opowiadał  swoje  zdarze- 
nia ,  rad  słuchał  uwag  moich,  i  w  znajomości  gwiazi 
doskonalić  mię  starał  się.  Gdym  mu  się  naprzykrzała 
o  wysłanie  listów  nroich,  on  łiagodżił  mię  oświadczę* 
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niw  €3ci  JjpwywiązaijJ^j  a  gdy;^  t^m  pozbyć  91^  wię 
wiejanógli  wsiadał  ,zD()wa  pa  konia,,  i  w  ^i^ieprzytoiOD^- 
^i  sw^ejiHiiie, rządy. domu  zosta;n^ja{.  ;  Zwłoki  te  nie- 
nkończeniąm^ic  trapiły,, nie  raz  płakałam  pomnjąc  ięm 
już  zupełnie  zapomnianą  została,  że  ty  pan^  P9i;2n- 
cisz  Kair,  i  ze  ja  przez  całe  moje  życie  na  tej  wyspie 
zostanę. 

W  tak  wielkim  pogrążoną  byłam  smutku  i  rozpa- 
czy, tak  mało  przykładałam  się  do  rozerwania  go,  ii 
on  przez  czas  niejaki  częściej  już  z  pannami  rozma- 
wiał. Gdyby  się  był  rozkochał  czyli  to  we  mnie, 
czyli  w  nich,  jednakowem  byłoby  to  nieszczęściem. 
Powiększająca  się  między  niemi  przyjaźń  nie  bardzo 
mię  cieszyła:  sroga  ta  niespokojność  nie  długo  trwała; 
gdym.  bowiem  cokolwiek  dawniejszej  odzyskała  we- 
sołości. Arab  powrócił  do  mnie,  w  sposób  który  oka- 
zywał iż  przeszła  ma  bojaźń,  była  sprawiedliwą. 

Znowu  więc  ociągał  się  z  wysłaniem  po  mój  okup, 
i  byłby  może  nigdy  się  do  tego  nie  skłonił,  gdyby 
posłaniec  wasz  nie  odkrył  drogi  do  niego.  Złota,  któ- 
rego nie  chciał  szukać,  nie  umiał  odrzucić  gdy  mu 
ofiarowanem  było.  Zaczął  się  więc  kwapić  z  przy- 
gotowaniem do  naszej  podróży,  jak  człowiek  który 
się  miał  uwolnić  z  przykrego  passowania  się  z  sobą. 
Pożegnałam  towarzyszki  moje,    które  z  zimną  obo- 

J.U.N.TomX.  '  ]% 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


178  X.  U.  NIBMCEWICZA. 

jętnością  rozitalf  si^  ze  mną.  -^  Nekajach  wf  sht- 
chawszy  opowiadama  faworytki  swojej  wstała  i  aśdh 
skalają,  Rasslas  ofiarował  jej  sto  nacyi  złota,  które 
ona  oddała  Arabowi  za  pięćdziesiąt  które  mu  była 
przyrzekła. 
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Historya  uczonego  człotmeka. 


Powrócili  do  Kaim,  i  tak  byli  radzi  widzieć  się 
połączonemi,  iź  żadne  z  nich  nie  wychodziło  prawie,  z 
domo.  Królewicz  zaczął  lubić  nauki,  i  daia  jednego 
oświadczył  Imlakowi,  ii  zamyślał  całkiem  poświęcić 
»ę  umiejętności,  i  przepędzić  resztę  dni  swydi  w 
literackiem  ustroniu. 

Nim  ostateczny  uczynisz  wybór,  odpowiedział 
Imlak,  powinieneś  roztrząsnąć  wprzódy  jego  hazardy, 
i  rozmawiać  z  którym  z  tych,  którzy  się  zestarzeli 
w  towarzystwie  siebie  samych*  Właśnie  teraz  zsze- 
dłem z  obserwatoryum  jednego  z  najbieglejszydi  Astro- 
nomów w  świecie,  spędził  on  czterdzieści  lat  w  nie- 
zmordowanej uwadze  obrotów  i  okazywań  świateł 
niebieskich,  i  wysechł  pra^e  z  nieskończonej  rachuby 
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i  pracy.  Raz  na  miesiąc  przyjmuje  on  małą  liczbę 
przyjaciół,  klórym  udziela  swe  wynalazki  i  uwagi. 
Przedslawiony  mu  byłem  jako  człowiek  z  umiejętno- 
ści swej  godzien  poznania  jego.  Ludzie  klórzy  o 
wielu  rzeczach  z  łatwością  rozmawiać  mogą,  mile  są 
przyjmowani  od  tych  których  myśli  długo  nad  jednym 
zastanawikne  były  ptzedmioteiń,  i  przed  któremi  zni- 
kały obrazy  innych  widoków.  Rozrywałem  go  mo- 
jemi  uwagami;  uśmiechał  się  nad  opowiadaniem  po- 
dróż moich,  rad  był  zapomnieć  o  konsteliacyach,  i  na 
,  niższy  nasz  świat  siąpić  na  chwiłę.  Następującego 
dnia  wakacyi,  odnowiłem  wizytę  moją,  i  byłem  tak 
szczęśliwy  żem  mu  się  znowu  podobał.  Od  tego  czasu 
zwolnił  surowość  reguły  swojej,  i  pozwolił  mi  przy- 
chodzić do  siebie,  gdy  tylko  zechcę.  Uważałem  iż 
miło  ma  było  w  ważnych  zatrudnieniach  jego ,  być 
czasem  rozerwanym.  Gdy  każdy  z  nas  umiał  wiele 
czego,  drogie  pragnął  się  nauczyć,  z  rozkoszą  wia- 
domości naszych  czyniliśmy  zamianę.  Codziennie 
pozyskiwałem  więcej  ufności  jego,  i  zawsze  znajdo- 
wałem nowy  powód  cenienia  wysoce  głębokości  omy- 
słujegb.  Pojęcie  jego  jest  niezmierne,  pamięć  szczę- 
śliwa; rozmowa  porządna,  i  wyrazy  jasne. 

Uczciwość  jego  i  uprzejmość  wyrównywają  nauce. 
Najgłębsze  uwagi,  najprzyjemniejsze  nauki,  cfactoie 


d  by  Google 


HISTOaYA  RASSLASAi  181 

pr^Orywa  gdjr  mu  prfsychódzi  czyaić  dobrs^,  czyli 
to  pada ,  czyii  też'  bogactwy.  Każdy  co  waparciai 
jego  polczebuje  znajdzie. woiny  przyklep  do. najskryt- 
szego zamknięcia  jego,  i  w  chwilach  ftajwięk^zego 
zatrudnienia.  Labo,  mówi  on,  oddalam  od  siebie 
próżnowanie  i  rozkosz,  nie  chcę  atoli  przed  ludzko- 
ścią drzwi  moich.  Uważać  obroty  niebios  pozwolono 
jest  człowiekowi,  lecz  pełnić  obowiązki  cnoty  jest 
rozkazano.  — 

Bez  wątpienia,  rzekła  Królewna,  człowiek  taki 
musi  być  szczęśliwym.  — 

Coraz  częściej,  mówił  dalej  Imlak,  zacząłem  ^o 
odwiedzać,  i  coraz  bardziej  podobała  mi  się  roz- 
mowa jego:  był  on  wyniosłym  bez  dumy,  grze- 
cznym bez  bratania  się,  i  komunikującym  się  bez 
chluby.  Byłem  z  razu.  Królewno,  twojego  zdania, 
sądziłem  go  najszczęśliwszym  z  ludzi,  i  nie  raz  win- 
szowałem mu  słodyczy  której  kosztował.  Niczego 
on  nie  słuchał  z  obojętnością,  prócz  pochwał  stanu 
swe^o^  na  które  ogólną  dawał  odpowiedź,  i  rozmowę 
do  innego  zwracał  celu. 

W  pośród  lej  chęci  i  starania  widzieć  się  rozry- 
wanym, łatwo  dostrzegłem  iż  trapiące  jakieś  uczucie 
ciężyło  na  umyśle  jego.  Nie  raz  podnosił  oczy  ku 
słońca  i  w  pół  mowy  głos  swój  przerywał.     Gdyśmy 
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się  znajdowali  sami,  patrzał  na  mnie  z  miną  człowieka 
który  pragnie  powiedzieć  to,  co  ma  jeszcze  w  przed- 
sięwzięcia ukrywać.  Nie  raz  posyłał  po  mnie  z  usil- 
nem  naleganiem  abym  jak  naj spieszniej  przychodził, 
a  gdym  przyszedł  nic  osobliwego  nie  miał  mi  do  po- 
wiedzenia; często  gdym  go  porzucał,  cbciał  wracać 
mię  nazad,  zastanawiał  się  na  chwilę,  i  znown  mię 
żegnał.  — 
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Astronom  odkrywa  przyczynę  swojej  ntespo' 
kojnoscu 


Nakomec  przyszedł  czat  gdzie  tajemaioa  ta  piser-* 
wała  wstrzymujące  ją  zapory^  SiedtieliiiiDy  osta- 
tniej nocy  aa  wieiycy  doma  jego,  nwaźająe  anmnrao* 
nie  się  jednego  z  Satftaytdw  Jowisza*  Niespod^iam 
chmora  dcryła  nieba, ,  i  przerwała  obserwacyę  nasz^ 
Siedzieliśmy  pvzez  czas  niejaki  w  ciemności  i  milcior 
nio^  Nakoniec  w  ten  sposńli  mówić  do  mnie.saeztł* 
Imidcn,  dłogo  ja  uważałem  przyjaiń  jidc  jedoąiZ  MJr 
większyck  Uogoaławieilstw  życia  łvdzkiego« .  P^zei- 
wo^  bez  nanki  jeat  ałabą  i  nieniyieezną.  .  Nauiui  zai 
bez  poczciwości,  jest  niebezpieczną  i  straszną*  Za»» 
lazłem  w  tobie  wszystkie  przymioty  którycb  zaufanie 
wyciąga,  to  jest  uprzejmość,  doświadczenie,  i  męztwor 
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cić  maszę  urząd,  któiymem 
Łniej  godzinie  ł(oleści  i  nie- 
ie  zdać  go  na  ciebie.  — 
izczonym  takim  ufnoici  jego 
mu  iż  cokolwiek  przyczy- 
nienia jego,  równie  się  i  do 

'.  bez.  trudności  wierzyć  nie 
posiadałem  udzielną  władzę 
sielania  czterech  pór  roku; 
roków,   i  podług  mej  woli 
tropik;  obłoki  na  zawołanie 
fite,   i  Nil  podłóg  rozkazu 
li  się\  ukróciłem  ja  zapala 
odzfłem    upały    ra^a.      Ze 
V  same  tylko  :wiatry  sprze- 
mojej,  L  wiele  ludzi  zginęło 
rzymać  nie  mogłem.    Sf  ra- 
;ąd  z  najściślejiszą  sprawie- 
n  narodom  ziemi  bezstronny 
by  to  była  za  nędza  każdej 
bym  jedaeg  z  nich  udzielił 
la  ustawicziie  słońca  apsdj. 
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Opinia  Astronoma  wyłożona  i  usprawiedliwiona. 


Zdaje  mi  się  iż  mimo  ciemnoki^  odkryć  wudiał 
we  mnie  znaki  zadziwienia  i  powątpiewanja,  g4yż  po 
niejakiej  panzie  tak  zaczął: 

Nie  być  łatwo  wierzonym ,  ani  mnie  to  .obRazą, 
ani  zadziwia,  gdyż  jestem  zdaje  mi  iiię  pi^nir«zym 
z. ludzkiego  plemienia,  któremu  podoktąą  jidzi^oiig^ 
władzę.  Ani  wiem  dotąd  jak  ją  mamreenići  czyli 
jak  nagrodę,  czyli  tez. jak  karę;.. od  mowentu  w  któ- 
rym .władzy  tej .  dosłągnąłeni ,  mniej  daleko  szczęśU- 
wszym  jestem  siżelim  był  wprzódy,  i  jed^  tylka 
prisdu»nanie  o  dobrej  mej  inteocyi;  wspiesaio  mię  jody*. 
nie  w  praoy. nieprzerwanej  czajności.  *r-  Jakże  dawno 
Panie,  spytałem  go,,  urząd  ten  jest  w  ręku  twoim?  — 
.Będaie.temtt  lafc  idziesięć.^  odpowiedział,  jak. oo- 
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dzienne  nwag;i  moje  na  obroty  niebios,  wznieciły  we 
mnie  myśl,  czyli  (gdyby  szafanek  pory  rokn  był  w 
mocy  mojej)  czyli  mówię  nie  mógłbym  większej  obfi- 
tości udzielać  mieszkańcom  ziemi.  Ta  uwaga  chwy- 
ciła się  mocno  myśli  mojej,  i  dzień  i  noc  bawiłem  się 
tem  mniemanem  panowaniem,  spuszczając  na  ziemię 
rosę  źyzBOŚei,  i  sprowadzając  po  każdym  deszczu, 
przyzwoity  udział  pogody. 

Razu  jednego  patrząc  na  pola  spragnione  upałem, 
uczułem  w  umyśle  moim  raptowną  cbęć  zesłania  de- 
szczu od  gór  południowych,  i  podniesienia  Nilu  aż  do 
wybnseźedia.  W  zapale  imsginacyi,  rozkazałem  de* 
szcżowi  aby  padał,  i  porównywając  czas  rozkazi 
mego  z  czasem  wylewu,  znalazłem  ii  Ql>łoki  posła- 
sźnemi  mi  były.  •— 

Nie  mogłiai,  rzekłem,  inna  jaka  przyczyna  spra- 
wić t^e*  zdarzettia?  Może  że  Nil  zawsze  się  w  tejże 
samej  fwze  podnosi  t  — ' 

Nk  rozomtej,  rzeki  mi  z  niecierpliwością  aby  pe- 
debne  zarzuty  mogły  ujść  przedoomą,  długo  rozumo- 
wałem przeciw  własnemn  przekonania,  długo  z  iiajwię» 
każą  uporczywością  passowałem  się  przeciw  prawifana. 
Nie  raz  posądzałem  sam  siebie  o  szaleństwo,  i  nie- 
śmiałbym  nigdy  udzielić  sekretu  mego,  diyba  człowie* 
kowi  podobnemu  tobie,  który  rozeznawać  umie  dziwne 
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od  niepodobnego,  i  trudne  do  wierzenia  od  fałszu.  — 
Dla  czegóż  Panie,  rzekłem,  nazywasz  trudnem  do 
wiary,  to  co  rozumiesz  być  prawdziwem? —  Dla  tego, 
odpowiedział,  iż  zewnętrzną  widocznością  dowieść 
tego  nie  mogę,  nadto  znam  dobrze  prawa  demonstra- 
cyi,  bym  mógł  rozumieć  iż  przekonanie  moje  może 
nawrócić  takiego,  któryby  podobnie  jak  ja  wewnętrzną 
mocą  onego  przejąć  się  nie  cbciał.  Nie  szukam  więc 
kredytu  przez  dysputę.  Dosyć  jest  iż  czuję  tę  wła- 
dzę którą  długo  posiadałem,  i  którą  codziennie  wyrzą- 
dzałem. Ale  krótkie  jest  życie  człowieka,  ułomności 
wieka  coraz  sięi  pomnażają,  i  czas  wkrótce  przyjdzie, 
gdzie  rządzea  niebios  z  prochem  ziemi  pomieszanym 
zostanie. 

Staranie  wyznaczenia  następcy  długo  mię  zaprzą* 
tało,  dni  i  nocy  ti^wiłem  w  porównyn^aniu  ebarakte* 
rów  tych,  którzy  mi  byli  zMJomi,  nikogo  nakoniee 
godniejszym  nie  uznałem  nad  ciebie. 
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Astronom  zostawia  Imlakowi  swoje  przepisy. 


Slaebaj  żalem  co  ci  udzielę  z  taką  nwa^ą,  jakiej 
powodzenie  świata  całego  wyciąga.  Jeżeli  uważamy 
zbyt  trudną  powioność  króla,  który  czuwa  tylko  nad 
Diewieią  milionami  iudzi,  którym  on  ani  wiele  dobrego, 
ani  złego  uczynić  nie  może,  jakież  muszą  być  trudy 
i  niespokojttość  tego,  od  którego  zawisły  wszystkie 
sprawy  żywiołów,  i  te  ważne  dary  światła  i  gorąca? 
Słuchaj  mię  więc  z  uwagą. 

Z  pilnością  zastanawiałem  się  nad  położeniem 
ziemi  i  słofica,  tworzyłem  tysiączne  planty,  podług 
których  odmieniałem  ich  sytuacye.  Czasem  oś  ziemi 
nachyliłem  na  bok,  czasem  znowu  odmieniałem  ekli- 
plykę  słońca ;  ale  znalazłem  rzeczą  niepodobną  zro- 
bienia układu,  przez  który  świat  mógłby  zyskać :  co 
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przez  podobną  odmian^  jeden  kraFJ' zyskuje  te.  drugi 
ZDÓwa  Waei ,  nfezwaźająe  nawet '  na '  odległe  ez^i{ei 
systeinfatn  słonfeeżnego,.  ż4t6r)'ni'niy-mitlo^  co  znajetoi 
jesteśmy.,  W  z^rzJidzaDłU  więc  twdjółUptfrafflrijdfew, 
strzeż  się  pychy  odnawiania,  nie  wysiewaj  ^obie^  ii 
przemieniając  tieg  czasu,-  bodziesz  rti^gł -odnosić  sam 
siebie,  aż  do  najpozDiej.szych.  wieków^  Piamięć  zfego 
czynu  nie  sprowadza  chwały  godnej  pbżądania*  Mnlejr 
szem  jeszcze  dobrem  byłoby  dla  ciebie,  gdybyś  się 
dał  rządzić  przychylnością  lub  zyskiem.  Nie  odbieraj 
drogim  krajom  deszczu  aby  go  zlewać  na  twój  własny. 
Dla  nas  dosyć  jest  Nilu.  — 

Przyrzekłem,  iż  gdy  władzę  tę  osiągnę,  nieo- 
mieszkam  używać  jej  z  największą  poczciwością ;  sta- 
rzec ścisnąwszy  mię  za  rękę  pożegnał. —  Serce  moje, 
rzekł,  będzie  teraz  spokojne  i  troskliwość  o  dobro 
świata,  nie  będzie  więcej  kłócić  spoczynku  mego; 
znalazłem  człowieka  mądrego  i  cnolliwego,  któremu 
rządów  nad  słońcem  ustępuję  z  rozkoszą. — 

Królewicz  z  głębokiem  zamyśleniem  słuchał  opo- 
wiadania tego.  Królewna  uśmiechała  się,  a  Pekuah 
zanosiła  się  od  śmiechu.  Panie,  rzekł  Imlak,  na- 
trząsać się  z  najcięższego  wżyciu  ludzkiem  strapienia, 
nie  jest  to  ani  litościwie,  -ani  mądrze.  Mało  kto  do- 
stąpić  może  umiejętności  człeka  tego,  mało  kto  cnoty 
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jego  pełnićt  ale  wszyscy  nieszczęściem  jego  dotknięci 
być  możemy.  Ze  wszystkich  niepewności  teraźniej- 
szego stann  naszego,  najokropniejszą  i  najstraszniej- 
szą jest  niepewność  czy  kto  zostanie  przy^  zdrowym 
rozumie*  — 

Królewna  postrzegła  się,  faworytka  zawstydzoną 
została,  Rasslas  głębiej  przejęty,  pytał  Imlaka  czjti 
podobne  nmysłu  choroby  były  częste,  i  jakim  przy- 
trafiały się  sposobem? 
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ROZDZIAŁ    XLIV. 

Niebezpiecseńsłwo  xbyt  natężonej  imaginacyi. 


Choroby  umysłu,  odpowiedział  Imlak,  częściej  się 
przydarzają,  Dii  powierzchownie  tylko  uważający  rze- 
czy, wierzyćby  tema  mogli:  może  iSciśle  zważając 
Bie  masz  omysła  ludzkiego,  któryby  zopełnie  od  tej 
wolen  był  choroby.  Nie  masz  człowieka  w  którymby 
imaginaeya  nie  górowała  czasem  nad  rozsądkiem,  któ- 
ryby podłng  woli  kierować  mógł,  swą  awagą,  i  któ- 
rego myśli  i  wyobrażenia  przychodzić  i  odcliodzićby 
nogły,  iż  tak  rzekę  podłag  rozkazu*  Trudno  zna- 
leić  cadowieka,  któregoby  niektóre  pojęcia  nie  drę- 
czyły czasami,  i  nie  przymuszały  go  do  spodziewania 
się  lub  lękania  nad  granice  skromnego  podobień- 
stwa. Każda  władza  przywidzenia  nad  rozsądkiem, 
jest  stopniem  szaleństwa:   gdy  władza  ta  jest  taka 
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ie  ją  moiem  przylłamiać  i  poskramiać,  nie  jest  po- 
strzeganą od  drugich  ani  uważaną  na  ów  czas,  za 
nadweręienie  umysła  zdolności;  w  ten  czas  dopiero 
ogłoszoną  bywa,  gdy  się  sianie  do  poskromienia 
tmdną ,  i  widocznie  wpływa  i  w  mowę,  i  w  uczynki 
nasze. 

Pobłażać  różnym  marzeniom,  i  unosić  się  na 
skrzydłach  imaginacyi  jest  częstokroć  zabawą  tych*, 
którzy  w  milczączych  spekulacyach  nadto  zagłębiać 
się  lubią.  Gdy  jesteśmy  sami,  nie  zawsze  jesteśmy 
zatrudnieni ;  praca  rozmyślania  nadlo  jest  gwałtowną 
aby  dhigo  Vpwa6- mogła:  zapał  w  wyszukiwaniu  ustę- 
pu}e  częsiokfoć  miejsca,  próżnowaniu  i  syŁoici.  Ten 
co  nic  nie  ma  zewnętrznego,  czemby  się  mógł  rozer- 
.wać,  musi  szukać  zabawy  w  własnych  swych  myślach, 
i  musi  saku  siebie  wyobrażać  tym ,  czym  nie  je«t:  bo 
któż  rad  jest  być  tym,  czym  jest  w.  istocie  samej? 
Przechodzi  się  zatem  w  nieograniczonej  pj^yszłóśd, 
i  ze  wszystl^ićh  imaginaeyjnych  kondycyi,  ntwarza 
sobie  laką,  jakiej  najbardziej  życzy,  bawi  swe  żądze 
Diepodobnemi  rozkoszami,  i  nieokiyśione  nad  solią 
daje  iiii  panowanie.  Myśliprzełatnje  ż  ^ceny  na  scenę, 
-połączą  juciechy  w  rozmaitych  ich  kształtadi  i  opływa 
-w  rozkoszach,  których  natura  ani  fortuna  z  całą  swą 
dobrocią  adzi^ć  nie  mogą. 
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Czasem  szczególne  jakie  wyobraienie)  wszystkie 
ione  na  bok  oddalając,  zastanawia  i  ogarnia  całą  na- 
szą nwagę.  Umysł  w  nudzie  i  próżnowaniu  samotno- 
ści, wraca  się  ustawicznie  do  ulubionegp  wyobrażenia, 
cieszy  ją  słodkiemi  kłamstwami,  ilekroć  gorycz  prawdy 
obrażać  go  przychodzi*  Stopniami  utwierdza  się  to 
panowanie  imaginacyi,  naprzód  zuchwale  panuje,  a 
z  czasem  despotycznie  rządzi.  Przywidzenia  obra- 
cają się  w  rzetelności,  błędne  mniemania  silnie  ogar- 
niają umysł,  i  życie  schodzi  na  snach  zachwycenia 
i  męki. 

Takie  jest,  Panie,  jedno  z  niel^ezpieczeństw  sa- 
motności, która  podług  wyznania  Pustelnika,  nie  za- 
wsze przyczynia  się  do  szczęścia  naszego;  niedola 
zaś  Astronoma  dowiodła,  iż  nie  zawsze  przychylną 
jest  mądrości.  — 

Kiedy  tak  jest,  rzekła  faworytka,  nie  będę  więcej 
wystawiać  sobie,  iż  jestem  Królową  Abissynj i.  Nie 
raz  przepędzałam  godziny  całe,  w  urządzaniu  dworu 
mego  i  wszystkich  onego  cei^mofiji:  pycba  moja  upo- 
karzała możnych,  i  wysłuchiwała  łaskawie  próśb  ubo* 
gicb,  budowałam  nowe  pałace  w  szczęśliwszych  po- 
łożeniach, zasadzałam  gaje  na  wierzchołkach  gór,  i 
zapędzałam  się  w  rozkoszy  panowania  tak  daleko,  iż 
J.  U.K.  Tom  X.  13 
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gdf  Królewna  wesBłai  tśb  nz  »ipoiBaaał«m  tU#iiić 
się  prissed  lią.  -^ 

A  ja,  rzekła  Królewna ^  nie  będę  sobie  więcej 
pozwalała  9  w  marzeniach  moich  grać  rolę  pasterki. 
Nie  raz  łudl^iłam  my^fi  moje  niewinnością  i  spokojno- 
ćcią  pasterskich  zahaw,  tak,  iż  zdawało  mi  się  słyszeć 
w  mym  pokoju  powiew  wiatrów  i  beczenie  baranków, 
nie  raz  uwalniałam  jagniątko  z  pomiędzy  osetu,  i 
laską  moją  odpędzałam  włlka.  Miałam  ubiór  podoimy 
do  ubioru  wieśniaczek,  który  pomagając  imaginacyi, 
kładłam  na  siebie :  miałam  także  piszczałkę,  na  której 
sMko  przygrywałam,  i  wystawiałam  sobie,  is  liczne 
traady  szły  m  aiaą«  — 

Wyznać  muszę,  rzekł  Królewicz,  iż  moje  opodo* 
baae  przywidzenia  niebezpieczniej szemi  były  jak  wa- 
sze. Nie  raz  usiłowałem  wymyślić  rząd  zupełnie 
doskonały^  (rz«z  ktiky  irszystko  zhs  byłaby  odwró- 
conemu wszysikie  w«df  wykorzaaioae^  i  wscyaey 
poddaai  moi  zacfaowani  w  sp okojaaśd  i  niewimości* 
MyćK  te^  pfetliezone  plawtj  odarian,  dyktowały  róiae 
pwiyteome  wtawy  i  adykta.  To  było  zabawą  a  ex»- 
sem  i  pracą  oaobaośai  iao9»|:  i  driię  cały,  f^y  sobie 
prsyfMiiiiioaai  2  jaką  obagętoością  wystanńałem  sołwe 
Merc  ojca  mego  i  br«ci^  -^ 
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Takie  to  są  skutki,  rzekł  Imlak,  plant  imagina- 
cyjnych:  z  razu  gdy  je  tworzeoiy  znamy  ich  nie* 
dorzeczność,  lecz  stopniami  oswajamy  się  z  niemi^ 
aż  nakoniec  szaleństwa  ich  widzieć  przestajemy.  — - 
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ROZDZIAŁ    XLV. 

Rozmowa  ze  Starcem. 


Już  dobrze  się  zmierzchło,  gdy  wstali  i  powracali 
do  domu.  Idąc  brzegami  Nilu  i  poglądając  z  rozko- 
szą na  promienie  księżyca  rozciągające  swe  światło 
na  wodach,  postrzegli  niedaleko  starca,  którego  Kró- 
lewicz często  słyszał  na  zgromadzeniu  mędrców.  Oto, 
rzekł,  jest  człowiek  którego  lata  uśmierzyły  już  pas- 
sye,  a  nie  zaćmiły  rozsądku :  zakończmy  uwagi  dnia 
dzisiejszego,  zapytaniem  co  on  rozumie  o  własnym 
stanie?  nauczymy  się  czyli  młodość  tylko  jedna  pas- 
sować  się  musi  z  utrapieniami,  i  czyli  lepsza  zostaje 
nadzieja  na  ostatnią  część  życia  naszego.  — 

Mędrzec  zbliżył  się  i  przywitał  icb.  Prosili  go 
aby  przechadzki  ich  chciał  być  uczestnikiem,  i  rozma- 
wiali przez  czas  niejaki  jak  znajome  osoby  które  się 
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trafankiem  spotkały..  Starzec  hjl  wesoły  i  wówić  lu- 
biący 9  droga  w  towarząstwie  jego  krótką  się  zdała. 
Miło  mu  było  widzieć  się  poważanym,  odprowadził  icb 
zatem  do  domu,  i  na  prośbę  Królewny  wszedł  do 
środka.  Posadzono  go  na-  pierwsżem  miejscu,  i  za- 
stawiono przed  nim  słodycze  i  wino. 

Panie  7  rzekła  Królewna ,  przechadzka  wieczorna 
musi  sprawiać  człowiekowi  tak  uczonemu  jakiem  je- 
steś, rozkosz  której  młodość  i  nieumiejętność  nie 
łatwo  pojmować  mogą.  Znasz  i  przymioty,  i  przy- 
czyny wszystkich  rzeczy  na  które  poglądasz ;  prawa 
któremi  rzeka  ta  płynie;  przeciągi  czasu,  w  którym 
planety  bieg  swój  odprawoją.  Każda  rzecz  ściąga 
zastanowienie  twoje,  i  daje  ci  miłe  a  coraz  nowe  do- 
wody głębokiej  twej  umiejętnością  — 

Pani!  odpowiedział  starzec,  niechaj  młodość  i 
krewkość  szukają  uciechy  w  przechadzkach,  dla  na- 
chylonego wieku  dosyć  jest  gdy  spokój ności  dostąpi. 
Dla  mnie  świat  stracił  już  swą  nowość :  patrzę  wokoło 
siebie ,  i  widzę  to ,  co  sobie  przypominam ,  żem  wi- 
dział w  szczęśliwszych  chwilach.  Spoczywam  pod 
drzewem  i  uważam,  iż  pod  tymże  samym  cieniem, 
rozmawiałem  niegdyś  o  rocznym  wylewie  Nilu,  z 
przyjaciółmi  którzy  usnęli  już  w  grobie.  Podnoszę 
oczy,  wlepiam  je  na  zmienny  księżyc,  i  ze  smutkiem 
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rozmyślam  o  iyeia  przemiaaaeh.  Przestałem  ziiaj- 
dowaić  ofodobaBłe  w  prawdach  fizycznych,  bo  cśi 
mię  oWhodzić  mają  rzeczy,  ht^re  wfcrćrtce  porzacić 
mnszę.  — 

Mo^sz  się  aakoiriec  bawić,  rzekł  Iniłak,  pomnie- 
niem  uczciwego  i  p>iKcytecznego  życia,  cieszyć  się  na- 
homec  pochwałami  które  kaidy  słusznie  oddaje  tobie.  — 

Pochwała,  rzekł  Mędrzec  z  wesicbflieiiieni ,  dla 
starego  człowieka  czczem  tylko  jest  brzwieniem.  Nie 
mam  matki  któraby  się  cieszyła  sławą  syna  swoje- 
go, ani  iosy  ktk*ahy  chwały  nęza  uczestniczką  być 
mogła.  Przeiyłen  przyjaciół  i  rywalów  moich.  Nic 
teraz  dła  mnie  nie  masz  ważnego ;  nie  obchodzi  mię 
Co  będzie  po  mnie.  Młodość  chciwa  jest  pokładów, 
gdyż  te  uważane  są  jak  zakład  przyszłego  jakiego 
dolara,  nakoBiec  dla  tego,  że  prospekt  życia  daleko 
dę  rozciąga:  lecz  ja  który  się  naefaykm  ku  zgrzy- 
białości, mało  się  mam  czego  .obawiać  od  złości  fan- 
dzkiej,  a  mniej  jeszcze  spodziewać  ich  uprzejmości  lub 
szacunku.  Można  jfeszcze  cokolwiek  wziąść  odemnie, 
ale  dać  nic  joż  nie  moina.  Bogactw  me  potrzebuję,  a 
wysokie  dostojeństwa,  byłyby  mi  przykrością.  Rzut 
oka  na  upłynione  życie  przywodzi  mi  wiele  poży^ 
tocznych  zdarzeń,  którem  zaniedbał:  wieie  czasu 
którym  zmarnotrawił  na  fraszkach,  a  więcej  jeszcze 

Digitized  by  LaOOQ  IC 


stracił  w  uiecsynBoSei  i  prólioowmu^  Zost^wifaii 
nie  jeden  wielki  zamysł  ukmaśzątSY^.  i  wiele  deieł 
waiaiych  Biedokońesooyiek  Zbrodk)ie  aloU  nie  obcią- 
ZB^ą  serea  mojego^  i  dta  tjj^go  gotuję  sam  ciebie  do 
ipokoJBoćei,  usiłując  ediywaó  myśli  me  od  qad2i(e|ii  i 
troskóws.  które  lubo  rozum:  zaa  że  są  ficóinęmi^  usi- 
łują jedaak  zachowaid  dawne  swe  |M»M»waiua<^  Gaek<9m 
z  pogodnym  czołem  te^  godziny ,  któcej  matura  joć 
długo  odwldkać  nia  mifit ;  i  spodziefram  się  poejadać 
w  lepszym  stanie  tą  uzoząśtiwai&t  kfc^^  tu  ni^  ^m- 
lazłem,  i  tę  cnotę  której  la  ó(9stąfihi  nie  mftgłenu — • 

Wstdt  i  odszedł,  zostawiwszy  słnebacjiów  swoidi 
nie  nadto  zachęconych  do  iyęzooia  4QUe  diiH^ipo 
iycia.  Kr6Łewiez  «ie^z^ł  się  nwiagą^  H  wy^namei  ^ 
iśe  powinno  iŃkog#  zasmttoa^,,  gdyi  wiek  zgirzyl^ia^ 
nigdy  nie  hył,uwaiany  z«  porę  szczęćilwi^JĄi;  i  źjb 
jeili  moiiia  być  sp«ko}ikym  pc9y  sehyłka  i  sbkoi<^, 
można  k)'6>jrówaiQ  szcsęliiwym  w  porze  weBoJoiqi  i 
i  siły ;  że  nak«ałfife.  połndaia  życia  mę^  byó  iwifi- 
tnem,  skoro  wieczór  onego  może  być  cichym. 

Królewna  z  swojej  strony  utrzymywała  iż  starzy 
zazwyczaj  są  narzekający  i  złośliwi,  że  lubią  przy* 
tłómiać  oczekiwania  tycb  którzy  dopiero  wchodzą  na 
świat.  Widziała  ona  możnych  posiadaczów,  patrzą- 
cych z  zazdrością  na  swoich  następców,  i  znała  wielo 
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takich ,  którzy  nie  dłużej  cenili  rozkosaES ;  jak  tylko 
póki  sami  używać  ich  mogli.  — 

Pekaak  wnosiła  iź  Mędrzeo  starszym  byó  musiał, 
niźełi  się  wydawał,  i  przypisywała  żale>  jego  pomie- 
szanym nieco  zmysłom,  albo  też  że  był  nie  kontenl, 
dla  tego  iż  sam  był  nieszczęśliwym :  gdyż  nic  nie  ma 
pospolitszego  mówiła,  jak  nazywać  własną  naszą  kon- 
dycyę,  kondycyą  życia  ludzkiego.  — 

Imlak  ich  nie  chciał  zasmucać;  śmiał  się  z  po- 
ciech, które  oni  tak  prędko  wynajdowali,  przypomi- 
nał sobie  iż  w  podobnym  wieku,  równie  i  on  był  zau- 
fanym w  nieprzerwanej  pomyślności,  i  równie  obfitym 
w  wynajdowania  cieszenia  się  sposobów.  Nie  chciał 
'on  nieprzyjemną  wiadomością  przekonywać  ich  o  tern; 
czego  czas  sam  wkrótce  miał  ich  nauczyć.  Królewna 
i  fawoipytka  jej  udały  się  do  siebie,  pomieszkanie 
Astronoma  zastanowiło  je  nie  pomału,  prosiły  Imlaka, 
aby  użył  zdanego  sobie  urzędu,  i  następującego  po- 
ranku wschód  słońca  spóźnił  na  chwilę. 
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Króleuma  i  Pekuah  odwtedsiają  Astronoma. 


Królewna  i  Pokuah  rozmawiając  z  soką  o  Astro- 
nomie, znalazły  charakter  jego  tak  razem  grzeczny 
i  dziki,  ii  to  najżywszą  chęć  w  nich  wzbudziło  po- 
znania go  bliżej :  prosiły  więc  Imlaka  aby  wynalazł 
sdosób  sprowadzenia  ich  razem. 

Było  to  nieco  przy  trudno:  Filozof  nieprzyjmował 
kobiet  do  domu  swego,  lubo  iył  w  mieście,  w  którem 
wiela  Europejczyków  szło  za  zwyczajami  swemi,  i 
wielu  z  innych  części  świata  żyło  podług  Europejskiej 
wolności.  Ciężko  co  kobietom  odmówić,  różne  wy- 
najdowały sposoby  do  ułatwienia  swego  zamysłu.  Pro- 
ponowały, aby  je  stawić  jak  cudzoziemki  znajdujące 
się  w  potraebie^  dla  których  mędrzec  był  «awsz«» 
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przystępnym ;  lecz  po  niejakiej  uwadze  pokazało  się 
ii  podobnym  fortelem  nie  moina  było  zabrać  znaj  o- 
mośd^  gdyi  rozmowa  ich  byłaby  krótka;  i  nie  mo* 
głyby  bez  nieprzystojności  naprzykrzać  mn  się  często. 
To  jest  prawda,  rzekł  Rassias,  aleja  mocniejsze 
mam  jeszcze  zarzuty,  przeciw  okryciu  stanu  waszego. 
Zawszem  ja  uwaiał,  jako  zdradę  przeciw  wielkiej 
Rzeczypospolitej  natury  ludzkiej,  czyli  to  w  małych 
czy  w  wielkich  zdarzeniach  użycie  cnot  samych  czło* 
wieka,  za  sposoby  podejścia  go.  Każde  oszukanie 
osłabia  ufność ,  i  ostudza  dobroczynność^  Jeżeli  mę- 
drzec pozna  że  nie  jesteście  te,  za  które  się  udajecie, 
uczuje  gniew  naturalny  w  człowieku  który  przeko* 
nany  o  swej  biegłości,  odkryje  iż  był  zwiedzionym 
od  osób  mniej  oświeconych  od  niego ;  a  może  nie- 
ufność która  w  nim  po  tym  zostanie  przypadku,  prze- 
rwie w.  nim  głos  rady,  i  zamknie  rękę  wspomożenia. 
Jakież  znajdziecie  sposoby  powrócenia  dobrodziejstw 
jego  ludzkości,  powrócenta  pokoju  jemu  samemu?  -^ 
Na  to  Bie  było  co  odpowiedzied,  i  Imlak  zaczął 
się  spodziewać,  iż  ciekawość  kobiet  nastawać  więcej 
nie  będzie :  gdy  dnia  następującego  Pekuah  odezwała 
się,  iż  znalazła  uczciwy  pozór  odwiedzenia  Astro- 
noma, chcąc  go  prosić  o  pozwolenie  doskonalema  się 
pod  B&m  w  nauce,  której  początki  wzięia  j«io4  Araba. 
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Królewna  zaś  mogła  jej  towarzyszyć  jako  wsp4ł  siti- 
dentka,  albo  też  dla  tego  ii  samej  k<^teeie  nie  przy- 
stojnie byłoby  wycbodzić.  Lękam  się,  odpowiedział 
Mak,  aby  kompanija  wasza  wkrótce  mu  sie  nie 
sprzykrzyłam  ludzie  wydoskonaleDi  w  umiejętnośei 
jakiej ,  nie  łubią  powtarzać  pierwsze  sztuk  icb  ele- 
men  la,  nie  jestem  nawet  pewien,  czy  i  dla  tych  po- 
czątków, połączonych  z  daiszerai  woioskami,  pomie- 
szanych z  nwagami,  będziesz  sposobną  dla  niego 
słachaezką.  —  To  będzie  moją  rzeczą,  odpowiedziała 
Peknah:  proszę  cię  tylko  abyś  mię  tam  zawiózł.  Uatie- 
jętność  moja  większa  jest  może  niżeli  rozumiesz,  a 
stossjąc  się  zawsze  do  zdania  jego,  okażę  mają  do- 
skonalszą niżli  jest  w  rzeczy  samej.  — 

Stosownie  do  tego  przedisięwzięcia ,  doniesiono 
Astronomowi,  iż  cudzoziemka  jedna  w  eełu  wydo- 
skonalenia się  w  naukach y  świat  zwiedzająca,  usły- 
szawszy o  umiejętności  i  sławie  jego,  żądała  zostać 
ucznieai  jego.  Nadzwyczajność  propozycyi  wzbudziła 
w  nim  razem  zadziwienie  i  ciekawoćĆ,  a  gdy  po  kró- 
tidea  namyśleniu  zezwoKł  ją  przyjąć,  nie  bez  niecier- 
pliwości oczekiwał  dnia  tego. 

Kobiety  ubrały  się  wspaniale,  i  w  towarzystwie 
Inlaka  udały  się  do  Astronoma:   miło  było  starcowi 
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widzieć  H  tak  znakomite  osoby  z  uszanowaniem  przy- 
bliżały się  do  niego.  W  pierwszem  przywitania  był 
nieco  nieśmiałym,  lecz  w  dalszej  rozmowie,  stał  się 
otwartszym,  i  usprawiedliwił  to  co  Imiak  o  nim  po- 
wiedział. Gdy  się  zapytał  Pekuab  co  za  przyczyna 
skłoniła  ją  do  uczenia  się  astronomji?  odebrał  w  od- 
powiedzi historyą  która  jej  się  przy  piramidach  zda- 
rzyła, tudzież  jak  przepędziła  czas  swój  na  wyspie 
Araba.  Opowiadanie  jej  łatwe  i  przyjemne  ujęło  go 
3UI  jserce.  Zaczęła  się  rozmowa  o  astronomji :  Pe- 
kuah  popisywała  się  z  czem  tylko  mogła,  mędrzec  po- 
glądał  na  nią  jak  na  Geniusz  nadzwyczajny  i  zachęcał 
ją  aby  nieporzucała  nauki;  którą  tak  szczęśliwie 
zaczęła. 

Im  częściej  potem  bywały  u  niego,  tym  lepiej 
przyjmowanemi  były.  Mędrzec  starał  się  je  bawić, 
umyślnie  aby  wizyty  ich  przedłużyć,  znalazł  bowiem 
iż  w  towarzystwie  ich  rozjaśniały  się  myśli  jego :  gdy 
się  starał  rozrywać  je,  czuł  iż  chmury  tęsknoty  ni- 
knęły stopniami,  gdy  zaś  odchodziły  a  on  powracał 
do  dawnego  urzędu  kierowania  niebem,  znowu  smatek 
ogarniał  umysł  jego. 

Królewna  i  faworytka  jej  przez  kilka  miesięcy 
pibowały  uważnie,  jeźli  mu  się  nie  wyślizaie  słówko 
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jakie  z  fetóregoby  wnosić  mogły,  iż  trwa  jeszcze  w 
BmieDianitt  śwojem  rządzenia  śi^iatem.  Nie  raz  starały 
się  przywieść  go  do  jawnego  w  tej  mierze  wyznania; 
łecz  on  nnikał  wszystkich  podobnych  zagadywań,^  i  z> 
jakiejkolwiek  bądź  strony  zaczęły  nań  nalegać,  on 
mowę  ku  innej  zwracał  materyi. 

Poznawszy  i  zaprzyjaźniwszy  się  z  nim  bardziej, 
zapraszały  go  często  do  doma  Imlaka,*  gdzie  z  naj- 
większem  przyjmowały  go  uszanowaniem;  stopniami 
smakować  zaczął  w  ziemskich  uciechach.  Przycho- 
dził wcześnie  i  odchodził  późno ;  starał  się  grzeczno- 
ścią i  uczęszczaniem  swąm  zalecić,  wzbudzał  ich  cie- 
kawość przez  nowe  odkrycia,  i  gdy  wyjeżdżały  dla 
rozrywki,  on  pragnął  być  z  niemi. 

Królewicz  i  siostra  jego,  przekopani  długiem  do- 
świadczeniem o  mocy  i  mądrości  starca,  uznali  iż  bez 
piebezpieczeństwa  dać  mu  się  poznać  mogli;  odkryli 
mu  więc  prawdziwą  swą  kondycyę,  i  powody  podróży, 
prosili  oraz  aby  im  dał  zdanie  swoje  w  wyborze 
stanu  życia. .  .... 

Z  rozmaitych  kondycyi^  rzekł  starzec,  które  świat 
wystawia  przed  wami,  nie  wiem  prawdziwie  jak  wam 
mam  radtiiić,  i  której  dać  macie  pierwszeństwo.  Tyle 
tylko  powiedaieć  mogę,  iż  oszukałem  się  w  wyborze 
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moim*  Strawiłem  czas  mój  na  nauce  bez  doświadr 
eseaia;  strawiłem  go  na  aabywania  wiadomości, 
które  po  wi^szej  części  z  daleka  bardzo  pożyteczne- 
mi  być  mogą  kdzkoćci.  Nabyłem  nauki  utratą  naj- 
droższych pociecb  życia :  zrzekłem  się  słodyczy  przy- 
jaźni kobiecej,  i  lubych  życia  domowego  związków* 
Jeźlim  otrzymał  prerogatywy  jakie  nad  innemi  towa<> 
rzyszami  nemi  łączyły  się  zawsze  z  niemi  bojażfi  i 
niespokojność,  a  nawet  i  względem  tych  prerogatyw 
jakiekolwiek  one  były,  zacząłem  o  prawdzie  ich  po- 
wątpiewać, od  czasu  zwłaszcza  w  którym,  więcej  ijŁ 
przywykłem  na  Świecie.  Gdy  kilka  dni  strawię  na 
przyjemnych  rozrywkach,  nie  raz  pomyślę  sobie,  ii 
wszystkie  dotąd  łożone  me  prace  kończyły  się  na  błę- 
dzie, i  żem  wiele  ucierpiał,  i  ucieq)iał  na  próżno.  — 

Imlak  z  radością  uważał  iż  rozsądek  mędrca  ja- 
śniał, wśród  błędów  jego  postanowił  odciągnąć  go  od 
planet,  aż  póki  nie  zapomni  o  powinności  rządzenia 
niemi,  i  póki  w  nim  rozum  dawnego  nie  odzyska  pa- 
nowania. 

Od  tego  momentu  Astronom  przyjęty  był  do  naj- 
ponfalszego  pożycia  i  przyjaźni,  i  dzielił  z  nieflu  wszy- 
stlde  zabawy  i  rozrywki:  żadnej  js nich  meacliyiiiai^ 
a  czynność  Rasslasa  wszystkie  zabierała  nn  eiiwile. 
Zawsze  było  co  do  czynienia ;  trawiono  dzieśi  aa  czy- 
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■MSia  olMierwacyi  ^  które  gotows^y  mateiye  4o 
mowf  wie€2ornej\  i  keńczyły  dzień  w  projektack  na 
jutro. 

Mędrzec  wyznał  Imlakowi^  iź  od  czasu  w  którym^ 
y^śród  wesołego  na  świecie  żyć  zaczął  towarzystwa, 
i  pędzić  godziny  swoje  na  coraz  odmiennycli  zaba- 
wach ,  znalazł  iź  przekonanie  się  o  władzy  jego  nad 
znakami  niebios,  coraz  bardziej  z  umysła  jego  zni- 
kało, i  że  mniej  zaczął  ufać  w  mniemania,  o  którem 
nigdy  drugich  przekonać  nie  mógł  i  które  sam  teraz 
znajduje  podległe  odmianom,  z  przyczyn  de  których 
rozum  nie  przyczyniał  się  wcale.  Gdy  przypadkiem  na 
kilka  godzin  sam  się  zostawionym  widzę,  zadawniałe 
przywidzenia  gwałtem  do  umyłu  mego  cisną  się,  lecz 
rozmowa  Królewicza  w  mgnieniu  oka  rozpędza  je,  a 
wnijście  Pekuah  powraca  mi  wesołość.  Podobny  je- 
stem do  człowieka,  przyzwyczajonego  do  dbawiania  się 
strachów,  który  spokojnie  sredzi  przy  lampie,  i  sam 
się  dziwi  bojaźni  która  go  dręczy  w  ciemnoś^ci;  ztera^ 
wszystkiem  gdy  lampa  zgaśnie,  wpada  zmiwn  w  zwy- 
czajne trwogi,  lubo  wie  li  gdy  rozjaśnieje,  czuć  \ós, 
bynajnmiej  nie  będzie.  Przyznam  ei  się  atoR  ii  nie' 
raz  lękam  się  abym  występnym  niedbalstwem  nie  po* 
bhiial  spoczynkowi  memu,  i  dakrowyłaie  nie  zapo- 
nuał  o  wirikioi  aikowiązkn  kióry  mi  j«st  powioszanyw 
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J«ili  sobie  poblażdm  w  błędzie  który  jest  mi  znaje^ 
mym,  alboli  też  samochcąc  trwam  w  obojętności  kwe- 
sty i  tak  ważnej,  jak  okropna  jest  zbrodnia  moja!  — 

Niemasz  choroby  imaginacyi,  odpowiedział  Imlak, 
tak  do  uleczenia  ciężkiej,  jak  ta  która  z  bojaźnią  winy 
znajduje  się  połączona:  na  ten  czas  imaginacya  i  sn- 
mienie  dręczą  nas  na  przemiany,  i  tak  często  jedno 
bierze  miejsce  drugiego,  iż  omamienia  jednej  trudno 
rozeznać  od  głosu  drugiego.  Gdy  imaginacya  wysta- 
wia nam  obrazy  nie  moralne,  lub  nie  mające  religji, 
oddala  je  rozum,  zwłaszcza  w  ten  czas  kiedy  nas  tra- 
pią; lecz  gdy  posępne  pojęcia  wezmą  kształt  powin- 
ności, ciężą  one  na  umyśle  naszym  bez  oporu  żadne- 
go; lękamy  się  bowiem  oddalać  je  od  siebie.  Z  tej 
to  przyczyny  zabobonni  są  zawsze  melancholicznemi, 
i  melaocholiczni  zawsze  prawie  zabobonnemi. 

Nie  dopuszczaj  zatem  aby  lękliwość  górę  nad  roz- 
sądkiem brać  miała :  niebezpieczeiistwo  z  niedbalstwa 
w  ten  czas  tylko  być  może,  gdy  obowiązek  jest  rze- 
telnym i  widocznym;  ten  zaś  sam  często  widzisz  jak 
ci  się  małym  zdaje,  i  jak  codziennie  jeszcze  znmiej- 
sza  się. 

Otwórz  serce  twe  światłu  które  się  ti6me  do  cie^ 
bie;  gdy  skropliły  dręczyć  cię  zaczną,  które  w  szezę^ 
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śliwych  momenlach  sam  znasz  być  próżoemi,  udawaj 
się  do  towarzystwa  Peknah,  i  zawsze  pamiętaj  na  to, 
ie  w  całkowitości  ludzkiego  plemienia,  jesteś  tylko 
prochem,  i  że  nie  posiadasz  ani  takich  cnót,  ańi  wy- 
stępków, dla  których  miaibyś  być  przeznaczonym  na 
nadnaturalne  względy,  albo  też  strapienia.  — 


J.  U.K.  Tom  X.  U 
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Kraletma  wckodsi  i  inną  wszczyna  materyę. 


Wszystko  to,  rzekł  Astronom,  nie  raz  ja  prze- 
kładałem sobie,  lecz  rozum  mój  tak  dłngo  podbity  był 
przez  to  niczem  niezwyciężone  przywidzenie,  iż  dotąd 
nie  śmie  powierzać  się  własnym  decyzyom.  Widzę 
teraz  jak  fatalnie  oszukiwałem  mą  spokojność-,  do- 
zwalając podobnym  dzikościom  dręczyć  mię  potaje- 
mnie ;  ale  obcowanie  tylko  z  ludźmi  rozpędza  melan- 
ebolią;  dotąd  zaś  nie  znalazłem  człowieka  katóremu 
mogłem  był  zgryzot  mych  powierzyć,  lubo  bez  wą- 
tpienia zostałbym  był  pocieszonym.  Cieszę  się  że 
człowiek  który  nie  łatwo  da  się  sam  uwodzić,  ani  ma 
przyczyn  uwodzić  drugich,  potwierdza  sentymenta 
moje.  Spodziewam  się  ii  czas  i  rozerwania,  rozpę- 
dzą chmury  które  mię  otoczyły  tak  długo,  i  ie  o&tatlu 
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dni  mych  przepędzę  wpokojm-^Nataka  i  cnota  twoja, 
odpowiedział  In^k,  aż  nadto  nadzieje  te  nsprawie- 
dłiwiają.  — 

Wtem  Rasslas  wchodząc  z  Królewną  i  Peknah 
zapytał  jeźii  na  dzień  następujący  obrali  sobie  jaką 
zabawę?  -r-  Takie  jest  życie  nasze,  rzekła  Nękaj  ach, 
iż  nikt  nie  jest  szczęśliwym  tylko  wcześnem  odmiany 
uprzedzaniem:  sama  nawet  odmiana  jest  niczem ;  gdy 
ją  otrzymamy,  pierwszem  życzeniem  jest  zaown  od- 
mieniać. Świat  jeszcze  nie  został  wyczerpanym,  oglą- 
dajmyż  więc  có  takiego,  czegośmy  jeszcze  nie  wi* 
dzi^*  — 

Odmiana,  rzekł  Rasslas,  tak  jest  do  nkontentó* 
wania  potrzebną,  iż  nawet  szczęśliwa  dolina  nndeiła 
mię  powtarzaniew  nstawnem  tychże  samych  zabaw; 
ztemwszystkiem  wyrzucałem  sobie  moją  niecierpli- 
wość, gdym  ujrzał  zakonmków  S*  Antoniego  znoszą- 
eych  bez  narzekania  życie,  nie  jednostajnej  rozkoszy, 
ale  jednostajnego  cierpienia.  — 

Ludzie  ci,  odpowiedział  imtak,  mniej  są  nędzni  w 
meczącym  swym  konwencie ;  niż  Książęta  Abissynji 
w  swem  więzieniu  rozkoszy.  Wszystko  co  czynią 
zakonnicy  z  rozsądnego  pochodzi  powodu.  Praca  do- 
starcza im  rzeczy  do  życia  potrzebnych;  nie  może 
być  zatem  opuszczoną,   i  zawsze  jest  nagrodzoną. 

U* 
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Poboioość  prży^tawywa  ich  do  przyszłego  stanu,  i 
przypomina  im  zbliżenie  się  jego,  < usposabiając  ieh 
ka  niema.  Czas  ich  rozłożony  jest  porządnie,  jedna 
powinność  następuje  po  drogiej ,  tak  iż  roztargnienie 
i  próżnowanie  .  przystępu  do  nich  nie  mają.  Każda 
godzina  ma  swoje  zatrudnienie,  praca  ieh  wesoła  jest, 
patrzą  oni  na. nią  jak  na  czyny  pobożności,  które  ich 
przybliżają  do  nieskończonego  uszczęśliwienia.  — 

Jesteś -że  zdania,  zapytała  Nękaj  ach,  iż  reguła 
klasztorna  śwtętobliwszym  i  mniej  niedoskonałym  jest 
stanem  nad  inne?  nie  możeż-że  zarówno  przyszłej 
spodziewać  się  szczęśliwości,  ten  który  żyje  na  świe- 
cie? który  majątkiem  wspiera  podupadłych  i  nę- 
dznych? który  nauką  swą  oświeca  ciemnych  i  prze- 
mysłem swoim  przyczynia  się  do  powszechnego  życia 
systema,  choćby  nawet  omieszkał  tych  umartwień^ 
które  się  w  klasztorach  ponoszą,  i  pozwolił,  sobie  tych 
niewinnych  uciech,  których  w  kondycyi  swojej  uży- 
wać może.  — 

To  jest  kwestyą,  rzekł  Imlak,  która  długo  dzieliła 
mądrych;  jedno  jest  na  jakąkolwiek  decydować  ją 
stronę.  Ten  który  żyje  poczciwie  na  świecie  lepszym 
jest,  jak  ten.  który  podohnie  żyje  w  klasztorze.  Ałe 
być  może  iż  liikt  nie  jest  w  stanie  oprzeć  się  pokusom 
iycia  .publicznego,  jeżli  więc  nie  może  ]iodbić  ich  so- 
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łńe,  lepiej,  jie  się  od  iiick  usunie.  Niektórzy  mało 
mają  władzy  do  ozynieitia  dobrze,  równie  mało  siły  de 
oparcia  się  złemu.  Wielu  zmordowanemi  się  widzą 
passowaniem  się  z  przeciwnościami;  i  cbętnie  pozbyć 
się  pragną  namiętnoiici  które  ich  długo  zatrudniały  na- 
piT^żno :  wielu  nakoniec  wiekiem  i  słabością  wyłączo- 
nemi  się  widzą  od  pracowitszych  towarzystwa  obo- 
wiązków. W  klasztornem  zaciszu ,  słaby  i  lękliwy 
szczęśliwie  się  ukrywać ,  zmordowany  grzesznik  po- 
kutować może.  Schronienia  te  modlitwy  i  uwagi,  tak 
coś  mają  pociągającego  dla  umysłu  człowieka,  iż  nie- 
masz  podobno  takiego,  któryby  w  pobożnem  zaciszu, 
i  z  niewielką  liczbą  podobnych  sobie  towarzyszów  nie- 
pragnął  dni  swych  zakończyć.  — 

Takie,  rzekła  Pekuah,  były  często  źj^ćzenia  nioje, 
i  nieraz  zdarzyło  mi  się  słyszeć  Królewnę,  iż  i  ona 
wśród  zgiełku  świata  umrzeć  nie  pragnie. 

Wolności  używania  niewinnych  uciech,  mówił  da- 
lej Imiak,  zaprzeczać  nie  można ;  lecz  do  roztrząśnie- 
nia  zostaje  jakie  uciechy  są  niewinnemi.  Złe  jakiej- 
kolwiek uciechy, '  które  sobie  wystawia  Nękaj  ach,  nie 
jest  w  samym  onejże  uczynku,  ale  w  onego  skutkach. 
•Rozkosz  sama  w  sobie  niewinną  może  się  stać,  złą 
przez  przywiązanie  nas  do  stanu,  który  znamy  być 
przemijającym  i  znikomym,  odrywając  myśli  nasze  Oid 
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tego  flUBiiy  do  którego  kaida  godzioa  ceraE  nas  bar- 
dziej praybliźa,  a  którego  kośea  najdluiazy  ciąg  nj- 
rzyć  nan  nieda. 

Umartwienie  samo  w  sobie  nie  jest  cnotą,  innego 
one  nie  ma  oiytkn,  jak  ten  ii  odciąga  nas  od  zmysłów 
ułndzeó.  W  stanie  przyszłej  doskonałości  do  którego 
wszyscy  dążemy,  tam  będą  rozkosze  bez  niebezpie- 
czeństwa i  pewność  bez  przerwy.  — 

Królewna  umilkła,  a  Rassias  obracając  się  do 
Astronoma,  zapytał  go,  jeżeliby  nie  mógł  oddalić 
schronienia  się  od  świata  królewny,  pokazaniem  jej 
rzeczy  jakiej  którejby  dotąd  niewidziała.  — 

Ciekawość  wasza,  rzekł  Mędrzec,  tak  była  po- 
wszechna, i  uganianie  się  za  wiadomościami  tak  silne, 
iż  z  ciężkością  przychodzi  co  nowego  znaleźć  dla  was: 
czego  więc  od  żyjących  nie  możecie  się  spodzie- 
wać, może  otrzymacie  od  umarłych.  Między  dziwami 
kraju  tego  znajpijyą  się  katakumby,  czyli  starodawne 
pieczary ,  w  których  ciała  pierwszych  pokoleń  skła- 
dane były,  te  mocą  balsamów  któremi  namaszczone 
zostały,  bez  zepsucia  utrzymują  się  dotąd.  ^~ 

Nie  wiem,  rzekł  Rassias,  jakie  ukootentowaiiie 
widok  tych  pieczarów  sprawić  nam  może,  lecz  gdjr 
nie  ma  nic  innego,  będę  ja  i  to  oglądał,  pomieszczę 
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la  w  liczbie  tych  rzeczy,  kt6rem| czynił  dla  tego  iem 
próżnować  nie  chciał.  — 

Najęli  strai  konną,  i  nazajutrz  odwiedzili  kata- 
kumby. Gdy  do  grobowych  spuszczać  się  mieli  skle- 
pień. Peknah,  rzekła  Królewna,  zstępujemy  znowu 
do  mieszkań  umarłych,  pewna  jestem  ii  zechcesz 
zostać. się  tk  tyk;  pamięlajie  abym  ia  mDim  powro- 
tem zastała  cię  zdrową  i.  całą.  — ^  Nie  chcę.  ja  się  zo- 
stać, odpowiedziała  Pekuah,  i  owszem  spuszczę  się 
z  wami,|^iść  będę  między  Xobą  Pani  i  Królewiczem, 
Zeszli  więc  razem,  i  z  podziwieniem  przechodzili  się 
fo  labiryncie  podzieiwiifch  'mieszkań,'  .g&i«  ciała 
umarłych  sobą  stnm  leijAy  mędąni  •.' 
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<::;Jakąi  przyczynę  dać  miKłiaŁ,  rzekł  Króle wicz^ 
dla  której  Egipcyanie.  tak .  kosaitpwnie  zachowywali 
ciała,  które  inne  narody  albo  niszczą  ogniem,  albo 
mieszają  z  ziemią,  a  wszystkie  oddalają  je  z  ocza  tak 
prędko,  jak  tylko  przystojność  obrządków  dozwala.  — 
Początek  dawnycb  zwyczajów,  rzekł  Imlak,  za- 
wsze jest  prawie  nieznajomym,  gdyż  często  bardzo 
trwa  praktyka,  lubo  przyczyna  nstanie;  co  się  zaś 
tyczy  zabobonnych  obrządków,  na  próżno  byłoby 
czynić  względem  nich  wnioski,  bo  czego  nie  prze- 
pisał rozam,  tego  rozum  wytłómaczyć  nie  potrafi. 
Byłem  ja  dłngo  tego  zdania,  iż  zwyczaj  ten  pocho- 
dził jedynie  z  czułości  dla  ostatków  krewnych  lub 
przyjaciół ;  i  tem  więcej  do  tego  skłaniam  się  mnie- 
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Biflilu«'i  ie  rMC2ą.zdą|«  si^taiepa-dtkui  aby  fiieofloło* 
iritość  mogła  iyć  ogólną;  gdyby  wszysey  unarlt  byli 
namaszczeni,  groby  icb  byłyby  daleko  ob^aisrniejszi} 
jak  iyjącycb  mieszkania.  Wnosa^  WH^  ii  bogatsi 
lylko  i  znakomitsi  zacbpwani  są  od  jiepsnciat  jeszta 
zal  zostawiona  pospolitemu  biegowi  natury, 

Ztemwszystkiem,  pospolitem  Jest  mniemanieoiy  ii 
f^gipcyanie  wierzy li»  ie. dusza  żyje  tak:  długo, , póki 
^iało  trwa  niezniszczoaiw^  i  dla  lego  próbowidi  sp*^ 
sobu  oszukać,  ii  tak  rzel^ę  śmierć  samą*  >—      . 

MogUż  rozsądni  Egipcyanie,  rzekła  Nekajaeb,-  tak 
grubo  trzymać  o  duszy? .  Gdyby  dusza  raz  mogła 
pi^źyĆ  rozdzielenie  się  ,swe  z  ciałem,  cóźby  potem 
jod  niego  eay  odbierać,  czy  cierpieć  mogła?  . — 
~  ^  Łatwo  być  może,  odezwał  się  Astronom,  ii  w  cie* 
mnoeie  pogaństwa,  i  przy  pierwszej  iutrzence  £!•<- 
«oQi,  Egipcyanie  błędnie  wierzyli.  D^tąd  jeszcze 
między  najoświeceńszemi  mędrcami  nie  ustała  dysputa 
o  naturze  duszy:  ci  nawet,  którzy  wierzą  ie  jest 
nieśmiertelną,  nie  przeczą  zęby  materyalną  być  nie 
m^gła.  — . 

Znajdują  się  wprawdzie  tacy,  odpowiedział  Imłak, 
J^lórzy  utrzymują,  ie  dusza  jest  materyalną;  ale  nie 
fojmpję  aby  cĄłowiek  cxr  ffożwaźać  umie,  mógł  r$e<ja 
taką  pomyśleć;    wszystkie  konUuzye   rozumowania 
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j^ta  maysłów  i  wystttkiwaftk  nmiej^otet  <iowodsą 
razem  nieeaułiidć  nateryi. 

Nłgdy  me  iitniyny wano  tego^  ai^  mytfl  pełąezMa 
była  z  Jtoaleryą,  albołi  Ui^  ie  kaida  cząstka  jest 
myślącem  jestestweM.  Ztemwszystkieiii  jeiefi  kaśda 
ezęść  materyi  oddzieloDą  będzie  od  myśli,  którejźe 
k  tych  części  przypiszemy  władzę  myśleaia?  Mafterya 
«d  materyi  róiiiić  się  tylko  może  kształtem,  gęgtościib 
wielkością,  riiebem  i  dyrekeyą  mehii  tego;  do  któ- 
rychie  z  tych  własności  ezy  pojedynczych,  czy  połą- 
czonych z  s^ybą,  czucie  przystosować  modemy?  Być 
isfcrągłym  lob  czworograniastym ,  płynnym  lab  me* 
płynnym,  wielkim  lub  małym ^  ruszać  się^  z  wobia 
bb  prędko,  w  jedną  stronę  lob  -drugą ;  są  to  wszy- 
ziko  udziały  materyalaej  exy$tencyi ,  wszystkie  za* 
fówno  oddzielne  od  natnry  pomyślenia.  Jeżeli  więc 
raz  materya  jest  bez  myśli,  me  można  jej  dać  mocy 
myślenia,  chyba  przez  nowe  jakie  modyfikacye,  lecz 
wiSzystkie  modyfikacye,  które  ona  przypnseeza,  są 
równie  niepołączone  z  władzami  tegoż  myślenia  i 
czucia.  — 

Ztemwszystkiem,  przerwał  Astronom,  materya* 
liści  żywo  utrzymają^  iż  materya  może  mleć  włamuj 
ici,  których  my  wcale  nie  znamy. 
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Ten  klóiy  iii«osi  i  deeydaje,  oipowiediteł  Imlak^ 
przeciwka  tema  eo  zaa,  dla  tego  ii  moie  być  co  ta- 
kiego czego  nie  zna,  ti^n  który  kładzie  domysł  na 
fraecłw  uznanej  pewności,  liczonym  być  nie  powi* 
aien  między  rozsądne  jestestwa*  Wszystko  to,  eo 
tyczącego  się  materyi  znamy,  jest,  iż  materya  ta  nie^ 
ruchoma  bez  zmysłów,  bez  iycta;  a  jeżeli  przeko- 
nania tego  nie  można  zbić,  tylko  odsyłaniem  nas  do 
tego,  czego  nie  znamy,  wszelka  widoczność  którą 
umysł  ludki  przypuścić  może,  zostaje  przy  nas.  ie- 
iżeli  to  co  jest  znanem,  rządzonem  być  może  od  tego, 
co  znanem  nie  jest,  nie  będzie  jesteswa,  nie  będzie 
mędrca  takiego,  ktióryby  pewności  mógł  •dociec.  — 

Nie  chciejmy,  rzekł  Astronom,  tak  zuchwałym 
sposobem,  ograniczać  władzy  Tworzyciela. —  Nie  jest 
ograniczeniem  Wszechmocności,  odpowiedział  Poeta, 
wnosić  iż  jedna  rzecz  nie  ma  związku  z  drugą,  i  że 
taż  sama  propozycya  może  być  razem  i  prawdziwą  i 
fałszywą,  i  że  jednaż  liczba  może  być  razem  i  po- 
jedynczą i  podwójną,  i  że  własności  myślenia  nie 
można  udzielać  temu,  co  nie  jest  stworzonym  żeby 
myślał.  — 

Nie  uważam  ja,  odezwała  się  Nekajacb,  żadnego 
wielkiego  pożytku  z  tej  kwestyi?    Ta  niemateryal- 
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D0ŚĆ9  kl&rą  po4łDg  mnie  dostateczne  doniodteć,  za- 
wierać ona  w  sobie  nieodbicie  wieczne  trwanie?  — 

Względem  nieoiateryalności,  rzekł  Imlak,  pojęda 
liasze  są  nieco  za  ciemr  e.  Niemaleryalność  każe  nam 
wnosić  naturalną  władzę  wiecznego  trawania,  jako 
konsekwencyą  wyłączenia  od  wszystkich  przyczyn 
upudka  i  zepsucia:  co  tylko  ginie,  zepsotem  jest  albo 
przez  rozsypanie  się  w  swojem  spojeniu,  albo  przez 
rozdzielenie  w  swych  częściach,  trudno  zatem  wno* 
sić,  żeby  to  co.  nie  ma  części,  a  zatem  nie  przypu- 
szcza rozdziału,  żeby  to  mówię  mogło  by4  naturalnie 
zepsułem  albo  zmniejszonem.  •— 

NkO  wiem  ja,  rzekł  Rassias,  jak  sobie  mam  wy* 
obrazić  rzecz  jaką  bez  kształtu  i  różnicy  głosu;  co 
jest  rozciągiem  musi  mieć  części,  ty  zaś  sam  na  to 
przystajesz',  że  cokolwiek  ma  części  może  być  ze- 
psutem.  — 

Zastanów  się  nad  własnemi  pojęciami,  odpowie- 
dział Imlak,  a  zmniejszy  się  ta  trudność.  Szukasz 
substancyi  bez  rozciągłości.  Kształt  idealny  nie  jest 
mniej  rzetelnym,  jak  materyalna  wielkość :  ztemwszy- 
slkiem  kzstałt  idealny  nie  ma  rozciągłości.  Gdy  my- 
ślisz o  piramidzie,  nie  jest  to  rzeczą  mniej  pewną,  iż 
umysł  twój  posiada  wyobrażenie  piramidy,  jak  Ż0  pira* 
mida  stoi  w  rzecicy  samej.     Wyobrażenie  piramidy 
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więcejie  zabiera  nńejsca  jak  wobraienie  ziarka  thoiik 
lab  płasko,  i  Jakimie  spcMrobem  wy»braŻMie  ioja* 
kiek«lwiek  bądć ,  ponieść  moi^  z^sucie^^ttik  stratę? 
Jaki  więc  jast  skutek,  taka  i  'przy€zyn«^  jaka  aiyślf 
taka  i  władza  która  myśli^  ^rladza  nie^ierpiąca iuie-^ 
rozdzielna.  — Ale  to  jestestwo,  rzekłr  Nękaj  ach,  któ- 
rego lękam  się  nazwać,  to  jestestwo,  które  stw^royło 
daszę,  może  ją  i  zniszczyć  I  — 

Może  ją  bez  wątpienia  zniszczyć,  odpowiedział 
Imlak,  bo  lubo  dusza  jest  nieumierająca ,  władzę  tę 
wiecznego  trwania  odebrała  od  wyższej  od  siebie  na- 
tur)'. Ze  zginąć  nie  może  przez  właściwą  upadkowi 
przyczynę  lub  przez  prawidła  zepsucia,  to  nam  do- 
wodzi filozofia,  ale  filozofia  więcej  powiedzieć  nie 
może.  Ze  ten  który  ją  stworzył,  zniszczyć  jej  nie 
zechce,  tego  z  pokorą  od  wyższej  uczyć  się  powin- 
niśmy powagi.  — 

Całe  zgromadzenie  wgłębokiem  przez  czas  niejaki 
zostało  zamyśleniu.  Oddalmy  się,  rzekł  Rasslas,  od  tego 
widoku  śmiertelności.  Jak  smutne  byłoby  to  mieszkanie 
umarłych  dla  tego,  któryby  nie  wiedział  że  nigdy  nie 
umrze :  że  to  co  go  teraz  zaży wia,  zażywiać  będzie 
na  zawsze,  i  że  to  co  teraz  myśli,  na  'wieki  myśleć 
nie  przestanie.  Ci  którzy  tu  rozciągnięci  leżą  przed 
nami,  mędrcy  i  mocarze  dawnych  wieków,  przestrze- 
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§tią  Dttf  jik  itoikoiiie  są  dni  nasze;  moie  i  eni  (nms 
wani  kyli  z  śwkla  tego,  w  ten  cnas  gdy  się  satni- 
dnialł  jaki  stan  iyeia  wybrać  sobie  mają,  —  Dla  mnie, 
nekiii  Królewna,  wybór  życia  mniej  się  stał  wainym : 
odtąd  myileć  tylko  będę  o  wyborze  wieczności*  — 
Wyszli  zatem  wszyscy  z  podziemnych  lochów,  i  pod 
obroną  straiy  powrócili  do  Kairo. 
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Rmkluzya,  w  której  się  nic  nie  konkluduje. 


ZUtial  flię  €2a»  peryodyesnej  powodzi  Nila;  i  w 
kiDui  dai  po  po>rro«ie  ich  z  katakumb  rzeka  wzbierać 
aa«8tła.  Całe  okollee  powodzią  będąc  zalaae,  nio 
dozwalały  im  wyruszyć  się  z  dofna.  W  Him  więe 
epatrzem  dobrze  w  nuiteryały  do  rozmowy,  bawili  się 
pev6wiiywaitiem  róiayeb  kszalt6w  życia  które  uwa* 
iali,  z  róinemi  plantami  szczęśliwością  które  kaide  i 
mdl  obrało  soi»o« 

Zadtw  miejsce  nie  podobało  się  tak  Pekaak  jdt 
kłaaztór  Ś.  Aatonieipo  w  którym  Arab  powrócił  ją 
Królewnie,  życzyła  ona  tylko  aapełaió  ge  pobożneatt 
panienkami,  i  być  przeoryszą  zakonu;  sprzykrzyły 
jej  się  niesmak  i  próżne  nadzieje,  chciała  ujrzeć  się 
w  stanie  niepodlegającym  odmianom. 
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Królewnie  zdawało  się,  ii  ze  wszystkich  docz^e- 
snych  darów,  naaka  była  najlepszym :  iądała  naprzód 
nauczyć  się  wszystkich  nmiejętności ,  a  potem  za- 
myślała ufundować  kolleginm  uczonych  kobiet  i  być 
onego  prezydentką,  a  to  w  cela  aby  rozmawiając  z 
podeszłemi  i  wychowując  młode,  dzielić  mogła  czas 
swój  na  nabywaniu:  i  udzielaniu  mądrości,  a  przygo- 
towywać dla  następujących  wiekóif  wzory  roztropno- 
ści i  pobożności. 

Królewicz  życzył  sobie  małego  królestwa,  w  któ- 
remby  sam  w  swojej  osobie  mógł  sprawiedliwość  wy- 
niierzać,  i  wszystkich  części  rządu  doziierać  własnemi 
6^yma ;  fecz  nigdy  nte  mógł  oznaczyć  trwale  granie 
ferajn  ^i^gó^  i  zawsze  przydliwał  coś  do'  liczby  swyeh 
^dany^.> 

Imłak  i  Aślr6nom'  przestawali  na  t^m,  aby  się  po«* 
r«6zy6  strumieniowi  życia,  bez  kierowama^  biegu  óne- 
go  k»  żądnemu  szczególnemu  portowi 

Znali  oni  dobrze,  że  ze  wszystkich  tych  życzeń 
żadne  nskuteeznione  być  nie.  mogło;  Myśleli  przez 
eżaś  niejaki  co  czynić  zostawało  i  gdy  wody  opadły, 
postanowiii  piowrócić  do  Abiśsynji. 

KONIEC. 
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...   Uni  aeęmu  virtuH  atcue  9fu»  ttmieis. 
Hor.  Serm»  Lib,  II,  Sat.  I, 

Każdy  wiek  ma  swą  cechę,  dacha  i  iwycząje^ 
Boileau  lib.  Ryaot. 
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w  łaśnie  pod  same  żniwa,  wyjecbałem  do  krewnych 
moich  o  mil  kilkanaście  od  Warszawy :  nazajutrz  prze- 
jeżdżając mimo  porządnej  bardzo  wioski,  zastałem  przy 
żniwdchi  sędziwego  obywatela  ,  ten  mi  się  zdat  więcej 
eoi  niż  Podstarośei^  Był  to  mąi  lat  60  z  g^rą  mający, 
lecz  czerstwy,  z  rumianą  twarzą,  i  siwym  wąsem: 
miał  żupan  popielaty  kamlotowy,  spięty  ponsowym  pa- 
sem ze  srebrną  klamrą,  słomiany  duży  kapelusz  na 
głowie^  kij  dębowy  w  rękm ;  nie  uważałem  żeby  symbo- 
Imn,  nąjwyżssffej  władzy  ogromny  kańczug,  wchodził  w 
poczet  ozdób  jego.  I  owssem  miasto  fidków  i  łajaó, 
chodził  pomiędzy  żeńcami,  rozmakając  z  nimi  łago<- 
dnie,  zachęcając  wesoło :  kilka  beczek  piwa  stało  na 
boku,  z. których  wieśniacy  podług  pragnienia  bez  zby- 
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tkn  jednak  czerpali.  Ucieszony  widokiem  takim,  za- 
trzymałem się  na  drodze,  co  widząc  gospodarz,  zbliżył 
się  do  mnie :  poznałem  że  to  był  Pan  Floryan  Sieciecb, 
dawny  przyjaciel  ojca  mego,  i  któregom  ja  przed  laty 
niekiedy  widywał.  Po  odnowienia  znajomości,  podsta- 
rzeliśmy się  obadwa,  rzekł;  lecz  mniejsza  o  to,  miło 
mi  widzieć  syna  przyjaciela  mego,  spodziewam  się,  źe 
nie  odmówi  mi  radoici,  widzenia  go  w  domu  moim :  nie 
mogłem  się  wymówić  uprzejmym  sędziwego  Męża  na- 
leganiom, a  że  dwór  był  niedaleko,  poszliśmy  obadwaj 
piechotą,  a  pojazd  za  nami.  Weszliśmy  na  dziedziniec 
iobrze  oparkaniony :  dom  porządny  wzoońł  się  na 
półtora  piętra,  białe  ściany  jego  okryte  były  ro£i»ai<^ 
temi  pnącemi  się  roślinami.  Wewnątrz  równie  wszy- 
stko porządnie,  cbędogo  i  czysto,  nie  widać  tam' było 
machoniów,  mniej  jeszcze  pozłacsmydi  l>rą£Ów ;  leoa 
stoły,  szafy  i  krzesła  z  czarnej  dębiny,  tt«i,  Uh  orae- 
chowe^o  .drzewa,  kilka  portretów  przodków  Jegona^ 
icinyck,'  portrety  Zygmunta  I.,  Króła  Jaaa  Irzecia^^ 
gdy  jechał  pod  Wiedeń,  i  łiołd  Książęcia  Rruflkiegb 
Zygmuntowi  Augustowi  oddany.  Przyniesione  wódki 
domowej  z  piernikiem  Toruńskim.  Omijam  rozmowa 
nasze,  każdy  zgadnąć  może,  jaką  była  w  tydi  ezasadh 
uciska  i  nędzy,  znosił  je  starzec  wężme,  w  nadaiei, 
ie  się  przecie  doczekamy  chwil  pogodniiyszycb.   Ze 
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nikt  nie  pokarał  aię^  ial  mi  było,  ie  zaenf  ten  mąi^ 
}«i.  w  wieka  podeszłym,  tak  samotnie  iycie  prowadaih 
Wtem  otworzyły  się  drzwi],  i  pokazała  się  stara  nie* 
zauemie,  leez  czerstwa  i  powaśna  stamszka.  Wspie- 
rała się  ona  na  młodej  iioiej  pannie.  (Mi  jest  matka 
moja,  rzekł  Pan  Floryan  Siecieek,  przy  stratach,  atPftt 
pieniadi,  któremi  B^g  mię  dotknął,  dał  słodką  pocie<> 
ekę,  zaefaownjąc  przy  zdi*ewia  tę  łol)ą  matkę ;  miałem 
dwócłi  synów  przydał,  gdy  iet  ktika  spadło  mn  na  ja« 
gody,  obadwa  byli  w  wojsko,  starszy  pod  66rą  nogę 
Blracił,  młodszy  w  ostatniej  wojnie  poległ.  Dwie  eórU 
moje,  zwyczajnie  jak  ptaszęta  obrósłszy  w  piorą,  wy* 
leciały  z  domu ,  i  już  kwilą  własne  gniazda ,  ta  młoda 
dziewczyna  jest  starszej  mej  córki ,  wnnczka  moja. 
Usiedliśmy  wszyscy,  nie  mogłem  oczn  moieb  nasycić, 
.  patrząc  na  te  sżaaowną  kobietę.  Znalazłem,  ie  i  eta* 
rość.  miała  swoje  powaby;  jakoi  prócz  marszczków,  i 
siwych  włosów,  które  w  małych  kosmykach  wychodziły 
spod  cz^ka,  Pani  ta  zachowała  przytomność,  słodycz 
i  grzeczność,  labo  80  lat  lizcyła :  koło  całej  osoby  jej 
czystość  największa,  mimo  że  npał  był  wielki,  miała 
na  sobie  kafowy  atłasowy  sak,  cbnstkę  białą  kitajkową 
aa  piersiach,  na  czarnej  aksamitce  z^rwieszony  był  krzy* 
iyk  złoty,  na  głowie  miała  czepek,  którego  dwa  końce, 
pedeiino  by  nie  tamować  słocbn,  podnosiły  się  do  g^t 
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i  na  wierzduł  głowy  kafową  związane  bylf  watąieczką. 
Rada  jestem,  iem  Waszmość  poznała,  rzekła  Stara* 
ezka,  znałam  g:odnego  Dziada  Jego,  gdy  w  1762.  znie- 
boesczykiem  męiem  moim  a  ojcem  tego  chłopca  (po- 
kazując na  sześćdziesiąt  letniego  syna)  byli  razem  De- 
putatami, a  lubo  z  partyi  przeciwnych,  przecięi  żyli  z 
sobą  w  przyjaźni,  i  pięknej  zgodzie.  Natychmiast  zwy- 
kłym starcom  obyczajem,  zaczęła  odpowiadać  wszy- 
stkie dzieje  Trybunału  tego,  i  ważne  sprawy,  które 
się  na  nim  agitowały,  wszystko  z  rozsądkiem,  wesoło- 
ścią ,  dowcipem  a  nawet  przycinkami ,  nad  tem  wszy- 
stkiem,  co  w  owych  czasach  było  zdrożnego. 

Byłbym  jej  dalej  słuchał  z  największem  zadowel- 
nieniem,  ale  dano  znać,  że  już  obiad  na  stole:  zbliży- 
łem się  z  uszanowaniem,  podając  jej  rękę,  bardzo  do- 
brze rzekła,  lecz  ja  tej  dragiej  mojej  podpory  nie 
opuszam  nigdy,  to  mówiąc,  drugą  rękę  wsparła  ną  ra- 
mieniu prawnuczki ,  i  tak  poszliśmy  do  stołowego  po- 
koju. Obiad  był  smaczny,  rozmowa  wesoła,  piwo' mar- 
cowe wyborne,  wina  nie  było,  lecz  za  to  flasza  miodu* 
Nalewając  mi  go,  rzekł  Pan  Sieciech,  złe  czasy  dzi- 
siejsze przymusiły  mię  pożegnać  się  z  winem.  Kiedym 
do  Gdańska  posyłał  zboże,  miałem  za  co  z  Gdańska 
sprowadzać  wino.  Dziś  gdy  zboże  to  darmo  oddać 
muszę,  i  długi  jeszcze  zadągać,  by  opłacać  podatki. 
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iniailiyiii  sobie  za  grzeek^  nływai  tnodtów  zagraair 
eznych;  miód  robię  u  siebie,  dobry  jes^  i  natka  moja 
lubi  go*  Nie  wiem  prawdaawie,  «zema  ten  napój  wy- 
szedł u  nas  z  mody.  Kazimierz  W.  i  Król  Stefan  pijali 
go.  Na  wety  były  owoce  z  sada  domow^o,  i  ser  wy^ 
bomy. — 

Po  obiedzie  po  niejakiej  rozmowie^  spodziewam  się, 
rzekł  Pan  Sieciech,  że  mi  WPan  dzień  ten  danijesz,  i 
łe  pozwolisz,  że  na  parę  godzin  oddalę  się  jeszcze  do 
iniw  mmcb ;  ie  i  sędziwa  Pani  Sieciecbowa  przydała 
uprzejme  swe  zaproszenia  do  zaproszenia  syna^  wy- 
mówić się  nie  mogłem.  Zostałem  więc  sam  z  damami: 
Pani  Sieciechowa  włożywszy  okulary  i  robiąc  poóczo*- 
chy,  prowadziła  rozmowę  wielce  dla  mnie  przyjemną. 
Nie  znam  nic  bardziej  interesującego,  jak  opowiadania 
dawnych  czasów  rozsądnej  i  sędziwej  osoby:  słachia^ 
jąc  ich,  zdaje  się  że  człowiek  żyje  w  przesztoiSci,  ie 
obcnje  z  tymi;  którzy  już  dawno  pomarią.  Po  niejakim 
czasie  postrzegłem,  że  sen  morzyć  zaczął  staruszkę, 
zaczęły  się  oczy  sklejać,  i  prątki  od  pończoch  chy- 
biały swych  dziurek:  prosiłem,  by  się  do  spoczynku 
udała,  lecz  uważałem,  że  spostrzeżenie  moje,  iż  drzy- 
mać  zaczęła,  nie  podobało  jej  się,  zaczęła  się  więc 
cucić,  mówić  głośniej,  niż  wprzódy,  wszystko  jednak 
na  pró^o,  przemogła  inatnra,  wkrótce,  słowa  jej  za- 
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toy.ddft  nisaakrękąt  itlhfm  mą  ni^  raś^ał^wstAk 
ttąd  najmkiMiiy  przffamła  Prababci  podaazkęy  i  nej^ 
ar^csakg  poMfłfr  ją  j^od  |^»wf « 

Ta  takie  nastąpiło  milczenie,  że  można  J^yb  alf «• 
sAeć  modt  toc^ą^  prawnii^sk*  waiąwfky  gałąiskę, 
ogpsaiahi  Inndliy'  nad  apiąoii  Prababką^  ż  tktiweili  8^«- 
ifeeniett  lAąjąc  #faią  odzjr  wlepione;  sdanialatię|diick 
#  lobie  tamotlraićii  hj  jej  iie  prżebadzić,  jli  s  rozrfee^ 
wnieniem  pojg^ądidem  ras  na  tę  pannę,  w  kwiecie  żyda 
iibmwiy^cą  nad  pódeszH  sędziwośeią ,  znown  prowa«> 
dnkm  w  około  oczy  ^o  pokojn,  w  którynieśiiy  sie>- 
daieU^  Wktfótce  taatilnowiła  nwa^  mojf,  szafka 'z 
Kai4tka»ia  jak  więe  m^łom  najciszej  wstałem,  i 
«Uiżyłem  się  do  niej ,  znalazłem  na  esobnig  pMco 
rfeąd  dptawnyob  sextern^  w  pargamin.  Otworzywszy 
fl  Aićb  kiltai,  poznałem  że  to  był  zbiór  Dzieraiików  Fa«- 
^y i  Sieciechów^  ^acząwssy  od  najdawnie}»zycb  ea»> 
•sótu,  bi  do  dciBiejfźycb,  to  jest  od  Prapradziada  dzl^ 
ei^fszogo  Fioryana  Siecieelta,  aż  do  młodego  ityńa 
jegti  Sianiśława,  tego  oo  nogę  alnHfcił»  UwieUnałetn  |a 
ten  zwyczly  przodków,  za  nastfycii  dm  niestety  I  zb>*' 
^kie  zataiedbany :  widaó  w  nich  eb#atf  czasów  i  hukoi 
wiemiejsay  nad  wseystki*  dziijec  z  chciwośeią  więe 
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wsiawszy  yika  styok  sesforn^Wf  pin^nr^eiłeni.iift  taMJ^ 
flce  aMJe,  i  zacsąłMi  |e  ]^«biegaći  niloAa  paaaa 
Ipalce  kłałąe  aa  ranmne  8  We  ttstet  «f<Haiiiaó  idawite 
•ię^  bym  się  spoknjme  zaokował,  i  miiid  tmt  Vdfc»  po^  • 
incba  kyło :  poslrzegłem  źd  sestenty  którem  irzii^ 
pniypadkiaiB9.ł)yły  4wa  Dyaryssze,  |dka  Dziada  Pśaa 
Fkiryaaa  Wa«tewa  Sieoiecbd  w  fi  171 L  i  później^* 
^zych  pisany  f  dńigi  dzisiejszego  inłodegD  SUaisłaiwiii 
w  sto  lat  prawie  po  nim  skreślony;  Przeftosźąe  oczy  z 
jedaelp^  DaieDoika  na  dragi  y  ndkrzyła  mię  kijąca  w 
wety  zmiana  czasów  i  okyczaj6w  nasźyek,.  w  kiega 
jedfaego  wieko  zaaałycb*  Tak  dhigo  i  z  taką  wezyta^ 
łsm  się  w  nie  uwagąi  ii  nie  postrzegłem  jak  Pan  'Fk»» 
ryan  Sieeiecb  wszedł  do  pokoju:  wnijście  jego  aes 
eiehe  płisebadziki  szanowną  staraszkę,  przecierając 
więe  oczy,  przepraszam  WaazmoM  rzecze^  za  nie^ 
graeczńośó  moje,  nie  pi^aie  spać  przy  gofeiadi,  kcz 
eeckeesE  to  darować  wiekowi  mojenra*  Odpowiedziai^ 
łem^  ie  szczęśliwy  byłem,  ii  się  pokrzepiła  snem  sm8«> 
cznym,  prosząc  by  mię  za  domowego  swego  raczyła 
owaiać«  Pan  Sieeieeb  widząc  w  ręku  moim  seo^teray, 
irf^  rzeki,  owaiam  ie  nie  tracifiście  czasu,  jeśi  to  m^ 
sneta  przodków  moich,  pisana  po  prosta  i  wiernie,  spo«> 
daiewam  się  ie  was  zabawiła.  —  Tak  wielce,  rackłM, 
ie  prieprostn^szy  za  śiaiałość  moje,  iem  do  tyck  ręb»- 
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pisfli6w  zasierał,  proszę  jeszcse  e  laskę,  Iiyn  je  wla» 
cz6r  do  stancyi  mógł  wziąść  z  sobą,  dla  doUadMejaz^ 
go  ich  przeczylania.  —  Całem  sercem,  odpowiedział  Paa 
Sieciech,  radbym  by  was  to  tak  zabawiło,  abyś  z  nami 
mógł  nąjdłaźej  posiedzieć.  — *-  Strawiliśmy  resztę  dnia 
yai  na  przechadzce,  jui  na  rozmowie.  Ku  wieczorowi 
dano  znać,  ie  przechodzące  wojsko  zabrało  wszystkie 
ze  wsi  podwody,  i  ie  nazajutrz  nie  będzie  czem  zIhh 
ia  zwieźć^  tego,  rzekł  Pan  Sieciech,  nie  znajdziecie 
w  Dziennikach  przodków  moich,  lecz  cierpieć  trzeba 
do  końca.  -^  Dziwiłem  się  nad  obojętnością,  z  którą  Pan 
Sieciech  zniósł  te  przykre  zdarzenia,  wkrótce  dano 
wieczerzą,  po  której  czas  krótki  spędziwszy  na  roz- 
mowie, udaliśmy  stę  do  spoczynku,  ja  tym  cbęliuej« 
ie  niezmiernie  byłem  ciekawy  przeczytać  całkiem  po- 
wierzone mi  Dzienniki. .  Skórom  przyszedł  do  stancyi, 
zapaliłem  świecę,  i  porządnie  te  dwa  Dzienniki  ezytać 
zacząłem,  ta  bardziej  jeszcze  uderzyła  mię  sprze- 
czność w  zwyczajach,  rządzie  krajowym,  naszem  po- 
łożeniu, w  początku  wieku  zeszłego,  i  dzisiejszego. 
Ze  Pan  Sieciech  pozwolił  mi  wypisy  nawet  z  Dzienni- 
ków tych  czynić,  kładąc  więc  obok  uwag  i  zapisywaA 
Pana  •Wacława  Sieciecha,  żyjącego  w  początkach 
18.  wieku,  uwagi  i  zapisywanie  Pana  Stanisława 
&eeieeba  dziś  żyjącego,  wystawię  dwócb  tyeb  w]»> 
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k6w  nadawyozajną  róinicę,  w  obyczajach,  rządzie,  i 
w  sposobie  myślenia  ziomków  naszych ;  wziąłem  wi^ 
pióro,  i  co  znaczniejsze  dwóch  Dzienników  wypisy, 
w  następujący  sposób,  ile  czas  pozwalał,  skreśliłem. 

Z  Dziennika  Pana  Watława  Sieciecha, 
7.  Października  1710. 

Dnia  7 i  Października  w  tydzień  po  S.  Michale^ 
skończywszy  latj^l.  zakończyłem  tei  szkoły  moje  u 
Jchmość  XX.  Jezaitów ,  sześć  lat  na  panuęć  Alwaru, 
dwa  lata  tractavi  Retorykę,  rok  Filozofią,  Dyalektykę, 
Łog^ikę  i  Politykę  Aristotelesa ;  lecz  niewiem  czyli  dla 
tego,  quod  Deus  nie  dał  mi  pojęcia,  czyli  też  z  innej 
^zyczyny,  to  pewna  ie  zakończywszy  te  wszystkie 
nauki,  miałem  głowę  jak  pudło  stmjowe  kobiece,  gdzie 
wstążki,  koronki,  blondyny,  grosboty,  szpilpi,  ręka- 
wiczki, pończochy,  nieporządnic  są  pomieszane,  i  po- 
mięte. Ze  wszystkich  nauk  którychem  się  uczył,  pa- 
miętałem słowa,  nie  rozumiałem  ni  sensu,  ni  rzeczy. 
Przecież  uchodziłem  w  Szkołach  za  magnum  lumen^ 
a  lubo  otworzywszy  Eoracego  lub  Tacyta,  nie  rozu- 
miałem dobrze  co  oni  pisali ,  jednak  we  wszystkie 
materyach  expedite  po  łacinie  mówić  mogłem.  Jrać 
Kjsięża  Jezuici  Wszelkich  używali  sposobów,  bym  watą- 
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pił  do  Zakaiia  i  sukienkę,  iek  obłoki  9  leoa  nie  cziqą« 
ffowobnin^  reeuMvi  praposkkinemm  Zanotować  ta 
nnssę,  że  prned  wakacyjani  właśnie,  kiedym  joi  wy* 
cbodsiił  ze  szkół,  graUćny  w  Refektarve  Tragedyą 
Heroda  cum  magna  applausu  speełałorum:  ja  uda* 
wałem  Króla  Żydów  Heroda,  i  bardzo  pięknie  byłem 
vesHsuSy  pożyczyłem  u  Josiela  Rabina  miejscowego, 
szabasowego  jego  łapserdaka  z  ^rebrnemi  haftkami^ 
CEapki  z  skórą  bobrową,  pantofli,  i  pończoch  granato* 
Krem  Miknem  na  pięladi  łatanych.;  ięiyy  zaś  widać  było 
ie  jestem  Królem,  Jmć  Ksiądz  Rektor  włożył  na  mój 
łapserdak  order  nieUeski  z  gwiazdą,  a  na  jarmnłce  % 
Ait^fS^  papieru  wyslrzyżoną  koronę,  pejsaki  zrobi- 
liśmy z  włókna  konopnego^  W. takim  ubiorze  miałem 
poetać  prawdziwego  Monarchy,  graliśmy  paries  nasze 
mmt  magna  ff?rvore  et  volubUitate^  tak  że  scena  rt 
ąi$a  ledwie  się  nie  zakrwawiła ;  młodzi  studenci  z  Sy»- 
«axymy  grali  re^  żydówdk  i  mamek,  każdy  tr^Eymająe 
o  piersi  bacfamrząlko  zrobione  z  inałego  wosks,  z 
pomaiowanemi  mmieicami:  ja  quą  Król  Herod,  gdy 
w  piątym  akoie  strieto  gładio^  łatałem,  jak  waryjat 
po  ulicach  Jerozolimy  ^  wydnając  wszystkie  niemó^ 
irięta,  nieostrożnie  nadciąłem  ucha  Żydóweczce  jedai^ 
zaBCzęściem,  że  cyrulik  był  pod  ręką,  który  wraz  szy^ 
dłuni  i  dratwą  zszył  to  ucho,  tak  że  wkrótce  mało 
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€0  ZIU16  było;  2a  tę  nieot^roiwM  'iiw«dh4dea«ą  p«H 
aioflłem  kait,  gdyi  przy  kóńon  sz«4ii,  kiedy  ^mjuA* 
ifom  sertptores  wypadają  ^jabli  z  togOBawi  i  podm* 
dniami  w,  pazurach,  i  porywają  Heroda  do  piekła, 
Bafęły  się  od  pocfaodoi  kozopiane  pejsaki  mefje^  spa- 
fiły  mi  znaczną  część  czupryny,  1  kawat  lewogci 
wąsa,  Poliliczność  jednak  niezmierme  była  z  tej  sztafti 
kontenta. 

Z  Dziennika  P.  Stanisława  Sieciecha 
7.  Października  1808. 

Dziśprzed  dopełnieniefn  }€9Zt^e  1^  r.  iycia  me<- 
go^  zako6czyłein  nanki  w  Liceum  Warszawskiem ,  i 
Konwikcie  JmŁ  Kięśy  Pijarów  brane.  Lubo  poebłe- 
Mać  aobie  iiie  mogę,  bym  był  d^iskenałym  wie  wszy- 
fftiem,  przecież  czuję  że  te  ezeg^im  się  uezył,  debrze 
rozttmiem.  IHaukn  ^eligji  i  Morabia,  Języki  d«irfee  i 
dzisiejsze,  Jeografia,  Dzieje  Nanado we,  r^ibee,  Astpo- 
somta,  Fisjiyka,  Mineralogia,  Chemia,  i  Betatt&a,  nie 
są  ml  obcemi,  4yle  je  znam,  ie  do  którydikoiwtek  «^ 
tyeh  natik  chciałbym  się  przyłożyć,  jad  san  z  pomeeą 
dziełv  kit6re  o  nankach  lycb  tr»kt«|ą,  '^iszego  Stę- 
pnia doskonałości  dostąjiić  mogę.  W  estatnieh  dmaeh 
poblif^nego  fixamiim  odebrałem  stopień  dojrzałok^ 
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I  z  prawdziwem  serea  iciśaieniem ,  pożegnałem  Rea- 
ktora i  Naaczycieli  moich,  wynurzając  im  dozgonną 
wdzięczność  i  pamięć,  za  ich  pieczołowitość  i  starania, 
<^oło  mnie  łoione. 

Zastałem  w  domu  Rodziców  moich  w  Warszawie 
przybyłego  z  edukacyi  paryzkiej.  ciotecznego  brata 
mego  Edninndka  N.  R  Troskliwa  matka  o  wydasko- 
nalenie  jedynaka,  przekonana,  że  wychowane  w  Pol- 
szczę dziecko,  nigdy  nie  może  mieć  ni  rozttmu  ni  nauki, 
ni  obyczajności,  tak  daleka  pieczołowitość  swoje  po- 
sunęła, iż  akuszerkę,  nąwat  i  mamkę  Francuzkę  spro- 
wadziła :  strzeżono  by  dziecko  nie  popsuło  sobie  ję- 
zyka grubą  mową  Polską,  wszystko  więc  co  je  otaczało, 
po.  francuzku  mówiło.  Pobłażająca  w  wiehi  zdroźno- 
ćciach  matka,  w  tern  tylko  jednem  była  surowa,  wszy- 
stka uchodziło  bezkarnie ,  lecz.  jeżeli  przypadkiem 
wypsnęło  się  dziecku  słowo  Polskie-,  dobra  mana 
przemieniała  się  w  zapalczywą  Medeę;  przecież  wstyd 
jakiś  wewnętrzny  sprawia  ł ,.  ii  mówiła  przed  ludami, 
iż  trzeba  żeby  Edmnndek  umiał  po  polsku,  leez.ie 
tp  samo  przez  się  przyjdzie..  Pozostały  lokaj  po.  je<* 
daym  emigrancie.  Francuzie  wzięty  za  gnwemai^a,  naj-t 
szlachetniejsze  senjtyraenta  zaszcepiał  w  serca  i  umyśle 
dzieeięcia»  Dla  ustrzeżenia  gQ,  od  wszelkiej  narodo* 
wej  skazy,,  skoro,  Edmundek  dęszedł  lat  dziesięcin. 
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emisi  matka  przedawszy  dwie  wsi,  i  pnćciwszy  resztt 
dzierżawą,  wybrała  się  z  cynkiem  do  Paryża,  nmie- 
ściła  go  w  najsławniejszej  pensy  i,  a  tak  wolna  od 
wszelkiej  niespokojności  w  nagrodę  łożonych  dotąd 
tmdów,  pozwoliła  sobie  używać  wszystkich  przyje* 
mnolci  i  rozkosz,  których  to  sławne  miasto  tak  obfi** 
ćie,  mającym  pieniądze  udziela.  Go  święto  przycho- 
dził Edmundek  do  matki,  i  jeździł  z  nią  na  Furioso, 
Fantonczini,  i  inne  równie  moralne  widowiska.  Nie- 
postrzeżenie upływały  lata,  byłaby  jednak  matka  pod 
pozorem  wychowania ,  zapomniała  się  dłużej  w  słody- 
czach dobrowolnej  emigracyi  swojej ,  gdyby  coraz 
bardziej  szczupło  i  nieregularne  przesyłane  z  Polski 
dochody^  nie  ustały  zupełnie,  i  nie  przymusiły  do  po- 
rzucenia miasta,  gdzie  już  więcej  kredytu  nie  było, 
przedawszy  więe  za  bezcen  drogo  pokupowane  brązy, 
porcelany,  koronki  etc.  etc.  zalana  łzami  z  18^ letnim 
ftysem  do  nudneji  Polski  powrócić  musiała. 

Za  przyhyciem  mojem,  gdy  matka  powiedziała 
ma,  że  byłem  jego  kuzynem,  dobry  chłopiec  rzucił 
mi  się  aa  szyję..  Que  je  suis  rams^  rzekł  mi  po  fran- 
cuzku,  że  przecież  znalazłem  krewnego,  na  którego, 
łonie  będę  mógł  wylać  wszystkie  frasunki^  i  niesmaki, 
których  od  postawienia  stopy  mojej  na.  ziemię  polską, 
doznaję.;  Cker  Ami^  concevez  vous  Pkorreur  !  sfaity-^ 
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gaiwany  bwrfse  przyjn^ini  aa  pierwsy  noekg  w  M* 
sicse,  ąM>dzi«w«łeiii  sif  csaleić  toie  3o»i96  ^euierge, 
un  bon  lU,  rien  de  tout  cela,  wysiedKśmy  w  fa^rłoga 
sU^ai  kaPOBemiiej,  mu  Iku  <Pune  joHe  Mile  M^rgi^ 
ume  eptQuvemiBble  Jigure  de  Juif^  z  roBCz^tcbraneatt 
pejsakaoii  w  których  pierza  sterczały,  wy^eedł  prz^ 
eiw  nam,  z9jsA9&l  flambeau^  trzymając  w  pęka  kaw»- 
^  tok  zapalonego  łuczywa ;  Cmterieur  de  la  karczma 
repondoit  d  la  prestenoe  de  Phóte^  des  baekunfs  gal- 
teu$!  j  des  eanards ,  des  oyes  coi^on4us  fSk  mSie, 
offroit  Ł  ,mes  yęux  une  dSłtcteuse  mmeedoine :  Jcr^ 
d»nu9is  un  soupS,  Wydmie  ąie  zpozimiał,  eette  ea^ 
naiUe  ne  sait.  pas  un  mot  de  francois ,  po  ikif^m 
eseikaDio ,  przyniesiono  nakoniec  w  czarnej  gUmmcj 
misce  ji^ceznicy,  i  w  drewnianej  p6łgarc6wee  piira 
kwaśnego,  dest  a  peu  pr4s  la  tnśme  chose  partauU 
Spodziewałem  się  coi  pocziwazego  znałeić  w  WaK0»* 
wie,  nouveau  de  sa  pomiement.  €o  za  brndy^  i  oko-' 
i^wo,  jfuelfe  nile!  ctiel  Speetack ,  ^ueMe  JSecietS, 
queUe  tmsóre  en  tout!  Gdyby  nie  restąnratory  i  ft* 
wwecbioóć  języka  firancuzkiego,  ii  faudreil  devenir 
fou  osnute.  — *  Cieszyłem  iie  mogłem  p9ezciw4)^ 
Ednnndka  przekładając  ma,  ie  poniewai  skazanym 
był  iyić  w  tym  nieszczęś^liwym  kraju,  nat^^fealo  m«  4Hę 
z  tą  smutną  koniecznością  pogodzić,  starać  się  prsy* 
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iswy^zlijać  do  tabóslwt  i  meświeiości  na»26j)  kodiafć 
tę  ziemię  ina  której  się  urodził,  w  której  a|ioczywfll|ą 
-popteły  naddziftdów  jego ;  ie  jeźeK  błędy,  aieKgod^^, 
niedbalstlro ,  ojców  naszych,  przywiodło  to  Świe^id 
liLi^lestwo  do  upadkn  i  zDiszczenia ,  upadi4k  lea  ty«i 
tiiększy  wkłada  obowiązek  ta  oświeceńsze  pokótonto, 
f{taraó  "^ię  pddoieśó  kraj  ten,  posta^'ić  go  ijhok  fych 
-narodów,  którym  zdatnością  i  męztwem  swojeńi  jest 
Yówien. 

Fom  av€Z  raison  cker  Cousin^  odpowiedział 
Edmund,  je  veuw  absoiwrtent  me  eonduire  d^aprSs 
t)os  itHs,  to  mówiąc  gwałtem  przymusił  mię  ^  bym 
przyjął  od  tfiego  une  badine  en  4eaiłk  a  hec,  surmoff- 
tóe  d^une  ^pktque  d'argenty  na  której  prosił  mię,  abym 
m«|}ę  i  jego  cyfrę  razem  powiązane  wyryć  rozkazał* 
RoMlalilny  się  w  najlepszej  przyjaźni,  postrzegłem 

'W>>itfh»d2teścu  najlepsze  serce  i  chęci,  zdroine  obcości 

-nie  były  j^go  winą,  lecz  raczej  skutkiem  zapamiętałej 

'i  falowej  wytworności  Biamy. 

Wziąłem  sobie  za  miły  sercu  memu  obowiązek, 

^Mt*(idn{aó  srę  Kuzynem  moim  Edmundem,  prowadzić 
go' drogą  rozsądku,  odłączać  gó  powoli  oŁ  obcychna- 

logów.,  obeznajmi^  nakonlec  z  zwyczajami,'  mową  i 
sposobem  źycta  współziomków  jego.   ''Nie  było  iohtz 

ti^Aości;  wyznać  ^atali  muszę,  źe  jest  jakaś  w  Pohe*. 

J.U.N.TomX.  16 
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kaeli  wrodzona  narodowość,  przywiązanie  do  Ziemi 
.Ojczystej >  do  swoich,  które  długiem  za  granicą  fęh^y^ 
lem  zatirźeć  się  mogą^  łatwo  jednak  wracając  zcię- 
ikoćcią  przyzwyczajał   się   Edmund  do.  braka  tyck 
przyjemności,  których  za  granicą  uiywałf  hył  jednak 
w  grancie  dobrym  Polakiem,  gorąco  pragnącym  sławy 
i  powodzenia  Ojczyzny  swej.   Znajdając  się  czasem  w 
towarzystwach  w  których  mówiono  po  Pobka^.  spraty- 
krzyło  mu  się  pytać  co  moment :  Qu'est  ce  qu^U  dU  ? 
qu*est  ce  ąu^il  dit?  Uczuł  śmieszność  nieamienia  wła- 
snego języka,  przyjął  sobie  nauczyciela  do  niego,  i 
prędkie  czynił  postępy.     Zawsze  jednak  przebijać  się 
będzie  Cudzoziemszczyzna^  jni  się  on  nie  ukaie  ani 
dobrym  mówcą  na  Sejmie,  ni  czystym  pisarzem  I  takie 
,8%  skuiUii  wczesnego  zcndzoziemszczenia.     Nie  miłe 
mu  były  nasze  Polskie  potrawy,  chorował  na  żołądek 
od  barszczu,,  piwa  grzan.ego,  zrazów  nie  mógł  wziąśić 
w  gębę.    Często  więc  jadał  it  cudzoziemskich.  Restau- 
ratorów.    Dnia  jednego,  gdy  około  godziny  drugiej 
aabierałem  się  do.  skromnego,  obiadn  mego,  wpadł  £d- 
nimd  zapraszając  mię  na  śniadanie  do^  jednego  z  prze* 
dniejszych  Restauratorów  naszych^     Tak  były  sihia 
nalegani.a  jego,  ii  wymdwić  się  nię  mogłem,  poszlir 
śmy  pod  Kolumny..    Pierwszy  raz  ujrzałem  się  w  tym 
pra^ybytku  drogich  i  .wykwintnych  przysmaków;  g^ii» 
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kaide  mięso,  jar;EyDa,  kaidy  pokarm,  odmieoia  natu- 
ralny sw6j  smak»  a  nawet  nazi^isko,  gdzie  raz  wino 
Czeskie  i  Bndzkie,  odbierając  Indygenat  win  de  Cios 
de  Fougeau ,  Chamberłain  et  'Sautern  nie  już  trzy 
słotę,  lecz  dwadzieścia  i  trzydzieści  kosztuje,  gdzie 
iywność  kupowana  na  targu  miedzią,  tu  się  złotem 
opłaca:  g^zie  nakoniec  idzie  niejeden,  dlatego  tylko, 
by  był  tam  widzianym,  i  mógł  powiedzieć,  jadłem  u 
Restauratora...  Weszliśmy  do  obszernej  i  porządnej 
sali:  kiUtadziesiąt  stolikdw  większych  i  mniejszych, 
obsiadłych  jaz  było  przez  rozmaite  osoby,  różnego 
stanu  i  wieku :  Edmund  zawołał  o  karte^  a  gdy  głę- 
boko zamyślał  się  nad  potrawami,  któremi  miał  mię 
częstować,  ja  tym  czasem  rzuciłem  okiem  na  rozsy- 
pane bufee  jedzących.  Tu  wielu  ze  znajomej  mi 
grzecznej  młodzieży  posilało  się  wesoło,  lecz  skro- 
mnie: dalej  przechodzący  tylko  przez  Warszawę  z 
dalekich  stroa  officer,  wygłodniały  długim  pochodem, 
Biepewny  jak  prędko  do  smacznych  dostanie  się  ką- 
sków, a  bojąc  się  co  dobrega  opuścić,  kaziił  sobie 
Jawaó  jedna  po  drugiej  wszystkie  supy,  sztuki  mięsa^ 
frykasy,  jarzyny,  pieczyste,  ciasta,,  śmietanki,  kon^ 
fitury^  zacząwszy  od  połage  d  la  JuUenne  a  sko4- 
cz.ywszy  na  pSches  4  Pean  de-  vie^  W  kącie  po  pra- 
wej stronie  siedziało  dwóch  sędziwych.  Ichmościów 

16. 
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w  narodowym  ubiorze;  roznmiałem ,  ie  ciekawość  i 
sława  zawołanego  rałejsca  sprowadziła  ich:  cóż  my 
poczułem  rzekł  jeden,  trzymając  kartę  potraw,  kiedy 
nie  rozumiemy  co  to  są  za  jedzenia  val  au  vent^  zna- 
czy się  Iftta  z  wiatrem,  to  dla  nas  zbyt  lekkie,  nam 
trzeba  co  posilniejszego...  €ói  ziioWn?  skacze  w  wła- 
snym swym  lodzie...  saute  dans  sa  prcfpr^  glne^^  td 
coś  żywego  chcą  nam  dać  do  zjedzenia.^,  iriechże  Bóg 
broni,  nie  chcę,  żeby  mi  co  żywcem  skakało  ipo  brzu- 
chu. Zakłopotani  w  wyborze  dzikich  i'  nieznanych 
potraw,  zawołali  nakoniec  do  chłopca:  kochanku, 
przynieś  nam  barszczu,  sztukę  mięsa,  i  pieczeni,  a 
jeżeli  są  pyzy  z  masłem  i  cebulą,  będziemy  nieskoń- 
czenie obligowani* 

Wchodząc  do  pomniejszej  sali,  zastałem  osobno 
jedzącą  dobraną  partyą,  i  obiad  obstalowany  po  5. 
czer.  zł.  od  osoby,  'prócz  wina  i  lik  worów.  'Jeden 
tt  znajomych  dał  mi  poznać  szanownych  tych  biesia- 
dników: siedziała  na  czele  tłusta  figura  z  potężną 
karmazynowa  facyjatą.  Był  to  jeden  z  sławnych  li- 
Werantów,  przy  nim,  z  odległego  Departementu  unsę* 
dnik,  obok  Intendent,  i  trzech  znaczniejszych  binra- 
łistów,  dalej  dwóch  dozorców  szpitałów  wojskowych, 
i  trzech  przedniej  szych  Magazynierów.  Już  też  i 
nam  dano  je^ć.na  małym  okrągłym  stoliku,  tuż  przy 
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^rswiacb  p^k^Jjo;  w  którym  jurspoimniona  pai*ty$  }^n 
9iAdofkrała„.tak,  ze  heż  ^ąjmni^sjsej  oiedysitrecyiti 
^szyfttkie  Ich  jrp%nw>wy  wyrażuia  słyszeć  mogli4my. 
Z  T^n^  siiebes^  ty^Jko. talerzy,  lur^ęk  iioiów,  gipahęki 
tfoMl^  'f9c<s«y^.v<i  głośne  l:  niehząiK^zeiiia  si/c  imie'^, 
ąb(>V  ^lyssifić  sii^  da,w»ty;.  jęcz  gdy  p/prtor,  pooez.z 
k>d0in,.  ikielMsby  y/juBi  ro^Ofaitypb  zagrzewając  głowy^ 
do.  najzupełniej sfzej  s^sczerośiCł  otworzyły  usta  wsi?y- 
slikieh,  zaczęty  sią  rozmo^K^y  tak  ci^kaiwe,  wyjawia- 
jące tak  wpifie  liajemnice;  i^e.duch  prawią  tamowałck^^ 
w  sobie,  by  z  nich  i  słowa  nie  stracjć. 
.-.  .  LiwfiranL  >  Bóg  wie,  kiedy  się  w  tak  pięknie  do- 
branem  gronie  zbierzemy...  na  moje  konto,  po  butelce 
SzaiKipańskiego  dlą  każdego  z  gości  (tu  wrzawa  i 
dzwonienie  .  ki/eJiiSżkami ) ,  YiyalK  ni/^oszacowany  naią 
Pan  N.  N* 

,  Urzędnik  Powiatowy,  Mo^  sobie  Pan  bezpier 
c^nie  .  pozwolić, .  nie  wspominając  innycb  operacyi, 
teą  kontrakt  na  więąp^  zą  kt<^re  ą\ą  Pan  zgodził  po. 
gr*  18  funt,  a  knppwał  bo  gr.  5%  ni^rachując  zysków 
z  łojn,  skór,  i  rogów,  nie  ms^y  podobno  uczynił  kapn 
talik.  Co  te£  Pan  b^ie  robił  z  I^bm  pieniędzmi,  za- 
pewne dobrą  kupi;  leicz  jąkiei?  czy  l<a3ienki?  czy 
Wiłanów? 

Lmerant.    Prawdziwie  jeszczeną  się  nie  decydoh* 
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WHł^  fli^cz  WPan  eo  tak  ściśle  kapiuły  ne  Kcsyas, 
powiedz  proszę,  jak  się  to  stało,  ie  słaiąc  niedawno 
za  pisarza  Prowentowego ,  nie  wziąwszy  po  ojca  i 
200.  zł.  skoroś  dosiągnął  dostojnoi^ci  powiatowej ,  po 
npłynionycłi  trzech  leciecłi  kopiłeś  dobra  za  600,0Q0 
zł.  Ludzie  mówią  (ale  to  zapewne  nieprawda)  ie  i  ći, 
którycłieś  przeładowywał  paletami,  i  ci  którycliei 
nwalniał  od  nich,  cokolwiek  przyłożyli  się  do  tego,  i 
^^  9  gdy  ^  magazynie  publicznym  przechodzący  żoł- 
nierz nic  nie  znalazłszy,  źył  na  dyskrecyi  u  biednych 
wieśniaków^  partykularne  magazyny  WPana  zawsze 
były  niewyczerpane,  skoro  tylko  dobrą  cenę  położono 
za  korzec, 

P»  Biurowicz.  Jakże  go  dojechał  I  prawda  że  to 
rzecz  niepojęta,  trzeba  mieć  prawdziwie  niepospolity 
geniusz,  żeby  nic  nie  mając  swego,  tak  znacznych 
dóbr  ujrzyć  się  panem. 

Urzędnik,  Może  się  i  Panosko  przyczyniło  d(> 
tego:  dla  czegóż  mi  się  tak  dobrze  wiodło?  wiemy, 
że  nie  jedne  były  skargi  na  mnie,  ale  listy  moje  do 
Pana  cum  pondere  sprawiały,  że  wszystkie  te  skargi 
niewysłucfaane,  nieodpieczętowane  nawet  na  stole  pod 
suknem  zielonem  pogrzebane  są  dotąd.  WPan  to  naj- 
silniejszym byłeś  obrońcą  tej  zbawiennej  maxymy,  że 
Rząd  protegować  powinien  officyalistów  swoicli:  ja- 
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kDŹ  nie  ma  przykładu,  żeby  skarżący  na  nicłi  do* 
szedł  kiedy  sprawy,  mniej  jeszcze  by  którykolwiek 
z  nich  był  ukarany,  tak  dalece,  ie  chwalebne  prawo 
świętości  i  nietykalności  osoby  Królewskiej,  zdaje  się 
n  nas  rozciągnięte  aź  do  ostatniego  dozorcy  rogatek^ 
do  ostatniego  pachołka  exekucyjnego. 

Biurowicz.  Apropos  esekocyi,  wiele  też  wam 
przyniosła  ta  exekocya,  którą  w  brew  najłaskawszym 
wyrokom,  wysłałeś  do  tej  biednej  wdowy,  za  zaległy 
jakiś  podatek  od  lat  pięciu  ? 

Dotknięty  temi  przytykami  urzędnik,  zaczął  się. 
zżymać,  i  byłoby  może  przyszło  do  kłótnie,  gdyby 
tłusty  liwerant  prawdzii^ie  urząd  prezydującego  odby-. 
wający,  nie  zaczął  był  silnie  trzonkiem  od  noża  stu- 
kać po  stolec  nakazując  milczenie,  a  gdy  to  z  trudno- 
ścią otrzymał,  tak  się  odezwał. 

Zgodność  uczuć,  prawideł,  skłonności  sere,  współ* 
ność  nakoniec  zawodów,  któremiśmy  stę  wszyscy  w 
cwał  puścili,  by  niezważając  ńa  drogi,  jak  najprę- 
drędzej  porobić  ogromne  majątki,  wysoki >  szacunek,  i 
upodobanie  jakieś,  które  mamy  jeden  ku  drugiemu^ 
sprawiły  żeśmy  sobie  dali  słowo,  w  tej  jadła  świi^yni 
użyó^rótofil  przyjenkaych :  czemuż  uszczypliwie  przy« 
mówki  mają  truć  rozmaite  smiiJd  iych  wyborąyeh  ao^ 
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cWi  .1*1.1  Wfi  'zdj|id2łi!7,sJP^$zakic#iy  w^^yscf  f^diohąi 
soU^w;  J!WJŻł  :p«%i*»  J#r!yky.:łftQ^  ^ymifirizył -dci  Pa-. 
v^y,ę*  k46cCg(A)f  FiJ^W^ł.  nie  miął:  puą?va  odrzia^  va- 

na  magazynach  ^:  ów  n^l^k^p^t^^cA  a.(^a,wot  i  ąsArpj^ 
tamten  i)akoniec,  nadawania  nam  wszystkim,  pro- 
tękcyi.  okrywaniu  płaszczem  poWagi  koszlawych.  czy- 
nó,w  naszych,  słowem  wszyscy,  wysilamy  gjeniusz  i 
przemysł  nasz,  i  dobrze:  jedea  jest  tylko  wslyd  na 
dzisiejszym  świecie,  to  jest,  być  ubogim,  spodziewam 
s^ę,  ie  od  tej  zakały  ustrzegliśmy  się  na  zawsze. 
Dajmy:  wi^c  pokój' niepotrzebnym  wymówkom;  żaden 
z^^nźis  nić  się  znicih  nowego  nie  nauczy:  raczej'  jnnctis 
vfribńs  kradnijmy  i  używajmy,  niech  więc  każdy  kie- 
irih" swój^  nalejei.^  Tu,  gdy  nalano  kielichy,  wstał 
liwerant  i  dał  toast,  kochajmy  się :  kochajmy  się  po- 
wiófs«n9r.z>  Bićiniieraą.  wizair%  duszkiem  lube  xdro* 
ineyspekliwjąfi.   . 

-yi^Bwafiai  JQs«,cze  niezrofsamiaitaiiwrflawa,  gi^njf 
skąioayłiśmy  iabiad  n^sż^  .pnzyHASiono  ircljoslf  ^-Inbpn 
śfff  pi^dziwiai  śie.  diyiko wnit ;  gd^£  Eidmiind!  hvt-i, 
dmf)J}:  j««t/iłakpniym  jąk  obżartymi  Genai  atoł^  iadafor 
9ł^>d9leką.  pA  mieraej.  Dla  4»ekaiirA^«i  uptaoję  .jś| 
»<weB9\ąim  dziennik  iniój:.  b)ib:  jmks  njOa&tfifiL. 
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Liqueurs 8  fl. 

Soupe  d  la  Julienne 4   - 

Fikts  de  boeuf,  saułe ,  dans  sa  glace ...'.  '  8  ^ 

Rognons  auvin:, ,....).,„:.,,.: .-../ 12   - 

Croutte  auyin  de  Champagne„» ,...  .^3   - 

Deux perdrix .....>.. »...#....,  20   r 

Bais^nes  d^abricots < 32   -   . 

Une  bouteille  de  Markbrunn ,  30    - 

Une  bouteille  de  Cape 40   - 

Dessert 30   - 

CaJ^e.:. : ;..... 4  . 

Creme  de  vanile 8    - 

,      .  .  :    .  To/ a/  208  fl..:.. 

{..  t  .         ..  ••  •  •  .  a  . 

.,  Jakr^ałe  debrze*  choć  zatafeze  pie^i^dae  j^eiń^ 
ątoina  było  9  zteiąwszystkiem  tę  sąi^  te  kryMfefliłf  ^  ^0. 
wszyBtUo.Go  .miejsca  terno  tyle  daj«. omamiłem ^  W. 
ti^gmenitt  oka  źaLszczyóby  oftoisia.,  Niecb  tylko  lisfa 
potrawa  po/  pdkku  prxe4ił6BiaczoDą.  zosftaiiie,  nieek'  za?. 
miast /&to.rfe  *oei(^,.  urydeukiiją  poMwifiay  zaniiae^ 
Rognóns  nerki:,  i  t  d«.:  oątfckmiast  zbikitą  czDiy.;* 
W  ląie^ie  taUcoit  iak  WarazAwą,  dotoze  jeat  pi&ć, 
taktoudeduft  laos  czemui  nie  'przymo.to  d(^ nitowy. 
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iadnema  z  rodaków  aassEycht  kródia  odpowiedź,  dla* 
tego,  ie  u  nas  żadnego  nie  masz  przemysłu. 

li  Dziennika  Pana  Wacława  Sieciecha 
11.   Listopada  1711. 

Skórom  poiidróeił  do  domu,  ojciec  mój  nakupiwszy 
Bokna  sajety  i  bławatu,  posłał  do  miasta  po  żydów 
krawców,  dla  zrobienia  mi  sukien,  uważałem,  że  na 
coś  się  wielkiego  zanosi.  Jakoż  dnia  jednego  przy- 
woławszy mnie  do  siebie,  tak  mówił:  „Wacławie, 
),ten  wąs,  który  ci  się  tak  biijnie  wysypał,  przypo* 
„mina,  że  już  e  pubertate  et  adolescentia  wyszedłeś, 
yJiorentemque  juventutem  dostąpiłeś,  czas  jest  my- 
„śleć  o  przyszłej  krescytywie:  ponieważ  ad  Eccle^ 
^am  etc.  palaestram^  nie  masz  wielkiej  inklinacyi, 
„nie  zostaje  jak  się  udać  do  dwom  Pańskiego,  i  do 
„tego  zamyślam  cię  oddać ;  dawne  przysłowie  niesie, 
^trzymaj  się  ckoó  klamki  dworskiej.  JW.  Hetman 
„W.  jest  z  dawna  na  familią  nasze  łaskawy,  brat  mój 
„a  stryj  twój  trzyma  od  niego  w  dożywocia  dwie 
„piękne  wsie,  małe  i  wielkie  Buławki :  prawda  że  ten 
„30  lat  na  wiernycb  usługach  jego  strawił,  a  będąe 
„Deputatem,  do  wygrania  mu  trzech  znacznych  spraw 
^articipavit  y  może  i  Waszmość  iwn  indtgnum  Ais 
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„benejScm  njrzyss  &ic;  to  Pan  wielki  zacny,  kt&ry 
^^immortalitate  swoiełi ,  brBvit(item  annorum  rozsze* 
^rzyh  —  Zasłogaj  mu  się  więc  tam  in  toga^  quam  in 
fisago;  pełnij  ćlepo  wszyslkie  rozkazy,  bądź  ba- 
,,cznyiii  na  wszystkie  jego  skinienia/*  Upadłem  ejca 
mojemu  do  nóg,  i  przyrzekłem  zlecenia  jego  zacho>«: 
wać.  Ojciec  mój  dał  mi  porządny  półkrytek,  szetó 
koni  do  niego,  dwa  konie  powodne,  dwóch  pacholi*> 
ków,  jednego  pajuka,  i  500  tynfów  do  kieszeni. 
Wyjechaliśmy  więc  do  rezydencyi  JW.  Hetmana, 
stupefactus  fui  wspaniałością  gmachu,  a  bardziej  je* 
szcze  licznym  dtvorem  sług  i  rycerstwa,  które  go  4>ta- 
czało.  Persona  JW.  Hetmana  była  dziwnie  poważna^ 
nieco  ud  eorpulentiam  inclinanś*^  ojciec  mój  submi-' 
tttjąc  się  do  stóp  Pa  oskich,  tak  mówił:  Cisnąłem  si^ 
zawsze  do  splendoru  J  W.  magni  in  Hepubliea  sideris,' 
aby  ubogiego  domu  mego  umbras  in  luce  nieritorum. 
Dworu  JW.  Pana  pozbywszy,  umiał  lampada  boni 
Patriae  civis  nosić,  i  drugim  podać.  Przyjął  nas 
JW^  Pan'  łaskawie,  w  liczbę  rękodajiiych  sług  swoich, 
w  rejestr  pancernego  znaku  chorągwi  swojej ,  zapi- 
sać rozkazał.  Przywoławszy  potem  Marszałka  dwdra 
Pana  Stolnika  Wendeńskiego  rzekł  mu,  będziesz  Waść 
płacił  Jegomości  sto  tynfów  jubgieltu,  strawne  pachoł* 
kom  jego,  i  ol>l*ok  na  dziesięć  koni. 
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--.  :Nililalto,wyjeQbałeiyi  dod^imu  a  i^iąik^m  i  papier. 
Umęk  med)!;,.  a  ie  ^emń.  była  dziwme  fagqinsL  i  cie- 
pbia^toin  jej.Aia\^yi]Herzeoie  graśt6w  ojca  moj^gOf 
tfiry^wal^m  pojpEądaą  loa^pę  majętności,  2.,opi;5(3|ii 
Pódzaja  gitaat6:«^,  drai^w  i  roślin,  które  ^ię  da  po* 
^eneiołuu  idi  sroajdow^ły,  z  rozkoszą  uczułem  po- 
iyU^k  dayąaycli  tei iBank;  lecz  nie  posiadałem  się  9 
ra^o^ci^S^y  bijąc  raz  rów  dia  osaszeaia  łąki,  po3trze- 
głów  ą^aaki  żelaznego  kriiszca,  kazałem  kopać  głę- 
biąj^  i  trafiłem,  aa  okfil^  iyłę  żelazn,  ojciec  mój  spro- 
"wmkit  i9ai$tr4^j  przy  tak  uciążliwych  cfi&as^teh,  jak 
ąą  dai^iej^ef  idzie  to  bardzo  powoli,  lecz  jsik  Bl^g 
4ą  pol^^y  i  rJ&ąd  p^wny,  kiedy  się  dfi^mk^my  cząs4w,, 
gdzi^\V(łaąn^ć^  s%anovi^aą  będzie ,  fryszerki  nas2(e 
tr;(>yjd4.dQ  da^kK^alości,  nie  wątpię  i^  so^zoiki,  kosy, 
3ie«py>  i  piły  włiasaiia  nijieć  będziem^  Zatrodbiały  mię 
t^  jfoboty,  :iA*apiły  przafi^koAy  i  aciemięiettia,  o^^y- 
Wiila.slę  żywo  ochota  do  staną,  wc^&ko.w^go,,  nie  9s?ła 
li^,  tr^tekiwych,  aqz«  ojqa  mojego:  dnia  więc  jednego 
Ująwszy  mię  m  stronę  tak  \v6w\l  ,»Sy$ia  nąjj,  ipi-; 
„łoby  mi  było  w  podeszłym  wieka  moim  a^eć  cię  przy 
ffSobie,  mieć  w  tobie  słodką  pompc,  i^r  tak  cięikic^li 
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,'jdzisiaj  gospodarstwa  tnidadhs  *teni  kardnej^  iielń* 
^,^ę-,  a  2  natlk  twofdk  ttt^uAny  óAuiii^i  ^ift^; 
9,ale  <iśóbi^te  to  widoki  ustępowiTić  powiany  wsgłędom 
^,Da  to,  C20go  dfeiś  kraj  nasz  od  ółi^watoia  najpierwiej 
,»wVmaga ,  us^tępować  wżglęilom  na  Mtfkaató  twoję, 
^',1116  chcesz  widżę>  pierwszej  młodość^  t«ro/0J  aartńi* 
,,dniOnioiii  domowym  poświecić;  będziesTK  woU^ł  4>ddać 
,Je  usładze  pab^cziiej.  W  imrym  oźasie  radzUbyiir 
^,ci  może  cywilne  powołanie,  lecz  dziś,  gdy  idzie  o 
vto,  co  jest  Polakowi  najdroźszem,  to  jest,  o  piowk^- 
„cenie  utraconej  narodowej  istnośct,  'obetnie  sie  skła*- 
„niam,  byś  wsSSedł  w  shiźbę  wojskowa.  Pr»ed  My 
„był  jeszcze  Inny.^awód  dla  szlacbclckiej  młodzieży^ 
„to  jest  dwory  Panó^w  moźni^śzydh^lee^  inoy  dzisiaj 
„obyczaj,  Panowie  nie  trzymają  dworzan,  ani  mają 
„za  co  ich  trzyńia6.  Magnaci  dzisiejsi,  jak.  ich  2sa^ 
„wiść  lub  niewiadomość  nazywa^,  są  to<>8amokosty^*<) 
„bez  iyl  i  'ciała,  uciążliwość  czasów  obdarła  ach,  dor- 
„kuezyłś  tyle,  jak  innym, '*to  nioszc^f^ie  więoej  po- 
;;nosżą  nad  nas  szl«l6bt^,  że  ludzie  lati  bacząc  iiaiph 
,;st'raty',  tyie  wspaniałości  ,•  wydaiikórw  wymagają-  pp 
„nich,  jak  ża  dni  najświetiliejszyc^'  powodzeftr^  iĄę 
„potrzebne   Ji  ich  strony  określenie  '^j^,.  nazywteją 


*)  Samokost  dawny  wyraz-  Polski  limMl' Sqtie(eM, '  ^    ,  • '     ' 
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,,sk4{i8ts^ttnu  To  co  ieh  najbardz^j  Łuęzyło^  Staeffo- 
9,stwa  spikaii^y,  oie  masz  tan  po  co  zaglądać  ^  sie 
^dają  ni  doiywociów,  ni  dzieriaw  zarobnfcb,  tern 
„łepiej,  więcej  tei  azlacbataoici  i  aiepodległoścL 
y^Ai  więc  do  Wojska>^  jeżeli  wylaniem  krwi  twojej, 
„śmiercią  nawet,  przyczynisz  się  do  odzyskania  Ziemi 
,,naszej,  żałować  clę  będę  jak  ojciec,  cieszyć  się  jak 
^,,obywatel.  Idź,  walcz  odważnie,  zachowaj  się  cno- 
„tliwie:  okropna  lat  dwadzieścia  tocząca  się  wojna, 
,4chlabne,  i  pełne  czci  powołanie  żołni<H*za,  splamiła 
„nie  jednem  zgorszeniem ;  pogarda  wszelkiej  własno- 
„ści,  wyuzdane  zbytki,  nielitościwość  na  nędzę  wie- 
„śniaka:  niestety  1  częsta  widzimy  nię  dosyć  Zwie- 
„rzchnim  czystych  ciepłych  izb,  trzeba  pałaców, 
^fobszemych  apartamentów,  meblów,  ł^rązdw,  wy- 
fj^wintnych  stołów,  drogich  napojów,  widzą  nędzę 
„powszechną,  sami  jednak  zbytk4w  pragną*  Toż 
„samo  wymacanie  i  zbytek  przeniosły  się  i  do  pro- 
„stego  żołnierza,  sam  urodzony  rolnikiem,  rolnikiem 
tiPO^^^A:  ciągle  bitwy  i  najazdy,  przeistoczyły  nar 
„turę  jego,  płody  obfitszycb  niebios  pod  któremi  prze- 
„bywał,  zmierziły  ma  prostą,,  lecz  zdrową  i  silną 
„strawę  ojczystą:  uwierzyszże  (lecz  byłem  sam  świadr 
„kiem  tego).  Przybyła  do  wsi  naszej  powracająca  z 
^dalekich  krajów  Chorągiew,,  przybyła  do  zniszczonej 
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tfCMkim  ntjazdiem.  Kiaio^k  ^^dnA  kraąUł  się,  hj 
uŁolnmzsL  przyjął  stajtepiej,  zabrano  ma  kooie,.  ^r 
.^tazni^ta  wełf,  zo^awaiła  nędznf  krowa,  całe  zasilenie 
,;;»bi^4^ćj  cfaudolfy,  z  tej  odoiwszy  mleka,  ipbUJBmszy 
^oiem  kluski  p$z6noe ,  z  wyrazem  aa  twarzy  czułej 
ftg;oćcinności,  niósł  dużą  mi«ę  gościowi  swojemn,  gpdy 
^ten  uderzywszy  nogą  w  naczynie,  rozbił  je  na  ka- 
„wałki,  wołając  tąż  to  brzydolą  będziesz  mię  kar- 
f,wił?  nie  do  tegom  ja  nawykł  w  Hiszpanji  i  Francyi, 
„mnie  trzeba  merynusów,  kapłonów,  wina,  ete.  Roz- 
,,kwilany  kmiotek  przyszedł  do  moie  z  nialeniemf 
„poszedłem  do  lepianki  jego :.  moźeź  być,  rzekłem, 
„obracając  się  do  żołnierza,  by  waleczny  wojownik 
„zapomniał  się  do  stopnia  tego?  Wybijasz  z  rąk 
„pokarm,  na  jaki  tylko  najlepszy  m6g\  się  zdjobyć 
„ziomek  twój ,  odbiera  on  go  sobie,  żonie^  biednym 
^dziedoni,  daje  ci  z  najszczerszą  chęcią,  zkądże  ma 
„.wziąśó  co  lepszego,  wyrżnięte  Inb  zamęczone  bydło 
nJ^P>  oddany  snop  ostatni:  wsaakżeś  się  w  podobnej 
„urodził  cliacie,.  wspomnij  aa  ojca  awego,.  miłożby  ci 
„było,  gdybyś  widział,  ie  inny  tę  krzywdę,  którą  ty 
^tema  wieśniakowi  wyrządzasz,  wyrządzał  ojcu  two- 
^g.enw?  mój  przyjacielu^  dosyó  jui  biedna  Ojczyzna 
„twoja,  zgnęhiojią,  uciśnioną  była  od  obcyeb,.  nieek  jej 
,9AWoi  nie  trapią*  Niech  najemny  łupieżca^  uwiedziony 
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,9pyeiM|  swych  Ancld^cóiWs  «a  podUeie  cidzej  ^lamo- 
f^ikif  pkitiii  się  Jałtami  i  isdzi^i^wen,  wolny  ckIo- 
^)Wiekv^^fańerzv  <^^  fo  tSwiem  r^witósł  swą  cfawtttęy 
i^o  się 'bił  tylko,  by  swą  ojcssj^sle  Ziemię  odzyskać, 
tlenie  powinken  ziomków  swoich  gnębić,,  ni  kaałić  prae- 
ijstęptftu^y 'tak  chlubnej  nabytej  slaiwy.  -^  W  nulose- 
„nia  ghicibał  żołnierz  tydfa  stów  moich,  łsy  mn  się  pn- 
V^ścily  po  jagodach,  óściskał  i  'prz6pt»osił  wieśniaka,  i 
(,,2  rzettiiennego  wopka  dobywszy  adotyth  kilka,  chciał 
,>,je  dać  w  nagrodę  nezypioDCJ  szkody,  me  prsi^^ął  jej 
^,kmiotek^  ptosiłtyiko,  by  o4tąd  prz«9fawai  na  ihywtto- 
,jćci ,  tta  jaką  'ma  stapozy.  Nie  jeden  taki  prarjrkład 
^^m^ityi  mię,  jak  dobrym  jest  tud  >nasz,  jak  łatwo 
,,8katk»ją  na  sercu  jegb  'przemienia  łagaise.  Zy- 
„czyóby  wielce  należało,  by  wyżsi  Officerowie  wdzien- 
S,iiych  rozkazach  swoich  nie  zapominali  o  moralnoćci 
),io)»ierza,  by  karę  pi%estęp$twa  nprzędtealt  osapobie- 
'4,&eniem  onyeh  ,^  a'  to  preez  opomnaiiia ,  zbawienne 
if^zachęeania  do  spraWiefdliwośct  i  f«yaądk»v  "^poj^nie 
^,wslf*ętu  i  wisty^n  do '  wszystkiego,  co'^tyłko  jeat  nter 

^Ycnc^m'^       .  '  .'.    "Ii 

-^'  „Rozci^^ął^m  'się  nad-^m  -synu'  nój/mie*  dla  iiegOf 
<,^byt<i  wątpiła  że  w  W(]j$kowem  powoianim-WojaMnie 
sVasirz^es2r  '.śię  od'  pai^njątftej  ^arazys  liie-iiaah^waaz 
i,się^  jak  cztowie&i  ez^nują^^  t2fkf\i^\My\MAhrfiąvf^mi, 
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,^liie Jbą  Mfetością ;  lecz  żebym  wpoił  W  tw6j  ninysl,^ 
„powinność  czuwania  nad  moralBoŚcią,'  sprawowaiiieiii 
„będącycli  pod  rozkazami  twcmi,  żebyś  lo  w  tttAhf 
„zacbował  pamięci,  że  jeżeli  wojsko  karne,  i  Htn^ 
,^est  obroną  *i  chwałą  krają,  wojsko  rozpustne,  ckK 
„miężące,'  jest  zgnbą  i  przeklcństw^em  jego.*^  ^ 

Utkwiły  wg^^bi  duszy  mojej  nauki  cubflfwego  ojcaf 
mojego,  postanowiłem  nieodd:2ieIaĆ' odwagi'  od  spnH 
wieilłi\f ości ,'  i  miłości  bliźniego, 'słowem  żawsze^  pa* 
iniętać,  żem  się  wprzód  urodził  obywatelem,  nim 
został  żołnierzem.  Oporządzenie  moje  nie  wiele 
czasu  zabrało ,  me  chciał  mój  ojciec  szukać  protek- 
cyi,  ubierać  mię  w  ślify  wprzód,  nimbym  poznaf, 
jakim  być  żołnierz  powinien.  Dnia  15.  Listopada 
wszedłem  do  pułku  za  prostego  żołnierza. 

Z  D%iennika  Pana  fVaclawa  Sieciecha 
dnia  8.  Czerwca  1712. 

Excellentissimu$  Magnus  Dux  wydawszy  rozkazy 
przyjęcia  mię  do  dworu  swego,*  zaprosił  Senatorów, 
Dygnitarzów,  tudzież  ojca  mojego  na  obiad,  i  wraz 
sam  cum  magnijica  Consorle  poszedł  do  obiadu ;  mnie 
zaś  z  innymi  Dworskimi,  Fraucimerem  JW,  Pani, 
ka&sano  iść  do  Marszałkowskiego  stołu :  Praesentaius 
J.U.N.ToidX.  17 
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ff»' Pannom  dworskim^  Dinroi^aBoin ,  tnińei  Ichmo- 
4ciqni  będącym  na  respekcie,  -ręceptusgue  ak  Ulis  cum 
ff^iąa  urbanitate :  jedzenia  było  dosyć,  wszystko 
pływało  w  tłostości  i  szafranie,  figatele  i  pulpety 
magni  saporis^  ie  to  był  poniedziałek,  stały  tylko 
flasze  z  miodem,  4o  których  wraz  po  barszczu  za- 
braliśmy się:  spełniano  zdrowie  JW,  Pana,  potem 
Króla  Jmci,  Duchowieństwa,  i  Panów  Radnych,  na« 
koniec  Marszałek  nalawszy  kielich  wielki,  pit  zdre* 
wio  moje  w  te  słowa;  Spes , ałtera  patriae  w  osobie 
uęwo  przybyłego  JW.  Pana  Podstolica:  wszyscy  w 
kolej  spełniali  to  zdrowie ,  i  Panny  liawet  małemi  kie- 
liszkan^i.  Przejęty  taką  grzecznością  nalałem  i  ja 
kielich,  i  to  do  Marszałka  zdrowie  wypiłem:  Tuia" 
men  et  splendor  dworu  JW.  Pana  Szafarza  krwie 
naszej.  Bardzo  się  mój  koncept  podobał,  równie 
jak  i  ochota,  z  którą  wypróżniłem  kielich,  i  odtąd 
w  wielkiej  u  całego  dwora  zacząłem  być  akcepfacyi; 
siedziałem  około  JW.  Panny  Stolnikowej  Puckowsklej, 
admirując  formosam  faciem^  strzeliste  aifekty  amoris 
•mei  zacząłem  jej  tłómaczyć,  co  wszystko  cum  mrgi" 
mli  pudore  et  innocentia  sine  ira  tamen  przyjmować 
raczyła.  Kielichy  ciągnęły  się  długo,  bo  tez  lei 
samo  działo  się  u  stołu  JW.  Pana.  Titubantes  wsta- 
\iśmy,  nakoniec.  fiyła  powinność  dworzan,  stać  po 
T.  ..        "    •' 
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oHed^ie  8E»regiem  przed  JW«  Paaem,  )^  $1^  ikf 
«44Mit  i  ja  więc  pipy^szy  raz  staoąłem.ir  wfkn^ 
miny  nasze  po  dobrym  .obiedzie,  były  do4ć  tęgbi 
ntektórym  dymy  miodowe  korzyły  się  z  czupryn^ 
Wkrótce  wpośród  śmiechów  i  gwaro  wesołego ,:  po« 
kazał  się  JW.  Hetman  z  kompaniją  swoją  powfaea?^ 
jacy  od  stołu,  równie  jak  i  my  in  aeumme  hilttHi^ 
tisy  ruhicundi  erant  vuUus  Patrum^dmsenptorum 
lobmo^ć  Dygnitarsy*  JW.  Pan  był  takie  pnulisper, 
ebrius ,  i  czarny  wąs  jego  od  kar«Mrzynowych  po^ 
Uczków  dobrze  się  odl^ijał.  JW.  Pan  nsiadłszy  na 
krześle,  gdy  inni  stali,  rozkazał  przynieść  wina.  Po- 
szły znown  gęste  kielichy,  w  pośród  nieb  dyd^orsn 
polityczne,  którym  ja  z  wielką  ciekawością  przysło* 
cbiwałem  się:  rozmawiano  de  media  pote^ateiJWW* 
Ęetmanów,  intra  libertatem  et  Majestatem^  de  pal* 
ladio  wolności  w  Hberum  veto  spoczywającej,  nare- 
szcie de  deliciis  liberae  Electionis  Królów ;  dziwiłenr 
się  prawdziwie  mądrości  zdań  tych,  i  wymowie  z  którą 
dowodzonemi  były,  vota  mea  mttenB  ad  eoehim,  że- 
bym ja  choć  w  starości  mógł  być  jadc  ci  męiewie  głę- 
bokim i  mądrym.  Trwały  dysknrsa  le  aź  póki  JW.  He* 
tman  nie  usnął,  w  teaczas  i  goście,  i  my  wszyscy  po 
cichu  na  palcach  wyszliśmy.  ZiiMrowad^ono  mię  do 
slancyi,  była  to  nie  wielka  izba,  w  kt&rej  iHało  6» 

17* 
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lotek  dla -tyla  Dworskich,  w  pośrodku  stolik  dębowy, 
Jtjr^raffikiein'  pUctyly,  a  ie  po  większej  części  siadano 
S^'  łóżkach',  Die  miesliśmy  na  nas  6.  jak  dwa  stoliki 
drewpiate^  Jakoż  dosyć  było  i  na  tem  dła  tych,  kt6- 
Tty.  nie  czytaił,  nie  pisali,  nie  siedzieli  w  doma,  tylko 
tOtt^ih  anla  fitcelientissimt  Dominiy  lub  ieź  peramhu^ 
AmIi^v  '  Paćholik  przyniósł  mójtłomok,  posłał  łóżko, 
#f '  in  icłn  ^cuii  ulokowałem  się.  Wszedł  W.  Mar- 
szałek i  tzekł  lAi,'  poznałeś  się  już  WaszmoSć  z  Dwór- 
kfemi  i'  PaanaMf,  lecz  nie  dość  na  lem,  trzeba  żebyś 
się  polecił  crotekcyi  W  Jmci  Ks.  Lojolowicza  Spo- 
wiednika J  W.  Pałi  a,  qia  in  ajfectu  ExceUentissimi 
matmie  vdhty  'z  którego  rąk,  ut  ex  pttrtksimo  fonte 
łoją  ftię.  wszystkie  łaski.  Poszliśmy  więc  w  czterech 
Inb  pfęcitf  do  Jegomości.  Przyjął  nas  cum  heńeyolen' 
tia  kiłka  razy  ręką  klapiąc  mi  po  puckach,  powtarzał 
formosis' puer ,  kazał  dać  wina^  starego,  spełniając 
sukcessa  nowo  przybyłego :  wino  to  niewytrzyżwio*- 
nemil  jeszcze  po  middzre,  tur  bant  mentem.  Jużeśmy 
chcieK  wychodzić,  gdy  napełniwszy  kielich  zawołał, 
mors  a  tergo ,  Hibamus  ergo,  I  chcąc  piliśmy,  tak 
łautimme^  iż  tiiewietn  co  się  ze  mną  sfało.  Naza- 
jutrz' dopiero  póstrźegłem  się  w  łóżko,  dolore  capitis 
excnt€iatus,  Podębato  mi  się  dosyć  to  życie,  tryb 
oneg^obyl  utiequiturx  spaliśmy  dość  długo,  posi  mis- 
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5#m  do, W.  Marszałka  na  raone  ^Biadakrie,.  składając 
ńn  z  haltajskiego  bigosu,  pieczeni  busarsUej^  i  pt#d| 
potem  na  pokoje  venerari  Magnificum  J^^mtąuri^ 
przez  godzinę  lub  dwie,  dalej  na  obiad;  post  pm^ 
diunty  znowu  przez  godzinę,  lub  dwie  sUliimi  przed 
JW.  Panem,  przysłuchując  się  mądrym  jego ^  i  przjr? 
tomnych  statystów  dyskursom;  ztamtąd  szliśmy  dq 
Panien,  gdzie  każdy  Siadłszy  przy  swojej,  na  Iłóm^ku 
|nb  kufrze,  non  sine  suspirm  matepi»m' antonis.  A^ 
6abat\  ku  wieczorowi  szliśmy  z  damami  na  pra^ecba-r 
dzkę  do  Ś,  Jana  Nepomucena,  lub  tez  na  folwark  n^ 
podwieczorek,  dowcipne  były  nasze  rozmowy,  jóviałii6 
acumina  i  dykteryjki,  wieczorem  na  Pańskich  pokojach, 
aliąuando  na  tańcowaniu,  saepius  na  graniu  w  warcaby 
czas  spędzaliśmy.  Na  wieczerzy  równie,  jak  na  obie- 
dzie lautiśsime  traktowano,  prócz  tego  przez  dzień 
cały  stały  wszędsiie  niezmierne,  konwie  piw'a,  z  któ- 
rych każdy  ad  Hbitum  czerpał.  -  Dwór<.  był  liczny^ 
już  to  z  dworskich  urzędniczych  isynów,  jiiżje  rezy- 
dentów  wojskowych  złoiony,  nadto  chorągiew  JaB-* 
Czarska  i  regiment  Dragonji  cudzoziemskiego,  auto^ 
ramentu  60.v ludzi  i  20.  Officerów  liczący,  słał  na 
konsystencyi.  In  eoelu  tam  praeclaro  jednegośmy 
tylko  mieli  cudaoziema  nadwornego  Doktora,  naiEwi^ 
skiein  Laairemberg;  acz  Łnter,  poczciwy  był  Ło  Nia* 
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mAehi-leiine  IrHka  «tów  po'  (Kridkti  mówiący:  nosił  mi 
ziełÓBą  gntnię  z  ssłdtenii  guzikami  u  «plnd^rek,  n  kolan 
dolą  taiSmę,  czarną  wstą^k^^^ltoło  6zyi|  perukę  na 
głoi^ie  i  maleńki  kapelosto,'  z  tyła  pb  łytkadi  klerpała 
iricnialeńka  szpadkk  jśpopceiiaifową  r^jeścią;  prima 
VHfe  in  mta  mea,  zdarzyło,  misie  widzieć  człowieka 
pd  ttieraieektt  Ql»niDego«  rt9um  imere  non  potui..  Ja* 
koi  doiry  to  był  człowiek  i  biegły  doktor,  ale  nie- 
zmiennie śmieszny,  tysiące  mieliśmy  poeiech  z  niego, 
i  my  i  panny  dworskie  ustawiczne  wyrządzaliśmy  nn 
psiknsy.  A  oń  tern  tylko  odkazywał  się,  ja  będzie 
dae  pigułki  na  iaxiren  etc  ete. 

Z  Dxiennika  P,  Stanisława  Sieciecha 
dnia  20.  Kwietnia  1809. 

Czyniłem  przez  trzy  miesiące  słodbę^  prostego  żoł- 
nierza, mało  co  pozwalając  sobie  więjjfej  od  towarzy* 
8z6w  moich  wygody';  jadłem  z  niemi  z>  jednego  ko* 
eiołka,  spałem  na  takimie  jak  oni  siennika,  pilno^ 
moja  i  ocbota  sprawiły,  że  wkrótce  podolficerem,  a 
s  powiększeniem  wojska,  i  ofScerem  zosłałem.  To 
w  powołania  mojem,  większym  jeszcze  stało  się 
bodźcem;  nie  przestając  iva  znajomości  regdlamino 
zwyczajnej  słożby^  i  obrotów  wpj^bywycfa ,  praeko- 
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ttany,  iepówifinóśtS^  J);st  iiaMega  w  obranym  zi*- 
^bdzie  starać  ti^  iiczyibić' oajbiegrcfjszyni,  02rcś«ią  z 
włdsoyeh  pieniędzy  pokupowa^eIn  sobie  książki  woj- 
skowe, nieraz  też  chodziłem  je  czytać  i^poblkzn^j 
Bibiiotcfi^e  towarzystwa  Król :  P.  N.  ucząc  się  dzie-  ' 
jAw,  wszystkich  wojen,  zastanawiając  się  nad  pla- 
nańii,  szykiem  wojsk  i  obrótaiiii,  najpamiętniej szych 
bitew.  Ranek  mój  schodził  na  powinnośdach  pałko^ 
wych,  mustrowaniu  iołnierira  btć.  Po  Rannym  t  skn>- 
muym  obiedzie,  zabierałem  się  do  czytania  książek  i 
przerysowywania  planów:  ostatki  wieczora  trawiłem 
na  przyjacielskich  posiedzeniach.  Ciotka  moja  Pani 
Szafrańcowa  zaczęła  mię  była  wprowadzać  do  pier*- 
wszych  posiedzeń,  lecz  zraziła  mię  od  nich  następu- 
jąca okoliczność.  Nie  mówiono  w  tych  towarzystwach 
Jak  tylko  frańcnzkim  językiem,  a  źe  wyrażn  jednego 
cyli  nieprzyzwoicie  uiyłem  czylim  teź  źle  wy***^^^ 
postrzegłem  że  z  złośliwym  uśmiecfaeiń ,  wszyscy  na 
siebie  spoglądać  zaczęli:  zważywszy  więc  ii  pomylić 
się 'w  języku  obcym  jest  rzeczą  niedarowaną,  a  nfe- 
timieć  i  gardzić  swoim  jest  prawie  zaletą,  usunąledi 
się  od  wyższych  żgromadzień. 
^  Wkrótce  niespodziany  najazd  szczupłej  lefdwie  co 
odzyskanej  części  ziiemi  naszej  otworzył  pole  wójskii 
Polsktemn 'do  uszczkntenła  nowych  laurów.     Więcej 
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jiiąbęh  trz0qich  czę^j^.pnłków  naszych  walczyło  oad 
Tagiem,  nie  pozostało  .w  kraju  jaji:  około  siedmiu 
tysięcy  Bie«|i8łBa,  Z  teml  to.  waleczny  Wó4z  nasz 
Ksiąię  Józef  Poniatowski  wyciągnął  w  pole^  przeciw 
40  tysięcy  Rakuskiego  iołoierza:  pod  Raszynem 
.walczyła  garstka  uaszych  od  pierwszej  z  południa,  do 
blisko  jedenastej  w  nocy:  zatrzymała  ogromne  szyki, 
i  na  pobojowisku  noc  przepędziła,  nazajutrz  przez 
j^waleboą  i  zręczną  umowę ,  przeszliśmy  na  prawy 
ibjTzeg  Wisły,  ja  w  tej.  bitwie  lekko  raniony  byłem. 


. ,  ;  Z  Dziennika  Pana  W^aclawą  Sieciecha 
dnia  20.  Marca  1712. 

Hodie  Dominica  secunda  postfestum  S.  Stanislaij 
^gdyj^my  po  obiedzie  szeregiem  stali  przed  JW.  Pa- 
i|ikem,  EjccellenlŁSsimus  tak  do  nas  przemówić  raczył: 
^m  ab  kirundine  prima  unij^śliłero  ściągnąć  powaiue 
jiy^ki  Hussarski  i  Pancerne,  tuzież  Regiment  łanowy, 
i  dwa  inne  cudzoziemskiego  autoramentu,  a  to  abym 
z  nieb  popis  uczynił,  et  indolem  Waszmościów  ta 
jŁula  3fartis  perspicerem.  Już  wyszły  ordynanse  do 
tego,  Waszmość  więc  moi  wielce  Mości  Panowie  bądir 
cie  parati  ad  nutum  męum^  za  trzy  dni  zbierzcie  się 
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jifgZYąeY\  ▼  Starostwie  mojem  Knbandwie,  jaczao  i 
Hiękiiiet.  Ht  ^(grntfiA  est  tam  praeciaraa^juventuiis» 
.,  ,,Pąrieru]^  rozkazom  Pańskim,  totam  mantem  itt^ 
jDubuŁĄ  hyvf^  &ię  godnie  pokazał :  zaiedłem  pachole 
^owi  inęmii^T  ^Y  Fycbędożył  paradną  moje  knłbak| 
ą  rząd  tofkąsawy,  przymierzyłem  paiuserz,  naramiaor 
ffiiui  .1  kopiją:  nalałem  dwa  puzdra,  jedno  wioeim 
4nigie  ipip4em;  Ua  munitus,  gdy  dzień  przypadł, 
yryrąszyli^my.,  Nie  od  rzecy  będzie  eommemoraH 
pro.  ęistrwclione  posleritatis ^  ,quo  ordinę  podr6i  nar 
«ża; odprawiła. się*  Prócz  wojska',  ExceUenti$$mu9 
jniał  jia  dworze .  swfiim  około  tysiąca  kpni,  saąiye)i 
dworskifih  było  przeszło  sto,  mnóstwo  rezydentów  I 
pr^yjaę^ł^  .  Nadu^  kilkąjdziesiąt  bryk  wiozących  % 
fiiobą;,  kredens,  piwnice,  kuchnie  i  wszystkie  spraęiy. 
T9kie,<g4yśoiy  przyjechali  na  popas  lub  nocleg,  wyi- 
j^ędziwszy  ^ydostwo,  karczma  pr;Eemieniała  się.  w. pie- 
liło y  .pałac.  ,  Wybijano  ściany  makatami,  zawie/szanę 
lustra,  stawiano  stoły,  stoliki  i  krzesła.  .Q|>iad  db 
JWr  Pana  zastawiana  w  izbie,  stół  Marszałkowski, 
joiągl^m*  stajni  pomiędzy  końmi:  gdzie  też  Tąiiifari 
moda  pokotem  na  słomie  spaliśmy  wszyscy.  .  Taii- 
dem  stanęliśmy  w  Kubań owie :  zebrane  tam  chorą* 
gwie  powainego  znaku  wyjechały  naprzeciw  JW. 
Paąą«     Pulckrum  erat  mdęre  Ulu$trissmas  €opifi9 
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fułffenłes  armis  vMsque.  Lubo  wszyslkit^  żydy  wy- 
pędzone były  ż  Rnbano^a,  nrbif  tiof  eapere  patutt 
exertttum.  Staliśmy  tam  przez  dni  trzy,  Esteellen^ 
'tknmus  po  dvrakyoć  Instro^ał  woj«ko :  kaida  ^orą* 
giew  flkładałti  de  z  dzte^ięeio  Towarzystwa  i  tyfaił 
'poeźtewycb,  fefcz  Towarzysz  miał  prócz  tego  kilka 
^ćhofików  1  wóz  parokonny.  Każdy  Rotmistrz  trzymał 
«tół  otwarty  dla  swojej  chorągwi,  traktując  wszystkich 
^am  lautisńme.  Po  drugiej  lustracyi  ExeeUenti$si' 
mtf^  Szafarz  krwi  naszej  kazał  wszystkSema  Towa* 
TZystwn  jechać  circa  tenłorium  suum  gęsiego  i  otrzeó 
się  o  szachownice,  po  czem  omnem  esćrc&utn  zapro- 
sił na  ółHad.  niiśmy  ad  seram  noctcm.  JW.  Pan 
%ył  mbasziiy  i  popalamy,  każdego  po  imienin  nomi- 
nando  .*  przy  poAcu  uczty  fama  ctrcunwolare  coepiłf 
jakoby  JW.  Hetman  zamyślał  wypowiedzieć  wojnę 
JW.  WojeWodzie  Rrakowskiemn ,  jednemu  z  najpo- 
tężniejszych Panów  naszych,  lecz  była  to-  tylko  vox 
^hminum. 

Nazajutrz  J  W.  Szafarz  krwi,  zapro^ł  nas  znowu 
^a  obiad,^  nietyłko  we  dworze,  ale  we  wszystkich  na- 
mioiach,  zastawione  były  stoły  w  szubienieę,  i  znowu 
-biegał  ódgtos,  iż  po  uczcie  JW.-Pań  miał  nam  odkryć 
-Areannm  ntugnu  mofńcnti.  Jakoż  gdyśmy  już  do- 
tlrtse  podchmieleni  Wstali   od  stołu,'  JW.  tan 'jussił 


d  by  Google 


nenli  ioeoy  facto  silentio  tak  ^ei^oT^wat:   -  % 

Jaśnie  Wi^lmoźai^  Wielmożni,  Moi  Wi^e  Meśtt 
l^aaoivle  Bracia  i  Dobrodzieje!  i    *    . 

^^Suffectus  ad  Culmen  pottstati9^  in  haii  Hktra 
\^genłe,  cum  gemitUy  plangóPe  obortist/ue  lachry^ 
\^mis\  ZRDOSKę  przed  Waszmościami ,  żałobę  "mofę, 
„przeciw  Jttć  Pana  Wojewodzie  Krakewkiemn.  łliu^ 
^^strtssimus  iste  in  eonspectu  totius  mundi^  cum  $tu^ 
jipore  wszystkich  Europejskłch  Mocarstw,  grabem 
y^intuHt  miki  injunam^  gdyi  ciintjure  et  eonmjetU'- 
„</iiie,  Starostwo  NN.  mnie  się  należało,  ansuB  e$i 
„przywilej  sobie  na* toż  Starostwo  ab  Satra  Regia 
j^Majest0te  wyrobić.  Nich  mi  Jego  Królewska  M<»M 
„darnje,  lecz  turpiter  postąpił  sobie  mnie  prat^ef- 
^reunda.  O  pudori  o  doiorł  kaeene  est  gratOrnh 
„wiernych  mych  usług!  gdy  na  £lekcyi,  opnŚ4;iW8zy 
„Królewicza  Jakóba  acz  syna  bentfactórif  mei^  $.  -  p. 
„Króla  Jana,  jemu  za  konferowanie  mi  kilka  mizer^ 
^,]iych  Starostw  cum  mUgno  c&etit  amicorumy  dałem 
„mu  sufragia  moje.  Naaczę  ja  Króla'  Jegoitloścf,  eo 
'„to  jest  óffendefe  tantum  mrum  ut  Bgo  sum^  nauczę 
„Pana  Wojewcwic,  co  lo  jefit  chcieć  emulować  z  bu- 
„ławą,  Dessertus  a  Justitia  cinnmiitó  causam  fneam 
^J)eo  eptimoj  iunctisiimcigue  Firgini^  w^zym^'  litó 
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^Więl^e  Woid  Pftnęwie  uprzejpiy-in  Ilu  mnie  aff«kiooi, 
^denigue  tej  potędze^  it^b  exercitui  quem  miki  Deus 
tftdedit  in  mpnus.  Wypowiedziąłieiii  jui  wojnę  JW. 
^Wojewodzie :  jutro  caj^i  prima  luce ^  wyroszaray  ztąd 
^forti  mauu  oppugnar:e  bogatą  owo  Starostwo.  Wiem 
^ie  i  Jegomość  nia  liczne  siły,  vi6cz  zobaczemy  qui9 
^meUu$?  P^rDeum  TUfice  Otnnipotentem  obsecro  vos 
^^n  patiamim  injuriam.  taniami  stringite  giadtos 
^nestros^  pugnfite  fartiter^  ^ewni  źe  potykając  się 
^in  causa  tam.  justa ,  in  causa  Patriae  yestrae ,  na 
Rwiecie  tym.  sławę»  p^si^  mortem  coronam  immortor 
„&/»  ąceipietisJ'*'   .,  ■ 

Magno  cum  applausa,  przyjęta  była  mowa  ta: 
gkoro  JW«  Pan;  skończył,  Podczaszy  podał  przygoto- 
wany, kielich ,  \t\»TY  Ulustrissimus  wziią,wszy  w  ręce 
#9ite;  zawołał,  feUai  ^evmtus  helH  kujus  hausitąue  po^ 
culwUM .9i%^Y  i. wszystkim  nąm  podano  kielicby,  mo- 
riamur  pro  Duce  no^tro  wykrzyknęliśmy,  pijąc  potem 
ad  sęram  noctem*  \  . 

Nazajutrz  sonitus  tubarum  dał  znak  do  drogi; 
pcstridiCy  cz^ty  nieprzyjacielskie  JW.  Wojewody  za- 
częły się  pokazywać  ^  na  kiófe  całe  wojsko  rzuciło 
się  z  kopyta,  i  wraz  spędżik^  Wkr6toe  ujrzelijśmy 
wojsko  Wojewody  uszykowane  do  boju,  i  trębacza 
iidUliżiyąeego  się  cum  Htteris  DBmim,sui:  post  alięuos 
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taneutń  dies  dowi^dzielńSmy  się^^ie  fW»  Wojewoda 
nolens  effundere  łrwie  brM^rskiej'  proponował  Ćotk- 
śitiones  pacis^  zdając  się  w  całoj  tej  sprawie  ad  ar- 
bitrium  Sacfae  Regiae  Majestatiśy  sed  Illustrtssmui 
nadto  był  ira  perculsus,  by  ad  Concor^dmm  skłonić 
się  raczył.  Zaczęła  «ię  więc  bitwa:  kopnęliśmy  się 
wszyscy  w  pole  z  daleka  strzelając  do  siebie,  tamen 
sine  injuria  strony  żadnej,  Regiment  tyłko  pieszy 
ła?nowy,  gdy  nadto  się  adiwrsus  kost^  posttwał, 
przywitany  a  tonnentis  bellicis  miał  kilkn  zabitych  i 
ranionych,  Strages  haec  pereuHt  nos  magno  pu^ 
vore^  i  niewiem  coby  się  było  stało,  gdybyśmy  nie  po*- 
strzegli  że  nieprzyjaciel  w  porządku  cofać  się  zaczął, 
szliśmy  za  nim  caute  jednak,  bojąc  się  żeby  w  tern 
nie  było  jakowe  struta  gema  beiiź:  sic  se^uitando 
tostem  per  tres  dięs^  całe  Starostwo  cum  attinen- 
tiis^  horis  et  lasis  reddidimus  in  potestatem  IHustris- 
simi  ac  Excellentissimi  Ducis^  zostawał  jeszcze  arx 
in  altissimo  inonte  situs,  Supremus  Dux  konsideni«> 
jąc  difficultatem  loci,  zważając  oraz  że  czas  rea- 
sumpcyi  Trybunału  i  obrania  Marszałka  zbliżał  się, 
belio  kulc  finem  posuit ,  clarusque  tdnta  victoriUy 
tantisąue  triumphis  vertit  ad  propria.  —  Gdyśmy  się 
przybliżali  do  rezydencyi  JW.  Pana,  JW.  Pani  wyje* 
chała  congratulari  Magnificum  Consortem  suum  diti* 
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ęue  ę^mfiąaoą  esi:  Ęum*  Pwmy  tei  dworsUe  kt4re  me 
mało  ł.e:»  wyWy  widząc  no$  in  tantis  pertcuUs,  oj- 
rsały  cum  mammo  gttudio,  żeśmy  cali,  i  ie  iadnenm 
a&  AA8  i  włos.  z  ghyry  jae  spadł.  Było  piibiiczne  na^ 
bożoA^two  na  podziękowanie  Bo^,  za  tak  wielkie  zwy- 
cięztwo.  Jinć  Ksiądz  Sufragan  śpiewał  Yoty  wę  i  przy 
bąka  dział  wszystkich  intonował  Te  Jhum  iaudamusm 
JiBĆ  JELsiądz  Lojolowicz  miał  kazanie,  którego  tema 
było  {  u^mbuiabis  super  uspidem  et  basitiscum.  Jaa 
^ię  zaraz  domyćlił,  ie  ten  bazyliszek  był  to  P.  Woje- 
woda, i  prawdziwie  było  się  czemn  przysłuchać.  Po 
czf  m  per  tatom  Aebdomądam .  przy  oświeceniu  miasta 
eałego,  tańcowaliśmy  i  pili. 

Z  Dziennika  P.  Stanisława  Sieciecha 
'     dnia  2.  Lipca  1809. 

Lubo  raniony  pod  Raszynem,  niechcąc  przerwać 
t^k  świfi^ej  po«iHnQości  mojej  bronienia  Ojczyzny  od 
nieąpra^iedjiwęgo  najazdu,  -obwiązałem  mą  ranę  i  z 
wcysMofO  przeszedłem  za  Pragę:  staliśmy  pod  gołem 
ąiebeniy.  cierpiąc  nie  raz  niedostatek  żywności,  rany 
i:;piewygody  nię  stępiły  zapału  i  gorliwości  naszi^. 
Ryłem , w.. cjblot^ej  wyprawie  pod  Grochowem,  trzykroć 
szą^łom  do  szturmu,  do  tikopów  pod  Górą:  w  osta- 
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taim  lui)a  dmłowa  uiTimła  mi  iiogę^,<było  M  sfSfęwBĄ 
aieMCzcteit  dla  umie,  kładło  bowiem  tamę  spq8oboo-< 
ici  sfaiiema  Ojczyźnie,  i  nabycia  chwaty,  lecz  wzięcia 
$aą4^^^  ^y^'^  sława  którą  tym  czynem  okrył  się  oręi 
PoUki,  stały  się  dla  mnie  pociechą.  Wyleczony  sta^ 
rantem  lekarzów  z  drewnianą  nogą  pow;róciłem  da 
doma.  Widząc  przypadkiem  tym  zamłuiięty  sobie 
zawód  wojenny,  stale  jednak  pałając  gorącą  chę"* 
eią  bycia  pożytecznym  towarzystwu  i  krajowi  memn, 
wszystkie  starania  moje  obróciłem  do  wydoskonalenia 
się  w  rolnictwie.  Ekonomice  politycznej,  i  tych  nau^ 
kach,  które  w  wolnym  kraju  obywatelowi  są  potrze- 
bnemi.  He  więc  ciężkość  czasów  pozwoliła,  starałem 
się  polepszyć  byt  wieśniaków,  wydoskonalić  gospo- 
darstwo nasze ,  wynaleziona  ruda  żelazna , .  zaczęła 
się  sporzej  wybierać  i  topić.  Wieczorne  chwile  scbo* 
dziły  na  czytaniu  pożytecznych  książek. 

Z  Dziennika  Pana  fFacława  Siedeeka 
dnia 1710. 

Zbliżenie  się  reasumpcyi  Trybunału  przerwałp 
festwiUites  nostras ;  JW.  Pan  w  komitywie  ww^y* 
^tkich  dworskich,  poważnych  znaków  septuscuemugnę 
mdcot^m   caętu  udał  się  do  Piotrkowa,  Regimąnf 
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UiWWf  pieszy  i  ilnigi  Buławy  Wielkiej  odebl^ly  rt!K«- 
kftK  ciągnąć  f«  atljutórium  wielkich  J W.  Parna  afjliily^ 
słów.  Przyłjywszy  do  Piotrkowa,  jtiżeśmy*  latti  za^^- 
BisAi  patent  adversam^  która  z  okien  'sttt^it  ić  natf 
eaczęła  leczJW.  Pan  kazał  zatoczyć  działafV  i'0]^th- 
gnować  kamienicę^  gdzie  mieszkał  Pan' Woj eii^óda;*teńr 
widząc  numtrum  anhnumgue  nostrianfugam  dedSt:  tr 
tak  JW.  Hetman  wypędziWssjr  pi^zeciwnycli  .'ićfbfe*  De- 
putsLtów:  oln^awszy  własnego  MarszdHld,-  me;tfini*frn^| 
Wagi  śfprawę  .^ofei^nle  wygrał;  a!e*V?iia'  1rys*lb.  YJie 
mało.  W"krÓtce  JW.  :Pan  kazał  nif  być 'jiiisłertl  na 
sejm  walny  przypadający  w  G rodni ć','  rfi/zkkżał  przy- 
jaciołom swoiM'  jećbać  ze  mną  i  posłał  liiciinic  i  jpi*' 
wnicę  swoje.  I  tn,  adversa  pars  fom en tować  Zaczęła, 
przyszło  do  czabów^  dużo  posiekaliśmy  r- porąbali 
Triumphaliter  tamen  ntrzymalem  się  posłem  zapro- 
siwszy potem  urzędników  i  bracią  szlachtę,  bibimus 
przez  trzy  dni. 

Przyjechaliśmy  na  sejm,  w  tak  liczcej  i^ut^*  ko- 
mitywie, jakiej  jeszcze  nie  widziano  nigdy.  Już  czę5ć 
dworu  naszego  była  in  Urbe ,  gdy  Excellentissimus 
w  karocy  swojej  procędehat  lentissime  o  pół  mHi  od 
lutasta,  stanął  nakoniec  in  pałatió  suo.  Stół 'b>^ł '  ćó-* 
dzień  otwarty  na  200.  osób  i  więcej.  Eivcelłenłissi^ 
nius  pbst  triduum  dopiero  salutami  Sacrafk  Ri^giarń 
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Majestatem f  frigidissime  tamen.  Dwie  niedziele  stra- 
wiliśmy na  obrania  Marszałka }  lokta  była  niezmierna^ 
i  nie  dziw,  szło  bowiem  o  skassowanie  przywilej  a  da- 
nego a  Regę  JW.  Wojewodzie  na  Starostwo  N.  N, 
i  oddanie  Starostwa  tego  JW.  Hetmanowi:  Postpo- 
nendo  zatem  omnia  publica  negotia.  Przyjaciele 
ExceHentissimi  Dominia  wraz  rzecz  tę  wprowadzić 
chcieH.  Partya  Królewska  i  Wojewody  per  omnia  nie 
dopuszczała  tego,  durahant  altercationes ,  nie  raz 
przycbodziło  do  szabel.  Nakoniec  Excellentisstmus 
widząc  źe  nie  masz  innego  sposoba  wyjścia  z  hono- 
rem, jussit  mihi  zerwać  sejm.  Wrzasnąłem  więc  ile 
miałem  głosa,  Sisto  actimtaiem  i  uciekłem  za  Niemen. 
Excellenłissimus  przysłał  mi  natychmiast  dożywocie 
na  wieś  Przekupna ,  w  której  Bogu  dzięki  mieszkam 
i  teraz.  Od  tej  chwili  Excełienłissmus  po  daniu  do- 
wodów tam  suhlimis  animi  tam  in  toga  quam  in  sago^ 
jak  ów  wielki  Greczyn  Cajus  Pompejus  non  nomine 
sed  re  był  zwany  magnus,  i  nie  Król,  nie  prawa,  lecz . 
on  rządził  Polską. 

Z  Dziennika  P.  Stanisława  Sieciecha 
dnia 1811. 

Gdy  się  rozeszły  Uniwersały  zwołujące  naród  na 
sejm,  przyjaciele  mei  kadzili  mi,  abym  został  posłem 
i.U.N.TomX.  18 
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z  powiatii  mojego,  a  że  nie  potrzeba  byłoy  ani  pro- 
tekcyi  Ą^otm  i  Panów  ^  ani  wietkićh  wydalków  lia 
uczty,  ie  dosyć  było  mieć  ufność,  szactiaek  ziomków 
i  cbęć  szczerą  sprawowania  poczciwie  urzędu :  dałem 
się  skłonić ,  namowom , .  udaliśmy  się  więc  do  miasta, 
przyszło  spokojnie  dp  kresek,  zostałem  wybranym. 

Sejm  nasz  acz  nie  .lraw;^ł  długo;  wiele  je^joak 
uczynił,  a  raczej  uniesiony  chwał^bpą  gorliwością, 
uczynił  nad  siły  swoje ;  dosyć  powiedzieć,  że  na  kraj 
szczupły,  zniszczony  prze^  wojny,  pozbawiony  wszy- 
stkiego handlu,  uchwalił  podatków. do  j&O  milionów^ 
opatrzył  6P,000  wojska  we  wszystkie  potrzeby,  wzniósł 
nowe  twierdzę,  ui^ocmł  dawne  etc«  etc^   .  •, 

Z  Dzićnnikn  P*    ff^acławd  Sieciecha 
dnia 1717. 

Po  zwinięciu,  wojska,  y^r^  1717.  obdarzony  bene* 
ficiis  JV^.  Pana  będqc  ju4  maturae  aeiatis  coepi  co- 
gitarę  de  vinculis  matrimonialibus  y  lakoi  stateczny, 
affekt  Jmć  Panny  Stolnikownej  Pockowskiej ,  Panny 
JW.  Hetmanowej,  jcyParentełaafiae^ue  naturae  do^ 
tes,  in  hoc  statu  fełicitatem  potticebantur*  Wesele 
nasze,  odprawiło  ^ię  na  dworze  J  W.  Pana,  cum  pompa 
ąc . splendorem  .JJ*  WW.  Paistwo  dali^C^/ś««rft'»Me^ 
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piękną  wfptaWę  r  1^^000  tynfów  {idsagu.  Lackrif^ 
mis  ohjortis  poźegilał^m  Berc»«faktora,  Bohaterii,  i  Patna 
mojego ,  aeternam  jemii  obedientiam  et  fidelitatem 
obieeiij'ąc,'pr2etz  dwie  biedziel  trwały  potem  w.ilómt^ 
moim  przeDC^siny^  po  czem  pojechaliśmy  po*  sąsiadach 
kalik4em9  jedząc  wszędzie  i  pijąc,  póki  co  było  w  spi- 
zaroi  i  w  piwnicy.  — 

Z  Dziennika   P.  Stanisława  Sieciecha 
dnia  !—  —  1812.    ^   . 

Nie  dobrze  byi  samemu,  mówi  Pismo'  Święte,  do-i 
hty  mój  ojciec,  wypościł  mi  wieś,  trzeba  było  pomocy 
w  gespodia^!stwre ,  pociechy  w  troskach ,  słodyczy  w 
towarzyśtAfi^,,  opatrzyłem  tr  są^edztwie  Pannę  hoią; 
zdf^\^ą',  wielkiej  słodyczy,  zbógacońą  nakóniec  wszel^ 
kiemi  przymiotami,  oświadczyłem  jej  miłość  i  źycze-^ 
ma  moje.  Slrdeóna  nogd,  coby  w  innej  było  odrazą^ 
stała  się  w  jej  oczach  zasługą, 'zaletą,  za  zezwolę-* 
iiiem  wspólnych  Rodziców,  połączyliśmy  się  śluby 
Wiecznemi.  . 

2$awiózłem  labą  żonę  do  majętności  mojej,  lleź 
sećzęściK,  ileź  sfodyczf  zna^łazlbym  był  .z  ta  drogą 
towarzyszką  życia  ^'  prae  i  zatrilidnień  moich.  Nie^ 
stely  I  cŁwile  nasze  zaprawiały  nieraz  g^oryczą  obe- 

18* 
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cnych  czasów  przykrości!  Mi^dy  nie  ^ekonałem 
się  silniej,  ile  stan  polityczny  kraju  jakiego,  wpyłwał 
na  dolą  i  szczęście  każdego  z  osobna  mieszkańca.  Ile 
naprzykład  Anglik  żyjący  pod  tarczą  praw,  wolny  od 
najazdów,  uciemiężeń  i  gwałtów,  z  tym  majątkiem, 
słowem  w  tern  położenia  co  ja,  szczęśliwszym  był 
odemniel  zupełnie  wolnym  od  tych  dokuczań,  które 
nieraz  więcej  jak  same  straty  człowiekowi  dojmują. 
Zapłaciwszy  podatek  i  furaże  na  rok  24.  codziennie 
jeszcze  nowe  przechody,  nowe  palety,  nowe  narzuty 
znosić  potrzeba  było.  Mniej  przykre,  są  nieuchronne 
dężąry,  mniej  dolegliwe  przykrości  wyrządzone  od 
obcych:  lecz  gdy  własny  ziomek,  gdy  publiczny  urzę- 
dnik czy  cywilny  czy  wojskowy,  którema  piecza 
obywateli  jest  powierzoną,  korzysta  z  powszechnego 
zamętu,  tuczy  się  krwawym  potem  rodaków,  na  zni- 
szczenio  i  rumie  ich  buduje  ogromne  majątki,  w  ten* 
czas  myśl  że  rany  te  są  własną  zadane  ręką,  powię- 
ksza i  żal  nasz,  i  boleść. 

Ledwie  dni  kilka  zamieszkaliśmy  u  siebie,  gdy 
przyszło  wojsko  przyjacielskie,  wypędziło  nas  z  do- 
mu, wzięło  w  rekwizycyą  mieszkanie,  stodoły,  stajnie 
spiżarnie,  piwnice,  musieliśmy  się  przenieść  do  spi- 
chlerza, właśnie  się  żniwa  kończyły  trzeba  było 
zwozić  snopy  do  stodół,  konie  żołnierskie  ze  stodół 
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ustępować  niecWiałf,  pawiaduł  Offiiser,  że  kfftj  prę* 
dzej  $ią  m^Łe  atrzytnaó  ł»ez  ehldba«  mi  bez  huzarów* 
Omijam  adiski  i  przykrości  doznawane  oodziewaie'  od 
miejscowych  urzędników,  gdyż  materyątę  wosobnem 
piśmie  zamierzam  sobie  traktować.  Znękany  niemi^ 
chciałem  wyjechać  do  Warszawy,  gdy  wsiadając  do 
karety,  postrzegłem  że  już  się  w  niej  Pułkownik  m^ 
umieścił:  na  zapytanie  dlaczego  to  uczynił?  odpowie- 
dział  że  i  podróżni  podlegają  kwaterunkowi,  i  że  4la 
niego  w  mojej  karecie  przeznaczona  kwaitera,  by  się 
w  niej  io  Warszawy  dostał.  Daremne  były  wszelUa 
przekładania,  wygnany  z  własnego  powozu,  siąść  mu» 
siałem  z  żoną  na  koźle ,  w  nadziei  że  w  domu  moim 
w  Warszawie  wypocznę.  Próżne  nadzieje!  Zna- 
lazłem dom  mój  cały  zajęty,  w  moim  pokoju  rogościł 
się  urzędnik  Cywilno*- wojskowy,  a  w  łóżku  żony  mo- 
jej spała  kochanica  jego  etc.  etc^  etc. 


Przez  noc  całą  przepisywałem  Dziennik  ten. wraz 
z  sługą  moim ,  kbóry  wyborną  miał  rękę ,  ani  mi  żal 
pracy  mojej,  dość  Itowiem  rzetelny  można  w  nim  wi- 
dzieć obraz  odmiany  obyczajów,  czasów  i  sposobów 
l^yśieaia  ziomków  naszych  przeszłego  i  dzisiejszego 
wjpką*.   Ze ,  przy  odrodzeniu,  naszem  dzisięj  szem  zdają 
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t)ęjęM  ^Kyt  «iWięcać^82fstkó  eo' było  za  ojców 
oassy^h)  drudzy  zbyt  moie  Dowoćcianii  zaj-mować.się, 
ii^itoiii',  ze  uważne' przeczy tanid  4w6oh  powyittżycik 
DziehnikÓM^  wskaże  v  Ż6  obadwa  wieki  miały  swoje 
aakały  ł  wkdy,  żejeieli  przy  niektórych  cńfótacb 
ojców/naszych,  rozpusla  ich,  próżniactwo,  posłaszeń- 
ilwo 'nie<  prawoni,  nie  rz^dzą^^emn ,  lecz  możnym, 
stały  się  przyczyną  słabości,  i' nakoittec  upadku  na- 
szego^ itak  też  i  w  dzisiejszym  wieku  okateały  się  na- 
fiiliętpości  nieznane  przodkom  naszym:  ubieganie  się 
9Ś3I  tern  wszy slkiem  co  jest  obcem,  zaniechanie  nHowy 
ojezystiej,  •pogai*d^  nieraz  tnOraldOści,  wistydu  nawet, 
by4«  do^odzt<6  żą^zy,  zbogacenia  się  i  znaczenia.  Ta 
irfeezuł<lść.  ńa^  eierpienienia  drugich,  to  nieuszanowa* 
iiie 'własnością  zasmakowanie  w  zbytkach,  w"  niższych 
nairćt  klai^ach,  ta  biuromanta  szkoła  próżniactwa  i 
zepsucia,  skutkiem  są  długich  burzących  wyszystko 
wojen!  zaprawiony  młodzieniec  w  obcych  krainach, 
wśród  obcych  szyków,  do  zbytków  i  łupieztw,  i  u  sie- 
bie-z  ciężkością  może  się  od  nich  ^powściągnąć :  pra- 
cujący pod  obcym  Intendćntejn,  Ordbnatbrera,  dobrze 
od  ińth  nauczony,  jak  korzystnie  magazynami  zarżą* 
dz^aóy  jak  sypać  piasek  w  mąkę,  przedane  dlaf  siebie 
ftboże  podawać  za  zepsute,  jak  się'  godzić  o  palety, 
^tć.  etc.  etc.  wszystkie  te  nabyte  umiejętności,  pra- 
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dl&  0i«iie  jLor^yicią,  iedz :  2..olurdpikei»  idU :  mieatzkafi?. 
c6w  qfiieiutęże«Aein«  Skojń);  Bóg  koiliec  ;n'ojnie  dxk 
siej«i^ej  poioiy,  npiyą  ;!ń^oJQg.>  nienmięj  trudoąlM^tar-, 
ck^wiebędą  musieli  zacząć  z.pow^zechoie  wprowa- 
dzoDą  w  krajacli  ioh  nielnoiralńością :  oc^yśet^  ciafo. 
polityczne  od  uczepionych  sących  je  pijawek,  powró- 
cić prawom  powagę,  własności  świętość!  w  tenczas 
miecz  wojny  schowawszy  do  pochew,  zaczną  na  sa- 
mej sprawiedliwości  i  pieczy  ojcowskiej,  chwałę  swą 
i  szczęście  poddanych  zakładać. 

Strzeżmy  się  cienia  tego  wszystkiego,  coby  u  nas 
podobne  wady  przedłużyć  mogło,  zachowajmy  narodo- 
wość, naśladujmy  Polaków  czasów  Piastów  i  Ja- 
giełłów; lecz  do  cnót  ich,  przydajmy  te  wszystkie 
skarby  umiejętności  i  dobrego  rządu,  przez  które 
słabsze,  niższe  niegdyś  od  nas  narody  przyszły  do 
potęgi  i  pomyślności.  Bądźmy  Polakami,  cnotą,  mową, 
szatą  nawet,  w  pośród  tylu  wprowadzonych  obcych - 
zdrożności,  zaniedbanie  w  celniejszych  towarzystwach 
ojczystej  mowy,  jest  niebezpiecznem.  Gorliwi  i  za- 
zdrośni tej  mowy  byli  Polacy  za  czasów  Jagiełłów. 
Spiczyński  Zielnik  swój  za  Zygmunta  I.  wydany,  tak 
kończy  „a  jeżeliby  się  co  odmienić  u  nas  Polaków 
„chciało,  proszę  za  to  i  pilnie  upominam,  pamiętajmy 
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^a  te  przodki  nasze,  którzy  o  sławę  swą  i  potom- 
,^fe6w  swycb,  ni  statków,  ni  zdrowia  swego  nielitowaM, 
,^ęayk  swój  mihowaK)  wyźszyli,  bronili,  obcemu  ję* 
,^Z]^owi  nigdy  go  potłamić  nie  dopaszezaii,  strzegąc 
„w  tei|i  z  piinością  ezei  swej,  prawa  przyrodzonego, 
i^-  ii9tawf  Pana  Boga  Wszecbmogącego/^  -i- 


KONIEC  TOMU  X. 
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